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WSTĘP

Minął kolejny rok nowego tysiąclecia i na szczęście czarne wizje dotyczące 
zmierzchu ery tradycyjnej książki nie urzeczywistniają się ani nie wpływają de­
strukcyjnie na pracę bibliotek. Coraz spokojniej, bez emocji negatywnych i bez 
lęku patrzymy na zdobycze technologiczne, które zaczynamy postrzegać jako na­
rzędzia usprawniające nasze codzienne funkcjonowanie a nie deformujące je  po­
przez swój technokratyzm. Większe obycie z komputerami, lepsza ich znajomość 
i łatwość obsługi pozwalają także obiektywnie na nie popatrzeć, ocenić mocne 
i słabe ich strony, a także szanse i zagrożenia, jakie ze sobą niosą. Wiele czynni­
ków wskazuje, że upowszechnia się świadomość, iż dostęp do informacji nie tylko 
służy rozwojowi wiedzy (co jest głównie akcentowane), ale także sprzyja demo­
kratyzacji życia, dostępowi do kultury i umacnianiu wartości humanistycznych. 
I właśnie biblioteki i bibliotekarze powinni być zaangażowani w strategię prowa­
dzącą do demokracji kulturalnej i pielęgnowania tych wartości humanistycznych.

Bibliologia, biblioteki, bibliotekarze to kolejny już tom u’ serii «Nauka-Dy- 
daktyka-Praktyka». Zgodnie z intencją Autorów, pracowników Zakładu Bibliote­
koznawstwa Instytutu Inform acji Naukowej i Studiów Bibliologicznych  
Uniwersytetu Warszawskiego, ma on akcentować właśnie wymiar ludzki u' szero­
ko rozumianej działalności na polu książki i biblioteki. Ukazuje, jak przeobrażenia 
w ostatnich latach wpłynęły i oddziałują na sytuację bibliologii,jak poszerza się jej 
zakres badawczy, jak rozwija się terminologia dotycząca zagadnień będących и> kręgu 
jej zainteresowań, jakie zapożyczenia językowe przeniknęły do niej np. u' wyniku 
rozwoju nowych technologii. Nie stroni też od przedstawiania nowych rozwiązań 
w organizacji i dostępie do kolekcji cyfrowych, ale traktuje je  jako ułatwienie dostę­
pu do zasobów informacyjnych. Zwraca uwagę, jak  w ekspansywnym rozwoju no­
wych mediów, i czasem drapieżnej ich reklamie, sytuuje się tradycyjna książka wraz 
ze swoimi wartościami estetycznymi. Podkreśla dalszą potrzebę podnoszenia jako­
ści pracy bibliotek, poprzez doskonalenie warunków pracy bibliotekarzy, zapew­
nianie im właściwej stymulacji do działania i wyposażanie w niezbędną wiedzę i umie­
jętności, adekivatne do dokonujących się zmian.

Książka Bibliologia, biblioteki, bibliotekarze składa się z rozdziałów, których 
treść zawiera się w tych trzech, wymienionych w tytule, komponentach.

Doskonałym wprowadzeniem do problemów zaprezentowanych w niniejszymi to­
mie jest arty^kuł Anny RADZIEJOWSKJEJ-HILCHEN: Bibliologia dzisiaj, łv którym



autorka przedstawia wpływ zmian wywołanych transformacją społeczno-ustrojową 
i gospodarczą po 1989 к na bztałt bibliologii i tendencje badawcze iv tym\ zakresie.

Michał ZAJĄC h’ swoim tekście zatytułowanym Książka dla dzieci i młodzieży 
jako przedmiot badań bibliologicznych podjął próbę zakreślenia pola badawcze­
go nauki o książce w odniesieniu do książki dla niedorosłych, która ze względu 
m.in. na swoistość formalną książki dla dzieci, definiowalną grupą odbiorców 
i poziom włączenia tej grupy w procesy bibliologiczne powinna stać się obiektem 
wyodrębnionych badań.

Jan Franciszek NOSOWICZ -  Wartość semantyczna i słowotwórcza zapoży­
czeń -  zajmuje się analizą funkcjonujących w języku polskim zapożyczeń z innych 
języków. Autor zwraca uwagę na ogromny obecnie przyrost wyrazów przejętych 
z innych języków, zwłaszcza anglicyzmów czy amerykanizmów i ich przenikanie (także 
o charakterze destrukcyjnym) do systemu języka polskiego. Autor podejmuje próbę 
ukazania wzajemnego oddziaływania na siebie jednostek leksykalnych o tym sa­
mym znaczeniu, dając możliwość głębszego zrozumienia przyczyn sprzyjających 
zapożyczaniu wyrazów. Fakty językowe ilustrujące problem zapożyczeń w języku 
polskim autor wybrał ze współczesnego języka polskiego, m.in. odnoszą się one do 
słownict\i’a związanego z bibliologią i bibliotekarstwem.

Jerzy FRANKE (Warianty rozwoju cyfrowych kolekcji) przedstawia rozwój elek­
tronicznych kolekcji książkowych poczynając od „Projektu Gutenberga ” zainicjowa­
nego w latach siedemdziesiątych XX  w. przez Michaela Harta, którego celem było 
zapewnienie nieskrępowanego dostępu do wszelkiej informacji. Przybliża narodowe 
warianty tego programu, które gromadzą dzieła twórców danego kraju. Zwraca też 
uwagę na polskie przedsięwzięcia h’ tym zakresie, m.in. procedurę przenoszenia na 
nośniki elektroniczne i umieszczanie w Internecie zawartości prasy polskiej prowa­
dzone wspólnie przez Bibliotekę Uniwersytetu Warszawskiego i Bibliotekę Narodo­
wą. Prezentuje liczne kolekcje cyfrowe, bogate w zasoby światowego piśmiennictwa. 
Nie zapomina przy tym o zainicjowanych w 2002 r pracach nad Polską Biblioteką 
Internetowci prowadzonych w ramach Programu Powszechnej Informatyzacji „No­
woczesna Polska ”, ukazując pozytywy i niedociągnięcia tego przedsięwzięcia.

Marianna BANA CKA w artykule Estetyka książki w dobie przekazu multime­
dialnego podejmuje próbę odpowiedzi na pytania czym jest estetyka książki i w ja ­
kim stopniu wprowadzanie nowych technologii, związane z doskonaleniem środków 
przekazu, wpłynęło na je j estety>kę, zwłaszcza, że przestała ona pełnić rolę podsta­
wowego nośnika informacji. Zwraca uwagę, że obecnie, w dobie powszechnej mac- 
donaldyzacji, książka, aby została zauważona, powinna nawiązywać do innych środ­
ków przekazu, nie tracąc jednocześnie charakterystycznych dla siebie właściwości.

Tekst Wojciecha J. PODGÓRSKIEGO -  Piosenka naszej młodości. Adam Ko­
walski -  Marynarka Wojenna -  tylko pozornie jest odległy od głównego wątku 
tematycznego tego tomu, tj. spraw bibliologicznych i bibliotekarskich. Potwierdza, 
że zamiłowania badawcze i umiejętność „szperania” w bibliotekach i archiwach 
mogą dać niezwykłe efekty naukowe i popularyzatorskie. W wyniku penetracji zbio­
rów bibliotek m.in. biytyjskich powstał tekst, który’ h’ niezwykle barwny sposób przed­
stawia nie tylko historię piosenki „Marynarka Wojenna”, znaną też jako „Morze, 
nasze morze ”, ale również sylwetkę je j autora (poety i kompozytora) -  majora Ada­
ma Kowalskiego.



Małgorzata KISILOWSKA w tekście Kształtowanie systemu motywacyjnego 
w zarządzaniu bibliotekami omawia problemy systemu motywacyjnego pracowni­
ków, strategii, która pozwala na maksymalne wykorzystanie potencjału poszczegól­
nych pracowników i może decydować o efektywności i sukcesie biblioteki. Wyjaśnia 
pojęcie motywacji i motywowania, przybliża podstawowe w tym zakresie teorie moty­
wacyjne i wskazuje, jak najlepiej zastosować je  w praktyce zarządzania biblioteką.

W środowisku nauczycieli problem przedstawiony przez Dorotę GRABOWSKĄ 
w artykule Metody aktywizujące w pracy nauczyciela bibliotekarza wydaje się być 
już uznany za oczywistą prawdę. Nauczyciele coraz częściej zdają sobie sprawę, że 
ich postawa wpływa na skuteczność metod wychowania, że najbardziej nowoczesne 
programy, sposoby pracy czy środki dydaktyczne nie przyniosą spodziewanych re­
zultatów, jeśli nauczyciel nie będzie odpowiednio przygotowany lub gdy realizacja 
programu będzie pozbawiona entuzjazmuK Prawda ta nie jest jednak tak oczywista 

środowisku bibliotekarzy i nauczycieli bibliotekarzy. Ponadto, wielu biblioteka­
rzy, nawet mając dobre intencje, nie zawsze wie jak pracować z użytkownikami bi­
bliotek aby nie tylko pozyskać nowych czytelników, ale by ich zatrzymać na dłużej, 
by pokazać, że kontakt z książką może nie tylko wpłynąć na poprawę osiągnięć 
szkolnych, ale także stanowić atrakcyjną ofertę wypełniania czasu wolnego. Dorota 
Grabowska przybliża bibliotekarzom aktywizujące metody pracy z czytelnikiem dzie­
cięcym i wyposaża ich w niezbędną w tym zakresie wiedzę.

Rozważania zawarte vr tomie zamyka tekst Dariusza GRYGROWSKIEGO: Bi­
bliotekarze w elicie zawodów społeczeństwa postindustrialnego -  życzenie czy 
pewność? Autor porusza w nim niezwykle istotny problem, który często pojawia 
się łv dyskusjach w środowisku bibliotekarzy: czy bibliotekarstwo i wykonujących 
ten zawód ludzi można zaliczyć do świata kognitariuszy, będących podstawą no­
woczesnego społeczeństwa, czy tak uważają wszyscy, którzy mają wpływ i decy­
dują o jego charakterze, czy też są to tyłko pobożne życzenia bibłiotekarzy i pra­
cowników informacji.

Ponieważ oddawaną do rąk Państwa książkę Bibliologia, biblioteki, bibliote­
karze dedykujemy Profesor Joannie Papuzińskiej-Вeksiak dla uczczenia Jej 65. 
urodzin, w pracy zamieszczono także informację o osiągnięciach naukowych, dy­
daktycznych i literackich Jubilatki.

Autorzy uczestniczący w przygotowaniu tego tomu a także przyjaciele, kole­
żanki i koledzy nie tylko z Zakładu Bibliotekoznawstwa, którego Pani Profesor 
jest członkiem, ale z całego Instytutu Informacji Naukowej i Studiów Bibliolo- 
gicznych Uniwersytetu Warszawskiego dziękując za wszystko co zrobiła dla książ­
ki dziecięcej i je j upowszechniania, a także dla akademickiej dydaktyki w zakresie 
bibliotekarstwa dziecięcego, życzą Pani Profesor, a dla wielu po prostu Joasi, 
wszystkiego najlepszego z okazji Jubileuszu i jednocześnie dalszych wspaniałych 
osiągnięć w życiu.

Ad multos annos!
Elżbieta Barbara Zybert 

Kierownik Zakładu Bibliotekoznawstwa IINiSB

D.W itek: W ychowywać! -  A le ja k ?  „Grupa i zabawa” 2000  nr 4 s. 8.





Fot. M ateusz Lis

J o a n n a  P a pu z iń sk a -B e k sia k

Autorka, popularyzatorka i dydaktyk 
w zakresie literatury dla dzieci i młodzieży

Nazwisko profesor Joanny Papuzińskiej-Beksiak jednoznacznie kojarzy się 
z problematyką literatury dla dzieci i młodzieży. Jednak w tym szerokim polu 
działania każdy wskaże inny aspekt działalności, który jest mu najbliższy:

-  środowisko naukowe -  liczne prace analizujące wpływ tekstu literackiego na 
funkcjonowanie i rozwój dzieci i młodzieży,

-  rodzice -  publikacje upowszecłiniające wiedzę o psycłiice dziecka i jego 
potrzebacłi, które może zaspokoić książka, wspierające ich w procesacłi wycho­
wawczych, ukazujące im własne potknięcia i błędy oraz skutki, jakie wywołują 
one w dziecięcej świadomości; a także książki dla ich dzieci, które poprzez swój 
„rodzinny” charakter sprzyjają nawiązaniu kontaktu, zażyłości i zrozumieniu mię­
dzy dzieckiem a dorosłym,



-  bibliotekarze -  informacje o roli książki w życiu dziecka, wskazówki jak 
najlepiej pozyskiwać młodych użytkowników, jak z nimi rozmawiać i jak wpro­
wadzać w świat fascynacji książką i ukazywać jej przydatność i pomoc w różnych 
sytuacjach,

-  dzieci -  książki, bez których trudno wyobrazić sobie dzieciństwo, pełne ma- 
giczności, szalonych przygód i bezpiecznego domu emanującego atmosferą miło­
ści i życzliwości.

Na całokształt zawodowego dorobku Joanny Papuzińskiej-Beksiak składają 
się osiągnięcia w zakresie działalności: naukowo-badawczej, dydaktycznej, po­
pularyzatorskiej, literackiej, krytycznoliterackiej i organizacyjnej.

Joanna Papuzińska-Beksiak, absolwentka Wydziału Dziennikarstwa Uniwersy­
tetu Warszawskiego (1961), jest profesorem zwyczajnym w Instytucie Informacji 
Naukowej i Studiów Bibliologicznych Uniwersytetu Warszawskiego (poprzednio 
Instytut Bibliotekoznawstwa i Informacji Naukowej), z którym związała swoją 
karierę naukową i dydaktycznąw 1982 r. Wcześniej (1969-1982) zatrudniona była 
na Wydziale Psychologii i Pedagogiki UW. Ponadto w różnych okresach prowadzi­
ła zajęcia dydaktyczne w Wyższej Szkole Nauczycielskiej w Warszawie, Filii UW 
w Białymstoku, na Uniwersytecie Wrocławskim, w Wyższej Szkole Humanistycz­
nej w Pułtusku.

Dorobek naukowy prof dr hab. Joanny Papuzińskiej-Beksiak jest bardzo rozle­
gły i ma charakter interdyscyplinamy. Mieści się w obrębie nauk humanistycznych, na 
pograniczu literaturoznawstwa, socjologii kultury i pedagogiki. Główny wątek Jej zain­
teresowań naukowych dotyczy zagadnień komunikacji literackiej dzieci i młodzieży, 
rozpatrywanych zarówno w zakresie proponowanej oferty kulturowej, możliwości kon­
taktu z nią, jak również uwarunkowań jej recepcji. Większość przygotowanych 
przez Panią Profesor prac łączy wspólny przedmiot badań -  tj. zagadnienia dziecka 
i dzieciństwa. W kręgu Jej eksploracji naukowych znajdują się:

-  zagadnienia folkloru dziecięcego, twórczości literackiej dziecka (m.in. opra­
cowała dziesięciotomowy cykl publikacji Przegląd twórczości literackiej dzieci 
i młodzieży (1992-2002);

-  problemy inicjacji literackiej dziecka, jego zainteresowań czytelniczych, bi­
bliotekarstwa dziecięcego, form pracy z czytelnikiem dziecięcym w placówkach 
kulturalno-oświatowych;

-  teoria i historia literatury dla dzieci i młodzieży ze szczególnym uwzględnie­
niem zagadnień baśni i literatury fantastycznej. Warto tu nadmienić, iż już praca 
doktorska Prof Papuzińskiej-Beksiak, przygotowana pod kierunkiem prof Bohda­
na Suchodolskiego, poświęcona była czasopismom dla dzieci i młodzieży. Zawie­
rała analizę treści przekazów adresowanych do młodego czytelnika, badała ich 
drogę do odbiorcy oraz modele odbioru przekazywanych treści w różnych środowis­
kach społecznych.

W książce Inicjacje literackie, problemy pierwszych kontaktów dziecka z książką 
(1981), która była pracą habilitacyjną, przedstawiła wielostronne działania róż­
nych podmiotów (rodzina, środowisko społeczne, grupa rówieśnicza, media) wpro­
wadzających dziecko w świat tekstu literackiego zarówno pisanego, jak i mówio­
nego, niosących z sobą różne sytuacje komunikacyjne, różny repertuar tekstów 
i dyrektywy odbiorcze. Kontynuacją tego tematu jest po części opublikowana w kil­
kanaście lat później Książki, dzieci, biblioteka (1992). Autorkaukazuje w niej



przemiany systemu książki na przestrzeni ostatnich dziesięcioleci, rozwój nowych 
poglądów na inicjacją literacką dziecka w środowisku szkolnym i rodzinnym, róż­
norodne funkcje pełnione przez książkę w życiu dziecka, a także tworzenie się 
wyodrębnionego systemu informacji o literaturze i książce dziecięcej na użytek 
dorosłych pośredników pracujących z książką. Podkreśla szczególną rolę bibliotek 
i bibliotekarzy w odkrywaniu bogactwa literatury i nawiązywaniu bliskich kontak­
tów między książką a dzieckiem. Zwraca także uwagę na rozwój współpracy mię­
dzynarodowej w dziedzinie książki dziecięcej.

Doskonałą okazją do prowadzenia pogłębionych badań naukowych były wyjaz­
dy studyjne do ośrodków specjalizujących się w problematyce literatury dziecięcej 
i czytelnictwa tej grupy odbiorców. Przykładem może być staż w centrum bibliotekar­
stwa dziecięcego „Lajoie par le livre” w Paryżu (1988) czy stypendium w Intematio- 
nal Institute of Children’s Literature w Osace w Japonii (1990). Efektem zwłaszcza 
tego ostatniego pobytu była m.in. wzmiankowana wcześniej publikacja Książki, 
dzieci, biblioteka, a także artykuły i referaty naukowe przybliżające sytuację książki 
dziecięcej w Japonii a także stan japońskiego bibliotekarstwa dziecięcego. To właś­
nie Joannie Papuzińskiej-Beksiak zawdzięczamy informacje o większych i mniej­
szych, sformalizowanych i spontanicznych przedsięwzięciach popularyzujących 
książkę i model wypełniania wolnego czasu, w którym kontakt z tekstem literackim 
odgrywa istotną rolę. Ilustracją mogą być opisy japońskich dobrosąsiedzkich bi­
bliotek „bunko”, czy podobnych w swym charakterze francuskich bibliotek domo­
wych mieszczących się w prywatnych mieszkaniach i udostępniających książki za­
interesowanym dzieciom. W swoich tekstach Profesor Papuzińska-Beksiak ukazuje 
niezwykły klimat, organizację zajęć i formy prac z czytelnikiem dziecięcym w tych 
bibliotekach. Zachęca biblioteki do podejmowania działań popularyzatorskich, wy­
kraczających poza mury biblioteki, jak np. czytanie i opowiadanie baśni w parkach, 
na placach zabaw, organizowanie działań przybliżających książkę młodemu czytel­
nikowi: akcje „koszyk z książkami”, „operacja klatka schodowa” czy organizowa­
nie bibliobusików-kawiarenek, w których odbywają się tzw. czekolekturki.

Głównym jednakże tematem prowadzonych w Japonii badań były zagadnienia 
literaturoznawcze, ściśle zaś mówiąc z pogranicza literatury i psychologii, dotyczą­
ce strachu w literaturze dziecięcej. Badania te obejmowały takie szczegółowe pro­
blemy jak różnice w dozowaniu strachu młodemu czytelnikowi w różnych okresach 
i kulturach, zróżnicowane funkcje tego składnika dzieła: ostrzegawcze, stymulują­
ce ciekawość i napięcie czytelnicze i in.; także zagadnienia warsztatu literackiego 
służącego budowaniu tych napięć. Na podstawie badań został opublikowany raport 
w języku japońskim i angielskim, skrócony jego tekst w języku włoskim, także 
artykuły w czasopismach polskich, całość zaś włączona została do książki Dziecko 
U’ świecie emocji literackich (1996).

W badaniach nad tekstem literackim adresowanym do odbiorcy dziecięcego in­
teresują Profesor Papuzińską-Beksiak przede wszystkim stałe składniki strukturalne 
tego działu piśmiennictwa, jak topos, archetyp, mit, model, stereotyp -  ich obec­
ność w różnych epokach i kulturach literackich. Problematyka toposów występują­
cych w polskiej baśni literackiej na przestrzeni XX stulecia omawiana była w pracy 
Zatopione królestwo (1989), a także w publikowanych referatach Od Gerdy i Kaja 
do «Kukurydzianych dzieci» Stephena Kinga, Heroiczne i prometejskie postacie 
dziecięce, My i oni czyli stereotypy narodowe w polskiej literaturze dziecięcej. 
Między wiarą i baśnią -  motyw świąt Bożego Narodzenia literaturze dziecięcej.



w  doświadczeniu naukowym Profesor Papuzińskiej-Beksiak istotną rolę ode­
grały badania nad dzieciństwem, obyczajowością i pod^lturą dziecięcą, miejscem 
dzieciństwa w kulturze, sztuce, nad literackim portretem dziecka i jego przemiana­
mi na przestrzeni XX stulecia. Zagadnienia te były przedmiotem studiów i analiz 
problemu węzłowego „Polska kultura narodowa” zainicjowanych w latach siedem­
dziesiątych XX w. przez prof. Jerzego Cieślikowskiego z Uniwersytetu Wrocław­
skiego. W późniejszych latach problematyka ta była rozwijana w takich artykułach 
jak: Składniki melodramatyczne w folklorze dziecięcym czy Podkultura dziecięca 
w twórczości Janusza Korczaka.

Profesor Papuzińska-Beksiak aktywnie uczestniczy w pracach naukowych 
i wydawniczych tak w obrębie macierzystego Zakładu Bibliotekoznawstwa, jak też 
międzyuczelnianego Zespołu Badań nad Literaturą i Czytelnictwem Dzieci i Mło­
dzieży. Była współorganizatorką kilku sesji naukowych. Efektem tych działań jest 
współautorstwo lub redakcja naukowa prac: Wartości literatury dziecięcej (1986) 
(wspólnie z B. Żurakowskim), Mit dzieciństwa w sztuce młodopolskiej (\992), Dzie­
ciństwo i sacrum (1998) oraz Dzieciństwo i sacrum II (2000), Kultura literacka 
dzieci i młodzieży u progu XXI stulecia (2002) (wspólnie z G. Leszczyńskim).

Poza wymienionymi pracami Joanna Papuzińska-Beksiak jest także autorką 
opublikowanej w 2001 r. rozprawy Drukowaną ścieżką. Ponadto w Jej dorobku 
naukowym znajduje się kilkadziesiąt artykułów naukowych, liczne recenzje, hasła 
encyklopedyczne i eseje krytycznoliterackie. Jest recenzentem wielu rozpraw dok­
torskich i habilitacyjnych przygotowywanych w macierzystej uczelni, jak i poza nią.

Bibliografia prac Jubilat^ jest zamieszczona w niniejszym tomie.
Profesor Papuzińska-Beksiak jest nauczycielem akademickim od 1964 r., począt­

kowo dydaktyką zajmowała się w ramach obowiązków doktoranta, a od 1969 r. już 
jako adiunkt na Wydziale Pedagogicznym. Działalność dydaktyczna Pani Profesor 
jest ściśle związana z Jej zainteresowaniami i prowadzonymi badaniami naukowy­
mi. Prowadziła zajęcia dydaktyczne z różnych przedmiotów, głównie z literatury 
dla dzieci i młodzieży, ponadto z metodologii badań czytelniczych, problematyki 
kultury współczesnej, teorii środków masowego przekazu, współczesnej literatu­
ry polskiej, a także wykłady monograficzne i seminaria magisterskie. Pod Jej kie­
runkiem ukończyło prace 11 licencjatów, ponad 80 magistrów i 3 doktorów.

Prezentując osiągnięcia i dorobek Pani Profesor nie sposób nie wspomnieć 
o Jej bogatej twórczości literackiej: wierszykach, powieściach czy limerykach pre­
zentowanych w gronie przyjaciół i znajomych. Któż z nas nie zna uroczych ksią­
żeczek autorstwa Pani Profesor adresowanych do najmłodszych i nieco starszych 
czytelników. Wydała m.in. zbiorki poezji: Pims, którego nie ma (1967), Wierszyki 
domowe, zbiorek opowiadań dla najmłodszych Nasza mama czarodziejka (1968), 
wierszowaną opowieść (1968), Czarna łapa (1915), Agnieszka
opowiada bajkę (\91Qi), Czarna jama (1984), Szumikraj {\99Ъ), Wędrowcy (19S3), 
wybór Opowieści domowe, Wędrowne wierszyki, Pomysł, Uśmiechnięta planeta, 
obszerny zbiór wierszy Po J  bajdułem i inne wiersze (2002). Jej najnowsza książ­
ka dla dzieci to -  Chwilki dla Emilki (2004).

Jest także autorką trylogii o Rokisiu, rozgrywającej się współcześnie opowie­
ści fantastycznej o diable Rokicie. Ukazały się: A gdzie ja  się, biedniuteńki. po­
dzieję (1972); Rokiś wraca (1981); Rokiś i kraina dachów (1984).



Twórczość Joanny Papuzińskiej-Beksiak, mająca swój własny rozpoznawalny styl, 
pclcn życzliwości i dowcipu, charakteryzuje się łączeniem świata fantastycznego ze 
światem realnym, które razem tworzą zrozumiałą rzeczywistość. Fabuła i klimat utwo­
rów sprzyjają oswojeniu się przez dziecko z sytuacjami wywołującymi u niego niepo­
kój i znalezieniu cudownego rozwiązania problemów. Porusza temat ciepła rodzinne­
go domu, wskazuje wartości i radości płynące z przebywania z rodziną i obcowania 
z przyrodą. Sięgamy po nie, nie tylko z zawodowej (bibliotekarskiej) potrzeby, ale 
także dla naszych dzieci i dzieci naszych dzieci są one źródłem inicjacji literac­
kich, Jej książki były tłumaczone na język niemiecki i francuski.

Profesor Joanna Papuzińska-Beksiak uprawia także krytykę literacką.
Była członkiem ZLP od 1976 r, do chwili rozwiązania tej organizacji przez wła­

dze PRI^, Od 1989 r, jest członkiem Stowarzyszenia Pisarzy Polskich, w którym 
pełniła różne funkcje jako członek zarządu, członek Komisji Kwalifikacyjnej czy 
(aktualnie) sekretarz Zarządu Głównego. Jest członkiem kapituły nagrody Prezy­
denta RP za twórczość dla dzieci i młodzieży „Sztuka Młodym”. W latach dzie­
więćdziesiątych była kilkakrotnie konsultantem i autorką ekspertyz dla Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. W 1991 r, stworzyła pierwsze w Polsce czasopismo o literaturze 
dziecięcej „Guliwer”, którego była redaktorem naczelnym do 2002 r. Od 1992 r. 
jest członkiem International Research Society of Children’s Literature, a w latach 
1992-2002 pracowała w Polskiej Sekcji IBBY wchodząc w skład Zarządu Główne­
go. Profesor Joanna Papuzińska-Beksiak jest także zaangażowana w działabiość na 
rzecz środowiska bibliotekarskiego: jest członkiem różnych gremiów naukowych 
jak Rada Naukowa Biblioteki Publicznej m.st. Warszawy czy Rada Naukowa Wy­
dawnictwa Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich.

Za swoje osiągnięcia otrzymywała liczne nagrody i wyróżnienia. M.in. w 1996 r. 
otrzymała nagrodę Ministra Kultury i Sztuki w dziedzinie upowszechniania kul­
tury. Ostatnio została nominowana do Międzynarodowej Nagrody Literackiej im. 
Astrid Lindgren w dziale „upowszechnienia czytelnictwa dzieci i młodzieży”.

Imponujący dorobek naukowy, bogata twórczość dla dzieci i aktywna obecność 
w życiu społeczności naukowej, akademickiej czy bibliotekarskiej czyni Profesor 
Joannę Papuzińską-Beksiak autorytetem w zakresie literatury i bibliotekarstwa dzie­
cięcego, charyzmatycznym nauczycielem i wychowawcą wielu miłośników i popu­
laryzatorów książek dla dzieci.

W jednym z wywiadów Profesor Papuzińska-Beksiak stwierdziła, iż wielu auto­
rów łapie po sześćdziesiątce „ drugi oddech ” i to całkiem głęboki, a więc Szanowna 
Pani Profesor, Dostojna Jubilatko, Droga Koleżanko, Joasiu, życzę Ci wszelkiej 
pomyślności w życiu osobistym i wielu dalszych, wspaniałych osiągnięć w pracy 
zawodowej, kolejnych limeryków i dalszych przygód Rokisia, a także owocnej, 
głębokiej współpracy przez kolejnych, co najmniej, 65 lat.

Elżbieta Barbara Zybert
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1970
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1980
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1980 nr 1 s. 57-58.



Nagrody literackie im. Janusza Korczaka (1979). „Życie Szkoły” 1980 nr 6 s. 56-57.
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s. 88-97.
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ki” 1981 nr 11 s. 6-10.
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Inicjacje czytelnicze. Problemy pierwszych kontaktów dziecka z książką. W: Stanisław Fry- 
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Wartości a przemoc w literaturze dziecięcej i w recepcji czytelniczej. W: Wartości litera- 
tuty dla dzieci i młodzieży: wybrane problemy. Red. J. Papuzińska, B. Żurakowski. War- 
szawa-Poznań 1985 s. 181-197.

(red.) Wartości literatury dla dzieci i młodzieży: wybrane problemy. Warszawa-Poznań 
1985.
W spółrcd.; B. Żurakowski.

1986
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ści. Red. B. Żurakowski. Warszawa 1986 s. 71-85.
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1990
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(red.) „Guliwer. Dwumiesięcznik o książce dla dziecka”. Warszawa: R. 1: 1991 -  R. 12: 
2002 .

Hierarchie umgestulpt. „Borsenblatt” 1991 nr 74 s. 3114-3116; toż: (przedruk austriacki) 
„1000 und 1 Buch. Zeitschrift fur Kinder und Jugendliteratur” 1992 nr 6 s. 4-8.

Kontrowersje wokół cenzuiy bibliotecznej. „Poradnik Bibliotekarza” 1991 nr 7/8 s. 11-15.

Książka dziecięca u’ grupach zróżnicowanych etnicznie. W: Książka i czytelnik ic gru­
pach etnicznych. Red. A. Skrzypczak. Warszawa 1991 s. 46-54.

Palę książki. „Potop” 1991 nr 10/11 s. 3.

1992
Animacja u' bibliotece. „Biblioteka w Szkole” 1992 nr 12 s. 1-7.

(red.) Heroiczne i prometejskie postacie dziecięce. W: Mit dzieciństwa m' sztuce młodo­
polskiej. Warszawa 1992 s. 134-147.

Idee korczakowskie drogowskazem -  Zofia Węchychowska-Papuzińska. W: Z książką do 
ludzi. Warszawa 1992 s. 81-88.

Książki, dzieci, biblioteka: z zagadnień upowszechniania czytelnictwa i książki dziecię­
cej. Warszawa 1992.

Książnica pod upiorkiem. „Guliwer” 1992 nr 4 s. 58-59.
Podp. Z ofia  W ędrych.

(red.) Mit dzieciństwa w sztuce młodopolskiej. Warszawa 1992.

The problems o f  the Fear in Children’ s Literature. „1ICLO Bulletin” 1992 vol. 7; toż: 
(w jęz. japońskim). W: Reports o f  the Researchers invited by the Fellowship Program. 
Osaka 1993, s. 30-43; toż: (skrócona wersja w jęz. włoskim): Paura -  Dannosa o utile? 
„LG Argomenti” 1991 nr 1/2 s. 19-28.

Strach -  traumatyczny czy katartyczny? „Guliwer” 1992 nr 4 s. 49-57.

1993
Biblioteki wśród partnerów. „Poradnik Bibliotekarza” 1993 nr 10 s. 1-5.



Edukacyjne funkcje bibliotek publicznych dla dzieci. W: Biblioteka i informacja w syste­
mie edukacji. Red. M. Drzewiecki. Warszawa 1993 s. 87-108.

Nawracanie na leśną wiarą. „Guliwer” 1993 nr 5 s. 15-16.

Z przygód Guliwera. „Guliwer” 1993 nr 4 s. 3-4.

Zakurzone namiętności. „Guliwer” 1993 nr 6 s. 52-53.

1994
Co słychać za Olzą. „Guliwer” 1994 nr 2 s. 56-57.
Podp. (pap).

Czytajmy. „Guliwer” 1994 nr 1 s. 35-37.
Podp. Z ofia  W ędrych.

Dzieła nieuwieńczone. „Literatura Ludowa” 1994 nr 3 s. 53-57.

Laudacja wygłoszona z okazji wręczenia po raz pierwszy Nagrody Literackiej im. Korne­
la Makuszyńskiego. „Guliwer” 1994 nr 6 s. 57.

Tabu przełamane, czyli o pomyślnym zrobieniu kupki. „Guliwer” 1994 nr 4 s. 57.

Teatr dźwięków czyli muzyczność poezji dla dzieci. W: Dziecko i jego światy w poezji dla 
dzieci. Red. U. Chęcińska. Szczecin 1994 s. 90-100; toż: „Polonistyka” 1994 nr 10 
s. 591-598.

1995
Dziewczynka z zapałkami podpala świat. „Polityka” 1995 nr 24 s. 7.

„ Guliwer” -  czasopismo o książce dla dziecka. „Megaron” 1995 nr 5 s. 28.

Inspiracje „Muminkami" w literaturze polskiej. W: Świat Muminków. Materiały z sesji 
naukowej. Gdańsk 1995 s. 53-57.

Przedmowa. W: Sto lat baśni polskiej. Red. G. Leszczyński. Warszawa 1995 s. 5-8. 

Przyjaciel autorów. „Guliwer” 1995 nr 1 s. 54-55.

Rok rodziny upłynął. „Guliwer” 1995 nr 2 s. 43-44.

W 190 rocznicę urodzin Andersena. „Guliwer” 1995 nr 4 s. 58-60.
Podp. (pap).

Z literatury fachowej. „Guliwer” 1995 nr 5 s. 39.

Zbioiy obcojęzyczne u' bibliotekach dziecięcych i ich funkcje edukacyjne. W: Księgozbio- 
}y obcojęzyczne: działalność bibliotek publicznych na rzecz mniejszości narodowych. Red. 
R Polus. Ópole 1995 s. 19-32.

1996
Chałtura z certyfikatem. „Guliwer” 1996 nr 4 s. 58.

Czarne mole czyli katusze lektury. „Guliwer” 1996 nr 5 s. 43-47.

Dziecko w świecie emocji literackich. Warszawa 1996.

Dziecko w świecie emocji literackich. „Bibliotekarz Rzeszowski” 1996 nr 1 s. 24-40.

Polska literatura dziecięca w latach dziewięćdziesiątych. W: Miody czytelnik m’ świecie 
książki, biblioteki i informacji. Red. K. Heska-Kwaśniewicz. Katowice 1996 s. 95-105; 
toż: W: Almanach zur Polnischen Kinderkultur. Hamburg 1996 s. 23-27.



Stereotypy narodowe w polskiej literaturze dziecięcej. W: Tradycje narodowo-kultiirowe 
w literaturze dla dzieci i młodzieży. Red. G. Skotnicka. Warszawa 1996 s. 96-106; toż: W: 
Almanach zur Polni.schen Kinderkultur. Hamburg 1996 s. 40-44.

Ze złotego kubka. „Guliwer” 1996 nr 3 s. 45-49.

1997
Almanach polskiej kultury dziecięcej. „Guliwer” 1997 nr 1 s. 55-56.

Astrid Lindgren a sprawa polska. „Magazyn Gazety Wyborczej” 1997 nr 46 (245), 14-15 
XI, s. 21-24.

Autobiografia zwierzętami pisana. W: Stawisko. Almanach Iwaszkiewiczowski. T. Ъ.Аппа 
Iwaszkiewiczowa -  w setną rocznicę urodzin. Podkowa Leśna 1997 s. 137-143.

Moje biblioteki. „Guliwer” 1997 nr 5 s. 29-31.

Podkultura dziecięca \v’ twórczości Janusza Korczaka. W: Janusz Korczak pisarz -  m'v- 
chowawca -  myśliciel. Red. H. Kirchner. Warszawa 1997 s. 151-166.

Polska -  Litwa: zbliżenia poprzez książkę dziecięcą (z doświadczeń biblioteki dziecięcej 
U' Oświęcimiu). „Lithuania” 1997 nr 3/4 s. 174-178.

Stare i nowe mity dzieciństwa -  od Gerdy i Kaja do kukurydzianych dzieci. W: Andersen -  
baśń wobec świata. Gdańsk 1997 s. 40-45.

Wehikuł snu. „Guliwer” 1997 nr 6 s. 20.

1998
Ballada o wędrującej duszv. W; Astrid Lindgren -  barwy świata dzieciństwa. Gdańsk 
1998 s. 78-86.

(red.) Dzieciństwo i sacrum; studia i szkice literackie. T. 1. Warszawa 1998.
W spólrcd.: G rzegorz L eszczyński.

Koziołkowi И’ żłoby dano. „Guliwer” 1998 nr 6 s. 5-10.

Między wiarą a baśnią. Motyw świąt Bożego Narodzenia w literaturze dla dzieci i mło­
dzieży. W: Dzieciństwo i sacrum. Studia i szkice literackie. Red. J. Papuzińska, G. Lesz­
czyński. Warszawa 1998 s. 247-255.

Wystawy И’ Tampere. ,,Guliwer” 1998 nr 3 s. 54-55.

Z przygód Guliwera. „Guliwer” 1998 nr 1 s. [3].

1999
Co z czytelnikiem XXI wieku? W: Co dalej z polską literaturą? Red. B. Żurakowski. Kra­
ków 1999 s. 105-119.

JVkrainiepodcieka. „Guliwer” 1999 nr 6 s. 38.

Zofia Wędrychowska-Papuzińska (1905-1944): wspomnienie córki. W: Entuzjastki bi­
bliotekarstwa dziecięcego. Red. B. Białkowska. Warszawa 1999 s. 47-54.

2000
Biblioteki w służbie dzieciom. W: Biblioteka w otoczeniu społecznym. Red. E. B. Zybert. 
Warszawa 2000 s. 52-78.

Czytelnik dziecięcy m’ bibliotece. W: Walory edukacyjne literatury dziecięcej. Warszawa 
2000 s. 65-76.



(red.) Dzieciństwo i sacrum. Studia i szkice literackie. T. 2. Warszawa 2000.
W spółred.: G. L eszczyński.

Jak czytaliśmy braci S. „Guliwer” 2000 nr 1 s. 8-13

Tam skarb, gdzie serce. O dylogii Zofii Żurakowskiej „ Skarby. Pożegnanie domu ”. W: Dzie­
ciństwo i sacmm. Studia i szkice literackie. T. 2. Warszawa 2000 s. 49-57

Wir konnen wieder atmen. „1000 und 1 Buch” 2000 nr 3 s. 4-8.

2001
Drukowaną Ścieżką. Eseje o literaturze i czytelnictwie. Łódź 2001.

Pisarze dla dzieci we wspomnieniach własnych. W: Sezamie, otwórz się! Z  nowszych ba­
dań nad literaturą dla dzieci i młodzieży w Polsce i za granicą. Red. A. Baluch i K. Gajda. 
Kraków 2001 s. 290-299.

Przypadek lynku książki. W: Państwo w polskiej gospodarce lat dziewięćdziesiątych XX  
wieku. Red. J. Beksiak. Warszawa 2001 s. 137-150.
W spółautor: M ichał Zając.

2002
Bv czas nie zaćmił. W: Kultura literacka dzieci i młodzieży u progu XXI stulecia. Warsza­
wa 2002 s. 39-47.

Kongres Kultury Polskiej 2000. Debaty problemowe. Edukacja kulturalna. Warszawa- 
Wroclaw 2002 s. 441-444.

Księgi pierwsze. Antologie dla dzieci. W: Książka i biblioteka w środowisku edukacyj­
nym. Pod red. E. B. Zybert. Warszawa 2002 s. 102-116.

(red.) Kultura literacka dzieci i młodzieży u progu XXI stulecia. Warszawa 2002.
W spółred.: G rzegorz L eszczyński.

Słownik literatwy dziecięco-młodzieżowej. Red. B. Tylicka i G. Leszczyński. Wrocław
2002 .

J. P apuzińska-B cksiak jest w spółautorką ok. 8% łiaseł.

(wybór tekstów, wstęp i red. nauk.) Wandalia Chotomistyczne czyli rzecz o twórczości 
w życiu Wandy Chotomskiej. Ofiarowują poetce z okazji jubileuszu autorzy. Łódź 2002.

W graniastym kółku wiersza. W : Wandalia Chotomistyczne czyli rzecz o twórczości w życiu 
Wandy Chotomskiej. Ofiarowują poetce z  okazji jubileuszu autorzy. Łódź 2002 s. 16-26.

2003
Bambolandia Małgorzaty Musierowicz jako  baśń. W; Barwy świata baśni. Pod red. 
U. Chęcińskiej. Szczecin 2003 s. 215-223.

Co im H' duszy śpiewa. W: Sztuka i ekspresja dziecka -  w poszukiwaniu sensu tworzenia. 
Pod red. K. Krasoń. Katowice 2003 s. 73-80.

Mieszkańcy Bambolandii. W: Małgorzaty Musierowicz makro- i mikrokosmos. Pod red. 
K. Heskiej-Kwaśniewicz przy współpracy A. Gomóły. Katowice 2003 s. 158-169.

Spotkania w Duszpasterstwie. W; 25 łat Duszpasterstwa Środowisk Twórczych. Pod red. 
K. Iwanickiej. Warszawa 2003 s. 235-238.



Sprawy gospodarcze и’ literaturze pięknej i propagandowej. W: Polska gospodarka w X X  
wieku. Eseje histoiyczno-ekonomiczne. Pod red. J. Beksiaka. Łódź 2003 s. 161-192.

W książnicy krasnoludków. „Guliwer” 2003 nr 3 s. 12-27.

Witaj, czytajko. „Guliwer” 2003 nr 3 s. 5-8.

2004
Dobre spotkania. Czy warto? (1). „Guliwer” 2004 nr 1 s. 45-49.

Dobre spotkania. Pierwsze decyzje (2). „Guliwer” 2004 nr 2 s. 56-61.

Dobre spotkania. Przygotowanie dzieci (3) „Guliwer” 2004 nr 3 s. 53-57.

Humor i autoiytety. „Polonistyka” 2004 nr 2 s. 4-10.

Poetyka podwójnego adresata w utworach dla dzieci. W: Sztuka w edukacji i terapii. Red. 
M. Knapik, W. Sacher. Kraków 2004 s. 26-33.
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Anna Radziejowska-Hilchen

BIBLIOLOGIA DZISIAJ

Wybrane zagadnienia

R ok 1989  zakończy ł o k re s  PRL i p rzy n ió sł P o lakom  n iep o d leg łą  
rzeczyw isto ść  p a ń s tw o w ą , a  co z a  ty m  idzie  n o w ą rzeczy w isto ść  
p raw n ą , o b y w a te lsk ą  i e k o n o m iczn ą . Z m ian y  te  w płynęły  n ie  ty lko 
n a  in d y w id u a ln e  lo sy  Polaków , a le  spow odow ały  ró w n ież  o d m ie n n ą  
sy tu a c ję  w  z a k re s ie  d z ia ła n ia  zaw odow ego o raz  in s ty tu c jo n a ln e g o . 
Z asad y  w olnego ry n k u  n ie  om inęły  dz iedz in  zw iązan y ch  z fu n k ­
c jo n o w a n ie m  w sp o łe c z e ń s tw ie  k s ią ż k i, b ib lio te k i  i in fo rm a c ji . 
P ow stał ry n e k  k siążk i, s a m a  k s ią ż k a  p rzeży ła  rew o lu cy jn e  zm iany . 
B ib lio tek i po pew njnn  o k res ie  reg resji, w lo’oczyly (w zm n ie jszone j 
n ieco  liczbie) w  czas  s tab iln ie jszy , a le  m u s ia ły  p rzy s to so w ać  sw oją  
o rgan izac ję  do w ym ogów  p ra w a  i w olnego ry n k u . M u sia ły  n a u cz y ć  
s ię  z d o b y w ać  f in a n s e ,  w p ro w a d z a ć  n o w e  te c h n o lo g ie , d z ia ła ć  
ak tyw n ie  wg z a sa d  m a rk e tin g u  -  p rzew id u jąc  i w y p rzed za jąc , a  n ie  
ty lko z a sp o k a ja jąc , p o trzeb y  czy te ln ików  -  u ^ tk o w n ik ó w .

Z m iany , k tó re  p rzy n io s ła  n iepod leg ło ść  n ie  p o zo sta ły  b ez  w pływ u 
n a  s y tu a c ję  n a u k i .  N ie p o d le g ło ść  w y zw o liła  n a u k ę  p o ls k ą  od  
za leżnośc i s t ru k tu ra ln e j ,  o rgan izacy jne j i in fo rm acy jn e j ZSR R  o raz  
ob liga to ry jnej w sp ó łp ra cy  z in n jn n i k ra ja m i b lo k u  RW PG.

Przyniosła  now e m ożliw ości badaw cze w  zak res ie  pod jęc ia  tem ató w  
do ty ch czas zak azan y ch , czy ok ro jonych  przez c en zu rę  ze w zględów  
politycznych , n ie lim itow anej p rzez p a ń s tw o  w sp ó łp ra cy  n au k o w ej 
z o śro d k am i n aukow ym i z c ^ e g o  św ia ta , now e w yzw an ia  o rg an i­
zacyjne (np. m ożliw ość p o w sta n ia  tow arzystw  n au k o w y ch , fundac ji, 
czy in n y c h  s to w arzy szeń , reak tyw ow an ia  in s ty tu c ji daw n ie jszych  -  
np . P o lsk a  A k ad em ia  U m ie ję tnośc i, k tó rą  PRL c h c ia ła  w ym azać  ze 
społecznej pam ięci), ale p rzy n io s ła  też  n ie z n a n e  w cześniej tru d n o śc i, 
głów nie n a tu ry  finansow ej i p raw n ej.



D zięk i m ożliw ości sp ro w a d z e n ia  n a  p o lsk i ry n e k  w ydaw niczy, 
p o w szech n y ch  n a  Z achodzie, kom pu terow ych  te c h n ik  edy torsk ich , 
n iepo rów nyw aln ie  zm niejszył się czas kon ieczny  do przygotow ania 
n au k o w ej p u b lik a c ji książkow ej czy e lek tro n iczn e j, a  tym  sam ym  
zwielokrotniły się wydawnicze możliwości publikow ania w}niików badań . 
Przede w szystk im  je d n a k  b a d a n ia  naukow e, zw łaszcza z zak resu  n a u k  
hu m an isty czn y ch  (a do tak ich  należy bibliologia), m ogły  z y sk ać  now ą 
ja k o ś ć  -  n ie s k rę p o w a n ą  sw obodę  w  d o c h o d z e n iu  do p raw dy .

J a k  z ty ch  m ożliw ości sk o rz y s ta ła  b ib lio log ia?  Czy w  b a d a n ia c h  
b ib lio log icznych  o s ta tn ie g o  p ię tn a s to le c ia  s ą  zau w a ża ln e  pow yższe 
te n d e n c je ?

N a u k a  o k s ią ż c e  -  B ib lio lo g ia  -  K s ię g o z n a w s tw o  to  z e sp ó ł 
d y sc y p lin  teo re ty czn y ch , k tó ry c h  w iodącym  p rzed m io tem  b a d a w ­
czym  w  trad y c y jn y m  u ję c iu  j e s t  k s ią żk a , a  tak ż e  p ro cesy  o raz  fu n k ­
cje w y n ik a ją ce  z je j tw o rzen ia , ro zp o w sz ec h n ia n ia  i odbioru^.

B ibliologia, ja k o  dz iedzina  n a u k i, jeszcze  s to su n k o w o  n iedaw no  -  
w  d rug ie j połow ie XX w ieku , b u d z iła  em ocje i rodziła  spory , kiedy to 
m u s i a ł a  u d o w a d n ia ć  sw o ją  „ n a u k o w o ś ć ” o ra z  s z e ro k i z a k re s  
pojęciow y, ab y  znaleźć  się  w  gronie dyscyp lin  u n iw ersy teck ich  od 
w ieków  ju ż  u z n a n y c h . B ib lio tekoznaw stw o  p rzy ję te  w ów czas jak o  
n azw a  k ie ru n k u  k sz ta łce n ia  akadem ick iego  i w ystępu jące  w nazw ach  
p o w s ta ją c y c h  n a  U n iw e rsy te ta c h  Ł ódzkim , W arszaw sk im  i W ro­
c ław sk im  k a te d r  byw ało in te rp re to w a n e  ja k o  nazw a n a d rz ę d n a , bądź  
z a m ie n n a  w  s to s u n k u  do bibliologii (a w ięc w ytyczająca  przedm io t 
i z a k re s  dyscypliny  naukow ej oraz  m etody  jej badan ia). Nieco później, 
n a  p rze ło m ie  la t  sz e ść d z ie s ią ty c h  i s ie d em d z ie s ią ty ch , w  okresie  
w y o d rę b n ia n ia  now ego p o la  badaw czego  oraz  p rzed m io tu  edukac ji 
ak ad em ick ie j -  in fo rm acji naukow ej -  biblio logia (b ib lio tekoznaw ­
stwo) w ciąż  b ro n iła  swojej pozycji i o d ręb n o śc i ja k o  dyscypliny  wy­
k a z u ją c  p o trzebę  jej dalszego  rozw oju i is tn ie n ia , i

W ydaw ało  się  bow iem  w ów czas e n tu z ja s to m  in fo rm ac ji (nie tylko 
w  Polsce), że zm ierzch  E ry  G u te n b e rg a , a  w ięc k s ią żk i i in s ty tu c ji 
ta k ic h  j a k  tra d y c y jn e  b ib lio tek i, zb liża  się  n ie u c h ro n n ie , pon iew aż 
n ie  b ę d ą  one  ju ż  o d p o w iad ały  p o trzeb o m  ta k  in d y w id u a ln y ch  osób, 
j a k  i in s ty tu c ji  w  n a d c h o d z ą c y c h  la ta c h  rozw oju  techno log ii k o m u ­
n ik a c y jn y  ch^^j

' Ta definicja (na użytek artyku łu  podaję ją  w skróconej wersji) w: Encyklopedia  
W iedzy o Książce. W rocław 1971, szp .1588. T ekst liasła  w skazuje również na 
pow iązania tegoż łiasła  głównego z księgoznawstwem . Hasło Księgoznawstwo -  op. 
cit. szp. 1339, w skazuje n a  niejednolitą w ykładnię pojęcia, które bywa traktow ane 
jako  nadrzędne w s to su n k u  do łiasła  „Nauka o książce” i wówczas mieści w sobie 
rów nież „B ib lio tekoznaw stw o”. H asło  B ibliologia je s t  jed y n ie  odsyłaczem  do 
powyższego.

2 P or K. Migoń: N auka o książce  w śród innych  n a u k  społecznych. Wrocław 1976; 
K. G łom biow ski: K siążka  w  p ro ces ie  k o m u n ik a c ji społecznej. W rocław 1980; 
B. B ieńkow ska: M etody bibliologiczne w  badaniach dziejów  nauld . „Kwartalnik 
Historii N auki” 1989 n r 2 s. 321-332. Tu należałoby zamieścić znacznie obszerniejszą 
bibliografię p rac  i artykułów, które wówczas ukazywały się w dyskusji n a  tem at 
k sz ta łtu  dyscypliny.



K ładziono n a c is k  w  ó w czesnych  ro zw aż an ia ch  n a  fu n k c ję  in fo r­
m acy jn ą  p rze k az u , a  tak ż e  z n aczn ie  szy b szą  m ożliw ość u z y s k a n ia  
in fo rm a c ji d ro g ą  e le k tro n ic z n ą , u m n ie js z a ją c  p o z a in fo rm a c y jn e  
fu n k c je  k siążk i. K olejnym  e le m e n tem  sp o ró w  było m ie jsce  w  h ie ­
ra rch ii dyscyplin  n au k o w y ch  zw iązanych  z teo rią  i p ra k ty k ą  trad y cy j­
nego p rze k az u  p iśm ien n iczeg o  o raz  now ych  jego  p o s ta c i i m ożli­
w ości. T ak  bibliologia, j a k  b ib lio tekoznaw stw o  i in fo rm ac ja  n au k o w a , 
s ta ra ły  się udow odn ić  sw oją  n a d rz ę d n o ść  w obec p o zo sta ły ch .

N ie u ch ro n n o ść  n a d e jś c ia  epok i techno log iczne j z o s ta ła  je d n a k  
o d s u n ię ta  w czasie  p rzez  k ryzysow ą sy tu a c ję  e k o n o m icz n ą  sc h y łk u  
PR L -u  o ra z  o k r e s u  p rz e ło m u  p o lity c z n e g o . S p o w o d o w a ła  o n a  
z ah a m o w an ie  rozw oju  w ie lu  dz iedz in  życia i d y scy p lin  n au k o w y ch , 
w  tym  rów nież  in fo rm ac ji n au k o w ej, z a p rz e s ta n ie  p ra c  z a p la n o w a ­
nych  w  zw iązku  z tw orzen iem  krajow ego sy s te m u  in fo rm acji SINTO^, 
d aw ała  zn ikom e m ożliw ości d z ia ła n ia  badaw czego  a  n a w e t p ra k ty c z ­
nego, ta k  b ib lio tekom , j a k  i o śro d k o m  in fo rm acji o raz  in n y m  p laców ­
kom .

W ydaje  się, iż począ tk o w y  o k re s  tra n s fo rm a c ji  u s tro jo w e j, n a  
p rze łom ie  la t o s ie m d z ie s ią ty c h  i d z iew ięćd ziesią ty ch  spow odow ał 
jeszcze  d a lsze  pog łęb ien ie  c h a o s u  i re g re su  w  d z ia ła ln o śc i b ib lio tek  
o raz  o środków  in te , a  n ie  p o p raw ę  sy tu a c ji, j a k  tego  oczek iw ano . 
B ra k  d o sto so w an eg o  do fak tycznej sy tu a c ji, u a k tu a ln io n e g o  p raw a , 
reg u lu jąceg o  fu n k c jo n o w an ie  in s ty tu c ji  tego  s e k to ra  -  zw łaszcza  
w obec now ych  z a sa d  f in a n so w a n ia  i pod leg łośc i a d m in is tra c y jn e j, 
a  tak że  n ie  zaw sze p rzygo tow anych  do ty ch  z a d a ń  w ładz  s a m o rz ą ­
dow ych -  spow odow ały  s z u k a n ie  w y jśc ia  z t ru d n e j  n iew ątp liw ie  
s y tu a c ji  p o p rz e z  lik w id o w an ie  lu b  n ie k ie d y  łą c z e n ie  p lac ó w e k . 
D opiero  U s taw a  o b ib lio te k a c h  z czerw ca  1997  r. u n o rm o w a ła  n ieco  
sy tu a c ję ”̂.

W now ej rzeczyw istośc i po litycznej s topn iow o , dzięk i w sp ó łp ra cy  
z zam ożn iejszym i p a ń s tw a m i i ich  d a ro m , m ożliw ościom  k o rz y s ta n ia  
z pom ocy  finansow ej ró żn y ch  in s ty tu c ji  p o zarząd o w y ch , fu n d ac ji 
i osób  p ry w a tn y ch , zaczę liśm y  n a d ra b ia ć  n a sz e  b ra k i  tech n o lo g icz ­
ne. K om putery , d o k u m e n ty  e le k tro n ic zn e , z in teg ro w an e  sy s te m y  
b ib lio teczn e  dz iś  ju ż  fu n k c jo n u ją  w  w ielu  b ib lio te k a c h  w  Polsce. 
A b s tra k c y jn e  do n ie d a w n a  p o ję c ia  ty p u : b ib lio te k a  w ir tu a ln a ,  
d o k u m e n t  e lektron icznybo^dz  p o szu k iw an ie  różnego ty p u  in fo rm acji 
(pub licznej, p raw n ej, n aukow ej), czy rozryw ki w  In te rn e c ie  p rzez  
różne  w y szu k iw ark i s ą  d o s tę p n e  ró w n ież  p o lsk im  u ży tk o w n ik o m . 
J e d n a k  n ie  w szy stk im  i n ie  pow szechn ie .

M im o c o ra z  sz e rsze g o  d o s tę p u  s p o łe c z e ń s tw a  do te c h n o lo g ii 
in fo rm acy jn y ch  w m ie jsca c h  p o zab ib lio teczn y ch  (w d o m u , m ie jscu

 ̂ System  Inform acji Naukowej Technicznej i O rganizacyjnej, k tóry  projektem  
swoim obejmował w szystkie typy bibliotek, ośrodki inform acji, arch iw a i m uzea.

 ̂ Ustawa z  dnia 2 7  czerwca 1 9 9 7 r. o bibliotekach. DzU 1997 Nr 85 poz. 539 
s. 2616-2620.



p rac y , k a w ia re n k a c h  in te rn e to w y c h  czy szko lnej p raco w n i k o m p u ­
terow ej) d o s tę p n o ść  do n ic h  w  b ib lio tek a ch  -  głów nie ze w zględów  
ek o n o m icz n y ch  -  j e s t  n iew y sta rc za ją ca .

W  p ro c e s ie  k o m p u te ry za c ji z n aczn ie  b ard z ie j z aa w an so w a n e  są  
b ib lio te k i n a u k o w e . W  w ie lu  w p ro w ad zo n e  z o s ta ły  z in teg ro w an e  
sy s te m y  b ib lio teczn e , w iększość  u d o s tę p n ia  sw oje k a ta lo g i online , 
bazy  n a  C D -R O M -ach (katalogow e, tekstow e), um ożliw ia  k o rzystan ie  
z in fo rm a c ji d o s tę p n e j w  In te rn e c ie . To uży tkow n icy  ty ch  b ib lio tek  
m ogą  g łów nie w ykorzystyw ać  u d o g o d n ie n ia  techno log iczne .

W brew  w cześn ie jszym  obaw om  rozwój technologii in fo rm acy jnych  
n ie  zagroził rozw ojow i bibliologii. In fo rm ac ja  n a u k o w a  u z n a je  dziś 
b ib lio tek ę  (i g ro m ad zo n e  w  niej doku m en ty ) za  ró w n o p raw n y  z in fo r­
m a c ją  sy s te m , p o d leg a jący  an a lo g iczn y m  p raw o m  organ izacy jnym  
o raz  badaw czym ^.

M ożna więc przyjąć, iż bibliologia w  obecnym  czasie m a  się dobrze 
i stab iln ie . J e s t  dyscypliną u z n a n ą  za  w iodącą, o oczywistych i u z asa d ­
n io n y ch  p o w iązan iach  m ięd zy  p o szczeg ó ln y m i k ie ru n k a m i b a d a ­
ją c y m i je j p rzed m io t, a try b u ty , sy s te m y  i ich  fu n k c jo n o w an ie , k tó ra  
p rzy ję ła  m ożliw ości z a s to so w a ń  techno log ii k om pu te row ej w  p r a k ­
tyce  i m e to d a c h  b ad aw czy ch  ja k o  oczyw iste  i p rzyczyn ia jące  się  do 
ich  ro zsze rzen ia .

Tę n a d rz ę d n o ść  bibliologii po tw ierdzają  rów nież  a k tu a ln e  przep isy  
p ra w n e  u z n a ją c e  za  nazw ę d y scyp liny  -  Bibliologię®, a  In fo rm ację  
N au k o w ą  i B ib lio tekoznaw stw o^ -  p rzy jm u jąc  ja k o  nazw ę k ie ru n k u  
s tu d ió w  w  s ta n d a rd a c h  k sz ta łc e n ia .

T akże  p ra k ty k a  b ib liog raficzna  w  b ieżącej b ibliografii dziedzinowej 
z z a k re s u  n a u ld  o k s iążce  i dy scy p lin  p o k rew n y ch  s to su je  to  pojęcie. 
P o lska  B ib liogra fia  B ib l io lo g ic z n ^ , ro cz n ik  op racow yw any  przez 
I n s ty tu t  B ib lio g ra fic zn y  BN re je s t ru je  p iśm ie n n ic tw o  z sze ro k o  
po ję te j d z ied z in y  w  s ie d m iu  g łów nych  d z ia łach : I. B ibliologia: II. 
In fo rm a c ja  N aukow a, D o k u m e n ta c ja ; III. B ibliografia; IV. S tru k tu ra  
i dzieje  k siążk i; V. W ytw arzan ie  k siążk i; VI. B ib lio tekarstw o ; VII. 
U ży tkow an ie  k s iążk i.

Dział Bibliologia po trak tow any  został szeroko, zam ieszczono w  nim  
m .in . p ro b lem y  języków  in fo rm acy jno -w yszuk iw aw czych , a  tak że

® B. Bojar: Pole in form acyjne, dokum en tacyjne , tem atyczne, sem a n tyczn e  czy  
„Zagadnienia Inform acji N aukow ej” 2004 n r  1(83) s. 3-11. Referaty 

z konferencji: H arm onizacja term inologii w  n a u ce  o bibliotece i  inform acji w  p e rs ­
p e k ty w ie  sp o łeczeństw a  in form acyjnego  (Warszawa, 2 4  p a źd ziern ika  2 0 0 2  r). 
„Przegląd B iblioteczny” 2003 z. 1 /2  s. 7-166.

® U chw ała C entralnej Komisji ds. S topni i Tytułów z d n ia  23 czerwca 2003 r. 
w  spraw ie określen ia  dziedzin  n a u k i  i  dziedzin  s z tu k i  oraz dyscyplin  naukow ych  
i  a rtystycznych . MP 2003 Nr 40 poz. 586.

 ̂ Rozporządzenie M inistra  E dukacji Narodowej i S po rtu  w  spraw ie określenia  
s ta n d a r d ó w  n a u c z a n ia  dla p o szc ze g ó ln y c h  k ie r u n k ó w  s tu d ió w  i  p o z io m ó w  
kszta łcen ia . O sta tn ie  zm iany z dn ia  13 czerwca 2003 r. -  DzU 2003 Nr 144 poz. 
1401.

® Polska Bibliografia Bibliologiczna 2001. Opr. M. Przybysz. W arszawa 2003.



w ykaz w ydaw nictw  ciągłych, w  k tó ry ch  znajdziem y  op isy  czaso p ism  
p o św ię c o n y c h  b e z  w ą tp ie n ia  p ro b le m o m  in fo rm a c ji  n a u k o w e j:  
„Z agadn ien ia  In fo rm acji N aukow ej o raz  P ra k ty k a  i T eo ria  In fo rm acji 
N aukow ej i T ech n iczn e j”®.

Do re fle k s ji (s to su n k o w o  ogólnej) n a d  tym , j a k  n iep o d leg ło ść  
w płynęła  n a  k ie ru n k i d z ia łań  środow iska  bibliologicznego, p rze jrzano  
k ilka  typów  p u b lik ac ji u k a z u ją c y c h  się w  o k res ie  o s ta tn ic h  lat:
• B ibliografie  -  (cy tow aną już) P olską  B ib liogra fię  B ib lio log iczną , 

B ibliografię osobow ą p ra c o w n ik ó w  In s ty tu tu  In fo rm a c ji N a u k o w e j  
i  S tu d ió w  B ib lio lo g iczn ych  do  r o k u  2000^^, B ib liogra fię  p u b lik a c j i  
p ra c o w n ik ó w  IK iC Z  B N  za  la ta  19 5 5 -1 9 9 5 ^^ , Bazę b ib lio g raficzn ą  
OPI : R o zp ra w y  d o k to r sk ie  i  H abilitacyjne^'^.

• C zasop ism a n au k o w e („Roczniki B ib lio teczne”, „Rocznik B iblioteki 
N a ro d o w e j”, „P rzeg ląd  B ib lio tec zn y ”, „ Z a g a d n ie n ia  In fo rm a c ji 
N aukow ej”)

• Serie wydawnicze («Nauka- Dydaktyka- Praktyka», «Z b ad ań  n ad  Ciytel- 
nictwem», «Z b ad ań  nad  polskimi księgozbiorami historycznymi») 
P u b lik ac je  n a u k o w e  przygotow yw ane są  na jczęśc ie j w  ra m a c h

p ra c y  e ta tow ej w  in s ty tu c ja c h  (do rz a d k o śc i bow iem  n a leży  dziś 
indyw idualne  u p raw ia n ie  n au k i). In sty tu c je , w  k tó ry ch  p row adzone  
były b a d a n ia  n au k o w e  w zak res ie  bibliologii w  o k resie  o s ta tn ic h  lat, 
to przede w szystk im  in s ty tu ty  nauko w o -d y d ak ty czn e  w yższych ucze l­
ni, k sz ta łcące  przyszłych  fachow ców , k tó ry ch  k a d ra  n a u c z a ją c a  je s t  
zobligow ana do przygotow yw ania d y se rtac ji d o k to rsk ic h  i h a b ili ta ­
cyjnych oraz  in n y ch  form  p rac y  naukow ej.

B aza  OPI d o s tę p n a  e lek tro n iczn ie  re je s tru je  za  o s ta tn ie  14 la t -  
116 d y se rtac ji z z a k re s u  n a u k  h u m a n is ty c z n y c h  -  o sp e c ja ln o śc i 
b ib lio log ia , w  tym  24  p ra c e  n a  s to p ie ń  d o k to ra  h a b ilito w an e g o . 
W w iększości są  to d y se rtac je  p rzygo tow ane  w  sz k o łac h  w yższych.

Podejm ow ane tem aty  (co oczywiste, bo w}Tiikające z indyw idualnych  
zain teresow ań) są  bardzo  zróżnicow ane. Od typowo h isto rycznych , te 
przew ażają: h is to ria  d ru k a rs tw a , b ibliotek, osób czy in s ty tu c ji zw iąza­
nych  z funkcjonow aniem  książld  n a  dan y m  teren ie  -  poprzez p race  
bada jące  w spółczesne problem y w ynikające z g rom adzen ia , op raco ­
w an ia  zbiorów, ich  typologię: recepcję w  różnych  g ru p a c h  odbiorców, 
prob lem y edy to rsk ie  -  rów nież  książk i m u ltim ed ia lne j, filozoficzne 
podstaw y u p raw ian y ch  k ierunków , do specja listycznych  problem ów  
au tom atyzac ji tak ich  jak : rozpoznaw anie  kategorii językow ych słów 
dla celów w yszukiw ania inform acji lub  zastosow anie  technologii m ikro ­
kom puterow ych  w  b ib lio tekach . R efleksja  d o ty cząca  po d e jm o w an y ch

® Tamże, s.23
'°A. Skrzypczak: Bibliografia osobowa p racow n ików  IIN iSB  za  lata 1951-2000. 

W arszawa, 2002.
"  E. C hw aliń sk a , M. D obrow olska: B ibliografia  p u b lik a c ji  p ra c o w n ik ó w  

In s ty tu tu  K siążki i  Czytelnictwa B ib lio teki Narodowej 1955-1995. W arszaw a 1997.
‘2 Rozpraw y doktorskie i  habilitacyjne. Baza elektroniczna [dostęp 14.12.2004 r.] 

D ostępny w World Wide Web; <h ttp ://b a z y .o p l.o rg .p l/>

http://bazy.opl.org.pl/


te m a tó w  in d y w id u a ln y c h  n ie  m a  (p rzy n a jm n ie j ta k  się  w ydaje) 
m ożliw ości uchw ycenia  wyraźnej tendencji -  poza je d n ą  -  w iększość 
d y se r ta c ji  to  p ra c e  o a sp e k c ie  h is to ry czn y m .

Nie m o ż n a  p o m in ą ć  je d n a k  w  tej an a liz ie  śro d o w isk a  p o zaak ad e - 
m ick iego . P race  n a u k o w e  zaró w n o  in d y w id u a ln e  j a k  i zespołow e 
p o d e jm u ją  p raco w n icy  fu n k c jo n u ją c y c h  w  Polsce b ib lio tek  n a u k o ­
w y ch ; u c z e ln ia n y c h , p u b lic z n y c h , m u z e a ln y c h  i in n y c h , k tó re  
w  sw o ich  s ta tu ta c h  m a ją  p rzew id z ian ą  ta k ą  dz ia ła ln o ść . N iekiedy 
też  p ra c e  b ad aw cze  p o d e jm u ją  p raco w n icy  b ib lio tek  o c h a ra k te rz e  
n ie n a u k o w y m .

P ro b le m y  s z e ro k o  p o ję te j  b ib lio lo g ii  ( b ib l io te k o z n a w s tw a , 
k s ię g o z n a w stw a , b ib lio g rafii, c zy te ln ic tw a , in fo rm ac ji n a u k o w ej, 
a u to m a ty z a c ji  czy je szcze  innych) p raco w n icy  b a rd zo  w ielu  p o lsk ich  
b ib lio te k  p rz e d s ta w ia ją  n a  ła m a c h  cza so p ism  ogó lnopo lsk ich  lub  
w y d a w a n y ch  p rzez  w ła sn e  biblioteki^^.

C e n tr a ln a  b ib lio te k a  P o lsk i -  B ib lio te k a  N aro d o w a  (za razem  
d z ie d z in o w a  d la  b ib lio lo g ii)  j e s t  w io d ą c ą  b ib l io te k ą  n a u k o w ą  
w z a k re s ie  b a d a ń  k ie ru n k o w y c h : w  liczb ie  p ro w a d zo n y c h  p rac , 
w y d a w a n y ch  p u b lik a c ji, o rg an izo w an y ch  k o n fe ren c ji i w ystaw .

P ra c o w n ic y  n a u k o w i B ib lio tek i N arodow ej s ta n o w ią  za ró w n o  
liczeb n ie  (a k tu a ln ie  p ro w ad zo n y ch  j e s t  około 100 p r a c - j a k  w ynika  
z in fo rm a c ji zam ieszczonej n a  s tro n ie  WWW), j a k  też  pod  w zględem  
p ro w ad zo n y ch  tem a tó w  n a jw iększą  g ru p ę  b ad aczy  sk u p io n ą  w  jednej 
in s ty tu c ji. Poszczegó lne  in s ty tu ty  i dzia ły  (In s ty tu t B ibliograficzny, 
I n s ty tu t  K s ią żk i i C z y te ln ic tw a , O d d z ia ł Z b io ró w  S p e c ja ln y c h ) 
p ro w a d zą  u k ie ru n k o w a n ą  d z ia ła ln o ść  b ad aw czą , często  zespołow ą, 
w y n ik a ją c ą  z z a d a ń  d z ia łu  czy in s ty tu tu .

J a k  m o żn a  w n ioskow ać  n a  p rzyk ładzie  In s ty tu tu  K siążki i C zytel­
n ic tw a  s e ry jn e  w y d a w n ic tw a  c iąg łe , k tó ry c h  p u b lik a c ję  p o d ję to  
p o n a d  ćw ierć w iek u  te m u , m ogą być i s ą  n a d a l  a k tu a ln e . D efinityw ­
n ie  z ak o ń czo n o  w  1993 ro k u  w ydaw an ie  se rii «Zeszyty Przekładów ». 
M oże to  n a d in te rp re ta c ja ,  a le  są d z ę  że d o s tę p  do p iśm ie n n ic tw a  
z ag ran iczn eg o  i m ożliw ość zdobycia  in fo rm acji o n im  je s t  w spó łcześ­
n ie  n ie m a l  n ie o g ra n ic z o n a , s t ą d  n ie z b y t celow e p ro p o n o w a n ie  
a rty k u łó w , do k tó ry c h  z a in te re so w a n i sa m i d o trą . K on tynuow ane  
s ą  n a to m ia s t  se rie  p rz e d s ta w ia ją c e  w ynik i b a d a ń  czy teln iczych  (a 
p o t r z e b a  ic h  p ro w a d z e n ia  j e s t  s ta le  a k tu a ln a ) :  «Z b a d a ń  n a d  
czy te ln ic tw em »  o raz  n a  b ieżąco  a n a liz u ją c a  s ta n  p o lsk ich  b ib lio tek  
p u b lic zn y c h  «B iblioteki P ub liczne  w  liczbach». O d 1989 r. rozpoczęto 
w y d aw an ie  now ej, ko lejnej se rii za ty tu ło w an e j «Z dziejów  k u ltu ry  
czy teln iczej» .

W iększość  Z ak ład ó w  i P racow n i B ib lio tek i N arodow ej o rgan izu je  
w ie le  w y s ta w  św ie tn ie  p rz y g o to w a n y c h  m e ry to ry c z n ie , k tó ry c h

W łasne czasop ism a wydaje wiele bibliotek naukow ych, publicznych i innych, 
m ,in: „Bibliotekarz P od lask i”, „F o liaT orun iensia”, „Rocznik Biblioteki Naukowej 
PAU i PAN” w Krakowie, „Niecodziennik B iblioteczny” [Lublin], „Biblioregion czyli 
B ib lio tekarsk ie Wieści z E uroregionu S ilesia” [nowy ty tu ł w MiPBP w Raciborzu].



k a la lo g i s ą  ró w n ie ż  c e n n y m i o p ra c o w a n ia m i n a u k o w y m i b ą d ź  
w  form ie tradycy jne j -  pap ierow ej, b ą d ź  o becn ie  co raz  częście j n a  
n o ś n ik u  e le k tro n ic z n y m  (w yłączn ie  lu b  ró w no leg le  z p u b lik a c ją  
d ru k o w an ą).

W yraźn ie  z au w a ża n y m  z jaw isk iem  w y stę p u jąc y m  po 1989  r. są  
silne  te n d e n c je  d ążące  do s tw o rz en ia  śro d o w isk o w y ch  to w arzy stw  
n a u k o w y ch  p o d e jm u jąc y ch  p ra c e  n a u k o w e  o raz  p o p u la ry z u ją c y c h  
w spo łeczeństw ie  w iedzę z o k reś lo n y ch  dziedzin , a  n ie  m ieszczących  
się w s t r u k tu r a c h  fu n k c jo n u ją c y c h  d o ty ch c za s  o rgan izac ji.

T akim i s tow arzyszen iam i są  do dziś działa jące: Polskie T o w arzy st­
wo B ibliologiczne, Polsk ie  T ow arzystw o C zyteln icze, P o lsk ie  T o w a­
rzystw o In fo rm acji N aukow ej.

B a rb a ra  B ie ń k o w sk a  -  p ie rw sz y  w ie lo le tn i p re z e s  P o lsk ieg o  
T ow arzystw a Bibliologicznego (obecnie p rezes honorow y, dziś czynnie 
pełn i funkcję  p rez esa  J a n u s z  K ostecki) -  re la c jo n u jąc  p o w stan ie  PTB 
w 1989 r. przyw oływ ała  X V -w ieczną trad y c ję  tw o rzen ia  to w arzy stw  
n a u k o w y c h  w  E u ro p ie . W sk az y w a ła  z a ra z e m  n a  n ie s p rz y ja ją c e  
w a ru n k i d la  p o w s ta n ia  to w arzy stw a  w  o k res ie  w cześn ie jszy m  i p ew ­
ne  obaw y p rzed staw ic ie li SBP. W  d a lszy m  c iąg u  a r ty k u łu  p rz e d s ta ­
w ia ła  b a rd zo  w ażny  e le m e n t p o trzeb  b ad aw czy ch , do k tó ry c h  w łą ­
czyło się  PTB. „W in sp iru ją c e j a tm o sfe rze  p rz e m ia n  z ac h o d zą cy c h  
w  n aszy m  k ra ju  po 1989 r. m o żn a  było -  i n a leża ło  -  p o d jąć  te m a ty  
w ażkie, a  d o tąd  p rzem ilczane  lu b  p rzek łam yw ane . Do ta k ic h  w łaśn ie  
n a leża ł p ro b lem  zm ian  d o k o n a n y c h  w  z a so b a c h  p o lsk ich  b ib lio tek  
w w y n ik u  II w o jny  św ia to w ej: z a ró w n o  p o n ie s io n y c h  s t r a t ,  j a k  
po zyskanych  (n ierzadko  kłopotliw ych) naby tków . (...) Po raz  pierw szy 
w c z a s a c h  p o w o je n n y c h , w  k r ę g u  k ra jó w  E u ro p y  Ś ro d k o w e j 
i W schodn ie j zo sta ły  je d n o z n a c z n ie  o k re ś lo n e  b ib lio te k a rsk ie  o b o ­
w iązk i p e łn e j in fo rm a c ji, d o k u m e n ta c j i  i o p iek i n a d  p rz e ję ty m i 
k sięgozb io ram i, bez  w zględu  n a  ich  p o ch o d zen ie  i c h a r a k te r ”

T ow arzystw o s k u p ia ją c  w  sw oim  ś ro d o w isk u  sp e c ja lis tó w  z b ib ­
lio tek  n au k o w y ch  (głównie BN), arch iw ów , m uzeów  o raz  n au czy c ie li 
ak ad em ick ich  podejm ow ało różne  d z ia łan ia  badaw cze  w  b ib lio tek ach  
za  g ran ic ą  (m .in. Kijów, Paryż), w sp ó ln ie  z pow ołanym i w  1990  r. 
w  BN: P raco w n ią  D o k u m e n ta c ji K sięgozbiorów  H isto ry czn y ch  o raz  
B iu rem  P ełnom ocn ika  R ządu  do S p raw  Polskiego D ziedzictw a K u ltu ­
ra lnego  za  G ra n ic ą  w  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i S z tu k i -  m a jąc e  n a  
celu  re je s tra c ję  i o p raco w an ie  zb io rów  p rzech o w y w an y ch  p o za  g ra ­
n icam i Polski. PTB zorgan izow ało  d la  sw oich  członków  (m a oddziały  
w  W arszaw ie, K rakow ie, K atow icach, L ublin ie  i W rocław iu), a le  i ś ro ­
dow iska  sp o za  to w arzy stw a  k ilk a  k o n fe ren c ji -  „Forów ”, k tó ry ch  
celem  było z a p re z e n to w a n ie  i u p o w sz e c h n ie n ie  p o d e jm o w a n y c h  
p rac , p rob lem ów  b ad aw czy ch  o raz  p rze d s ta w ien ie  p o trze b  i m ożli­
w ości w sp ó łp ra cy  m iędzynarodow ej. P on iew aż  w  la ta c h  dziew ięć-

B. Bieńkowska: Polskie Tow arzystw o Bibliologiczne. „Przegląd B iblioteczny” 
1997 n r  2 /3  s. 241-247.



d z ie s ią ty ch  tru d n o śc i finansow e spow odow ały  zaw ieszenie p łynności 
u k a z y w a n ia  s ię  s e r i i  «Z b a d a ń  n a d  p o ls k im i k s ię g o z b io ra m i 
łiis to ry czn y m i» , PTB w ydało  o p raco w an e  w ów czas m a te ria ły  poza 
serią^ .̂

N ieco in n e  p rz e s ła n k i w yltreow ały  P olsk ie  T ow arzystw o C zytel­
n icze . T ow arzy stw o  z o s ta ło  z a re je s tro w a n e  w  s ty c z n iu  1993 r., 
a  z a in sp iro w a n e  p o d c za s  m iędzynarodow ej k o n fe ren c ji czytelniczej 
w  B u d a p e sz c ie  w  1992 r., n a  k tó re j sp o tk a li się  po raz  p ierw szy  (jak 
k o n s ta tu je  J a d w ig a  K ołodziejska -  p rez es  PTCz)'® p rzedstaw ic ie le  
W sc łio d u  i Z ac h o d u . O becnym  n a  k o n fe ren c ji Ja d w id ze  K ołodziej­
skiej i J a n u sz o w i A nkudow iczow l, p rzedstaw icie l A ustrii -  a  zarazem  
cz ło n ek  M iędzynarodow ego S to w arzy szen ia  C zyteln ic tw a -  z ap ro p o ­
now ał pow ołan ie  w  Polsce tow arzystw a  czytelniczego, k tó re  w łączyło­
b y  się  w e w sp ó łp ra cę  m ięd zy n aro d o w ą  p od  p a tro n a te m  tegoż S to ­
w a rzy sze n ia . P o lsk ie  T ow arzystw o C zyteln icze pow sta ło  w  o p a rc iu  
o p raco w n ik ó w  In s ty tu tu  K siążki i C z ^ e ln ic tw a . Początkow o T ow a­
rzystw o  „Przy u d z ia le  dy rekc ji B ib lio tek i N arodow ej zorganizow ało  
k ilk a  s p o tk a ń  p o św ię co n y c h  p ro b lem o m  w y n ik a ją cy m  ze z m ian  
u s tro jo w y c h  po  1989  r. J a k  w id ać  i to  śro d o w isk o  n a u k o w e  
p o ru sz a ło  p ro b lem y  is to tn e  w  now ej rzec 2^ywistości, ta k  państw ow ej 
j a k  i tej k o m u n ik acy jn e j, w ydaw niczej i m ed ialnej. W 1994 r. zo rgan i­
zow ano  I F o ru m  C zyteln icze w  BN p rzy jm u jąc  te n  typ  do rocznych  
s p o tk a ń  ja k o  s ta łą  fo rm u łę  o rg an izacy jn ą . O d II F o ru m  sp o tk a n ia  
odbyw ają  się  re g u la rn ie  co ro k u  w  C edzynie pod  K ielcam i z głównym , 
w io d ący m  te m a te m . M ateria ły  z ty c h  k o n fe ren c ji s ą  p u b lik o w an e  
s ta n o w ią c  ju ż  dziew ięcio tom ow ą se rię  czy cykl. T y tu łam i pozycji są  
te m a ty  k a ż d o ra z o w o  w io d ą c e  a  w s p ó ln y m  p o d ty tu łe m : F o ru m  
C2y te ln i c z e z  k o le jnym  rzy m sk im  n u m e re m ’®.

N iezależnie od tej sta łe j zorganizow anej d z ia ła lnośc i krajow ej PTCz 
b ie rz e  u d z ia ł  w  s p o tk a n ia c h  IRA (T he I n te r n a t io n a l  R e a d in g  
A ssoc ia tion ) p rzygo tow u jąc  re fe ra ty  p rz e d s ta w ia ją c e  w yniki b a d a ń  
czy te ln iczy ch  w  Polsce.

*5 Przykładowe tem aty konferencji: „Dokumentacja księgozbiorów historycznych ”. 
W spółpraca krajow a i m iędzynarodow a (1993), „Możliwości w spółpracy m iędzy­
narodowej w zakresie bibliologii”, „Skutki II wojny światowej dla bibliotek pols­
k ic h ” (obie w 1994), „Bibliotekarskie kon tak ty  polsko-niem ieckie -  wczoraj i dziś” 
W ydawnictwa to m .in.: B. Bieńkowska: S tra ty  b ib lio tek po lsk ich  w  czasie II wojny  
światowej. W arszawa 1994; A. Mężyński: K om ando Paulsen, październ ik  -  grudzień  
1939  r. W arszaw a 1994; U. Paszkiewicz: R ęko p iśm ien n e  inw entarze i  katalogi 
b ib lio tek z  z iem  w schodnich Rzeczypospolitej (spis za  lata 1553-1939). Warszawa 
1996.

J .  Kołodziejska: Polskie Towarzystwo C zytelnicze  (W  p o szu k iw a n iu  drogow­
skazów^. „Przegląd B iblioteczny” 1997 n r 2 /3  s. 249-255.

Tam że, s. 251.
18 W ybrane  p roblem y sp o tk a ń  a za razem  ty tu ły  pub likac ji: B ib lio tek i na  

prze łom ie  wieków. F orum  C zytelnicze VI. Kielce 30 m aja-2 czerwca 1999; Biblioteki 
w  społeczeństw ie dem okratycznym . Forum  Czytelnicze VII. Kielce 28-31 m aja 2000.



w  tym  sa m y m  o k res ie , w  1992  r. z o s ta ło  z a re je s tro w a n e  Polsk ie  
T o w arz y s tw o  In fo rm a c ji  N a u k o w e j. C z ło n k o w ie  PTIN ró w n ie ż  
pow ołali s to w arzy szen ie , ab y  śro d o w isk o  n a u k o w y  cli p raco w n ik ó w  
in fo rm a c j i  m og ło  m ieć  w p ły w  n a  i s to tn e  p ro c e s y  o rg a n iz a c j i  
i fu n k c jo n o w a n ia  p lac ó w e k , n a  d z ia ła n ia  tw ó rcz e  i d e cy z y jn e , 
a  zm iany  w  tym  okresie  d la  p laców ek  in te  n ie  zaw sze były p o żąd an e . 
W iele z n ic łi u lega ło  likwidacji^^. P o lsk ie  T ow arzystw o  In fo rm ac ji 
N aukow ej założyło też  sw oje czaso p ism o  „P rak ty k a  i T eo ria  In fo r­
m acji N aukow ej i T e c h n ic z n e j” .

P odobny  c h a ra k te r  pode jm ow anych  p ra c  i z am ie rzeń  b ad aw czy ch  
ś ro d o w is k o w y c h  (a n a lo g ic z n ie  do  ce ló w  w y m ie n io n y c h  w yżej 
s to w arzy szeń  n au k o w y ch ), m ia ł rów n ież  n ie  z a re je s tro w a n y  fo rm a l­
nie, a  zo rg an izo w an y  w  ow ym  o k res ie  p rzez  J o a n n ę  P a p u z iń s k ą - 
B ek siak  -  „M iędzyuczeln iany Z espół B adaczy  L ite ra tu ry  D ziecięcej”. 
Zespół ten , sk u p ia ją c  z a in te re so w a n e  i p o d e jm u jące  p ra c e  bad aw cze  
osoby  z całego k ra ju , m ia ł swój w y raźn y  u d z ia ł w  o rg an iz o w an iu  
sp o tk a ń  i k o n fe ren c ji p rz e d s ta w ia ją c y c h  i p o ru sz a ją c y c h  z a k a z a n e  
p rob lem y  b ad aw cze  z z a k re s u  lite ra tu ry , a le  też  k s ią żk i dziecięcej 
w  PRL, j a k  np . te m a t relig ii w  w ych o w an iu , tw órczość  d w u d z ie s to ­
lec ia  m iędzyw ojennego , o c e n a  p u b lik a c ji w y d a w a n y ch  d la  dzieci 
w Polsce Ludow ej. Z organ izow ano  m . in . se s je  i w ydano  p u b lik ac je : 
S a c r u m  w  lite ra tu r ze  d ziecięcej: P o lska -L itw a . Z b liże n ia  p o p r z e z  
k s ią ż k ę  dziecięcą. Podjęto  an a lizę  b a rd z o  in te n sy w n ie  rozw ijającego  
się w spółczesnego  ry n k u  książk i i m ediów  d la  dzieci. D zięki p o d e jm o ­
w anym  p rac o m  i d z ia łan io m  Z esp o łu  rozw inę ła  się  w sp ó łp ra c a  k r a ­
jo w a  śro d o w isk a  n aukow ego , z b ib lio tek a m i d la  dzieci (zw łaszcza 
pub licznym i) a  tak ż e  m ięd zy n a ro d o w a  z o ś ro d k a m i b ad aw czy m i, 
b ib lio te k a m i o raz  M ięd zy n aro d o w y m  S to w a rz y sz e n ie m  B a d ac zy  
L ite ra tu ry  D ziecięcej (IRSC1)^°. J .  P a p u z iń s k a  d o p ro w ad z iła  do p o ja ­
w ien ia  się, rów nież  w  Polsce, c z a so p ism a  o k siążce  d la  dzieci (bardzo 
p o p u la rn e g o  i cen ionego  n a  św iecie  ty p u  p u b lik a c ji in fo rm u jąc e j 
d o ro sły ch  -  rodziców , b ib lio tekarzy , nauczycie li -  o ry n k u  książk i 
dziecięcej, pozw alającej n a  św iadom y i celowy w ybór p rze k az u  d la  
dziecka). C zasopism o, o k tó rym  w sp o m in am  powyżej u k a z u je  się od 
1991 r. pod ty tu łem  „G uliw er” (początkow o dw um iesięczn ik , obecnie  
k w a rta ln ik )  po d  je j re d a k c ją  i k tó re , po za  fu n k c ją  czy sto  in fo r ­
m acy jną , zam ieszcza  rów nież  a rty k u ły  ocen ia jące  czy problem ow e.

Aby p rze trw ać  i m óc dalej fu n k c jo n o w ać  w  now ej rzeczyw istośc i 
ekonom icznej -  n a d ą ż a ć  z a  te n d e n c ja m i św ia tow ym i o raz  p o trz e ­
b am i uży tkow n ików  -  o śro d k i i p laców ki in fo rm acji, a le  te ż  w ydaw ­
n ic tw a , k s ię g a rn ie  i b ib lio te k i m u s ia ły  w p ro w ad z ić  g e n e ra ln e  
zm ian y  o rg an izacy jn e .

E. Stępień: Polskie T o w a r^s tw o  Inform acji Naukowej. „Przegląd Biblioteczny” 
1997 n r 2 /3  s. 257-260.
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Те p ro b lem y  (za rzą d za n ia , m a rk e tin g u , re k la m y  czy prom ocji) 
s ta ły  się  te ż  b a rd z o  p o trze b n y m i i a k tu a ln y m i w zorcam i, sp ra w d z o ­
ny m i h e u ry s ty c z n ie , do w y k o rzy sty w an ia  ich  w  p ra k ty c e  k o n k re t­
n y c h  in s ty tu c ji.

K ażde ś ro d o w isk o  n a u k o w e  s ta r a  się  m ieć m ożliw ość p u b lik o ­
w a n ia  sw o ich  d o k o n a ń  w  w y d aw n ic tw ach  o c h a ra k te rz e  ciągłym , 
s ta n o w ią c y c h  fo ru m  d y sk u sy jn e , m ie jsce  p re z e n ta c ji n u r tu ją c y c h  
je  p rob lem ów , przyczynków , m ate ria łó w  z kon ferenc ji itp . Bibliologia 
d z is ie jsza  m a  ta k ie  m ożliw ości.

N ad a l u k a z u ją  się  re g u la rn ie  c z a so p ism a  n a u k o w e  o w ieloletniej 
tra d y c ji , o u g ru n to w a n y m  poziom ie  m ery to ry cz n y m , n a jczęśc ie j 
w  a trak cy jn ie jsze j n ieco  szac ie  graficznej n iż  daw niej. S ą  to  R o czn ik i  
B ib lio te c zn e  R o c z n ik  B ib lio te k i N arodow ej, k tó ry  z a p ra s z a  do p u ­
b lik o w a n ia  rów n ież  śro d o w isk o  sp o z a  BN.

C z a so p ism a  n a u k o w e  w ydaw ane  p rzez  SB P (oba w sp ie ran e  przez 
IINiSB LTW]: „Przegląd B ib lio teczn y ”, „Z ag ad n ien ia  In fo rm acji N a­
u kow ej ” .
• In s ty tu t  w spó ln ie  z SBP w ydaje p o n a d to  od 1993 r. serię  «N auka- 

D y d a k ty k a -P ra k ty k a» . S e ria  u k a z u je  się  b a rd zo  dynam iczn ie  -  
w  c iąg u  11 la t  w y d an o  72  pozycje.

• O d 1975  r. In s ty tu t  w ydaje  je szcze  se rię  «Z b a d a ń  n a d  po lsk im i 
k s ię g o zb io ram i h is to ry czn y m i»  (m im o p rze jśc iow ych  tru d n o śc i 
f in a n so w y c h  p od  k o n iec  la t  d z iew ięćd ziesią ty ch ), w  o s ta tn ic h  
la ta c h  w yszły  d a lsze  ko le jne  tom y  (łącznie u k a za ło  się  22 pozycje 
o raz  b ib lio g ra fia  zaw a rto śc i serii).
Poza w a rsz aw sk im  In s ty tu te m  w  in n y ch  o ś ro d k a c h  ak ad em ick ich  

w  całej Po lsce  od k ilk u  la t  rów n ież  s ą  op racow yw ane  i w ydaw ane 
n a u k o w e  c z a so p ism a  dziedzinow e. W  Łodzi -  „Acta U n iv e rs ita tis  
L odziensis . F o lia  L ib ro ru m ”; w  T o ru n iu  -  „Acta U n iv e rs ita tis  Nicolai 
C o p ern ic i. B ib lio log ia”; w  K rakow ie -  „A nnales A cadem iae  Pedago- 
g icae C racov iensis . S tu d ia  ad  B ib lio th ecaru m  S c ien tiam  P e rtin e n tia ” 
(p o p rzed n i ty tu ł: „Rocznik N aukow o-D ydaktyczny. P race Biblioteko- 
znaw cze W SP w  K rakow ie”); w  K ielcach  -  „K ieleckie S tu d ia  B ibliolo- 
g icz n e ”; w  K a to w icach  -  „ S tu d ia  B ib lio log iczne”. W  2001  r. w  K a­
to w ic a c h  z o s ta ł w y d a n y  p ie rw szy  ze sz y t k o le jnego  cza so p ism a: 
„Nowa B ib lio tek a”: „czasopism o Koła N aukow ego B ibliotekoznaw ców  
U n iw e rsy te tu  Ś ląsk ieg o

Po 1 9 8 9  r. w  p o d e jm o w a n e j p ro b le m a ty c e  p ra c  b a d a w c z y c h  
różnego  ty p u  (m onografii, p rzyczynków , re fe ra tów , k o m u n ik a tó w , 
dysertac ji) na jszerze j defin iow anej bibliologii m o żn a  je d n a k  w yodręb­
n ić  k ilk a  w io d ący ch  ten d en c ji:

1. Z apełn ian ie  „białych p la m ”, czyli podejm ow anie tem atów  w  PRL 
z a k a z a n y c h  b ą d ź  o g ra n ic z o n y c h  c e n z u rą , za ró w n o  ze w zględów  
politycznych, j a k  też  ideologicznych, (takim i były w spom niane  wyżej 
u tra c o n e  zbiory , s a c ru m  czy inne).

Polska Bibliografia Bibliologiczna, op.cit., s. 22-23.



2. P race  w spom agające  u staw o d aw stw o  zw iązane z k o n ieczn o śc ią  
w prow adzen ia  now ych ak tó w  p raw a  b ib lio tecznego  w  RP, a  n a s tę p n ie  
z do sto so w an iem  polskiego  p raw a  do dyrek tyw  u n ijn y c h  w  p e rs p e k ­
tywie p rz y s tą p ie n ia  Po lsk i do UE.

3. P odejm ow an ie  m iędzynarodow ej w sp ó łp racy  w  z a k re s ie  b a d a ń  
b ib lio log icznych .

4. M iędzynarodow a w sp ó łp ra c a  w  z ak re s ie  k sz ta łc e n ia  o raz  p ra c  
n a d  p ro g ra m a m i k s z ta łc e n ia  (k o re lac ja  i p u n k to w a n ie  -  ECTS, 
um ożliw iające  w yjazdy s tu d y jn e , p ra k ty k i i in n e  dz ia łan ia ).

5. P race  zm ierza jące  do u je d n o lic e n ia  te rm ino log ii dziedzinow ej 
w  z ak re s ie  szeroko  ro zu m ian e j n a u k i  o k siążce .

6. P odejm ow an ie  te m a tó w  w y n ik a jący ch  z a k tu a ln y c h  p o trzeb  
p ra k ty k i b ib lio tek a rsk ie j ró żn y ch  typów  b ib lio tek  i g ru p  u ży tk o w ­
ników  (o rgan izac ja , z a rz ą d z a n ie , a u to m a ty z a c ja , t ru d n e  sy tu a c je  
uży tk o w n ik ó w ).

7. B a d a n ia  1 an a lizy  ry n k u  k s ią żk i ja k o  now ego z jaw isk a .
8. W p ro w ad zan ie  now ych  m eto d  i te c h n ik  b ad aw czy ch  o p a rty c h  

n a  e lek tro n iczn y ch  m ożliw ościach  te c h n ik  b adaw czych , n p . b a d a n ia  
b ib liom etryczne .

P o d su m o w u jąc  n a w e t te  b a rd z o  p o b ieżn e  re flek sje  w yda je  się 
niezbicie, iż bibliologia w  o s ta tn im  15 -lec iu  przeżyw ała  b a rd zo  ak ty w ­
ny  o k res  zarów no badaw czy  (wiele now ych  tem ató w  i m ożliwości), 
j a k  też  (mimo pew nych  tru d n o śc i finansow ych) edy to rsk i, o raz  w cześ­
niej n iem ożliw ych, a  b a rd z o  ożyw ionych, k o n ta k tó w  m ię d z y n a ro ­
dow ych.

Być m oże w  przyszłości, i to  n ie  całk iem  odległej, k s ią ż k a  w  p o stac i 
n ieksiążkow ej zdom inu je  u p o d o b a n ia  ry n k u  i odbiorców , b ib lio tek a  
będzie pełn ić  rolę a rc h iw u m  d o k u m en tó w  z p rzeszłości, a  b iblio logia 
(czy n a d a l bibliologia?) s ta n ie  p rzed  now ym i p rob lem am i badaw czym i.
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Sum m ary

The article p resen ts generał trends in library research  of last 15 years, 
after the political system  transform ation in Poland. These are problems 
selected from the publications of the last years, like science journals, 
m onographs, bibliographic database of LIS d issertations, and the Polish 
Bibliography o f  Bibliology.

Librarianship  after 1989 has enriched with new research  possibilities 
of the sub jects forbidden so far because of political or ideological reasons, 
research  cooperation with institu tions from all over the world, not limited 
by the sta te , new organizational challenges, and new difficulties, mostly of 
financial or legal na ture .



Michał Zając

KSIĄŻKA DLA DZIECI I  MŁODZIEŻY JAKO 
PRZEDMIOT BADAŃ BIBLIOLOGICZNYCH

Zarys problematyki

Wstęp

P raca  n in ie jsza  zosta ła  zap lan o w an a  ja k o  p ró b a  b ad aw cza  z dzie­
dziny n a u k i o książce; rozpoznan ie  z a k re su  b a d a ń  d la  o p racow an ia  
znacznie szerszego, o ch a rak te rze  m onograficznym . W  konsekw encji 
przyjęcia takiego założenia będę  raczej s ta ra ł się zaprezentow ać s t ru k tu ­
rę prob lem atyk i, n iż  w yczerpać poszczególne jej kom ponen ty .

N a w stęp ie  ro zw iązan ia  w ym aga  p ro b lem  n a tu ry  podstaw ow ej: 
o k reś len ie  p rze d m io tu  re flek sji i u z a sa d n ie n ie  jeg o  w y boru .

O biek tem  refleksji s ta n ą  się b a d a n ia  n au k o w e  do tyczące  k siążk i 
d la  dzieci i m łodzieży. W yboru  tak iego  o b iek tu  d o k o n a łem  b io rąc  pod 
uw agę n a s tę p u ją c e  p rzes łan k i:
• K siążka  d la  n ied o ro s ły c h  -  ze w zg lędu  n a  w yraziśc ie  m a n ife s tu ­

ją c ą  się  specyfikę -  za jm u je  oddz ie lne  m ie jsce  w re flek sji b ib lio lo- 
g icznej. J a k  z o s ta n ie  to  p o k a z a n e  w  dalsze j częśc i n in ie jszeg o  
te k s tu , z ag a d n ie n io m  zw iązanym  z tego ty p u  k s ią ż k ą  p o św ięcan e  
są  liczne, szczegółow e ro zw ażan ia . Nie p o w s ta ła  je d n a k  do tej 
p o ry  p ra c a , k tó ra  p rez en to w a łab y  ca ło ść  z a g a d n ie n ia , b ra ła b y  
pod  uw agę w szy stk ie  k o m p o n en ty  w yznaczone  p rzez  k la sy cz n ą  
definicję n a u k i o k siążce  sfo rm u ło w an ą  p rzez K rzysztofa M igon ia’.
' „Obiektem księgoznaw stw a je s t  k siążka i procesy bibliologiczne; tworzenie, 

obieg i odbiór książki, a także sku tk i tych procesów  oraz ludzie i in sty tuc je  w nich 
uczestniczące". K. Migoń: N auka  o książce. Z arys prob lem atyk i. W rocław 1984, 
s. 84.



• W aga sp o łe c z n a  te m a tu  -  czy tan ie  n ied o ro s ły c h , a  w ięc także  
k s ią ż k a  d la  dzieci i m łodzieży s tan o w i po d staw ę  czy teln ictw a ludzi 
do jrza łych . W iedza n a  te m a t h is to rii tak iej książk i, jej s tru k tu ry  
m orfo logicznej, m ech an izm ó w  p rodukcji, k o n su m p c ji, obiegu je s t  
spo łeczn ie  d o n io sła  -  łączy  się bow iem  z najszerze j rozum ianym i 
w ysiłkam i n a  rzecz rozw oju  ed u k ac ji i k u ltu ry . P rzypom nieć w tym  
m ie jsc u  w arto , iż a n a liz a  spo łecznego  a s p e k tu  fu n k c jo n o w an ia  
k s ią żk i m ia łab y  s tanow ić  n a d rz ę d n ą  perspek tyw ę m etodologiczną 
bibliologii.

• Is to tn a  p rze s ła n k a , trzecia , m a  c h a ra k te r  ilościowy, ale w  k o n se k ­
w en c ji śc iś le  p o w iązan y  ze spo łecznym : a n a liz a  s ta ty s ty k  (np. 
b ib lio tecznych^) w ykazu je , że n ied o ro ś li s ta n o w ią  b a rd zo  liczną 
i b a rd z o  a k ty w n ą  g ru p ę  u ży tkow n ików  k siążk i.

• P la n o w a n a  m o n o g ra fia  b y łab y  p o s z e rz e n ie m /k o n ty n u a c ją  sze ­
re g u  w ą tk ó w  z a w a rty c h  w  p o p rzed n ie j m ojej p racy . P rom ocja  
k s ią ż k i  d z ie c ię c e f,  d aw a łab y  rów n ież  m ożliw ość om ów ienia  w ielu 
z a g a d n ie ń , k tó re  n ie  z o s ta ły  ta m  p o ru sz o n e  (np. czy teln ictw o  
dzieci i m łodzieży, s z tu k a  książk i).

R efleksja  n a d  k s ią żk ą  dziecięcą -  podobn ie  ja k  ca ła  n a u k a  o k siąż ­
ce  -  m ia łab y  pod  w zględem  m etodolog icznym  c h a ra k te r  eklektyczny. 
W y p ad a  zgodzić się z uw ag am i bry ty jsk ie j a u to rk i, że „[badan ia  n ad  
k s ią ż k ą  dziecięcą]... m a ją  szczególny c h a ra k te r , dotyczą bow iem  nie 
ty lko  sa m ej k s ią ż k i czy czy te ln ic tw a , a le  g e n e ra ln ie  całej natur^^ 
d z iec iń stw a . B a d a n ia  tak ie  d o ty k a ją  sfery  lite ra tu ry , sz tu k i i h istorii, 
p rze c in a ją  p o la  ta k ic h  dyscзф lin , j a k  k ry ty k a  lite rack a , pedagogika, 
socjologia, psycholog ia , s tan o w ią  część rozw ażań  z dziedziny h isto rii 
sp o łe c z n e j”'̂ .

R ea lizac ja  p o s tu lo w an eg o  p ro je k tu  badaw czego  z a k ła d a  z a in te ­
re so w a n ie  się  głów nie w sp ó łczesn y m  s ta n e m  p iśm ie n n ic tw a  o k s ią ż ­
ce n ied o ro s ły ch  w  Polsce. P ro b lem a ty k a  h is to ry cz n a  pojaw ić m iałaby  
się  je d y n ie  w  k o n te k śc ie  om ów ien ia  b a d a ń  n a d  h is to r ią  k s iążk i d la  
dzieci i m ło d z ie j .  O dpow iednio  o d n ies ie n ia  do b a d a ń  zag ran icznych  
po jaw ia ły b y  się  z a ś  raczej ja k o  egzem plifikacja  is to tn y c h  k ie ru n k ó w  

O m ów iony  z o s ta n ie  p ro b lem  n a tu ry  term ino log icznej: s to su n e k  
p o m ię d 2^  p o jęc iam i „k siążk a  d la  d z iec i”, „k siążk a  d la  dzieci i m ło­
d z ieży ”, „k s iąż k a  d la  n ie d o ro s ły c h ” .̂

2 Np. s ta ty sty k a  czytelników  w polskich biblio tekach  publicznych w 2002 r .: 
osoby poniżej 19 roku  życia stanow iły 50,4%  w szystkich użytkowników  tego typu 
placówek: zob. <h ttp ://e b ib .o ss .w ro c .p l/sb p /b p _ lic z b y .h tm l>. Mając w pam ięci 
liczbę b ib lio tek  w sieci szkolnej, m ożna stwierdzić, że osoby poniżej 19 roku życia 
stanow ią  w iększość użytkow ników  bibliotek w Polsce.

® M. Zając: Promocja k s ią żk i dziecięcej. W arszaw a 2000.
T.R. C hester: C hild ren ’s  books research. A  p ractica l g u id e  to techn iques a nd  

sources. Oxford 1989 s. 5.
® „Dla księgoznaw cy  je s t  oczyw iste, że k s ią ż k a  dziecięca je s t  zjaw iskiem  

o d rębnym  zarów no od tej bezprzym iotnikow ej (dorosłej) ja k  i młodzieżowej". 
J .  D unin : K siążeczki dla g rzecznych  i  n iegrzecznych  dzieci. Wrocław 1991 s. 5.

http://ebib.oss.wroc.pl/sbp/bp_liczby.html


Zgodnie z w yznaczonym  przez  K. M igonia p a ra d y g m a te m  m e to d o ­
log icznym  n a u k i  o k s ią żc e  w  k o le jn y ch  p a r t ia c h  te k s tu  z o s ta n ą  
z a s y g n a liz o w a n e  w y b ra n e  z a g a d n ie n ia  s ta n o w ią c e  p rz e d m io t  
refleksji b ib lio log iczne j: m orfo log ia  k s ią żk i d la  dzieci i m łodzieży, 
h is to ria , e s te ty k a  (sz tu k a  książk i), p ro ce sy  recep c ji (czytelnictw o), 
in s ty tu c je  b ib lio lo g ic z n e  z w ią z a n e  z fu n k c jo n o w a n ie m  k s ią ż k i  
dziecięcej (ze szczególną uw agą  p o tra k to w a n a  zo s tan ie  p ro b lem a ty k a  
b ib lio te k a rs tw a  dziecięcego i r u c h u  w ydaw niczego  w  tej dziedzin ie), 
sp isy  b ib lio g ra f ic z n e , m ie jsc e  k s ią ż k i  d z iec ięce j p o ś ró d  in n y c h  
m ediów  (funkcjonow an ie  w  k u ltu rz e  m asow ej).

O s ta tn ia  część te k s tu  je s t  p ośw ięcona  zap rez e n to w an iu  p ro b lem a ­
tyk i k s iążk i dziecięcej w  p ro g ra m a c h  s tu d ió w  b ib lio lo g ic zn y c h /b ib -  
lio tekoznaw czych  w  Polsce i n a  św iecie (głównie w  USA). In fo rm a c ja  
ta  m a  s ta n o w ić  s w o is tą  i lu s t r a c ję  z a in te r e s o w a n ia  o ś ro d k ó w  
a k ad e m ick ic h  poszczegó lnym i w ą tk a m i zw iązanym i z k s ią ż k ą  d la  
n ied o ro s ły ch .

Z a k re ś lo n y  pow yżej z a k re s  re flek s ji j e s t  sze ro k i, o b e jm u je  z a ­
g a d n ie n ia  b a rd z o  z ró żn ico w an e . P rzy jęcie  ta k ic h  z a ło że ń  n a s trę c z a  
sze reg  p ro b lem ó w  n a tu r y  m etodo log iczne j: g łów ny p rz e d m io t m o ­
jego  z a in te re s o w a n ia  b a d a n y  był d o ty c h c z a s  n a  g ru n c ie  ró ż n y c h  
d y scy p lin  n a u k o w y c h , z z a s to so w a n ie m  w łaśc iw y ch  d la  n ic h  m e ­
todologii. T a k a  s y tu a c ja  m oże pow odow ać p ro b le m y  p rzy  c a ło ś ­
ciow ym  om ó w ien iu , a  ta k ą  w ła śn ie  a m b ic ję  m a  p ro je k to w a n a  m o ­
n o g ra fia .

P ierw szym  je d n a k  i n a jb a rd z ie j n a  ty m  e ta p ie  p ra c  don io sły m  
w y z w a n ie m  j e s t  o k r e ś le n ie  p r z e d m io tu  b a d a ń .  W a k a p i t a c h  
pow yższych pojaw iły  się  (używ ane w ym iennie) o łcreślen ia  „k siążk a  
d la  d z ie c i i m ło d z ie ż y ” , „ k s ią ż k a  d la  n ie d o r o s ły c h ” . P ie rw sz y  
z te rm in ó w  precyzyjn iej o k re ś la  z a in te re so w a n ia  b a d a c z a , częściej 
j e s t  też  s to so w an y  w  lite ra tu rz e  tow arzyszącej z a g a d n ie n iu .

T ak ie  o k reś len ie  p rze d m io tu  z a in te re so w a n ia  badaw czego  w y m a­
ga d o d a tk o w y ch  k o m en ta rzy . Zgodzić się  bow iem  w y p a d a  z J a n u ­
szem  Duninem®, k iedy  s tw ie rdza , iż k s ią ż k a  d z iec ięca  siln ie j m a n i­
fe s tu je  sw oją o d ręb n o ść , n iż  edycje d la  m łodzieży, k tó re  z a sa d n icz o  
zb liża ją  się do p o s ta c i k s ią żk i d la  d o ro sły ch . Is to tn ie , a n a liz u ją c  
np . sferę  m orfo log iczną  (w szczegó lności z a ś  e s te ty czn ą) b a d a n e g o  
z ja w is k a  s tw ie rd z a m y , że w ła ś n ie  k s ią ż k i  d la  n a jm ło d s z y c h  
p o z w a la ją  n a  o p is a n ie  n a jc ie k a w sz y c h  fen o m en ó w . W y łączen ie  
je d n a k  k siążk i d la  n a s to la tk ó w  z p o la  z a in te re so w a n ia  p lan o w an y c h  
b a d a ń  u sz czu p liło b y  ich  e fek t zn acząco . P odstaw ow ym  p y tan iem , 
j e s t  bow iem  k w e s tia  fu n k c jo n o w a n ia  k s ią ż k i w  sfe rze  in ic ja ln e j. 
Z ak ład a  się  p rzecież, iż in ic jac ja  do czy teln ic tw a, b u d o w a  p o d s ta w o ­
w ych g u s tó w  i p re fe ren c ji czy teln iczych , w y k sz ta łc an ie  k o m p e ten c ji 
n ie  kończy się w raz z u s ta n ie m  w ieku  dziecięcego (jakąkolw iek  cezu rę  
w iekow ą by  p rzy jm ow ać). P rzez ca łą  „ n ie d o ro s ło ść ”: d z iec iń stw o

® J . D unin; K siążki dla grzecznych ... Op. cit. s. 5.



i w iek  n a s to le tn i obserw ow ać m o żn a  in te re su ją c e  zm iany  (o dużej 
dynam ice) w  c h a ra k te rz e  i re p e rtu a rz e  czytelniczym^. Z drugiej s tro n y  
z a ś  w a rto  zw rócić uw agę n a  hom ogen iczną  s t ru k tu rę  w spółczesnej 
k u ltu ry  m asow ej, oferującej p ro d u k ty  ad resow ane  do bardzo  szerokiej 
(także pod  w zględem  wiekowym!) publiczności. K oronnym  przykładem  
m oże tu  być fenom en  se rii o H arrym  Po tterze  czytanej m asow o tak  
p rzez s ta rs z e  dzieci, j a k  i n a s to la tk ó w  (młodzież). 1 n a  zakończen ie  
tego  w ą tk u  p ra c y  z au w a ży ć  n a le ż y  w re sz c ie , że t r u d n o  zna leźć  
z a d o w a la jąc e  w  p e łn i defin icje , o d p o w iad a jące  n a  p y tan ie , kiedy 
kończy  się  dzieciństw o, a  zaczjn ia  „m łodzieżow ość”.

Książka dla niedorosłych jako swoisty fenomen edytorski

K siążk i d la  n ied o ro s ły ch , w  szczegó lności te  d la  na jm ło d szy ch  
w  oczyw isty  sp o só b  o d ró żn ia ją  się od edycji l ite ra tu ry  d la  dorosłych . 
J a k  p isz e  J .  D u n in  „K siążka  d z iec ięca  j e s t  w  św iecie  p u b lik a c ji 
z jaw isk iem  o d ręb n y m . S tan o w i je d n o ś ć  zn ak ó w  językow ych  oraz  
g ra ficzn y ch  i ich  m a te ria ln e g o  n o ś n ik a ”®.

U w aga J .  D u n in a  p ro w ad z i b a d a c z a  w  k ie ru n k u  n ie s ły c h an ie  
in te re s u ją c y c h  refleksji (s tan o w iący ch  w  ja k ie jś  m ierze  k o n ty n u ac ję  
ro z w a ż a ń  te rm in o lo g ic z n y c h ) . O to  szczegó lne j u w ag i w y m ag a ją  
zw iązk i p o m ięd zy  l i te r a tu r ą  a  k s ią ż k ą  (fizycznym  p rzedm io tem ). 
W p rz y p a d k u  l i te ra tu ry  d la  d o ro sły ch  te k s t  m oże funkcjonow ać, 
k o m u n ik o w a ć  sa m o is tn ie , n iez a leż n ie  i p ra k ty c z n ie  rzecz b io rąc  
rów nie  sk u te c z n ie  w  ró żn y c h  re a liz a c ja c h  e d y to rsk ic h . L ite ra tu ra  
d la  n a jm ło d sz y c h  z a ś  j e s t  n ie s ły c h an ie  s iln ie  sp le c io n a  ze sw oim i 
re a liz ac jam i w ydaw niczym i, m oże s ta ć  się  s p e k ta k u la rn ą  egzem pli- 
f ik ac ją  tezy  M c L u h an a , z a k ła d a ją c e j, że s a m  n o śn ik , n a  k tó rym  
z n a c z e n ia  s ą  z a p is a n e ,  s ta n o w i  c z ę ść  p r z e k a z u  („ m e d iu m  is 
a  m e s s a g e ”). W  p rz y p a d k u  k s ią ż k i d la  n a jm ło d szy c h  ów n o śn ik  
s ta n o w i n ie  ty lko  b a rd z o  w ażn ą  część p rze k az u  -  „m ed iu m ” je s t  
tru d n e  do o d sep aro w an ia  od „m essage”®. W arto zwrócić w  tym  m iejscu  
uw agę n a  sw o is ty  fenom en: w  refleksji pośw ięconej w  g runc ie  rzeczy 
lite ra tu rz e  dziecięcej -  ch y b a  n iep rzypadkow o  -  często  s to sow ane  są  
w ym ienn ie  po jęc ia  „książka  dz iec ięca” i „ lite ra tu ra  dz iec ięca”

Zob. np. A. Wajda: Metodologia i  organizacja c ^ e ln ic tw a .  Warszawa 1983 s. УЗ- 
77, szerzej to zagadnienie zostanie potraktow ane w dalszej części niniejszego tekstu. 

® J .  D unin; K siążeczki dla grzecznych ... Op. cit. s. 5.
® C harakterystycznjan przykładem mogą tu  być tzw. activities books, gdzie w tekście 

zawarte są propozycje wykonania pewnych czynności n a  materiale wkomponowanym 
w m aterię książki.

Zob. np. S. Gaschke: Czarownice, hobbici i  piraci. Najlepsze ks ią żk i dla dzieci. 
Kraków 2004.



w  p ra c y  P ro m o c ja  k s i ą ż k i  d z ie c ię c e j  z o s ta ła  p o d ję ta  j e d n a  
z pierw szych prób pogłębionej analizy  morfologicznej s tru k tu ry  książk i 
d la  n iedo rosłyc li. D la z rea lizow an ia  tak iego  z a d a n ia  przy ję to  ja k o  
n a rz ę d z ie  sy s te m  p o rz ą d k ó w  (w y p raco w an y ch  p rzez  R a d o s ła w a  
C y b u ls k ie g o ) fu n k c jo n u ją c y c h  w  książce  i o k reś la jący ch  w szech ­
stro n n ie  jej m a te r ia ln ą  is to tę . W ed y c jach  d la  n ied o ro s ły c h  an a liz ie  
podlegały  więc: tre śc io w a  o rg an iz ac ja  te k s tu , w yraz  typog raficzno - 
-p las ty czn y , o rg an iz ac ja  m a te r ia ln o -k o n s tru k c y jn a , d o s tę p n o ść  do 
in fo rm acji, s a m o p re z e n ta c ja  k siążk i, w ięź d an e j k s ią żk i z in n y m i 
k s iążk am i, id en ty fik ac ja  w y d an ia , zab ezp ieczen ie  p ra w  a u to rs k ic h , 
u p rz y s tę p n ia n ie  te k s tu . Z a n a jw ażn ie jsze  i w y zn acza jące  specyfikę  
k s ią ż k i d la  dzieci u z n a n o  je j a s p e k ty  m a te r ia ln o -k o n s tru k c y jn e  
i ty p o g ra ficz n o -p la s ty c zn e . Z a p o d staw o w ą  u z n a ć  n a leży  je d n a k  
k o n s ta ta c ję  o d ręb n o śc i tego ro d za ju  edycji, o d ręb n o śc i m a n ife s tu ją ­
cej się we w szy stk ich  w yznaczonych  przez R. C ybulsk iego  p łaszczyz­
n ach . A naliza  id ąca  tym  tro p em  m etodologicznym  m oże i p o w in n a  
być p ro w a d zo n a  w sz e rs 2:ym zak re s ie . R ozw ażan ia  p re z e n to w a n e  
w p ra c y  P rom ocja  k s ią ż k i  d z ie c ięc e j  (p row adzone  w  zaw ężonym  
tem ate m  p racy  zak resie , o p a rte  siłą  rzeczy n a  analiz ie  ogran iczonej 
l ite ra tu ry  przedm io tu ) s tan o w ią  m a te ria ł w yjściow y do pogłębionej 
refleksji.

Historia książki

w  konsekw encji przyjętych we w stęp ie  założeń p ro p o n u je  się, by 
h isto rię  książk i d la  n iedorosłych  po trak tow ać  w  na jsze rszym  zakresie , 
odpow iednim  d la  k o n cep tu  p ro jek tu . W  sk ład  tego ro d za ju  rozw ażań  
w chodziłyby więc p race  dotyczące zm ian  w  p o s ta c i edycji, h is to r ia  
ilu s tra c ji , b a d a n ia  n a d  a sp e k ta m i h is to ry cz n y m i o d b io ru  k s ią żk i 
dziecięcej (h istoria  czytelnictwa), czy też  n a d  pow staw an iem  i rozw ojem  
in s ty tu c ji b ibliologicznych (h isto ria  b ib lio tek a rs tw a  dziecięcego czy 
ru c h u  wydawniczego) zw iązanych z k siążk ą  d la  dzieci i m łodzieży.

N ajbardziej c h a rak te ry s ty cz n y m  (i jed n o c ze śn ie  n a jcen n ie jszy m  
w polskiej lite ra tu rze  bibliologicznej) p rzyk ładem  refleksji w  om aw ia­
nej dziedzinie  m ogą być p race  (wielołcrotnie cy tow anego w  tek śc ie  
niniejszym ) J .  D u n in a . Szczególnego w sp o m n ien ia  w ym agają  K sią żk i  
dla g rze c zn y c h  i  n ieg rzeczn ych  dzieci, p ra c a  o p a trz o n a  p o d ty tu łem  
„Z dziejów  p o lsłdch  p u b lik ac ji d la  n a jrn ło d szy ch ”. J .  D u n in  z a jm u je  
się tu ta j  zw łaszcza  p ro b le m a ty k ą  edycji k s ią ż e k  d la  dzieci, śledzi 
tre n d y  typow e d la  p o szczeg ó ln y ch  o k resów , p re z e n tu je  a r ty s tó w  
książk i, w ażn ie jszy ch  w ydaw ców  etc . P ra c a  o p ie ra  się n a  najł^ogat- 
szej kolekcji d ru k ó w  p rzezn aczo n y ch  d la  n a jm ło d szy ch .

R. Cybulski: K siążka współczesna. W arszaw a 1986, s. 54.



J a n i n a  W ie rc iń sk a  w  je d n y m  z ro zd z ia łó w  sw ojej m o n o g rafii 
S z t u k a  i  k s ią ż k a  z a jm u je  s ię  e d y c ja m i k s ią ż e k  d z ie c ięc y c h  (w 
sz czeg ó ln o śc i k s ią ż e k  ob razkow ych) z pozycji h is to ry k a  sztuki^^. 
J a k o  p rz y k ła d  re f le k s ji n a d  h is to r ią  c z y te ln ic tw a  m o ż n a  po d ać  
a r ty k u ł A. N ikliborc  d o tyczący  recep c ji l i te ra tu ry  fran c u sk ie j w śród  
m łodzieży  po lsk ie j w  o k res ie  Oświecenia^^.

Ze w zg lędu  n a  w sp o m n ia n e  u p rz e d n io  częste  łączen ie  p ro b le m a ­
ty k i l i te ra tu ry  i k s ią ż k i d la  n ied o ro s ły c h  ro zw aż an ia  pośw ięcone 
h is to r ii  edycji d la  tego a d re s a ta  od n a leźć  m o żn a  tak ż e  w o p rac o ­
w a n ia c h  p o św ięco n y ch  h is to r ii  l i te ra tu ry  (w szczegó lności h is to rii 
ilu s tra c ji)

Sztuka książki

S fe ra  a r ty s ty c z n a  k siążk i d la  n ied o ro sły ch  jaw i się  ja k o  w yjątkow o 
is to tn y  je j e lem en t. Do tak ieg o  p rz e k o n a n ia  sk ła n ia ją  n a s tę p u ją c e  
p rz e s ła n k i:

-  e d y c je  d la  n a jm ło d s z y c h  p rz e z n a c z o n e  s ą  d la  o d b io rcó w  
pozbaw ionych  u m ie ję tn o śc i czy tan ia . K o n tak t z p rzekazem  odbyw a 
się głów nie poprzez percepcję  w arstw y  ikonicznej książki. Od ilu stracji 
(ale tak że  ca łośc i zam y słu  a rty sty cznego  w ydania) zależy w  znacznej 
m ierze  e fek t „ le k tu ry ”, a  w  dalszej pe rspek tyw ie  pozytyw na in ic jacja  
czy teln icza, zdobycie za in te re so w a n ia  k siążk am i i czytaniem :

-  i lu s tra c je  k siążkow e m ogą stan o w ić  p ierw szy  k o n ta k t  dz iecka  
ze s z tu k ą . W  tym  k o n te k śc ie  n a leży  w idzieć k s iążk ę  dziecięcą nie 
ty lk o  ja k o  n a rz ę d z ie  in ic ja c ji l ite ra c k ie j, a le  ta k ż e  a rty s ty c z n e j, 
d o c e n ia ć  je j m ożliw ości w  z a k re s ie  k s z ta łto w a n ia  z a in te re so w a ń  
i g u s tó w  e s te ty cz n y ch .

R ozw ażania n a  te m a t sz tu k i książk i dziecięcej zw iązane są  z jednaj 
s tro n y  z refleksją  n a tu ry  estetycznej (z a u w a ^ ć  przy tym  należy tru d n e  
do rozdz ie len ia  dwie ten d en cje : p race  dotyczące jed y n ie  ilu s trac ji 
i p race  o szerszym  zak resie  za jm ujące  się sz tu k ą  książki, przez co 
rozum ie  się rozw ażan ia  zw iązane także  z uksz ta łtow an iem  edytorskim , 
graficznym  p ro d u k tu  wydawniczego), z drugiej zaś z b ad an iam i recepcji 
a rty s ty czn e j sfery  edycji, s tanow iącym i w  pew nym  se n s ie  sk ład n ik  
b a d a ń  czy teln ictw a dzieci i m ło d ż ie ^ .

J .  W iercińska: K siążka obrazkowa dla dzieci -  tradycje i  współczesność. 
W: S z tu k a  i  książki. W arszawa 1986 s. 76-99. Warto zwrócić uwagę, że książka 
dziecięca jako  jedyny typ piśm iennictw a została wyróżniona przez autorkę i uhono­
row ana oddzielnym rozdziałem [M.Z.].

A. N ikliborc: F ra n cu ska  k s ią żk a  w  rę k a c h  m ło d z ie ży  p o lsk ie j w  w ieku  
Oświecenia. „S tud ia  o K siążce” 1977 t. 2.

Zob. np. I. K aniow ska-Lewańska: Literatura dla dzieci i  m io d z ie ^  do roku  
1864. W arszawa 1973.



Ю а зу с гп у т  p o lsk im  p rzy k ład em  pierw szego n u r tu  badaw czego  
by łaby  p ra c a  S te fa n a  S z u m a n a  I lu stra c ja  w  k s ią ż k a c h  dla  dziec i 
i  młodzieży^^. W arto je d n a k  zwrócić uw agę, że i w  tym  p rzy p ad k u  przy 
ty tu le  pojaw ia się pod ty tu ł „Z agadnien ia  este tyczne  i w ycłiow aw cze”. 
T u ta j m ieszczą się także  o p raco w an ia  tw órczości ilu s tra to rsk ie j p o ­
szczególnych! artystów^®, czy z jaw isk  estetycznycłi^^. P ro b lem aty k ą  
sz tu k i k siążk i d la  dz iecka  za jm u je  się p rzyw oływ ana w  tym  tekśc ie  
w cześniej -  w  k o n tek śc ie  p rezen tac ji b a d a ń  o profilu  h is to ry czn y m  -  
J .  W ie rc iń sk a  w je d n y m  z rozdziałów  sw ojej p rac y  S z tu k a  k s ią ż k f^  
(„K siążka o b razk o w a  d z ieck a  -  trad y c je  i w sp ó łc z e sn o ść ”).

J a k o  e g zem p lifik ac ję  d ru g ieg o  n u r t u  b a d a w c z e g o  n a le ż a ło b y  
w y m ie n ić  i n t e r e s u ją c ą  p r a c ę  I r e n y  S ło ń s k ie j  P s y c h o lo g ic z n e  
p r o b le m y  ilu s tra c ji  dla  dzieci^^, gdzie a u to rk a  p ró b u je  m .in . znaleźć  
odpow iedź n a  p y ta n ie  o ź ró d ła  dziecięcycłi g u s tó w  a rty s ty c z n y c h .

Instytucje bibliologiczne

K siążka  d la  n ied o ro sły ch  je s t  p rzedm io tem  d z ia łań  w iełu  typów  
ró ż n o ro d n y c h  in s ty tu c j i  b ib lio ło g iczn y ch , in s ty tu c j i  z w ią z a n y c h  
z p ro d u k c ją , d y s try b u c ją  i k o n su m p c ją  k siążk i. W p racy  P rom ocja  
k s ią ż k i  d ziecięcef'^  d o k o n a n o  ich  w s tę p n e j typologii, a  n a s tę p n ie  
p rezen tac ji p rze d s ię b ra n y c h  przez n ie  w ysiłków  n a  rzecz w sp ie ra n ia  
czyteln ictw a dzieci i m łodzieży. W iele zag ad n ień  p o s ia d a jąc y ch  m n ie j­
szy zw iązek z podejm ow anym  ta m  głów nym  te m a te m  -  zo sta ło  z a ­
ledwie do tk n ię ty ch , n ieledw ie zasygnalizow anych .

J e d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  in s ty tu c ji  b ib lio łog icznych  zw iązan y ch  
z k s ią żk ą  d la  n ied o ro s ły ch , je s t  n iew ątp liw ie  b ib lio tek a . A n a lizu jąc  
różne  a sp e k ty  fu n k c jo n o w a n ia  o b u  siec i p laców ek  s łu ż ą c y c h  d z ie ­
ciom  i m łodzieży (szkolnych i p u b liczn y ch ), sp o s trzeg am y  specyficzne 
cechy  zw iązane  z p rze d m io te m  n in ie jszy c h  ro zw ażań . Począw szy  od 
g ru p y  k lien tów , p rzez  ko lekcję  b ib lio teczn ą , p rzygo tow an ie  zaw o­
dow e b ib lio tekarzy , a p a r a t  in fo rm acy jn y , a  sk ończyw szy  n a  w y m a­
g a n ia c h  i p o s tu la ta c h  d o ty cz ąc y ch  lo k a lu  -  n a  w sz y s tk ic h  ty c h  
k o m p o n e n ta c h  b ib lio te k i d la  n ie d o ro s ły c h  o d b ija  s ię  sp e c y fik a  
w y zn aczan a  -  b ezp o śred n io  lu b  p o śre d n io  -  p rzez k s iążk ę  dziecięcą. 
O drębne  są  rów nież m etody  i form y p racy  z u ^ k o w n ik ie m , dz ia łan ia  
n a  rzecz p rom ocji c2y te ln ic tw a . B ib lio tekarstw o  dziecięce p o s ia d a  
b a rd z o  b o g a tą  l i te ra tu rę . W  tym  m ie jsc u  n a leży  w ym ien ić  p ra c e  
J o a n n y  Papuzińsłciej^^, G rażyny  L^w andow icz^^, B a rb a ry  B iałkow ­
skiej p re z e n tu ją c e  ró żn e  a sp e k ty  fu n k c jo n o w a n ia  b ib lio tek  p u b -

M. Zając: Promocja k s ią żk i dziecięcej. Op. cit.
2' J . Papuzińska: Książki, dzieci, biblioteka. W arszaw a 1992.

G. Lewandowicz: W  bibliotece dla dzieci. W arszaw a 1994.



licznych  d la  dzieci czy też  k siążk i M arc in a  Drzewieckiego^"^ i Jadw ig i 
A ndrzejew skiej^^ o d n o szące  się  do fu n k c jo n o w a n ia  b ib lio tek  szko l­
n y ch . Z aznaczyć  n a leży  p o d k re ś la n e  w  l ite ra tu rz e  p rze d m io tu  z ró ż­
n ico w an ie  z a d a ń  p rzy p isy w an y ch  o b u  typom  sieci, a  w  efekcie z róż­
n ico w an ie  rea lizo w an y ch  d z ia łań .

P ro b lem aty k a  b ib lio teczna  zw iązana z funkcjonow aniem  społecz­
n y m  k s ią ż k i d la  n ied o ro s ły ch  n ie  zam y k a  się je d n a k  n a  siec iach  
p laców ek pub licznych  i szkolnych. Is to tn ą  rolę odgryw ają w om aw ia­
nej dz iedz in ie  ta k ż e  -  ja k o  ź ró d ła  in fo rm acji -  c e n tra  d o k u m en tac ji 
k s ią ż k i dziecięcej, is tn ie ją c e  czy to  ja k o  n ieza leżn e  o rgan izm y  czy 
też  ja k o  część  w ięk szy ch  o rg an izac ji (np. b ib lio tek  narodow ych)

S zczegó lną  in s ty tu c ją  b ib lio log iczną , s iln ie  zw iązaną  zw łaszcza 
z k s ią żk ą  dziecięcą (jakkolw iek n ie  tylko jej p rzyp isaną) są  społeczne 
o rgan izac je  w sp ie ra n ia  książk i -  in s ty tu c je  pozarządow e, działające 
w sk a li krajow ej i m iędzynarodow ej, k tó rych  głównym  celem  je s t  p raca  
n a  rzecz p o sz e rz an ia  zas ięg u  społecznego  edycji d la  n iedorosłych . 
N a jw aż n ie jsz ą  o rg a n iz a c ją  tego  ty p u  d z ia ła ją c ą  w sk a li m iędzy ­
narodow ej je s t  IBBY (In te rn a tio n a l B oard  on  B ooks for Young People). 
W  Polsce ja k o  d ob ry  p rzyk ład  posłużyć zaś  m oże F u n d a c ja  ABC XXI. 
o rg a n iz a to r  k a m p a n i i  n a  rz e c z  g ło śn e g o  c z y ta n ia .  A k ty w n o ść  
o rg a n iz a c ji sp o łe c z n y c h  w sp ie ra ją c y c h  k s ią ż k ę  d la  n ied o ro s ły c h  
z o s ta ła  zap rez e n to w an a  po raz  p ierw s 2:y przez J .  P ap u z iń sk ą  w pracy  
K siążk i, dzieci, b ib lio te k ^ '^ , n a s tę p n ie  om ów iona także  w  książce  
P rom ocja  k s ią ż k i  dziecięcef^ .

O d rę b n y m  ty p e m  in s ty tu c j i  b ib lio lo g ic z n y c h  są  te  w łączo n e  
w  fu n k c jo n o w a n ie  ry n k u  k siążk i, p rzed e  w szy s tk im  w ydaw nictw a 
i k s ię g a rn ie . E d y cje  l i te r a tu r y  d la  n ie d o ro s ły c h  s ta n o w ią  s iln ie  
w y o d ręb n io n y  a so r ty m e n t n a  ry n k u  k siążk i. Is tn ie je  p o k a ź n a  g ru p a  
oficyn  w y d aw n iczy ch  sp e c ja liz u ją c y c h  się  w  p ro d u k c ji tego ty p u  
p u b lik a c ji, w  k s ię g a rn ia c h  z a ś  z a jm u ją  one  zwykle w yodrębn iona  
pozycję n a  lad a c łi. M ożna m ów ić tak ż e  o specyfice  m eclian izm ów  
ry n k o w y ch  (sezonow ość sp rzed aży , o k reś lo n e  p o staw y  nabyw cze, 
szczegó lne  typy  d z ia ła ń  m arke tingow ych , p rom ocji, dy stry b u c ji etc.), 
w łaśc iw y ch  h a n d lo w i k s ią ż k ą  d la  dzieci i m łodzieży. P róby  o p isan ia  
pow yższych  z jaw isk  z o s ta ły  p o d ję te  w  p ra c y  R a p o rt z r y m k u  k s ią ż k i  
dla  d z ie c i i  m ło d z ie ż ^ '^ .

S zczeg ó ln y m  ty p e m  in s ty tu c j i  w łą cz o n y ch  w  fu n k c jo n o w a n ie  
k s ią ż k i d z iec ięce j s ą  ta k ż e  a g e n d y  rząd o w e , o d p o w ie d z ia ln e  za

B. B iałkow ska: B ib lio tek i p u b lic zn e  dla d ziec i -  w ybrtine zagadnienia . 
W arszaw a 1980.

M. Drzewiecki: B iblio teka we w spółczesnej szkole. W arszaw a 1991.
J . A ndrzejewska: B iblio tekarstw o szkolne. Teoria i  p rak tyka . T l /2 . Warszawa 

1996.
2® Zob. cytow ane wyżej książki J .  Papuzińskiej i M. Zająca.

J .  P apuzińska: Książki, dzieci, biblioteka. Op. cit., s. 54-65.
M. Zając: Promocja k s ią żk i dziecięcej. Op. cit., s. 58-66.
M. Zając: R aport z  ly n k u  k s ią żk i dla dzieci i młodzież}^. W arszawa 2002.



rea lizac ję  m e c e n a tu  ro z taczan eg o  p rzez  p a ń s tw o  n a d  k s ią ż k ą  (np. 
odpow iedn ie  d e p a r ta m e n ty  M in is te rs tw a  K ultu ry ). D z ia łan ie  ty ch  
in s ty tu c ji p rze jaw ia  się  z jed n e j s tro n y  p o p rzez  k o n k re tn e  d z ia ła n ia  
(np. d o tac je , n a g ro d y  fu n d o w a n e  d la  a u to ró w , i lu s tra to ró w , b ib lio ­
tek), z d rug iej z a ś  p rzez tw orzen ie  odpow iedniej a tm o sfe ry  sp rz y ja ją ­
cej w sp ie ra n iu  czytelnictw a^^.

Niezwylde w ażn ą  role w  fu n k c jo n o w an iu  k siążk i d la  n iedo rosłych  
p e łn ią  w re sz c ie  sz k o ły  i in n e  in s ty tu c je  e d u k a c y jn e .  U z n a ją c  
podstaw ow ą w agę dzia ła lności p laców ek szko lnych  w  procesie  inicjacji 
literack iej, b u d o w a n iu  k o m petenc ji czy teln ic 2^ c h  dzieci i m łodzieży 
należy  je d n a k  stw ierdzić, iż m eto d y k a  p rac y  z u czn iem  o p isyw ana  
szczegółowo n a  po lu  pedagogik i w ykracza  zn aczn ie  poza  z a in te re ­
so w an ia  biblio logii, a  tym  sa m y m  m oże zo s tać  w y łączo n a  z p re ­
zen tow anej pe rspek tyw y  b ad aw cze j.

Czytelnictwo dzieci i młodzieży

P rzy stęp u jąc  do p rez en ta c ji p ro b lem a ty k i b adaw czej czy te ln ic tw a  
n ied o ro s ły ch  w arto  zacy tow ać op in ię  A liny W ajdy (sk ie ro w an ą  co 
p ra w d a  do „o rg an iza to ró w ” czy te ln ic tw a, a le  m a ją c ą  z a s to so w a n ie  
ogólniejsze): „C zytelnictw o dzieci i m łodzieży  je s t  p ro c e se m  b ardz ie j 
z łożonym  n iż  c zy te ln ic tw o  lu d z i d o ro s ły c h , w y m a g a  z a te m  (...) 
znajom ości liczniejszych m echan izm ów  fu n k c jo n o w an ia  k s ią ż k i...” *̂. 
W yznaczn ik iem  specyfik i c zy te ln ic tw a  om aw ianej g ru p y  odb io rców  
by łaby  w ięc m .in . szy b k a  zm ien n o ść  z a in te re so w a ń  dz iecka , w y n i­
k a ją c a  z jego  rozw oju  psych icznego . Pod uw agę  b r a n a  być p o w in n a  
tak że  sw o is ta  dw u to row ość  czy te ln ic tw a , w y n ik a ją c a  z „obow iązku  
rea lizac ji p ro g ram ó w  szk o ln y ch  o raz  ze sp o n ta n ic z n e g o  k o n ta k tu  
z k s ią ż k ą  w  ra m a c h  in d y w id u a ln y ch  z a in te re so w a ń  u c z n ia ”^̂ .

J e d n a k  p o d staw o w e  z a g a d n ie n ie , z w iązan e  z sa m y m  se d n e m  
refleksji do tyczących  czy te ln ic tw a  dzieci p o s ta w iła  J .  P a p u z iń s k a  
w ty tu le  sw ojej p ra c y  In ic ja c je  lite ra c k ie . P ro b le m y  p ie r w s z y c h  
k o n ta k tó w  d z ie ck a  z  książką^^. P rzy b liższym  w e jrzen iu  d o s trz e c  
m o żn a  bow iem , że p u n k te m  w yjściow ym  p raw ie  w sz y s tk ic h  p ró b

M. Zając: Promocja k s ią żk i dziecięcej. Op. cit, s. 53-58.
A. Wajda: M etodyka i  organizacja czytelnictw a. O p.cit, s .74 . W kontekście  

koncepcji niniejszej pracy  właściwe będzie zw rócenie uwagi, iż w swojej książce 
A. W ajda spośród  różnych grup  odbiorców jedynie niedorosłych w yróżnia oddziel­
nym  rozdziałem  [M.Z.]

Ibidem.
J . Papuzińska: Inicjacje literackie. Problem y p ierw szych  ko n ta k tó w  z  książką . 

W arszaw a 1988.



b a d aw c zy c h  w  p o ru sz a n y m  tu ta j  z ak re s ie  s ta n o w ią  w ła śn ie  p y ta n ia  
o m e c h a n ik ę  ow ych p ierw szych  k o n tak tó w , ich  w pływ  ta k  n a  dorosłe  
p re fe ren c je  czy teln icze, j a k  i -  w  szerszy m  asp ek c ie  -  n a  c a ło k sz ta łt 
rozw oju  d u chow ego  i in te le k tu a ln e g o  je d n o s te k  i ca łych  spo łecz­
n o śc i. P odstaw ow e założen ie , o k re ś la ją c e  w agę b a d a ń  czy teln ictw a, 
zw iązan e  j e s t  p rzecież  z w ysoką  o cen ą  w a rto śc i k siążk i dziecięcej 
w  p ro c e s ie  in ic jac ji lite rack ie j o raz  w  p ro c e sa c h  ed u k acy jn y ch .

R efleksje  w tej dz iedzin ie  o p ie ra n e  są  n a  d a n y c h  zeb ran y c h  przy 
w y k o rz y s ta n iu  n a rz ęd z i b a d a ń  em p iry czn y ch  zac ze rp n ię ty c h  z m e­
to d o lo g ii p sy ch o lo g ii, socjo log ii czy p edagog ik i. N ależy p rzy  tym  
zw rócić uw agę  n a  specyfikę  ow ych n a rzęd z i, k tó re  m u sz ą  być p rzy s­
to so w y w an e  do u ż y tk o w an ia  w  k o n ta k c ie  z dziećm i.

B a d a n ia  czy te ln ic tw a  n ied o ro s ły ch , w ychodzące  z wyżej p rz e d s ta ­
w io n y ch  p rz e s ła n e k , p ro w ad zo n e  s ą  w  w ielu  k ie ru n k a c h . W tym  
m ie jsc u  z o s ta n ie  p o d ję ta  p ró b a  w y m ien ien ia  n iek tó ry ch  z n ich :

• B a d a n ia  o c h a ra k te rz e  n a jb a rd z ie j ogólnym , p ró b u jąc e  w n a js z e r ­
szym  z a k re s ie  p e n e tro w ać  p ro b lem a ty k ę  czy te ln ic tw a  m łodzieży 
p ro w a d zo n e  p rzez  A nnę  P rzec ław sk ą  i g ru p ę  b a d a c 2y  z n ią  zw ią­
zanych^'*.

• B a d a n ia  i refleksje  n a d  p ierw szym i k o n ta k ta m i dzieci z k siążk ą  -  
p rz y k ła d e m  m oże być w sp o m n ia n a  wyżej p ra c a  J .  P ap u z iń sk ie j, 
d e fin iu ją c a  z jaw isko  dziecięcej in ic jac ji lite rack ie j o raz  w yznacza­
ją c a  jej s tre fy  i specyficzne  m ec h an izm y  i zjawiska^^.

• R o zw ażan ia  do tyczące  zw iązków  pom iędzy  czy te ln ic tw em  a  e d u ­
k a c ją  szk o ln ą . J a k o  re p re z e n ta n tó w  tego k ie ru n k u  m ożna  w ym ie­
n ić  W łodzim ierza  Goriszowskiego^® czy M arię W ęglińską^^.

• B a d a n ia  szczegółowe czytelnictw a poszczególnych g rup  wiekowych, 
zw iązanych  z o k reś lonym  te ren em , czy też  recepcji poszczególnych 
ty p ó w  te k s tó w  (np. p ra c e  J .  A ndrzejew sk iej czy W. G oriszow - 
skiego)^®.

• B a d a n ia  r e p e r tu a ru  czyteln iczego  (np. re fe ra t Zofii Zasackiej)^^.
• C iekaw ym  w ą tk ie m  -  b a rd z o  żywym  w a n g lo sa sk ic h  b a d a n ia c h  

n a d  czy te ln ic tw em , a le  o b ecn y m  rów nież  w polsk iej l ite ra tu rz e

3“* Zob. np.: N asto la tk i i  ku ltu ra  w  drugiej połow ie la t dziew ięćdziesiątych. Red. 
A. P rzedaw ska  i L. Rowlcki, W arszawa 2000 (szczególnie tek st D. Świerczyńskiej- 
Je lonek : K siążka w życiu  w spółczesnych  nastoIaikó\i], czy w cześniejszą pracę 
A. Przeclaw skiej: M łody czy te ln ik  i  w spółczesność. W arszaw a 1966.

J .  P apuzińska; Inicjacje literackie. Op.cit.
W. Goriszowski: C zytelnictw o i  Jego wpł\nv na w yniki nauczania. Katowice

1968.
M. W ęglińska: Czytelnictw o uczn iów  w  m łodszym  w ieku szkolnym . Szczecin 

1988.
Zob. np. J . A ndrzejewska: A ktyw n o ść  czytelnicza uczn iów  starszych  klas  

szk o ły  podstaw ow ej w  środow isku  w ielkom iejskim . „Roczniki Biblioteczne" 1975 
z. 3-4. W. Goriszowski: C zytelnictw o litera tu ry  popu larnonaukow ej w szkołach  
województwa katowickiego. Katowice 1966.

3® Z. Z asacka: Co czytają g im nazja liśc i?  W; D ziecko i  książka . W arszawa 2004.



p rzed m io tu  są  p róby  a n a lizy  z jaw isk a  Izw. czy te ln ic tw a  opornego , 
czyli n iech ęc i do le k tu ry  c z a su  wolnego'*®.

• B a d a n ia  k o n c e n tru ją c e  się  n a  p o ró w n y w an iu  m ie jsc a  k s ią ż k i 
w śró d  in n y ch  m ediów  -  szczególn ie  e le k tro n ic zn y c h  -  u ż y tk o ­
w an y ch  p rzez  niedorosłych '*^
Pow yższa lis ta  n ie  w yczerpu je , całego k a ta lo g u  tem a tó w  i k o n c e p ­

tów  b ad aw czy ch , d a je  je d n a k  pog ląd  n a  o b sz e rn o ść  p ro b le m a ty k i 
czy te ln ic tw a  dzieci i m łodzieży  o raz  m ożliw e s tra te g ie  je j p e n e tro ­
w an ia .

Bibliografia

K s ią ż k a  d la  n ie d o r o s ly c h  j e s t  p rz e d m io te m  r ó ż n o r o d n y c h  
ze s ta w ie ń  b ib lio g ra ficzn y ch . Do specy fik i b ib liog rafii k s ią ż k i d la  
n ied o ro s ly ch  na leży  is tn ie n ie  dwóch jej nurtów. R óżn icu je  je  ich  
p rzeznaczen ie ; fu n k c ja , sp o só b  w y k o rzy stan ia .

Do pierw szego n u r tu  n a leżą  sp isy  p rzeznaczone  do uż> 'tkow ania 
głównie przez badaczy , b ib lio tekarzy , w^^dawców, au to ró w  etc. Z a ­
w ierałyby się tu ta j dzie ła  zestaw ian e  w  sp o só b  obiekt>4vny, p re te n ­
d u jące  do kom ple tności opisyw anego p iśm ienn ic tw a , s taw ia jące  sobie 
za cel zew idencjonow anie  i zap rezen to w an ie  d o ro b k u  p iśm ienn iczego  
w ok reś lo n y m  z ak res ie  i zasięgu . Są to częstokroć p race  przygoto­
wywane z m yślą o celach badaw czych, naukow ych. Podobnie więc -  ja k  
w prz>^adku innych „Hteratur" czy gatunków  piśm ienniczych -  pow stają 
ró ż n o ro d n e  bib liografie podm iotow e, od n a jb a rd z ie j  o g ó ln y ch  
(charakterystycznym  przykładem  m oże tu  być Bibliografia litera lury^ 
dla dzieci i  m ło d z ie :^  1918-1939. L itera tura  p o lsk a  i  p r z e k ła d y  
prz>’go tow ana  przez B ogum iłę  K rasso w sk ą  i A linę G refkow icz ’̂ ), do 
tych  zajm ujących  się szczegółowym i a sp ek tam i, e lem en tam i lite ra tигл  ̂
d la  dzieci (np. zestaw ien ie  K rystyny  L orent-U m ięckiej i E lżb ie ty  
Jak u b o w sk ie j: „B ibliografia tw órczości M arii K onopnickiej d la  
dzieci i m ł o d z i e ż y W  tym  sam y m  n u rc ie  m ieszczą się bibliografie 
p rzedm iotow e zw iązane z k s ią żk ą  d la  n iedo roslych . J a k o  p rzyk ład  
najnow szej i na jszerze j zakro jonej p rac y  tego ty p u  p r z w o ła ć  należy  
W arsztat b ib liogra ficzny  badacza  lite ra tu ry  dla d ziec i i  m łodzież}^

L. Pęska; D ziecko tru d n e  a książka . W arszaw a 1975: zob. też M. Zając: 
Biblioteki i  m łodzież: przyjaciele, wrogowie, n ieznajom i?  'W: B iblioteka w otoczeniu  
społecznym . [Red. E.B. Zybert], W arszawa, 2000 s. 78-95.

" Zob. np: N asto la tki i  ku ltu ra  w  drugiej połowie lat dziew ięćdziesiątych . op.cil.
Bibliografia litera tu ry  dla dzieci i  m łodzieży' 1918-1939. L iteratura po lska  

i przekłady. O prać. B. K rassow ska i A, Grefkowicz, W arszaw a 1995.
K. Lorent-Um ięcka, E. Jakubow^ska: Bibliografia twórczości Marii K onopnic­

kiej dla dzieci i  m łodzie^'. W arszawa 1989.



zestaw ien ie  przygotow ane przez R y sz a rd a  Waksmunda'^'^ (szczególnie 
in te re s u ją c e  w tym  m ie jscu  tak że  d la tego , że a u to r  obe jm u je  z a k re ­
se m  sw ojego z a in te re so w a n ia  -  w brew  ty tu łow i -  n ie  tylko p race  
d o ty c z ą c e  p ro b le m a ty k i l ite ra c k ie j, a le  ró w n ież  w d u że j m ierze  
b ib lio log icznej). R efleksję  n a  te m a t k s iążk i d la  n ied o ro s ły ch  d o k u ­
m e n tu ją  ta k ż e  p ra c e  b ib liog raficzne  ta k ic h  a u to ró w  ja k : E w a S era- 
fin o w sk a-S ło m k o w a, I rm in a  B a je rsk a  czy G raży n a  Lew andow icz^^.

N iezw ykle c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  ca ło śc i om aw ianego  z jaw iska  
j e s t  je d n a k  fu n k c jo n o w an ie  d rug iego  n u r tu  p ra c  bibliograficznycli: 
b u d o w a n ia  b ib liografii z a leca jący ch , p o rad n ik ó w  b ib liograficznych , 
sp isó w  k s ią ż e k  p o lecan y ch . A d re sa ta m i tego ro d za ju  zestaw ień  sa 
rodzice , op iek u n o w ie , n au czy cie le , b ib lio tek a rze , a le  tak że  -  w n ie ­
k tó ry ch  p rzy p a d k a c h  -  sam i czytelnicy. Zaliczyć do tego n u r tu  należy 
p ra c e , k tó re  m o żn a  n azw ać  (w n a jlep szy m  z n a c z e n iu  tego pojęcia) 
fu n k c jo n a ln y m i, tak ie , k tó re  w  z a m ie rze n iu  a u to ró w  m ają  stanow ić  
n a rz ęd z ie  codziennej p rac y  z n a jm ło d szy m  czy teln ik iem : p o rad n ik i 
b ib liog raficzne , lis ty  k s ią że k  rek o m en d o w an y ch , p o lecan y ch  etc. Do 
tej k a te g o r ii  (n u r tu )  n a le ż a ło b y  z je d n e j  s t ro n y  zakw alifikow ać  
z e s ta w ie n ia  p u b lik o w an e  i u p o w sze ch n ian e  (np. U śm iech, przygoda, 
fa n ta z ja . P o ra d n ik  b ib lio g ra ficzn y  dla m ło d z ie ży  o d  11 do 15  lat. 
H a lin a  Skrobiszewskiej^*^), z d rug ie j z a ś  sp isy  przygotow yw ane np . 
p rzez  b ib lio te k a rz y  czy n au czy c ie li do u ż y tk u  w ew n ą trz  sw oich  p la ­
ców ek  (u m ieszczan e  -  co j e s t  często  p rak ty k o w a n e  w  zach o d n im  
b ib lio tek a rs tw ie  -  n a  s tro n a c h  in te rn e to w y c h  b ib lio tek  dziecięcych).

W  d ru g im  z p re z en to w a n y c h  n u r tó w  p ra c  b ib liog raficznych  zw ią­
z a n y c h  z k s ią ż k ą  d la  n ied o ro s ły c h  n a leża ło b y  zap ew n e  um ieśc ić  
w sze lk ie  p ró b y  b u d o w a n ia  różnego  ro d za ju  „ k an o n ó w ” dokonyw ane  
p rzez in s ty tu c je  ed u k acy jn e  (lub n a  ich  rzecz - lis ty  lek tur), in sty tu c je  
sp o łeczn e  w sp ie ra ją ce  k s iążk ę  d la  dzieci (np. lis ta  ty tu łów  p o leca ­
n y ch , p rzy g o to w an a  p rzez  F u n d a c ję  ABC XXI^^) czy też  kom ercy jne  
(„K anon” p rzygo tow any  w 2 0 0 2  r. p rzez  P o rozum ien ie  Wydawców^®).

R. W aksm und: Warsztat bibliograficzny badacza literatur}' dla dzieci i m ło­
dzieży [ргаса n iepublikow ana].

Zob. np. G. Lewandowacz: Literatura fachowa 1990-200L W: Kultura literacka 
dzieci i  m łodzieży u progu X X I stulecia. P raca zbiór, pod red. J .  Papuzińskiej 
1 G. Leszczyńskiego. W arszaw a 2002 s. 282-294.

H. Skroblszew ska: Uśmiech, przygoda, fantazja. Poradnik bibliograficzny  
dla m ło d zieży  od  11 do 15 lat. W arszawa 1973.

K siążk i po lecane  [dostęp 14 g ru d n ia  2004]. D ostępny w World Wide Web; 
< h tlp ://w w w .calapo lskaczy ladzlec iom .p l/now a/kp .h tm #>.

K anon k s ią że k  dla dzieci i  m łodzieży  [dostęp 14 g rudn ia  2004]. D ostępny 
w World Wide Web: <h ttp ://w w w .k an o n d lad z iec i.p l/ty tu ly /h tm l>.

http://www.calapolskaczyladzleciom.pl/nowa/kp.htm%23
http://www.kanondladzieci.pl/tytuly/html


Książka dziecięca we współczesnej kulturze masowej

Przy p ró b ie  o p isu  p ro b lem a ty k i badaw cze j w sp ó łczesn e j k s ią żk i 
d la  n ied o ro s ly c h  n ie  m oże z a b ra k n ą ć  o d n ie s ie ń  do je j pozycji i s p o ­
so b u  fu n k c jo n o w a n ia  w  ra m a c h  sy s te m u  k u ltu ry  m asow ej. D o ty c h ­
czas  te m a ty k a  ta  n ie  d o czek a ła  się  szczegółow ych  b a d a ń . Pew ne 
p ró b y  refleksji b ib lio logicznej zw iązanej z ta k ą  te m a ty k ą  pojaw iły  
się w  p ra c y  P rom ocja  k s ią ż k i  dziecięcej, do tyczyły  one  je d n a k  ty lko  
pew nego w y c in k a  p ro b lem aty k i, tzw . P ro d u k tó w  to ta ln y ch ; sy s te m u  
m arke tingow ego , w  k tó ry m  k s ią ż k a  s ta w a ła  się  je d n y m  z ogniw  ł a ń ­
c u c h a  p rom ocy jnego  (analiz ie  p o d d a n o  c a s u s  k s ią ż e k  zw iązan y ch  
z film em  D isn ey a  „ P o c a h o n ta s”)'*^.

Zw iązki k s ią żk i d la  dzieci i m łodzieży z h o m o g en iczn ą  k u l tu rą  
m asow ą zapew ne doczekają się w kró tce  bardziej w nikliw ych o p raco ­
w ań. Może do n ich  sk łan iać  chociażby su k c es  cyklu  o H arrym  Potterze, 
o cen iany  często  w łaśn ie  ja k o  efek t m ech an izm ó w  m ark e tin g o w y ch  
k u ltu ry  m asow ej.

W arto  zw rócić w  tym  m ie jscu  uw agę  n a  p ew n ą  w łaśc iw ość  k siążk i 
d la  n ied o ro s ly ch , w  szczegó lności edycji d la  n a jm ło d szy c h  o d b io r­
ców: ze w zględu  n a  b o g a tą  w a rs tw ę  ik o n ic zn ą  (ilu strac je ) s ą  one  
b a rd zo  o tw a rte  n a  w szelk ie  zw iązki z m ed iam i obrazkow ym i, czy 
e lek tron icznym i, s tan o w iący m i p rzecież  g łów nych sp rzym ierzeńców , 
a  je d n o c z e śn ie  m o to ry  k u l tu ry  m aso w ej. T a k a  k o n s ta ta c ja  k aże  
p rzy p u szczać , że p ro b le m a ty k a  fu n k c jo n o w a n ia  k s ią żk i d la  dzieci 
i m łodzieży w m asow ym  u k ład z ie  k u ltu ro w y m  będzie  zy sk iw ała  n a  
w ażności.

Książka dla niedoroslych w programach kształcenie biblio­
tekarzy na poziomie uniwersyteckim

We w stęp ie  do n in ie jsze j p ra c y  z a w a r ta  z o s ta ła  teza , iż n ied o ro ś li 
s ta n o w ią  n a jw ię k sz ą  g ru p ę  u ż y tk o w n ik ó w  b ib lio te k . N a tu ra ln ą  
k o n se k w e n c ją  tego z jaw isk a  j e s t  u z n a n ie  w iedzy o k s ią ż k a c h  d la  
n ic h  p rzezn aczo n y ch  za  is to tn y  k o m p o n e n t kw alifikacji b ib lio te k a r ­
sk ic h  i w łączen ie  o d p o w ied n ich  tre śc i do p ro g ram ó w  k sz ta łc e n ia  
b ib lio tek a rzy  n a  poziom ie w yższym .

Na rzecz niniejszego opracow ania  przeanalizow ane zostały  p rogram y 
k sz ta łcen ia  4  po lsk ich  p laców ek un iw ersy teck ich ; In s ty tu tu  In fo rm a­
cji Naukowej i S tud iów  Bibliologicznych U n iw ersy tetu  W arszaw skiego 
(lINiSB UW), In s ty tu tu  B ib lio tek o zn aw stw a  i In fo rm acji N aukow ej

49 M. Zając; Promocja książki dziecięcej. Op.cit. s. 163-175.



U n iw e rsy te tu  Ś lą sk ieg o  (IBIN UŚ), In s ty tu tu  In fo rm acji N aukow ej 
i B ib lio te k o z n a w s tw a  U n iw e rs y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  (IINiB U J). 
I n s ty tu tu  In fo rm acji N aukow ej i B ib lio tek o zn aw stw a  U n iw ersy te tu  
W rocław sk iego  (IINiB UWr)

O prócz  o s ta tn ie j z w ym ien io n y ch  p laców ek  w szy stk ie  pozosta łe  
o fe ro w ały  w  p ro g ra m a c h  sw o ic h  s tu d ió w  p rz e d m io ty  z w iązan e  
b e z p o śre d n io  z k s ią ż k ą  dziecięcą.

S t u d ia  l ic e n c ja c k ie

W  p rz y p a d k u  IBIN UŚ („ L ite ra tu ra  d la  d z ie c i”) o raz  IINiB U J 
(„K siążka d la  dzieci m łodzieży”) p rzed m io ty  tak ie  u sy tu o w a n e  są  
n a  s tu d ia c h  lic en c jack ich , zarów no  d z ien n y ch  j a k  i zaocznych  (III 
ro k  stud iów ).

• IBIN UŚ
„ L ite ra tu ra  d la  d z iec i”: P rzedm io t rea lizo w an y  j e s t  w  trak c ie  15 

godz. w y k ład ó w , 3 0  godz. ćw iczeń  ( s tu d ia  d z ien n e) lu b  5 godz. 
w y k ła d ó w , 10 g o d z . ć w ic z e ń  ( s tu d ia  z a o c z n e ) . P ro g ra m  za jęć  
sk u p io n y  j e s t  raczej n a  tem a ty c e  lite rack ie j, zarów no  w aspekc ie  
h is to ry cz n y m , j a k  i w sp ó łczesn y m , jak k o lw iek  z n a jd u ją  się w  nim  
ró w n ież  e le m e n ty  zw iązane  z rec ep c ją  l i te ra tu ry  („Inicjacja  czy te ln i­
cza, dzieje  o d b io ru , p odstaw ow e m otyw y dzieł, zn aczen ie  ku ltu ro w e, 
te ra p e u ty c z n e , w ychow aw cze”).

P o n a d to  p ro g ra m  III ro k u  s tu d ió w  licen c jack ich  IBIN UŚ zaw iera  
p rz e d m io t „P edagog ika  b ib lio te c z n a ” (s tu d ia  d z ie n n e  -  15 godz. 
w y k ła d u , 3 0  godz. ćw iczeń , s tu d ia  zaoczne  -  5 godz. w yk ładu , 10 
godz. ćw iczeń). A naliza  p ro g ra m u  i z a le c a n e j/w y m a g a n e j l ite ra tu ry  
u p ew n ia , że p rzed m io t w  całośc i pośw ięcony  je s t  p racy  z czytelnikiem  
p rz e d e  w sz y s tk im  d z iec ięcy m  w  b ib lio te k a c h  w sz y s tk ic h  typów  
szkół"’' .

.  IINiB U J
„K siąż k a  d la  d z iec i i m ło d z ież y ” : P rz e d m io t re a liz o w a n y  j e s t  

w  tra k c ie  15 godz. zajęć (s tu d ia  dzienne) lu b  10 godz. zajęć (s tu d ia  
zaoczne). Z godn ie  z ty tu łe m  k u r s  w  znaczące j m ierze  pośw ięcony  
j e s t  z ag a d n ie n io m  s tr ic te  b ib lio log icznym , „m ow a je s t  o ź ró d łach  
in sp irac ji a rty s ty czn e j, na jw ybitn ie jszych  p la s ty k a ch  -  ilu s tra to ra c h , 
tw ó rc a c h  po lsk ie j szko ły  i lu s tra c ji  k siążk i o raz  czołow ych w ydaw ­
n ic tw a c h , a  tak ż e  roli u k ła d u  typograficznego  i jego  podstaw ow ych  
e le m e n tó w , ta k ic h  ja k :  te k s t ,  i lu s tr a c ja ,  fo rm a t, k o lu m n a , krój 
i s to p ie ń  czcionki. O sobny  p a k ie t p rob lem ów  dotyczy w spółczesnego 
m o d e lu  k s ią ż k i d la  dzieci i m łodzieży, jego  z a le t i n ied o s ta tk ó w .

Program y ksz ta łcen ia  analizow ano n a  podstaw ie inform acji opublikow anych 
na  s tro n ach  in ternetow ych  odpow iednich placówek.

Zob. [dostęp  14 g ru d n ia  2004]. D ostępny  w World Wide Web: < htlp ://
u ran o s , eto. us. e d u .p l /~ ib in /> .



a  tak ż e  w z ra s ta jąc eg o  z n a c z e n ia  p rz e k a z u  w izua lnego , m ożliw ości 
m u lt im e d ia ln y c h  i o s ią g n ię ć  n o w o czesn e j te c h n ik i  d ru k a r s k ie j ,  
w pływ ającej n a  tra d y c y jn ą  p o s ta ć  ilu s tro w an e j k s ią żk i d z iec ięce j”. 
Część tre śc i p ro g ram o w y ch  do tyczy  l i te ra tu ry  d la  dzieci i m łodzieży, 
X IX-wiecznej i w spółczesnej^^.

Studia magisterskie

Spośród  analizow anych  p laców ek dwie w łączyły tem aty k ę  zw iązaną 
z k s iążk ą  dziecięcą do zajęć n a  s tu d ia c h  m ag is te rsk ich ; obie rów nież  
oferu ją  specja lizac je  m ag is te rsk ie  w  tym  zak resie .

Z e s ta w  p rz e d m io tó w  o b o w ią z u ją c y c h  s tu d e n tó w  śc ie ż k i m a ­
g is te rsk ie j „Książka, p rasa , biblioteki oraz cz}^elnictwo d la  dzieci i m ło­
d z i e j ” -  IBIN UŚ:
• D zieje k s ią żk i i p ra s y  d la  dzieci i m łodzieży  -  w ydaw cy, se rie , 

i lu s tra to rz y .
• D ziecko w  św iecie le k tu ry  -  z a g a d n ie n ia  o d b io ru  i czy te ln ic tw a .
• M etodyka p ra c y  n a u cz y c ie la  b ib lio tek a rza .
• O rg an izac ja  i d z ia ła ln o ść  b ib lio tek  dziecięcych .
• Pedagogiczne p o d staw y  o raz  o rg an iz ac ja  i d z ia ła ln o ść  b ib lio tek  

szk o ln y ch .
• P edagog ika  ogólna.
• S u b k u l tu ra  d z iec ięca  i m łodzieżow a.
• S y stem y  in fo rm ac ji e d u k acy jn e j w  Polsce  i n a  św iecie.
• W spó łczesny  ry n e k  i p ro m o cja  k s iążk i dziecięcej w  Polsce .
• Ź ró d ła  in fo rm ac ji o k siążce  d la  dz iecka .

IIN iS B  U W  oferu je  3 śc ieżk i m a g is te rsk ie  zaw ie ra jące  liczne 
k o m p o n en ty  p rog ram ow e zw iązane  z k s ią ż k ą  dziecięcą , b ib lio te k a r ­
s tw em  d la  dzieci o raz  b ib lio tek a m i szkolnym i:

• Bibliotekarstwo dziecięce: śc ieżka  m ag is te rsk a  p rzezn aczo n a  je s t  
d la  osób za in te resow anych  zaw odow ym  k o n ta k te m  z czytelnictw em  
dziecięcym .

• B iblioteki w  system ie oświaty: śc ieżka  m a g is te rsk a  p rzezn aczo ­
n a  j e s t  d la  osób  z a in te re so w a n y c h  p ra c ą  w  b ib lio tece  szko lnej.

• B iblioterapia: śc ieżk a  m a g is te rs k a  p rz e z n a c z o n a  j e s t  d la  osób  
z a in te re so w a n y c h  te ra p e u ty c z n ą  fu n k c ją  k siążk i.
S tu d en ci przygotow ujący p race  m ag istersk ie  w  ra m a c h  ty ch  ścieżek 

m u sz ą  zaliczyć m iędzy in n y m i tak ie  przedm io ty , jak : „ L ite ra tu ra  d la  
dzieci”, „Czytelnictw o dzieci i m łodzieży”, „K siążka p o p u la rn o n a u k o ­
w a d la  dzieci i m łodzieży”, „R ynek w ydaw n iczo -księgarsk i w  e d u ­
kacji

Zob. [dostęp  14 g ru d n ia  2004]. D ostępny  w W orld W ide Web: <h ttp ://  
b ilon.m iks.u j .e d u .p l/>.

53 Zob. Z akładka Program m agisterium , śc ieżk i BTR, BSO. B D Z  [doaią^ 14 
g rudn ia  2004]. D ostępny w World Wide Web: <h ttp ://w w w .lis .u w .ed u .p l/>.
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P o d su m o w u jąc  o p isa n ą  wyżej sy tu a c ję  m o żn a  stw ierdzić, iż m am y 
do czy n ien ia  z n a s tę p u ją c y m i k o n cep tam i u sy tu o w a n ia  p rob lem atyk i 
k s ią żk i d la  n ied o ro s ły ch  w  p ro g ra m a c h  p rezen to w an y ch  Insty tu tów :

1. U z n a je  s ię  j ą  z a  n ie z b ę d n y  s k ła d n ik  k o m p e te n c ji  każdego  
b ib l io te k a r z a  i u m ie s z c z a  w  p ro g ra m ie  s tu d ió w  lic e n c ja c k ic h , 
p ro jek to w a n y ch  zw ykle ja k o  „zaw odow a” część ed u k ac ji n a  poziom ie 
w yższym  (IBIN UŚ, IINiB UJ).

2. Z a k ła d a  s ię , że w ie d z a  w  te j d z ie d z in ie  n ie z b ę d n a  j e s t  
w yspecja lizow anym  b ib lio tekarzom  dziecięcym  (IINiSB UW, IBIN UŚ).

3. R ezygnu je  się  z p ro w a d ze n ia  o d rę b n y c h  p rzedm io tów  zw iąza­
n y c h  z k s ią ż k ą  i b ib lio te k a rs tw e m  dziecięcym  (IINiB UWr).

W s tę p n a  a n a liz a  p ro g ram ó w  k sz ta łc e n ia  w y b ra n y ch  an a lo g icz ­
n y c h  p lacó w ek  po za  g ra n ic a m i Po lsk i pozw ala  stw ierdzić , iż zosta ły  
ta m  p rzy ję te  p o d o b n ie  z ró żn ico w an e  rozw iązan ia .

Z je d n e j s tro n y  część, n p . n iem ieck ich  czy h o le n d e rsk ic h  In s ty tu ­
tów , do n ie d a w n a  k o n c e n tru ją c y c h  się  n a  k sz ta łc e n iu  b ib lio tek arzy  
z m ie n ia  s to p n io w o  profil k sz ta łce n ia : ich  ab so lw en c i m ają  s ta ć  się 
m e n e d ż e ra m i in fo rm ac ji [in fo rm a tio n  m anagers), a  w  p ro g ra m a c h  
k sz ta łc e n ia  dom inow ać  zaczy n a  k o m p o n e n t in fo rm a ty czn o -b izn e- 
sow y. W  e fek c ie  ta k ie j ew o luc ji p o w ażn e j re d u k c ji  u le g a  liczb a  
p rzed m io tó w  typow o „ b ib lio te k a rsk ic h ”, m iędzy  n im i te  zw iązane 
z k s ią ż k ą  dziecięcą .

In a c z e j s y tu a c ja  k s z ta ł tu je  s ię  w  USA czy W ielkiej B ry tan ii. 
W iększość p laców ek  u n iw ersy teck ich  k sz ta łcący ch  p rofesjonalistów  
w  dziedzin ie  in fo rm acji zachow ała  b ib lio tek a rsk i c h a rak te r, u trz y m u ­
ją c  w  sw oich  p ro g ram a ch  tak ie  p rzedm io ty  jak : „C h ild ren ’s L itera tu re  
& R ela ted  M a te r ia ls” („L ite ra tu ra  dziecięca i m a te ria ły  p o k rew n e”) , 
„ In fo rm atio n  R e so u rce s  & Serv ices For Y oung A d u lts” („Źródła in ­
fo rm acji i u s łu g i [biblioteczne] d la  m ło d z i e j ”), „In fo rm ation  R esou ­
rc e s  A nd Serv ices For C h ild re n ” („Źródła in fo rm acji i u s łu g i [biblio­
tec zn e ] d la  d z ie c i”), „ C rea tiv e  L ib ra ry  P ro g ra m s  F o r C h i ld re n ” 
(„ In n o w a c y jn e  p ro g ra m y  b ib lio te c z n e  d la  d z ie c i”) -  p rz y k ła d y  
pow yższe zacze rp n ię te  zo sta ły  z p ro g ram u  s tu d ió w  School of L ibrary 
a n d  In fo rm a tio n  S cience, U niversity  of Kentucky^'^.

S'* Zob. [dostęp 14 g ru d n ia  2004]. Program  dostępny  w World Wide Web: 
<h ttp ://w w w .u k y .ed u /C o m m In fo S tu d ies/S L IS /ca ta lo g .h tm >.

http://www.uky.edu/CommInfoStudies/SLIS/catalog.htm


Zakończenie

P rz y s tę p u ją c  do p is a n ia  tego a r ty k u łu  p o s taw iłem  so b ie  z a d a n ie  
z ap rez e n to w an ia  pew nej „ su b d z ied z in y ” bibłiologii. W ja ld e jś  m ierze 
(z z a c h o w a n ie m  św ia d o m o śc i w sze lk ic łi różn ic ), p rzy św iec a ł m i 
p rzy ldad  Je rzeg o  Cieślikowslwiego, k tó ry  w  sw oicłi e se ja c łi u d o w a d ­
n ia ł „ o so b n o ść ” l i te ra tu ry  d la  dzieci w śró d  typów  lite ra tu r . T e k s t 
n in ie js z y  j e s t  w ięc  p r ó b ą ,  b y ć  m o że  n ie p e łn ą ,  p o s tu lo w a n ia  
o d ręb n o śc i p rze d m io tu , k tó ry  n iek ied y  żartob liw ie  n a  k o ry ta rz a c h  
u n iw e rsy te c k ic h  in s ty tu tó w  b ib lio te k o z n a w s tw a  n a z y w a n y  byw a 
„dzieciologią”, a  k tó ry  o d n o si się do is to tn y c h  z ag a d n ie ń  bibłio logii 
tra k to w a n y c h  zu p e łn ie  pow ażnie .

Z a p io n ie ra  p o s tu lo w a n e j w ty m  o p ra c o w a n iu  z in te g ro w a n e j 
refleksji b ib lio logicznej n a d  k s ią żk ą  d la  n ied o ro s ły c h  u z n a ć  na leży  
n iew ątp liw ie  prof, d r  h a b . J o a n n ę  P a p u z iń sk ą -B e k s ia k , a u to rk ę  ta k  
o p raco w ań  n a u k o w y c h  (w ielokro tn ie  cy to w an y ch  powyżej), w sz e c h ­
s t ro n n ie  t r a k tu ją c y c h  te m a ty k ę  k s ią ż k i  d la  n ie d o ro s ły c h , j a k  i 
z n ak o m ity ch  u tw orów  lite ra c k ic h  -  poezji i p rozy  d la  dzieci. D orobek  
tw órczy  tej A u to rk i s ta n o w i p o d staw ę: p u n k t  w yjściow y i in sp ira c ję  
d la  różn o ro d n y ch  p rób  badaw czych  k o n c e n tru ją c y c h  się n a  tem aty ce  
k siążk i d la  dzieci i m łodzieży.
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Sum m ary

The au tho r describes the research  area  of bibliology in regard to a book 
for non-adults, referring to the classic definition by K. Migoń. He presen ts 
the thesis, th a t regarding a num erous and well-defined group of the users, 
the level of it's inclusion into bibliological processes, formal na tu re  of a book 
for children, as well as the socio-cultural significance of th is problem, 
a book for children and youth  shall be an  object of d istinct bibliological 
research.

The following issues were indicated for fu rther studies: a  book's for 
ch ild ren  and  you th  m orphology, its  h isto ry , a es th e tic s , read e rsh ip , 
bibliological institu tions linked to, bibliographies, its place am ong other 
media (in m ass culture). The last pa rt of the text refers to the place of 
a book for children problems in LIS curricula in Poland and abroad (mainly 
in the US).



Jan Franciszek Nosowicz

WARTOŚĆ SEMANTYCZNA 
ISŁOWOTWÓRCZA ZAPOŻYCZEŃ

O p ró cz  o g ro m n ej m a s y  słów  ro d z im y ch , w yw odzących  się  od 
p ra d a w n y c h  s ło w ia ń sk ic h  p ie rw ia stk ó w , m am y  je szcze  w  języ k u  
p o lsk im  p o k a ź n ą  liczbę w yrazów  obcych , tzw . zapożyczeń , a  więc 
w yrazów  p rze ję ty ch  z in n y c h  języków . Nic w  tym  dziw nego. Ż aden  
n a ró d  n ie  % je sa m , bez  k o n ta k tu  z są s ia d a m i: k o n ta k t  m oże być 
p rzy jazn y  lu b  wrogi, ekonom iczny  lu b  in te le k tu a ln y , a le  zaw sze je s t. 
Ż a d n a  k u l tu r a  n ie  rozw ija się  sa m o rz u tn ie , bez  w c h ła n ia n ia  w  siebie 
w  te n  lu b  in n y  sp o só b  p ie rw ias tk ó w  in n y c h  k u ltu r , i n ie  is tn ie je  n a  
z iem i języ k , w  k tó ry m  n ie  n a w ars tw ia ły b y  się ś lad y  i p a m ią tk i owych 
zb liżeń  s ą s ie d z k ic h  i w y m ian  k u ltu ro w y c h ^

B ardzo  w ażnym  czynnikiem  w aru n k u jący m  aktyw ne w ykor2^ s ta n ie  
z a p o ^ c z e ń  ja k o  sp o so b u  nom inacji w  w yjątkow o sprzecznej n a tu rze  
z n a k u  ję z y k o w e g o  j e s t  je g o  a r b i t r a ln o ś ć  ja k o  d e c y d u ją c a  s iła  
zap o ży czen ia  (dzięki czem u  o siąg a  się  z n a c z n ą  ekonom ię  w ysiłku  
językow ego w  procesie  kom unikacji) o raz  jego m otyw acja jak o  sp rzy­
ja ją c y  c zy n n ik  a d a p ta c ji  obcych  je d n o s te k  leksykalnych^. N iem o- 
t^w acy jność  z a ś  zapożyczeń  w  języ k u  odbiorcy odgryw a rolę czynn ika  
p o w strz y m u ją ce g o  te n  p ro ces. J e d n a k  ak ty w n o ść  zapożyczeń , ja k ą  
w y raźn ie  z au w a ża m y  n a  p rze łom ie  d rug iego  i trzeciego  tysiąc lec ia , 
p o z w a la  p o d a ć  w  w ą tp liw o ść  s iłę  n iem o tjrw a c y jn o śc i je d n o s te k  
le k s y k a ln y c h  ja k o  czy n n ik a , p rze szk ad za jąceg o  zap o ży czan iu  i n a ­
leża łoby  racze j p o sz u k a ć  ja k ic h ś  in n y c h  przyczyn , dzięki k tó rym

‘ Por. J .  D am borsky: W yrazy obce w  ję z y k u  p o lsk im . (Próba klasyfikacji). 
„Poradnik  Językow y” 1974 z. 7 s. 341-355.

 ̂Zob. Z. C haritonci^k : К общей теория загшствований. W; Dziedzictwo przeszłości 
z w ią z k ó w  ję z y k o w y c h , li te ra c k ic h  i  k u l tu r o w y c h  p o lsk o -b a łto -w sc h o d n io -  
słow ianskich. Red. J.F . Nosowicz. Białystok: Wydaw. U niw ersytetu w Białymstoku, 
2000 t. l i s .  26-32.



procesy  p rze jm ow an ia  w yrazów  obcych  n ie  tra c ą  n a  swej żyw otności. 
W ydaje się, że te  p rzyczyny  u w a ru n k o w a n e  s ą  fu n k c jo n a ln o ś c ią  
je d n o s te k  zap o ży czo n y ch  i w y n ik a ją  p rz e d e  w sz y s tk im  za ró w n o  
z p o trzeb  k o m u n ik a c ji językow ej, j a k  rów n ież  z ich  a tra k c y jn o śc i 
i w ypływ ającej s tą d  e k sp resy w n o śc i. T am , gdzie z a p o ^ c z e n ie  ja k o  
je d n o s tk a  n o m in a ty w n a  w ype łn ia  p o w sta łą  lu k ę  językow ą, jej użycie  
zo sta ło  spow odow ane  k o n iec zn o śc ią  p rz e k a z a n ia  k o m u n ik a ty w n e j 
w ypow iedzi i ró w n o c z e śn ie  n ie o b e c n o ś c ią  in n y c h  n a z w  je d n o -  
w yrazow ych lu b  też  k on iecznośc ią  ro zg ran iczen ia  term ino log icznego , 
zw iązanego  z se m an ty cz n y m i n iu a n s a m i o d n o szący m i się  do p o ­
sz c z e g ó ln y c h  n a z w . Z u p e łn ie  czym  in n y m  j e s t ,  je ż e li  k o s z te m  
zapożyczen ia  w s k u te k  jego  obcości p o c h o d ze n ia  i n iez ro zu m ia ło śc i, 
p o w s ta je  o k re ś lo n y  e fe k t s ty l is ty c z n y  i w ła ś n ie  w  ty c h  c e la c h  
w y k o rzy sty w an e  s ą  z ap o ż y cz en ia  m iędzy  in n y m i p rzez  m is trz ó w  
p ió ra . D użą  w agę odgryw ają  tu  dw ie p rzec iw staw n e  siły: e k s p re s ja  
i n iez ro zu m ia ło ść . J a k  ty lko  zapożyczen ie  w chodzi w  sy s te m  leksy- 
k a ln y ję z y k a  i j e s t  p rzy sw a jan e  p rzez  jego  nosic ie li, n iez ro zu m ia ło ść  
i now ość g iną , a  n a s tę p n ie  z a n ik a  ró w n ież  e fek t s ty lis ty czn y . Być 
m oże tym  w łaśn ie  m ożna  w y jaśn ić  k ró tk o trw a ło ść  ak tyw nego  żyw ota 
w ie lu  z a p o ż y c z e ń  w  ję z y k u .  S ta ją c  s ię  d o b rz e  z n a n y m  w y ra z  
z ap o ^ cz o n y  traci swoją elcspresję, której początki leżą w  obcojęzycznym  
jeg o  p o c h o d z e n iu . W  te n  sp o s ó b  ro z s trz y g a ją c y m i c z y n n ik a m i 
w aru n k u jący m i los i życie zapożyczeń w  języku  są  nom inatyw ny  typ 
z a p o ż y c z e n ia , je g o  o n o m a z jo lo g ic z n e  u ż y c ie  i f u n k c jo n o w a n ie  
w  tekście.

D zisiejsze czasy  c h a ra k te ry z u ją  się  n ie  ty lko  zn aczn y m i z m ian a m i 
w  życiu  sp o łeczn y m , ek o n o m iczn y m , p o lity czn y m  i k u l tu ra ln y m  
narodów , lecz rów nież  m o żn a  by  pow iedzieć „ek sp lo z ją” zapożyczeń , 
z ro d zo n y ch  p rzez  te  zm iany .

P rzede w szy s tk im  z a z n a c z a  się  siln y  w pływ  jęz y k a  ang ie lsk iego , 
a le  z u p e łn ie  in n y  je s t  c h a ra k te r  e k sp a n s ji  tego  języ k a , j a k  z re sz tą  
w  ogóle zapożyczeń . O to n a jb a rd z ie j typow e ry sy  tego  z jaw iska :

1. N a s tę p u je  gw ałtow ny, skokow y  w ręcz, p rz y ro s t zapożyczeń , 
pozw alający  m ówić ju ż  n ie  o nap ływ ie anglicyzm ów , lecz raczej o ich  
zalew ie. W yrazy  a n g ie lsk ie  p o jaw ia ją  s ię  n ie  ty lk o  (jak  daw niej) 
w  te k s ta c h  n a u k o w o -te ch n ic zn y c h  i p u b licy sty czn y ch , lecz tak ż e  
w ró ż n y c h  n a p is a c h  in fo rm a c y jn y c h , o g ło s z e n ia c h , o fe r ta c h ,  
rek lam ach , n a  szyldach, a  n aw et w  codziennych  rozm ow ach  dorosłych  
i dzieci.

2. Języ k iem  oddzia łu jącym  n a  polszczyznę na js iln ie j j e s t  ang ie lslti 
w  o d m ian ie  a m e ry k a ń sk ie j, s tą d  p o trz e b a  a n a liz o w a n ia  i an g licy z ­
m ów, i am ery k an izm ó w .

3. Z apożyczane  słow nic tw o  an g ie lsk ie  w ykroczyło  d a le k o  p o za  
sferę  n a u k i, tec h n ik i, s p o r tu  i m uzyk i m łodzieżow ej. O prócz  w ięc 
o g ro m n e j  l ic z b y  w y ra z ó w  z w ią z a n y c h  z b u d o w ą ,  o b s ł u g ą ,  
o p ro g ra m o w a n ie m  i p ra c ą  k o m p u te ró w , n p . B a sic , b a jt, d river, 
serw er, ska n er, strea m er, now ych te rm in ó w  sportow ych: k ic k b o x in g .



lift, sk a te b o a rd , sk a tin g , sk ib o b , sk id o o , sk if, skifisL a, s k it, sm ecz, 
s u r f, w in d s u r fin g  o ra z  n a z w  d o ty c z ą c y c h  m u z y k i rozryw kow ej 
(zw łaszcza now ych  stylów ), n p . m o n o , ste reo , b rea kd a n ce , [video] 
clip , d a n ce , d isc  Jo ckey , fa n , fu n k y , h a r d  ro ck , h e a v y  m eta l, rap, 
ra p e r, reg g a e, so u l, te c h n o , o b se rw u je m y  n a p ły w  ang licyzm ów  
w  w ie lu  in n y c h  d z ie d z in a c h  życia. Z d ecydow an ie  n a  p ierw szym  
m ie js c u  w śró d  n ic h  j e s t  e k o n o m ia , w z b o g ac o n a  o s ta tn io  tak im i 
o k re ś le n ia m i, ja k : b izn e s , b izn e sm e n , b izn esw o m a n , boom , boss, 
b ro ker, dea ler, d u m p in g , h o ld in g , jo in t  v en tu re , lea sin g , m en ed żer, 
m o n ito r in g , s p o n s o r , s p o n s o r in g , c z e m u  to w a rz y s z y  je s z c z e  
u a k tu a ln ia n ie  d aw n y ch  zapoży czeń  ty p u  lo k a u t.

N ow ym  z ja w isk ie m  j e s t  ró w n ież  p rze jm o w an ie  z an g ie lsk ieg o  
w yrazów  zw iązanych  z p ie lęgnow an iem  u ro d y  (g im nastyka, zabiegi 
i p re p a ra ty  k o sm ety czn e), np . aerob ik, caU anetics, jogg ing , lifting , 
lo tio n , m a k e -u p , p e e lin g , o ra z  n a z w  (części) odzieży, n p . body, 
le g g in s y , T - s h ir t , w a d e ry . T a  s t r e f a  le k s y k i b y ła  t r a d y c y jn ie  
zdo m in o w an a  przez zapożyczen ia  fran cu sk ie . N ajbardziej wym ownym  
dow odem  inw azji anglicyzm ów  je s t  ich  w ta rg n ięc ie  do słow nictw a 
zw iązanego  z życiem  codziennym  (nazwy zajęć, sklepów , d ań , po traw , 
p ro g ram ó w  telew izy jnych , przyborów , zab aw ek  itp .), np . b a b y -s itte r  
fa m i ly  s h o p , s e x  s h o p , m a r k e t , m in im a r k e t , s u p e r m a r k e t ,  
ch eeseb u rg er , d ip , d re ssin g , fa s t  food , grill, h a m b u rg e r  h o t dog, 
lu n c h , p o p c o rn , sa n d w ic h , sn a c k -b a r , te flon , to st, to s te r  (oprócz 
w cześn iejszych ; ch ip s, d rin k , k o k ta jl, krakers)', h a p p en in g , h a p p y  
end , jo y s tic k , logo, m a rker, n o teb o o k , p a m p e rs , p u b lic ity , p u zz le , 
ra n k in g , scrabb le , show , s k o c z  {sco tch ), s trea k in g , thrUler, w eekend. 
Tę lis tę  w zbogacają  jeszcze  w yrazy  i w yrażen ia  typow e d la  różnych  
środow isk , n p . e s ta b lish m e n t, h ig h  life, liv ing-room , p a n e l, p layboy, 
p u n k , s k in  (h ea d )07:  ̂b u ko w a ć, za b u k o w a ć  {'rezer^ow ?ić' -  to  book).

4. Z apożyczone w yrazy s ta ją  się p o d staw am i słow otw órc 2:ymi wielu 
d e ry w ató w , n p . b iz n e s  <— b izn e so w y , m e n e d ż e r  <- m e n e d że rsk i, 
ranking< r- ra n k in g o w y, rap<r- rapow ać. W yrazy angielsk ie  i ich  części, 
n p . -g a te  [W atergate), (genetyczn ie  n iem ieck ie , a le  u  n a s  -  
an g licy zm , por. D isn e y la n d ), to p  s ą  łączo n e  n a  g ru n c ie  p o lsk im  
z te m a ta m i coraz  to  now ych w yrazów  i d a ją  począ tek  seriom  s tru k tu r  
a n a lo g ic z n y c h , ta k ic h  j a k  S c h n a p sg a te , ty to ń g a te , F O Z Z -gate\ 
to p m o d e lk a , C o m p u te r la n d , C ric o la n d , H o ffla n d , lu x la n d  czy 
gro teskow y, h y b ry d a ln y  c iu ch o la n d .

5. O d d z ia ły w a n ie  ję z y k a  a n g ie lsk ie g o  n ie  o g ra n ic z a  się  ( jak  
d a w n ie j)  ty lko  do k la sy c z n y c h  zap o ży czeń  lek sy k a ln y ch , k tó rym  
to w arzy szą  m niej czy bardz ie j u d a n e  p róby  ich  asym ilac ji fonetycznej 
i m o rfo lo g ic z n e j:  o b e jm u je  o n o  d u ż o  w ię k s z ą  c z ę ść  s y s te m u  
językow ego. L istę trad y cy jn y ch  ka lk , np . teen a g er ' nastolatek*, seem  
to  b e  ‘w y d aw ać  się  b y ć ‘, n o  m a tte r  ‘n ie  m a  sp ra w y ‘ u z u p e łn ia ją  
w sp ó łc ze sn e  d o k ła d n ie  {exa c tly ), z a s tę p u ją c e  w ła śn ie  tak, b yć  n a  
to p ie  { to  b e  on  top) ‘być u  szczy tu  popu larności* , n a r k o ty k i m ię k k ie  
i  tw a rd e  { s o ft a n d  h a rd )  z a m ia s t: s ła b e  {łagodne) i  m o cn e , sza m p o n



i  o d żyw ka  w  J e d n y m  {in  one), z am ia s t: s za m p o n  ra ze m  z  o d żyw ką , 
n u m e r  J e d e n  n a  św iecie  { n u m b e r  o n e  o v er  th e  w orld), z a m ia s t:  
‘na jlep szy , najw ażniejszy*, o raz  k a lk i sem an ty cz ije , w śró d  k tó ry ch  
na leży  w ym ienić  rzeczow niki: p ro m o cja  w  zn ac ze n iu  ‘p ropagow an ie , 
rek lam ow anie , popieranie*, dieta  ‘sp o só b  odżywiania*, g en era c ja  ‘typ, 
ro d z a j‘, k o n d y c ja  *stan, po łożen ie , los*, n o m in a c ja  *wytypowanie*, 
n o sta lg ia  * tęsknota‘, i czasow nik i: a rty ku ło w a ć  *otwarcie wyrażać*, 
defin iow ać  *określać‘, g en ero w a ć  *konstruow ać‘, kreo w a ć  *tworzyć‘, 
m o lesto w a ć  [seksualn ić^  ‘napastow ać*.

6. W  co d z ien n y ch  ro zm o w ach  fu n k c jo n u ją  c y ta ty -w trę ty  a n g ie ls ­
kie, np . b ye-b ye , h ey , lo ve  sto ry , n o n  sto p , o kay, sorry.

7. Kolejny z ak re s  oddzia ływ an ia  angielszczyzny  to p rze n ik an ie  do 
języka  polskiego różnych  skrótów ; po naukow ym  /ase rz ep rz y sz ła  kolej 
n a  h i- fi -  h ig h  fid e lity -  ‘w ysoka w ie rn o ść ‘ (odtw arzania), PAL -  P h a se  
A lte rn a te  fo r  L in e  -  ‘n iem ieck i sy s te m  telew izji kolorowej*, P IT  -  
p e r s o n a l in c o m e  ta x  -  *podatek  od  d o c h o d ó w  o s o b is ty c h , k o d  
fo rm u la rza  podatkowego*, S A L T -  S tra teg ie  A rm a m e n ts  L im ita tio n  
T a lks -  *rokowania do tyczące o g ran iczen ia  zb ro jeń  strategicznych*, 
V IP - very  im p o rta n t p e rso n  -  *bardzo w ażn a  osoba* (por. w yjście  dla  
VIP-óW\, y u p p ie  -  y o u n g  u rb a n  p ro fe ss io n a l -  *młody, w ielkom iejsk i 
p rz e d s ta w ic ie l w olnego  zaw odu*. D e s tru k c y jn y  w pływ  n a  p o lsk i 
sy stem  m orfologiczny w yw ierają po łączen ia  ty p u  * k r e d y t b a n k , * S o p o t 
festiw a l, z a m ia s t p o p raw n y ch  b a n k  kred y to w y , fe s tiw a l so p o cki, o raz  
* b izn e s  in fo rm a c je , * k o m p u te r  k u r s , * te n is  n a u k a , w y p ie ra ją c e  
tradycy jne: in fo rm a c je  o b izn esie , k u r s  k o m p u te ro w y  \k u r s  o b słu g i 
k o m p u te ra , n a u k a  ten isa  \n a u k a  g r y  w  ten isa .

Is tn ien ie  w  słow nictw ie  ro zm a ity ch , ze w zględu  n a  swój rodow ód , 
je d n o s te k  pozw ala  p o staw ić  p y ta n ie  o m ie jsce  i ro lę  zap o ży czeń  
w ogólnym  sy s te m ie  języ k a . XX w iek, k tó ry  u p a m ię tn ił  się w  lin g ­
w istyce, j a k  z re sz tą  i w  in n y c h  n a u k a c h , rozkw item  system ow ego  
p o d e jśc ia  do an a lizy  o p isy w an y ch  m eritó w  (treści), doprow adził do 
u św ia d o m ie n ia  so b ie  m n ó s tw a  z a sa d , w ed łu g  k tó ry c h  je d n o s tk i  
językow e łączą się w  te  lu b  in n e  u g ru p o w a n ia  lu b  zbiory  i w prow adził 
n a  u ż y te k  l in g w is ty k i n a  ró w n i z in n y m i lic zn y m i p rz e ja w a m i 
sy s te m o w o śc i p o jęc ie  p o la  s e m a n ty c z n e g o  p rz e ja w ia ją c e g o  się  
w ró ż n y c h  sw o ic h  w a r ia n ta c h  i h ie r a r c h ia c h .  N ie w d a ją c  s ię  
w  szczegółow y o p is  s tw ie rd z e ń  i lic zn y c h  te rm in ó w  u ż y w a n y c h  
w  zw iązku  z d a n ą  teorią^, m ożem y ty lko  pow iedzieć, że pole s e m a n ­
tyczne  u trw a la  w  d a n y m  ję z y k u  w  c tia ra k te rz e  m niej w ięcej a u to n o ­
m icznego  m ik ro s y s te m u  w y o d rę b n io n ą  p rzez  cz ło w iek a  c z ą s tk ę  
rzeczyw istości. S łow a g ru p u ją  się  w  św iad o m o śc i m ów iących  w  p o la

® Por. np. G. Ipsen: D er a lte O rient Indogerm anen. S ta n d  u n d  A ufgaben  der  
Sprachw issenschaft. W: F estschrift fu r  Streitberg. H eidelberg 1924 s. 200-237; 
J . Trier: D er d eu tsch e  W ortschatz in  S in n b ezirk  des Verstandes. Die G eschichte  
eines Sprachlichen. H eidelberg 1931 s. l i  n as t.; L. Weigerber: Vom W eltbild der  
d eu tsch en  Sprache, H abband  I. D usseldorf 1953 s. 91; W. Porzig: W esenhafte  
B edeutunsfelder. „Beitrage zu r G eschichte der d eu tsch en  S prache u n d  L ite ra tu r”, 
1934 n r  58 s. 70-97.



se m a n ty c z n e  n a  z a sa d z ie  p rzy n a leż n o śc i do jed n e g o  o b sz a ru  logicz­
n y c h  po jęć  lu b  k o n c ep tó w  ich  refe ren tów , w  k tó ry ch  z n a jd u ją  o d ­
zw iercied len ie  zw iązki sa m y ch  przedm io tów  i z jaw isk  rea lnego  św ia ta  
lu b  te ż  ic h  w łaśc iw ośc i i s to su n k ó w . W spólną cechą  w szystk ich  teorii 
po la  znaczeniow ego je s t  założenie, że w  każdym  języku  poszczególne 
w yrazy s ą  naw zajem  uzależn ione, że znaczen ie  każdego z n ich  zależy 
od is tn ie n ia  lu b  n ie is tn ien ia  w  jego po lu  innych  wyrazów. T eoria pola 
z n a c z e n io w e g o  p rz e z w y c ię ż a  a to m iz m  tra d y c y jn e j  s e m a n ty k i,  
sk u p ia jące j się n a  analiz ie  jed n o stk o w y ch  faktów . „Dopiero pojęcie 
sy s te m u  sem an tycznego  -  ja k  stw ierdza  D a n u ta  B u ttle r -  p o d w ^ in a  
w szy stk ich  koncepcji po la  -  um ożliw ia porów nyw anie dw u stanów  
językow ych w cześniejszego i późniejszego o k resu  rozw oju leksyki tego 
sam ego  języ k a  -  lu b  u k sz ta łto w an ia  z aso b u  słow nego dw u różnych 
języków , tw orzy więc podstaw y sem an ty k i h istoryczno-porów naw czej 
i porów naw czo-typologicznej”'̂ . J e s t  za tem  rzeczą n a tu ra ln ą , że wyrazy 
w chodzą do tego lub  innego pola sem antycznego niezależnie od swojego 
rdzennego  lub  zapożyczonego c h a ra k te ru  i tw orzą jed n o ść , w  której 
zarów no  rd zen n e  słow nictw o, ja k  i zapożyczone jed n o s tk i leksykalne 
za jm u ją  ok reślone  m iejsce.

S y s te m  p o rz ą d k o w a n ia  s ło w n ic tw a  m o ż n a  o s ią g n ąć , w szakże , 
rów nież  za  pom ocą jeszcze  jednego  w ażnego ty p u  sk u p ie n ia  je d n o s te k  
le k s y k a ln y c h  -  z g ru p o w a n ia  u rz e c z y w is tn ia n e g o  n a  p o d s ta w ie  
ró żn y ch  przejaw ów  je d n o s te k  pochodnych ; w spó lno ty  ich  m orfem u 
rd ze n io w eg o , id e n ty c z n o ś c i  to k u  p o s tę p o w a n ia  słow otw órczego  
i u ży ty ch  ś ro d k ó w  słow otw órczych, spó jn o śc i zn aczeń  słow otw ór­
czych itp .

W  k o n te k ś c ie  lic zn y ch  b a d a ń  s ło w n ic tw a  zapożyczonego  o raz  
tw orzen ia  m odeli słow otw órczych, ja k o  sposób  deiyw acji, w  którym  
w y s tę p u ją  fo rm a n ty  zapożyczone, zw raca ją  n a  sieb ie  uw agę po la  
lek sy k a ln o -sem an ty czn e  i gn iazda  słowotwórcze. Tworzą je  zg rupo­
w a n ia  w yrazów , do k tó ry ch  p r 2^ynależność je d n o s te k  leksykalnych  
u w a ru n k o w a n a  je s t  zw iązkiem  s tru k tu ra ln y m  i sem antycznym , o p a r­
tym  n a  analogii, z jednej strony  oraz zw iązku sem antycznym  s tru k tu ra l­
n ie  ró żno rodnych  jednostek^. D la zrozum ien ia  procesów  z a p o ^ c z a n ia  
an a liz a  pól lek sy k a ln o -sem an ty czn y ch  i gniazd  słow otw órczych może 
stanow ić, m oim  zdan iem , in te resu jący  m ateria ł badaw czy, poniew aż 
pozw ala , po p ierw sze, d o strzec  w zajem ne oddziaływ anie  n a  siebie 
je d n o s te k  o jed n y m  i tym  sam ym  znaczeniu , a  po drugie, daje możliwość 
p o ró w n an ia  ich  m ożliwości deryw acyjnych, a  tym  sam y m  głębszego 
z ro z u m ie n ia  p rzyczyn  p o zw ala jący ch  i sp rzy ja jący ch  zapożyczan iu

* D. B utler: K oncepcje pola  znaczeniowego. „Przegląd H um anistyczny” 1967 
n r  2 s. 41-59.

5 J . F. Nosowlcz: G rupy leksyka ln o -sem a n tyczn e  rzeczow ników  w badaniach  
kon fron ta tyw nych . W; D ziedzictw o przesz ło śc i zw iązków  językow ych . literackich  
i  ku ltu ro w ych  po lsko-ba łto -w schodnosłow iańskich . T. 3. Językoznaw stw o. Pod 
red. J . F. Nosowlcza. Białystok: Wydaw. U niw ersytetu w Białym stoku 2000 s. 143- 
151.



w yrazów . W  c h a ra k te r z e  m a te r ia łu  d la  in te r p r e ta c j i  i p o p a rc ia  
pow yższych za łożeń  zo s ta ły  w y b ra n e  fak ty  językow e w sp ó łczesn eg o  
jęz y k a  polsk iego.

P rzy k ład em  tak iego  p o la  lek sy k a ln eg o  m oże być g ru p a  w yrazów , 
w  k tó ry c h  p o d staw o w ą  (źródłową) je d n o s tk ą  le k sy k a ln ą , j e s t  m iłe 
k a żd e m u  b ib lio tek a rzo w i s ta re  słow o książka  o raz  z ty m  sa m y m  
a lom orficznym  rd z e n ie m  w yraz  księga  d u ż a  k s ią ż k a ’ (czasem  to 
sam o , co k s ią żk a ).

J e d n o s tk a  le k sy k a ln a  książka  w  dw óch  sw o ich  p o d staw o w y ch  
z n a c z e n ia c h  to: 1 . « z ap isa n e  i p o łączo n e  a rk u s z e  p a p ie ru  p rz e z n a ­
czone do czy tan ia» : C iekaw a, n u d n a  k s ią żk a . K sią żka  h is to ry c zn a , 
p rzygo d ow a , p o d ró żn ic za . K ierm a sz, ta rg i k s ią ż k i. C zy ta ć  k s ią żk ę . 
K sią żk a  u k a za ła  s ię  w  d r u k u  (d ru k ie n i). K s ią żk a  z  o b ra zk a m i. 
K sią żka  z  w iersza m i. K sią żk a  o P ig m eja ch . K sią żk a  o p r zy ja źn i. 
K sią żk a  d la  m ło d z ie ży . K s ią ż k a  d la  d r u g ie j k la s y . K s ią ż k a  do  
n a b o żeń stw a , p o t. K sią żka  do  d ru g ie j k la sy . 2 . «rodzaj d o k u m en tu » : 
K sią żka  ka so w a . K sią żka  p ro to k o łó w . K sią żk a  ży c ze ń  i  za ża le ń . 
N a to m ias t w  o b u  ty ch  z n a c z e n ia c h  księga  to: 1. « d u ż a  k siążk a» : 
K sięga p a m ią tk o w a . 2 . zw y k le  w  Im  « rodzaj d o k u m e n tu » : K sięg i 
p a ra fia ln e , sądow e, ska rb o w e. Z a k ła d a ć, p ro w a d zić , za m y k a ć  księg i. 
K sięga p rzy c h o d ó w  i  ro zch od ó w .

Innym i słowy oba  leksem y oznaczają  w ydaw nictw o zw arte  (w p rze ­
ciw ieństw ie do czasop ism a), potocznie synon im  dzieła p iśm ienniczego 
(n p . l i te ra c k ie g o ) . T w o rzą  o n e  g ru p ę  j e d n o s te k  le k s y k a ln y c h -  
se m an ty cz n y ch  i s tru k tu ra ln ie -d e ry w a c y jn y c h , do k tó ry c h  n a leżą  
wyrazy: ksią żko w o , k sią żko w y , k sią żn ica , k sięg a rn ia , k sięg a ren ka , 
k s ię g a rsk i, k s ię g a rs tw o , k s ię g a rz , k sięg o zb ió r , k s ię g o zn a k , k s ię -  
goznaw ca, księg o zn a w czy, księgo zn aw stw o , księgow ać, księgow anie, 
księgow ość, księgow y.

Z d ru g ie j do d a n eg o  p o la  se m a n ty c z n e g o  n a le ży  zap o ży czo n y  
z języ k a  greckiego lek sem  Biblia <gr. biblion. Im biblia księgi>. W  sw ym  
podstaw ow ym  z n ac ze n iu  BIBLIA {Pismo Św ięte) to  k an o n iczn y  
zbiór p ism  o różn o ro d n y ch  fo rm ach  lite rack ich , u w ażan y ch  za  księgi 
św . w  ju d a iz m ie  { S ta ry  T e sta m e n t, B ib lia  h e b ra js k a )  i c h rz e śc i­
jań s tw ie  {S ta ry  T e sta m e n t i N o w y T esta m en t). Potocznie to « k siążk a  
dużych  rozm iarów , gruba»: T aszczyła  z e  sobą  tę  b ib lię. Ja ką  b y ł zb ió r  
a fo ryzm ó w  i  sk rzy d la ty c h  słów .

S e m a n ty c z n ie  z w ią z a n a  i zg o d n ie  z ty m  p rz y n a le ż n a  do tego  
w ła śn ie  p o la  o k a z u je  s ię  ró w n ież  g ru p a  w y razó w  s t r u k tu r a ln ie  
i se m an ty cz n ie  k o re la ty w n y ch  ze słow em  Biblia  i w ch o d zący ch  do 
jego  g n iazd a  deryw acyjnego: b ib lijn y , b ib lio b u s, b ib lio fil, b ib lio filsk i, 
b ib lio filstw o , b ib liognozja  (‘zn aw stw o  k siążek , w iedza  o k s ią ż k a c h ') , 
bibliograf, b ib liografia , b ib liogra ficzn ie , b ib lio g ra ficzn y, b ib liogra fka , 
bibliolog, b ib lio logia , b ib lio lo g iczn y , b ib lio m a n , b ib lio m a n ia , b ib lio - 
m a n k a , b ib lio te c zn y , b ib lio te k a , b ib lio te k a rs k i, b ib lio te k a rs tw o , 
b ib lio tek a rk a , b ib lio tek a rz , b ib lio tek o zn a w c a , b ib lio te k o zn a w c zy .



b ib lio te k o z n a w s tw o , b ib lio w ó z , b ib lio zn a w c zy , b ib lio zn a w stw o , 
b ib lis ta , b ib lis ty c zn y , b ib lis ty k a .

Z w róćm y uw agę, że w  gn ieździe  deryw acy jnym  z rd zen iem  B ib lia  
z n a c z n a  część je d n o s te k  lek sy k a ln y ch  z o s ta ła  u tw o rzo n a  ju ż  zgodnie 
z m o d e lem  słow otw órczym  ję z y k a  po lsk iego: b ib lio teko zn a w stw o , 
b ib lio te k o z n a w c z y , b ib lio te k a r k a , b ib lio te k a r s k i, b ib lio te c zk a , 
b ib lio filsk i, b ib lio filstw o .

K o m p u te ro w y  T e za u ru s  J ę zy k a  P o lskieg o  do syn o n im ó w  w yrazu  
k s ią ż k a  za licza  odpow iedn io  księga, tom, wolumin (wolumen), 
foliał, starodruk, inkunabuł, kodeks, ksylograf. K ażdy b ib ­
lio te k a rz  b a rd z o  szybko  d o d a  do n ic h  b a rd z o  szybko  tak ie  słow a, 
j a k  dokum ent i pu blikacja , a  n a w e t papiru s  i pergam in. W szyst­
k ie  te  je d n o s tk i  lek sy k a ln e  tw orzą  sw oje w ła sn e  m in ipo la  s t r u k tu r a l ­
n e  g n ia z d  s ło w o tw ó rc z y c h  z w ią z a n y c h  ze s o b ą  s e m a n ty c z n ie  
w yrazów  i w szy s tk ie  o n e  łąc zn ie  p rzy n a leż ą  do p o la  lek sy k a ln o - 
s e m a n ty c z n e g o  k s ią żk a .  P rz y p a trz y  s ię  z a te m  ja k ie  to  s ło w a  
z d a n y c h  m in ip ó l p rzy n a leż ą  do d an eg o  z g ru p o w an ia  w yrazów .

Tom  <łac. tom us, zg r. tómos>  to  «część w iększego dzie ła  lite rack iego  
l u b  n a u k o w e g o ,  z w y k le  o d d z ie ln ie  o p r a w io n a :  p o je d y n c z y  
eg zem p la rz  książk i» : P ie rw szy  to m  w yd an ia  zb iorow ego. Tom  p o ezji, 
re p o rta ży , u tw o ró w  ze b ra n y c h . G ruby, p o k a źn y , o p a sły  tom . Tom  
o p ra w n y  w  skó rę . E n cy k lo p ed ia , s ło w n ik  w  k ilk u  to m a ch . G niazdo 
d e iy w ac y jn e  tw orzą  ty lko  trzy  w yrazy: to m ik , to m isko , to m iszcze .

Wolumin (w olum en) <łac. volum en volum inis z\nb\> to  je d n o s tk a  
in tro lig a to rsk a  i b ib lio te c z n a  -  po jedynczy  op raw iony  egzem plarz  
d ru k u  o b e jm u jący  całość  dzie ła  lu b  jego  część. W olum in -  p ierw otnie  
zw ój (p ie rw o tn a  fo rm a  k s ią ż k i  r ę k o p iś m ie n n e j ,  p a s  p a p i r u s u ,  
p e rg a m in u , p łó tn a  itp . n a w in ię ty  n a  d rążek). Do d anego  g n iazda  
deryw acy jnego  n a leżą : w o lu m e tr  i w o lu m etria .

F oliał <od łac. (in) folio> -  to  g ru b a  k s ią ż k a  w ielkiego fo rm a tu , 
k s ią ż k a  d ru k o w a n a  lu b  rę k o p iśm ie n n a  w  fo rm acie  folio: Ś re d n io ­
w ieczn e  fo lia ły . W ertow ać fo lia ły . D eryw aty: fo lia , fo liacja .

Starodru k  -  d ru k  w y d aw an y  do 1800  r. w łączn ie  (tzn. także  
in k u n a b u ły ) . We w sp ó łczesn y m  ję z y k u  p o lsk im  całkow icie  n ie  m a  
d e ry w ató w  p o c h o d n y c h  od tego w yrazu .

Inkunabuł <lac. incunabu la  Im powijaki, kołyska> -  «książka , pism o 
pochodzące z początkow ego ok resu  rozwoju d ru k ars tw a , czyli z drugiej 
połowy XV w.» (łac. in c u n a b u la  Im ‘powijaki, ko łyska’): Katalog, zb ió r  
in ku n a b u łó w . G niazdo deryw acyjne tw orzą wyrazy: in k u b , in ku b a c ja , 
in k u b a c y jn y , in k u b a to r , in k u b a to rn ia , in k u b a lis ty k a .

K o d ek s  <niem . Kodex, z łac. co d ex  -d ic is  p ień , belka; k sięga  złożona 
z drew nianych tabliczek> -  «p ierw o tna  fo rm a książk i, p o w sta ła  z szeregu  
s k ła d e k  u ło żo n y ch  je d n a  n a  d rug ie j i sp o jo n y ch  ze so b ą  u  g rzb ie tu ; 
także: s ta r a  k sięg a  ręk o p iśm ie n n a  m a jąc a  ta k ą  form ę, zwykle bogato, 
b a rw n ie  ilu s tro w an a »  (niem . K odex, z łac . c o d ex  -d ic is  ‘p ień , belka; 
k s ię g a  złożona  z d rew n ian y ch  tab liczek ’). J e d e n  deryw at: ko d ekso w y .



K sylograf <ksyio-+ -grab {książka blokowa, książka ksylograficz-
n a )  -  książka, której poszczególne strony, zaw ierające ilu stracje  drzew o­
rytowe w raz z tek stam i objaśniającym i, zostały wycięte w  tym  sam ym  
klocku. D eryw aty bardzo w ąsko  specjalistyczne; ksy la n , k sy lem , k sy l-  
eni. k sy lii, ksylofagi, ksylo fon , ksylografia, ksy lo ka in a , ksy lo it, k sy lo - 
m eiazolina , ksyloza .

D okum ent <łac. docum entum > {dokument biblioteczny) -  u trw a ­
lo n y  n a  n o ś n ik u  m a te r i a ln y m  w y ra z  m y ś li  lu d z k ie j ,  zw y k le  
przeznaczony  do rozpow szechn ian ia , d ru k , (np. k siążka , czasop ism o), 
film, ta śm a  dźwiękowa. Do gn iazda  deryw acyjnego w chodzą tu  wyrazy: 
d o ku m en ta c ja , d o ku m en ta cy jn y , d o k u m en ta lis ta , d o k u m en ta lis ty k a , 
d o k u m e n ta lizm , d o k u m e n ta ln ie , d o k u m e n ta ln a ść , d o k u m e n ta ln y , 
d o ku m en ta rn ie , d o k u m e n ta m o ść , d o k u m en ta rn y , d o ku m en ta ryzm , 
d o k u m e n ta r z y s ta , d o k u m e n tn ie , d o k u m e n tn y , d o k u m e n to w a ć , 
d o ku m en to w a n ie , d o ku m en to w y .

Publikacja  <fr. pubHcation> -  « p ra c a , u tw ó r w y d a n e  d ru k ie m » . 
G n ia z d o  d e ry w a c y jn e  tw o rz ą  w y razy : p u b lic y s ta , p u b lic y s tk a ,  
p u b lic y s ty c zn y , p u b lic y s ty k a , p u b lic zk a , p u b lic zn ie , p u b lic zn o ść , 
p u b lic z n y , p u b l ik a , p u b l ik a c y jn y , p u b l ik a to r y , p u b lik o w a ć , 
p u b lik o  w anie.

Papirus <łac. papyrus, z gr. papyros> -  « m ate ria l p isa rsk i, sporisądza- 
ny  w  s ta ro ż y tn o śc i z w łók ien  ro ś lin y  c ibo ry  p a p iru so w e j, głów nie 
p rzez E g ipc jan ; zwój tego m ateriału  z napisanym  na nim  tek s­
tem»; Z w ó j p a p iru su . O d czy ta ć  p a p iru s . G n iazdo  d ery w acy jn e  tw o­
rzą  w yrazy; p a p iro lo g , p a p iro lo g ia , p a p iro lo g ic zn y , p a p iru so lo g , p a -  
p iru so lo g ia , p a p iru so w y .

Pergamin  <p.-łac. Pergamena (charta)[^dcpier) pergam eński, zgr. Pergamęnós 
pochodzący z Pćrgamos, m ia s ta  w Azji M niejszej> -  «Cienka, odpow iedn io  
w yp raw io n a  sk ó ra  ow cza lu b  c ie lęca , u ż y w a n a  w  s ta ro ż y tn o śc i do 
p isa n ia : także: dokum ent p isany na tej skórze». D eryw aty : p e rg a -  
m in a c ja , p erg a m in o w y .

N ależy  p o d k re ś l ić , że z a k re s  p o la  s e m a n ty c z n e g o  z a le ż y  od 
k ry te riu m , ja k ie  u s ta lim y  d la  je d n o s te k  w ch o d zący ch  do d an eg o  
u g ru p o w a n ia  w yrazów . G dyby p rzy jąć , że w łączam y  tu  lek sem y , 
k tó re  chociażby  w  je d n y m  ze sw ych  (n ieraz  b a rd zo  spec ja listycznych) 
zn aczeń  odnosiły  się  do d e sy g n a tu  k s ią żk a , m o żn a  by  tu  przytoczyć 
o w iele w ięcej p rzyk ładów  ta k ic h  n azw  i zw iązan y ch  z n im i w yrazam i 
pochodnym i. J e d n a k  to  n ie  j e s t  p rzed m io tem  n in ie jszeg o  a r ty k u łu . 
N a to m ia s t  p r e z e n to w a n e  w y żej z g r u p o w a n ie  w y ra z ó w  p o la  
lek sy k a ln o -se m a n ty cz n eg o  KSIĄŻKA z g n iaz d am i słow otw órczym i 
w c h o d z ą c y c h  w  n ie  j e d n o s t e k  l e k s y k a l n y c h  n ie  s ą  c z y m ś  
w y ją tk o w y m  w k o e g z y s te n c ji z ap o ż y cz eń  i w y razó w  ro d z im y ch . 
P o d o b n ą  p rz y n a le ż n o ś ć  i w sp ó łz a le ż n o ść  p ie rw sz y c h  i d ru g ic h  
m ożem y zaobserw ow ać  w  w ielu  in n y c h  z e s ta w ie n ia c h  tego ty p u .

W eźmy n p . zb ió r u tw o rzo n y  n a  b az ie  w y razu  w ia tr  i zapożyczeń , 
w  sk ła d  k tó ry ch  w chodzi zw iązany  k o rze ń  aero- [aero- ‘p ierw szy



człon  w yrazów  z łożonych  w słtazu jący  n a  icłi zw iązek  znaczen iow y 
z pow ie trzem , la tan ie m , lo tn ic tw em , n p . aero b io n ty , ae ro n aw ig ac ja ’ 
od gr. a e r  ‘pow ie trze ’)

D a n a  g ro m a d a  obejm uje , z jed n e j s tro n y , poc łiodne  pow sta łe  b ez ­
p o ś re d n io  n a  b az ie  s ło w a  w ia tr  lu b  też  od d e ry w ató w  od niego 
u tw o rzo n y ch : w ia tra czek , w ia tra k, w ia tro ch ro n , w ia tro łom , w iatro- 
m ie rz, w ia iro p y ln o ść , w ia tro p yln y , w ia tro siew n o ść , w ia trosiew ny, 
w iatrow al, w ia tro w ska z, w ia trow y, w ia tr ó w k i.

Z d rug iej s tro n y  do danej g ru p y  lek syka lno -sem an tycznej w chodzą 
le k s e m y  z k o rz e n ie m  a e r o - :  a ero b  i a e ro b io n t [biol. a e ro b io n ty  
« o rg an izm y , zw łaszcza  d ro b n o u s tro je , m ogące  żyć i rozw ijać się 
je d y n ie  w  o b e c n o ś c i  t le n u  a tm o sfe ry c z n e g o : a e ro b y , tlen o w ce , 
oksy b io n ty » ), a ero b ik , aero b io za , a erobow y, a e ro b u s, aerocasco , 
aerodrom , aerodyna , a ero d yn a m iczn y , a ero d yn a m ik , a ero d yn am ika , 
a ero ela siyczno ść , aeroem bolizm , aeroenergeiyka , aerofagia, aerofobia, 
a e ro fo n , a e ro fo to g ra fia , a e ro fo to g ra m e tr ia , aerog ra f, aerogra fia . 
a e ro k lu b , a ero lit, aerolog, aero log ia , a e ro m e ch a n ika , a e ro n a u ta . 
a e ro n a u ty k a , aeronaw igacja , aeronom ia , a ero p la n , a ero p la n k to n , 
a ero po rt, a ero sa n ie , a ero sko p , aeroso l, aero spręży 'sio ść , a ero sta t, 
a e ro sta ty k a , aero terap ia , a ero triangu lacja , aerozol.

Przytoczone słow a n ie  w yczerpu ją  w szy stk ich  m ożliw ych deryw a­
tów, w ch o d zący ch  w  d a n y  szereg. Łatwo go m o żn a  u zu p e łn ić  tw oram i 
ty p u  aerozolow ać, aerozolow anie, aerozolow y, a ero lo g iczn y i innym i, 
k tó re  p o w sta ją , p o d o b n ie ja k  w  szeregu  deryw acyjnym  B iblia, zgodnie 
z m o d e lam i słow otw órczym i w spó łczesnego  języ k a  polskiego.

O czyw iście, n ie  w szy s tk ie  p o la  le k sy k a ln o -se m a n ty c z n e  w  języ k u  
p o lsk im , w łącza jące  d ery w aty  od rd z e n n y c h  słów  i k o re la ty w n y ch  
z n im i zapożyczeń , s ą  ta k  liczne j a k  w  p rzy toczonych  wyżej p rzy k ła ­
d a c h .

W eźm y ch o c iażb y  ta k ie  pole se m a n ty c z n e  j a k  n p . z w yrazam i- 
p o d s ta w a m i ż y c ie  i b io -  (gr. bios -  «życie»).

O d w y ra zu  ży c ie  m am y  niew iele  p o ch o d n y ch : życie , życiod a jn y, 
ży c io rys, życio w y, żyć.

N a to m ia s t o w iele w ięk szą  liczbę je d n o s te k  re je s tru je m y  z e le ­
m e n te m  b io - :  b io a s tr o n a u ty k a , b io c e n o lo g ia , b io c e n o ty c z n y , 
b io c e n o ty k a , b io c e n o za , b io c h e m ia , b io c h e m ic z n y , b io c h e m ik , 
b io c y b e rn e ty c zn y , b io c y b e rn e ty k , b io c y b e rn e ty k a , b iodegradacja , 
b io e le k tro n ik a , b io e le k try c zn y , b io e n e rg e ty k a , b io en erg o tera p ia , 
b io e n e rg o te ra p e u ta , b io filtra c ja , b io fizy c zn y , b io fizy k , b io fizy ka , 
b io g a z, b io g e n e ty c z n y , b io g e n e za , b io g e n ic z n y , b io g eo c h em ia ,

® 1. « lekka k u rtk a , b luza  sportow a, nie k ręp u jąca  ruchów , zabezpieczająca 
przed w iatrem , deszczem ». M ęska, dam ska, dziecięca wiatrówka. N ieprzem akalna  
wiatrówka. Stylonow a, skórzana  wiatrówka. Wiatrówka turystyczna , treningowa. 
W iatrówka z  p łó tna  żaglowego. Wiatrówka z  kap tu rem . Nosić wiatrówkę. Ubrać 
się  w  wiatrówkę. 2. «broń pa ln a  w yrzucająca n a  m ałą odległość pociski za pomocą 
sprężonego  pow ietrza: używ ana głównie w sporcie oraz do n au k i strzelan ia» . 
Ładować wiatrówkę. S trzelać z  wiatrówki.



b io g eo g ra fia , b io g e o g ra fic zn y , b io g ra f, b io g ra fia , b io g ra fic zn y , 
b io g r a fis ty k a , b io g ra fiz m , b io g ra fk a , b io g ra m , b io in ż y n ie r ia , 
b io k a ia liz a io r , b io k lim a t, b io k lim a to lo g ia , b io k lim a to lo g ic z n y , 
b io k lim a ly c z n y , b io k o r o z ja , b io k o s m o n a u ty k a , b io lii, b io lo g , 
b io lo g ia , b io lo g ic z n ie , b io lo g ic z n y , b io lo g iz m , b io lo g izo w a ć , 
bio log izow anie, b io lu m in e sc en c ja , b iom , b io m a sa , b io m e ch a n ika , 
b io m e teo ro lo g ia , b io m e teo ro lo g , b io m e te o ro lo g ic zn y , b io m e tr ia , 
b io m o to r , b io n ik , b io n ik a , b io p o lim e r , b io p o te n c ja l, b io p rą d , 
b iop rep ara t, b io p ro ieza , b io p sja , b io p sy ch ic zn y , b io ry tm , b io sfera , 
b io stra tyg ra fia , b io sy n te za , b io te ch n ik a , b io tech n o lo g ia , b io tera p ia , 
b io typ , b io ty czn y , b io tyn a , b io ty t

Ze w zględu  n a  sw ą p ro d u k ty w n o ść  te n  sze reg  p o zo sta je  o tw arty , 
a  w  le k s y k o n a c h  p o z o s ta ją  p r a w d o p o d o b n ie  n ie o d n o to w a n e  
s p e c ja l i s ty c z n e  t e r m in y  z w ie lu  d z ie d z in  w ie d z y  s z c z e g ó ln ie  
w n a u k a c h  śc is ły ch , lecz fu n k c jo n u ją c y c h  w  sy s te m ie  lek sy k a ln y m  
w spó łczesnego  języ k a . N ieobecność  ich  re je s tra c ji  w  s ło w n ik u  j e s t  
c a łk o w ic ie  n a tu r a ln a ,  p o n ie w a ż  d a n e  j e d n o s tk i  s ą  c a łk o w ic ie  
w y raz is te  ze w zg lędu  n a  sw ą s t r u k tu r ę  i se m a n ty k ę  i w  n a le żn y  
sp o só b  s ą  z ła tw o śc ią  tw orzone  p rzez  m ów iących  i ta k  sa m o  ła tw o  
są  o d tw a rz an e  p rzez  s łu c h a ją c y c h  w  p ro cesie  m ow y. W p ra k ty c e  
lek sykog raficznej ta k ie  je d n o s tk i ,  z z a sa d y , n ie  s ą  re je s tro w a n e , 
pon iew aż  w c e n tru m  uw agi lek sy k o g ra fa  z n a jd u ją  się  d e ry w aty  ju ż  
z leksyka lizow ane  i w  tym  czy in n y m  s to p n iu  id io m aty czn e .

N iek tó re  z tak iego  ro d za ju  zb iorów  n ie  są  znow u  ta k  liczne , ja k , 
n a  przyk ład , zespół je d n o s te k  w yrazow ych, u tw o rzo n y ch  od le k se m u  
s e r c e  [se rc o w a ty , se rc o w ie c , se rc o w y , s e rc ó w k a , s e r d e c z n ie , 
se rd e czn o ść , se rd e czn y , se rd u szk o )  i greclciego rd z e n ia  A arc /io - (gr. 
cardia  ‘se rce  ) ‘p ie rw szy  cz ło n  w y razó w  z ło ż o n y ch  w s k a z u ją c y  n a  
zw iązek  z se rc e m  tego, co o z n ac za  cz łon  d ru g i ' [k a rd io ch iru rg , 
k a rd io c h iru r g ia , k a r d io c h ir u r g ic z n y , k a rd io g ra f, k a rd io g ra fia , 
k a rd io g ra m , k a rd io id a , k a rd io id o g r a f, k a rd io lo g , k a rd io lo g ia , 
ka rd io lo g iczn y , ka rd io m o n ito r , k a rd io s ty m u la to r , k a rd io ta c h o m e ir , 
ka rd io w ersja , ka rd ió \.

To sa m o  do tyczy  g ru p y  słów , w yw odzących  się  od  s ło w a  o k o  
{oczęta , oczko , oczkow ać, o czko w a n ie , oczko w y, o czlik , o czn y , o c zo ­
dołow y, oczodół, oczop ląs, n a o c zn y , n a o czn ie )  o raz  zapożyczonego  
g re c k ie g o  m o r f e m u  o f t  a im  -  (g r. o p h ta lm o s  ‘o k o ’) { o fta lm ia , 
o fta lm ic zn y , o fta lm o lo g , o fta lm o lo g ic zn y , o fta lm o sk o p , o fta lm o -  
sko p ia ).

A naliza  je d n o s te k  w yrazow ych, tw o rzących  d a n e  po la  łek sy k a ln o - 
se m an ty cz n e , w  całej rozc iąg łośc i p re z e n tu je  n a m  n ie  ty lko  dosyć 
w y raźn e  ich  ro z g ra n icz en ie  s e m a n ty c z n e  i s ty lis ty c z n e  (p rz y t ła ­
c z a ją c ą  w ię k sz o ść  s łó w  z z a p o ż y c z o n y m i k o rz e n ia m i s ta n o w ią  
te rm in y ), lecz rów n ież  odpow iedn io  ich  n o m in a tjrw n e  o b u s tro n n e  
u z u p e łn ia n ie  się. Z w raca  u w agę  is tn ie n ie  w  ty c h  z b io ra c h  je d n o s te k  
sy n o n im iczn y ch  ty p u ; księg o zn a w ca  -  b ib lio log , k s ię g o zn a w stw o  -



b ib lio lo g ia , m iło ś n ik  k s ią ż k i  -  b ib lio m a n  -  b ib lio fil, k s ią żn ic a  -  
b ib lio tek a , ży c io ry s  -  b ib liogra fia , le c ze n ie  -  terap ia  i inne.

N ajbardz ie j in te re s u ją c e  są  je d n a k  je d n o s tk i, w  k tó ry ch  w  ich 
z n ac ze n ia ch  lek sy k aln y ch  z n ac zn a  część sem an ty czn y ch  k o m p o n en ­
tów  j e s t  to ż s a m a  i ty lko  dzięk i o b ecn o śc i sem ów , w y stęp u jący ch  
w  c h a ra k te r z e  d y fe re n c ja ln y m  ty c h  w yrazów , c h y b a  n ie  na leży  
trak to w ać  ja k o  synon im iczne. Chodzi tu  przede w szystk im  o jed n o sttó  
typu , np . słoneczny  i solarny oraz znaczeniow o przynależne do d a n e ­
go p o la  le k se m y  z w y ra ze m  lu ks  ( ‘je d n o s tk a  g łó w n a  n a tę ż e n ia  
o św ie tle n ia  w  m iędzynarodow ym  uM adzie  je d n o s te k  m iar, rów na  
n a tę ż e n iu  o św ie tlen ia  pow ierzchn i 1 m^, n a  k tó rą  p a d a  s tru m ie ń  
św ie tlny  1 lu m e n a ’) i z rd zen iem  helio- ( jDierwszy człon wyrazów 
złożonych , oznaczający : słoneczny , dotyczący S ło ń ca  lub  prom ieni 
s ło n e c z n y c h ’).

Do d an eg o  p o la  lek sy k a ln o -se m a n ty cz n eg o  n a leżą  więc wyrazy: 
słoń ce -  słoneczko, słonecznie, słonecznik, słonecznikow y, słoneczny,

n a sło n e c zn ia ć , n a s ło n e c zn ia n ie  { s ię ), n a sło n e czn ie n ie ;  
solarny -  (od łacińskiego solaris  ‘słoneczny’) -  so la riu m ;
luks -  lu k sfe r, lu k so g ra fia , lu k so m ie rz , lu k so se k u n d a ;
h elio - -  heliocen iryczny, heliocentryzm , heliodor, helioelekirow nia,

helioenergetyczny, helloenergetyka , heliolil, heliofizyczny, 
h e lio li^ k , łieholizyka, heliograf, łieliografia, heliograwiura, 
h e lio g ra w iu ro w y , h e lio la tr ia , h e lio s k o p , h e lio s ta t. 
h e lio tec h n ic zn y , h e lio  tech n ika , h e lio terap ia , helio trop , 
helio irop iczny, helio tropizm , heliotropow y.

O specjalizacji je d n o s te k  leksykalnych  danego  po la  m ogą świadczyć 
tak ie  w yrazy, ja k  np . n a sło n e c zn ie n ie  i so la riu m  oznacza ją  m iejsce, 
gdzie s ą  obecne  p rom ien ie  słońca , \qcz n a sło n e c zn ie n ie  -  to m iejsce, 
gdzie s iln ie  przygrzew ają  p rom ien ie  s łońca , a  so la riu m  -  specja ln ie  
stw orzone  odo so b n io n e  m iejsce  lu b  pom ieszczen ie  p rzeznaczone do 
k ą p ie li  s ło n e cz n y ch , zw łaszcza  do o p a la n ia  się  n ago  [Na ta ra sie  
u rzą d zo n o  so la riu n i\.

P odobn ie  ja k  w yrazy z po la  sem an tycznego  leczenie  -  terapia: 
lec zen ie  -  leczen ie  się, leczyć, leczn ica , lecznictw o, leczniczo , leczniczy, 
le k , le k a rk a , le k a rsk i, le k a rs tw o , le k a rz; terapia  -  te ra p e u ty k a , 
te ra p e u ty c zn y , tera p eu ta , p sy c h o te ra p e u ta , p sy c h o te ra p e u ty c zn y , 
p sy c h o te ra p e u ty k a , p sych o tera p ia , helio terapia , organoterapia.

Oczyw iście terapia  -  to leczenie, lecz to określony  sposób  leczenia, 
przede w szystk im  w ew nętrznych  organów  ludzkiego ciaia, podczas gdy 
lec zen ie  okazu je  się bardziej szerokim  w  sw oim  znaczen iu  i znaczy 
k a żd y  sp o só b  leczen ia . A nalog iczn ie  ró żn ią  się  w  sw ojej w ąskiej 
specja lizacji sem an tycznej rów nież w yraz le k a rz  i tera p eu ta  chociażby 
ze w z g lę d u  n a  a k ty w n e  i p a s y w n e  u ż y c ie  d a n y c h  j e d n o s te k  
lek sy k aln y ch  lub  z p u n k tu  w idzenia ich  łączliw ości syn  tak tycznej: le ­
k a r z  ‘te n  k to  m a jąc  odpow iedn ie  kw alifikacje  i u p ra w n ie n ia  zajm uje  
się  zaw odow o leczen iem ’ [Z nany, w z ię ty  lek a rz . L e k a rz  n a cze ln y , 
re jo n o w y, za k ła d o w y . L e k a rz  d y żu rn y . L e k a rz  d e n ty s ta , laryngolog.



L eka rz chorób  dziecięcych , w ew n ętrzn ych . L eka rz w eterynarii. L eka rz  
p rzy jm u je , bada, sta w ia  d iagnozę, p r z e p isu je  lek i. C zas n a jlep szy  
lekarz): te r a p e u ta  rza d . ‘lekarz , p ra k ty k  w  leczen iu ’.

Z estaw ienie pól lek sy k aln o -sem an ty czn y ch  pod w zględem  korelacji 
rodzim ych i zapożyczonych je d n o s te k  w  języ k u  p row adzi do konkluzji, 
że n ie  m a  n a d m ia ru  w yrazów  w  sy stem ie  słow nikow ym  języka , k tó ry  
j a k  by  to się m ogło w ydaw ać pow in ien  byłby pow stać  ja k o  n a tu r a ln a  
k o n sek w en c ja  is tn ie n ia  w  zasob ie  słow nym  danego  jęz y k a  je d n o s te k  
o iden tycznej sem antyce^. F ak ty  językow e św iadczą  w ręcz o su b te ln e j 
dyferencjacji sem an ty czn ej o raz  sty listycznej specja lizac ji je d n o s te k  
ro d z im y c h  i z a p o ż y c z o n y c h , ta k ż e  o u m o c o w a n iu  s łó w  p rz y  
ok reś lo n y ch  o b sz a ra ch , o zasad z ie  d o p e łn ien ia  treśc i, dzięki czem u  
całe bogactw o zbiorów  lek sy k a ln y ch  okazu je  się u sp raw ied liw io n e  
p o trzeb am i n o m in ac ji o raz  k o m u n ik a ty w n o śc i i j e s t  w  ta k im  razie  
celowe.

T ak i w n iosek  n a su w a  się n a m  rów nież  w  w yn iku  ana lizy  gniazd  
słow otw órczych, obe jm u jących  zarów no rodzim e, ja k  i zapożyczone 
śro d k i słow otw órcze. P rzen ik an ie  zapożyczeń  do sy s te m u  lek sy k a l­
nego języ k a  często  byw a ta k  znaczące , że pod ich  w pływ em  dochodzi 
do w ażk ich  w sk u tk i p rze k sz ta łce ń  zw łaszcza w  słowotwórstwie®.

N ieodpartych  p rzy ldadów  w spó łzależności, k tó ry c h  p o d s ta w ą  je s t  
u z u p e łn ia n ie  się  ro d z im y ch  i zapożyczonych  je d n o s te k  w  g n ia z d a c h  
słow otw órczych  je s t  d o s ta te c z n ie  dużo . D otyczy to  n ie  ty lko  ca ły ch  
w yrazów , lecz  ró w n ie ż  ic h  c z ą s te k . P rz y to cz m y  w  c h a r a k te r z e  
p rzy k ład u  pole deryw acyjne negacji i k o n tra s to w o śc i z zapożyczonym  
fo rm an tem  słow otw órczym  a n ty -  i jego  rodzim ym  o d p o w ied n ik iem  
przeciw -'.

a n ty - ',  a n ty a lk o h o lo w y , a n ty a p e k s , a n ty a to m , a n ty a to m o w y , 
a n tyb a kch , an tyb iogram , a n tyb io tyczn y , a n tyb io tyk , a n tyb io tyko w y, 
an tyb ioza , a n tybodziec, an tybodżcow o, an tybodżcow y, an tyb o h a ter, 
an tybroń , a n tycen tru m , an tycesarz, antychlor, a n tych ryst, an tycyk lo n , 
a n ty c y k lo n a ln y , a n ty  c y k lo n o w y , a n ty c y p a c ja , a n ty c y p o w a ć , 
antycypow anie, a n tyczą stka , a n tyd a k ty l, an tyda tow ać, an tyda tow anie, 
a n tyd em o kra tyczn y , a n tyd ep resy jn y , a n tyd esp o tyczn y , a n tydetona tor, 
a n ty d e u te ro n , a n ty d iu re ty n a , a n ty d o g m a ty c zn y , a n ty d o g m a ty zm , 
a n ty d o p in g o w y , a n ty d r a m a t, a n ty  d y n a s ty c z n y , a n ty e le k tr o n , 
a n tyem piryzm , a n tyen zym , a n tye ste ty zm , a n ty fa szysta , a n ty fa szysto w -

 ̂ Zob. I. Ł ukaszuk, J .  F. Nosowicz: К вопросу о типологическом сопоставлении 
классов слов разных языков. W: B iałostocki Przegląd Kresowy. Т. 7. Pod red. J a n a  
F ranciszka Nosowicza. B iałystok: Wydaw. U niw ersytetu  w B iałym stoku, 1999 s. 
111-119.

® Zob. szczegółowo opisy wpł3rwu zapożyczeń n a  system  słowotwórczy języka 
polskiego: K. Kleszczowa: Rola p o ^ c z e k  w  p rze kszta łca n iu  po lsk iego  s y s te m u  
słow otw órczego. W: S łow otw órstw o  a in n e  sp o so b y  nom inacji. M a teria ły  z  4 
konferencji K om isji słow otw órstw a р г г у  M iędzynarodow ym  K om itecie Slawistów, 
K atow ice27 -2 9  września 2 0 0 0 r. Red. K. Юeszcowa, L. Selim ski. Katowice: Wydaw. 
Gnome, 2000 s. 203-208.



sk i, a n ty fe m in is ta , a n ty fe m in is ty c z n y , a n ty fe m in izm , a n ty fe r ro ­
m a g n e ty c zn y , a n ty fe rro m a g n e tyk , a n ty fe rro m a g n e tyzm , a n ty feu d a l-  
n y , a n ty fi lm , a n ty fr a z a , a n ty fr y k c y jn y , a n ty g e n , a n ty g e n o w y , 
a n ty g o ry t, a n tyg ra d a c ja , a n tyg ryp in a , a n ty g iy p o w y , a n tyh a ła so w y , 
a n tyh itle ro w iec , a n ty h itle ro w sk i, a n ty h o rm o n , a n ty h u m a n is ty c zn y , 
a n ty h u m a n i ta r n y ,  a n ty im e r ja h s ty c z n y ,  a n ty im p e r ja h z m ,  
a n ty im p lo zy jn y , a n ty im p o rto w y , a n ty in fla c y jn y , a n ty in te le k tu a lis ta , 
a n ty in te le k tu a h z m , a n ty in te le k tu a ln y ,  a n ty k a d e n c ja , a n iy -  
k a p i ta h s ty c z n y , a n ty k a to d a , a n ty k a to l ic k i , a n ty  k le r y k a liz m , 
a n ty k le r y k a ln y ,  a n ty k le r y k a ł ,  a n ty k l in a ,  a n ty k l in o r iu m ,  
a n ty k o lizy jn y , a n tyk o lo n ia ln y , a n ty k o m u n is ty c zn y , a n ty k o m u n izm , 
a n ty k o n c e p c ja , a n ty k o n c e p c y jn y , a n ty k o n s ty tu c y jn y , a n ty k o ro d a l 
a n ty k o r o z y jn y , a n ty lib e r a liz m , a n ty lu d o w y , a n ty m a g n e ty c z n y , 
a n ty m a te r ia , a n ty m e ta b o la , a n ty m e ta b o lit , a n ty m ie s z c z a ń s k i, 
a n ty m ilita r y s ty c z n y , a n ty m ilita ry zm , a n tym o lo w y , a n ty m o n a rc h is -  
ty c z n y , a n ty n a r o d o w y , a n ty n a tu r a l is ty c z n y , a n ty n a iu r a liz m , 
a n ty n a u k o w y , a n ty n e u tr o n , a n ty n ik o ty n o w y , a n ty n u k le a r n y , 
a n ty p a ń s tw o w y , a n ty p a p ie sk i, a n typ a p ie ż , a n ty p a sa t, a n typ iryn a , 
a n ty p o k o jo w y , a n ty p o lsk i, a n typ o w ieść , a n ty p ro to n , a n typ syc h o lo -  
g ic zn y , a n ty p sy c h o lo g izm , a n ty ra d io lo ka c ja , a n ty ra d io lo ka c y jn y . 
a n ty r a k ie ta , a n t y  r a k ie to w y , a n ty r e a l is ty c z n y , a n ty r e a U z m . 
a n ty r e p u b lik a ń s k i , a n ty r e u m a ty c z n y , a n ty r e w o lu c y jn y , a n ty -  
r e ż im o w y , a n ty r e ż y m o w y , a n ty r o ja lis L a , a n ty r o ja lis L y c z n y , 
a n tyrzą d o w y , a n ty se m ic k i, a n ty se m ita , a n ty sc m ilk a , a n ty se m ity zm , 
a n ty s e p ty c zn y , a n ty s e p ty k , a n ty s e p ty k a , a n ty so c ja lis ty c zn y , a n ty ­
sp o łe c zn y , a n ty s tro fa , a n ty sza m b ro w a ć , a n ty ta le n t, a n ty te ty c zn y , 
a n ty te z a , a n ty to k s y c z n y ,  a n t y  to k s y n a , a n ty tr a d y c jo n a liz m , 
a n ty tr y n ita r iu s z , a n ty tr y n ita r sk i, a n ty try n ita ry zm , a n ty try n ita rz , 
a n ty u tle n ia c z , a n tyw ib ra c y jn y , a n ty w ita m in a , a n tyw o jen n y ;

przeciw -: p rzec iw a le rg iczn y , p rzec iw a lko h o lo w y , p rzec iw a to m o w y, 
p r z e c iw b a k te r y jn y , p rze c iw b ó lo w y , p rze c iw c ia ło , p rze c iw c ie rn y , 
p r z e c iw c ię ż a r , p r z e c iw c u k r z y c o w y , p r ze c iw c zo łg o w y , p r z e c iw ­
d e s a n to w y , p r z e c iw d e s z c z o w y , p r ze c iw d o w ó d , p r z e c iw d z ia ła ć , 
p r z e c iw d ż w ię k o w y , p r z e c iw e p i le p ty c z n y ,  p r z e c iw e r o z y jn y ,  
p r z e c iw g a z o w y , p r z e c iw g n iln y , p r z e c iw g o r ą c z k o w y , p r z e c iw -  
g o ść c o w y , p rze c iw g ru ź lic zy , p rzec iw g ry p o w y , p rze c iw g rzy b ic zn y , 
p r z e c iw ie ń s tw o , p r z e c iw ja d , p r z e c iw ja d o w y , p r z e c iw k o ,  
p r z e c iw k r w o to c z n y , p r z e c iw k r z e p ł iw y , p r z e c iw k r z y w ic o w y ,  
p rze c iw k rzy w ic zn y , p r z e c iw k r z y w ic ^ , p rzec iw leg ły , p rzec iw lo do w y, 
p r z e c iw lo tn ic z y , p r z e c iw m g ie ln y , p r z e c iw m g ło w y , p r z e c iw -  
m ia ż d ż y c o w y , p r z e c iw m in a , p r z e c iw m in o w y , p rze c iw m o lo w y , 
p r z e c iw n a k r ę tk a , p r z e c iw n a ta r c ie , p r z e c iw n ic z k a , p r z e c iw n ie , 
p rze c iw n ik , p rzec iw n o ść , p rzec iw n o w o tw o ro w y, p rzec iw p rzeciw n y , 
p rze c iw o d b la sk o w y , p rzec iw o g n io w y , p rze c iw p a n c e rn y , p r z e c iw ­
p iech o tn y , przeciw pocisk , przeciw poślizgow y, przeciw pow odziow y, p rze ­
ciw pożarow y, p rzeciw p ro sto ką tna , przeciw pyłow y, p rzec iw ra k ie to w y .



p r z e c iw r a k o w y , p r z e c iw r d z e w n y , p r z e c iw r e u m a ty c z n y , p r z e -  
c iw sk u rc zo w y , p rze c iw s ło n e c zn y , p rze c iw sta w ia ć , p rze c iw s ta w ić , 
p r z e c iw s ta w ie n ie , p r z e c iw s ta w ia n ie , p r z e c iw s ta w n ie , p r z e -  
c iw s ta w n o ś ć , p r z e c iw s ta w n y , p r z e c iw s te r , p r z e c iw s tu k o w y ,  
p rze c iw sziu rm o w y , p rzec iw ślizg o w y, p rze c iw śru b a , p rzec iw tę żco w y , 
p rzec iw ty fu so w y , p rzec iw u d erzen ie , p rze c iw u tle n ia c z , p rzec iw w a g a , 
p rz e c iw w a ^ ć , p rzec iw w ia tro w y, p rzec iw w ie trzn y , p rzec iw w sk a za n ie , 
p r z e c iw w s tr z ą s o w y , p r z e c iw w y m io tn y , p r z e c iw w y w a ż e n io w y , 
p r z e c iw z a k a ź n y , p r z e c iw z a k łó c e n io w y , p r z e c iw z a k r z e p o w y ,  
p rzec iw za p a ln y , p rzec iw za w a ło w y.

J a k  w idzim y każd y  z w ym ien ionych  fo rm an tó w  tw orzy d ług i szereg  
p o c h o d n y ch .

T en d e n c ja  do ro z g ra n ic z e n ia  sk a li d z ia ła n ia  d a n y c h  p re fik só w  
je s t  do ść  w y raźn a : p r z e c iw —  używ a się  w  w ięk szo śc i p rzy p ad k ó w  
z nazw am i ch o ró b  i n a  oznaczen ie  ich  objaw ów: p rzec iw g o щ czko w y , 
p r z e c iw g r u ż ł ic z y , p r z e c iw g r z y b ic z n y , p r z e c iw k r z y w ic o w y ,  
p r z e c iw a le r g ic z n y , p r z e c iw b a k te r y jn y , p r z e c iw c u k r z y c o w y ,  
p r z e c iw m ia ż d ż y c o w y , p r z e c iw ty fu s o w y , p r z e c iw s k u r c z o w y ,  
p rze c iw re u m a ty c zn y , p rze c iw tę żc o w y  i in n e , p o d c za s  gdy a n ty -  - 
d z ia ła  w  sfe rze  n a z w  z ja w isk  sp o łe c z n y c h : a n ty h u m a n is ty c z n y , 
a n ty p a ń s tw o w y , a n ty d e m o k r a ty c z n y , a n ty im p e r ia l is ty c z n y ,  
a n ty k o m u n iz m , a n ty s e m ita , a n ty r e p u b łik a ń s k i, a n ty s p o łe c z n y , 
a n ty k o n s ty tu c y jn y , a n ty ld e iy k a ln y  ibp.

A nalogiczne w sp ó łza leżn o śc i w ychodzą  n a  ja w  je szc ze  w  je d n y m  
ty p ie  z b io ró w , o b e jm u ją c y c h , z je d n e j  s t ro n y , d e ry w a ty  z z a ­
pożyczonym  m orfem em , k tó ry  zdobył s t a tu s  a f ik su  i p o c h o d n y ch  
od sem an ty czn ie  iden tycznej rodzim ej je d n o s tk i. P rzyk ładem  tak iego  
z b io ru  je s t  g ru p a  je d n o s te k  w yrazow ych , k tó ry c h  k o n s ty tu t} w n y m  
k o m p o n e n te m  je s t  b i -  ( ‘p ierw szy  człon  w yrazów  obcego p o c h o d z e ­
n ia  w s k a z u ją c y  n a  w y s tę p o w a n ie  czegoś d w u k ro tn e , p o d w ó jn e , 
o b u s tro n n e ’) -  bigam ia , b iła te ra łn y , b ito n a ln o ść , b ikw a d ra to w y , 
b iła b ia łn y , b ilin g w izm , b im e ta l, b im o rfizm , b in a rn y , b ip o la rn o ść , 
b ise k su a ln y , k tó re m u  o d p o w iad a ją  p o lsk ie  k o n s tru k c je  n a  b az ie  
f o r m a n t u  d w u - \  d w u a k to w y , d w u b a r w n o ś ć , d w u c z ło n o w y , 
d w u k a se to w y , d w u ję zy c zn y , d w u ko ło w y , d w u k o n d y g n a c y jn y  itd . 
[259 w yrazów , k tó ry ch  ze w zględu  n a  ich  d u ż ą  ilość n ie  w ym ieniam ]. 
A p rz e c ie ż  do  d a n e g o  p o la  s e m a n ty c z n e g o  n a le ż a ło b y  za liczy ć  
w szy stk ie  w yrazy  z k o m p o n e n te m  d w a , n p . d w a kro ć , d w a d zieśc ia , 
d w o ić , d w o is to ś ć , d w o ja c z k i, d w ó ja , d w ó jk o w y , d w ó jn a s ó b , 
d w ó c h se tn y  itp .

Podobn ie  j a k  i w  p o p rze d n ich  p rz y k ła d a c h  ilość  p rzy to czo n y ch  
je d n o s te k  n ie  w yczerpu je  ca ło śc i zb io ru . J e d n a k  w y m ien io n e  d a n e  
pozw ala ją  rep re ze n to w ać  pog ląd , że rów n ież  w  ty m  typ ie  zb iorów  
obow iązu je  to  sa m o  p raw o  w zajem nego  u z u p e łn ia n ia  się  je d n o s te k , 
j a k  i w  in n y c h  ty p a c h  u g ru p o w a ń  lek sy k a ln y ch .

P rz e d s ta w io n y  w yżej m a te r ia ł  p o z w a la  tw ie rd z ić , że a n a l iz a  
w sp ó ło d d z ia ły w an ia  ro d z im y ch  i zap o ży czo n y ch  je d n o s te k  n a w e t



0 id e n ty c z n y m  z n a c z e n iu  w  p o la c h  le k s y k a ln o -s e m a n ty c z n y c h
1 g n ia z d a c h  słow otw órczych  p rzekonyw u jąco  u d o w a d n ia  is tn ien ie  
d la  k a ż d e g o  t y p u  j e d n o s t e k  w ła s n e j  in d y w id u a ln e j  n is z y  
sem an tycznej, a  w  razie potrzeby  sub te lne j dyferencjacji sem antyczno- 
s ty lis ty c z n e j.

Sum m ary

The analysis of sem antically close or identical native and borrowed 
elem ents w hich have come into Slavonic languages under the influence of 
C hristianity clearly dem onstrates th a t there is no redundancy within lexical 
c lu s te r s  an d  w ord -fo rm atio n  fields due  to specific  stem  and  affix 
com b inab ility  of na tive  an d  borrow ed u n its , sty lis tic  and  sem antic  
differentiation w ithin not so num erous synonymic pairs. The coexistence 
of sem antically close native and borrowed lexical item s is viewed as a result 
of the ir specific onomasiological functions w ithin the lexicon.



Jerzy Franke

WARIANTY ROZWOJU 
CYFROWYCH KOLEKCJI

P ra p o cz ą tk i tw o rzen ia  e le k tro n ic zn y c h  ko lekcji k siążk o w y ch  s ię ­
ga ją  la t  s ie d em d z ie s ią ty ch  XX w. P ro jek t, k tó ry  za in ic jow ał ów n u r t  
i s ta ł  się  sw o is tym  sym bolem , ik o n ą , z n a k ie m  w yw oław czym , a  z a ­
razem  w zorcem  p ra c  w  z ak re s ie  tw o rzen ia  b ib lio te k  e le k tro n ic zn y c h  
p rze trw ał do dziś, co w ięcej, po o k res ie  s ta g n a c ji, n a b ra ł  w  o s ta t ­
n ic h  la ta c h  znaczne j d y n am ild . U czestnicy Projektu  G utenberg  (http:// 
w w w .gutenberg.org) zapoczą tkow anego  przez M ichaela  H a rta  w  1972 r., 
w  p a ź d z ie rn ik u  2 0 0 3  r. św ię tow ali w p ro w ad zen ie  d z iesięc io ty sięcz- 
nej k s iążk i [M agna CartaS. W arte  p o d k re ś le n ia  s ą  dw ie cech y  p ro ­
g ram u : z jed n e j s tro n y  w ie rn o ść  p rzez  la ta  w obec z a sa d , k tó re  legły 
u  jego  p o d staw , z d rug ie j, zd o lność  do a sy m ilac ji n ie z b ę d n y c h  k o ­
rek t, u m ie ję tn o ść  w p ro w ad z en ia  w  o s ta tn ic h  la ta c h  k o n iec zn y c h  
m odyfikacji. W śród  ty ch  p ierw szych  n a l e ^  p o d k reślić  te  założen ia , 
k tó re  decydow ały o specyficznym  obliczu  p ro jek tu , a  z a raz e m  zgod­
n e  były z za sa d am i, k tó rym i k ierow ali się w  la ta c h  n a s tę p n y c h  p io ­
n ierzy  sieciow ych zasobów : w olnego d o s tę p u  do in fo rm acji, n ieza leż ­
n ośc i od kom ercy jnych  p o k u s, p o czu c ia  m isji, k tó rą  dzielili, zap ew ­
ne  n ieśw iadom ie , z XIX-wiecznym i tw órcam i b ib lio tek  p u b licznych , 
dem okratyzacji w iedzy i dem okra tyzac ji k u ltu ry , p rzek o n an ia , iż k a ż ­
dy w in ien  m ieć sw obodny, n iczym  n iesk ręp o w an y  d o s tę p  do w szel­
kiej in form acji.

P ierw sze 100 k s iążek , k tó re  H a r t w ła sn o ręc zn ie  w prow adził do 
p am ięc i k o m p u te ra  w  c z a sa c h , gdy p o w szech n y  d o s tę p  do te c h n o ­
logii k o m p u te ro w ej w ydaw ał się  u to p ią , m a  dz iś  sy m b o liczn y  w y­
m iar. D z ia łan ia , k tó re  p rzez  la ta  m ia ły  c h a ra k te r  lo k a ln y  i w  w ięk ­
szym  s to p n iu  służy ły  m a n ife s ta c ji pew nej p o staw y  w obec k u ltu ry  
i jej d o stęp n o śc i, w raz  z rozw ojem  In te rn e tu  n a b ra ły  d y n am ik i i s t a ­
ły się sp o łeczn ą  w ła sn o śc ią . In te rn e t  okaza ł się id ea ln y m  s p e łn ie ­
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n iem  wizji H a rta : pow szechnego , b ezp ła tn eg o  d o s tę p u  do tekstów , 
bez  o g ra n ic z e ń  in s ty tu c jo n a ln y c h  i p raw n y ch , n ieza leżn o śc i w  tw o­
rz e n iu  e le k tro n ic zn y c h  w ersji dzieł, d o b o ru  re p e r tu a ru  i sw obody 
w  d y sp o n o w a n iu  n im i. A n arch isty czn e  wpływy w idoczne były i p o ­
zostały  w  z a sa d a c h  tw orzen ia  kolekcji, k tó ra  pow staje  w  w yniku  sam o ­
rz u tn e j w sp ó łp racy  ochotn ików . P ro jek t G u te n b e rg  m im o u p l w u  
la t  u trzy m a ł sp o n ta n ic z n y  c h a ra k te r  w łaśn ie  za  sp ra w ą  owej po k aź­
nej g ru p y  w o lo n tariu szy . P a rad o k sa ln ie  za  ich  sp ra w ą  u n ik n ą ł też 
p u ła p k i n iek o m p eten c ji, b łędów , a m a to rs łd c h  rozw iązań , k tó re  zd y s­
k redy tow ały  n ie jed n ą  cyfrow ą kolekcję. W  ra m a c h  p ro jek tu  każdy 
te k s t, po e tap ie  sk a n o w a n ia  i operacji zam ian y  p lik u  graficznego na  
tek s to w y  (OCR) je s t  p o d d aw an y  w eryfikacji przez dw óch n iezależ­
n y c h  ko rek to rów . D opiero w ów czas tra fia  do zasobów  kolekcji. Dzię­
k i te m u  zb ió r c j^row ych kopii zachow ał n iek w estio n o w an ą  w artość, 
co w ięcej, p ry m a t, zw łaszcza w  obszarze  języ k a  angielsk iego . Utwory 
re je s tro w an e  s ą  w  p o s ta c i „p la in  te x t” (czasam i o k reś lan y  też  jak o  
„vanilla  te x t”), czyli ja k o  czyste  p lik i tekstow e (ASCII), pozbaw ione 
e lem en tó w  fo rm atow an ia . D zięki te m u  odczytyw ane są  p rak tyczn ie  
n a  każdej p la tfo rm ie  sprzętow ej, n iezależne  są  tak że  od sy s te m u  ope­
racy jnego . To uży tkow nik , po sk o p io w an iu  e - te k s tu  n a  d y sk  w ła sn e ­
go k o m p u te ra , zdecydu je  o jego  ksz ta łc ie , typografii, czcionce, tle. 
S w oboda  k o p io w an ia  tekstów , d ru k o w a n ia , dysp o n o w an ia  n im i zde­
cydow ała  o pow odzen iu  przedsięw zięcia . J e d y n e  p raw n e  og ran icze­
n ie , acz  pow ażne, zw iązane z o ch ro n ą  p raw  a u to rsk ic h , e lim inuje  
z k rę g u  d o s tę p n y c h  tek s tó w  n iem al cały  d o robek  XX w ieku , bow iem  
p raw o  a u to rs k ie  w  USA od 1998 r. (Digital M illenn ium  C opyright Act) 
ch ro n i dzieła  przez ok res 95  la t od ich  pierwszej publikacji. P oszerza­
n ie  w  ko le jnych  k ra ja c h  w  la ta c h  dziew ięćdziesiątych  o k resu  o ch ro ­
ny  p ra w  a u to rs k ic h  odbyw ało się n ie  bez u d z ia łu  i n a c isk u  w ydaw ­
ców, z a n ie p o k o jo n y c h  w z ra s ta ją c ą  k o n k u re n c ją  e lek tro n iczn y ch , 
ogólnie d o s tę p n y c h  zasobów . R egulacje  czynione w in n y ch  k ra jach , 
n a  p rzy k ład  przyjęcie w  Polsce o k re su  o ch ro n y  p raw  a u to rsk ic h  przez 
70  la t  po śm ierc i a u to ra  (zgodnie z dy rek tyw ą R ady U nii E u ro p e j­
skiej z 1993  r.) zm ierzały  w  tym  sam y m  k ie ru n k u .

Nie n a le ży  je d n a k  b ag ate lizo w ać  k ilk u  zm ian , k tó re  stopniow o 
w  la ta c h  d z iew ięćd z iesią ty ch  i n a  p rze łom ie  w ieków  w prow adzono  
w  p ro jekc ie , a  k tó re  n ie  n a ru s z a ją c  g łów nych  założeń , św iadczyły  
o u m ie ję tn o śc i a b so rp c ji now ych  ide i i now ych  s ta n d a rd ó w . Przy­
k ład e m  stopn iow e w łączan ie  do kolekcji tek s tó w  w  innych , n iż  a n ­
gielski, języ k ach . I co za  tym  idzie, poszerzan ie  fo rm atów  kodow an ia  
o s ta n d a rd  ISO 8 8 5 9  (znany  d la  języków  środkow o i w sch o d n io eu ro ­
p e jsk ich , w  ty m  polskiego, ja k o  ISO L atin  2), a  przede w szystk im  ze­
s ta w  zn ak ó w  UNICODE (norm a ISO 10646, o s ta tn ia  w ersja  z 2003 r. 
z n a n a  ja k o  10646-3). W  p ro jekc ie  G u te n b e rg  p rzy ję to  z a sa d ę  s to p ­
n iow ego w p ro w ad z an ia  te k s tó w  z w y k o rzy stan iem  k o d o w an ia  UNI­
CO D E w  p o s ta c i UTF-8, k tó rego  je d n ą  z za le t j e s t  p rzejęcie bez zm ian  
k odów  ASCII -  k ażd y  z a te m  te k s t  z a p isa n y  ja k o  ASCII j e s t  zarazem



te k s te m  w UTF-8. G w a ra n tu je  to  z ach o w an ie  czy te ln o śc i d o ty c h ­
czasow ych  e -tek stó w , a  z a raz e m  d a je  m ożliw ość w łączen ia  do z b io ­
ru  dzieł z a p isa n y c h  w  dow olnym  alfabec ie . J u ż  dziś kolekcja  zaw iera  
pokaźną liczbę pozycji w  językach  eu ro p e jsk ich  (od francusk iego  po 
litewski), a  także  w a lfab e tach  (zapisach, sy s te m ac h  pism a) n iełac iń - 
sk ich , od ch ińskiego po heb ra jsk i. T en  k ro k  sygnalizu je  d o k o n u jącą  
się w  o s ta tn ich  la tac h  ewolucję zaw artości bazy, k tó ra  k o n sek w en tn ie  
w ykracza poza ram y  języka  angielskiego i w  istocie p rzyb iera  k sz ta łt 
un iw ersalnego , wielojęzycznego zb io ru  tekstów , przede w szystk im , acz 
nie bez in te resu jący ch  wyjątków , literack ich .

D o s trz eg a ln a  w  o s ta tn ic h  la ta c h  e k s p a n s ja  b azy  m a n ife s tu je  się 
tak że  w  p o s ta c i p rzysp ieszonej a k u m u la c ji  now ych  tek s tó w . M ie­
sięcznie zasó b  pow iększa  się o p o n a d  3 0 0  e-tek stów , n a d  k tó ry ch  
przygotow aniem  p rac u je  p o n a d  1000 ocho tn ik ó w  n a  całym  św iecie. 
W tym  tem pie pow iększająca się kolekcja, k tó ra  dziś liczy p o n a d  13000 
pozycji, w  c iągu  k ilk u  la t m a  sz a n sę  do rów nać w ie lkością  i z aso b em  
zbiorom  dużych  b ib lio tek  p u b liczn y ch  w  zak res ie  k lasy k i lite ra c k ie j. 
Z p u n k tu  w id zen ia  b a d a c z a  lite ra tu ry , a le  ta k ż e  p rzec ię tn eg o  u ż y t­
kow nika , o feru je  n a rzęd z ia , k tó re  n ie d o s tę p n e  s ą  w  trad y c y jn y m  
zbiorze d ruków . D aje bow iem  m ożliw ość pe łno  tek sto w eg o  p rz e s z u ­
k iw a n ia  całego z a so b u . P ro jek t G u te n b e rg , ro z lokow any  w  w ie lu  
m ie jsca c h  sieciow ych  zasobów  (dzięki m irro ro m  -  kop io m  z a w a r ­
to śc i p ierw o tnego  serw era), d o s tę p n y  j e s t  bow iem  ta k ż e  w  p o s ta c i 
bazy  d a n y c h  (hitp://ibiblio.org), p rac u jąc e j pod  o p ro g ram o w an iem  G re ­
e n s to n e . B ezp ła tn y  now ozelandzk i p ro g ra m  d o s ta rc z a  u ż y tk o w n i­
kow i d o d a tk o w y ch  m ożliw ości w yszuk iw aw c 2^ c h ,  k tó re  w  p e łn i w y­
k o rzy s tu ją  a tu ty  cyfrowej b ib lio tek i. Ś w iadom y czy te ln ik  o trzy m u je  
do ręk i n a rz ę d z ia  n ie d o s tę p n e  w  jak im k o lw ie k  zb io rze  te k s tó w  d r u ­
kow anych .

P ro jek t G u ten b erg  doczekał się n a s tę p c ó w  i naślad o w có w  dw o ja­
kiego rodza ju . P ierw szą g ru p ę  tw orzą na rodow e w a ria n ty  a m e ry k a ń ­
sk iego  p ro je k tu . P rz y k ład e m  a u s t r a l i j s k i  G u te n b e rg  (h ttp ://g u te n - 
berg .net.au), program ow o bliźn iaczy  w obec p ierw ow zoru , g ro m ad zący  
tek s ty  au to ró w  a u s tra lijsk ic h  o raz  pozycje do tyczące  A ustra lii, n ie  
podlegające och ron ie  p raw  a u to rs la c h  (w A u stra lii o c h ro n ą  ob jęte  są  
dzieła  p rzez olcres 50  la t po śm ierc i au to ra ). Nieco in n y  c h a ra k te r  m a  
n iem ieck i w a r ia n t p ro jek tu , d o s tę p n y  n a  in te rn e to w y c h  s t ro n a c h  
tygodn ika  „Spiegel” (h ttp ://gutenberg .spiegel.de). P ro jek t G u ten b erg -D e  
grom adzi od 1994 r. p rzede  w szystk im  dzieła  a u to ró w  n iem ieck ich , 
aczkolw iek ko lekcja  m ieści tak że  w  w yborze św iatow ą k lasykę, od 
A jschylosa  po Zolę. S ta le  pow iększany  zb ió r zaw iera  obecn ie  p o n a d  
1500 cyfrow ych k siążek  d o s tę p n y c h  w  p o s ta c i s tro n  h tm l. W arto  
w  tym  m ie jscu  zwrócić uw agę n a  je d n o s tk ę  s ta ty s ty c z n ą  -  za  liczbą 
1500 k siążek  kryje się 60000  plików  tekstow ych  -  pojedynczych u tw o ­
rów, listów , now el, w ierszy. To w a ż n a  u w a g a  w  k o n te k śc ie  d a n y c h  
s ta ty s ty c z n y c h  Polskiej B ib lio tek i In te rn e to w ej, k tó re j p o św ięco n a  
będzie  u w a g a  w  dalsze j części a r ty k u łu .
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Z bliżony  c h a ra k te r  m a  p ro je k t R u n e b e rg  , k tó ry  g ro m ad z i l i te ra c ­
k ie  z a so b y  tek s to w e  k ra jó w  s k a n d y n a w sk ic h  (h u p ://www.ly sa to r.liu .se / 
ru n e b e rg /) .  Z naczne j części te k s tó w  tow arzyszy  faksym ile  o ryg ina l­
nej s tro n y  w ersji d ru k o w an e j, d o s tę p n e  zarów no ja k o  ilu s tra c ja  s tro ­
n y  h tm l, j a k  i w  p o s ta c i p lik u  pdf. W ybór form y p rez en ta c ji św iad ­
czy o o d m ie n n o śc i szw edzkiego i n iem ieck iego  p ro jek tu , ode jśc iu  
od z a s a d y  u d o s tę p n ia n ia  dzieł w  n a jp ro s ts z e j p o s ta c i, w yłącznie 
w  fo rm ie  p lików  tek s to w y ch . Czy je d n a k  ko lekcje  e lek tro n iczn e  nie 
są  sk a z a n e  n a  s ta n d a rd y  p re z e n ta c ji tek s tó w  w łaściw e In terne tow i, 
p rzed e  w szy s tk im  w  p o s ta c i s t ro n  h tm l (w n ieda lek ie j prz>'szłości 
XML) i pd f?  O ile o ry g in a ln y  z a só b  P ro je k tu  G u te n b e rg  zo s tan ie  
zap e w n e  u trz y m a n y  zgodn ie  z p ie rw o tn y m i za ło żen iam i i s t a n d a r ­
d am i, o ty le  ja k a k o lw ie k  p ró b a  in te g rac ji cyfrow ych zaso b ó w  k s ią ż ­
k ow ych  zg ro m ad zo n y ch  w  sieciow ych  k o lek c jach  s k a z a n a  je s t  n a  
o d e jśc ie  od za ło żeń  P ro je k tu  G u te n b e rg  i k o n ieczn o ść  m igracji do 
z b io ru , w  k tó ry m  o bow iązu ją  o d m ie n n e  reguły . P rzyk ładem , d z ia ła ­
ją c a  od lip ca  2 0 0 4  r. te s to w a  s tro n a  now ego przedsięw zięcia  M. l^ar- 
ta , P ro jec t G u te n b e rg  C o n so rtia  C e n te r  (h ttp ://w w w .p g cc .n e t), k tó ry  
s ta n o w i część  is tn ie jąceg o  od 1996  r. jed n eg o  z n a jb a rd z ie j z n a ­
n y c h  z aso b ó w  cyfrow ych, W orld eB ook L ib rary  (h ttp ://W orldU brary .net). 
W z a m ie rz e n iu  tw órcy . C e n tru m  m a  s ta ć  się  w  p rzyszłośc i sw o istą  
k o lek c ją  ko lekcji, k u m u la c ją  d o ty ch c za s  ro zp ro szo n y ch  w in te rn e ­
tow ej s iec i cyfrow ych zaso b ó w  książkow ych . J u ż  dziś PGCC oferuje 
u ży tk o w n ik o m  b e z p ła tn y  d o s tę p  do p o n a d  2 7 0 0 0  pozycji, p rze ję ­
ty ch  z k i lk u n a s tu  zasobów , w  ty m  P oe try  C ollection , l3jVu C ollec­
tio n , B lack  M ask  C o llec tion  (h ttp ://w w w .b lackm ask .com ) i rzecz ja s n a , 
G u te n b e rg  C ollection . M nogość fo rm ató w  z a p isu  s to so w a n y c h  w 
k o le k c ja c h  s tan o w ić  będzie  zap ew n e  je d e n  z z a sa d n icz y ch  p ro b le ­
m ów  w  z a k re s ie  o rg an izac ji i u n ifik ac ji zb io ru . O becn ie  C e n tru m  
u d o s tę p n ia  sw oje z aso b y  w  fo rm ac ie  h tm l. Czy i w  ja k im  s to p n iu  
przy jm ie s ta n d a rd  pdf, k tó iy  d o m in u je  w  W orld eB ook L ibrary, p o k a ­
że p rzyszłość . Z czasem  w yjaśn i się także , czy n ie  u legnie  pokusie  
kom erc ja lizac ji, bow iem  W orld eB ook L ibrary  p o b ie ra  je d n a k , acz­
kolw iek  sym boliczne , op ła ty  za  k o rzy s tan ie  ze sw oich  zasobów  (li­
czących  p o n a d  6 0 0 0 0  pozycji d o s tę p n y ch  w  form acie pdf). W ydaje 
się to  m aio  p raw d o p o d o b n e , a lbow iem  podw ażyłoby zasady , k tórym i 
k ierow ał się  H a rt p rzez d ługie la ta .

S ta n d a rd  p d f d y s ta n su je  in n e  fo rm aty  z a p isu  d a n y ch  tekstow ych  
(w raz z e w en tu a ln y m i ilu s trac jam i) p rzede  w szystk im  precyzją roz­
p la n o w a n ia  poszczegó lnych  e lem en tów  d an y ch , n ieza leżn o śc ią  od 
p la tfo rm y  sp rzę to w e j, o p ro g ram o w an ia  {dzięłci dom yślnym  w tyczkom  
A c ro b a t R eader, in s ta lo w a n y m  w  p rze g ląd a rk ac h ), in te g ra ln o śc ią  
d a n y ch , dzięki m .in . m ożliw ości zabezp ieczen ia  p lik u  przed  in g eren ­
cją , m odyfikacjam i dokonyw anym i p rzez uży tkow ników  (aczkolwiek, 
j a k  k a żd e  zabezp ieczen ie , z łam an y m  przez  hackerów ), a  zarazem  
ła tw ośc i d ru k o w a n ia , kop iow an ia , p rze n o sz en ia  cyfrow ych zasobów , 
(za sp ra w ą  p o m ieszczen ia  w szy s tld c h  d a n y c h  w  p o s ta c i jed n eg o  p li­
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ku). W efekcie od la t  s y tu a c ja  w  z a k re s ie  u d o s tę p n ia n ia  d a n y c h  
tek s to w y ch  w  o b ręb ie  ko lekcji e le k tro n ic zn y c h  n ie  u le g a  z a s a d n i­
czym  zm ian o m . T ria d a , czysty  p lik  tek stow y , p re z e n ta c ja  w  jęz y k u  
h tm l, w reszcie  d o s tę p  do w ersji te k s tu  w  p o s ta c i p d f w y zn acza ją  
dziś i zapew ne  w n a jb liższy ch  la ta c h  ram y  sieciow ej p re z e n ta c ji  z a ­
sobów  książkow ych . W arto  w  tym  m ie jscu  je d y n ie  o d n o to w ać  szybk i 
zm ierzch  fo rm a tu  lit (M icrosoft R eader), lan so w an eg o  p rzez  M icro­
soft ja k o  s ta n d a rd  z a p isu  cyfrow ych k siążek . W szy s tk o  w sk a z u je  
n a  to , iż fo rm a t te n  n ie  z o s ta ł  w  sze rsze j sk a li  z a a k c e p to w a n y , 
m im o jego  n iew ątp liw ych  za le t, a  tak ż e  p o jaw ien ia  się  w  sieci z a s o ­
bów  k siążk o w y ch  w  tej p o s ta c i (z k tó rych  najw iększa, acz ju ż  n ie 
rozw ijana, licząca 1800 tytułów , publiczn ie  d o s tę p n a  kolekcja, u trzy- 
m y w a n a je s t n a  stron ie: h ttp :/ /e te x t .l ib .v irg in ia .e d u /e b o o k s /). N ieco in a ­
czej k s z ta ł tu je  s ię  s y tu a c ja  w z a k re s ie  p re z e n ta c ji  p lików  g ra fic z ­
n y ch  w  sieci.

O bok  trz e c h  fo rm atów  o b s łu g iw an y ch  p rzez  p rze g ląd a rk i, gif (ob­
s łu g u jąceg o  do 2 5 6  kolorów , w ykorzystyw anego  do z a p isu  n iew ie l­
k ich  obrazków , a le  tak że  uży tecznego  w  p rz y p a d k u  p ro s te j a n im a ­
cji -  gif89 o raz  z a p isu  z p rzezro czy sty m  tłem . C zęsto  s to so w a n y  n a  
s tro n a c h  in te rn e to w y ch  do p rez en ta c ji dw u tonow ych  obrazów ) i jp eg  
(o b słu g u jący  16 m in  ko lo rów  z k o n tro lo w an y m  z a p ise m  s tra tn e j  
k o m p res ji, dzięk i czem u  um ożliw ia  p recyzy jne  o k re ś len ie  k o m p ro ­
m isu  m iędzy ja k o ś c ią  o b ra z k a  a  w ie lkością  p liku) o raz  p n g  (P o rta ­
ble N etw ork G rap h ic s  -  o p racow any  w  zw iązku  z zas trzeżen iem  p raw  
do a lg o ry tm u  k o m p res ji s to so w an e j w  fo rm acie  gif, ja k o  a l te r n a ty ­
w a d la  tego  fo rm a tu , a le  o b s łu g u ją c y  16 m in  ko lo rów , p rz e p lo t 
i p rzezroczystość , n ie  zyskał je d n a k  szerszej p o p u la rn o śc i) , w  o s ta t ­
n ic h  la ta c h  pojaw ił się now y fo rm at, ów w sp o m n ia n y  DjVu, o p ra c o ­
w any  p rzez firm ę AT&T (początek  p ra c  d a to w an y  j e s t  n a  1996  r.. 
fo rm a t z a p rez e n to w an y  zo s ta ł 3 la ta  później). O d m ien n e  a lgo ry tm y  
i m e c h a n iz m y  k o m p re s ji z a s to s o w a n e  w  ty m  fo rm ac ie  d e c y d u ją  
o jego  a trak cy jn o śc i. B ardziej sk u te c z n a  k o m p re s ja  pozw ala  n a  u zy ­
sk a n ie  m n ie jszy ch  p lików  i co w ażne , lep szy ch  an iże li w  p rz y p a d k u  
k o n k u re n c ji, p a ra m e tró w  o s ta te cz n eg o  o b raz u , o m n ie jszy ch  s t r a ­
ta c h  jak o śc i. DjVu zn ak o m ic ie  sp ra w d z a  się p rzy  zap is ie  ob razów  
zaw iera jący ch  h e te ro g en icz n e  e lem en ty  (tek st, i lu s tra c je , fo to g ra ­
fie, tło). W trak c ie  p ro c e d u ry  z a p isu  o d m ie n n y  a lg o ry tm  k o m p res ji 
j e s t  w ykorzystyw any  w p rz y p a d k u  k o n tra s to w eg o  te k s tu , o d m ie n ­
ny  w  p rz y p a d k u  tła  i e lem en tó w  o z różn icow anym  k o n tra śc ie . P ro ­
ces tw o rzen ia  z a p isu  w p o s ta c i DjVu w  is to c ie  p rzeb ieg a  e tapow o, 
bow iem  a lgo ry tm y  p ro g ra m u  a n a liz u ją  k sz ta łty  i ko lo ry  o b iek tu , 
a  n a s tę p n ie  dzie lą  o b raz  n a  w arstw y , k tó ry m  p rzy p o rz ą d k u ją  o d ­
m ie n n e  e lem en ty . P ierw szy p la n  k o m p reso w an y  j e s t  o d m ie n n ą  m e ­
to d ą , an iżeli tło. W efekcie DjVu w y k o rzy stu je  w  z ap is ie  trzy  w a r ­
stw y, z k tó ry ch  p ierw sza , dw u k o lo ro w a  zaw ie ra  p rzed e  w szy s tk im  
te k s ty  o raz  o s tre  k sz ta łty  o b raz u , d ru g a  o b e jm u je  tło  o b ra z u  (w tym  
zd jęc ia  i ilu s trac je ), trz e c ia  z a ś  d o d a tk o w e  e lem en ty . D o sk o n a ła  ja -
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ko ść  o b ra z u  i b a rd z o  z aa w an so w a n e  m etody  k om presji, k tó re  u m o ż­
liw iają  o trzy m an ie  p lików  zn acząco  m n ie jszy ch  an iżeli w  p rz y p a d ­
k u  in n y c h  fo rm atów , k a ż ą  u p a try w a ć  w  tym  fo rm acie  p rzyszłość  
in te rn e to w e j grafik i. N a p rzeszkodzie  s to i n iew ie lk a  je szcze  p o p u ­
la rn o ś ć  s ta n d a r d u ,  k o n iec zn o ść  in s ta la c ji  b e z p ła tn e j w tyczk i do 
p rz e g lą d a re k , um ożliw iającej odczy t grafik i, a  ta k ż e  k o m erc ja liza ­
c ja  n a rz ę d z i do je j tw o rzen ia . D odajm y, iż  ow a w tyczka  (plug-in) 
o feru je  u ży tkow n ik ow i m ożliw ość p rze g lą d a n ia  s tro n  z a p isa n y c h  
w  ty m  fo rm ac ie , a  ta k ż e  m a n ip u lo w a n ia  w ie lkością  o b razu , p o ­
w ię k sz a n ia  jeg o  fragm en tów , o b ra c a n ia  s tro n y  o raz  w y łączen ia  tła  
b ą d ź  p ierw szego  p la n u , co w  p ro s ty  sp o só b  o b raz u je  w arstw ow ą 
b u d o w ę  o b ra z u  z ap isa n eg o  w  tym  fo rm acie . D oda tkow ą za le tą  z a ­
p is u  w  ty m  fo rm ac ie  j e s t  p ro g resy w n e  rozkodow yw anie  p a rtii  o b ra ­
zu  w  tra k c ie  o tw ie ra n ia  p lik u . N ajp ierw  o d czy tyw ana  j e s t  w a rs tw a  
z te k s te m , a  n a s tę p n ie  w  m ia rę  tra n s m is ji  d a n y c h  u ja w n ia n e  są  
p o z o s ta łe  e le m e n ty  o b raz u . P rzejęcie  p rzez  firm ę L izard  k o m ercy j­
nego  se rw isu  o p ro g ram o w a n ia  o b s łu g u jąceg o  fo rm at, w  tym  n a rz ę ­
dzi do tw o rze n ia  g rafik i w  ow ym  s ta n d a rd z ie , zap ew n e  w płynęło  n a  
dość  w olne, m im o zn ak o m ity ch  p a ram etró w , u p o w szech n ien ie  s ta n ­
d a rd u . P róby  o p rac o w a n ia  darm o w y ch  n a rzęd z i do z a p isu  w  tym  fo r­
m ac ie  o raz  k onw ersji g rafik i pod ję te  m . in. p rzez d aw nych  twórców 
tego fo rm a tu , d o s tę p n e  są  w  In te rn ec ie  w  p o s ta c i op rog ram ow an ia  
(DjVuLibre d la  U nixa: http://djvulibre.djvuzone.org) b ąd ź  w  form ie in te r ­
netow ej b ra m k i on -line , n a  s tro n ie  k tórej m o żn a  do k o n ać  konw ersji 
do fo rm a tu  DjVu. J e d n ą  z c iekaw szych  w itry n  z ap isa n y ch  w  całości 
w  fo rm acie  DjVu je s t  p e łn a  cj^row a w ersja  zaw arto śc i dw óch s ły n ­
n y c h  p eriodyków  an g ie lsk ic h  „The T a tle r” (1709-1711) o raz  „The 
S p e c ta to r” (1711-1714) (h ttp ://ta b u la .ru tg e rs .e d u /sp e c ta to r/).

J e s t  oczyw iste , że po la, k tó ry c h  n ie  z ag o sp o d a ro w u ją  in s ty tu c je  
p u b lic zn e , w  k ró tk im  czasie  s ta ją  się  d o m e n ą  firm  kom ercy jnych . 
I te  o s ta tn ie , w  p rz y p a d k u  p ró b  k o n k u re n c ji, w ychodzą n a  ogół zwy­
c ię sk o  z r}rwalizacji. P rzy k ład em  n a jw ię k sz a  a m e ry k a ń s k a  ko lekc ja  
c z a so p iśm ie n n ic z a , N e w sp ap e r A rch ive (h ttp://w w w .new spaperarchive. 
com), k tó ra  p od  w zg lędem  z a so b u  d y s ta n s u je  zb io ry  d o s tę p n e  p u ­
b liczn ie  w  In te rn e c ie . M ieści o n a  p o n a d  20  m ilionów  s tro n  z a w a r­
to śc i czaso p ism , głów nie a m e ry k ań sk ic h , k a n a d y jsk ic h  i b ry ty jsk ich , 
od XVIII do XX w iek u . B aza  ob e jm u je  z a te m  zap ew n e  (tak a  in fo r­
m a c ja  n ie  j e s t  u ja w n ia n a )  k ilk a d z ie s ią t ty sięcy  roczn ików  p ra s o ­
w ych . N ależy p o d k reś lić  sza len ie  is to tn y  a tu t  kolekcji: m ożliw ość 
p e łn o tek s to w eg o  p rz e sz u k iw a n ia  całego, 20-m ilionow ego  z aso b u . 
R e p ro d u k c je  s tro n  w  p o s ta c i p lików  g raficzn y ch  zo sta ły  w  tym  celu  
p rz e k sz ta łc o n e  w  zb ió r tek stow y , dzięki czem u  u ży tk o w n ik  o trzy ­
m u je  n a rz ęd z ie  w yszuk iw aw cze n iep o ró w n y w aln e  z żad n y m  d o stęp - 
ПЗПП z b io rem  analogow ym , n a  p rzy k ład  z k o lek c ją  m ikrofilm ow ą. 
W gląd do pełnego zasobu , m ożliwość przeg lądan ia  s tro n  (zapis w  pdf -  
u ^ k o w n i k  o trzy m u je  w  tjn n  fo rm ac ie  re p ro d u k c ję  g raficzną  orygi­
n a ln e j s tro n y  c za so p ism a , p lik i tek s to w e  s łu ż ą  w yłączn ie  w  „ tle” do
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w y szu k iw an ia  in form acji) w raz  z opc ją  ich  k o p io w a n ia  i d ru k o w a ­
n ia  p o s ia d a ją  a b o n en c i. P ozosta li m a ją  je d n a k  m ożliw ość p e łn o tek - 
stow ego p rz e sz u k iw a n ia  całej z aw a rto śc i ko lekc ji -  o trzy m u ją  w ów ­
cza s  sp is  w y sz u k a n y c h  a rty k u łó w  w raz  z ich  lo k a liza c ją . N aw et 
w  ta k  o g ran iczone j, z re d u k o w a n e j w ersji b a z a  c za so p iśm ie n n ic z a  
o feru je  n a rz ę d z ia  b ezc en n e  d la  h is to ry k a . W ystarczy  d la  p rzy k ład u  
w prow adzić h a s ło  M odjeska  H elena, by  o trzym ać p o tężn ą  lis tę  a r ty ­
kułów , głów nie z XIX-wiecznej p ra sy  a m ery k ań sM ej. pośw ięconych  
H elenie M odrzejew skiej. Z a re je s tro w an y  u ży tk o w n ik  o trzy m u je  do 
ręk i tru d n y  do p rzecen ien ia  m a te ria ł źródłow y. To, co zazw yczaj w ią ­
że się ze żm u d n y m  i czasoc łiłonnym  p rzeg ląd an iem  ko le jnych  ro cz ­
n ików  p raso w y ch  w  p o szu k iw an iu  te k s tu , żm u d n y m  ze w zględu n a  
b ra k  chociażby bibliografii zaw artości XVIII- i X IX -w iecznych czaso ­
pism , a  także periodyków  publikow anych  w  I połow ie XX w iek u , dzięki 
e le k tro n ic z n y m  n a rz ę d z io m  o fe ro w an y m  w  b a z a c h  ty p u  N ew sp a ­
p e r  A rchive z o s ta je  sp ro w ad zo n e  do n a ty c h m ia s to w e j lokalizac ji n ie  
ty lko a r ty k u łu , lecz tak że  dow olnej frazy  w y s tęp u jące j w  te k s ta c h  
o raz  m ożliw ości b ły skaw icznego  d o s tę p u  do a r ty k u łu . To w łaśn ie  
tego ty p u  zasoby  w  oczyw isty i n a jb ard z ie j p rzekonyw ający  sposób  
o b razu ją  b e zd y sk u sy jn e  pożytki, k tó re  n ies ie  d ig ita lizac ja  zbiorów , 
z drugiej zaś  sygna lizu ją  n ie u c h ro n n o ść , a  n a  pew no kon ieczność  
podjęcia  n a  szero k ą  sk a lę  p ra c  w  tym  zak resie .

D ośw iadczenia polskie w  zak resie  tw orzenia  cyfrow ych kolekcji cza- 
sop iśm ienniczych w ydają się n a d  w yraz sk rom ne. W w iększ 3nn s to p n iu  
m am y do czynienia  z p róbam i, sondow aniem  m ożliwości, tes tow an iem  
narzędzi, aniżeli z p lanow ym  działaniem . T aką próbą była p rezen tacja  
przygotowana w 2001 r. i dostępna  n a  stronie hiip://\vw w .b ilp .u w .ed u .p l/ 
prasa/. Z jednej s tro n y  m ia ła  być o n a  te s tem  m ożliwości \yykorzysta- 
n ia  techn ik i cyfrowej przy przygotow aniu  sieciowej ekspozycji daw nej 
p rasy , z drugiej doprow adziła  do stw orzen ia  in ternetow ej witi^Tiy p re ­
zen tu jącej w yniki owego p ilo tażu . Całość p ro jek tu  zaw iera  p e łną  cy­
frową p rezen tac ję  zaw artości „C him ery” (1 9 0 1 -1 9 0 7  -  w raz  z b azą  
d a n y c h  zaw a rto śc i p ism a) o raz  w y b ra n y c h  ro czn ik ó w  „T ygodnika 
I lu s tro w a n e g o ” (z la t  1859 -1865 ) w raz  z o p isem  tec h n ic zn e j s tro n y  
p rzedsięw zięcia . W  p ro cesie  d ig ita lizac ji o b u  ty tu łó w  w y k o rzy stan o  
a p a ra t  cyfrow y o n a jlep szy c h  d o s tę p n y c h  w ów czas p a ra m e tra c h , 
głów nie w  celu  w eryfikacji z a sa d n o śc i i m ożliw ości w y k o rz y s tan ia  
tak iego  n a rz ę d z ia  do cyfrow ej k o n w ers ji i lu s tro w a n e j p ra s y  XIX- 
w iecznej. G w ałtow ne zm ian y  d o k o n u ją c e  się  w  o s ta tn ic h  la ta c h  n a  
ry n k u  cyfrow ych  k am er, e k s p a n s ja  a p a ra tó w  o w y ra fin o w an y c h  
p a ra m e tra c h  tec h n ic zn y c h , zm ien iły  ra d y k a ln ie  r e p e r tu a r  d o s tę p ­
nego in s tru m e n ta r iu m . D ziś p o ten c ja ln y  u ży tk o w n ik  d y sp o n u je  n ie ­
p o ró w n an ie  b o g a tszą  o fertą  a p a ra tó w  d ed y k o w an y ch  do p ro fes jo ­
n a ln y c h  zas to so w ań . D latego  też  te c h n ic z n a  s t ro n a  owego p ro je k tu  
m a  ju ż , po k ilk u  zaledw ie la ta c h , jed y n ie  h is to ry cz n y  w alor.

W ra m a c h  ko lejnego  p rzed sięw zięc ia  B ib lio tek a  U n iw e rsy te tu  
W arszaw sk ieg o  w k o o p e ra c ji  z B ib lio te k ą  N aro d o w ą  ro z p o c z ę ła



w  2 0 0 3  г. p ro ced u rę  p rzen o szen ia  n a  n o śn ik i e lek tron iczne i um iesz­
c zen ia  w  In te rn e c ie  z a w a rto śc i p ra s y  po lsk ie j, w  ce lu  s tw o rzen ia  
Cyfrowej K olekcji C zaso p ism  P o lsk ich . Z decydow ano się w  tym  p rzy ­
p a d k u  w y k o rzy stać  zb io ry  m ikrofilm ow e, co w ydaje  się oczyw iste, 
zw ażyw szy  n a  n a jb o g a tsz e  w  ty m  z a k re s ie  zaso b y  B iblio teki N aro­
dow ej, k tó ra  p o s ia d a  p o n a d  3 0 0 0  ty tu łó w  p raso w y ch  zg ro m ad zo ­
n y c h  n a  ce lu lo idow ym  n o śn ik u . K olekcja BN w  p o łączen iu  z te c h ­
n ic z n y m  w y p o saż en iem  BUW  w  p ro fe s jo n a ln e  sk a n e ry  do m ikrofil­
m ów  o ra z  d o św ia d cz en ie m  p raco w n ik ó w  tej p laców ki w  z ak res ie  
k o n w e rs ji d a n y c h  i ich  tech n iczn e j o b róbk i d a w a ła  n iep o w ta rza ln ą  
s z a n s ę  o p ra c o w a n ia  w  n iez b y t od leg łym  te rm in ie  podstaw ow ego  
k a n o n u  p ra s y  po lsk ie j, u d o s tę p n ie n ia  pełnego  z a so b u  w raz  z n a ­
rzęd z iam i w yszuk iw aw czym i w  In te rn e c ie  i tym  sam y m  p rz e ła m a ­
n ia  b a r ie ry  d o s tę p u  do zaso b ó w  c za so p iśm ien n iczy ch  daw nej p r a ­
sy, b a r ie iy  W5niikającej ze zdekom ple tow an ia , zdziesią tkow an ia , frag ­
m e n ta ry c z n o śc i zb io rów  c za so p iśm ie n n icz y ch  n a w e t d u ży ch  b ib lio ­
te k  n a u k o w y c h  w  Polsce. We w s tę p n y m  e ta p ie  p o d d ać  m ian o  d ig i­
ta liza c ji 18 ty tu łó w  (486 roczników ) p raso w y ch , od „M erk u riu sza  
P o lsk ie g o ” (1661) po m ięd zy w o jen n y  „ S k a m a n d e r”. Najwyraźniej 
p lan y  okazały  się zb y t am b itn e , bow iem  po b lisko  dw óch la tach  przy­
go tow ań  i p ra c  testow ych  n a  stro n ie  BUW d o stępne  są  n iepełne zaso ­
by  zaledw ie 7 tytułów . Nic też  n ie  w skazu je  n a  dynam iczne, zaaw an ­
so w an e  p race  n a d  kolejnym i rocznikam i. Być m oże i w  tym  p rzypadku  
a m b itn e  p lan y  wzięły górę n a d  m ożliw ościam i, fin an sam i bądź  d e te r­
m in ac ją  i konsekw encją  w  dzia łan iu .

D o św iad czen ia  b ib lio tek  a m e ry k a ń sk ic h , a le  tak że  fra n c u sk ic h  
w  tw o rz e n iu  cyfrow ych ko lekc ji w sk a z u ją  n a  k o n ieczn o ść  im p le ­
m e n ta c ji  trz e c h  z a sa d : p recyzy jnego  o k re ś le n ia  k ry terió w  do b o ru  
p u b lik a c ji, d ą ż e n ia  do k o m p le tn o śc i m a te ria łó w  w  ob ręb ie  z a k re ś ­
lo n y ch  ra m  (ch rono log icznych , tem a ty c zn y c h , geograficznych) oraz  
w y k o rz y s ta n ia  o p ty m a ln y ch  s ta n d a rd ó w  p re z e n ta c ji d an y ch . Za in ­
te re s u ją c y  p rzy ld ad  rea lizac ji ow ych za łożeń  m oże służyć p ro jek t 
W rig h t A m erican  F ic tio n  1 8 5 1 -1 8 7 5  (h ttp ://w w w .le trs .in d ian a .ed u /w eb / 
w /w rig h t2 /) . T rzy tom ow a p u b lik a c ja  Lyle H. W righ ta  A m erica n  fic ­
tio n  : a c o n tr ib u tio n  to w a rd  a b ib lio g ra p h y  obeimu^ę^ sw oim  zasię ­
g iem  la ta  1 7 7 4 -1 9 0 0  i na leży  do k a n o n u  a m e ry k a ń sk ic h  bibliografii 
lite rack ich . J e s t  sw oistym  odpow iedn ik iem  L ite ra tu ry  P o lsk ie j G a ­
b r ie la  K o rb u ta . W  ra m a c h  p ro je k tu  D igital L ib ra ry  P ro g ram  B iblio­
te k a  U n iw e rsy te tu  In d ia n a  w  k o o p e rac ji z o śm io m a  a m e ry k a ń sk im i 
u c z e ln ia m i s tw o rzy ła  cyfrow ą ko lekcję  te k s tó w  lite ra c k ic h  (powie­
śc i, now el, opow iadań) o d p o w ia d a jąc ą  zaw a rto śc i d rug iego  to m u  
b ib liog rafii W rig h ta  z a  la ta  1 8 5 1 -1 8 7 5 4  D o s tęp n y  p u b liczn ie  zasób

' Kolekcja cyfrowa za la ta  1774-1850, opracow ana przy w spółudziale Bibliote­
ki U niw ersy tetu  In d ian a  d o s tęp n a  je s t  odpła tn ie  jak o  jed en  z elektronicznych s e r ­
w isów firm y Chadw yck-H ealey. M iarą ekspansji firm y w zakresie  dostępu  do cy­
frowych zasobów  tekstów  literack ich  je s t  pełnotekstow a baza L iterature Online, 
obejm ująca 350 ООО angielsk ich  i am erykańsk ich  tekstów  literackich.

http://www.letrs.indiana.edu/web/


obe jm u je  b lisko  2 9 0 0  k s ią ż e k  p o n a d  1400  au to ró w . P race  n a d  r e ­
a lizac ją  p ro je k tu  p rzeb ieg a ły  w  c z te re c h  e ta p a c h : p ie rw szy  objął 
sk a n o w a n ie  k s ią że k  (ponad  7 5 0  ООО s tro n ) i z ap is  w  p o s ta c i d w u to ­
now ych p lików  tiff. W fazie d rug ie j d o k o n a n o  k o n w ersji d a n y c h  do 
p o s ta c i tek sto w ej (OCR). F a z a  trze c ia , n ie z a k o ń c z o n a , to  p rzed e  
w szy stk im  edycja  p lików  tek s to w y ch  i k o re k ta  b łędów . W  e tap ie  
czw artym  przygotow ano p rezen tac ję  danych , k tórej in teg ra ln ą  częścią 
są  narzędz ia  w yszukiw aw cze. U żytkow nik m a  bow iem  m ożliw ość peł- 
notekstow ego p rzeszuk iw an ia  zaw artości zb io ru  (oprócz, rzecz ja s n a , 
tradycyjnych , indeksow ych  narzędz i w yszukiw aw czych). T eksty  d o ­
stęp n e  są  w  trzech  postac iach : ja k o  kop ia  o ryg inału  -  w  form ie p liku  
graficznego (jpg), w  na jp ro stsze j p o stac i p liku  tekstow ego (txt -  k tó ry  
s ł u ^  system ow i do pełnotekstow ego przeszulciw ania kolekcji), a  ta k ­
że w form acie pdf. U żytkow nik dysponu je  za tem  m ożliw ością w yboru  
formy prezentacji publikacji. Może też  przeglądać, czytać kolejne książki 
s tro n a  po s tron ie . U dostępn iono  także  uży tkow nikom  pełne  tek s ty  
książek  w p o stac i jednego  p lik u  (tekstowego), ta k  ja k  to uczyniono  
w  innej kolekcji U niw ersy tetu  In d ian a , a  m ianow icie V ictorian  W o­
m en  W riters Project, w ażnym  zbiorze u tw orów  X IX -w iecznych p is a ­
rek  an g ie lsk ich  (h ttp ://w w w .in d ian a .ed u /~ le trs /v w w p /). T ak i zab ieg  daje  
czyteln ikom  sw obodę w o p ero w an iu  tek s te m , d y sp o n o w an iu  n im . 
d ru k o w an iu , kop iow an iu  etc . B rak  tak iej m ożliw ości w  in n y ch  k o ­
lekc jach  z m u sza  u ^ tk o w n ik a  do k o rz y s ta n ia  w yłącznie z bazy  w try ­
bie online , bąd ź  sk ła n ia  go do doko n y w an ia  łdopotliw ych zabiegów  
sc a la n ia  k siążk i z po jedynczych  s tro n  cyfrowej w ersji. W  w y n ik u  z a ­
s to so w a n ia  ta k ic h  n a rz ęd z i W righ t A m erican  F ic tio n  1 8 5 1 -1 8 7 5  
m oże s ł u ^ ć  za  w zorcow y p rzy ld ad  pe łne j, k o m p le tn e j ko lekcji, k tó ­
r a  g rom adz i w szy s tk ie  o p u b lik o w an e  w  o k reś lo n y m  p rzed z ia le  c z a ­
sow ym  tek s ty , w  tym  p rz y p a d k u  lite rack ie . W  tym  se n s ie  s ta je  się 
u rzeczy w istn ien iem  k o n cep c ji id ea ln eg o  zb io ru , sw o is ty m  w sp ó ł­
czesnym  w cie len iem  wizji B ib lio tek i A lek san d ry jsk ie j. N aukow com , 
h is to ry k o m  lite ra tu ry , s tu d e n to m  d a je  z a ś  do ręk i gotow y, w y cze r­
p u jący  m a te ria ł do s tu d ió w . G odne uw ag i s ą  p o d e jm o w an e  w  tym  
z ak re s ie  sy m u lta n ic z n e  p ra c e  n a d  tw o rzen iem  zaso b ó w  sieciow ych , 
p lanow e i sk o o rd y n o w an e  d z ia ła n ia , k tó re  z m ierza ją  w  d łuższe j p e r ­
spek tyw ie  czasow ej do z b u d o w a n ia  ro zp roszonego  rzecz  ja s n a ,  zb io ­
ru  cyfrow ych kolekcji, w zajem n ie  się  u z u p e łn ia ją c y c h  pod  w zglę­
dem  z a k re s u , z as ię g u  ch rono log icznego  czy geograficznego.

W arto w  tym  kontekście  zwrócić uw agę n a  kom plem en tarny  wobec 
W right A m erican Fiction zbiór tw orzony przez dwie am erykańsk ie  b i­
blioteki uniw ersyteckie (Cornell i M ichigan -  h ttp ://w w w .hti.u m ic h .e d u /m / 
m oag rp / o raz  h ttp ://cd l.lib ra ry .co rn e ll.ed u /m o a /). C elem  p ro je k tu  M aking  
of A m erica, k tó rego  począ tk i s ięgają  1995 r., było zg rom adzen ie  p i­
śm ie n n ic tw a  a m e ry k ań sk ie g o  z la t  1 8 5 0 -1 8 7 7  d o k u m e n tu ją c e g o  
h is to rię , w  tym  p rzem ian y  spo łeczne , e d u k ac y jn e , re lig ijne , a  tak ż e  
ew olucję n a u k o w ą  i te c h n ic z n ą  d o k o n u ją c ą  się  n a  te re n ie  S tan ó w  
w tjon  okresie . B ib lio teka  C ornell U n iversity  p rzygo tow ała  p rzede

http://www.indiana.edu/~letrs/vwwp/
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w szy stk im  kolekcję czaso p iśm ien n iczą , o b e jm u jącą  k ilk a se t ro czn i­
ków  c za so p ism  a m e ry k a ń sk ic h  z tego o k re su  (ponad  90 0  ООО stron)^. 
Z ko lei B ib lio tek a  U n ivers ity  of M ich igan  zg ro m ad ziła  w  p ierw szym  
rzędzie  cyfrow y zb ió r książkow y, k tó ry  liczy p o n a d  11 ООО w o lu m i­
nó w  (3 3 0 0  ООО stro n ). W efekcie p ra c  o b u  p laców ek  u d o s tę p n io n o  
w  In te rn e c ie  n iezw ykle o b sze rn y , r e p re z e n ta t jw n y  zasó b  p u b lik a ­
cji, z dz isie jsze j p e rsp ek ty w y  źródłow ych , z la t  18 5 0 -1 8 7 7 . O bie k o ­
lekc je  (w p rzy sz ło śc i p la n o w a n a  j e s t  ich  in teg rac ja ) w ykorzystu ją  
id e n ty c z n e  n a rz ę d z ia  naw ig acy jn e  i w yszukiw aw cze, co w ięcej, to ż ­
sa m e  z in s t ru m e n ta r iu m  d o s tę p n y m  w  zb io rze  W righ t A m erican  
F ic tion . M ożliwe j e s t  z a te m  p e łn o  tek s to w e  p rze sz u k iw an ie  zb io ru , 
z z a s trz e ż e n ie m  m ożliw ych błędów , k tó re  w k rad ły  się n a  s tro n y  te k ­
stow e, p o w sta łe  po k o n w ersji re p ro d u k c ji g raficznych . W tym  p rzy ­
p a d k u  p rz e p ro w a d z e n ie  s t a r a n n e j  k o re k ty  p lik ó w  te k s to w y c h  
(łączn ie  w  o b ręb ie  p ro je k tu  M ak ing  of A m erica  u d o s tę p n io n o  p o ­
n a d  4  2 0 0  ООО s tro n ) by łoby  t ru d n e  do  w y k o n a n ia . A i p ro c e n t 
b łęd ó w  w yda je  się  zn ikom y. D o s tę p n e  s ą  do w yboru  trzy  fo rm aty  
p re z e n ta c ji  s t r o n  (plik  graficzny , tek stow y , p d f  -  z z ap isem  p lik u  
graficznego), a  ta k ż e  m ożliw ość k o p io w an ia  całej k s iążk i w  p o s ta c i 
p lik u  tek sto w eg o . D odajm y  n a  m arg in es ie , iż B ib lio teka  U niversity  
of M ich ig an  p a rty c y p o w a ła  ta k ż e  w  p rzy g o to w an iu  z a so b u  A m eri­
c a n  V erse P ro ject, cyfrow ego z b io ru  tom ów  poe tyck ich , o p u b lik o ­
w a n y c h  w  USA p rz e d  1 9 2 0  r. (h ttp ://w w w .h ti.u m ic h .e d u /a /a m v e rs e /). 
W  efekcie  p ra c  d w óch  u n iw e rsy te c k ic h  b ib lio te k  a m e ry k a ń sk ic h  
p o w s ta ły  w za jem n ie  u z u p e łn ia ją c e  się  cyfrow e kolekcje , o feru jące  
u ży tk o w n ik o m  n iep o w ta rza ln y , n iezw ykle  b o g a ty  zb ió r tek s tó w  z II 
połow y XIX w ieku , od pe łne j, w  z asad z ie  k o m ple tne j b ib lio tek i k s ią ­
żek  lite ra c k ic h , pop rzez  p u b lik a c je  p o p u la rn o n a u k o w e , n au k o w e, 
p u b lic y s ty k ę , a  sk o ń c z jw sz y  n a  o b sz e rn y m  zaso b ie  czaso p iśm ien - 
n iczym . A j e s t  to  p rzec ież  zaledw ie sk ra w e k , d ro b n e  ex em p lu m  p ro ­
w a d z o n y c h  od k i lk u n a s tu  la t  p rzez  in s ty tu c je  n au k o w e , p rzy  z n a c z ­
n y m  u d z ia le  b ib lio tek , p ra c  m a ją c y c h  n a  ce lu  u d o s tę p n ie n ie  w  m oż­
liw ie n a jsz e rsz e j sk a li  a m e ry k ań sk ie g o  d o ro b k u  p iśm ienn iczego .

D laczego n a l e ^  o tego t)ф u  in ic ja tyw ach  p rzypom inać i w  pew nym  
s to p n iu  s taw iać  je  za  w zór do n aś lad o w a n ia?  Przede w szystk im  ze 
w zględu  n a  rep rezen ta tyw ność  ow ych zasobów , dążenie do w łączenia 
do ko lekcji m ożliw ie w szy stk ich  w ażn y ch  (lub dostępnych) źródeł, 
a  z drugiej s tro n y  u d o stęp n ien ie  uży tkow nikom  tak ich  in s tru m e n ­
tów  w yszukiw aw czych, k tó re  n a  w stęp ie  dystcinsu ją  narzędz ia  ofero­
w an e  w  tradycy jnych  zb io rach  biblio tecznych. G odna podkreślen ia  je s t  
tak że  k o o rd y n ac ja  tych  dzia łań , w zajem ne u zu p e łn ian ie  się zasobów  
ko lejnych  projektów , u n ik a n ie  dublowEinia wysiłków, a  także  p e łn a  
p u b lic zn a  d o stęp n o ść  w szystk ich  zasobów , bez jak ichko lw iek  res tiy k -

2 w  przypadku  tytułów  prasow ych d a ta  końcow a, 1877 rok, trak tow ana była 
um ow nie i w zw iązku z tjm i uw zględniono zaw artość p ism  rów nież z późniejszych 
la t. Przykładem  p e łn a  zaw artość „The Living Age” z la t 1844-1900 czy „The North 
A m erican Review” za la ta  1815-1900.
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cji, k tó re  m ogą się pojaw iać w yłącznie w  p rzy p ad k u  dziel c h ro n io ­
nych  p raw em  au to rsk im . T akie  dz ia łan ia  p rzypom inają  o p o d staw o ­
wej m isji b ib lio tek  w  zak resie  u d o s tę p n ia n ia  inform acji, p rzek o n an iu  
o społecznych pow innośc iach  b ib lio tek  i b ib lio tekarzy  w obec p o te n ­
c ja ln y ch  czy teln ików , o k o n ieczn o śc i p o d e jm o w a n ia  n iez b ęd n y c h  
d z ia łań  w  z ak re s ie  u p o w sz e c h n ia n ia  zbiorów , w czoraj w  ś ro d o w i­
sk u  spo łecznym , w  k rę g u  lo k a ln y ch  odbiorców , dz iś  tak ż e  w obec 
anon im ow ego , n iep o ró w n a n ie  w iększego , a u d y to r iu m  u ż y tk o w n i­
ków  sieciow ych  zasobów .

Nie m iejsce  tu  n a  p rzeg ląd  licznych , n iek ied y  im p o n u ją c y c h  pod 
w zględem  z a so b u  św ia to w y ch  k o lekc ji cy frow ych . W arto  je d y n ie  
w spom nieć  o d z ia ła n ia c h  b ib lio tek  n a ro d o w y ch  w  z a k re s ie  u d o s tę p ­
n ia n ia  sw oich  zb iorów  w  In te rn e c ie . P rzyk ładów  k o n se k w e n tn y c h  
d z ia ła ń  w  tym  z ak re s ie  d o s ta rc z a ją  p ra c e  B ib lio tek i K o n g resu  o raz  
fran cu sk ie j B ib lio tek i N arodow ej. P ie rw sza  z n ic h  p ilo tu je  od p o ­
c z ą tk u  la t  dz iew ięćdz iesią tych  ub ieg łego  w iek u  p ro g ra m  A m erican  
M em ory, k tó rego  z aso b y  od 1994 r. d o s tę p n e  są  w  In te rn e c ie . Dziś 
kolekcja dotycząca h isto rii i k u ltu ry  am erykańsk ie j liczy, baga te la , 
ponad  9 m ilionów jed n o s te k  (h ttp ://m em o ry .lo c .g o v /am m em /). Z aw iera cy­
frowe kopie książek , b roszu r, rękopisów , n u t, fotografii, kartografii, 
n a g ra ń  dźwiękowych, a  także  filmów, zgrom adzonych  w  p o stac i p o ­
n ad  100 zbiorów. C zytelnik znajdzie  w  zaso b ach  A m erican  M em ory 
kolekcję rękopisów  A. L incolna, A.G.Bella, W. W h itm an a  i H. A rendt, 
w ielotysięczny zbiór fotografii z a rch iw u m  „Chicago D aily N ew s” z lat 
1902-1933, rep rodukcje  p o n ad  900  p laka tów  z o k resu  rooseveltow - 
skiego Nowego Ł adu  (1936-1943), o b sz e rn ą  d o k u m e n ta c ję  ru c h u  
em ancypacyjnego w  S ta n a c h  Z jednoczonych z la t 1848-1921 , zespół 
m ap  w raz z m ożliw ością kop iow ania  cyfrow ych rep ro d u k c ji w  b a r ­
dzo wysokiej rozdzielczości, k ilka  zbiorów  w czesnych, n iem ych  filmów 
etc.

W A m erican Memory dom inują cyfrowe w ersje najcenniejszych obiek­
tów ze zbiorów specjalnych. T aka  polityka w zakresie doboru  źródeł za­
sługuje n a  uwagę, albowiem w yznacza odm ienny, aniżeli w  poprzednich 
p rzykładach  k ie ru n ek  w  zakresie  digitalizacji zbiorów: udostępn ien ie  
m ateriałów  historycznych, źródeł d o k u m en tu jący ch  h istorię , k u ltu rę  
danego k ra ju  (to w szak zadanie narodowej książnicy), w ybranych jed n a k  
spośród przede w szystkim  zbiorów specjalnych, a  więc tych obiektów, do 
których przeciętny użytkow nik nie m a  w  praktyce dostępu . Kolekcja cy­
frowa nie je s t  więc powieleniem , uzupełn ien iem  czy sca len iem  typo­
w ych b ib lio tecznych  zbiorów  książkow ych, lecz zespo łem  obiek tów  
unikalnych , jednostkow ych, rzadkich , sw oistych biblio tecznych cyme- 
liów. P rezen tacja  in ternetow a nie dub lu je  za tem  zbiorów tradycj^nych, 
lecz otw iera jedyne w sw oim  rodzaju  w ro ta  do wyjątkow o rzadko  p u ­
blicznie udostępn ianych  bibliotecznych zasobów .

Z aso b y  cyfrow e B ib lio tek i N arodow ej w  P a ry żu , z g ro m a d z o n e  
w ra m a c h  in te n sy w n ie  rozw ijanego  (każdego m ie s ią c a  b a z a  w zbo ­

http://memory.loc.gov/ammem/


g a c a  się  o z n a c z ą c ą  liczbę ob iek tów  -  ś red n io  od k ilk u se t do ponad  
ty s ią c a  now ych  dokum entów !) od 1999 r. p ro g ra m u  G allica (http:// 
gallica.bnf.fr), o b e jm u ją  dz iś  p o tężn y  zes ta w  liczący  około 70  ООО dzieł, 
a  ta k ż e  p o n a d  8 0  ООО ob iek tów  g raficznych , fo tografii i m ateria łó w  
ik o n o g ra ficz n y ch  (od o b sze rn eg o  i rep re ze n ta ty w n e g o  zb io ru  i lu ­
s tra c j i  ś re d n io w iec zn y c h  ilu m in o w a n y ch  ręk o p isó w  po zb ió r p a ry ­
s k ic h  fo to g rafii E u g e n e  A tgeta). S zczegó lne  m ie jsce  w  z a so b a c h  
G allici tw o rzą  tem a ty c zn e  kolekcje: zb ió r źróde ł i o p rac o w a ń  do ty ­
c zący ch  u to p ii (od dzieł P la to n a  i O w id iu sza  po p ra c e  soc ja lis tów  
u to p ijn y c h ), l i te ra c k ie  i k ra jo z n aw c z e  d o k u m e n ta c je  podróży  po 
A fryce (Voyages e n  A frique), F ra n c ji (Voyages e n  F rance) i W łoszech 
(Voyages e n  Italie). N ajw ażn iejszy  cyfrow y zasó b  p a ry sk ie j B ib lio te­
k i N arodow ej tw orzy  G allica  C la ss iq u e  -  w  p ierw szym  rzędzie pełn i 
o n a  ro lę  k a n o n iczn eg o  z a so b u  tek s tó w  lite ra c k ic h  (od średn iow iecza  
po  I w ojnę  św ia tow ą, ta k ż e  n a jw ażn ie jszy ch  dzieł z z a k re s u  h u m a ­
n is ty k i) a u to ró w  fra n c u sk ic h . Z najdziem y  tu  k o rp u s  k lasy k i f ra n ­
c u sk ie j, re p re ze n ta tjrw n y  i bogaty . W  p rz y p a d k u  w ie lk ich  tw órców  
u ży tk o w n ik o w i u d o s tę p n io n o  cyfrow e kop ie  n iem a l całego d o ro b k u  
a u to ra ,  łączn ie  z w y d a n iam i dzieł w szy s tk ich . C zy te ln ik  d y sp o n u je  
n a  p rzy k ła d  117 edycjam i dzieł M oliera czy 2 8 3  w y d an iam i p rac  
W oltera . W ielo tysięczny  k a n o n  lite ra c k i p rez en to w a n y  je s t  w  p o s ta ­
ci p lików  tek s to w y ch , n iek ied y  p lików  g raficznych  o b ecn y ch  w  p o ­
s ta c i  k o le jn y ch  s t ro n  w  fo rm ac ie  pdf. D o s tęp n e  j e s t  p e łn o tek sto w e  
p rz e sz u k iw a n ie  w szy s tk ic h  ko lekcji cyfrow ych o ferow anych  n a  s tro ­
n ie  B ib lio th e q u e  N a tio n a le  de  F ra n ce .

P ra ce  n a d  P o lsk ą  B ib lio tek ą  In te rn e to w ą  pod ję to  w  2 0 0 2  r. w  r a ­
m a c h  rządow ego  P ro g ra m u  Pow szechnej In fo rm aty zac ji „Nowoczes­
n a  P o ls k a ”. F in a n so w a n a  p rzez  K om ite t B a d a ń  N aukow ych  m ia ła  
z rew o lu c jo n izo w ać  d o s tę p  do dzieł zarów no  lite ra c k ic h , ja k  i n a ­
u k o w y ch  a u to ró w  p o lsk ich . W  zbiorze  PBI znaleźć  się  m iały  dzieła 
lite ra c k ie , p u b lik a c je  n au k o w e , p o d ręczn ik i ak ad em ick ie , s ta ro d ru ­
ki, a rc h iw a lia , c za so p ism a , k s ią żk i d la  n iew idom ych , fotografie, r e ­
p ro d u k c je  m a la rs tw a  i g rafik i. W  p la n a c h  s ięg a jący ch  2 0 0 8  r. z a ­
k ła d a n o  p rz e n ie s ie n ie  do siec i w  w ersji e lek tro n iczn e j w szy stk ich  
a rc h iw a ln y c h  zaso b ó w  lite ra tu ry  po lsk ie j. To, co zap rezen to w an o  
pod  kon iec  2 0 0 3  r. d a leko  o d b ie g ło  od zapow iedzi. Popełn iono  liczne 
b łędy , k tó re  w  z n ac z n y m  s to p n iu  o b c iąża ją  h ip o te k ę  całego p rz e d ­
sięw zięcia . Do n a jw ażn ie jszy ch  z n ic h  na leżą :

-  b r a k  p recy zy jn y ch  k ry te rió w  d o b o ru  m ateria łó w . Przyjęcie d o ­
m y śln eg o  za ło żen ia , iż  w szy s tk ie  m a te r ia ły  d ru k o w a n e , k tó re  n ie  
p o d leg a ją  o c h ro n ie  p ra w  a u to rs k ic h , m ogą zn a leźć  się  w  zbiorze 
dop ro w ad ziło  do p o w s ta n ia  n ie jed n o ro d n eg o , hybrydow ego zb io ru . 
P rz eg lą d a jąc  z aw a rto ść  PBI m o żn a  do jść  do śm iałe j k o n s ta ta c ji, iż 
do z e sp o łu  m ógł tra fić  k ażd y  te k s t  o p u b lik o w an y  po p o lsk u  (acz­
ko lw iek  z n a jd u ją  się  tu  ta k ż e  te k s ty  łac iń sk ie ), n iezależn ie  od te ­
m a ty k i, p o z iom u , ję z y k a  o ry g in a łu . U m ieszczen ie  w  zbiorze zdom i­
n o w a n y m  w sz a k  p rzez  u tw o ry  lite rack ie , k ilk u d z ie s ię c iu  sk ą d in ą d



in te re su ją cy c h  sten o g ram ó w  posiedzeń  B iu ra  Politycznego i КС PZPR 
z la t p ięćd z ies ią ty ch  XX w. zda je  się  św iadczyć o b ra k u  ja k ic h k o l­
w iek  z a sa d  se lekc ji m ate ria łó w , być m oże op rócz  su b ie k ty w n y c h  
kry teriów , k tó ry m i posług iw ali się  a u to rz y  PBI. W efekcie b a z a  s t a ­
ła  się po jem nym  zb io rn ik iem , do k tó rego  m o żn a  było w rzucić  każdy  
m ate ria ł, k tó ry  u z n a n o  za  in te resu jący . Nie sp o só b  znaleźć  w sp ó ln e ­
go m ian o w n ik a  d la  tej kolekcji, k a rk o ło m n y m  z ad a n ie m  by łaby  p ró ­
b a  z re k o n s tru o w a n ia  z a sa d  d o b o ru  m ateria łów . Być m oże s ta io  się 
to w sk u te k  b ra k u  m ery to rycznego  p a tro n a  p rzedsięw zięcia  w  p o s ta ­
ci np . b ib lio tek i naukow ej:

-  przy jęcie  o tw arte j fo rm uły , b ra k  o g ran ic ze ń  m ery to ry czn y ch  
czy ch ro n o lo g iczn y ch  doprow adziło  do p o w s ta n ia  z b io ru , w  k tó ry m  
n a  rów nych  p ra w a c h  e g zy stu ją  pozycje w ażne , k la sy k a , te k s ty  k a ­
n o n iczn e  i d ru k i całkow icie p rzypadkow e, d ru g o - i trzec io rzęd n e . 
W efekcie użytkow nik m a  praw o odnieść wrażenie obcow ania z chaotycz­
nym  zbiorem;

-  PBI s tw a rz a  w rażen ie  z b io ru  tw orzonego  w p o śp ie c h u , zb io ru , 
do k tó rego  w łączan o  p rzypadkow e te k s ty  b ą d ź  p rze jm o w an o  ju ż  go­
tow e m ate ria ły , n iezależn ie  od ich  w a rto śc i i k o m p le tn o śc i, d ążąc  
p rzede  w szy stk im  do w y k o n a n ia  „ p la n u ” czy „ n o rm y ” w  p o s ta c i licz­
by  cyfrow ych p u b lik ac ji. W  efekcie u ży tk o w n ik  z o s ta je  d w u k ro tn ie  
w prow adzony  w  b łąd . Po p ierw sze , liczba  p o n a d  10 ООО p u b lik ac ji, 
k tó re  zaw ierać  m a  PBI, m oże jed y n ie  p o tw ierd zać  pow iedzen ie  N a­
po leona , iż „są k łam stw a , du że  k ła m s tw a  i s ta ty s ty k a ”. Z a o d d z ie l­
n ą  p u b lik a c ję  u z n a n o  w  PBI po jedyncze  w iersze  (w y sta rczy  z o b a ­
czyć sp is  u tw orów  K onopn ick ie j), a rty k u ły , now ele, o p o w ia d an ia  
czy lis ty  do jed n o s tk o w y c h  a d re sa tó w  (np . k o re sp o n d e n tó w  O rzesz ­
kowej -  dodajm y, iż z po tężnej ep is to log rafii w y b ran o  lis ty  do z a le ­
dwie k ilk u  a d re sa tó w , bez  słow a k o m e n ta rz a  o k ry te r ia c h  se lekcji. 
B ra k  tego ty p u  w y ja śn ień  w p ro w ad za  n iezo rien to w an eg o  u ży tk o w ­
n ik a  w  b łąd . W b az ie  z n a jd u je  się  n p . je d e n  lis t  O rzeszkow ej do 
K onopn ick ie j b ez  s ło w a  k o m e n ta rz a , p o d c z a s  gdy  z n a n y c h  j e s t  
i o p u b lik o w an y c h  6 0  lis tów  a u to rk i  N a d  N ie m n e m  do tw órczyn i 
R o ty). W efekcie takiego zab iegu  zbiór, k tó iy  liczy zapew ne n ie  więcej 
n iż  k ilk a se t cyfrowych ekw iw alentów  d ru k ó w  książkow ych u r a s ta  do 
m ia n a  zasobnej kolekcji. Po drugie, tylko pośp iechem  tłum aczyć m oż­
n a  w prow adzenie do bazy ta k  w ielu  pozycji szczątkow ych, n iepełnych. 
I ta k  znajdziem y w  PBI jedyn ie  tom  drug i „Tygodnika Polskiego i Z a­
g ran icznego” z 1818 r. w ydaw anego przez B runo  Kicińskiego. D lacze­
go tylko te n  tom  w łączono do zb io ru  n ie  sp o só b  odpow iedzieć. To 
sam o dotyczy to m u  pierw szego K lucza  do teozo fii H eleny B ław atskiej 
czy to m u  drugiego  E n cyk lo p ed ii Ilu s tro w a n e j pod  red . S ta n is ła w a  
L am a. Z kolei z H isto rii życia  Tom a J o n e sa  H enry  F ie ld inga  uw zg lęd ­
n iono  jed y n ie  to m  pierw szy. Cztery prz 5ф adkow e n u m e iy  p ism a  „Czu­
w ajm y. B iu le tynu  Inform acyjnego” z 1987  r. firm ow anego  p rzez  S p o ­
łeczną  In icjatyw ę W ydaw niczą s ą s ia d u ją  z trz e m a  n u m e ra m i trze ch  
p ise m e k  z 1989 r. sy g n o w an y ch  p rzez  S o lid a rn o ść  W alczącą. D o­



s tę p  re d a k to ró w  PBI do je d n e j z licznych  b ib lio teczn y ch  kolekcji 
d rugoobiegow ej l i te ra tu ry  p rze k o n a łb y  ich  o całkow icie  p rzy p a d k o ­
w ym  i sk ra jn ie  frag m e n ta ry cz n y m  doborze  m a te ria łó w  do ich  k o ­
lekcji. P rzyk łady  m o żn a  m n o ^ ć ;

-  n ie rep rezen ta tjrw n o ść  dzieł w  p rzy p ad k u  w ielu  au to rów . Nie sp o ­
sób  u s ta lić  ja k im i k ry te riam i posług iw ano  się w  doborze tych , a  nie 
in n y c h  dzieł. S p o śró d  licznych  dzieł G u s ta v a  F la u b e r ta  uw zględnio­
no  jed y n ie  opow iadan ie  P rosto ta  serca. Inny  p rzykład . Z bogatego 
d o ro b k u  H ajo ty  w y b ran o  tylko je d n ą  pozycję -  pow ieść O sta tn ia  b u ­
te lka . Żeby było zabaw nie , uw zględniono  tylko tom  pierw szy i trzeci. 
N a d o d a te k  te k s t  w o lu m in u  pierw szego (oba tom y prezen tow ane są  
w  p o stac i plików  graficznych -  reprodukcji w ydania  z początku  XX w.) 
rozpoczyna  się w  pół zd an ia , od s tro n y  6. Równie pocieszn ie  p rez en ­
tu je  się  Teoria J e s te s tw  o rg a n iczn ych  J ę d rz e ja  Ś n iadeck iego  w p o ­
s ta c i rep ro d u k c ji edycji z 1874 r., z k tórego zam ieszczono  jedyn ie  86 
s tro n  początkow ych . T ak ie  p rzy p ad k i d y sk re d y tu ją  przedsięw zięcie;

-  b r a k  n a w e t ś la d ó w  a p a r a tu  n a u k o w eg o  i b ib liog raficznego . 
W ielu  te k s to m  n ie  to w arzy szą  in fo rm ac je  o źród le  w ersji cyfrowej. 
Nie sp o só b  w ów czas u s ta lić , w  ja k im  s to p n iu  w y k o rzy stan o  edycje 
k ry ty czn e  k la sy k i lite rack ie j, a  w  ja k im  p osiłkow ano  się w ydan iam i 
X IX -w iecznym i, d a lek im i w  w ielu  p rz y p a d k a c h  od edy to rsk ie j p o ­
p raw n o śc i. In fo rm ac ja , zw łaszcza  w  p rz y p a d k u  k lasy tó  lite rack ie j, 
k tó ry m  w y d a n iem  p o siłk o w an o  się  p rzy  tw o rzen iu  w ersji e le k tro ­
n icznej, m a  fu n d a m e n ta ln e  znaczen ie . C zęsto  n a leża łoby  tak że  ocze­
k iw ać  u m ie sz c z e n ia  a p a r a tu  n au k o w eg o  tow arzyszącego  p u b lik a ­
cjom  lite ra c k im  w  w y d a n ia c h  k ry ty czn y ch  (prz5ф isy! -  ja k ż e  is to tn e  
ró w n ież  w  ed y c jach  k o resp o n d en c ji) , a  k tó re  zo sta ły  w  PBI ca łk o ­
w icie p o m in ię te . Przy okazji z ignorow ano  n iezw ykle is to tn y  w kład  
red a k to ró w  nau k o w y ch , edy torów  k a n o n iczn y ch  tek s tó w  lite rack ich , 
w ydaw ców  i k o m e n ta to ró w  k o re sp o n d en c ji. P om in ięto  tak że  w ięk­
szo ść  n a z w isk  tłu m a c z y  dość  licznych  p rzek ład ó w  tek s tó w  obco ję­
zycznych . Być m oże o b aw ian o  się  u ja w n ie n ia  ty ch  d a n y c h  w  o b a ­
w ie o n a ru s z e n ie  p ra w  tłu m a cz y  i w ydaw ców  do k o n k re tn y c h  edycji 
te k s tó w  k lasy czn y ch . Te b ra k i o b n a ża ją  a m a to rsk i ry s p rzedsięw zię­
cia , ja w n y  b r a k  p ro fe s jo n a ln y ch  s ta n d a rd ó w . In n ą  k w estią  pozo­
s ta je  p y ta n ie , czy w  sze reg u  p rzy p ad k ó w  n ie  n a ru s z o n o  p raw  a u ­
to rs k ic h  w ła śn ie  tłu m a cz y  i w ydaw ców , p u b lik u ją c  cyfrow e w ersje  
n p . L is tó w  do  F elic ji c zy  L is tu  do  ojca  F ra n z a  Kafki

-  b ra k  m ożliw ości p rze szu k iw an ia  pełno tekstow ego  całej kolekcji. 
Tego ty p u  n a rz ę d z ia  obecne  s ą  we w szy stk ich  św iatow ych  cyfrow ych 
k o lekc jach , w  zn aczący  sp o só b  w zbogacając  in s tru m e n ta r iu m  w y­
szuk iw aw cze. PBI um ożliw ia  jed y n ie  p rzeszu k iw an ie  a k tu a ln ie  w y­
św ie tlanego  u tw o ru . O czekiw ać tak że  należało  in n y ch  narzędzi w y­
szuk iw aw czych , an iżeli u d o s tę p n io n a  n a jp ro s ts z a  lokalizacja  wedle 
a u to ró w  dzieł i ich  tytułów ;

-  b r a k  m ożliw ości p o b ie ra n ia  (kopiow ania) u tw o ru . W pierw szej 
fazie k o n s tru k c ji  PBI u d o s tę p n io n o  u tw o ry  tak ż e  w  p o s ta c i p lik u



w  fo rm ac ie  pdf, со zn ac zn ie  u ła tw ia ło  m a n ip u lo w a n ie  (kop iow a­
nie, d ru k o w an ie ) gotow ym  te k s te m . W d rug ie j fazie z rezygnow ano  
z tego w ygodnego d la  u ż y tk o w n ik a  zab ieg u , re d u k u ją c  fo rm y p re ­
zen tac ji do p rzeg ląd an ia  k o le jnych  k a r t  (w w iększości w  p o s ta c i s tro n  
h tm l, częściow o w  fo rm ie  p lików  graficznych).

Na przełom ie 2003  i 2004  r. zam arła  działalność PBI. G łośne i flag­
owe przedsięw zięcie  p rzesz ło  w  s ta n  h ib e rn a c ji. S zybko  z a p o m n ia ­
no  o w ie lk ich  p la n a c h  i a m b itn y c h  z a m ie rze n iac h . N a s t ro n a c h  in ­
te rn e to w y c h  p o z o sta ł n ied o k o ń c z o n y  p ro je k t, k tó ry  d u żo  w ięcej 
obiecjTwał n iż  o s ta te c z n ie  zaoferow ał.

N a tle  c h ao ty czn eg o  z a so b u  PBI, k o lek c ja  z g ro m a d z o n a  p rzez  
M ark a  A d am ca  w  p o s ta c i W irtu a ln e j B ib lio tek i L ite ra tu ry  Polskiej 
(h ttp ://co g ito .u n iv .g d a .p l/b ib lio tek a /) jaw i się  ja k o  w zór godny  n a ś la d o ­
w a n ia  W z ak re s ie  im p le m e n ta c ji je d n o z n a c z n y c h , p rze jrzy sty ch  k ry ­
teriów  d o b o ru  m a te ria łó w  o raz  w yczerpu jącej in fo rm ac ji o ź ró d ła ch  
cyfrow ych tek stów .

S w o is ta  ry w a lizac ja  m iędzy  s p o n ta n ic z n y m  ru c h e m  in s ty tu c ji  
d z ia ła jący ch  d la  d o b ra  p u b liczn eg o  a  o rg an iz ac ja m i k o m ercy jn y m i 
w yznacza u m ow ne g ran ice  m iędzy o b sza ram i cyfrowej e k sp a n s ji k a ż ­
dej ze s tro n . Linię d e m a rk a c y jn ą  tw orzą  d a ty  in a u g u ru ją c e  lu b  k o ń ­
czące o ch ro n ę  p raw  a u to rs k ic h . To, co w olne od re s try k c ji p ra w ­
nych , p rędzej czy później, z pom ocą  PBI lu b  n ieza leżn ie  od niej (co 
dużo  bardziej p raw dopodobne) z o s ta n ie  zd ig ita lizow ane  i u m ie sz ­
czone w  z a so b a c h  sieciow ych . O p ty m aln y  w a r ia n t  z a k ła d a ć  w in ien  
podzia ł z a d a ń  i k o m p e ten c ji m iędzy  w ie lom a p lacó w k am i, w śród  
k tó ry ch  w io d ącą  ro lę  odgryw ać b ę d ą  głów ne łSiblioteki n au k o w e . 
S k o o rd y n o w an a  a k c ja  w  tym  zak res ie , bez zbędnej ryw alizacji u m o ż ­
liwi w  la-ótkim  czasie  w y p raco w an ie  o p ty m a ln y ch  ro zw iązań , w  tym  
tak że  przy jęcie  je d n o lity c h  czy zb liżonych  s ta n d a rd ó w  w  z ak re s ie  
p rez en ta c ji d a n y ch . Z am ysł u m ie sz cz en ia  w szy s tk ic h  zaso b ó w  d r u ­
kow anych  w  In te rn e c ie  na leży  zaliczyć do wizji u to p ijn y c h , n iem n ie j 
im p era ty w  d ą ż e n ia  do k o m p le tn o śc i w  śc iś le  w y zn aczo n y ch  c h ro ­
nologią  czy z a k re se m  ra m a c h  u z n a ć  w y p a d a  co n a jm n ie j za  w s k a ­
zany . P rzyk ład  W righ t A m erican  F ic tio n  tra k to w a ć  n a leży  za  w zór 
godny  n a ś la d o w a n ia . W ydaje się  tak ż e  is to tn e , b y  w  p ierw szym  rz ę ­
dzie tworzyć kolekcje, k tó re  n ie  pow ielają  zaw arto śc i typow ego zb io ru  
b ib lio tecznego  (b ib lio tek i p u b liczn e j czy szko lnej) w  z a k re s ie  np . 
k lasy k i lite rack ie j, lecz o b e jm u ją  tak że  te  pozycje, k tó re  s ą  tru d n o  
d o s tę p n e  lu b  n ieo s ią g a ln e  w  p rzecię tne j b ib lio tece , a  s ta n o w ią  in te ­
g ra ln ą  część  d o ro b k u  p iśm ie n n ic z e g o , lite ra c k ie g o , n a u k o w e g o  
i c za so p iśm ie n n icz eg o . W ym óg w y jśc ia  p o z a  ra m y  trad y c y jn e g o  
z b io ru , d ą że n ie  do tw o rze n ia  p e łn e j, k o m p le tn e j ko lekc ji, n a w e t 
w  ob ręb ie  n iew ielkiego i og ran iczonego  p o la  p e n e tra c ji będzie  m ia ­
rą  pow odzen ia  tak iego  p rzedsięw zięcia . Tylko w ów czas e le k tro n ic z ­
n a  k o lek c ja  wyzwoli się  ze s ty g m a tu  ko lejnej kopii, tym  raz em  cy ­
frowej, p rzecię tnego , także  dom ow ego, podręcznego  k sięgozb io ru  h u ­
m an isty czn eg o , zdom inow anego  p rzez pozycje z n a n e , n a jp o c zy tn ie j­

http://cogito.univ.gda.pl/biblioteka/


sze, n a jb a rd z ie j re p re z e n ta ty w n e  i godne  czy tan ia . W śród  p ropozy­
cji, k tó re  w y k racza ją  po za  ów s c h e m a t w ym ienić na leży  w sp o m n ia ­
n ą  ideę  s tw o rz e n ia  cyfrowej h is to ry czn e j kolekcji p ra sy  polskiej, 
d la  k tó re j zn ak o m ity m  p ierw ow zorem  je s t  zb ió r m ikrofilm ow y B i­
b lio tek i N arodow ej. R ów nie u ży teczn y  byłby  zb ió r k o resp o n d en c ji, 
h is to ry cz n e j, lite rack ie j, k tó rego  n ieu d o ln y m  z w ia s tu n e m  są  w sp o ­
m n ia n e  w yim ki z ep is to log rafii O rzeszkow ej zam ieszczone  w  PBI.

P ozosta ją  tak że  poza  do tychczasow ym  za in te reso w an iem  kolekcje 
g raficzne, w  zn aczn y m  s to p n iu  zg rom adzone i u lokow ane w  zbio­
ra c h  b ib lio tecznych , a  niezw ykle rzad k o  i fragm en taryczn ie  u d o s tę p ­
n ia n e  pub liczn ie . S tw orzen ie  kolekcji cyfrowej po lsk ich  zasobów  g ra ­
ficznych  i ikonograficznych  w  n iep o m iern y m  s to p n iu  zwiększyłoby 
d o s tę p n o ść  ty ch  m ateria łów . Z u p e łn ie  in n y m  w yzw aniem , aczko l­
w iek  z p u n k tu  w id zen ia  b ib lio tek a rsk ieg o , niezw ykle w ażnym , b y ­
ła b y  p ró b a  k o n w ers ji do p o s ta c i bazodanow ej podstaw ow ych  ź ró ­
deł b ib liog raficznych , w  tym  p rzed e  w szy stk im  B ib lio g ra fii P o lsk ie j 
E s tre ic h e ra  w raz  z jej k o n ty n u a c ją  za  la ta  1901 -1939 .

C yfrow a rew o luc ja  k siążk i n ie  dotyczy w szak  konw ersji jedyn ie  
d aw n y ch  p u b lik ac ji n a  n o śn ik  e lek tron iczny . W ofercie najw iększej 
k s ię g a rn i in te rne tow ej, A m azon [http://wAvw.am azo n .c o m /), w z ra s ta ją ­
cą  rolę odgryw ają pozycje w yłącznie cyfrowe, a  także  równoległe wobec 
w ersji d ru k o w an e j edycje e lek tron iczne , u d o s tę p n ia n e  w form acie 
p d f (A crobat R eader) o raz  lit (dla czy tn ika  M icrosoft Reader)^. Z apew ­
n e  w raz  z up ływ em  c za su  i u p o w szech n ian iem  narzędz i do odczytu, 
w  tym  p rzede  w szystk im  „elek tron icznego  p a p ie ru ” o raz  zm ian ą  po ­
ko len iow ą, d o m in ac ją  „pokolen ia  sieciow ego”, uznającego  In te rn e t 
za  n a tu ra ln e , a  często  głów ne źródło inform acji, zm ien ią  się p refe­
ren c je  i p ropo rc je  w  w y b o rach  pom iędzy k siążk ą  d ru k o w a n ą  a  cy­
frow ą.

W arto  ju ż  dz iś  śledzić  p o c zy n a n ia  w  tym  z ak re s ie  na jw iększych  
w ydaw ców  św iatow ych  i n a jp o tężn ie jszy ch  dystrybu to rów , albow iem  
on i w y zn acza ją  k ie ru n k i rozw oju  i w ytyczają  sz lak i cyfrow ych p rze d ­
sięw zięć. N ajlepszym  p rzy k ład em  są  narzędz ia , k tó re  oferuje A m azon 
p o te n c ja ln y m  k lien to m . W  p a ź d z ie rn ik u  2 0 0 3  r. n a jw ięk sza  in te r ­
n e to w a  k s ię g a rn ia  u ru c h o m iła  fu n k c ję  „S earch  in s id e ” -  m ożliw ość 
p e łn o tek s to w eg o  p rze sz u k iw a n ia  części o ferow anych  k siążek . D o­
da jm y , n iem ałe j części, bow iem  w m om encie  s ta r tu  ta  g ru p a  liczyła 
p o n a d  120 ty s. pozycji (ponad  33  m in  s tro n ). O becn ie  je s t  to zn acz ­
n ie  liczn ie jsza  p u la , aczko lw iek  o b e jm u jąc a  ty lko część oferty  wy- 
dawniczej*^. K siążki za  zgodą w ydaw ców  są  sk a n o w a n e , n a s tę p n ie  
p rz e k sz ta łc a n e  do p lik u  tekstow ego . W s2y s c y  uży tkow nicy  m ogą ko ­
rzy s tać  z opcji „S earch  in s id e ” -  o trzym ują  w ów czas sp is  s tro n  (wraz

 ̂ O ddzielną i dość liczną grupę stanow ią in ternetow e księgarn ie, oferujące 
w yłącznie e-książki (e-booki), przykład: ebooks.com .

* Ograniczona oferta w zakresie przeglądania i przeszukiwania książek wynika z bra­
ku  zgody części wydawców n a  udostępnienie w sieci pełnych tekstów publikacji. Inn^Tn 
m echanizm em  udostępnionym n a  stronie Amazona jest funkcja „Ix>ok inside”, która 
umożliwia uĄ4kownikowi wgląd w spis treści, indeks oraz wybrany fragm ent książki.

http://wAvw.amazon.com/


z jednozdan iow ym  k o n tek s tem ), n a  k tó ry ch  po jaw ia  się w  książce  
w yszuk iw ane słowo czy fraza. Z are je stro w an i uży tkow nicy  A m azona 
m ogą n a to m ia s t p rzeg lądać  owe stro n y , m ają  tak że  d o stęp  do k ilku  
n a s tę p n y c h  i p o p rzed n ich  k a rt , w yśw ietlanych  w  p o s ta c i p lików  g ra ­
ficznych -  rep ro d u k c ji o ry g in a ln y ch  s tro n  k s iążkow ych . C zy te ln ik  
m oże w ie lo k ro tn ie  p rzeg ląd ać  ko le jne  s tro n y  o raz  p o n aw iać  w y sz u ­
kiw anie . W efekcie m a  sw o b o d n y  d o s tę p  do n iebyw ale  o b sze rn eg o  
z a so b u  k s ią ż e k  ang lo języcznych  z o s ta tn ic h  la t. O fe rta  p e łn o tek - 
stow ego p rz e sz u k iw a n ia  ta k  licznego z a so b u  książkow ego  bez  j a ­
k ichko lw iek  o p ła t j e s t  w yłom em  w  kom ercy jne j ofercie książkow ej. 
U żytkow nik  in te rn e to w e j k s ię g a rn i o trzy m u je  z a te m  b o g a tsze  m oż­
liw ości an iże li k lie n t n a w e t na jw iększego , trad y cy jn eg o  sk le p u . Nie 
ty lko m a  d o s tę p  do z n aczn ie  w iększej oferty , n ie  ty lko  b ły sk aw icz ­
n ie  m oże zlokalizow ać p o sz u k iw a n ą  pozycję, n ie  ty lko  m a  w gląd  w 
z aw arto ść  znacznej części p u b lik ac ji, lecz tak ż e  d y sp o n u je  u n ik a l ­
n ą  m ożliw ością p rz e sz u k iw a n ia  te k s tó w  k siążek . M ożna so b ie  je d y ­
n ie  w yobrazić, j a k  zm ien iłby  się pe jzaż  czytelniczy, gdyby k tó ra ś  z 
b ib lio tek  n a ro d o w y ch  (B ib lio teka  K ongresu , a  m oże B ib lio tek a  N a­
rodow a w  W arszaw ie) u d o s tę p n iła  an a lo g iczn y  m e c h a n iz m  n a  sw o­
ich  s tro n a c h : w gląd  w raz  z p e łn o tek s to w y m i n a rz ę d z ia m i w y sz u k i­
w aw czym i do k ilk u se tty s ięc zn e g o  (na początek) z a so b u  k siążk o w e­
go. R ealizacja tak iej wizji, dalekiej od u top ii, w ym aga p rzede  w szy s t­
kim  od jej rea liza to rów  p rz e k o n a n ia  o p o ży tk ach  i spo łecznych  k o ­
rzyściach , k tó re  w yn ikają  z budow y  pub liczn ie  d o s tę p n y ch  cyfrow ych 
kolekcji.

Sum m ary

The m ain directions of digital collections’ development are discussed, 
with particu lar atten tion  pu t on non-com m ercial undertakings, books and 
jou rnals  collections publicly available In the Internet, from the G utenberg 
Project up to national libraries’ collections. The problem  of optim al s ta n ­
dards of da ta  presentation  were discussed, including graphical form ats, 
with critical analysis of the collection of the Polish In ternet Library availa­
ble since 2003.



Marianna Banacka

ESTETYKA KSIĄŻKI W DOBIE 
PRZEKAZU MULTIMEDIALNEGO*

„K siążka  z a s łu g u je  n a  m ian o  p ięk n e j, gdy s ta n o w i h a rm o n ijn ie  
sk o m p o n o w a n ą  ca łość . O p ięk n ie  jej decy d u je  u k ła d  zasad n iczy ch  
e lem en tów : czcionk i, k o lu m n y  d ru k u , o rn a m e n tu  i i lu s tra c j i” -  ta k  
n a p is a ła  E lż b ie ta  S k ie rk o w sk a  w  ro zd z ia le  w s tę p n y m  do sw ojej 
k s ią ż k i o W y sp iań sk im  -  a rty śc ie  książki^.

Z a g a d n ie n ie  ro li e s te ty k i w  u p o w sz e c h n ia n iu  k siążk i je s t  s ta re  
j a k  z a g a d n ie n ie  is tn ie n ia  k s ią żk i w  ogóle. N a w stęp ie  n a leża łoby  
z a d a ć  p y ta n ie , n a  czym  po lega  e s te ty k a  w  ogóle o raz  czym  je s t  e s te ­
ty k a  w sp ó łc ze śn ie ?  Czy w  p rz y p a d k u  k siążk i, e s te ty k a  to  tylko -  
j a k  p is a ła  S k ie rk o w sk a  -  „h arm on ijn ie  sk o m p o n o w an a  ca ło ść ”? Czy, 
n a  p rzy k ład , w sp ó łczesn e  rek la m y  m a ją  coś w spó lnego  z e s te ty k ą , 
czy n ie ?  W  ja k i  sp o só b  k s ią ż k a  p ró b u je  o d n a leźć  się we w sp ó łczes­
n y m  z m a cd o n a ld y z o w a n y m  św iecie?

N iew ątpliw y je s t  fak t, że za  od czu c ia  e s te ty czn e  odpow iada „wy­
p o sa że n ie  zm ysłow e człow ieka”. C oś, co p rzynosi pozytyw ne reakcje  
nazy w a  się  „ łia rm o n ią ”. Z t)rm, że na leży  zaznaczyć, iż początk iem  
każdego  p o z n a n ia  w  dziedzin ie  n a u k i o sz tu ce , z k tó rą  niew ątpliw ie 
w iąże się  e s te ty k a  książk i, j e s t  w idzenie.

O w id z en iu  m ów i się  w  ró żn y m  se n s ie  -  po to czn ie  p rzez w idzenie 
ro z u m ie m y  n ie  ty lko  sp o s trz e g a n ie  w zrok iem , a le  sp o s trz e g a n ie  
w  ogóle, ta k ż e  po jm ow an ie  czy ro zu m ien ie . Poszczególne n a u k i z a j­
m u ją  s ię  w id zen iem  ze sw ojego o d n ie s ie n ia  -  fizyka b a d a  is to tę  
św ia tła  ja k o  z jaw isk a  ru c h u , a n a to m ia  z a jm u je  się  b u d o w ą  u k ła d u

* T ek st ten  został przygotow any n a  konferencję pt. „W spółczesna sz tu k a  książ­
ki", zorganizow aną przez Polskie Towarzystwo Bibliologiczne, In s ty tu t Inform acji 
Naukowej i S tudiów  Bibliologicznych oraz F undację  INFO XXI w W arszawie 5 li­
s to p ad a  2002 r.

' E. Skierkow ska: W yspiański artysta  książki. Wrocław 1970 s. 5.



w zrokow ego, p sy ch o lo g ia  u w zg lęd n ia  p ro cesy  s p o s trz e g a n ia  k s z ta ł ­
tów  i b a rw  za  p o m o cą  oczu . D opiero  ta k ie  całościow e sp o jrzen ie  n a  
z ag a d n ie n ie  w id zen ia  m oże pom óc n a m  p o zn ać  jeg o  is to tę . Może 
pom óc, a le  czy rzeczyw iście  pozw ala  po zn ać  ca łą  jego  z łożoność?

P oznanie  złożoności w idzen ia  to  je d n a k  jeszcze  n ie  w szystko  -  za 
n a sze  odczucia  e ste ty czn e  odpow iedzialny  je s t  też  św ia t, w  k tó rym  
żyjemy. Do pew nych  w zorów  este ty czn y ch  przyzw yczaja n a s  rzeczy­
w istość , w  k tórej przyszło  n a m  realizow ać n a sz ą  drogę życiową. Nie­
k tó re  w zory este tyczne , n ie  do przy jęcia  w  pok o len iu  chociażby  n a ­
szych  rodziców , te ra z  n ie  n io są  w rażen ia  d y sk o m fo rtu  este tycznego .

Przeżycie e s te ty czn e  -  najogóln iej m ów iąc -  to sp o s trz eż en ie , k tó ­
re  tw orzy now ą ja k o ść : w a rto ść , p ięk n o . J a k  m ówi prof. M aria  G oła­
szew ska: „W artość este ty czn a , p iękno  je s t  odpow iedzią n a  po trzebę  
n a tu iy  este tycznej, po trzebę  tego, by  coś się podobało , by  daw ało  
b ez in te reso w n ą  sa ty sfak c ję  dzięki sw em u  wyglądowi, uk ładow i, ja -  
k o śc io m ” .̂ Przeżyciu e s te ty czn em u  w  n a tu ra ln y  sp o só b  sp rzy ja  s z tu ­
ka, szczególnie daw na, k tó rej podstaw ow ym  z ad a n ie m  było tw orze­
nie p iękna . J e d n a k  przeżycia este tyczne  m oże b udzić  rów nież  n a tu ra , 
m oda, te a tr  i oczywiście k s ią ż k a  ja k o  p rzedm io t, a le  tak że  jej treść .

S ta n e m  e s te ty czn o śc i u  człow ieka nazy w a  się  Jego gotow ość do 
za jęc ia  p o staw y  este ty czn e j, w  n a sz y m  p rz y p a d k u  do k siążk i.

O dw ołu jąc  się  do prof. M arii G ołaszew skiej^ -  k tó ra  w y ró żn iła  
trzy  s to p n ie  n a s ile n ia , trzy  s ta n y  e s te ty cz n o śc i u  człow ieka -  m oż­
n a  je  tra n sp o n o w a ć  n a  z jaw isko  książk i:

1. Zerowy s ta n  estetyczności polega n a  obojętności n a  p iękno  k siąż ­
ki, czy to zew nętrzne czy w ew nętrzne (inaczej rzecz u jm u jąc , n a  a sp ek t 
fo rm ^ n y  i znaczeniow y książki). Nie je s t  to je d n a k  spow odow ane b ra ­
kiem  św iadom ości, że m ożna  w obec książk i zająć postaw ę este tyczną. 
Człowiek tak i wie, że książka  niesie w artości estetyczne, ale p ro g ram o ­
wo tem u  zaprzecza. Sięga po książkę, ale trak tu je  ją  w  sposób  in s tru ­
m entalny , kojarzy m u  się o n a  bardzo  często  np . z n a u k ą  w  szkole, 
z czym ś, do czego był n ie jednokro tn ie  zm uszony  sięgać. Jeg o  k o n ta k ­
ty z k siążką  sk ierow ane są  n a  in n e  n iż  este tyczne  w łaściw ości.

2. S ta n  e s te ty cz n o śc i ś red n ieg o  n a s ile n ia  -  w yczuw alny , po lega  
n a  tym , że człow iek sk ło n n y  j e s t  n a w e t p o d d ać  się  p ię k n u  k siążk i, 
a  co w ięcej, s z u k a  k siążk i, a le  ro b i to  s to su n k o w o  rzad k o , ty lko  n a  
sk u te k  b a rd z o  s iln y ch  bodźców , n p . gdy  z m u szo n y  j e s t  do s ię g n ię ­
c ia  po k siążk ę  p rzez  w ym óg k sz ta łc e n ia  się , czy w  zw iązku  z pog łę­
b ian iem  w iedzy, a le  n ie  w y n ik a jący m  z w n ę trz a  tego człow ieka, ty l­
ko z zew nętrznego  n a k a z u . W ażne j e s t  tu ta j ,  że n a k a z  pow odu je  
w yw ołanie tego s ta n u  e s te ty czn o śc i. C zasam i ta k a  p o s ta w a  w y n i­
kać  też  m oże z a k tu a ln ie  p a n u ją c e j m ody, czy sk ło n n o śc i człow ieka 
do n a ś la d o w a n ia  in n y ch .

3. Z m ak sy m a ln y m  s ta n e m  e s te ty cz n o śc i będ z iem y  m ieli do czy­
n ie n ia  w ów czas, gdy p o d m io t s iln ie  p rzeżyw a k o n ta k t  z k s ią ż k ą ,

 ̂ M. Gołaszewska: E ste tyka  p ięc iu  zm ysłów . W arszawa-Kraków  1997 s. 11.
 ̂ Ibidem , s. 25-26.



tzn . -  n a w e t b a rd z o  s ła b e  bodźce, n p . s a m a  m yśl o k siążce  -  je s t  
p rze z  n ieg o  żywo o d c z u w a n a  e s te ty c z n ie . T ak  w ięc n a w e t m yśl 
o k s ią żc e  pow odu je  g łębokie przeżycie es te ty czn e . T ak i człow iek b ę ­
dzie  p o sz u k iw a ł m ożliw ie n a jc z ę s tsz y c h  k o n ta k tó w  z k siążk am i, 
będzie  u trzym yw ał p o staw ę  e s te ty czn ą  w obec książek , co bynajm niej 
n ie  zn aczy , że n ie  z a u w a ż a  o n  p ięk n ie jsz y c h  i gorzej w ydanych . 
Będzie odczuw ał pew ien  dyskom fo rt w idząc egzem plarz  żle w ydany, 
n a  b rzy d k im  p ap ierze , z b łęd am i -  i będzie cieszył się z egzem plarza 
p ięk n ie  w ydanego . Je g o  osobow ość je d n a k  będzie cieszyła się n a  m yśl 
m ożliw ości k o n ta k tu  z k s ią żk ą  -  z jej fo rm ą zew nętrzną  i z treśc ią , 
a lbo  z je d n y m  i d rug im .

T a k  w ięc, człow iek o m ak sy m a ln y m  poziom ie e s te ty czn o śc i w  s to ­
s u n k u  do k s iążek , będzie  ich  p o szu k iw ał, a  k o n ta k t  z n im i będzie 
sp ra w ia ł m u  iD ezinteresow ną ra d o ść  i p rzy jem n o ść . I głów ny p ro ­
b lem  is tn ie n ia  k s ią żk i po lega  i będzie  polegał n a  tym , aby  było ja k  
najw ięcej ludzi, k tó ry c h  c ec h u je  m a k sy m a ln y  poziom  este ty czn o śc i 
w  s to s u n k u  do słow a p isan eg o .

M ożna mówić, że od począ tku  XX w ieku postępow ał p roces estetyza- 
cji ^ c i a  codziermego. Proces ten  m a  co najm niej k ilka  znaczeń. T erm in  
este tyzacja  ^ c i a  codziennego odnosi się m .in. do n iektórych su b k u ltu r  
artystycznych , k tóre  podczas 1 wojny światowej i w  la tach  dw udzie­
s ty c h  w ytw orzyły „dadaizm , h is to ry czn ą  aw angardę  i su rre a lizm ”'*. 
W  p ra c a c h  obejm ujących swjrm zakresem  te  p rądy  bardzo często poja­
wiał się p o s tu la t za ta rc ia  granicy  m iędzy sz tu k ą  i ^ c ie m  codziennjnn. 
P rzejaw iało  się to  głów nie w  kw estio n o w an iu  dzie ła  sz tu k i ja k o  ta ­
kiego, czyli dzie ła  sz tu k i w  zn aczen iu  ak ad em ick im . Przedstaw iciele 
ty ch  p rąd ó w  głosili, że sz tu k ą  m oże być w łaściw ie w szystko , w  zw iąz­
k u  z czym  dzieło sz tu k i s trac iło  pew ną  n ie ty k a ln o ść , k tó rą  kiedyś 
zo sta ło  o b d arzo n e . D la k siążk i m iało  to  sk u tk i  zarów no pozytyw ne, 
j a k  i negaty w ne . Pozytyw ne to np . odrodzen ie  n u r tu  „pięknej k s iąż ­
ki". N egatyw ne z a ś  to  tak ie , że k s ią ż k a  s ta w a ła  się stopniow o tow a­
rem  -  p rz e s ta ła  być tra k to w a n a  ja k o  coś specja lnego . W arto tu ta j 
dodać , że za łożona  w  1890 r. p rzez W illiam a M orrisa  d ru k a rn ia  Kelm- 
sc o tt  P re ss  w  L ondynie, rea lizow ała  p rogram ow o refo rm y w zak resie  
d ru k a rs tw a  i zd o b n ic tw a  książk i. J a k  w iem y, M orris wykorzystyw^ai 
ty lko p ra sę  ręczną , pon iew aż uw ażał, że „m aszynow a p ro d u k c ja  może 
p ro w ad zić  w y łączn ie  do w y k o n jw a n ia  ta n d e ty  obn iża jące j poziom  
e s te ty k i życia codziennego” .̂ S posób  d z ia łan ia  M orrisa  m u sia ł u lec 
z cza sem  zasad n iczy m  zm ianom , pon iew aż z azn acza ła  się zbyt duża  
d y sp ro p o rc ja  m iędzy czasem  po trzeb n y m  n a  w ykonan ie  książk i za 
p o m o cą  ręcznej p ra sy  a  w ciąż  ro sn ący m i p o trzeb am i ly n k u  książki 
o raz  w ym ogam i, zm u sza jący m i do dużego te m p a  p racy .

In n e  z n ac ze n ie  te rm in u  e s te ty z a c ja  życia codziennego  naw iązu je  
do p rz e k s z ta łc a n ia  życia  w  dzieło sz tu k i. T a  z m ia n a  form y egzy­

* M. F ea therstone: P ostm odern izm  i  estetyzacja  życia codziennego. W: Post­
m odern izm . Antologia przekładów . Kraków 1997 s. 304.

® E. Skierkow ska: op. cit., s. 40.



s te n c ji w łaśc iw a  b y ła  a rty s ty c z n y m  k o n trk u ltu ro m , a  u w ag ę  slcu- 
p ia ła  n a  dw óch  sp ra w a c łi -  życiu  p o św ięco n em u  e s te ty czn e j k o n ­
su m p c ji o raz  p o trzeb ie  k sz ta łto w a n ia  egzystencji w  e s te ty cz n ie  z a ­
do w ala jącą  całość®. K siążka  odgr3rw ala tu ta j  is to tn ą  ro lę, ja k o  je d e n  
z p ięk n y ch  p rzedm io tów , k tó ry m i na leży  się  o taczać .

Jeszcze  irm e znaczen ie  om aw ianego te rm in u  zw iązane było z za le ­
w em  znaków  i sym boli sp o ty k an y ch  we w spółczesnjrm  społeczeństw ie. 
Podstaw ą egzystencji s ta ła  się „rynkow a m an ip u lac ja  obrazam i, d o ­
k o n u jąc a  się za  sp raw ą  reklam y, środków  m asow ego p rzekazu , w y­
s taw  sklepow ych, p rzedstaw ień  i spek tak li, w ielkom iejskiej s t ru k tu ry  
2y c ia  codziennego, k tó ra  sp raw ia, że obrazy  u staw iczn ie  przem odelo- 
w ują  n asze  p ra g n ie n ia ” .̂

P odstaw ow e z n aczen ie  d la  tego  za lew u  z n ak ó w  i sym bo li m ia ł 
o g rom ny  rozwój tech n o lo g ii, k tó ry  pow odow ał s to p n io w ą  z m ian ę  
m e n ta ln o śc i sp o łeczeń s tw a .

W edług fran cu sk ieg o  filozofa, J e a n a  B a u d r il la rd a  „to w ła śn ie  r o s ­
n ący , gęsty  i n iep rzerw an y  s tru m ie ń  w szechobecnych  ob razów  we 
w spółczesnym  świecie pop ch n ął n a s  k u  jakościow o now em u spo łe ­
czeństw u, w  k tó rym  zac ie ra  się rozróżnienie  n a  rzeczyw istość i obraz, 
a  życie codzienne  p o d leg a  este tyzacji: to  św ia t sy m u lo w an y  (...)”®.

J a k o  je d n a  z n a jc z ę s tsz y c h  fo rm  trzeciego  s ta d iu m  k u l tu ry  s y ­
m u lac ji w y m ien ian a  j e s t  te lew izja  m u zy c zn a  MTV. C ech ą  c h a ra k te ­
ry s ty c zn ą  jej p ro g ram ó w  je s t  -  j a k  to  ok reś lił E. A. K ap lan  -  „ te raź ­
n ie jsza  b ezczaso w o ść”, k tó ra  p rze jaw ia  się  w  tym , że łączy  się  różne  
g a tu n k i film owe i k ie ru n k i a rty s ty c z n e  o d m ie n n y ch  epok , m ie sz a ­
ją c  sz tu k ę  w ysoką, fo rm y p o p u la rn e  i kom ercyjne^.

W prow adzan ie  now ych  techno log ii, śc iś le  zw iązane  z d o s k o n a le ­
n iem  śro d k ó w  p rz e k a z u  m u sia ło  o d c isn ąć  się  rów n ież  n a  e s te ty ce  
k siążk i. K siążka  p rz e s ta ła  być je d y n y m  m ed iu m , s tra c i ła  ro lę  p o d ­
staw ow ego ś ro d k a  p rz e n o sz e n ia  in fo rm acji, idei, m yśli, itd . P o n ie ­
w aż  now oczesne  techno log ie  były a tra k cy jn ie jsz e  w  odb io rze , a  p rzy ­
n a jm n ie j p o tra fiły  w ykreow ać ta k i  swój w ize ru n ek , z a d a n ie  k s ią żk i 
polegało  n a  p o d jęc iu  z n im i w  ja k iś  sp o só b  k o n k u re n c ji.

W śród  czynn ików  w pływ ających  n a  e s te ty k ę  k s ią żk i w sp ó łc ze ś­
nie, w  śc isłym  zw iązku  z o m aw ian ą  w cześn iej „este ty zac ją  ^ c i a  co ­
d z ie n n eg o ” p o zo sta je  tzw . k u l tu r a  c z a su  w olnego, k tó ra  oczyw iście 
s tan o w i n ieo d łąc zn ą  część k u ltu ry  m asow ej.

K ultu rę  m asow ą tra k tu je  się ja k o  je d e n  wielki sy s tem  etyczny czasu  
wolnego, pon iew aż je s t  on  -  ja k  określił to  E d g ar M orin  -  „nie ty lko 
w ork iem , do k tó rego  w rz u c a  się  is to tn e  tre śc i życiowe, i gdzie p r a ­
gn ien ie  o sob istego  szczęśc ia  s ta je  się  p o trze b ą  (...). C zas w olny  to 
n ie  ty lko ram y , w  k tó ry ch  rea lizu je  się w a rto śc i życia p ryw atnego .

® M. F eatherstone: op. cit., s. 306. 
" Ibidem, s. 306-307.
® Cyt. za: Ibidem, s. 307.
® M. F eatherstone: op. cit., s. 309.



ale  rów n ież  w a rto ść  s a m o is tn a , s a m a  d la  sieb ie  s ta n o w ią c a  sp e ł­
n ie n ie

W arto  p o d k reś lić , że w  k u ltu rz e  c z a su  w olnego, w a rto śc ią  n a j­
w a żn ie jszą  s ta je  się  rozryw ka, k tó re j p o d s ta w ą  są  śro d k i m asow ego 
p rz e k a z u  o raz  now e techno log ie . N a le ^  tu ta j zaznaczyć, że n ie  za ­
w sze d o c e n ia n a  by ła  m oc oddzia ływ an ia  n a  w spółczesnego  człowie­
k a  m a s s  m ediów  i now ych technologii. J e d n a k  socjologow ie k u ltu iy , 
co raz  w ięcej m ie jsca  pośw ięcają  te m u  zag ad n ien iu . N iektórzy z n ich  
tw ierdzą, że w raz  z co raz  szerszym  zasięg iem  oddzia ł}w ania  środków  
m asow ego  p rze k az u  m o żn a  m ówić o p o w sta n iu  nowej epoki -  epoki 
au d io w iz u a ln e j, k tó ra  j e s t  z u p e łn ie  in n a  n iż  p o p rze d za jąc a  ją  ep o ­
k a  w erb a ln a^4

Te dw ie epoki różn ią  się p rzede  w szystk im  sp o so b em  poznaw an ia  
św ia ta  -  w  epoce w erbalnej ty m  sp o so b em  było p rzede  w szystk im  
słow o d ru k o w an e , w  epoce aud iow izualnej -  co raz  bardziej do sk o ­
n a lo n y  ob raz . S k u te k  tego był tak i, że ep o k a  w e rb a ln a  k sz ta łtow ała  
p o staw y  rac jo n a lis ty czn e , w  efekcie czego doszło do rew olucji n a ­
ukow ej i tech n iczn e j, z a ś  celem  lu d zk ich  p o szu k iw ań  było w y jaśn ia ­
n ie  rzeczyw istośc i i po szu k iw an ie  p raw dy  n a  drodze in te lek tu a ln y ch  
d o c iek ań . E p o k a  au d io w izu a ln a , ep o k a  o b razu  i dźw ięku -  k sz ta łtu ­
je  postaw y  em ocjonalne, k tó re  d rążą  nie sp raw y  w y jaśn ian ia  rzeczy­
w istości, ale raczej jej przeżywania^^. J a k  stw ierdził M arian  Filipiak -  
„ jednostkę  lu d zk ą  m niej in te re su je  np . j a k  daleko  są  gw iazdy od n a s  
od d a lo n e , bardzie j in try g u je  ją  w pływ gw iazd n a  n a sze  życie”

J e d n a k  -  j a k  p isa ł N icola C h ia ro m o n te  -  „skoro p raw d ą  je s t, że 
żyjem y w  spo łeczeństw ie  m asow ym , w iąże się z tym  fak t, k tó ry  nale- 
źy  tu  kon ieczn ie  w ydobyć, a  m ianow icie, że w  tak im  spo łeczeństw ie 
je d n e  je d n o s tk i  są  bardziej od m asow ości uzależn ione , in n e  m niej, 
a le  n ie  is tn ie ją  i n ie  m ogą is tn ieć  w  tak iej sy tu ac ji osoby uprzyw ilejo­
w ane. Nie m a  więc z jed n e j s tro n y  anon im ow ych , pospo litych  m as, 
w yzbytych  p o trzeb  duchow ych , a  z drugiej -  je d n o s te k  zdolnych z a ­
chow ać  w  n ie n a ru sz o n y m  s ta n ie  sw oje sz lachectw o  d u c h a  i sz a c u ­
n e k  d la  w a rto śc i w yższych”'"*. O b serw ac ja  C h ia ro m o n te  w ydaje mi 
się szczególn ie  tra fn a , pon iew aż w pływ  m asow ości je s t  ta k  n a trę tn y , 
ta k  w szechobecny , że tylko osoby  o szczególnie u k sz ta łto w an e j p sy ­
ch ice  p o d d a ją  się jej w  s to p n iu  j a k  na jm n ie jszy m  i w  zasadzie  m ożna 
c h y b a  tw ierdzić , że n ie  is tn ie ją  osoby n a  n ią  zu p ełn ie  n ieczułe.

S k u tk ie m  ro zp o w sz ec h n ie n ia  się ś ro d k ó w  m asow ego  p rzek azu  
i now oczesnych  technolog ii je s t  też  fak t, że w ykształciły  one p o s ta ­
wę w idza: „Widz się  p rzyg ląda. W idzem  j e s t  w  rów nym  s to p n iu  czy­
te ln ik  d z ie n n ik a  czy czaso p ism a. Nowe tec h n ik i w ytw arzają  typ  wi-

E. Morin: K ultura  cza su  wolnego. W: Wiedza o ku ltu rze . Cz. 1 Antropologia  
k u ltu ry . Zagadnienia  i  w ybór tekstów . W arszawa 1997 s. 493.

M. Filipiak: Socjologia ku ltu ry . Z arys zagadnień. Lublin 1996 s. 133. 
Ibidem .
Ibidem .
N. C hiarom onte: G ranice dus^y. W arszaw a 1996 s. 278.



dza w  s ta n ie  czystym , to znaczy  oderw anego fizycznie od w idow iska, 
ograniczającego się do b iernego pa trzen ia . W szystko rozgryw a się p rzed 
jego oczam i, ale on  nie m oże niczego d o tk n ąć , n ie  m oże w łączyć się 
cieleśnie w  to, co obserw uje. W  zam ian  za  to w zrok w idza doc iera  w szę­
dzie, zarów no do b u d u a ru  Brigitte B ardot, j a k  i do m iędzyp lanetarne j 
rak ie ty  Titow a" -  ta k  n a p isa ł E dgar Morin'^.

K u ltu ra  m aso w a  p o d trzy m u je  i rozw ija  tę  p o staw ę  w idza, co p rz e ­
ja w ia  się m . in . n p . w  d o s ta rc z a n iu  p lo tek , w iad o m o śc i z życia osób  
p u b liczn y ch , itd . W spó łczesne  w idzen ie  to  -  j a k  je  n azw ał w sp o ­
m n ia n y  w cześn iej M orin  -  w idzen ie  telew izyjne

I w łaśn ie  w  n im  n a l e ^ ,  w  dużym  s to p n iu , u p a try w a ć  m niejszego  
za in te reso w a n ia  k siążk ą , czy szerzej -  słow em  d ru k o w an y m . Korzy­
s ta n ie  ze słow a p isan eg o , c h a ra k te ry z u je  się  tym , że sp rz y ja  ono 
m yślen iu  ab s trak c y jn e m u , m yślen iu  lin e a rn e m u , p rzy czy n o w o -sk u t­
kow em u, n a to m ia s t w idzenie telew izyjne to w idzenie sy tu acy jn e , n ie- 
llnearne '^ .

N asu w a  się  tu  je d e n  z w niosków , że tak ie j p o staw ie  od b io rcy  -  
w id zen iu  te lew izy jnem u  -  zaw dzięczam y  z a in te re so w a n ie  k o m ik ­
sem . K om iks n iew ątp liw ie  j e s t  n a m ia s tk ą  w id zen ia  telew izyjnego 
i szczególn ie m łode poko len ie , w ychow yw ane w o to czen iu  o d b io r­
n ik a  telew izyjnego, c h ę tn ie  s ięg a  po te n  rodzaj li te ra tu ry , a  tre śc i 
p rzek azy w an e  za  jego  pom ocą  p rzy jm u je  ch ę tn ie j n iż  te , z n a jd u ją c e  
się w  k siążce  t r a d y c y j n e j W a r t o  p o d k reś lić , że o ile w  p ra c a c h  
p ośw ięconych  kom iksow i zw raca  się  uw agę  n a  jego  ła tw ie jszy  o d ­
biór, to je d n a k  -  m oim  zd an iem  -  n ie  p o d k re ś la  się  d o s ta te c z n ie , że 
s tan o w i o n  n a m ia s tk ę  o b ra z u  telew izyjnego.

T a k ą  n a m ia s tk ą  w idzen ia  telew izyjnego m o żn a  też  c h y b a  nazw ać  
og lądan ie , czy k o rzy s tan ie  z w ydaw n ictw  a lb u m o w y ch , ale: „T rzeba 
p a m ię tać , że a lb u m  je s t ,  i był zaw sze, sw ego ro d z a ju  to w a re m  lu k ­
susow ym . K upow an ie  a lb u m ó w  je s t  tym , cz5rm n ieg d y ś było  k u p o ­
w an ie  ręk o p isó w  lu b  w y d ań  b ib lio filsk ich . A lbum y z b ie ra ją  m iło ś ­
nicy, k o n ese rzy  tego ty p u  p u b lik a c ji o raz  cl, co się  s n o b u ją ” ®̂. T ak  
w ięc, a lb u m y  są  w ydaw n ictw am i e lita rn y m i, p rzed e  w szy s tk im  ze 
w zględu  n a  ich  cenę . Z aw iera ją  zazw yczaj b a rd z o  d o b re  r e p ro d u k ­
cje, w y k o n an e  n a  b a rd z o  d o b rym  p ap ie rze , m ery to ry czn ie  p rzygo ­
tow ane  są  zw ykle bez z a rz u tu , a  ich  te m a ty k a  o b ra c a  się  n a jc z ę ś ­
ciej w okół szeroko  pojętej sz tu k i. G dyby n ie  ich  cen a , n a jpew n ie j

E. Morin: op. cit. s. 494.
Ibidem.
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zn a laz ły b y  szerok iego  odb io rcę , p o n iew aż  m ogą stan o w ić  n a m ia s t­
kę o b c o w an ia  ze s z tu k ą . P io tr R y p so n  u w aża , że „aby prom ow ać 
a lb u m y , odb io rcę  trz e b a  tra k to w a ć  tro szeczk ę  o dm ienn ie . Nie w y­
s ta rc z y  k o m u ś , k to  lu b i M iłosza, p rzy n ieść  a lb u m  o M iłoszu. T rze­
b a  «sprzedać»  ca łą  sfe rę  m y ślen ia , w iedzy, ro zu m ien ia , w  której 
a lb u m  j e s t  ty lko  je d n y m  z e lem en tó w  gry, d la  w ydaw ców  oczyw iście 
n a jw a ż n ie jsz y m ”^̂ . P roblem  tkw i w  tym , aby  „sfera m y ślen ia” była 
d o s to so w an a  do odbiorcy, a  to  ju ż  kw estia  różnorodności, rozległości 
o ferty  w ydaw niczej.

W obec tego, w  zw iązku  z o g rom nym  w pływ em  n a  w spó łczesne  
życie ró ż n o ro d n y c h  śro d k ó w  p rze k az u , m o żn a  c h y b a  stw ierdzić , że 
a b y  zw iększyć z a in te re so w a n ie  k s ią żk ą , w spó łcześn ie  jej e s te ty k a  
p o w in n a  naw iązyw ać  do in n y c h  śro d k ó w  p rze k az u . W ydaje się. że 
w ie lu  w ydaw ców  -  i to  w ydaw ców  e lita rn y c h  -  ju ż  to zrozum iało . 
P rzyk ładem  m oże być W ydaw nictw o „ s ło w o /o b ra z /te iy to r ia ” z G d ań ­
sk a , z n a n e  i cen io n e  od w ie lu  la t  za  s ta ra n n o ś ć  o p raco w ań  ty p o g ra ­
ficznych  i d b a ło ść  o w y so k ą  ja k o ś ć  po lig raficzną . Je g o  p ro g ram  n a j­
lepiej c h a ra k te ry z u ją  słow a M arii S m oleń , d y re k to ra  oficyny: „Pro­
fil w y d aw n ic tw a  to w ła śn ie  szero k o  p o ję ta  h u m a n is ty k a  -  h is to r ia  
l ite ra tu ry , e se is ty k a , k ry ty k a  lite ra c k a , filozofia, s z tu k a  itd . J e s t  on 
je d n o z n a c z n ie  n a k re ś lo n y , w yznacza jąc  rów nocześn ie  n a sz  p ro g ram  
rea lizo w an y  pop rzez  se rie  w ydaw nicze: «M inerw a», «Idee», «W iek 
XIX», «P asaże» , «A rtyści», «Fajka» , «Przygody ciała» , «Próby». P ro ­
g ram  te n  o d n o si się oczyw iście n ie  tylko do zaw arto śc i m erytorycznej 
k siążek , a le  też  ich  c ie le sn e j p o w ło ki. P rzedm iot, k tó iy  w ypuszczam y 
n a  św ia t m u s i być je d n o śc ią  tek s to w ą  i w izua lną  [podia-. M. B.]. A 
w ięc n ie  je s t  w ażne  tylko, co  w ydajem y, a le  J a k  to  robim y. M amy 
z a m ia r  n ie  tylko w ydaw ać w artościow e książk i, a le  także  p ielęgno­
w ać, m arg in a lizo w an ą  p rzez rynek , trad y c ję  w ydaw niczą, k tó ra  nie 
t ra k tu je  k siążk i ja k o  n e u tra ln e g o  p o jem n ik a  d la  te k s tu , sk u p ia ją c e ­
go w  sob ie  w szystk ie  w a rto śc i i u b ran e g o  w  kolorow ą ok ładkę. F o r­
m a  k siążk i, w raz  ze w szystk im , co pojęcie to  im pliku je  -  form at, ro ­
dzaj opraw y, szycie g rzb ie tu , d obó r p a p ie ru , jego  barw y, g rubośc i 
i fak tu ry , d o b ó r k sz ta łtu  książk i, u k ład  typograficzny, u ld ad  strony , 
sp o só b  p rezen tac ji m a te r ia łu  ikonograficznego itd . -  w szystk ie  te  e le­
m e n ty  sk ła d a ją  się n a  k u ltu rę  k siążk i, k sz ta łtu ją  typ  zachow ań  czy­
te ln iczych , s ta n o w ią  este ty czn y  e lem en t lek tu ry  każdego te k s tu ”^'.

W  p rzy toczonej w ypow iedzi w ażne  je s t ,  że M. S m oleń , a k c e n tu ­
ją c  „ je d n o ść  te k s to w ą  i w iz u a ln ą ”, p o d k re ś la  z n a c z e n ie  k s iążk i 
w  k s z ta ł to w a n iu  z a c h o w a ń  c zy te ln iczy ch . Czyli z je d n e j s tro n y  
k s ią ż k a  p o w in n a  n aw iązy w ać  do in n y c h  ś ro d k ó w  p rz e k a z u , aby  
z o s ta ła  z au w a żo n a , z d rug iej je d n a k  n ie  m oże s tra c ić  c h a ra k te ry ­
s ty c z n y c h  d la  sieb ie  w łaściw ości. I to  j e s t  podstaw ow e z ad a n ie  d la

Ibidem , s. 7.
M. Sm oleń: J a k  to się  robi u n a s  -  „słow o/obraz teiytoria. Tym razem  o « ta ­
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ludz i zw iązan y ch  ze w sp ó łczesn y m  ru c h e m  w ydaw niczym . I w ażne  
je s t  też  -  co rów n ież  p o d k re ś la  M. S m o leń  -  a b y  ry n e k  w ydaw niczy  
n ie  był jed n o lity , ab y  o fe rta  w ydaw n icza  b y ła  ró ż n o ro d n a , p o n iew aż  
de gustibus non disputandum
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Sum m ary

The article p resen ts  the concept of aesthe tics in general, and then  its 
reference to a book’s aesthetics, w ith d istinction  of the three levels of 
h u m a n ’s aesthetics. The significance of the process of so-called an esth e ­
tization of everyday life for developm ent of book’s form is presented, as 
well a s  the role of new m edia in lim itation of book’s influence on the 
contem porary  societies’ life. It is indicated, th a t in the resu lt of dissem i­
nation  of technological carriers, a  so-called „spectator’s a ttitu d e ” has 
developed, em erging in a less in terest in books. It is em phasized, tha t a 
sp ec ta to r’s a ttitu d e  refers to using  comics and  w atching album s. It se ­
em s then , th a t to increase in te res t in books, their aesthetics shall refer 
to o ther inform ation carriers.



Wojciech J. Podgórski

PIOSENKA NASZEJ MŁODOŚCI
(ADAM  KOWALSKI: „M ARYNARKA W OJENNA”)

1 . J a k i e  p ie ś n i i p io s e n k i  śp iew aliśm y  w  n a sz y m  d z iec iń stw ie?  P y tan ie  
ty lko z p o zo ru  m oże się  w ydaw ać p ro s te  i ła tw e . P y tam y  p rzec ież  
n ie  o k o ły san k i n a  d o b ran o c  i n ie  o r 3rm ow anki z p rzed szk o la , o d ­
k ła d a ją c  n a  b o k  B y ł so b ie  k ró l, b y ł so b ie  p a ź  i  była  te żIc ró le w n a ... 
czy W lazł k o te k  n a  p ło te k ..., lecz m am y  n a  m yśli w czesne  la ta  szko lne  
naszego  po k o len ia , pow o jenny  s t a r t  1 9 4 5 -1 9 5 2 , la ta  n a ra s ta ją c e j  
in d o k try n a c ji k o m u n is ty czn e j.

G dyby sięgnąć  po ów czesny zeszy t do śp iew u , odpow iedź n ie  s p r a ­
w iłaby  k ło p o tu . Ale zeszy t ów gdzieś p rz e p a d ł w  z aw ie ru sze  dziejów , 
a  n a w a rs tw ie n ia  la t  k o le jn y ch  p rz e s ła n ia ją  ob raz , m n o żąc  n ie w ia ­
dom e. Co p rze trw ało : B u d u je m y  n o w y  donf? T ysią ce  rą k , m ilio n y  
rą k . ..? C h o cia ż k a ż d y  z  n a s  J e s t  m ło d y . ..?

...L e c z g o  s ta ry m  w ilk iem  zw ą\ T ak , p rz e trw a ła  ty lko  t a  o s ta tn ia  
p io se n k a  m arszo w a, z a p a m ię ta n a  p rzez  n ie jed n eg o  z n a s  i b ez  c ie ­
n ia  w ątp liw ości w yraźn ie  u m ie jsco w io n a  w  p len e rze  w ak acy jn y m . 
J a k o  ch łop iec  p ó łs ie ro ta  jeźd z iłem  re g u la rn ie  n a  ko lon ie  o rg an iz o ­
w an e  p rzez za ld ad  p ra c y  m ojej m a tk i, zb ie ra jąc  z pó l i z p laży  n a d ­
bałtyck ie j „ a m e ry k a ń sk ą ” s to n k ę  z ie m n ia cz an ą , św ię tu ją c  22  L ip­
ca  i -  z pow odu  w z ro s tu  p o n a d  p rz e c ię tn ą  -  m a s z e ru ją c  zaw sze  w  
pierw szej czw órce.

E dy to rzy  śp iew ników  p o lsk ich  rzad k o  k iedy  p a m ię ta ją  o obow iąz­
k u  o p a try w a n ia  tek s tó w  i m elod ii n a zw isk a m i a u to ró w  i k o m p o zy ­
torów . N a ogół j e s t  to św iadom ym  u p ro sz cz en ie m , c zęsto k ro ć  d o ­
w odem  niew iedzy  lu b  ro z te rk i w ydaw ców . W ątpliw ą by łoby  rzeczą  
chw alen ie  ich  za  to. A je d n a k .. .  W skażm y  d la  celów  p o ró w n aw czy ch  
re lik t g łęboko p rzem y ślan e j po lityk i w ładz  sow ieck ich  w obec b u ­
dowli sa k ra ln y c h , cerkw i i kośc io łów  in n y c h  w y zn ań . O tóż  p rze -



is ta c z a n ie  św ią ty ń  w  „m uzea  a te iz m u ” g w aran to w ało  tym  w y b ra ­
n y m  o b iek to m  n ie n a ru s z a ln o ś ć  is tn ie n ia . G dyby w śp ie w n ik ac h  
p o lsk ic h  z la t  1 9 4 5 -1 9 5 2  s k ru p u la tn ie  z a d b a n o  o m etry k i a u to r ­
sk ie  te k s tó w  i m elodii, c e n z u ra  ro zsza la łab y  się  n a  dobre . Między 
in n y m i w yszłoby  n a  jaw , iż au to ro w i p io se n k i C h o c ia ż k a ż d y  z  n a s  
J e s t  m io d y ..., w  je d n e j o sob ie  poecie  i kom pozytorow i -  m ajorow i 
A dam ow i K ow alsk iem u  (1896 -1947 ) -  n ie  p rzy s łu g u je  praw o d r u ­
k u  n a  s t ro n ic a c h  śp ie w n ik a  d ed y k o w an eg o  m a so m  p ra c u ją c y m  
m ia s t  i w si ludow ej ojczyzny.

2. P r z e p u s t k a  d o  h i s t o r i i .  Ś p iew n ik  n arodow y  grom adzi pok łady  p ieśn i 
patrio tycznych , żo łn iersk ich , religijnych, tw orząc specyficzną odm ianę 
z a p isu  k ro n ik a rsk ie g o . J a k  pow iedzieliśm y, w  tradyc ji edytorskiej 
d o m in u je  m odel okro jony  z n azw isk  poetów  i kom pozytorów . Daje 
o sob ie  zn ać  w  te n  sp o só b  ubytkow y c h a ra k te r  pub likacji. Począw ­
szy  od  ja rm a rc z n y c h  s ta ro p o lsk ic h  „ k an ty cz ek ”, skończyw szy  n a  
w sp ó łczesn y ch  w ysok ich  n a k ła d a c h  śp iew ników  ad reso w an y ch  do 
sp o łeczeń stw a  -  tro sk a  o u h o n o ro w an ie  p raw  au to rsk ic h  n ie zap rzą ta  
u w ag i w ydaw ców . Być m oże, j e s t  to  ja k iś  pogłos ro m an ty cz n y ch  
m n ie m ań , iż g en ia ln e  p ie śn i tw orzy n ie  je d n o s tk a , lecz zbiorow ość. 
Nie odm ów im y tu  sob ie  sa ty sfak c ji p rzyw ołan ia  n a  św iad k a  sam ego 
A d am a  M ickiew icza, k tó ry  b a rd zo  długo, bo  jeszcze  w  okresie  w ygła­
s z a n ia  p rzezeń  cyk lu  w ykładów  lite ra tu ry  słow iańsk iej w  College de 
F ran ce , pod sy ca ł legendę M a zu rka  D ą b r o w s k i e g o dzieła  zb ioro­
wego legionistów . Z n an e  n a m  z L ite r a tu iy  s ł o w i a ń s k i e j wy­
kładow cy  n a d  po litycznym  p rzesłan iem  M a zu rka  n ie  zaw iera ją  w szak  
n a z w isk a  a u to ra : Jó ze fa  W ybickiego.

Im  b a rd z ie j p o p u la rn a  p ie śń , ty m  m n ie jszą  d b a ło ść  o jej p e rso ­
n a lia  a u to rs k ie  w y k azu ją  p o k o len ia  śp iew aków . W śród  p o w s ta ń ­
ców  lis to p ad o w y c li k ilk a  z n a n y c h  śp iew ek  p o d aw an o  sob ie  z u s t  do 
u s t  ja k o  „p ieśn i J a n u s z a ”. Pod ta k im  p se u d o n im e m  w ydrukow ano  
je  w  P o z n a n iu , p o d a ją c  ze w zględów  k o n sp ira c y jn y c h  n a  k a rc ie  ty ­
tu łow ej ja k o  m ie jsce  d ru k u  „Paryż 1 8 3 5 ”. P raw ow itym  ich  a u to re m  
był p o e ta -g e o g ra f  W incen ty  Pol.

Polowi m iał k iedyś do radzić  Mickiewicz: „...P isz i rzucaj, co n a p i­
szesz, n a  los szczęścia , a  jeżeli poezje tw oje obejdą  w  o d p isach  ziemie 
po lsk ie  i pow rócą do ciebie, jeżeli je  b ęd ą  p rzep isyw ać i śp iew ać, i p o ­
daw ać  sob ie , n ie  p y ta jąc  o to, sk ą d  się  wzięły i k to  je  n ap isa ł, jeżeli 
ja k o  w ęd ro w n e  p ta k i  pow rócą  do cieb ie  n ie  ty m  sz lak iem , ja k im  
w  św ia t odleciały -  w ów czas m ożesz poezje twoje drukow ać n a  śm iało, 
bo  s ta n ą  się  one  n ie  tw oją, a le  c z ą s tk ą  w łasn o śc i n a ro d u ”Ч

3. O d  Z w ią z k u  S t r z e l e c k i e g o  d o  „ M a r y n a r k i  W o j e n n e j ” . A więc a n o n i­
m ow ość w ie rszy  p o w szech n ie  śp ie w an y c h  j e s t  z jaw isk iem  n a tu r a l ­
n y m . J e s t  d la  n ic h  ró w n o z n a c z n a  z p raw em  w s tę p u  do k u ltu ry  
m asow ej. A u to rzy  s ą  ja k b y  z tym  pogodzeni, że p ra c u ją  n ie  n a  chw ałę

' A. Mickiewicz: Dzieła w szystkie. T. 16: Rozm owy. W arszaw a 1933 s. 112.



w łasnego  im ien ia , lecz p ro  p u b lic o  bono. K tóż bow iem  z n a s  z a s ta ­
n aw ia  się  n a d  firm ą  a u to r s k ą  ta k ic h  u tw orów , j a k  U pływ a s z y b k o  
ży c ie  (k siądz  F ra n c isz e k  L eśn iak ), G óralu, c zy  c i n ie  ż a l  (M ichał 
B ałuck i), S e rce  w  p le c a k u  (M ichał Z ielińsk i) a lb o  C h o c ia ż  k a ż d y  
z  n a s  J e s t  m iody..."?  T y m czasem  k a ż d a  z w y m ien io n y ch  p io se n e k  
m a  k o n k re tn e g o  tw órcę , o s ta tn ia  z a ś  re k o m e n d u je  n a m  b o h a te ra  
ty tu łow ego n in ie jszy ch  rozw ażań , p o e tę  żo łn ierza , A d am a  K ow al­
skiego. Poniższe k ró tk ie  k a le n d a r iu m  b iograficzne  j e s t  p ie rw szą  ta k  
szczegółow ą p ró b ą  o d tw o rzen ia  b ieg u  jego  ^ c ia ^ .

A dam  Jó z e f  K ow alski u ro d z ił się  23  g ru d n ia  1896  r. w  R zeszo­
wie, n a  ziem i po lsk ie j w  w y n ik u  rozb io rów  z a g a rn ię te j p rzez  A u ­
s trię , w  ro d z in ie  ch ło p sk ieg o  p o ch o d zen ia , s ta r a n n ie  k u lty w u jące j 
trad y c je  p a trio ty c z n e . J e g o  ro d z icam i byli W in cen ty  i M a rc ja n n a  
z d o m u  G agal. D ziad  A d am a  po m ieczu , Józef, b ra ł  u d z ia ł w  p o ­
w s ta n iu  styczn iow ym , z oddzia łów  p o w sta ń cz y ch  w yn iósł zap ew n e  
n ie jed n ą  p io sen k ę . O p rzyszło śc i w n u k a  zadecydow ały  w cześn ie  w y­
k ry te  u z d o ln ie n ia  poe tyck ie  i m uzyczne . A dam  p rę d k o  z ro zu m ia ł, 
że o pow odzen iu  w  życiu d ecy d u je  p rzed e  w szy s tk im  u p ó r, k o n s e ­
k w encja  i p raco w ito ść . Z do b ry m i św iad ec tw am i szko ły  p o w sze ch ­
nej i w ydziałow ej, ze z n a jo m o śc ią  -  d o d a jm y  -  ję z y k a  n iem ieck iego , 
w stąp ił do s e m in a r iu m  n au czy c ie lsk ieg o . W kró tce  w o jn a  p o rw a ła  
go w  sw oje ram io n a .

G dybyśm y m ogli zap y tać , co w tedy  śpiew ał! A śp iew an ie  ro zp o ­
czął ju ż  w  1912 r. ja k o  in s tru k to r  oddziałów  w iejsk ic łi Z w iązku  S trz e ­
leckiego, by  21 s ie rp n ia  1914  r. p od  k o m e n d ą  g łośnego  b o h a te ra , 
m jr. L eopo lda  L isa-K u li (k tó re m u  późn ie j p o św ięc i w ie rszo w an e  
w spom nien ie) w yruszyć  w  pole  z 1 B rygadą  Legionów  P o lsk ich . J a k  
w ielu  ów czesnych  poetów  legionow ych, d eb iu to w a ł w  m a rs z u  i n a  
b iw ak u . D w u k ro tn ie  ra n n y , po ra z  p ierw szy  pod  K rzyw opło tam i, 
k a p ra l K ow alski m ógł w reszcie  pom yśleć  o m a tu rz e , k tó rą  c h w a le b ­
n ie  zdał w  m a ju  1915 r. Po ro k u  sp ęd zo n y m  w o d d z ia ła ch  p o m o c n i­
czych I B rygady  w ra c a  do czynnej s łu ż b y  w  3. p u łk u  p iec h o ty  Legio­
nów , w'alczy n a d  S ty rem  i S to ch o d em , szczęśliw ie  p o k o n u je  g ro źn ą  
cho robę : ty fu s  p lam isty . S p o ty k a ją  go a w a n se  n a  p lu tonow ego , p o ­
tem  n a  s ie rż a n ta . K res w szy s tk ie m u  k ładz ie  je d n a k  k ryzys p rz y s ię ­
gowy, 19 lu tego  1918 r. in te rn o w a n ie  w  M a rm a ro s  S ige t i H u sz t, 
p rzy m u so w e w cie len ie  do a rm ii a u s tr ia c k ie j  i o d e s ła n ie  n a  fro n t 
w łoski, gdzie s łu ży  do k o ń c a  p a źd z ie rn ik a .

W W ojsku  P o lsk im  ju ż  ja k o  p o d p o ru c z n ik  j e s t  od 1X1 1918  do 20  
XII 1919 r., początkow o  w  17. p u łk u  p iecho ty , n a s tę p n ie  dow odzi 
p lu to n e m  w  G ru p ie  gen . W ojciecha Falew icza, po czym  ob e jm u je  
s łu żb ę  w  D ow ództw ie T w ierdzy  G rodno , p ro w a d zą c  do  p rze ło m u  
1 9 2 0 /1 9 2 1  r. re fe ra t ośw iatow y i a w a n s u ją c  n a  p o ru c z n ik a . P ra c a

 ̂ B iogram  A dam a Kowalskiego -  częściowy, doprow adzony bow iem  do daty  
pub likacji -  znajdu je  się w prestiżow ym  słow niku  biograficznym : C zy wiesz, k to  
to J e s t?  O prać. S. Łoza. W arszaw a 1938. [T. 2:] U zupełnienia  i  sprostow ania , 
s. 153-154.



o św ia to w a  w  w o jsk u  będzie  trw a ły m  jego  żywiołem . P ierw sze pó łro ­
cze 1921 r. sp ę d z a  w  sk ład z ie  D ow ództw a 2. A rm ii WP. Od drugiego 
pó łrocza  a ż  do k w ie tn ia  1930  r. j e s t  w  G rodnie  k ierow nildem  R efera­
tu  K u ltu ry  w  D ow ództw ie O kręgu  K o rp u su  III, wlcrótce z ak ład a  tam  
i re d a g u je  d w u ty g o d n ik  w ycłiow ania  i p rzy sp o so b ien ia  wojskow ego 
„ R e d u ta ” (1924-1931). W  tym  czasie  o trzym a szlify k a p ita ń sk ie  i z a ­
w rze zw iązek  m a łżeń sk i 2 czerw ca 1926 r. z Iren ą  W inczew ską.

O k res  euforii zw iązanej z odbudow ą i sc a lan iem  odrodzonego  p a ń ­
s tw a  z a p isa ł się  w  śp ie w n ik u  A d am a K ow alskiego p io se n k ą  w yb it­
n ą , k tó rą  z n a m y  bez  w y ją tk u  w szyscy . O n a ro d z in a c h  tej p iosenk i 
n iew iele  dz iś  je d n a k  d a  się  pow iedzieć bez  w szczęcia  b a d a ń  ź ród ło ­
w ych , p o p a rty c h  k w e re n d ą  c z a so p iśm ie n n ic tw a  w ojskow ego. O d­
k ła d a m y  z żalem  to  z a d a n ie  do chw ili b a rd z ie j sp rzy ja jące j, ju ż  b o ­
w iem  s ły c h ać  d z ia rsk i śp iew ...

C hociaż k a żd y  z  n a s  J e s t m łody.
Lecz go sta rym  w ilkiem  zwą.
M y s tra żn icy  w ielkiej w ody -  
M arynarze p o lsc y  to!...

P io sen k a  K ow alskiego n o si w  śp iew n ik ach  ty tu ł M a ryn arka  Wo­
je n n a , co p rzem aw ia łoby  za  m otyw acją  tczew sko -gdyńską . N arodzi­
n y  polsk iej M ary n ark i W ojennej w iążem y z d a tą  28  lis to p a d a  1918 r. 
Z an im  w y b u d o w an o  G dynię , W yższa S zko ła  M o rsk a  k sz ta łc ą c a  k a ­
d ry  d la  M a ry n a rk i W ojennej m ie śc iła  się  w  Tczew ie, a  je d e n  z jej 
ab so lw en tó w  (osobiście  m i z n a n y  śp . inż. M ichał H łasko  1907-1998) 
po tw ierdz ił śp iew an ie  p io se n k i K ow alskiego p rzez  elew ów  tej re n o ­
m ow anej uczelni^.

P ie rw o tn y  je j re f re n  -  p o d k re ś lm y  to  z m o cą  -  m ów i w ła śn ie  
o G dyni:

ża d n a  siła, żadna burza  
Nie odbierze G dyni nam ;
W łasna flota, choć nieduża.
S trzeże  czu jn ie  p o r tu  bram !

O becność  G dyni pozw ala  więc w yrazić p rzypuszczen ie , że w tak i 
w ła śn ie  sp o só b  a u to r  p io sen k i p oparł ideę budow y  m ia s ta  po rtow e­
go R zeczypospolitej i rych łą  p rzeprow adzkę uczeln i, k tó rej absolw enci 
byli pow ołan i do ob rony  po lsk iego w ybrzeża. D opiero w  la ta c h  powo-

® A. Kowalski: Morze, nasze  morze. W : Piosenki S zko ły  M orskiej w  Tczewie 1920- 
1930. Zebrał M. Hlasko; [oprać, i korekta muz. W. Kirstein; przedm. J . Pertek], [Wyd. 
2]. Gdynia: Wydaw. Uczelniane WSM [Wyższej Szkoły Morskiej], 1982 s. 178 (toż 
w w ydaniu pierwszym, Gdynia 1980). Śpiewnik nieprofesjonalny M. Hłaski charak ­
teryzuje się zapisem  tekstu  piosenek ze słuchu, w takim  kształcie, w jakim  je zapa­
miętali absolwenci uczelni. Może to być interesujące ze względu n a  poczynione zmia­
ny (np. w zwrotce pierwszej: Chociaż ka żd y  z  n a s  Jes t młody, /  lecz go starym  wilkiem  
zw ą ;/s tra żn ika m ip o lsk ie j w ody/m aiynarze po lscy  są, /  tra-ra-ra..].



je n n y c h  „popraw iono” wym owę po lityczną  te k s tu , w p row adza jąc  d o ń  
z a m ia s t G dyni -  o d zyskany  G d ań sk . Ś p iew a ta k  w iększość  m łodych  
Polaków. (W ta k im  b rzm ien iu  zap a m ię ta łe m  re fre n  p io sen k i z o k re su  
dzieciństw a.)

P io sen k a  m a ry n a rs k a  K ow alskiego p rzy ję ła  się  pow szechn ie  ju ż  
w  la ta c h  trzydziestych . O d daw ien  d a w n a  m ia rą  pow odzen ia  są  p a ­
rafrazy , p rzeróbk i, a  n a w e t zapożyczen ia  sam ej m elodii. W sp o m n ij­
m y tu  n aw iasem  o k ilk u  ta k ic h  ep izodach  z o k re su  II w ojny św ia to ­
wej. Pierw szy -  z C o e tq u id an , k iedy  to  p o e ta -p o d ch o rąży  J e rz y  P acz­
kow ski n a p isa ł now y te k s t  do zn an e j m elodii K ow alskiego i p o w sta ła  
w  te n  sp o só b  p io se n k a  sa ty ry cz n a  3. K om panii CKM: „Każdy lis swój 
ogon ch w ali...”'*. N iem al w  tym  sam y m  czasie  p łk  W ładysław  Dec, 
odno tow ując  u p o d o b a n ia  m uzyczne  pododdziałów  Sam odzielnej B ry­
gady  S trzelców  P o d h a lań sk ich , stw ie rdza , iż „k o m p an ia  1. z a s trz e ­
gła sob ie  w yłączne praw o do p ieśn i M orze, n a s z e  m o rze ...

Epizod trzeci -  z p o w s ta n ia  w arszaw sk iego  -  z acy tu jm y  bez  k o ­
m entarzy :

M iasto, S tare  M iasto,
W iernie ciebie będziem  strzec.
M am y rozkaz cię u trzym ać
A lbo w  gruzach, w  gruzach  twoich lec.
A lbo w gruzach  z  honorem  lec...

W  p io se n k a c h  p a rty z a n c k ic h  z a s to so w a n o  p o d o b n y  zab ieg  w y­
m ienny , o d ch o d ząc  od „m o rza” i p rze n o sz ąc  się  do „ la s u ”.

Lesie, p o lsk i lesie.
Wiernie ciebie będziem  strzec.
M am y rozkaz cię u trzym ać  
Albo w  cien iu  sosen  twoich lec.
A lbo w cien iu  z  honorem  lec...

4. K o w a ls k i  -  p o e t a ,  d z ie n n ik a r z , e d y t o r .  W róćm y do p rzerw anego  w ą tk u  
biograficznego . O d 1 m a ja  1930  do k o ń c a  l is to p a d a  1932  r. A dam  
K ow alski w  M in iste rs tw ie  S p ra w  W ojskow ych p e łn i fu n k c ję  k ie ro w ­
n ik a  R e fe ra tu  K u ltu ra ln o -O św ia to w eg o , a  n a s tę p n ie  ja k o  p ra c o w ­
n ik  W ojskow ego In s ty tu tu  N aukow o-O św iatow ego  a ż  do 17 w rze ­
śn ia  1939  r., do bolszew ick iego  c io su  w  p lecy  RP, j e s t  re d a k to re m  
n acze ln y m  „Ż ołn ierza  P o lsk iego” i u  b o k u  r e d a k to ra  n acze ln eg o , 
W ładysław a E v e rta  jego  z a s tę p c ą  w  re d a k c ji „Polski Z b ro jn e j”.

C h rono log iczn ie  p ie rw szą  p u b lik a c ją  z w a rtą  K ow alsk iego  b y ła  
b ro s z u rk a  T e k s ty  sy g n a łó w  d źw ięko w ych  W ojska P o lsk ieg o  [192A). 
B roszu row y  c h a ra k te r  m ia ł tak ż e  cykl edycji o p o w ta rz a ln 3rm ty tu -

J .  Paczkowski: M arsz 3-eJ CKM na  m elodię „Morze, n a sze  m orze". W: „ Wier­
sze, k tó rych  n ie  zdążę  dokończyć”. W stęp A rs longa, vita brevis, wybór, uk ład  
i opracow anie W .J. Podgórski. Kraków 1994 s. 213-214.

® W. Dec: N arvik i  Falaise. W arszaw a 1958 s. 47.



le: P ie śn i in sc e n izo w a n e ; B ]\A ioie^a.Teditr2i\nsi „W ia ru sa” N r 4  [W ar­
sz a w a  1932), P ie śn i in sc e n izo w a n e  K o rp u su  O ch ro n y  P ogranicza  
(1936), P ie śn i in sc e n izo w a n e ; Tygodni"^ „W iaru s” (W arszaw a 1937) 
o raz  O g n isko  w  o b o zie  żo łn ie rsk im ;  B ib lio teczka  T e a tra ln a  Ż ołn ie­
rza : to m  n r  1 (W arszaw a: W ojskow y In s ty tu t  N aukow o-O św iatow >\ 
1939). A d re sa te m  zb iorow ym  ty c h  b ro s z u r  byli m u zy cy -an im ato rzy  
ś ro d o w isk a  żo łn iersk iego , dy rygenci o rk ie s tr  i k ape lm istrzow ie  c h ó ­
rów , k tó ry m  a u to r  p ro p o n o w ^  -  rzecz  ze w szech  m ia r  o ry g in a ln a  -  
a d a p ta c je  sc en ic zn e  w y b ra n y c h  p ie śn i i p io se n e k  żo łn ie rsk ich  do 
w y k o rz y s ta n ia  w  p ra k ty c e  d y d a k ty c z n e j.

K olegów  w  m u n d u ra c h  zdążył u zb ro ić  w  k ilk a  tom ików  w łasn y ch  
p io sen ek , z k tó ry ch  n a  uw agę z a s łu g u ją  cztery  najw ażn ie jsze : Ś p iew ­
n ik  żo łn iersk i^si u k ład z ie  i o p ra c o w a n iu  m jr. S te fa n a  Lidzkiego Śle- 
d z iń sk ieg o  i k p t. A d am a  K ow alskiego (W arszaw a: W ojskowy In s ty ­
t u t  N au k o w o -W y d aw n iczy , 1931); trz y  p o z o s ta łe  -  Ż y w e  p ie ś n i  
(1934), L u tn ia  i r  z p rzed m o w ą J u l iu s z a  K aden -B and row -
sk iego  (1935) i 1 0 0  p ie ś n i  żo łn ie rsk ic h  (1937) -  u k a za ły  się jak o  
edycje  a u to rs k ie  K ow alskiego , n a k ła d e m  Głównej K sięgarn i Woj­
skow ej w  W arszaw ie.

J u l iu s z  K a d en -B a n d ro w sk i p rzysłuży ł się  K ow alsk iem u p rz e d ­
m ow ą sz cz e rą  i se rd e c z n ą .

„...W ojna m ów i o c zy n a ch  żo łn ierza . S ław a  m ów i o jego  pośw ię­
c e n iu . O d u sz y  żo łn iersk ie j je d n a k  na jw ie rn ie j i n a jp ro śc ie j mówi 
ż o łn ie rsk a  p ie śń . K pt. K ow alski, a u to r  p ie śn i i w ierszy  d ru k o w a ­
n y c h  w  to m ie  n in ie jszy m  nazw ał te n  zb io rek  L u tn ią  w  to rn is trze . 
Życzę p ie śn io m  k p t. K ow alskiego, ab y  się  im  u d a ło  p rze trw ać  w  to r ­
n is t r a c h  j a k  n a jd łu ż sz e  la ta . Nie ta k a  to  bow iem  ła tw a  rzecz w y­
trw ać  w  poezji obok  p o k ru sz o n y c h  su c h a ró w , b u tó w , o n u c , p o d a r ­
ty c h  gaci, rzekom ej szczo teczk i do zębów , guzików  o raz  p a p ie ro śn i­
cy, k tó ra  się  p rz y b łą k a ła  do to rn is tr a  n a  o s ta tn ie j kw aterze .

S ą  to  są s ie d z i w ym agający  i su ro w i k ry tycy  poezji. Gdy a to li u trz y ­
m a  się  o n a  p o śró d  tak iego  są s ie d z tw a , n a b ie ra  now ej m owy. [...] 
N iechże n a sz e  p ie śn i legionow e sp o d  Łow czów ka, sp o d  L asek , znad  
S ty ru  zdrow o p rze trzy m a ją  m ie sz k an ie  w  to rn is trz e  m łodego żoł­
n ie rz a  R zeczy p o sp o lite j...”®.

W  tom ie  tym  zna laz ły  się w czesne  u tw ory  słow no-m uzyczne Ko­
w alsk iego , m .in . M iała m a tk a  trzech  sy n ó w  -  je d n a  z n a jp o p u la r ­
n ie jszy ch  p io se n e k  legionow ych o zab a rw ien iu  sa ty rycznym , n a p is a ­
n a  w  m a rc u  1915 r. i o śm iesza jąca  łazików , k tó rzy  „paradow ali n a  
ty ła ch  obw ieszen i a u s tr ia c k im i m e d a la m i” -  a  tak że  K ra ko w ia ki ex- 
re lu to n ó w , śp iew k a  z f ro n tu  w łoskiego, n a p is a n a  w  m a ju  1918 r. 
w  V isan d o n n e . T u ta j ta k ż e  za try u m fo w ał zm ysł obserw acji z pola 
b itw y, rodow odem  b lisk i w ie rsza  K onopnickiej A  J a k  p o s z e d ł k ró l 
n a  w o jn ę ... (G d yb ym  b y ł k ró le m  i N a jw yższe  o d zn a czen ie] . T u  w re sz ­
cie z n a laz ły  u jśc ie  u c z u c ia , ja k ie  K ow alski żywił w obec sw ego nie-

® J .  K aden-B androw ski; W stęp  [do:] A. Kowalski: Lutn ia  w tornistrze... W ar­
szaw a 1934 s. nlb.



odżałow anego  dow ódcy  [O p u łk o w n ik u  L isie -K u li, w ie rsz  śp ie w an y  
później ja k o  B a lla d a ... lu b  R a p so d ...), czy też  w obec a u to ry te tu  M a r­
sz a łk a  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  {K o m en d a n cie  n a s z  i P an M a rsza lek , 
K o m e n d a n t c z y  D z ia d e k r).

Z enit pow odzenia Kow alski o siągnął se tn ik iem  sw ycłi p ieśn i w  edy­
cji słow no-m uzycznej z 1937  r. O ile bow iem  p o p rzed n ie  w y d an ia  
oddaw ały  cześć K om endan tow i -  M arszałkow i P iłsu d sk ie m u  -  o tyle 
w  edycji 1 0 0 p ie ś n i żo łn ie rsk ic h , w  jej dz ia le  p ierw szym , zn a leź li się  
p o n a d to  u h o n o ro w a n i o d ręb n y m i łio łd am i P re zy d e n t R ze c zy p o sp o ­
lite j oraz M a rsza lek  Ś m ig ly -R yd z . W śród  s tu  p ie śn i i p io se n e k  z m ieś­
ciło się p raw ie  w szystko , co do w ybuchiu  w ojny  w yszło sp o d  p ió ra  
K ow alskiego, a  w ięc -  j a k  to  s a m  a u to r  u szereg o w ał tem a ty c zn ie  -  
W bo ju , Ż o łn ie rsk i d u c łi. S łu ż b a  i p ra c a , D ola i n ied o la , W  św ie tli­
cy, Na g ran icy . D efilada, Ż o łn ierz  i dziew czyna, L egun  śp iew a. T u ­
taj tak że  zn a laz ło  się  m ie jsce  d la  M a ry n a rk i W ojennej, tę  d z ia rsk ą  
p ie śń  a u to r  zakw alifikow ał do u tw o ró w  defiladowycłi{!).

W sposób  oczywisty w brew  in tenc jom  Kowalskiego, refren  jego  p ie ś­
n i dedykow anej Ś m ig łem u  s ta l  się  p ręd k o  o b iek tem  żartów  i p rzek o ­
m a rz a ń  pastiszow ycłi, z u ^ c i e m  p rzed m io tu  tryw ialnego  -  g u z ik a  
od m u n d u ru .

M arsza lek Śm igły-R ydz,
N a sz  drogi d z ie lny  wódz.
G dy każe, pó jdziem  z  n im  
N ajeźdźców  tłuc.

N ik t n a m  n ie  r u s z y  nic.
N ik t n a m  n ie  zrob i nic.
Bo z  n a m i Śm igły, Śm igły,
Śm igły-R ydz.

N ajam b itn ie jszy m  dzie łem  K ow alskiego, liczącym  22  u tw o ry  p o ­
etyckie, był bez  w ą tp ie n ia  cykl W iersze o K o m en d a n c ie ; z l in o ry ta ­
m i A r tu ra  H orow icza  fW arszaw a: G łó w n a  K s ię g a rn ia  W ojskow a, 
1938). Ze w zględu n a  w ykw in tną  sz a tę  ed y to rsk ą , ja k o ś ć  i g ra m a tu ­
rę p ap ie ru , a  tak że  d obó r czcionek  i poziom  tec łm iczn y  d ru k u  zleco­
nego Z ak ładom  G raficznym  „B iblio teka P o lsk a ” w  Bydgoszczy, p rz e d ­
sięw zięcie z as łu g u je  w  pe łn i n a  m ian o  edycji bib liofilskiej. A r ty s ta  
m ala rz , k tó rego  lin o ry ty  zdob iły  k s iążk ę , u k o ń czy ł w  1922  r. b e r l iń ­
sk ą  A kadem ię  S z tu k  P ięk n y ch  i od 1928  r. za jm ow ał się  z u rz ę d u  
ilu s tro w an iem  w ydaw n ictw  W ojskowego In s ty tu tu  N aukow o-O św ia­
towego.

Patetyczną  tonację  całości to m u  oddają  ty tu ły  poszczególnych w ie r­
szy (np. S ło ń ce  n a d  Z u łow em , B ą d ź  p o zd ro w io n y, p o ls k i B etleem ie , 
K o m en d a n c ie  n a sz!, P ow ró t z  M agdeburga , P an  M a rsza lek , K o m e n ­
d a n t c zy  D zia dek? , P ieśń  ża ło b n a , L eg en d a  o S re b rn y c h  D zw o n a ch , 
S o s n y  n a  R ossie). Z a m ia s t szczegółow ej in te rp re ta c ji  c y k lu  p o s łu ż ­
m y się frag m e n te m  ogniw a o s ta tn ieg o , z a ty tu ło w an eg o  B ila n s  k rw i 
i  chw ały.



lV/ęc j u ż  b lisko  ćwierć w ieku... J a k że  ten  czas leci...
Zda je się, źe  to wczoraj uczn iak i i  dzieci 
z  kra ko w sk ich  Oleandrów, p o d  strze leck im  znakiem , 
w yszły  sobie „poigrać z  brodatym  K ozakiem  ” 

w erndlam i  ̂na  arm aty, z  p a ty k ie m  na  lance...
M ówiono o n ich: „głupie dzieci ” albo „ obłąkańce  7  
U znania n i  p o d n ie ty  zn ik ą d  a n i słowa.
W ykpiona p rze z  rodaków  kom pan ia  kadrowa, 
w brew  p a n o m  politykom , k tó rych  brali diabli, 
że  m ło d zież  rzuca k s ią żk i dla m rzonki, dla szab li -  
wzięła w  trzysta  p leca kó w  narodu  tężyznę  
i  z  P iłsu d sk im  z  Krakowa wyszła p o  O jczyznę...
[. 1

W  k ry ty cz n y m  ro k u  w y b u c h u  II w o jny  K ow alski zdążył jeszcze  
o p u b lik o w ać  an to log ię  J ó z e f  P iłs u d s k i m ów i; W ybór m y ś li z  „Pism, 
m ó w  i  r o z k a z ó w '... z p rzed m o w ą p łk . dypl. L eona W acław a Koca, 
w  o p ra c o w a n iu  g raficznym  A n a to la  G irsa  i B o lesław a B arcza  (W ar­
szaw a: G łów na K sięg a rn ia  W ojskow a, 1939). Było to pok łosie  p re ­
z e n ta c ji  aforyzm ów , d ru k o w a n y c h  w  w yborze K ow alskiego n a  ła ­
m a c h  „Polski Z b ro jn e j”®.

J e s te ś m y  n a d a l  d a lecy  w y c ze rp an ia  pom ysłów  i m ożliw ości tw ó r­
czych  poe ty , k o m p o zy to ra , d z ie n n ik a rz a  i ed y to ra . O d n ieco  innej 
s tro n y  K ow alsk i da ł się  p o zn ać  ja k o  w spó łw ydaw ca  edycji a lb u m o ­
w ych . W raz z p o w ieśc io p isa rzem , Je rz y m  K ornelem  M aciejew skim , 
od  1930  r. z a s tę p c ą  re d a k to ra  „Ż ołn ierza  P o lsk iego”, opub likow ał 
A lb u m  o b ra zk ó w  „ Ż ołn ierza  P o lsk ieg o ” (W arszaw a 1934; w łaśc .:
1935) o raz  P o lska  i  św ia t w  o b ra za ch ; A lb u m  „Ż ołnierza P olskiego"  
(W arszaw a; W ojskow y In s ty tu t  N aukow o-O św iatow y, 1939).

D o b ry m  p o p u la ry z a to re m  A dam  K ow alski okaza ł się  też  ja k o  r e ­
g u la rn y  w s p ó łp ra c o w n ik  P o lsk iego  R a d ia . B yw ał ta k ż e  gośc iem  
w  a n to lo g ia c h . K ilka jego  w ierszy , z p o r tre te m  i n o tą  b iograficzną, 
z am ieśc ił w  w yborze P oezja  L eg io n ó w  K arol K oźm ińsk i (W arszaw a
1936). Z k o le i a d re so w a n y  do n a jm ło d sz y c h  czy te ln ik ó w  w ie rsz  
A n ton iego  B ogusław sk iego  D o b o sz  G rześ, dzięk i ta len to w i k o m p o ­
z y to rsk ie m u  K ow alskiego, s ta l  się  p io se n k ą , o trzym aw szy  w  o so b ­
nej edycji (W arszaw a 1935) p o d k ła d  m uzyczny .

Praw dziw ym  zask o czen iem  je s t  d la  n a s  to m ik  P io sen k i n ie fra so ­
b liw e  o G rodnie i  D ru sk ie n ik a c h  (G rodno: N ak ładem  a u to ra , 1926). 
M ożna by  pow iedzieć, że oto sa c ru m  w zlo tu  pate tycznego  n a  cześć 
K o m e n d a n ta  o trzjnnało  tu  przeciw w agę -  w  żartobliw ym  p ro fa n u m  
p o e ty -sa ty ry k a  o zas to so w an iu  najzupełn ie j lokalnym . Aż tru d n o  w  to 
uw ierzyć, b y  W iersze o K o m en d a n cie  \ P io sen k i n ie fra so b liw e  
n ił je d e n  i te n  sa m  au to r.

 ̂ W erndel (od nazw iska k o n stru k to ra : A ustriak  J . Werndl) -  k arab in  odtylco- 
wy w czesnego typu.

® Rzecz ciekaw a, an i Kowalskiego W iersze o K om endancie, an i J ó z e f  P iłsudsk i 
m ówi, pom im o obfitości Innych inform acji bibliograficznych, nie zostały przez 
a u to ra  w prow adzone do noty  autobiograficznej zam ieszczonej w słow niku S tan i­
sław a Łozy C zy wiesz, k to  to je s t?



T om ik  złożony czc io n k am i D ru k a rn i  S z ta b u  DOK III m u s ia ł  ro z ­
baw ić zecerów  n iep rzyzw yczajonych  do tego ty p u  w ycieczek  s a ty ­
rycznych . T om ik iem  tym  baw ił się  z re sz tą  św ie tn ie  s a m  K ow alski, 
u jaw n ia jąc  jeszcze  je d n o  sw e w cielen ie  -  w oka lis ty . O to fra g m e n t 
słow a w stępnego .

„Motto: W lazł k o te k  n a  p ło te k  i  m ru g a ... [...] P io sen k i w  to m ik u  
tym  zaw a rte  śp iew ałem  k u  ro zw ese len iu  je d n y c h  a  u tr a p ie n iu  in ­
nych  n a  p rze ró żn y ch  k o n c e r ta c h  d o b ro czy n n y ch ; dz iś  p u sz c z a m  je  
m iędzy przyjació ł, k tó ry c h  w  G ro d n ie  m a m  stan o w czo  za  dużo , by  
dać  gotow y m a te ria ł t 3nn  w szy stk im , k tó rzy  z a tru w a ją  m i życie c ią ­
głym  m o le sto w an iem  o p rz e p isa n ie  im  tej lu b  owej zw ro tk i...

D ru sk ien ik i w  sosie  a la B im -B om

Gdzie p agórek  -  tam  dolinka.
Gdzie ch łopaczek -  tam  dziew czynka.
Gdzie p lo teczka  -  tam  now inka.
Gdzie reu m a tyzm  -  borowinka.

Gdzie p ierzyna  -  pióra gęsie,
Gdzie kaskada  -  m ó zg  się trzęsie.
Gdzie p a c jen tk i -  tam  lekarze.
Gdzie zabiegi -  tam  m asaże.

Gdzie „M alutka ” -  tam  są lody,
A gdzie  F renkiel -  w strę t do wody;
Gdzie Ja b łu szko  -  tam  J e s t liszka.
Gdzie sam ochód  -  p ęka  k iszka !

Gdzie J e s t la se k  -  tam  polanka .
Gdzie „Poganka" -  tam  sielanka;
Gdzie drzewina -  tam  gałązka.
Gdzie krzew ina -  tam  podw iązka.

Gdzie j e s t  cza jn ik  -  tam  samowar.
Gdzie „Jutrzenka  " -  dobry towar;
Gdzie J e s t m o n o k l -  fe ler  w  oku,
A gdzie  dancing  -  łokieć w  boku.

Gdzie gorąco -  tam  J e s t parnia .
Gdzie S zczerb iń sk i -  tam  księgarnia;
Gdzie przedm ieśc ie  -  tam  dewotka,
A  gdzie  cen trum  -  H allo-Ciotka!

Gdzie weranda -  tam  pó łm iski,
A  gdzie  h a m a k  -  tam  odciski;
Gdzie barom etr -  tam  ciśnienie,
A  gdzie  k e fir  -  rozwolnienie.

Gdzie J e s t ciem no -  tam  J e s t schadzka .
Gdzie ulica -  tam  zasadzka;
Gdzie J e s t p rzy ja zd  -  fa son  wielki,
A  gdzie  w yjazd -  tam  w ekselki!

® A. Kowalski: P iosenki niefrasobliw e o Grodnie i  D ruskien ikach . G rodno; Na­
kładem  au to ra , 1926, s. 3 (un ikat Biblioteki Narodowej w W arszawie).



W nikliw ego czy te ln ik a  n ie  p ow in ien  dziw ić ów to n  żartobliw y, ja k i 
p rzy tra fił s ię  K ow alsk iem u  p od  w pływ em  an a liz o w a n ia  a tm o sfe ry  
p ro w in c jo n a ln y c h  z ak ą tk ó w  II R zeczypospolitej. Kto zad a ł sob ie  t ru d  
le k tu ry  n u m e ró w  ro c z n ik a  4 :1 9 2 8  „R ed u ty ”, te n  z p ew n o śc ią  zw ró­
cił u w ag ę  n a  w ym ow ę sa ty ry c z n ą  i p o lity czn ą  d ru k o w a n y c h  ta m  
K a la m b u ró w  p rze d w y b o rc zy c h  K ow alskiego

Pro Patria i  p ro  partia

Pro Patria i  p ro  partia  
To są hasła  dwa:
Pro Patria -  zew  odwieczny,
Pro partia  -  k r z y k  dnia.

Pro Patria i  p ro  partia  
To są lo ty  dwa:
Pro Patria -  orzeł lata,
A  p ro  partia  -  ćma.

5. SuPLiKACJA DO B o g a  „O P a n ie ,  k t ó r y ś  j e s t  n a  n i e b i e . . . ” D n ia  18 w rze­
ś n ia  k p t. K ow alski p rz e k ra c z a  g ran ic ę  p o lsk o -ru m u ń sk ą . Do sc h y ł­
k u  1939  r. p rzeb y w a  w  obozie d la  in te rn o w a n y c h  w  B als, gdzie m .in . 
p isze  i k o m p o n u je  sw ą n a js ły n n ie jsz ą  p ie ś ń  -  M o d litw ę  obozow ą -  
śp ie w a n ą  późnie j n a  w szy s tk ic h  f ro n ta c h  II w ojny^‘.

O Panie, k tó ry ś  J e s t  na  niebie.
W yciągnij sprawiedliwą dłoń!
W ołam y z  cudzych  stron  do Ciebie 
O p o ls k i dach i  po lską  broń.

O Boże, s k r u s z  ten  m iecz.
Co s iek ł n a sz  kraj,
Do wolnej Polski 
N am  pow rócić daj!
B y  s ta ł się  twierdzą now ej s iły  -  
N a sz dom, n a s z  d om ...
[. ]

T a d e u s z  S zew era  te n  p iękny , n a s tro jo w y  u tw ó r nazyw a „nową 
p o lsk ą  p ie ś n ią  ż o łn ie rz a - tu ła c z a ”. We w stęp ie  do an to log ii „N iech 
w ia tr  ją  p o n ie s ie "  m yśl ta  z n a jd u je  sw e geograficzne  rozw inięcie. 
„W ówczas, w  d ru g ą  n iedz ie lę  p a ź d z ie rn ik a  [1939 r.] -  p isze  T ad e u sz  
S zew era  -  k a p i ta n  A dam  K ow alski n ie  zdaw ał so b ie  sp raw y , że ta  
w ła śn ie  p ie ś ń  rozsław i jeg o  n azw isko , że ob iegn ie  w szystk ie  k o n ty ­
n e n ty , że b ę d ą  j ą  śp iew ać  żo łn ierze w alczący  n a  P u s tjm i L ibijskiej, 
że tra f i do okopów  w e W łoszech , że z zam glonej Szkocji w raz  z ci-

A. Kowalski: K alam bury przedwyborcze. „R eduta” (Grodno) 1928 n r 1-2 s. 13. 
"  S uplikację  Kowalskiego jak o  Pieśń obozową dopomógł zaszczepić (bezimien­

nie) w Wielkiej B rytanii M ały m od litew n ik  żołnierski, w ydany nak ładem  B iskupa 
Polowego W ojska Polskiego ks. d ra  Józefa Gawliny (Londyn 1942).



chociem nyrn i d o trze  do po lsk iego  la su ; że będzie  ro zb rzm iew ać  n a  
b a ry k a d a c h  p o w stań cze j W arszaw y. C hc ia ł ty lko , b y  M o dlitw a  o b o ­
zow a  p o k rzep iła  w a lczący ch  i ab y  d o d a ła  sił tym , k tó rzy  p ra g n ę li iść  
da le j, do F ran c ji, by  ta m  b ić  się  «o p o lsk i d a c h  i p o lsk ą  b ro ń » ”^̂ .

K ow alski sa m  z tego im p u lsu  sk o rzy sta ł. Przez Ju g o s ła w ię  i W ło­
chy  p rzed o sta je  się do Paryża, ab y  tu  w stąp ić  do A rm ii PolsM ej. Od 
11 l ^ e t n i a  do chw ili k a p itu la c ji F ran c ji w  czerw cu  1940  r. p rze b y ­
w a  w  O śro d k u  W yszkolenia St. M een. Po u d an e j ew akuacji d rogą  m o r­
sk ą  z p o rtu  Le V erdon do Wielkiej B ry tan ii za trzym a się n a  k ró tko  (od 
26  czerw ca do 18 lipca  1940 r.) w  Obozie IV w  D ouglas, w  g rup ie  
płk. A leksand ra  Batorego, zajm ując  się działa lnością  ośw iatow ą. Przez 
n a s tę p n y  m iesiąc  p racu je  w  obozie oficerskim  w  B rau g h to n . S tab iliza ­
cję zapew nia  m u  dopiero  przydział do Dow ództw a 1. Sam odzielnej B ry­
gady Strzelców , w  k tó rym  obejm uje n a  k ilka  la t k ierow nictw o R efera­
tu  K ulturalno-O św iatow ego.

O je d n y m  z p ie rw szy ch  pom ysłów  K ow alskiego ta k  p isze  w  sw ym  
d z ie n n ik u  W itold L eitgeber: „[N etherton] 16 w rz e śn ia  [1940]. W czo­
raj i dz iś  b a ta lio n  n a sz  s ta ł się  s tu d ie m  rad iow ym . BBC n a k rę c a  
u  n a s  p ły ty  z dźw iękam i d w u d z ies to cz te ro g o d z in n eg o  życia  w  o b o ­
zie. U kład  audycji zap ro jek tow ał ośw iatow iec B rygady, k p t. A dam  
K ow alski... T akże z jego  in ic jatyw y pow ołano  w  g ru d n iu  1940  w ła ­
sn y  periodyk  Brygady, d w u tygodn ik  „O dw et”, d ru k o w a n y  w  E d y n ­
b u rg u  (Oliver a n d  Boyd Ltd.), k o lpo rtow any  z P e rth . W  „O dw ecie” 
poza  K ow alskim  pisj^vali m .in . k s . d r  Jó z e f  G aw lina  -  B isk u p  Polo­
wy WP, oficerowie i żołnierze J a n u s z  L askow ski, J a n  L achow icz, J a n  
R ostw orow ski, rysow ał W incen ty  W ierzejew ski.

D obry h u m o r nie opuszczał Kowalskiego i jego n iezaw odnych  p a r t ­
nerów , biegłych w  sz tu ce  k a ry k a tu ry  i fo tom ontażu . Św iadczy o tym  
jednodn iów ka odw yrtkę; N u m erp ń m a p riliso w y, Szkocja [1941] pod
red ak cją  K o w a ls k ie g o J e g o  inicjatyw ie należy  zaw dzięczać pow oła­
n ie  w  tym że ro k u  T ea tru  Polowego I B rygady Strzelców . O pierw szym  
p rzedstaw ien iu  p t. „S ta rtu jem y ” in fo rm uje  afisz. „Aktorzy: Ilona  D u ­
n in , Zofia R abczew ska, W anda  S tab ro w sk a , Karol D orw ski, T ad e u sz  
Olsza, S tan is ław  Zięciakiewicz. A utorzy i kom pozytorzy: Bill [Kazimierz 
Billewicz], Je rzy  Boczkowski, W ładysław  D aniłow ski, M arian  H em ar, 
Je rzy  Ju ra n d o t, A dam  Kowalski, J a n  Lachowicz, J a n  L echoń, Paweł 
M oskwa, S ta rszy  P an  z S t. A ndrew s, Je rz y  Sulikow ski, H enryk  W ars. 
Przy fortepianie: C zesław  H alski. D ekoracje: T ad e u sz  K u c h a rsk i”

‘̂ T. Szewera: „Niech w iatr ją  poniesie". Antologia p ie śn i z  la t 1939-1945. Wyd. 
2 poszerz. Łódź 1975 s. 33.

'3 W. Leitgeber: W  kw a terze  prasow ej. D zien n ik  z  la t w ojny 1939-1945. Od 
Coetquidan do „Rubensa ”. Londyn 1972 s. 68.

Na Odwyrtkę: Jednodniów ka; N um er Pńm aprilisowy. Szkocja. Wydawca: Re­
ferat Oświatowy I Brygady Strzelców. Printed by Oliver and  Boyd Ltd., E dinburgh  
[1941]. Zob.: „Rocznik Bibliograficzny druków  w języku polskim  oraz w językach 
obcych o Polsce, wydanych poza terytorium  Rzeczypospolitej Polskiej 1 IX 1939 -  
31 XII 1941”. Oprać. T adeusz Sawicki. [Wydaw.:] Oliver and  Boyd, Edynburg-Lon- 
dyn 1942, poz. 57, s. 15. Ww. jednodniów ki nie udało się poznać z autopsji; nie m a 
jej w zbiorach Biblioteki Polskiej POSK.

Zob.: „Rocznik B ibliograficzny...” dz. cyt., poz. 531 s. 53.



Z espó ł L ite ra ck i „O dw et” firm o w ał ta k ż e  w ła s n ą  B ib lio teczkę, 
w  k tó re j w yszły kolejno; a lm a n a c łi poezji M a rsz O dw etow y, w ydany  
w  1941 n a k ła d e m  „P o rad n ik a  Św ietlicow ego” w  Perth^®, zb iór felieto­
nów  B illa-K azim ierza Billew icza S zko d a  m rugać, p a n ie  strze lec  (G las­
gow 1942) i A d am a  K ow alskiego „K ierunek: W isła f' (G lasgow 1943). 
G ru p ę  a u to ró w  a lm sm ach u  tworzyli; K azim ierz Billewicz, Zbigniew  
C zarkow sk i, A dam  K ow alski, J a n u s z  L askow ski, A n n a  Ł appa, J a n  
R ostw orow ski, W iesław  S trza łkow sk i i H a lin a  W isłocka.

K ow alski, z chw ilą  a w a n s u  n a  m a jo ra  (1 s ty c z n ia  1945  r.) o raz  
p rz e k sz ta łc e n ia  SB S n a  4. Dywizję P iechoty , zo sta ł pow ołany  w  sk ład  
D ow ództw a, p ia s tu ją c  do  k o ń c a  w ojny  s ta n o w isk o  dow ódcy p lu to ­
n u  o p iek i n a d  żo łn ierzem . W  p rz e k ro ju  la t  1 9 3 9 -1 9 4 5  jego  p re d y s ­
pozycje  p ed ag o g iczn e  sp raw d z iły  się  w  pełn i.

6. S z k o c k i o k r e s  t w ó r c z o ś c i  w łasn e j K ow alskiego szczęśliw ie u trw a li­
ła  ed y c ja  „ K ieru n ek: W isła f’ W iersze i  p ie ś n i 1 9 3 9 -1 9 4 2  a  tak że  
u n ik a to w a , ża rto b liw a  k o lek c ja  sz e śc iu  k a r te k  pocztow ych  z r y s u n ­
k a m i M a r ia n a  W alen ty n o w icza  i te k s ta m i K ow alskiego; S zk o c k a  
w ią za n k a  p io s e n e k  leg io n o w ych  (1942) -  z a c h o w a n a  w  z b io ra ch  
B ib lio tek i Polsk iej PO SK w  Londynie^®. Były to  p a s tis z e  p isa n e  n a  
k a n w ie  p o p u la rn y c h  te k s tó w  p io se n e k  żo łn ie rsk ich , u w zg lęd n ia ją ­
ce specy fikę  w a ru n k ó w  m iejscow ych .

D la  p rz y k ła d u , p io se n k ę  n r  4  „O m ó j ro zm a ry n ie ..."  K ow alski 
„ p rzen ico w a ł” w  ta k i  oto  spo só b ;

O m ó j reum a tyzm ie , rozw ija j się,
O m ó j reum a tyzm ie , rozw ija j się;
S ka rb ie  m ó j je d yn y ,
Pójdę do ka n tyn y .
P rzepiję cię.

A n a  g ó ra lsk ą  n u tę  zaśp iew ał;

В есу  owca, b ecy  
na  śk o c k ie j po lan ie.
Hej, p ew n ie  ją  ostrzyg li

Zespół L iteracki „O dw etu”: M arsz odw etow y; Poezje żo łn ierskie. Perth: [Wy- 
daw.] „Poradnik  Świetlicowy Polskiej YMCA”, 1941. P rin ted  by The M unro Press 
Ltd. Zob.: „Rocznik B ibliograficzny...” dz. cyt., poz. 458 s. 47.

Zespół L iteracki „Odw et”: A. Kowalski K ierunek: Wiersze i pieśni
1939-1942. Układ chóralny  A. H arasow skiego. Glasgow: K siążnica Polska, 1943. 
Zob.: „RoczniL B ibliograficzny...” dz. cyt., poz. 1670, s. 184. W arszaw ska Biblio­
te k a  N arodow a m a w swoich zbiorach  zagadkow ą d rugą  edycję zbiorku Kowal­
skiego, w s to su n k u  do oryginału szkockiego różniącą się zm niejszonym  form a­
tem  (15x21 cm  ) i enigm atyczną m etryką w ydawniczą: [Niemcy Zachodnie, ok. 
1945 Г, n a  karc ie  tytułowej sygnet wydawcy:] S.W.L.

Zob.: A. Kowalski (tekst), M. W alentynowicz (rysunki): Szko cka  w iązanka  
p io se n e k  legionow ych. Polish so ld iers am ong th e ir  Sco ttish  friends. 6 [Six] ch ee r­
ful p o st-ca rd s . Scotland: Referat K ulturalno-O św iatow y I Brygady Strzelców. -  
„Rocznik B ibliograficzny...” dz. cyt., poz. 520 s. 53.



s tr z e lc y  P odhalanie.
P ew nie Ją ostrzygli, 
ogolili pew nie.
Hej, bedom  ch ło p cy sp a li 
n a  m ięc iu śk ie j w ełnie!

„Podobało  się  to  S zko tom  i go rąco  o k la sk iw a li” -  n o tu je  W itold 
Leitgeber^®.

T om ik  „ K ierunek: W isła !”, ob ję tośc i 4  a rk u szy , pom ieścił 18 w ie r­
szy i 22  p ieśn i, da je  więc czytelnikow i w yobrażen ie  o tym , co a u to r  ze 
swego d o ro b k u  okolicznościow ego i u ż ^ k o w e g o  la t II w ojny  św ia to ­
wej u z n a ł za  godne u trw a le n ia  d la  po tom nych . W  przedsięw zięciu  
uczestn iczył k ap e lm istrz  A dam  H arasow ski, k tó iy  zap is  n u to w y  20 
p iosenek  przystosow ał do śp iew u chóralnego. U rody przysporzył k s iąż ­
ce a rty s ta  grafik  A ntoni W asilew ski, n a  co z ło i ł o  się s ta ra n n e  lite rn ic ­
two, p iękny  p ro jek t ok ładki -  dwaj dobosze u jęci w  d z ia rsk im  m a rsz u  
(korespondu jący  z w ierszem  Doboszć^ -  a  t ^ ż e  dw a fro n tisp isy  w e­
w nętrznych  k a r t  ty tu łow ych i liczne k o m en tarze  obrazkow e do te k ­
stów. Kowalski z kolei n ie  zan iedbał w łasnego k a le n d a riu m  poetyck ie­
go, o p a tru jąc  każdy  u tw ór d o k ład n ą  m etry k ą  u ro d zen ia . Tw órczość 
w okalną  rozpoczął w  R u m u n ii (6 pieśni), kon tynuow ał w  Paryżu  i -  
najobficiej -  w  Szkocji (w C upar-F ife  7 p ieśn i, w  B iggar 3, w  D ouglas 
2, w  B rough ton  1). Do tego dochodzi jeszcze „pół tu z in a  b a je k ”, k tó re  
m ają  m etryczkę w spó lną  („Cupar-Fife, Szkocja, kw iecień 1942”). W b i­
lansie  końcow ym  okaże się, że w łaśn ie  C upar-F ife  obrodziło poezją, 
m iejsce to bow iem  w ystępu je  w  m etryczkach  22  razy. P onad to  dw a 
w iersze {W yprawa krzyżo w a  i N asza  orkiestra^ pow stały  w  Biggar, je ­
den  w iersz [Loch Lom ond^ w  L uss -  z dopiskiem : „Nad jeziorem  Lx)ch 
Lom ond, 24  czerw ca 1 9 4 1 ” -  ty tu łow y zaś  K ieru n ek: W isła! zo sta ł 
podp isany  ogólnikowo „Szkocja, lis topad  1942”.

B lok w ierszy  o tw ie ra  ty tu łow y  K ie ru n e k : W isła!

C zw arty r o k  w  m a rszu  tw ardym , u partym  
K u tobie. Z iem io  św ięta  i  czysta ,
Z  całego św ia ta  id ziem  p u łk a m i 
Z  p ie śn ią  odw etu . K ierunek: W I S Ł A !

N ic to, że  k ie d y ś  n a  po la ch  F rancji 
N adzieja n a sza  J a k  bańka  prysła .
Z  now ą nadzieją  i  z  w iększą siłą  
Id ziem y  dalej. K ierunek: W I S Ł A ! . . .
i .................................................................... 1

B ezp o śred n io  ch w y ta jący  za  se rce , a  je d n o c z e śn ie  z aa d re so w a n y  
n a jdoM adn ie j do m ieszk ań có w  C u p a r-F ife , w ydaje  się  H ejnał.

Na w ieży ra tu szo w ej szkockiego  m ia steczka  
O go d zin ie  d w u n a ste j w  p o łu d n ie  codzienn ie

W. Leitgeber, dz. cyt., s. 72.



s ta je  trębacz w  m u n d u rze  z  orzełkiem  na hełm ie  
I  gra łie jn a l lcral(ow slii -  bo tu  Polslca m ieszl(a!
i ..............................................................................1

W ięc g d y  h e jn a ł tu , bracie, p o s ły szy sz  znienaclca,
Po p o ls liu  s ię  do cieb ie u śm iechną  ulice.
Ta stara  sm u ld a  wieża, to  nasza , Mariacica,
A  ten  p la cyk , te  d o m y -  to ż  to S u k ien n ice !

O czarow any czeka sz  c zy  Z yg m u n t zadzw on i 
I  c zy  w net n a d  W awelem słońce się  roziskrzy.
Is ze p c z e s z  rozrzew niony: Polska, Polska, P olska...
I  n ie  w styd zisz  s ię  łz y  tej, co c i w  o ku  b łyszczy.
l...............................................................................1

S zko to m  h e jn a ł z  p o c zą tk u  a larm em  zaw iew ał,
L ecz d zisia j J u ż  z  u śm iechem  witają trębacza.
W iedzą, co ta p rzedziw na  m elodia  oznacza,
Im ó w ią , że  to „Polska sw ym  żołn ierzom  śpiew a ”...

P o p u la rn o ść , p o tw ie rd zo n ą  p rz e d ru k a m i je szcze  w  la ta c h  wojny, 
z y sk a ła  p a ra f ra z a  śp iew k i „M iałeś, ch a m ie , z ło ty  r ó g . . K ow alski 
o p a trz y ł j ą  n a s tę p u ją c y m  k o m en ta rz em : „P ierw sza zw ro tk a  tej p ie ­
ś n i  w z ię ta  z W esela  W y sp iań sk ieg o , d ru g ą  n a p is a ł a u to r  w  R u m u ­
nii, trz e c ia  i c z w a rta  p o w s ta ła  w e F ran c ji, a  dw ie o s ta tn ie  zw rotk i -
w  S zk o c ji”.

O to  s tro fk i szkockie:

P od K rakow em  g ę s ty  las.
P od K rakow em  s zu m n y  las.
A  w  tym  le sie  lu d zie  
M ówią coś o cudzie.
M ówią coś o czyn ie ...
O dkopują skrzyn ie  

JU Ż ...
A  n a d  la sem  czuw a B óg...
Zagra Jeszcze  z ło ty  róg!
W rócisz z  dziurą  w  hełm ie.
Pawie p ióra zdejm iesz.
K lękn iesz  zn ó w  pokorn ie.
U całujesz ko rn ie  

PRÓG.

K ow alski dzięki w rodzonej m u zy k a ln o śc i m iał w yczucie ry tm icz­
n e  frazy, a  tak ż e  m ógł o sob ie  pow iedzieć, że rym y n a  k ażd ą  okazję są  
m u  p o s łu sz n e . O poezji tak ie j m ówi się  zwykle, że pow sta je  „z Bożej 
ła s k i”, a  w ięc bez  w iększego w ysiłku  ze s tro n y  a u to ra . I ch y b a  ta k  
w ła śn ie  było. W iersze a ż  k ip ią  re to ry czn ą  żądzą czynu , w olą w alki 
w  up ragn ionym i m a rs z u  n a  W schód . W  ich  p ro g ram ie  pobrzm iew a 
po  w ie lekroć  in sp ira c ja  p o b u d k o w a. N asza  poezja  żo łn ie rsk a  ta k a  
by ła  zaw sze. J e j  s te reo ty p y  u z a s a d n ia ł  fak t, że k a rm ili  się n ią  w szak  
p ro śc i żo łn ierze. D y lem aty  w ielkiej po lityk i były jej obce. Z biorek



K ow alskiego d o s ta rcz y ł u m u n d u ro w a n y m  czy te ln ik o m  u ro z m a ic o ­
nej lek tu ry , p ro p o n u ją c  refleksję  ro d z in n ą  [G dy b ę d z ie s z  k ie d y ś  o p o ­
w iada ł d ziec io m ..., D o ż o n y  w la-aju), odw o łu jąc  się  do  u c z u ć  re lig ij­
n y c h  [R yngraf, „ Ś w ię ty  B oże , Ś w ię ty  M o cn y ... ", N ieśp iew a n a  k o lę ­
da), p o trą c a ją c  czu łe  s t r u n y  p a tr io ty c z n e  [W ien iec d la  W arszaw y, 
H ejna l\, c zy  w reszcie  w yzw ala jąc  zdrow y żo łn ie rsk i śm ie c h  [Pół tu ­
z in a  b a jek . P ro szę  p a n ó w ..., N a sza  o rk ie s tra . Z ja z d  w eteranóW ^. 
W śród  p io se n e k  K ow alskiego w iększość  m a  ta k ż e  c h a ra k te r  ż a r to ­
bliwy, a le  j e s t  k ilka , k tó re  w y ra s ta ją  z n a jle p sz y c h  tra d y c ji śp ie w n i­
k a  narodow ego: M od litw a  obozow a. P io sen ka  o p io se n c e  ż o łn ie r ­
sk ie j, S e n  tu ła c za  -  i O d K ła jp e d y  do  S zc ze c in a . P ie śń  m a iy n a r z y

O b se rw a to r  pow ojennej sc e n y  em ig racy jnej s łu sz n ie  d o m y śla  się  
ja k ieg o ś  e c h a  tej tw órczośc i w  sy n te z a c h  h is to ry c z n o lite ra c k ic h . N a 
m yśl p rzychodzi p ra c a  zb io row a pod  re d a k c ją  T y m o n a  T erleck iego: 
L ite ra tu ra  p o ls k a  n a  o b c zy źn ie  O tóż n ieco  sp ó źn io n e j refleksji 
n a d  d o ro b k iem  p o e ty ck im  m jr. A d am a  K ow alskiego zaszk o d ził n ie ­
w ątp liw ie  up ływ  c za su . Poezja ż o łn ie rsk a  ja k o  je d n o  z ogniw  l i te ra ­
tu ry  pow oływ anej p rzez  oko liczności życia  -  s ty g n ie  p ręd k o . M ie­
czysław  G ierg ie lew icz, k tó re m u  w  k s ię d ze  zb io row ej p o w ie rzo n o  
om ów ienie d o ro b k u  poetyckiego , zda je  się  b a d a ć  te m p e ra tu rę  n ie ­
w łaściw ym i n a rzęd z iam i. Je g o  s ta n o w isk o  z d ra d z a  n iek o m p e te n c ję  
p o sp o łu  z n iek o n sek w e n c ją . W  trze ch  n iep e łn y ch  z d a n ia c li Kow al­
sk iem u  pośw ięconych  Giergielewicz raz  z a rz u c a  jego  poezji „ a n a c h ro ­
n iczność  śro d k ó w  w y ra z u ”, raz  b ra k  tro sk i o „trw alsze  w sp o m n ie ­
n ie ”, to  znów  u sp raw ied liw ia  je d n o  i d rug ie , gdy mówi: „Najm niej 
raziły  daw ne  re k \^ zy ty  w  p ieśn i, w  k tó rej pew ien  s to p ie ń  tra d y c jo n a ­
lizm u form alnego  je s t  n a  sw oim  m ie jsc u ”^^ W ystarczyło  p rzypom nieć  
kard}nialne praw o poezji okolicznościow ej, j a k  każdej poezji o a d re ­
sie retorycznym , do posług iw an ia  się pow tarzalnym i sz tan c am i, z k tó ­
rym i sze ro k a  p u b liczn o ść  je s t  ju ż  o sw ojona i o s łu c h a n a . T en  w łaśn ie  
m odel poezji u d o w ad n ia , że a n a c h ro n ic z n o ść  m oże być za le tą , n ie  
w adą.

Z as ta n o w ien ie  b u d z ą  p rzyczyny  p o m in ię c ia  sy lw etk i p o e ty -żo ł­
n ie rz a  w dzia le  nekro log ii, red ag o w an y m  w  tejże  k sięd ze  p rzez  S te ­
fa n a  Legeżyńskiego^^.

U sy tu o w an ia  A dam a K ow alskiego w śró d  poetów -żołn ierzy  n ie  zdo ­
ła ła  po G iergielew iczu popraw ić  M aria  D anilew icz Zielińska^^. N adal 
w idzia ła  a u to ra  M o d litv ^  o bozow ej w  tłu m ie  n iew iele  n a m  dzisiaj 
m ów iących nazw isk , p rzem ilcza jąc  zarów no  jego  s ław n ą  su p lik ac ję , 
ja k  i ty tu ł zb io rk u  K ieru n ek : W isła! D opiero w  p o k ło siu  K ongresu  
K ultu ry  Polskiej n a  O bczyźnie (1985) Kow alski u zy sk a ł w ięcej, a  p ie śń

L itera tura  p o lska  na  obczyźnie. Praca zbiorow a w ydana sta ra n iem  Z w iązku  
P isarzy P olskich  na  O bczyźnie p o d  red. T. Terleckiego. T . 1-2. Londyn 1964-1965. 

Tamże, t. 1, s. 39, 59, 81.
22 Tamże, t. 2, s. 575-618.
23 M. Danilewicz Z ielińska: S zk ice  o lite ra tu rze  em igracyjnej. Paryż 1978 s. 54; 

wyd. 2: S zk ice  o lite ra tu rze  em igracyjnej półw iecza 1939-1989. W rocław 1999.



jego  z o s ta ła  w p isa n a  do trad y c ji hym nicznej zapoczątkow anej przez 
B o g u ro d zicę . „M odlitw a obozow a hdam a. Kow alskiego, k tó ra  s ta ła  się 
d la  w a lczący ch  żołnierzy p o lsk ich  n a  Z achodzie  ja k  gdyby nowym  
c a rm e n p a tr iu m  -  p isze p ro fesor Z dzisław  E. W ałaszew ski -  p ow sta ła  
w  obozie  in te rn o w a n y c h  w  B als , w  R u m u n ii. We w ła sn y m  [...] u k ła ­
dzie  m u zy czn y m  a u to r a  z o s ta ła  o d śp ie w a n a  po ra z  p ierw szy  p u ­
b liczn ie  8 p a ź d z ie rn ik a  1939  r., a  p o tem  tow arzyszy ła  ju ż  bez  p rz e r ­
wy żo łn ie rsk im  sz lak o m  od Ś rodkow ego  W sch o d u  po W łochy. Z n a ­
n a  b y ła  z re sz tą  i n a  in n y c h  te re n a c h  w alk i o w o lną  Polskę. Słow a 
tej p ie śn i i u ro c z y s ta  m elo d ia  w zb u d za ły  w szędzie  p rze jm u jące  w ra ­

7. N ie  n a c ie sz y ł  s ię  z w y c ię s t w e m . Z m arł p rzedw cześn ie  3 m a rc a  1947 r., 
o godzin ie  3  m in u t  4 0  n a d  ra n e m , w  S z p ita lu  W ojskow ym  im . I .J .P a ­
derew sk iego  w  E d jm b u rg u . P rzyczyną śm ierc i -  o d c zy tjw an ą  z a k tu  
z g o n u  -  był r a k  o sk rze li i guz  w  p łu c a c h , k tó ry  zab lokow ał a rte rię  
se rco w ą. M sza  św . ż a ło b n a  z o s ta ła  o d p ra w io n a  p rzez  k s ię d za  B on i­
facego S ła w ik a  7 m a rc a  o godzin ie  9 w  K aplicy św . A nny  p rzy  R a n ­
d o lp h  P lace  n r  9  (której to  św ią ty n i u ^ k o w n ik ie m  po d z ień  d z is ie j­
szy  j e s t  e d jm b u rs k a  p a ra f ia  p o lska). Pogrzeb  odbył się  n a z a ju trz  
o godz in ie  11 m in  3 0  n a  C o rs to rp h in e  Hill C em etery . J e d e n  z n e ­
k ro logów  w  „D zien n ik u  P o lsk im  i D z ien n ik u  Ż o łn ie rza” (1947 n r  56 
z d n ia  6  III) p o d p isa ła  żo n a  i ro d z in a . O żonie m jr. K ow alskiego, 
Iren ie , w iem y niew iele. R ozłąka  w o je n n a  zb u rzy ła  n ie jed n o  szczęście  
ro d z in n e . Nie m a  o s ta te c z n e j pew nośc i, że w dow a zdo ła ła  p rzy je­
c h a ć  n a  p o g rzeb  m ęż a  do E d jm b u rg a . N a pew no  ro d z in ę  re p re z e n ­
tow ał szw ag ie r Z m arłego , ta k ż e  żo łn ierz  P o lsk ich  Sił Z b ro jnych  n a  
Z ach o d zie , m jr  S te fa n  N ow icki (6 IX 1900-21  I 1975), k tó rego  n a ­
zw isko  i a d re s  -  Szefostw o S z ta b u  G łów nego -  w ym ienił sa m  Ko­
w a lsk i w  sw ym  zeszycie  ew idency jnym , w  ru b ry c e  „W raz ie  w y p ad ­
k u  zaw iad o m ić  ”2̂ .

M jr A d am  K ow alski spoczyw a w  kw a te rze  P o lsk ich  Sił Z bro jnych , 
jeg o  m ogiłę  z a re je s tro w a n o  p od  n u m e re m  B -1 3 9 6 . C m en ta rz e  w oj­
skow e z a c h o w u ją  co ś  z ła d u  życia  żo łn ie rsk ieg o , a  gdy  m ów im y 
o z m arły ch , że „odeszli n a  w ieczną  w a r tę ”, w idzim y ich  p o tem  w  re ­
g u la rn y m  sz y k u  n ag ro b k ó w , p o w ta rz a ln y c h  szp a le ró w  tab lic  o je d ­
n o lity m  szlifie k a m ie n ia rsk im . W  E d y n b u rg u  tab lice  z p iask o w ca  
w ieńczy  O rzeł B iały, b r a k  je d n a k  n a  n ic h  z n a k u  K rzyża. J e d n o lite

z. E. W ałaszewski: M otyw y relig ijne w  lite ra tu rze  em igracyjnej. W: Prace 
K ongresu K ultu iy  Polskiej pod p a tro n a tem  Prezydenta RP, E dw arda R aczyńskie­
go. T. 5: L itera tu ra  p o lska  n a  obczyźn ie  pod red. J .  Bujnowskiego. Londyn: Pol­
skie Tow arzystw o Naukowe n a  Obczyźnie, 1988; s. 24 przypis 1.

Zarów no te n  szczegół, ja k  i pozostałe sk ładn ik i przebiegu służby A dam a Ko­
w alskiego w Polskicłi S iłacłi Zbrojnych n a  Zacliodzie, zawdzięczam  u d ostępn ie­
n iu  danycłi arcłiiw um  M inistry  of Defence, B ourne Avenue, Hayes, M iddlesex 
UB3 IRF, sy g n a tu ra  akt: 3 /P /2 0 9 6 /D R 2 c /G  -  za со niniejszym  sk ładam  uprzej­
m e podziękow anie.



in sk ry p c je  w  ję z y k u  a n g ie lsk im  n ie  sp rz y ja ją  id en ty fik ac ji, s to s u ją c  
zw yczajem  b r 5^ y jsk im  in ic ja ły  im ion , to te ż  w obec p o p u la rn e g o  n a ­
zw iska  ty p u  „K ow alski” p rze ch o d z ień  m oże być p ozbaw iony  o d r u ­
c h u  sk o ja rz e n ia  go z z a s łu ż o n y m  p o e tą  i k o m p ozy to rem .

Miał rac ję  K ow alski, gdy p isa ł w e w czesne j swej p io se n ce  [N aj­
w yższe  odznaczen ie):

Ordery, krzyże , m edale.
Brązow e, sreb rn e i  zło te.
W spaniale, a le n ietrw ale  
W ieńczą żo łn ierzy  za  cno tę...

D latego J e s t we zw ycza ju  
1 być n ie  m oże inaczej,
Ż e ty lko  cn o ty  n a jw yższe

D rew nianym  krzyżem  się  zn a czy ...

Pożałow ano  m u  k rzyża  d rew n ian eg o , choć  za  życia n ie  sk ą p io n o  
„orderów , krzyży, m e d a li”. N azb iera ł ich  sp o ro ; & z y ż  N iepod leg ło ­
ści, P o lon ia  R e s titu ta  IV kl., S re b rn y  Krzyż Z asłu g i, S re b rn y  ICrzyż 
Z asłu g i z M ieczam i, W aw rzyn A k ad em ick i S re b rn y , M edal za  W ojnę 
1920 ro k u . M edal D ziesięcio lec ia  O d z y sk a n ia  N iepodleg łości, M e­
d a l z a  D łu g o le tn ią  S łu żb ę  (d w ukro tn ie ). Ł otw a n a d a ła  m u  Krzyż 
O ficersk i O rd e ru  T rze ch  G w iazd, B u k a re s z t  z a ś  -  O rd e r K orony 
R u m u n ii III kl. P ochw ałam i dow ódców  szczycił s ię  d z ie s ię c io k ro t­
nie, w  tym  trzem a  Avysokiej rang i; M in is tra  S p raw  W ojskow ych (1932, 
1937) o raz  M in is tra  O b ro n y  N arodow ej (1944).

Ż o łn ierzu  po lsk i, i ty, cyw ilu, k tó ry  n ie  p o w ą c h a łe ś  p ro c h u , z a ­
n u ć  c za sem  c ic h o -c ich u tk o , n a  chw ałę  A u to ra  i d la  d o d a n ia  s a m e ­
m u  sob ie  o tu ch y , je d n ą  z ty ch  dw óch  n ie z a p o m n ia n y c h  p io se n e k  
poe ty -leg ion isty . N iechaj M u z iem ia  e d y n b u rs k a  lek k ą  będzie^®.

Edynburg, w czerwcu-listopadzie 2004 roku

Sum m ary

As young people, we sang a “Polish Navy” song -  w ritten by Adam Ko­
walski (1896-1947), poet and soldier. It w as w ritten abou t 1924, and  it 
participated in propagation of the idea of building the Gdynia port of 
Republic of Poland. After the World War II, com m unist governm ent accep-

2® A utor powyższego szkicu przygotowuje do d ru k u  wybór poezji mjr. A dam a 
Kowalskiego.



ted only th is  one tex t from am ong m any o thers by th is au tho r (after slight 
correction in refrain: Gdynia replaced by Gdańsk, as a port joined to the 
Regained Territories).
Also the „Camp Prayer” is w orth to be m entioned as a p a rt of his poetry, 
supplication  to God w ritten  in  October 1939 in the Camp for the Polish 
Soldiers in terned  in Bals (Romania), and  soon sang by the Poles at every 
w ar front.

Adam Kowalski was born  in Rzeszów, and in 1914 he enrolled to the 
Legions’ Brigade. During the World War II he was in the Polish Army a t the 
West (France, G reat Britain). He died in 1947 in E dinburgh and is buried 
there, in the Polish quarte r a t the C orstorphine Hill Cemetery.



Małgorzata Kisilowska

KSZTAŁTOWANIE SYSTEMU 
MOTYWACYJNEGO W ZARZĄDZANIU 

BIBLIOTEKAMI

M o ty w o w an ie  p ra c o w n ik ó w  n a le ż y  do  p o d s ta w o w y c h  z a d a ń  
w  o b szarze  z a rz ą d z a n ia  k a p ita łe m  lu d zk im . Co oczyw iste , za leżn ie  
od  ty p u  p ro w a d z o n e j d z ia ła ln o ś c i ,  ró ż n e g o  ro d z a ju  n a rz ę d z ia  
m otyw ow ania  s ą  w  d an ej o rg an izac ji d o s tę p n e . P on iew aż n a jczęśc ie j 
p ierw szym  „p o to czn y m ” sk o ja rze n ie m  z m o tyw ac ją  s ą  „aw an s"  lu b  
„p ien iąd ze”, przyjęło  się  u w ażać , że w  b ib lio tece  ty ch  n a rz ęd z i b ra k , 
a  p rac o w n icy  p o w in n i p rz y k ła d a ć  s ię  do sw o ich  o b o w iązk ó w  ze 
w zg lęd u  n a  tzw . w a r to ś c i  w yższe. N a sz c z ę śc ie  j e d n a k  s y s te m  
m otyw acyjny  n ie  o g ran icza  się do w sp o m n ia n y c h  dw óch  czynników , 
m o żn a  (i należy) k sz ta łto w ać  go odpow iedn io  za ró w n o  do specyfik i 
d z ia ła lnośc i, j a k  i u w a ru n k o w a ń  k o n k re tn e j p laców ki. A p o n iew aż  
zm otyw ow any , zadow o lony  p ra c o w n ik  lep iej p ra c u je , a  w ięc też  
le p s z e  w ra ż e n ie  p o z o s ta w ia  z w ła s z c z a  n a  u ż y tk o w n ik a c h  -  
o d b io rc a c h  o ferty  b ib lio teczn e j -  p o śre d n io  ró w n ież  te n  e le m e n t 
decydu je  o roli b ib lio tek i w  śro d o w isk u , o jej w iz e ru n k u  w  o czach  
czyteln ików , d ecy d en tó w  czy o rg an ó w  fin a n su ją c y c h , a  w ięc -  „być 
a lbo  n ie  b y ć ”. J a k o  e le m e n t z a rz ą d z a n ia  w  ro z u m ie n iu  ogólnym , 
s ta je  się p o śre d n io  rów n ież  n a rz ęd z iem  m a rk e tin g u  w ew n ę trzn eg o  
i zew nętrznego .

W arto więc sp ró b o w ać  p o zn ać  teo re ty czn e  p o d sta w y  m otyw acji, 
m ie jsce  sy s te m u  m otyw acy jnego  w  ogólnym  sy s te m ie  z a rz ą d z a n ia , 
ro zu m ien ie  bodźców  m otjrw acyjnych  w  ś ro d o w isk u  b ib lio te k a rsk im  
i m ożliw ości z a s to so w a n ia  poszczegó lnych  e lem en tó w  tego sy s te m u  
w b ib lio te k a c h  w ła śn ie . Do specy fik i p ra c y  b ib lio teczn e j zaliczyć 
należy:



-  d u ż y  poz iom  n a p ię c ia  i s t r e s u ,  zw łaszcza  n a  s ta n o w isk a c h  
zw iązan y ch  z b e z p o śre d n ią  o b s łu g ą  czy teln ików  (użytkow ników ).

-  w z ro s t z a in te re so w a n ia  o fe rtą  in fo rm a cy jn ą  zw iązany  z p ro ce ­
se m  k sz ta łc e n ia  i d o k sz ta łc a n ia  się sp o łeczeń s tw a  o raz  b u d o w an iem  
s p o łe c z e ń s tw a  in fo rm a c y jn e g o  (d o s tę p  do  ró ż n e g o  ty p u  ź ró d e ł 
in fo rm acji), p o w o d u jący  w zro st ak ty w n o śc i b ib lio tek ,

-  j e d n o c z e s n e  o g ro m n e  te m p o  z m ia n  w  z a k r e s ie  i fo rm ie  
d o k u m en tó w , p rzy ro s t liczby źródeł in fo rm acji, now ości tech n iczn e .

-  k o n iec zn o ść  s ta łeg o  d o k sz ta łc a n ia  się  b ib lio tek a rzy  i p raco w ­
n ik ó w  in fo rm acji,

-  o d p o w ied z ia ln o ść  m a te r ia ln ą  za  p o s ia d a n e  zbiory,
-  w  b ib l io te k a c h  f in a n s o w a n y c h  ze ś ro d k ó w  p a ń s tw o w y c h  

i sa m o rzą d o w y ch  -  n isk ie  u p o sa ż e n ia , t ru d n e  w a ru n k i p racy .

Definicje i teorie

P o d e jm o w an ie  ja k ic h k o lw ie k  d z ia ła ń  m o ty w acy jn y ch  w ym aga 
z n a jo m o śc i p o d staw o w y ch  teo rii i po jęć z tego z a k re s u , ta k ic h  jak : 
m o ty w o w a n ie , m o tyw , c z y n n ik i (bodźce) m o ty w a c y jn e , sy s te m  
m o tyw acy jny .

M otyw ow anie definiow ane je s t  jak o  rozbudzan ie  in tencji realizacji 
k o n k re tn y c h  d z ia łań  rea lizow ane poprzez  s tw a rzan ie  odpow iednich  
d la  d an e j ak ty w n o śc i w aru n k ó w , a  w ięc ja k o  „proces św iadom ego 
i celowego oddzia ływ ania  n a  zach o w an ia  ludzi w procesie  p racy  przez 
k reo w an ie  w a ru n k ó w  um ożliw iających  im  zasp o k a jan ie  po trzeb  jak o  
efek t ich  w k ła d u  w  realizac ję  ok reś lo n y ch  celów o rgan izac ji” Ч

„Przez m otyw  rozum ie  się Ci^ynnik psych iczny  (określający s ta n  
psychiczny), w a ru n k u ją cy  celowe działan ie  człowieka. Motjrwacja je s t 
w ięc sp lo tem  m otyw ów  o różnej sile i w ektorze d z ia ła n ia ” .̂ „Motywacja 
o d n o s i się  do p r z e ^ ć  p sy ch icz n y ch  człow ieka, od k tó ry ch  zależy 
możUwość i k ie ru n e k  ludzkiej aktyw ności: je s t procesem  regulacji, który' 
p e łn i  fu n k c ję  s te ro w a n ia  c z y n n o śc ia m i ta k , a b y  p ro w ad z iły  do 
o siąg n ięc ia  określonego  w yniku  (celu). M otyw acja ja k o  m echan izm  
psychologiczny stanow i w ew nętrzną  siłę człow ieka -  analogiczną do 
siły fizycznej -  um ożliw iającą jakiekolw iek działanie. J e s t  ona  procesem  
s te ro w a n ia  w yborem , k tórego  d o k o n u je  je d n o s tk a  sp o śró d  innych  
k ie ru n k ó w  i form  d z ia ła n ia ” .̂

‘ A. Pocztowski: Z arządzanie za so b a m i ludzkim i. W arszawa 2003 s. 238-239. 
2 L. Kozioł: M otyw acja w  pracy. D e te rm in a n ty  ekonom iczno-organizacyjne. 

W arszaw a -  Kraków 2002 s. 28,
® Op. cit. s. 26. Listę przeglądow ą definicji motywacji i pojęcia motywowania -  

zob. tam że. s. 27.



M otyw acja do p racy , ro z u m ia n a  ja k o  w ew n ę trzn e  i zew n ę trzn e  
uw arunkow ania  zachow ań ludzi w  procesie pracy, m oże być postrzegana 
w  dw óch a sp ek ta ch : a try b u to w y m  i czynnościow ym  (procesow ym ). 
Postrzegana jak o  proces, dzieli się o n a  n astęp u jące  etapy:

-  uśw iadom ienie sobie niezaspokojonych potrzeb (przez pracow nika),
-  o k re ś len ie  w a ru n k ó w  i m ożliw ości ich  z a sp o k o je n ia ,
-  pod jęcie  d z ia ła ń  p ro w ad zący ch  do założonego  ce lu ,
-  o s ią g n ię c ie  o d p o w ie d n ie g o  p o z io m u  w y k o n y w a n ia  z a d a ń  

(poddaw anego  ocenie),
-  o trzy m an ie  k a ry  lu b  n a g ro d y  i odpow iedn io  -  z a sp o k o je n ie  

lu b  n ie  stw ie rdzone j u p rz e d n io  po trzeby ,
-  o c en a  s to p n ia  z a sp o k o je n ia  p o trzeb , ro z b u d z e n ie  no w y ch  lu b  

m odyfikacja  is tn ie jąc y ch .
Bodźce motywacyjne (motywy) dotyczące pracy  w edług k ry terium  

i zasięgu dzieli się na: „powszechne, specyficzne i osobiste. Pow szechne 
motywy pracy obejm ują takie cele i oczekiw ania jak : mieć isto tny  wpływ, 
odnieść sukces i być docenianym  Są one w spólne dla większości osób 
rozpoczynających pracę zawodową. Motywy specyficzne „tworzą «profil», 
k tó ry  c h a ra k te ry z u je  lu d z i w  pew nej o k reś lo n e j dz ied z in ie  p rac y  
zawodowej. Profil ten  je s t  wynikiem dwóch powiązanych ze sobą procesów: 
selekcji i socjalizacji zawodowej. Co się tyczy selekcji, to c h a ra k te r  zad ań  
zaw odow ych dzia ła  ja k  u rząd zen ie  przesiew ow e, p rzyc iąga jąc  ludzi 
o specyficznych m otyw ach. Gdy osoby te podejm ują pracę, p roces socja­
lizacji zawodowej spraw ia, że uczą się w artości i zachow ań  uw ażanych  
za „właściwe” d la  ich szczególnej roli zawodowej. C hociaż każdy  zawód 
m a w łasny, jedyny  w  sw oim  rodzaju  zbiór celów i oczekiw ań, to je d n a k  
pew ne m otywy pracy  są  w spólne d la  w iększości osób za tru d n io n y ch  
w  zaw odach polegających n a  p racy  z ludźm i. (..) Niewątpliwie d la  osób, 
które wybrały zawód polegający n a  pracy  z ludźm i, w spólnjm i m otyw em  
pracy  je s t  pom aganie ludziom  i w yw ieranie isto tnego w pływ u n a  ich 
życie. K a d u s h in  (1974) o k re ś lił  tę  m o ty w ac ję  te rm in e m  „ e ty k a  
pośw ięcenia”, k tó ra  ta k  uw zniośla m otywy pom agan ia  ludziom , że pracy  
tej nie uw aża się ju ż  po p ro s tu  za  zawód, lecz raczej za pow ołanie

O d n o sz ą c  się  do b odźców  sp ecy ficzn y ch , w ś ró d  b ib lio te k a rz y  
zapew ne p rzew ażają dwie postaw y decydujące o w yborze zaw odu (jeżeli 
był to w ybór św iadom y, bo m .in . b a d a n ia  A. Ruska® p o k azu ją , że do 
b ib lio tek  często trafia ją  osoby zupełn ie  n ieza in te reso w an e  is to tą  ich 
dz ia ła lnośc i. P ie rw sza  z n ic h  to  w sp o m n ia n a  powyżej ch ęć  p rac y  
z ludźm i, p o m ag an ia  im , zw łaszcza w  p rocesie  k sz ta łcen ia , rozw oju 
zaw odow ego o raz  w  k u ltu ra ln y m  s p ę d z a n iu  w o lnego  c z a su . Tej

^A. M. Pines: W ypalenie -  w  p e rsp e k ty w ie  eg zysten c ja ln e j. W: W ypalenie  
zaw odow e. P rzyczyny, m echan izm y, zapobieganie. P raca zbiór, pod red. H. Sęk. 
W arszawa 2000 s. 32-57.

 ̂A. M. Pines, op. cit. s. 44-45.
® Zob. np. A. Rusek: M ila praca b lisko  dom u. O soby b ez przygotow ania  zaw odo­

wego za tru d n io n e  w  b ib lio tekach  o p ra cy  i  zaw odzie bibliotekarza. W arszaw a 1995; 
A. Rusek: Só l zaw odu. W ykształcenie, praca i  b ib lio tekarstw o  w  oczach p racow n i­
kó w  b ib lio tek pub liczn ych . W arszawa 1993.



postaw ie to w a rz y sz  zapew ne m otyw „etyki pośw ięcenia”, b liski również 
p racy  nauczycielsk ie j. D rugą  w ydaje się być chęć p racy  z książkam i 
raczej n iż  z ludźm i, co pow oduje, że we w spółczesnych  b ib lio tekach  
czu ją  się oni m oże n iejako  zm uszen i do k o n ta k tu  z innym i, s ta n o ­
w iącego p rzyk rą  „cenę” za  chw ile w ytchn ien ia  w  dziale opracow ania 
form alnego c ^  rzeczowego.

Czy m o żn a , o d n o sząc  się  do pow yższego rozróżn ien ia , w skazać  
w sp ó łczesn e  k ry te ria  se lekcji k an d y d a tó w  do p racy  w  b ib lio tek a rs t­
w ie? Czy m ogą n im i być n p . c h a ra k te r  z a d a ń  zaw odow ych, zak res  
kw alifikacji i p redyspozycji o k re ś lan e  w  p rofilu  ab so lw en ta  stud iów  
k ieru n k o w y c łi, czy m oże n a w e t k iy te r ia  re k ru ta c ji n a  s tu d ia  wyższe?

S pó jne , acz  k ró tk ie  o k reś len ie  podstaw ow ych  z a d a ń  zaw odow ych, 
s tw a rz a  p o w a ż n e  t r u d n o ś c i ,  je ż e li  p rzy jrz eć  s ię  z ró ż n ic o w a n iu  
obow iązków  w  p oszczegó lnych  ty p a c h  b ib lio tek  i n a  w ie lu  ro d za jach  
s ta n o w isk . O pracow an ie  w yczerpu jącej lis ty  ta k ic h  z a d a ń  n ie  w ydaje 
się  m ożliw e. P odobn ie  rzecz  się  m a  z fo rm u ło w an iem  profilu  a b so l­
w e n ta , w  ty m  z p o z io m em  szczegó łow ości jeg o  c h a ra k te ry s ty k i. 
M ożna n a to m ia s t  p rzy jąć , że do k o m p e ten c ji k luczow ych  d la  w sp ó ł­
czesn eg o  b ib lio te k a rz a  (p raco w n ik a  in form acji), n a jczęśc ie j w ym ie­
n ia n y c h  w  literaturze"^, na leżą :

-  kom petenc je  teoretyczne: w iedza z z ak re su  bibliologii, inform acji 
n a u k o w e j, k o m u n ik a c ji spo łecznej, a  tak że  u z u p e łn ia ją c a  w iedza 
ogólna: psycho log ia , socjologia, ekonom ia, filozofia, l ite ra tu ra ,

-  ro zu m ien ie  m ik ro - i m a k ro s tru k tu r  in fo rm acy jnych  oraz  p ro ­
c e s ó w  in f o rm a c y jn y c h  c h a r a k te r y s ty c z n y c h  d la  n o w o c z e sn e j 
dz ia ła ln o śc i b ib lio tecznej (np. zw iązanych  z p rzekazem  inform acji -  
je j g e n e ro w a n ie m , zap ise m , in te rp re ta c ją , ro zp ro szen iem , w^^szuki- 
w a n iem , u ty liz ac ją , ro zp o w szech n ian iem , o c h ro n ą  i zniszczeniem ) 
i p ro ce só w  k o m u n ik a c ji spo łecznej,

-  u m ie ję tn o ść  rozw iązyw an ia  p roblem ów ,
-  z a rz ą d z a n ie  k a p ita łe m  lu d zk im ,
-  o rg a n iz a c ja  i z a rz ą d z a n ie  z a so b a m i in fo rm acy jnym i,
-  sp ra w n e  operow anie in s tru m e n ta r iu m  działa lności biblioteczno- 

-in fo rm acy jnej, tj. m e to d am i i te c h n ik a m i analizy  po trzeb  in fo rm a­
cy jnych  i oceny j ^ o ś c i  oferow anych u s łu g  inform acyjnych; m etodam i 
iden ty fikacji, oceny  i w y k o rzy stan ia  odpow iedn ich  źródeł inform acji; 
m e to d a m i i n a rz ę d z ia m i o p is u  i o rg a n iz a c ji in fo rm a c ji i w iedzy 
w  sy s te m ac h  bib lio tecznych i pozabiblio tecznych; m etodam i w yszuki­
w an ia , oceny, in teg rac ji i p rezen tac ji in fo rm acji odpow iednio  do p o t­
rzeb  uży tkow ników ,

’’ Zob. B. Sosińska-Kalata: Zagadnienia inform acji w  program ach pom aturalnych  
szkó ł bibliotekarskich i  dw ustopniow ych stud iów  ivIIN iSB  f/l К W: Inform acja naukowa  
a dydaktyka . M iędzynarodowa konferencja w  WBP G dańsk 10-12 czerwca 1999 r. 
Warszawa 1999, s. 145-153; M. Kocójowa: N auka o bibliotece, książce i inform acji 
naukow ej w  badaniach oraz edukacji w  perspektyw ie przy^stąpienia Polski do Unii 
Europejskiej. W: Wiedza o książce w  n auce i  dydaktyce. Konferencja Warszawa 16- 
1 7 .1 1 .1 9 9 9 .  W arszaw a 2 0 0 0  s. 1 0 8 -1 3 2 ; B. S o s iń s k a -K a la la : K o n cep c je  
uniwersyteckiego kształcenia bibliotekarzy. W; Zawód bibliotekarza dziś i ju tro . Material}^ 
z  ogólnopolskiej konferencji N ałęczów  18-20.09.2003. Warszawa 2003 s. 115-132.



-  t ro s k a  о z ap e w n ie n ie  d o s tę p u  do źróde ł, a  w ięc tw orzen ie , 
kom unikow anie , identyfikow anie, selekcja , g rom adzen ie , o rg an izac ja  
i opracow anie, przechow yw anie i w yszukiw anie, konserw acja , analiza, 
in te rp re ta c ja  (indeksow anie , ka ta logow an ie , a b s trak to w a n ie ), ocena , 
syn teza , rozpow szechn ian ie  i z a rząd zan ie  in fo rm ac ją  i w iedzą,

-  d z ia ła n ia  e d u k a c y jn e  z z a k re s u  in fo rm a tio n  lite ra cy ,
-  p redyspozycje  osob iste : w rażliw ość n a  zm ian y  w  o to czen iu  o raz  

gotow ość d o s to so w a n ia  do n ic h  m eto d  i fo rm  p racy .
J a k ie  sp ecy ficzn e  bo d źce  m o ty w acy jn e  m o ż n a  o d n ie ść  do ta k  

sform ułow anej Usty kom petencji i predyspozycji? Dw a ju ż  w spom niane: 
chęć do p racy  z ludźm i lub  chęć do p racy  z in fo rm acją , czasam i być 
m oże rów nież w ia ra  w  m ożliwość p racy  za dobre  w ynagrodzenie  (raczej 
n ie w bibliotece, a  w  placów ce inform acji innego typu), być m oże p ró b a  
znalezienia „azylu” w  głośnym  i zabieganym  świecie, jeśU uw zględnim y 
tu  stereotypow y społeczny obraz  b ib lio tekarza.

A ja k ie  m otyw y k sz ta łtu ją  się w  p rocesie  b ib lio tek a rsk ie j so c ja li­
z ac ji?  J a k ie  s ą  w a r to ś c i  i z a c h o w a n ia  u w a ż a n e  z a  „ w ła śc iw e ” 
w b ib lio te k a rs tw ie ?  T en  p ro b lem  p o zo s ta je  je szc ze  do z b a d a n ia . 
O gólne, po toczne p o strzeg an ie  zaw odu  zw raca  uw agę p rzede  w szy s t­
k im  n a  m otyw y zw iązane z „etyką p o św ię ca n ia ” lu b  -  co gorsze  -  n a  
b ra k  m otyw acji do in n e j, „c iekaw szej” w  ste reo ty p o w y m  ro z u m ie n iu  
spo łecznym  p racy . Z naczy łoby  to , że b ib lio te k a rs tw o  u w a ż a n e  j e s t  
za  zaw ód ludzi bez  am bicji, n ie  k ie ru jąc y ch  się  żadnym i a sp ira c ja m i, 
k tó ry m  w y s ta rc z a  „w ege tac ja” za  n iew ielk ie  w y n ag ro d zen ie  w  „miłej 
p racy  b lisko  d o m u ”, m ało  obciążającej. N a to m ias t w ed ług  d o k u m e n ­
tów  p ro g ram ow ych , ta k ic h  j a k  ch oćby  M a n ife s ty  W LA  i UNESCO, 
m otyw em  je s t  d z ia ła ln o ść  ed u k acy jn o -o św ia to w a , o tw ie ran ie  in n y m  
„w rót do w iedzy”®. W śród  predyspozycji osobow ych  w ym ienić m ożna: 
d o b rą  o rganizację , po rządek , d b a n ie  o szczegóły, d b a n ie  o w iarygod­
no ść  i w ierność  o ryg inałom  tw orzonych  d o k u m en tó w  p o ch o d n y ch , 
poczucie odpow iedzialności.

„O sobiste  m otyw y p rac y  są  o p a rte  n a  z in te rn a lizo w an y m  « ro m a n ­
tycznym  obrazie»  d an ej p racy , d la  k tó rego  m o d elem  m oże być ja k a ś  
z n a c z ą c a  o so b a , p o d z iw ian a  p o s ta ć  z k s ią żk i czy film u, lu b  ja k ie ś  
w ażn e  w y d a rz e n ie ” .̂ T en  te m a t  z b a d a n y  z o s ta ł częśc iow o  p rzez  
A dam a R u sk a , w ydaje  się  je d n a k , że tego ty p u  b a d a n ia  m o żn a  by 
prow adzić  bez  k o ń ca , bo  ilu  b ib lio tek a rzy  -  n ie m a l ty le  m otyw ów , 
u w a ru n k o w a n y c h  też  in d y w id u a ln y m i o k o liczn o śc iam i życiowym i. 
A nalizu jąc  w ypow iedzi k a n d y d a tó w  n a  s tu d ia  in fo rm acy jn e  i b ib lio - 
tekoznaw cze, w śró d  m otyw ów  o so b is ty c h  na jczęśc ie j z a u w a ż a  się: 
dob ry  s to s u n e k  do k s ią ż e k  i czy tan ia , d o b re  d o św ia d cz en ia  w  b ib ­
lio tece szko lnej, trad y c je  ro d z in n e . K an d y d ac i n a  s tu d ia  d z ie n n e  
n ie  w sp o m in a ją  raczej o chęci p o m ag a n ia  in n y m  ludziom . T en  m otyw  
przew ija  się  częściej w śró d  k a n d y d a tó w  n a  s tu d ia  zao czn e , choć

® Zob. np . D zia ła ln o ść  b ib lio te k  p u b lic zn y c h . W yty czn e  IF L A /U N E SC O . 
W arszawa 2002.

® A. M. Pines: op. cit. s. 45.



ob ecn ie  w ażn y  j e s t  d la  n ic h  też  bodziec  finansow y  -  w yższe zarobk i, 
w yższa e m e ry tu ra  w  przyszłości, od d a len ie  groźby zw oln ien ia  i u tra ty  
p ra c y  k a n d y d a c i  n a  s tu d ia  d z ie n n e  p a trz ą  p rzez  p ry z m a t „ ja” -  
sw o ich  p o trzeb , sw o ich  d o św iad czeń .

T eorie  o p isu jąc e  z jaw isko  m otyw acji i p ro cesy  m otyw acyjne dzielą 
się  n a  teorie treści i teorie procesowe. Te p ierw sze u k ie ru n k o w a n e  
s ą  n a  w y ja śn ia n ie  w e w n ę trz n y ch  p rzyczyn  zach o w ań , za leżnych  od 
in d y w id u a ln y c h  c ec h  człow ieka. Z ak ład a ją , że ludz ie  w  w a ru n k a c h  
p ra c y  o c ze k u ją  p rzed e  w szystk im :

-  b e z p ie c z e ń s tw a  (rozum ianego  ja k o  b ra k  zag ro żen ia  fizycznego 
i p sy ch iczn eg o , a le  też  ja k o  zap ew n ien ie  śro d k ó w  n a  p rze trw an ie  
w ła sn e  i o só b  p o z o s ta ją c y c h  n a  ich  u trzy m an iu ),

-  d o b ry c h  w a ru n k ó w  p ra c y  (n iekon ieczn ie  m u sz ą  być n a jlep sze , 
a le  n ie  m ogą  być poniżej o fert n a  p o d o b n y c h  s ta n o w isk a ch ),

-  sp raw ied liw ego  w y n ag ro d zen ia ,
-  s z a c u n k u  i u z n a n ia  w y ra ż a n e g o  m .in . s a m o d z ie ln o ś c ią ,  

p rz y z n a n ie m  pew nego  z a k re s u  a u to n o m ii w  p racy , a  tak że
-  d ob re j a tm o sfe ry  p rac y  w  zespo le , czy
-  m ożliw ości a w a n so w a n ia  i rea lizo w an ia  w ła sn y ch  am bicji.
W śró d  n a jp o p u la rn ie js z y c h  teo rii tre ś c i  w ym ien ia  się;
-  h ie ra rch ię  potrzeb, A b rah am a  M aslowa, po rządku jącą  w  kształcie 

p i ra m id y  o d p o w ie d n io : p o trz e b y  fiz jo lo g iczn e , b e z p ie c z e ń s tw a , 
p rzyna leżnośc i i m iłości, u z n a n ia  i s z a c u n k u  oraz  sam orealizacji,

-  dw uczynn ikow ą teorię  po trzeb  F red erick a  H erzberga, w yróżnia­
ją c ą  m otyw atory , do k tó ry ch  zalicza  się  czjo in ik i zw iązane z p rac ą  
ja k o  ta k ą  (osiągnięcia, odpow iedzialność, treść  pracy, uznan ie , aw ans, 
rozwój) o raz  czynn ik i h ig ieny  zw iązane z szeroko  ro zu m ian y m  otocze­
n iem  p rac y  (w arunk i p racy , pew ność m ie jsca  pracy , s to su n k i m iędzy­
ludzk ie , k o m p e ten c je  szefa, w ynagrodzenie),

-  teo rię  p o trzeb  C.P. A lderfera, zw an ą  teo rią  ERG, od nazw  trzech  
p o trzeb : egzystenc ji, k o n ta k tu  o raz  rozw oju  (k tó re  m o żn a  u p o rz ą d ­
kow ać i o d n ie ść  an a lo g iczn ie  do h ie ra rc h ii  p o trzeb  A. M aslow a),

-  te o r ię  t r z e c h  p o trz e b : w ład zy , p rz y n a le ż n o ś c i  i o s ią g n ię ć , 
D .C . M c C le lla n d a ,

-  h ie ra rc h ię  p o trzeb  R o ssa  A. W ebbera, w  podziale  n a  dwie grupy: 
p o trzeb y  sk ie ro w an e  n a  in n y c h  (np. bezp ieczeństw a , przjm ależności, 
m iłośc i, u z n a n ia  spo łecznego , w ładzy) o raz  p o trzeb y  sk ie ro w an e  do 
w e w n ą trz  (au to n o m ii, k o m p e ten c ji, o siąg n ięć , tw órczości, u z n a n ia  
d la  sa m eg o  siebie)^°.

T eorie  p rocesow e p o d k re ś la ją  n a to m ia s t, że w  k o n k re tn e j sy tu ac ji 
z a tru d n ie n ia  n a leży  b ra ć  pod  uw agę  w szy stk ie  w zajem n ie  od sieb ie  
za leżne  czynnik i, ja k o  że sa ty sfak c ja  j e s t  fu n k c ją  relacji m iędzy sy s te ­
m em  m o ty w ac ji w  ś ro d o w isk u  p ra c y  a  ind )rw idualnym i p o trzeb am i 
każdego  człow ieka o raz  w pływ em  o toczen ia  zewnętrznego^^. W zw iąz­
k u  z ty m  teo rie  p rocesow e zw raca ją  uw agę  n a  sp o só b  u ru c h a m ia n ia .

Zob. A. Pocztowski: op. cit. s. 235; L. Kozioł: op. cit. s. 44.



k ie ru n k o w a n ia , p o d trzy m y w an ia  lu b  w y g a sz an ia  d z ia ła ń , a  w ięc -  
m a n ip u lo w a n ia  decyzjam i i z a c h o w an ia m i ludzi.

„Do n a jb a rd z ie j z n a n y c h  teo rii p ro c e su  n a leżą :
-  te o ria  oczek iw anej w a rto śc i V. V room a, z a k ła d a ją c a , że m o ty ­

w ac ja  je s t  fu n k c ją  trz e c h  zm ien n y ch ; o czek iw an ia  co do w yników  
zach o w an ia , w a rto śc i ty ch  w yników  o raz  in s tru m e n ta ln o ś c i  w y n i­
ków, rozum iane j ja k o  p rześw iadczen ie  je d n o s tk i, że o siąg n ię ty  w ynik  
p row adzi do innego , p o żąd an eg o  s k u tk u  (.

-  te o r ia  w a ru n k o w a n ia  in s tru m e n ta ln e g o  (teo ria  w zm ocn ień ) 
B.F. S k in n e ra , w  m yśl k tó re j ludzie  u c z ą  się z ac h o w ań  pod  w pływ em  
w cześn ie jszych  d o św iad czeń  n a b y w an y c h  w  o to czen iu , gdzie p r a ­
cu ją : o zn acza  to, że p rzez  odpow iedn i sy s te m  w zm o cn ień  m o żn a  
m odyfikow ać z ac h o w an ia  ludz i w  p ro cesie  p racy ,

-  teo ria  spraw iedliw ego n a g ra d z a n ia  J .S . A d am sa , o p ie ra ją c a  się 
n a  z a ło ż e n iu , że m o ty w a c ja  do  d z ia ła n ia  p o w s ta je  w  w y n ik u  
po ró w n y w an ia  p rzez je d n o s tk ę  s to s u n k u  m iędzy  w ła sn y m  w k ła d em  
p rac y  a  u z y sk an y m  efek tem  z tym  s to s u n k ie m  u  in n y c h  o sób  (..J,

-  te o ria  w y zn aczan ia  celów  E.A. L ocka, z a k ła d a ją c a , że p ra c o w ­
n icy  są  m otyw ow ani do d z ia ła n ia  p rzez  w y zn aczan ie  im  celów , k tó re  
są  p rzez n ic h  ak ce p to w an e  i m ożliw e do o siąg n ięc ia : d u ż ą  ro lę  w  tej 
koncepc ji m o tjw o w a n ia  odgryw a w sp a rc ie  u d z ie la n e  p rac o w n ik o m  
przez k ierow ników  o raz  in fo rm a c ja  z w ro tn a ”

J a k  z powyższego w ynika, dw a podstaw ow e w a ru n k i w zb u d zen ia  
motywacji w  teo riach  procesow ych to cel postrzegany  przez p racow nika  
jak o  w artościow y oraz p rzekonan ie , że je s t  on  m ożliwy do osiągnięcia.

A naliza  teorii m otyw acji p row adzi do n a s tę p u ją c y c h  w niosków : 
w sk azu ją  one n a  og rom ną ró żn o ro d n o ść  bodźców  m otyw acyjnych , 
w tym  także  różnice w  h ie ra rc h ia c h  w arto śc i poszczegó lnych  ludzi 
i ich  g rup . H ierarch ie  te będą  różne zależnie od: pochodzen ia  n a ro d o ­
wego i społecznego, w y k sz ta łcen ia , zajm ow anego  s ta n o w isk a , p łci 
i wieku, ak tua lnych  uw arunkow ań  osobistych  itd. Przy tak im  założe­
n iu  b a d a n ia  czynników  m otyw acyjnych w  środow isku  polskiego b ib ­
lio tekarstw a n ^ e ż a ło b y  odn ieść  do szerszych  b a d a ń  spo łecznych  -  
m ot3w a c ji w  grupie polskiej inteligencji, zw łaszcza kob iet (jeśli a n a li­
zujem y a k tu a ln ą  g rupę  pracow ników  bib lio tek , a  także  m ężczyzn -  
jeżeli p rzedm io tem  z a in te re so w a n ia  b ę d ą  m otjrw acje p racow n ików  
potencjalnych).

O s ta tn im  d e fin io w an y m  p o jęc iem  j e s t  sy stem  m otyw acyjn y  
(system  m otyw ow ania), u w ażan y  za  pew ien  u k ła d  czynników , d z ia łań  
i z a sa d  tw orzących  bodźce  k s z ta ł tu ją c e  odp o w ied n ie  z a c h o w a n ia  
pracow ników . O dpow iedn ie , to  z n ac zy  ta k ie , k tó re  p o z w a la ją  n a  
o siąg an ie  celów  o rg an izac ji p rzez  u z y sk a n ie  w yższej e fek tyw nośc i 
pracy . Mot)Avowanie je s t  więc realizow ane przede w szystk im  ze względu

“ Zob. P. Jo rd an , C. Lloyd: S t a f f  m a n a g em en t in  lib ra ry  a n d  in fo rm a tio n  work. 
Wyd. 4. A ldershot 2002 s. 31.

‘2 A. Pocztowski: op. clt. s. 237.
Zob. też: L. Kozioł: op. clt. s. 50.



n a  dobro  organizacji, p rzy  okazji zaś  -  rów nież dobro pracow nika: o 
ty le , o ile w a ru n k u je  ono  s u k c e s  o rg an izac ji, a  jego  b r a k  byłby 
przyczyną obn iżen ia  efektyw ności firm y i jej w izeru n k u  w  otoczeniu 
sp o łeczn y m . N ależy bow iem  p a m ię ta ć , że p raco w n icy  są  obecn ie  
p o s trz e g a n i  ja k o  p o d s ta w o w y , n a jc e n n ie js z y  z a só b  o rg an iz ac ji, 
p o siad a jący  k ap ita ł wiedzy, kluczow y d la  su k c e su  firmy n a  ry n k u  -  
w  ro z u m ie n iu  zarów no  in s ty tu c ji dochodow ych, j a k  i (z pew nym i 
m odyfikacjam i) n iedochodow ych.

S y s te m  m o ty w a c y jn y  w  p o d s ta w o w y m  z a k re s ie '^  s k ła d a  się 
z n a s tę p u ją c y c h  e lem entów :

-  tre ść  i w a ru n k i p rac y  (zak res odpow iedzialności, ró żno rodność  
z a d a ń , a tra k c y jn o ś ć  p rac y , p o lity k a  so c ja ln a , sy s te m  o c e n ia n ia  
p raco w n ik ó w , o rg a n iz a c ja  p racy , w a ru n k i tech n iczn e),

-  s to su n k i społeczne (k u ltu ra  organizacji, bezpośrednie  środow isko 
p racy  -  przełożeni, w spółpracow nicy),

-  śro d k i p rzy m u su  adm in istracy jnego  (zakazy, nakazy , polecenia),
-  ś ro d k i z a c h ę ty  (bodźce m a te r ia ln e  i p o zam ate ria ln e ),
-  ś ro d k i p e rsw az ji (p rzekonyw an ie , k o n su ltac je ).
Do b odźców  m a te r ia ln y c h  (dzielonych n a  p ien iężne  i n iepieniężne) 

za licza  s ię  m .in . p łace , p rem ie , n a g ro d y  p ien iężn e , d o fin an so w an ia , 
zn iżk i w  o p ła ta c h  itp ., do p o zam ate ria ln y ch  -  pochw ały, w yróżnienia, 
o d p o w ied n ie  w a ru n k i p racy , p raw id łow e s to s u n k i  m iędzyludzkie , 
p ra w id ło w y  ro z d z ia ł z a d a ń , a tr a k c y jn o ś ć  za jęć , w y so k i s to p ie ń  
sw obody  itp.^^.

Bodźce materialne

J a k  ju ż  w sp o m n ia n o , bodźce  m a te r ia ln e  dzie lą  się  n a  p ien iężne  
i n iep ien ię żn e . P ie rw sza  g ru p a  (czyli bodźce  p ien iężne) obejm uje:

-  p ła c ę  z a sa d n ic z ą , d o s to so w a n ą  do  k o n k re tn e g o  s ta n o w isk a  
i k w a lif ik ac ji p ra c o w n ik a  (m ożliw e k ry te r ia  o cen y  to: z łożoność  
p racy , o d p o w ied zia ln o ść , w a ru n k i dz ia łan ia),

-  p rem ie  -  sk ła d n ik  w ynagrodzen ia  zależny od w yników  jed n o stk i, 
g ru p y  b ą d ź  całej b ib lio tek i, p re m ie  m ogą  być reg u la m in o w e  lu b  
u zn an io w e , w ażny  j e s t  w  ich  p rzy zn aw an iu  n ie  ty lko s to su n e k  do 
w ie lkości p łacy  z a sa d n ic z e j, a le  też  czynn ik  c z a su  (zbytnie odroczenie 
pow odu je  z a ta rc ie  p o s trz eg a n ia  za leżnośc i m iędzy p ra c ą  a  d o d a tk o ­
w ym i ś ro d k a m i finansow ym i),

-  p ła tn e  u rlo p y ,
-  d o d a tk i s tażow e -  e le m e n t w iążący  p rac o w n ik a  z o rgan izac ją , 

a le  n ie  o d n o sz ąc y  się  w  ż a d e n  sp o só b  do w yników  jego  p racy .

W ersja rozbudow ana -  zob. d iagram  w dalszej części tek stu . 
Zob. też  niżej.



-  d o d a tk i fu n k c j^ n e  -  d la  o sób  p o n o szący ch  szczegó lną  odpow ie­
d z ia ln o ść ,

-  n a g ro d y  finansow e.
D ru g a  (bodźce  m a te r ia ln e  n ie p ie n ię ż n e )  -  m .in . o rg a n iz a c ję  

w ypoczynku , św ia d cz en ia  so c ja ln e  (d o fin an so w an ie  w ypoczynku , 
posiłków , op ieka  n a d  dziećm i), sam ochód , dop ła ty  do benzyny , telefon 
kom órkow y, dofinansow an ie  do z a k u p u  odpow iednich  u b ra ń , m iejsce 
n a  p a rk in g u , k a rty  członkow skie  k lubów  fitn ess , m ożliw ość z a k u p u  
w łasn y ch  p ro d u k tó w  za  n iższą  cenę  itp .

„P rem ia  j e s t  b a rd z o  d o g o d n ą  d la  p rac o d aw cy  fo rm ą  w y n a g ro ­
dzen ia , poniew aż:

-  c h y b a  n a jm o cn ie j ze w szy s tk ic h  sk ła d n ik ó w  w y n a g ro d z e n ia  
w sp ie ra  s tra te g ię  firm y, zw łaszcza  w y n ik a jące  z n iej cele cząstk o w e,

-  w raz  ze z m ian ą  s tra te g ii m ożliw e j e s t  szybk ie  d o s to so w a n ie  do 
n iej, p rze k sz ta łce n ie  z a sa d  i k ry te rió w  p rem io w an ia ,

-  w ydatnie zw iększa elastyczność sy s tem u  w ynagradzan ia , a  w  ślad  
za  tym  e la s ty czn o ść  i po częśc i a d a p ta c y jn o ść  firm y,

-  stym ulu j e zachow ania  organ izacji ne  proefektyw nościow e i k reu j e 
w ew n ę trzn ą  p rzed sięb io rczo ść  p racow ników ,

-  s tw a rz a  poszczegó lnym  p rac o w n ik o m  m ożliw ość zn acząceg o  
w z ro s tu  w y n ag ro d zeń  i tym  sa m y m  zm n ie jsz a  p re s ję  n a  zw iększen ie  
s ta ły c h  sk ła d n ik ó w  p łac ,

-  p rzyczynia  się do d o sk o n a le n ia  o rgan izacji p rac y  m .in . p rzez 
tw orzenie i do skonalen ie  sy s te m u  oceny efektów  pracy , w prow adzen ie  
c o n tro llin g u , tw orzen ie  cen tró w  odpow iedzia lnośc i itp .

Polityka p łacow a b ib lio tek i zależy  od je j sy tu a c ji n a  ry n k u  p rac y  
i s to s u n k ó w  z o rg a n e m  f in a n s u ją c y m , ró w n ie ż  w  św ie tle  p ra w  
i m o ż liw o śc i o fe ro w a n y c h  p rz e z  b ie ż ą c e  re g u la c je  p ra w n e . N a 
w y so k o ść  p ła c  m o g ą  m ieć  ró w n ie ż  w pływ  sp o d z ie w a n e  z m ia n y  
w  o rgan izac ji, p ró b y  d o s to so w a n ia  w y n ag ro d zeń  do w a rto śc i d an e j 
o soby  d la  b ib lio tek i w  św ie tle  b ież ąc y ch  je j z a d a ń , a le  te ż  p ró b y  
u trz y m a n ia  rów now agi m iędzy  k o n k u re n c ją  in d y w id u a ln ą  a  k u l tu rą  
p ra c y  zespo łow ej, p o s trz e g a n ie  ro li d a n e g o  d z ia łu  w k o n te k ś c ie  
s t ru k tu ry  całej b ib lio tek i, k ró tk o - i d łu g o te rm in o w e  p lan y .

Bodźce pozamaterialne

Bodźce p o z a m a te r ia ln e  m o żn a  podzielić  na:
-  polityczne: wpływ, władza, odpowiedzialność, kontrola, dostęp  do 

informacji, form ułowanie celów, poddał zasobów, kon tak ty  z otoczeniem,

‘в L. Kozioł: op. cit. s. 163.



-  te c h n ic z n e :  ro zw iązy w an ie  p ro b lem ó w , u d z ia ł w  z e sp o ła c h  
pro jelctow ych, p o m ia r  efektów ,

-  sp o łe c z n o -p sy c h o lo g ic z n e ; to ż sa m o ść  sp o łe c z n a  i o so b is ta , 
u z n a n ie , z a u fa n ie , s ta tu s ,  d o s tę p  do in fo rm ac ji, a tra łccy jny  czas 
p racy , sa m o d z ie ln o ść ,

-  m ożliw ość sam o rea lizac ji: k sz ta łc e n ia  i rozw oju.
Z n u żen ie  p ra c ą  m o żn a  zm n ie jszać  p rzez tzw. sy s te m  m acierzow y,

czyli z m ian y  z a d a ń  w  pew nym  w ym iarze c z a su  -  dyżu ry  w  wypoży­
czaln i, czy teln i lu b  s ta n o w isk u  in fo rm acy jnym , te lefon iczna  obsługa  
użytkow ników , opracow anie  rzeczowe, p ra c a  w  kom isjach  i zespołach  
p ro jek tow ych  itp . P om aga to  jed n o c ze śn ie  lepiej funkcjonow ać całej 
b ib lio tece, p rzez  u su n ię c ie  e le m e n tu  ru ty n y , łatw o prow adzącego do 
o b n iżen ia  e fek tjw n o śc i, a  n a w e t do pow ażnych  b łędów  m erj^orycz- 
n y c h  czy... z łośliw ych zachow ań .

K o n ta k t  z u ż y tk o w n ik a m i m o ty w u je  do ro zw o ju , z m u s z a  do 
m y ślen ia , d b a ło śc i o k o m u n ik ac ję  w e rb a ln ą  i n iew erb a ln ą . J e d n a k  
j a k o  z a d a n ie  je d y n e  j e s t  n a d m ie r n ie  s t r e s u ją c y  i o b c ią ż a ją c y  
psychiczn ie , d latego dobrze go realizow ać w łaśn ie  w  trybie zam iennym  
z innym i zad an iam i. T akie zm iany  są  jed n o cześn ie  dobrym  elem entem  
z a rz ą d z a n ia  p e rso n e lem  tak że  d la  przełożonych , pon iew aż  uczą  cały 
z e s p ó ł ,  j a k i e  s ą  o c z e k iw a n ia  u ż y tk o w n ik ó w . W  p r a c a c h  n a d  
m o d ern iza c ją  i op tym alizac ją  obsług i n ie  trze b a  ju ż  polegać tylko n a  
opin ii osób  „z pierw szej linii f ro n tu ”, poniew aż każdy  (mniej lub  więcej) 
m a  sw oje d o św iad czen ia  w  tej kw estii.

W y k o rzy s tan ie  czyjejś w iedzy i d o św iad czen ia  na jlep ie j rea lizu je  
się  p rzez  od p o w ied n i d o b ó r obow iązków , w łączan ie  p racow ników  
do zesp o łó w  p ro jek to w y ch , p rz e k a z jw a n ie  m ożliw ości decyzyjnych 
n a  n iższe  szczeb le .

S a m o d z ie ln o ść  i rozw ój zaw odow y o s ią g a  się  p rzez  oferow anie 
m ożliw ości rozw oju  w łasn eg o  o b sz a ru  p racy , sam o d z ie ln e  k sz ta łto ­
w a n ie  z a k re s u  s ta n o w isk a , sp raw ied liw e  oceny  i w sp a rc ie  poprzez 
ró żn e  m e to d y  szko len iow e (in d y w id u aln e  lu b  grupow e).

K a ran ie  n ie  j e s t  d o b ry m  n a rz ęd z iem  m otyw acy jnym , pon iew aż 
m a  k ró tk o trw a łą  sk u te c z n o ść . W  d łuższej p e rsp ek ty w ie  p raco d aw ca  
ry zy k u je  fa łszo w an ie  p rzep ływ u  in fo rm acji, u k ry w a n ie  ich , reak c je  
o b ro n n e , n iec h ęć  do p ra c y  i w  k o n sek w en c ji -  konflik ty .

P odstaw ow e b łęd y  o s ó Id o dpow iedzia lnych  za  d z ia ła n ia  m o tyw a­
c y jn e  to : „ p o d e jm o w a n ie  d ecy z ji p o p u la r n y c h ,  faw o ry zo w an ie  
w y b ra n y c h  o sób , sp o u fa la n ie  się  z pew nym i o so b am i, n ie lo ja lność  
o raz  n iep raw id ło w e  s to so w an ie  d y sc y p lin y ”

J a k  ju ż  w sp o m n ia n o , sy s te m  m o tyw acy jny  j e s t  o cen ian y  przez 
p ra c o w n ik a  w  św ie tle  w yznaw anego  p rzez  n iego  sy s te m u  w arto śc i, 
k lu c z e m  w ięc d o b o ru  o d p o w ie d n ic h  bodźców  je s t  p o z n a n ie  ty ch  
sy s te m ó w  w a rto śc i i d o s to so w an ie  do n ic h  o d pow iedn ich  bodźców  
m o ty w acy jn y ch . T em u  w ła śn ie  służyć  m oże a n a liz a  pow szechnych ,

A. Pocztowski: op. cit. s. 242.



sp ecy ficzn y ch  i o so b is ty c h  bodźców  p rz e d s ta w io n y c h  powyżej*^. 
B ra k  m o ty w ac ji u ja w n ia  s ię  n a jczęśc ie j n a rz e k a n ie m , w z ro s tem  
liczby z g ła sz a n y c h  zw o ln ie ń  le k a rs k ic h , s p a d k ie m  sk u te c z n o ś c i  
p racy , n ied b a ło śc ią  w  w y k o n y w an iu  obow iązków , m ilczen iem  n a  
z eb ra n ia c h  (podejściem  m in im alis ty czn y m  do swojej p racy), sp ó ź n ie ­
n iam i, w reszcie  n ieg rzeczn y m  zac h o w an ie m  w obec w sp ó łp ra co w ­
ników , p rze łożonych  i czy teln ików . J e s t  te ż  je d n y m  z e lem en tó w  
w y p a len ia  zaw odow ego -  sy n d ro m u , k tó ry m  zag ro żen i s ą  rów n ież  
b ib lio tek a rze .

E fektyw ność sy s te m u  zależy p rzede  w szystk im  od s to so w a n ia  o b u  
rodzajów  bodźców , u m ie ję tn ie  po łączonych . S am e  bodźce m a te r ia ln e  
n ie  w y s ta rc z ą , n a to m ia s t  s k u te c z n o ś ć  b odźców  n ie m a te r ia ln y c h  
w z ra s ta  p rzy  praw idłow ej m otyw acji ekonom icznej. B odźce n a l e ^  
d o b ie rać  ta k , ab y  w z m acn ia ły  je d n o c z e śn ie  te  s a m e  z a c h o w a n ia  
i efekty dz ia łań . Pow inny m ieć one d la  odbiorcy  (pracow nika) d u żą  
w a rto ść  su b ie k ty w n ą , z a sp o k a ja ją c  ich  p o trz e b y  -  je d n o c z e śn ie  
sp rzy ja ją  realizacji m isji i wizji p rzed sięb io rs tw a. B odźce n ie m a te r ­
ia lne  w zm agają  lo ja lność  i zaangażow an ie  w  sp raw y  firm y.

P o n a d to  d la  s k u te c z n o ś c i  s y s te m u  m o ty w o w a n ia  d e c y d u ją c e  
m ogą być rów n ież  pon iższe  zasad y :

-  z a sa d a  p ro p o rc jo n a ln o śc i -  „ n ag ro d a ” za  o k re ś lo n ą  dz ia ła ln o ść  
p o w in n a  być p ro p o rc jo n a ln a  do p o n o sz o n y ch  n a k ła d ó w  (wysiłków) 
i u z y sk a n y c h  efektów ,

-  z a sa d a  zróżn icow an ia  -  rodzaj m otyw ow ania  i poziom  „n ag ró d ” 
m o tyw acy jnych  pow in ien  być d o sto so w an y  do k o n k re tn y c h  o czek i­
w ań  i a sp ira c ji  p racow ników ,

-  z a s a d a  m o tyw ow an ia  pozytyw nego -  s iln ie jszego  n iż  n eg a ty w ­
ne,

-  z a s a d a  k o m pleksow ośc i i sy s te m a ty c z n o śc i -  łą c zn e  ro z p a try ­
w an ie  różnych  narzędz i i obszarów  o d d z i^ y w a n ia  n a  ludz i w  p ro cesie  
p racy , w yraża jące  się  w  śc is ły m  p o w ią za n iu  po lityk i osobow ej i z a ­
tru d n ie n ia , o rg an izac ji p racy , po lityk i p łac  i in .,

-  z a s a d a  niew ielkiej odleg łości czasow ej,
-  z a s a d a  p ro s to ty  i p rze jrzy sto śc i sy s te m u  m otyw acy jnego ,
-  z a s a d a  w idocznośc i w pływ u p rac o w n ik a  n a  efek ty  p ra c y  -  p r a ­

cow nik  m oże odpow iadać  za  w yniki, k tó re  s ą  za leżn e  od niego,
-  z a s a d a  z ac h o w an ia  progów  bodźcow ych  -  p recy zu je  tzw . n a j ­

n iższy  p róg  m otyw acy jny  o d p o w iad a jący  w ie lkości oczek iw anej,
-  z a sa d a  u w zg lęd n ian ia  m otyw u sa m o u rzeczy w istn ien ia  -  a t r a k ­

cy jność p racy ,
-  z a s a d a  in te rn a liz a c ji  celów  o rg an izacy jn y ch ,
-  z a s a d a  um ow y p raw n ej
W zależnośc i od w ielkości p laców ki sy s te m  m otyw acji m o żn a  więc 

indyw idualizow ać, a lbo  w  sk a li całej o rgan izac ji, a lbo  p rze n o sz ąc  to 
za d a n ie  n a  k ierow n ików  niższego szczeb la .

‘® L. Kozioł; op. cit. s. 62-63. 
Zob. tam że, s. 93-95.



B u d o w a n y  sy s te m  m otyw acji p o w in ien  p rzy n a jm n ie j częściow o 
p o k ry w ać  się  z z a k re se m  p o jęc ia  „w sp iera jące  środow isko  p ra c y ”, 
ro zu m ian eg o  ja k o  środow isko  p o s ia d a jąc e  m a k s im u m  pozytyw nych, 
a  m in im u m  n eg a ty w n y ch  c ech  w  p e rsp ek ty w ie  rea lizac ji ce lu  p rzy ­
j ę t e g o  p r z e z  p r a c o w n i k a  ( ja k im  j e s t  o s i ą g n ię c i e  s u k c e s u ,  
n iek o n iec zn ie  w  w ym iarze  w yłączn ie  m ate ria ln y m ). Do pozytyw nych 
cech  tak iego  śro d o w isk a  zalicza  się: au to n o m ię , ró żno rodność  zadań , 
e fek ty w n o ść  środków , w pływ  n a  po litykę  in s ty tu c ji, u czestn iczen ie  
w e w s p ó ln e j  p ra c y , s t o s u n k i  w  p ra c y , w s p a rc ie  z w ro tn e  o ra z  
in fo rm ac je  spo łeczne. Do n eg a ty w n y ch  -  n a d m ie rn y  z ak re s  obow iąz­
ków , p rzec iążen ie , c ięża r decyzji, poczuc ie  w iny  z pow odu  n iezapew - 
n ie n ia  w y sta rcza jące j pom ocy, n a c isk i środow iskow e, n a c isk i b iu ro ­
k r a t y c z n e ,  k ło p o ty  a d m i n i s t r a c y jn e ,  n a d m ie r n e  o b c ią ż e n ie  
o b o w iązk am i sp o łeczn y m i o raz  sp rz ec zn e  wymagania^®.

N o w o c z e sn e  k o n c e p c je  m o ty w o w a n ia  ro z ró ż n ia ją  p ro g ra m y  
un iw ersalistyczne  (skierow ane do w szystk ich  pracowników) i indywi­
d u a lis ty c z n e  (d o s to s o w a n e  do  p o trz e b  je d n o s te k ) .  P rz y k ła d e m  
p ro g ra m u  u n iw e rsa lis ty c z n e g o  j e s t  w y n a g rad z an ie  w ed ług  s ta n o ­
w isk a  p rac y , c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  p laców ek  s e k to ra  pub licznego , 
w  ty m  ta k ż e  b ib lio tek . „P ak ie t św iad czeń  p rz y p isa n y c h  do danego  
s ta n o w isk a  s k ła d a  się  głów nie ze s ta ły c h  sk ład n ik ó w  w ynagradzan ia , 
n p . w ynag rodzen ie  z asad n icze , d o d a tk i funkcy jne , d o d a tk i za  uciążli­
w e w a ru n k i  p racy , z a  s ta ż  p racy , n a g ro d y  ju b ileu szo w e , d e p u ta ty , 
św ia d c z e n ia  so c ja ln e  o raz  w  pew nej m ierze  p rem ie  regu lam inow e. 
S k ła d n ik i te  s ą  w alo ryzow ane  s to so w n ie  do w z ro s tu  cen . Z m ien n e  
s k ła d n ik i  w y n a g ro d ze n ia  o raz  czy n n ik i m o tyw acy jne  n ie m a te r ia ln e  
u z u p e łn ia ją  je d y n ie  s k ła d n ik i s ta łe . D o m in ac ja  s ta ły c h  sk ła d n ik ó w  
w y n a g ro d z e n ia  d a je  p ra c o w n ik o m  z je d n e j s t ro n y  p o czu c ie  s ta b il­
n o śc i  d o ch o d ó w , b e z p ie c z e ń s tw a  so c ja ln eg o , z d ru g ie j z a ś  rodzi 
p o c z u c ie  n ie o p ła c a n ia  u  o só b  p ra c u ją c y c h  n a jlep ie j i p rz e p ła c a n ia  
o só b  p ra c u ją c y c h  g o r z e j P r o g r a m e m  u n iw e rsa lis ty c z n y m  o lep ­
szym  o d d z ia ły w an iu  m o tyw acy jnym  je s t  p ła c a  w ed łu g  kom petenc ji, 
a  w ięc  s tw o rz e n ie  m o d e lu  k o m p e te n c ji  d la  d a n e g o  s ta n o w is k a  
i w y n a g ra d z a n ie  p ra c o w n ik a  za leżn ie  od jego  kw alifikacji. W yzw ala 
to  w  z a in te re s o w a n y c h  ch ęć  d o k s z ta łc a n ia  s ię  i rozw oju , s tw a rz a  
r e a ln ą  p e rsp ek tjrw ę  p o p raw y  w y n a g ro d z e n ia  w  m ia rę  w łożonego 
w y s iłk u  i rzeczy w isteg o  z a a n g a ż o w a n ia  w  w y k o n y w an ą  p rac ę .

P rz y k ła d e m  p ro g ra m u  in d y w id u a lis ty cz n eg o  m oże być sy s tem  
p ła c  z m ie n n y c h , w  k tó ry m  d o m in u ją  z m ie n n e  s k ła d n ik i  w y n a ­
g ro d z e n ia  (ako rd , p rem ia , n ag ro d y , prow izje). In n y m  -  sy s te m  u s t a ­
la n ia  celów  i w y n a g ra d z a n ie  odpow iedn io  do poz iom u  (etapu) ich  
rea lizac ji.
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System  wynagrodzeń (system  wynagradzania)

K sz ta łto w a n ie  w y n a g ro d z e ń  j e s t  w ażn y m  e le m e n te m  zaró w n o  
w  n abo rze , j a k  i m ot3rw ow aniu p racow ników , k sz ta łto w a n iu  k u ltu ry  
o rg a n iz a c ji ,  in te g r o w a n iu  p ra c o w n ik ó w  z f i rm ą  czy  w re s z c ie  
s ty m u lo w an iu  n a s tro jó w  spolecznycłi. Z arządzan ie  w ynag rodzen iam i 
rozum ie  się ja k o  „ustaw iczny  p ro ces  p lan o w an ia , im p lem en to w an ia  
i d o sk o n a len ia  sy stem ó w  w ynag rodzeń  w  celu  p o d n o sz en ia  efek tyw ­
n ośc i p rac y  n a  poziom ie jed n o s tk i, zesp o łu  i całej o rgan izacji. (..) 
Pojęcie w ynagrodzen ia  obejm uje  ogół w ydatków  p ien iężnycłi i in n y ch  
św iadczeń  w y p łacan y ch  p racow n ikom  z ty tu łu  z a tru d n ie n ia  w  p o d ­
m iocie gospodarczym , ob liczanych  w edług  z a sa d  s ta ty s ty k i z a t ru d ­
n ien ia  i w ynag rodzeń”^̂ . W ynagrodzenie  je s t  ob ligatory jne i m a  sw oją 
dynam ikę, tzn . pod lega  wpływowi czynników  zew nętrznych , o rgan i- 
zacyjnycli i ind y w id u aln y ch . Poziom  i s t r u k tu r a  w y n ag ro d zeń  zależą 
od: s e k to ra  g o sp o d a rk i, ogólnego poziom u  ek o n o m iczn eg o  k ra ju , 
reg ionu  i k o n k re tn e j in sty tuc ji, regu lacji p raw nych , sy tu ac ji n a  ry n k u  
p racy , w ysokości podatków , zw łaszcza kosztów  p o n o szo n y ch  przez 
p racodaw cę, d z ia ła lnośc i zw iązków  zaw odow ych, sy s te m u  w arto śc i 
w  d a n y m  spo łeczeństw ie , k u ltu ry  o rgan izacy jne j, w reszcie  p ro filu  
p raco w n ik a  (kw alifikacje, s tan o w isk o , wyniki)^^.

N a sy s te m  w y n a g ra d z a n ia  sk ła d a ją  się;
-  odpow iedn i d o b ó r sk ła d n ik ó w  i fo rm  w y n ag ro d zeń ,
-  z a sa d y  u s ta la n ia  w ysokośc i i s t r u k tu r y  w y n ag ro d zeń ,
-  p ro c e d u ry  a d m in is tra c y jn e ,
-  podz ia ł k o m p e te n c ji m iędzy  z a a n g a ż o w a n y m i w  te n  p ro c e s  

pracownikam i^'*.
S k ła d n ik i w y n ag ro d zeń  w ed łu g  p o d s ta w y  w y n a g ro d ze n ia  dzie lą  

się n a  te  zw iązane  z w k ład em  p racy , e fek tam i p racy , c z a sem  p racy , 
w a ru n k a m i p ra c y  o raz  o k re se m  z a tru d n ie n ia . W  pod z ia le  n a  dw ie 
g ru p y  p o d staw o w e -  w y n ag ro d zen ie  z a sa d n ic z e  i sk ła d n ik i d o d a t­
kow e -  do sk ła d n ik ó w  d o d a tk o w y ch  za licza  się:

-  p rem ie ,
-  n ag ro d y  (rodzaj uznan iow ego  św iad czen ia  p raco d aw cy  n a  rzecz 

p racow ników ),
-  d o d a tk i (św iadczen ia  o c h a ra k te rz e  s ta ły m  lu b  p rze jśc iow 5 nn, 

ekw iw alen t z a  o k re ś lo n e  czy n n o śc i lu b  w a ru n k i p racy),
-  d o p ła ty  (w yrów nania),
-  św ia d cz en ia  w  n a tu rz e  (d ep u ta ty , uży w an ie  sa m o c h o d u , z a ­

pew n ien ie  m ieszk an ia ),
-  prow izje (ekw iw alen t za  u d z ia ł p ra c o w n ik a  w  o b ro ta c h  firm y),
-  ta n tie m y  (udzia ł p raco w n ik ó w  w  zysku).
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-  g ra ty fik ac je  (św iadczen ia  oko licznościow e -  św ią teczne , w a ­
k acy jn e , ju b ileu szo w e),

-  o d p raw y  (jednorazow e, ob liga to ry jne),
-  z as iłk i cho robow e i św ia d cz en ia  odszkodow aw cze^^.
W y n ag ro d ze n ie  p e łn i w  firm ie  fu n k c je : d ochodow ą, kosz tow ą,

m otyw acy jną  i spo łeczną. W  ra m a c h  funkcji m otyw acyjnej w ynagro­
d z e n ie  „ s ta n o w i in s t r u m e n t  k s z ta ł to w a n ia  p o s ta w  i z a c h o w a ń  
p racow ników  zgodnie z oczekiw aniam i za tru d n ia jące j ich  organizacji. 
Jeg o  s iła  oddziaływ ania  zależy od poziom u, s tru k tu iy  w ew nętrznej, 
p o w ią z a n ia  z o s ią g a n y m i p rze z  p ra c o w n ik ó w  w y n ik am i o raz  od 
a trak cy jn o śc i rynkow ej. W  zw iązku z tym  w łaściw a polityka w ynagro­
d z e ń  j e s t  is to tn y m  n a rz ę d z ie m  k sz ta ł to w a n ia  w iz e ru n k u  p rz e d ­
sięb io rs tw a  n a  w ew nętrznym  i zew nętrznym  ry n k u  p racy ”

„S tra teg ia  w y n ag rad zan ia  defin iow ana je s t  ja k o  sp ó jn a  konfiguracja  
celów , z a s a d  i m e to d  o s ią g a n ia  o raz  u trz y m y w a n ia  w ew nętrznej 
i z ew n ę trzn e j k o n k u re n c y jn o śc i w y n ag ro d zeń , um ożliw iającą  ich  
efektyw ną in tegrację  ze strategicznym i celam i biznesow ym i organizacji, 
a  także  z zachow an iam i za tru d n io n y ch  w  niej o só b ”^̂ .

S tra te g ia  w y n a g ra d z a n ia  m oże być k sz ta łto w a n a  w ed ług  ró żn y ch  
k ry teriów , n p . ro d z a ju  w ykonyw anej p racy , jej w a rto śc i rynkow ej, 
e fek tów  p rac y , k o m p e ten c ji, w k ła d u  p rac o w n ik a  w  fu n k c jo n o w an ie  
organizacji^®.

Formy wynagrodzeń

Do przyjętej s tra teg ii, p raco d aw ca  dosto sow u je  odpow iednie form y 
w y n ag rad zan ia . W  podziale  podstaw ow ym  w yróżnia się form y czasow e 
i prem iow e. Te p ierw sze s to so w an e  s ą  zazw yczaj tam , gdzie tru d n o  
je s t  m ierzyć b ezp o śred n io  efek ty  p racy , łatw iej n a to m ia s t określić  
ilość d z ia ła ń  do w y k o n an ia  w  k o n k re tn y m  czasie. W adą tych  form  
je s t  ich  n is k a  m otyw acy jność. O dw ro tn ie  n a to m ia s t je s t  w  p rzy p ad k u  
fo rm  p rem iow ycli, g w a ra n tu ją c y c h  o trzy m an ie  w y n ag ro d zen ia  za  
sp e łn ie n ie  k o n k re tn y c h  k ry teriów  (w w ersji pozytyw nej, b ąd ź  ogra­
n icz an ie  śro d k ó w  za  n iższe  od oczek iw anych  w ynik i p rac y  -  p re ­
m iow anie  negatyw ne). Nie należy  je d n a k  w  jedne j organizacji stosow ać 
z b y t w ie lu  ro d za jó w  p rem ii, p o n iew aż  m ogą  n a s tą p ić  ich  kolizje 
i k o n k u re n c y jn o ść , a  p rzez to  s p a d a  ich  s iła  m otyw acyjna.

P oza  w y m ien io n y m i dw om a p o d staw o w y m i ty p am i w yróżn ia  się 
je szcze ; fo rm ę czasow o-p rem iow ą, a k o rd o w ą , ako rdow o-p rem iow ą, 
dn iów kow o-zadan iow ą, p row izy jną (k tó ra  ob liczan a  je s t  ja k o  p ro cen t
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od tra n s a k c ji  d o k o n a n y c h  p rzez  p raco w n ik a), czy k a fe te iy jn ą . T a 
o s ta tn ia  na leży  do now szych  ro zw iązań  w  sferze  w y n a g ra d z a n ia . 
„Polega o n a  n a  w ią z a n iu  p e w n y c h  je g o  s k ła d n ik ó w  z s y tu a c ją  
e k o n o m ic z n ą  p rz e d s ię b io rs tw  i o s ią g a n y m i p rz e z  p ra c o w n ik ó w  
w yn ikam i p racy . Je j is to tą je s t  indyw idualizacja  w ynag rodzen ia  przez 
stw orzenie  p racow nikom  m ożliw ości dokonyw an ia  w yboru  św iadczeń  
spośród  określonego  ich  zestaw u . Mogą to być m .in . w ypłaty  gotów ko­
we, czas w olny ja k o  a lte rn a ty w a  dodatkow ych  św iadczeń  p ien iężnych , 
u bezp ieczen ia  zdrow otne, n a  życie i w ypadkow e, o p ieka  m edyczna , 
św iadczen ia  rzeczowe, pożyczki, d o d a tk i m ieszkaniow e, fin an so w an ie  
d o sk o n a len ia  kw alifikacji, k o rzy s tan ie  z p o rad  p raw n y ch , n ab y w an ie  
p ro d u k tó w  firm y  po  n iż s z y c h  c e n a c h  o ra z  k o rz y s ta n ie  z b a z y  
techn iczne j firm y”^̂ . M ożliwość w yboru  p o d n o si w  oczach  p rac o w ­
n ik a  w arto ść  oferty, p o d n o sząc  tym  sam y m  jego m otyw ację do p racy . 
R ealizacja  form y kafe tery jnej w ym aga  je d n a k  sp raw n eg o  sy s te m u  
k o m u n ik o w an ia  się, o p raco w an ia  m eto d  b a d a n ia  p o trzeb  p raco w n i­
ków  i analizy  w yników  sondaży , z b u d o w an ia  sy s te m u  a d m in is tro ­
w a n ia  w ynagrodzeniem ^® . F o rm y  te  n a jc z ę śc ie j s ta n o w ią  c zęść  
w ynagrodzen ia , u z u p e łn ia jąc ą  w obec p łacy  zasadn icze j.

„Do n a jc z ę śc ie j  w y b ie ra n y c h  ś w ia d c z e ń  w  r a m a c h  k a fe te r i i  
w  Polsce na leżą : p ry w a tn a  o p iek a  m edyczna , te lefon  kom órkow y, 
pom oc w  e d u k ac ji, u b e z p ie c z e n ia  n a  życie, k o m p u te r  do u ż y tk u  
w  dom u i sam ochód  służbow y. W  Wielkiej B ry tan ii św iadczen ia  ofero­
w ane  najczęście j k ad rze  k ierow niczej obe jm ują : sa m o ch ó d  służbow y, 
św iadczen ia  m edyczne, u b ezp ieczen ia  n a  życie, p ry w a tn e  e m e ry tu ry  
i d o godne  ro zk ła d y  c z a s u  p rac y . N a to m ia s t w  g ru p ie  św ia d c z e ń  
d o s tę p n y c h  d la  w sz y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  o fe ru je  się  n a jc z ę śc ie j 
ubezp ieczen ie  n a  życie, p ry w atn e  em ery tu ry , św iad czen ia  m edyczne 
i dogodny rozk ład  godzin  p ra c y ”^4

Z a na jbardzie j now oczesną  u z n a je  się form ę p ak ie tow ą, w  której 
„ p u n k te m  w yjścia  w  tw orzen iu  w yn ag ro d zen ia  d la  poszczegó lnych  
osób lub  o k reślo n y ch  g ru p  p racow niczych  je s t  ogólna p u la  środków , 
k tó ra  n a s tę p n ie  je s t  dz ie lona  n a  ró żn e  sk ła d n ik i ob e jm u jące  w y n a ­
grodzenie  s ta łe , zm ienne, k ró tko - i d ługo te rm inow e o raz  św iad czen ia  
dodatkow e. Przyjm uje się tu  założenie, że lepiej je s t  k sz ta łtow ać  różne  
rozw iązan ia  w  o d n ies ien iu  do poszczególnych  g ru p  w  o rgan izac ji n iż  
budow ać jed n o lity  sy s tem  w y n ag rad zan ia . Pozw ala to  lepiej uw zg lęd ­
n iać  specy fikę  p racy . In d y w id u a liza c ja  j e s t  w ięc k lu czo w ą  c e c h ą  
w yróżn ia jącą  form ę pak ie to w ą, k ie ro w an ą  raczej do p raco w n ik ó w  
szczebla kierowniczego. Do innych  cech  w yróżniających  należą: celowe 
i pow iązane ze s tra te g ią  p rzed sięb io rs tw a  k sz ta łto w an ie  p u li ś ro d k ó w  
n a  w y n ag ro d zen ia  o raz  jej s tru k tu ry ;  d o b ó r sk ła d n ik ó w  w y n ag ro ­
d z e n ia  p o d  k ą te m  m o ż liw o śc i k o m p le k s o w e g o  m o ty w o w a n ia
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pracow ników ; d o b ó r sk ład n ik ó w  p a k ie tu  o raz  ich  w zajem ne, w ew ­
n ę trz n e  p ro p o rc je , p rzy ję te  ze w zg lędu  n a  ich  zn aczen ie  w yn ika jące  
z d ezag reg ac ji celów  firm y: sp ó jn o ść  w e w n ę trz n a  p a k ie tu

Do n a jw a ż n ie js z y c h  sk ła d n ik ó w  w y n a g ro d z e n ia  p ak ie to w eg o  
n a le żą :

-  w y n ag ro d zen ie  s ta łe  (zasadnicze),
-  ru c h o m e  s k ła d n ik i w y n ag ro d zen ia  {premie i prowizje),
-  sk ła d n ik i  p a rty c y p ac ji finansow ej (akcje, udziały),
-  p e rk w iz y ty  (s a m o c h ó d  s łu ż b o w y , p r o d u k ty  lu b  z n iż k i n a  

p ro d u k ty , cz łonkostw o  w  ró żn y c h  o rg an iz ac ja ch  itp .),
-  pożyczki firm ow e,
-  f in a n so w a n ie  p rzep ro w ad zek  i kosz tów  podróży  służbow ych ,
-  b e n e f ic ja  (u b e z p ie c z e n ia ,  o p ie k a  z d ro w o tn a , d o d a tk o w y  

urlop)^^.
Specyficznym , w yróżnianym  zazwyczaj w  sy s tem ach  w ynagrodzeń  

p o d m io te m  s ą  m en e d że ro w ie . S to so w a n e  w obec  n ic h  n a rz ę d z ia  
za rząd zan ia  k ap ita łem  ludzkim , w  tym  rów nież sy stem  w ynagradzania, 
m u s z ą  m ie ć  n a jc z ę ś c ie j  o d p o w ie d n io  d o s to s o w a n e ,  a  w ięc  
z ind 3w id u a lizo w an e  oddziaływ anie m otyw acyjne.

„W śród czynn ików , k tó re  w  z n ac zą cy  sp o só b  w pływ ają n a  k sz ta łt  
s y s te m u  w y n a g ra d z a n ia  m enedżerów , n a leży  w yróżnić:

-  c ech y  osobow e k a d ry  k ierow niczej, tak ie  j a k  w ykszta łcen ie , 
kw alifikac je , d o św iad czen ie  zaw odow e, w iek,

-  cech y  o rgan izac ji, m .in . jej w ielkość, b ran ż ę , rodzaj s tosow anej 
tech n o lo g ii, k u l tu rę  o rg an izacy jn ą ,

-  c e c h y  o to c z e n ia ,  w ś ró d  k tó ry c h  n a le ż y  w y ró ż n ić  pozycję  
ry n k o w ą , p rze p isy  p raw n e , sy s te m  podatkow y , sy tu a c ję  n a  ry n k u  
p ra c y  o raz  tre n d y  w  z a rz ą d z a n iu ” '̂̂ .

T ypow e p ro b le m y  w  k s z ta ł to w a n iu  w y n a g ro d ze ń  m en ed że ró w  
o b e jm u ją : w ycenę tru d n o ś c i  i ocenę  efek tów  p racy , iden ty fikac ję  
n a g ró d  u z n a w a n y c h  p rzez  m en ed że ró w  za  w artośc iow e, efektyw ne 
ł ą c z e n ie  n a g ró d  z w y n ik a m i p ra c y ,  j e d n o z n a c z n e  o k re ś le n ie  
z a leż n o śc i m iędzy  s u k c e s e m  o rg an izac ji a  su k c e s e m  m enedżera^^.

W  system ie  w y n ag rad zan ia  m enedżerów  oprócz bodźców  m ateria l­
n y c h  w ażne  s ą  rów nież: a u to n o m ia  dzia łan ia , treść  pracy , wielkość 
i w iz e ru n e k  firm y. „S posób  w y n a g ra d z a n ia  pow in ien  stym ulow ać 
k u ltu rę  u c ze n ia  się o raz  u czen ia  innych  pracow ników , przyczyniać się 
do zm ian y  p o staw  i d o sk o n a len ia  kom petencji m enedżerów ” W ydaje 
się to  szczególnie w ażne w  o rg an izac jach  tak ich , ja k  biblioteM , do 
k tó ry c h  g łó w n y ch  celów  n a le ż y  u d z ia ł w  p ro c e s a c h  u c z e n ia  się 
i d o sk o n a len ia  osób i społeczności.

32 Tam że, s. 380-381.
33 Tam że, s. 381-382. 
3“̂ Tam że, s. 394.
35 Tam że, s. 395.
36 Tam że, s. 398.



J e ż e l i  p o d s ta w ą  w y n a g r o d z e n ia  s ta łe g o  s ą  k o m p e te n c je ,  
k o n ie c z n e  j e s t  o p ra c o w a n ie  sp e c y fic zn e g o  d la  d a n e j o rg a n iza c ji 
p ro filu , m a c ie r ^  lu b  l is ty  k o m p e te n c jf ’̂ .

Poza k o m p eten c jam i k ry te r iu m  oceny  m oże być sp o só b  z a s to s o ­
w a n ia  p o s ia d a n y c h  o ra z  w c z e śn ie j  o d p o w ie d n io  w y c e n io n y c h  
kom petenc ji w  rozw iązyw aniu  problem ów , zarów no  ru ty n o w y ch , ja k  
i ty ch  o c h a ra k te rz e  innow acy jnym , a  tak że  s to p ie ń  rea lizac ji z a d a ń  
o so b isty ch  oraz  podległej kom órk i. N a tej p o d staw ie  d o sto so w u je  się 
w y n ag rodzen ia  doda tkow e -  p rem ie , nag rody , u d z ia ł w  zysku^®.

Badania czynników motywacyjnych w środowisku 
bibliotekarskim

N a stę p u ją c e  czynn ik i u z n a n o  z a  zad o w a la jące  i n iezad o w ala jące  
w p rac y  b ib lio teczne j w  k ra ja c h  ang losask ich^^:

Tabela 1
Czynniki zadowalające i niezadowalające w pracy bibliotecznej

Treść pracy 
(czynniki wewnętrzne)

Warunki pracy 
(czyimiki zewnętrzne)

Zadowalające Różnorodność zadań 
Kontakt z użytkownikami 
Kontakt z materiałami bibliotecznymi 
Możliwość udzielenia pomocy innym 
Rozwój osobisty i zawodowy 
Wymagania intelektualne 
M ożliwość wykorzystania wiedzy i umiejęt­
ności
Samodzielność

Koledzy
Atmosfera w pracy 
Przełożeni (nadzór) 
Partycypacja w zarządzaniu

Niezadowalające Rutyna
W ysiłek fizyczny

Zarządzanie i organizacja (struktura personelu, 
nadzór)
Warunki pracy (aspekt fizyczny, niedogodne 
godziny)
Status społeczny 
Stres, napięcie 
Wynagrodzenie 
M ożliwości rozwoju kariery 
Bezpieczeństwo

C zynn ik i z ad o w ala jące  u z n a ć  m o żn a  w p ro s t za  p rzy k ład  n a rz ęd z i 
od d z ia ły w an ia  m otyw acyjnego , n a to m ia s t  c zy n n ik i n iezad o w ala jące  
pow inny  s tan o w ić  p u n k t  w y jśc ia  do s z u k a n ia  o d d z ia ły w an ia  p rz e ­
ciw nego ja k o  pozytyw nego.

W skazany w  tabeli w ybór nie odbiega od w niosków  przytoczonych 
w  p o w y ż sz y ch  ro z w a ż a n ia c h  te o re ty c z n y c h . Z a  n a jw a ż n ie js z e  
a n k ie to w a n i  u z n a l i;  a tr a k c y jn o ś ć  p ra c y  ( ró ż n o ro d n o ś ć  z a d a ń ,  
sam odzielność, partycзф ację w  zarządzan iu , rozwój osobisty  i zawodo-

Tamże, s. 400.
Tam że, s. 401.
Cyt. za: P. Jo rd an , C. Lloyd: op. cit. s. 65.



wy) oraz  atm osferę  i relacje ze w spółpracow nikam i, m ożliw ość k o n ta k tu  
z u ży tk o w n ik a m i i u d z ie la n ia  im  pom ocy  (etyka pośw ięcan ia). Za 
czynnik i oddzia łu jące  negatyw nie: w szelkie ogran iczen ia  a trakcy jności 
( ru ty n a , b r a k  sa m o d z ie ln o śc i, n ied o g o d n e  w a ru n k i p racy), s tre s , 
n i s k ie  w y n a g r o d z e n ie  i n i e d o s t r z e g a n ie  m o ż liw o śc i  ro z w o ju  
zaw odow ego (ro zu m ian e  zap ew n e  ja k o  b r a k  m ożliw ości a w an su ).

W edług  b a d a ń  p rzep row adzonych  przez A. J a z d o n a  w śród  p racow ­
n ik ó w  B ib lio tek i U n iw ersy teck ie j UAM w  Poznaniu"^°, b ib lio tek a rze  
z n a li 2 5  fo rm  m o ty w o w an ia , w śró d  k tó ry ch  w y m ien ian e  najczęśc ie j 
to: g ra ty fik ac ja  p ien iężn a , n ag ro d a , p o ch w ała  (lub n a g an a ), zdobycie 
u z n a n ia  w  o czach  p rze ło żo n y ch  i w spó łp racow n ików , o trzy m an ie  
o d zn aczen ia , um ożliw ienie p o d n o sz en ia  kw alifikacji, u zy sk an ie  u rlo ­
p u  szk o ln eg o , um ożliw ien ie  w y jazd u  zag ran iczn eg o  do innej b ib lio ­
te k i lu b  n a  k o n fe ren c ję , s ta w ia n ie  w yższych  w y m ag ań  i a m b itn y c h  
z a d a ń , a w a n s , d o d a tk o w y  u rlo p , n adgodziny , d o p u szczen ie  do re a li­
z o w a n ia  p ra c  z leco n y ch , s p o tk a n ia  in te g ra c y jn e  o raz  s p o tk a n ia  
z d y rek c ją .

H ie ra rc h ia  ty ch  odpow iedzi ilu s tru je  s to s u n e k  re sp o n d en tó w  do 
n a rz ę d z i  m o ty w a c y jn y c h , z je d n e j  s t ro n y  -  d o m in u je  p o d e jśc ie  
trad y cy jn e  i sk o ja rze n ia  n a jp ro s tsz e , z drugiej m o żn a  pow iedzieć, że 
odzw iercied lone  s ą  po trzeby  i „m izeria” po lsk iego b ib lio tek a rs tw a  -  
c iągłe  n ied o b o ry  finansow e o raz  b ra k  p o czu c ia  w a rto śc i swojej pracy, 
b r a k  d o c e n ie n ia  ze s tro n y  zaró w n o  uży tkow ników , j a k  i p rzełożo­
n y ch . J e d n o c z e ś n ie  je d n a k  p o d k reś lić  na leży  d o m in ac ję  bodźców  
n ie m a te r ia ln y c h , co w ydaje  się korelow ać z e to sem  zaw odu  in te lig en ­
ckiego: m n ie j w ażn e  za  ile (oczywiście za leżn ie  od po trzeb), w ażne 
co się  rob i.

J a k  zazn acza  A. Ja z d o n , n ieczęsto  je d n a k  p racow nicy  postrzegają  
w ym iar m otyw ac}^ny pew nych  bodźców  finansow ych  czy para finan - 
sow ych, do k tó rych  -  z biegiem  la t -  przyzwyczaili się i u zn a ją  za „im 
n a le ż n e ”, zw łaszcza przy  uw zględn ien iu  n isk ich  s taw ek  w ynagrodzeń. 
Do tych  środków  m otyw ow ania zalicza on: zniżkowe przejazdy kolejowe, 
d o d a tk i za  znajom ość  języka, dod a tk i za  p o siad an y  s to p ień  naukow y, 
do finansow an ie  czy zniżki w  o p ła tach  za  uczestn ic tw o  w  k u rsa c h  czy 
n a u c e  w  szkole  m acierzyste j, k o rzy s tan ie  ze św iadczeń  socja lnych  
(w łasna sto łów ka, p rzedszkole, o środek  wзфocz5mkowy, ho tel pracow ­
niczy), p raw o  do d łuższego u r lo p u  (bibliotekarze szkolni, naukow i), 
n ien o rm o w an y  czas pracy , św iadczen ia  m edyczne (zakładow a opieka 
m edyczna), p a rk in g  strzeżony  bezp łatny , b ilety  n a  im prezy  k u ltu ra ln e , 
zajęc ia  sportow e, zgoda n a  zab ieran ie  dzieci do p racy  w sy tu ac jach  
aw ary jnych , dofinansow yw anie  n a u k i dzieci w  uczeln i m acierzystej 
b ib lio tek  naukow ych'^ Ч

Zob. A. Ja z d o n : D rogi a w a n su  i  m o tyw o w a n ia  p ra co w n ik ó w  b ib lio tek . 
W: W drażanie now o czesn ych  te c h n ik  zarządzan ia  w  in sty tu c ja ch  non -p ro fit na  
p rzy k ła d zie  n a u ko w e j b ib h o tek i akadem ickiej. Kraków 1998 s. 109-125.

Tam że, s. 117, 122-123.



P rzy p o m in a  o n  p o n a d to , że p ien iąd z e  s ą  m o ty w a to rem  do m in i­
m a ln eg o  ty lko  w y s iłk u . Do sk u te c z n ie js z y c h  n a le ż ą : „pochw ały , 
w yrażen ie  u z n a n ia , p o szerzen ie  z a k re s u  sa m o d z ie ln o śc i i odpow ie­
dzialności, p rzydzielenie  tru d n y c h  z ad a ń , p raw idłow y rozdział z ad a ń , 
k o n su lto w a n ie  decyzji, z asięg n ięc ie  op in ii, k u l tu ra ln e  tra k to w a n ie , 
a  tak że  s tw o rzen ie  d o b ry ch  w a ru n k ó w  p racy , a  p rzed e  w szy s tk im  -  
s tw a rza n ie  d o b ry ch  re lac ji pom iędzy  p rze łożonym  a  p o d w ła d n y m ”'*̂ , 
p a r tn e rs k ie  tra k to w a n ie , b u d z ą c e  p o czu c ie  o d p o w ied z ia ln o śc i za  
in s ty tu c ję , w  k tó re j się  p ra c u je .

Poza ty m  w  b ib lio te k a c h  {przynajm niej n iek tó ry ch ) d o s tę p n e  s ą  
rów n ież  n a s tę p u ją c e  m otyw atory ;

-  te lefon  kom órkow y, n o teb o o k ,
-  w ynajem  pokoju hotelowego (dofinansow anie, dostęp  do takiegoż),
-  pożyczki u d z ie la n e  p rzez  firm ę (z d z ia łu  so c ja ln eg o  lu b  k a sy  

zapom ogow o-pożyczkow ej),
-  w sp o m n ia n e  ju ż  k o sz ty  szko leń , f in a n so w a n ie  s tu d ió w ,
-  „ trz y n a s tk i”,
-  p o d róże  i w y jazdy  motywacyjne"*^.
W  Bibliotece Wyższej Szkoły Bankowej w  Poznaniu , ze w zględu n a  

niewielką liczebność zespołu  i b ra k  możliwości aw ansow an ia  pionowego, 
stosow ane są  inne  n iem ateria lne  bodźce motywacyjne, przede w s ^ s tk im  
tr o s k a  o d o b rą  a tm o sfe rę  p ra c y  w  zesp o le , d u ż a  sa m o d z ie ln o ść  
pracow ników , przekazjrwanie im  u p raw n ień  decyzyjnych, o tw artość  n a  
nowe pom ysły i poparcie  d la  innow acyjności. T radycją s ta je  się rów nież 
w ręczanie je d n e m u  z pracow ników  nagrody  w  D niu  Bibliotekarza^'*.

B a d a n ia  p rzep ro w ad zo n e  p rzez  E. B. Z y b ert w  2 0 0 2  r. w  W arsz a ­
wie^^ p o k a z u ją  za leż n o śc i m iędzy  o rg a n iz a c ją  p ra c y  a  po z io m em  
sa ty sfak c ji b ib lio tek a rzy . W  p rzyw oływ anych  p rzez  tę  a u to rk ę  (dla 
po ró w n an ia ) b a d a n ia c h  a m e ry k a ń s k ic h  s tw ie rd zo n o , że co p ra w d a  
b ib lio tek arze  są  w  p o n a d  80%  zadow olen i z p racy , je d n a k  ich  poziom  
sa ty sfak c ji j e s t  n iższy  n iż  w  in n y c h  zaw o d ach , gdzie w ynosił 91%"*®. 
S a ty sfak c ja  z p racy  je s t  w ięc w  oczyw isty sp o só b  sk o re lo w an a  z fu n k ­
c jonow aniem  sy s te m u  m otyw acyjnego.

Z b a d a ń  E. B. Z ybert w y n ik a , że w ięk szo ść  o sób  (62%) o s ią g a  
w y so k i s to p ie ń  z a d o w o le n ia  z p ra c y . W sk a ź n ik  t e n  j e s t  j e d n a k  
sk o re lo w an y  ze s ta ż e m  pracj^^ . „S a ty s fak c ja  zaw odow a m a  d uży

« T am że , s. 118.
« T am że , s. 121-122.

Zob. A. K ukaw ka: Z a rzą d za n ie  ze sp o łe m  lu d z k im  w  m a łe j b ib lio te c e  
u cze ln ia n e j n a  p rzy k ła d z ie  B ib lio te k i W yższe j S z k o ły  B a n ko w e j iv  P oznan iu . 
W: W drażanie now oczesnych  te c h n ik  zarządzania  w  in sty tu c ja c h  n o n -p ro ń t n a  
p rzyk ła d zie  n a u ko w ej b ib lio tek i akadem ickiej. Kraków 1998 s. 312.

E. B. Zybert: S zczęśliw y k lie n t -  szczęśliw y pracow nik ... czyli o sa tysfa kc ji 
b ib lio teka rz. W: Zaw ód bibliotekarza d ziś iju tro . W arszawa 2003 s. 49-61.

Być może w ynika to rów nież z k u ltu ry  am erykańsk iej, w której w szystko je s t  
„OK.” [przyp. МК].

E. B. Z ybert, cyt. za: K. K itlińska: M eto d y  za rzą d za n ia , m o tyw o w a n ie  
pracow n ików  a sa tysfa kc ja  z  w ykonyw anej p ra c y  -  n a  p rzy k ła d zie  b ib lio teka rzy  
p o lskich . W arszaw a: IINISB UW 2002, P raca  m ag is te rsk a  s. 53-91.



zw iązek  z w y k o rz y s ta n ie m  k o m p e te n c ji zaw odow ych , p o te n c ja łu  
tw órczego  i m ożliw ości p racow n ików . B ib lio tekarz , k tó rego  w iedza 
i k o m p e te n c je  s ą  p rzy n a jm n ie j zau w a ża n e , czu je  się  siln iej m o ty ­
w ow any  do dalszej p ra c y  zaw odow ej” ®̂. O gólny w n io sek  z b a d a ń  
m ówi, że „znaczna  g ru p a  b a d a n y c h  b ib lio tekarzy  n ie  czuje sa tysfakcji 
z w y k o n jw a n e g o  z a w o d u ”^̂ .

W  tym  sa m y m  b a d a n iu  p y tan o  rów nież  o czynn ik i m otyw acyjne 
w  p racy . „ Jak o  b a rd zo  w ażne  czynn ik i m otyw acyjne u z n a n e  zostały: 
s ta ło ść  z a tru d n ie n ia , m iłe  i b ezp ieczne  w a ru n k i p racy , d o b ra  o rgan i­
z a c ja  p ra c y  -  h a rm o n ijn e  w a ru n k i w  p racy , p łace  i n ie s tre su ją c e  
tem p o  pracy . Do tej g rupy  czynników  zaliczone też  zostały  św iadczenia 
em e ry ta ln e , ZUS, o p iek a  m edyczna . Ale je s t  to zupełn ie  in n a  g ru p a  
czy n n ik ó w  m o ty w acy jn y ch , n ie z a le ż n a  od k o n k re tn e j in s ty tu c ji, 
a  w łaśc iw a  d la  in s ty tu c ji b u d że to w y ch ” ®̂. T ak i w ybór bodźców  p o ­
k a zu je  z jed n e j s tro n y  n a  ogólne ten d en c je  w jn iikające z w ysokiego 
w sk a ź n ik a  b ezrobocia  w  k ra ju  o raz  tru d n o śc i w ynikających  z p rze­
p ro w a d z a n y c h  re fo rm , w  ty m  e d u k a c y jn e j  i s y s te m u  zd ro w ia . 
P o szuk iw ane  je s t  z a tru d n ie n ie  pew ne (etatowe), zapew niające sk ładk i 
n a  św iad czen ia  zd row otne  i em ery ta ln e , najlep iej z o fertą  d o s tę p u  do 
zak ładow ej opieki m edycznej. Z drugiej s tro n y  je d n a k  w ybór tak i je s t  
c h a ra k te ry s ty c z n y  n ie  d la  o só b  ro z p o c z y n a ją c y c h  d o p ie ro  życie 
zaw odow e, ale  tych , k tó re  sz u k a ją  ju ż  pew nych  gw arancji (zabezpie­
czeń  socjalnych), a  w ięc co na jm n ie j w  środkow ej fazie życia zaw odo­
w ego. O dzw iercied la  to  p ro b lem  stw ie rdzony  rów nież w  o d n ies ien iu  
do  b ib lio te k a r s tw a  a m e ry k a ń s k ie g o  i z a c h o d n io e u ro p e jsk ie g o  -  
s ta rz e n ia  się  tej g ru p y  zaw odow ej.

„ Ja k o  w ażn e  i ś re d n io  w ażn e  czynn ik i m otyw acy jne  re sp o n d e n c i 
u z n a l i:  p ra c ę  w ś ró d  fachow ców , o d p o w ie d z ia ln o ść  s ta n o w is k a , 
sz k o len ia , n a g ro d y  i j a s n ą  śc ieżkę  k a rie ry  zaw odow ej. J a k o  najm niej 
w ażn e : p o d ró że  s łu żb o w e, a le  ta k ż e  d o d a tk i so c ja ln e  o raz  d u m ę  
z p ra c y  w  firm ie

A n a liz u ją c  p o d e jśc ie  p raco d aw có w  -  „najczęście j s to so w an y m  
m o ty w a to rem  je s t  z ap ew n ien ie  p raco w n ik o m  pew n o śc i i s ta ło śc i z a ­
tru d n ie n ia ,  w  da lsze j k o le jn o śc i m iłe i bezp ieczne  w a ru n k i p racy , 
d o b ra  o rg a n iz a c ja  p ra c y  -  h a rm o n ijn e  s to s u n k i  w  p racy , a  także  
m o ż liw o ść  z d o b y c ia  n o w y c h  k w a lifik ac ji. N a to m ia s t n a jrz ad z ie j 
s to so w a n y m i cz}ain ikam i m o tyw acy jnym i są : m ożliw ość a w an su , 
k o n k u r s y  i w y ró ż n ie n ia  o ra z  p la n o w a n ie  k a r ie ry . W ed ług  11% 
b a d a n y c h  osób  n a jrzad z ie j s to so w an y m i m o ty w ato ram i s ą  p ła c e ”^̂ .

J a k  s łu sz n ie  p o s tu lu je  E. B. Z ybert, w  każdej b ib lio tece należałoby  
o p raco w ać  z e s ta w  czynn ików  m o tyw acy jnych  d o s to so w an y  do jej 
specy fik i (zadań , k u l tu ry  o rg an izacy jn e j, s t r u k tu ry  itp .). „Pow inny 
z o s ta ć  o k reś lo n e :

E. B. Zybert: op. cit. s. 52. 
Tam że, s. 53.
Tam że, s. 53-54.
Tam że, s. 54.
Tam że, s. 54.
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-  k la ro w n e  śc ieżk i k a rie ry  zaw odow ej i a w an so w a n ia , w y m ag a­
ją c e  sp e łn ie n ia  ró żn y ch  w a ru n k ó w , n ie  ty lko  fo rm aln y ch ,

-  k ry te r ia  ew alu ac ji p ra c o w n ik a  i z a sa d  jej p ro w ad zen ia ,
-  fo rm y  (pozytyw ne i negatyw ne) m o tyw ow an ia , k tó rym i d y sp o ­

n u je  p rze łożony ,
-  ro z ró ż n ien ie  fo rm  a w a n su : p łacow ego, kw alifikacy jnego , k ie ­

rowniczego^^.
W arszaw sk ie  b a d a n ia  w ykazały , iż n ie  s ą  z a sp o k a ja n e  czynn ik i 

h ig ien iczn e  (w aru n k i p racy , p łacy , d o b ra  o rg an iz ac ja  p racy , a tm o ­
s fe ra ) , d la te g o  t a k  c z ę s to  p o lsc y  b ib lio te k a rz e  d e k la ru ją  sw oje 
n iezad o w o len ie . D o b ra  a tm o sfe ra  p racy , s ta ło ść  p racy , zapew nien ie  
g o d n y c h  u p o sa ż e ń , św iad czeń  so c ja ln y ch , to  dop iero  p u n k t  w yjścia  
do b u d o w a n ia  sa ty sfak c ji i zadow olen ia . H erzberg  stw ierdza , iż kiedy 
p ra c o w n ik  m ów i o tym , iż n ie  j e s t  zadow olony , u sa ty sfak c jo n o w an y  
z p racy , to  zazw yczaj w iąże się  to  z c zy n n ik am i h ig ieny. N a to m ias t 
gdy  m ów i o sa ty s fa k c ji z p ra c y  j e s t  to  zw iązane  z w a rto śc ia m i d o ­
ty czący m i sam ej p racy , czy n n ik am i, k tó re  o d p o w iad ają  poziom om  
od  trzec iego  w zw yż w ed łu g  h ie ra rc h ii  p o trzeb  A. M aslow a (a więc 
p o trz e b y  s z a c u n k u  i samorealizacji)^^"^.

„N iezb ęd n e  j e s t  ta k ż e  z a p e w n ie n ie  b ib lio tek a rzo w i m otyw acji 
w ew n ę trzn e j, k tó ra  o zn acza  w io d ącą  rolę ta k ic h  po trzeb , j a k  d o ś ­
w ia d c z a n ie  spo łecznego  p re s tiż u , p o czu c ie  au to n o m ii, sa m o re a li­
z a c ja  i w ła sn y  rozwój

„M otywacja w ew nętrzna, a  szczególnie m otyw acyjna funkcja  wied2y . 
o z n a c z a  w ięk sze  p o czu c ie  p ew n o śc i s ieb ie , um ożliw ia  sp o jrzen ie  
z d y s ta n s u  n a  rozm aite  w zoiy ku ltu row e, bycie bardziej e lastycznym  
i sk ło n n y m  do innow acji, w reszcie m otyw acyjna fu n k c ja  wiedzy wiąże 
się z poczuciem  w łasnej w arto śc i p racow nika, k tó re  sprzyja am bicji 
i w ysokim  asp irac jom  zawodowjnn, a  także  um ie ję tnośc i dopasow ania  
się do zm ien ia jących  się w aru n k ó w  p rac y ” ®̂.

J a k  ró w n ie ż  p o s tu lu je  E. B. Z y b e rt, k s z ta ł to w a n ie  s y s te m u  
m o ty w acy jn eg o  w  b ib lio te k a c h  w y m ag ało b y  o k re ś le n ia  n ie  ty lko  
z e s ta w u  o czek iw ań  w obec p raco w n ik ó w  i b a d a n ia  m otyw atorów , 
a le  ta k ż e  w s k a z a n ia  i egzekw ow an ia  u m ie ję tn o śc i m o tyw acy jnych  
w śró d  p raco w n ik ó w  w yższego i ś red n ieg o  szczeb la  k ierow niczego 
ta k , a b y  by li on i w  s ta n ie  rea lizow ać p rzy ję te  za ło żen ia  m otyw acyjne 
i d o sto so w y w ać  ś ro d k i do oko liczności.

P o stu la ty  E. B. Z ybert odnieść m ożna do modelowego u jęcia  system u 
m otyw acyjnego proponow anego  przez L. Kozioła (zob. diagram ) oraz 
przeanalizow ać n a  tle w sp o m n ian y ch  w cześniej teorii.

Je ż e li  w  b u d o w a n iu  sy s te m u  m otyw acy jnego  w b ib lio tece  uw zg­
lęd n im y  założen ie , że m o ty w ac ja  z a k ła d a  is tn ie n ie  w artościow ego 
d la  p r a c o w n ik a  c e lu  o ra z  p o s t r z e g a n ie  go ja k o  m ożliw ego  do

Tam że, s. 55. 
Tam że, s. 55-56. 
Tam że, s. 56. 
Tam że, s. 57.



zrea lizow an ia , k o n ieczn e  s ta je  się  p rzean a lizo w an ie  w a rto śc i, ja k ie  
są  u z n a w a n e  w  p o lsk im  ś ro d o w isk u  b ib lio te k a rsk im .

W artośc i te  w  w a rs tw ie  w spó lne j k sz ta łto w ać  b ęd ą :
-  k u ltu ra  k raju , reg ionu  (np. różnice W ielkopolska -  M ałopolska -  

M azow sze),
-  k u l tu r a  i e to s  in te lig en c ji ja k o  g ru p y  spo łecznej,
-  rozwój zaw odu bibliotekarstóego n a  ziem iach polskich -  jego w piyw  

n a  wartości cenione przez osoby pracujące ju ż  od łdlku lat (zadania ochrony 
dóbr i „szerzenia ośw iaty”, zawód jak o  powcdanie, poczucie misji),

-  w pływ  o to czen ia , sy tu a c ji  n a  ry n k u  p ra c y  i rozw oju  w iedzy 
i techn ik i (i roli in form acji w  życiu społeczn)mi) oraz  d o stęp n o śc i dóbr 
ko n sum pcy jnych  n a  osoby dopiero  rozpoczynające życie zawodow e,

-  w y k sz ta łcen ie  w yższe -  lu b  trw a ją cy  p ro c e s  d o k sz ta łc a n ia .
-  fem in izac ja  zaw odu ,
-  s ta rz e n ie  się  g ru p y  zaw odow ej (reagow an ie  n a  b odźce  m o ty w a ­

cyjne w sp o m n ia n e  powyżej),
-  typ  b ib lio tek i o raz  rodza j za jm ow anego  s ta n o w isk a , zw iązan e  

z tym : d o b ó r do zaw o d u  i p ó źn ie jsza  soc ja lizac ja .
P raw idłow ości p rzed staw io n e  p rzez  L. Kozioła w  d iag ram ie  m o żn a  

podzielić w ed łu g  podstaw ow ego  k ry te r iu m  bodźców  m a te r ia ln y c h  
i n ie m a te r ia ln y c h  (T abela 2).

Tabela 2
Elementy system u motywacji w podziale na materialne i niematerialne.

Oprać, własne

Elementy systemu motywacji Materialne Niematerialne

Struktura treści pracy X

Zakres zadań, odpowiedzialności i uprawnień X

System partycypacji X

System oceniania i rozwoju pracowników X

System wynagradzania X

Organizacja czasu pracy X

Stosunki międzyludzkie X

Polityka socjalna i zabezpieczenie społeczne X

Materialne środowisko pracy X

J a k  w ynika z tabeli, w śród stosow anych  g ru p  bodźców  dom inu ją  
bodźce n iem a te ria ln e , zgodnie  z z a sa d ą , że m a ją  one  w iększą  siłę 
oddzia łjw an ia  lojalnościowego (przywiązywania p racow nika  do firmy). 
T a dom inacja je s t  je d n a k  pozorna  w  tym  sensie, że sku teczność  bodźców 
n iem ateria lnych  je s t  znacząca  dopiero po spe łn ien iu  potrzeb  m ateria l­
n y c h  p racow n ików , a  w ięc z a s to s o w a n iu  bodźców  m a te r ia ln y c h . 
ZazAvyczaj też decyzje dotyczące bodźców m ateria lnych  są  podejm ow ane 
przez kierownictw o naczelne (choć w  p rzypadku  prem ii konsu ltow ane  
z bezpośrednim i przełożonymi), n a to m ias t przynajm niej część bodźców  
niem aterialnych m oże być indyw idualnie stosow ana przez bezpośrednich  
przełożonych, n a  podstaw ie ogólnych w ytycznych d la  całej organizacji.



Struktura treści pracy

W ażne je j e lem en ty  to  d o sto so w an ie  do kw alifikacji i p redyspozycji 
p ra c o w n ik a  (e w e n tu a ln a  pom oc w  p o s ta c i sz k o len ia  czy d o k sz ta ł­
can ia ) o raz  ró m o ro d n o ść , p o zw a la jąca  u n ik a ć  z n ie c h ę c e n ia  zw ią­
zanego  z m o n o to n ią  i po jaw iającej s ię  w  kon sek w en cji ru ty n y . Z ak res 
p ra c y  zależy  w  oczyw isty sp o só b  od ty p u  i w ielkości b ib lio tek i, a  ta k ­
że fazy je j rozw oju , n a  co zw róciła  uw agę  cy to w an a  ju ż  A. K ukaw ka. 
B ez w ą tp ie n ia  p o d leg a  o n  s iln y m  w pływ om  z m ia n  d o k o n u jąc y ch  
się  w  o to cz en iu , zarów no  w  w ym iarze  tec h n ic z n y m  (rozwój ICT), ja k  
i sp o łe cz n y m  (k o n sek w en cje  z m ia n  tec h n ic z n y c h  d la  ry n k u  p racy , 
z m ia n y  w  p ro filach  ksz ta iłcen ia  i k o n ieczn o ść  e d u k a c ji u staw iczn ej, 
z m ia n y  w e w z o ra c h  z a c h o w a ń  k o n su m p c y jn y c h  i ich  oddzia l3rwanie 
n a  e to s  p racy).

Zakres zadań, odpowiedzialności i uprawnień

R odzaj w y k o n jw a n y c h  z a d a ń , p o d o b n ie  j a k  pow yżej, pow in ien  
n a  p o c z ą tk u  b y ć  d o s to s o w a n y  do  k w a lif ik a c ji  i p re d y sp o z y c ji 
o k re ś lo n y c h  p o d c z a s  rozm ow y  k w a lif ik ac y jn e j. Nie m oże s ię  to 
j e d n a k  o d b y w a ć  k o s z te m  e fe k ty w n o śc i i s p ra w n o ś c i  d z ia ła n ia  
p laców ki. N a s tę p n ie  -  jeże li m a  zaw ierać  e le m e n t m otyw acy jny  -  
p o w in ien  być p rze d m io te m  u s ta le ń  p o d czas  d ecy d o w an ia  o ścieżce 
k a rie ry  p rac o w n ik a . N ależy go w eryfikow ać odpow iednio  do w yników  
o s i ą g a n y c h  p rz e z  p r a c o w n ik a  o ra z  z d o b y w a n ia  p rz e z  n ie g o  
d o św ia d c z e n ia  (z b ieg iem  lat). Z m ien n o ść  z a k re s u  z a d a ń  m o żn a  
o s ią g ać  p rzez  z a a n g a ż o w a n ie  w  zesp o ły  p ro jek to w e  czy kom isje , 
a w a n se  czy p rze n ie s ie n ia  poziom e, tra k to w a n e  ja k o  s z a n s a  n a  zw ięk­
sz en ie  z a k re s u  k o m p e ten c ji, a  w ięc sw o is ty  „aw an s poz iom y”, przy 
b r a k u  w a k a tó w  n a  s ta n o w isk a c h  w yższego szczeb la .

M otyw acy jne  oddz ia ływ an ie  m a  rów n ież  delegow an ie  u p ra w n ie ń  
o d p o w ied n io  do kw alifikacji i p redyspozycji, zw iększan ie  odpow ie­
d z ia ln o ś c i ,  a  ty m  sa m y m  s a m o d z ie ln o śc i p ra c o w n ik a  w  p o d e j­
m o w a n iu  decyzji d o ty czący ch  jego  o b sz a ru  p racy .

Z m ia n y  w  z a k re s ie  z a d a ń  p o w in n y  być d o s to so w a n e  do rozw oju  
te c h n ic z n e g o  o ra z  rozw o ju  w iedzy, a  ta k ż e  c o ra z  lepszego  w y k sz ­
ta łc e n ia  p rac o w n ik ó w . O ferow an ie  ró ż n y c h  m ożliw ości e d u k a c y j­
n y c h  d la  p ra c o w n ik ó w  j e s t  t u  sk o re lo w an y m  cz jn in ik iem  m o tyw a­
cy jnym .



System  partycypacji

S y stem  p a rty cy p ac ji, ro z u m ia n y  ja k o  sy s te m  u d z ia łu  w  decyz jach  
d o ty cz ąc y ch  w ykonjrw anej p ra c y , w  ró ż n y c h  je j a s p e k ta c h  i n a  
ró żn y ch  po z io m ach  z a rz ą d z a n ia , w  b ib lio tece  rea lizow ać się  m oże 
m .in . dzięki w łaściw ie  d o b ra n y m  i fak tyczn ie  rea lizo w an y m  fo rm om  
k o m u n ik a c ji fo rm alnej o raz  udzia łow i p racow n ików  (lub co n a jm n ie j 
ich  p rzedstaw icie li) w  g re m ia c h  p o d e jm u jąc y ch  decyzje d o ty czące  
całej o rg an izac ji lu b  je j części. M ogą to  być n p . k o m ite ty  d s . a u to ­
m aty zac ji p ra c  b ib lio teczn y ch , w sp ó łp ra cy  z in n y m i p lacó w k am i, 
k sz ta łto w a n ia  p ro filu  zbiorów , w łą cz an ia  się  b ib lio tek i w  d z ia ła ln o ść  
reg io n u  (k u ltu ra ln ą , sp o łeczn ą , ekonom iczną). O p rzy n a leż n o śc i do 
ta k ic h  ag en d  decydow ać p o w in n a  w iedza  i d o św iad czen ie  p ra c o w ­
n ik a , a  w łą c z a n ie  go w  p ro c e s y  d e cy z y jn e  z je d n e j  s t r o n y  j e s t  
p rze jaw em  now oczesnego  z a rz ą d z a n ia , z d rug ie j -  m oże być w ła śn ie  
bodźcem  o c h a ra k te rz e  n ie m a te ria ln y m , fo rm ą  n a g ro d y  czy „ aw a n ­
s u ”.

M ożliw ość i c h ęć  p a r ty c y p a c ji  z a le ż n a  j e s t  od  p re d y sp o z y c ji  
o so b is ty c h  p ra c o w n ik a  o raz  za jm ow anego  p rzez  n iego  s ta n o w isk a  
b ą d ź  p e łn io n e j fu n k c ji  ( re p re z e n to w a n ia  in n y c h  p ra c o w n ik ó w , 
u d z ia łu  w  zw iązk ach  zaw odow ych).

System  oceniania i rozwoju pracowników

I s tn ie n ie  s y s te m u  o c e n ia n ia  i ro zw o ju  p ra c o w n ik ó w , a  w ięc 
okresow ego in fo rm ow an ia  o p o s tę p a c h  w  w ykonyw an iu  obow iązków  
oraz  o rozw oju zaw odow ym , a  tak że  s tw a rza n ie  m ożliw ości tak iego  
rozw oju (przez o rgan izację  szko leń , um ożliw ian ie  d o k sz ta łc a n ia  czy 
u d z ia łu  w  różnego ty p u  kon ferenc jach ) to  je d e n  z w a ru n k ó w  s k u te c z ­
nośc i sy s te m u  m otyw acyjnego. Człow iek z n a tu ry  swojej d la  dobrego  
sam opoczucia , b u d o w an ia  poczucia  w arto śc i w ła sn e j, ro zp o zn aw an ia  
dalszej swojej drogi i p o de jm ow an ia  decyzji, p o trzeb u je  in fo rm acji 
zw rotnej dotyczącej jego  do tychczasow ych  d z i^ a ń .  O cen a  ok resow a 
o raz  o cen a  p e rm a n e n tn a  to  dw ie m eto d y  u d z ie la n ia  tak ie j in fo rm acji 
o raz  w sp ie ran ia  p raco w n ik a  w  p ode jm ow an iu  decyzji w łaściw ych  d la  
n ieg o  i d la  b ib lio te k i  (p ra c o d a w c y ) . W  z a le ż n o ś c i  od  s y tu a c j i  
i p rz y ję ty c h  m e to d  m o ż n a  o c e n ę  o k re s o w ą  z a k w a lif ik o w a ć  do 
bodźców  n iem a te ria ln y c h  (środków  p rzy m u su , zachęty , persw azji -  
odpow iednio  do okoliczności), a lbo  p o śre d n io  -  m a te r ia ln y c h  (jeżeli 
d o b re  w yniki w  p rac y  „p o d su m o w an e” z o s ta n ą  p rem ią  lu b  n a g ro d ą  
finansow ą). O cena p e rm a n e n tn a  m a  c h a ra k te r  n iem ateria lny , stanow i 
e lem en t tw orzen ia  śro d o w isk a  w sp ie ra jącego  w  m ie jscu  p racy .



J a k  d o tą d  w  n ie w ie lu  b ib lio te k a c h  p o lsk ic h  re a liz o w a n y  j e s t  
sy s te m  o c e n ia n ia . Je g o  w d ra ż a n ie  począ tkow o  z p ew n o śc ią  m u si 
p o k o n a ć  b a r ie ry  o p o ru , n iep ew n o śc i i lęk u , czy n ie  s ta n ie  się on 
w yłączn ie  bodźcem  o c h a ra k te rz e  negatyw nym  (okazją do sto so w an ia  
ś ro d k ó w  p rz y m u su ). W  Polsce n ie  było d o ty c h c z a s  „ trad y c ji” tak iej 
u p o rz ą d k o w a n e j, n ie in cy d e n ta ln e j form y o c en ian ia . Być m oże w ielu  
p ra c o d a w c o m  w ydaje  się , że w p ro w ad zan ie  tak ieg o  sy s te m u  m ija  
się z celem , p o n iew aż  n ie  s ą  on i w  s ta n ie  zapew n ić  odpow iedniego 
„w y n ag ro d z en ia ” p raco w n ik o m  dobrze , a  n a w e t w yb itn ie  w y k o n u ­
ją c y m  sw oje obow iązki. P am ię tać  je d n a k  należy , że s a m a  o k az ja  do 
rozm ow y i w y rażen ie  u z n a n ia  ju ż  s ta n o w i bodziec  o c h a ra k te rz e  
m o ty w acy jn y m  pozytyw nym . A d o b ra  o c e n a  i w y rażen ie  u z n a n ia  
j e s t  szczegó ln ie  c e n n e  w  zaw o d ach  k ie ru ją c y c h  się  „etyką pośw ię­
c a n ia ” -  w  k tó ry c h  p ra c o w n ik  oczeku je , że k to ś  docen i jego  w ysiłki, 
n a w e t je ś li  (a m oże zw łaszcza  w tedy  gdy) b e z p o śre d n i odb io rcy  ty ch  
u s łu g  n ie  w y d a ją  się  n im i u sa ty sfa k c jo n o w a n i, a n i n a w e t z a in te re ­
so w an i.

Organizacja czasu pracy

O rg an izac ja  c z a su  p racy  obejm uje  różne  form y rea lizow an ia  zad a ń  
p rz y p isa n y c h  d a n e m u  s ta n o w isk u . W  za leżn o śc i od ro d za ju  tych  
z a d a ń  i ty p u  p racy , m oże to  być w  p o d staw o w y m  podzia le  p ra c a  
z m ian o w a , d y żu ry  w  p u n k c ie  o b słu g i czy te ln ik a , u d z ia ł w  p ra c a c h  
ró żn y c h  ko m isji, ro z liczan ie  p ra c o w n ik a  z w y k o n a n ia  o k reślonych , 
„ m ie rz a ln y c h ” obow iązków  w  k o n k re tn y m  te rm in ie  bez  k o n tro lo ­
w a n ia  t ry b u  ich  rea lizac ji.

O d d z ia ły w an ie  m o ty w acy jn e  w  ty m  z a k re s ie  m oże m ieć form ę 
sw obody  d e cy d o w a n ia  o podzia le  dyżu rów  i z m ia n  w  k o n k re tn y m  
z esp o le  p raco w n iczy m  (u s ta la n ia  g ra fik u  p ra c y  ta k , ab y  w szyscy  
w  d a n y m  o k resie  rozliczeniow ym  zrealizow ali p rzydzielony  im  czas), 
e la s ty czn o śc i w  k o rz y s ta n iu  z u r lo p u  szkoleniow ego. Z biegiem  czasu  
m o ż n a  so b ie  w yobrazić  w p ro w ad zen ie  w  b ib lio tece  fo rm  te lep racy , 
a  w ięc rea liz o w a n ia  p ew n y ch  z a d a ń  p rzez  p ra c o w n ik a  bez  w ycho­
d z e n ia  z d o m u , z a  p o śre d n ic tw e m  siec i te le in fo rm aty czn e j. Może to 
do ty czy ć  n p . te le fo n ic z n y c h  czy e le k tro n ic z n y c h  fo rm  k o n ta k tu  
z u ży tk o w n ik iem  i u d z ie la n ia  m u  in fo rm acji, m o n ito ro w an ia  ry n k u  
p u b lik a c ji e lek tro n iczn y ch  czy pew nych  z a d a ń  w  obszarze  op raco ­
w a n ia  zbiorów .

R ó ż n e  fo rm y  c z a s u  p r a c y  s ą  a t r a k c y jn e  ró w n ie ż  d la  o só b  
ro zp o czy n a jący ch  p rac ę  i jed n o cześn ie  koń czący ch  (kon tynuu jących) 
n a u k ę  o raz  o sób  p o w ra ca ją c y ch  do zaw o d u  po d łuższej przerw ie  -  
n p . m a te k  po u r lo p a c h  m ac ie rzy ń sk ich  lu b  w ychow aw czych. W  w ielu



k ra ja c h  p o p u la r n a  j e s t  fo rm a  tzw . jo b  sh a rin g , a  w ięc d z ie le n ia  
jed n eg o  e ta tu  i zw iązan y ch  z n im  obow iązków  pom iędzy  dw ie-trzy  
osoby, k tó re  m iędzy  so b ą  u z g a d n ia ją  cza s  i z a k re s  z a d a ń . B ib lio tek a  
n ie  t r a c i  w  te n  sp o s ó b  k o m p e te n tn y c h  p ra c o w n ik ó w , n ie  m u s i  
p row adzić  p o sz u k iw a ń  o raz  sz k o len ia  now ej osoby , a  b ib lio tek a rze  
siln iej zw iązu ją  się  z m ie jscem  p racy . T ak ie  p rzy w iązan ie  m łodych  
p raco w n ik ó w  je s t  w ażn e  zw łaszcza  w obec p ro b le m u  s ta r z e n ia  się 
te j g ru p y  z a w o d o w e j. T e n  s p o s ó b  o d d z ia ły w a n ia  m a  ró w n ie ż  
zn aczen ie  d la  p raco w n ik ó w  o d ch o d zący ch  n a  e m e ry tu rę  -  d o b re  
re lac je  (dobry  p rzy k ład  d la  in n y ch ) n a w ią z u ją  się  czy w z m ac n ia ją  
rów n ież  p rzez  z łagodzen ie  fo rm  p rz e ch o d z e n ia  od s t a n u  a k ty w n o śc i 
do  b i e r n o ś c i  w  ż y c iu  z a w o d o w y m , a  w ię c  s to s o w a n ie  p r a c y  
w  n iep e łn y m  w ym iarze  godzin , czy n a w e t -  w o lo n ta r ia tu  em ery tó w  
w p rac y  z czy te ln ik iem  i w y k o rzy sty w an ia  ich  k o m p e ten c ji d la  d o b ra  
w iz e ru n k u  b ib lio tek i w  ś ro d o w isk u  odb io rców  je j u s łu g .

E la s ty c z n e  fo rm y  o rg an iz ac ji c z a s u  p ra c y  tra d y c y jn ie  d o ty czą  
ró w n ież  p ra c o w n ik ó w  w yższego  sz c z e b la  k ie ro w n ic z e g o , k tó rz y  
rozliczan i s ą  z efek tów  p ra c y  i kondycji b ib lio tek i. U w zględn ia  się 
w ięc różne  form y i czas w ykonyw an ia  obow iązków , n ie  m o żn a  je d n a k  
zap o m n ieć , że ta  „e la s ty c zn o ść ” często  (w w ym iarze  ogólnym ) je s t  
z w iększą  k o rzy śc ią  d la  b ib lio tek i n iż  p rac o w n ik a .

Stosunki międzyludzkie

W ię k s z o ś ć  p r a c o w n ik ó w  w ś r ó d  w a ż n y c h  c z y n n ik ó w  
m otyw acyjnych  w sk azu je  w łaśn ie  n a  re lac je  m iędzy p raco w n ik am i 
i a tm osfe rę  p a n u ją c ą  w  m ie jscu  p racy . R elacje te  k sz ta łto w an e  są  
zarów no przez czynnik i zew nętrzne , tak ie  j a k  k u l tu ra  danego  o b sz a ru  
(kraju , regionu), k u l tu ra  g ru p y  społecznej, j a k  i w ew nętrzne  -  k u l tu ra  
k o n k re tn e j placów ki: b ib lio tek i ja k o  sam odzielne j je d n o s tk i  czy np . 
uczeln i, szkoły -  w  prz 5ф a d k u  b ib lio tek  ak ad e m ick ic h  czy szko lnych .

O ile w  ty ch  p lac ó w k a ch  w pływ  k u ltu ry  n aro d o w ej j e s t  ta k i sa m . 
a  w ię c  s p o d z ie w a ć  s ię  m o ż n a  z b l iż o n y c h  fo rm  k o n t a k t ó w  
m ięd zy lu d zk ich , n ie  o d b ieg a ją cy c h  od „ p o w sz e c h n ie ” p rzy ję ty c h  
n o rm , o tyle in n a  s y tu a c ja  m oże m ieć m ie jsce  w  b ib lio te k a c h  firm  
p ry w a tn y ch , n p . b an k ó w , firm  ko m ercy jn y ch , k a n c e la r ii  p raw n y ch , 
z w ła sz c z a  b ę d ą c y c h  f ilia m i p o lsk im i o rg a n iz a c ji  o ro d o w o d z ie  
z a g ra n ic z n y m . P r z e n ie s ie n ie  n a  g r u n t  p o ls k i  o b c y c h  w z o ró w  
fu n k c jo n o w a n ia  do tyczy  rów n ież  d z ia ła ln o śc i b ib lio te c z n o -in fo rm a ­
cyjnej i re lac ji z p rzełożonym i o raz  w sp ó łp raco w n ik am i. O d m ien n o ść  
r e la c j i  -  z a le ż n ie  od  p rz y z w y c z a je ń  o ra z  o s o b o w o ś c i d a n e g o  
p rac o w n ik a  -  m oże m ieć oddzia ł3rw anie m o tjw u ją c e  lu b  dem oty- 
w u ją ce , d la teg o  w  ic h  w p ro w a d z a n iu  p o trz e b n a  j e s t  sz c z e g ó ln a



o stro ż n o ść  i s ta ły  m o n ito rin g  sy tu ac ji. W ażne byłyby b a d a n ia  odbioru  
i re a g o w a n ia  n a  te  ty p y  z a c łio w a ń  i re lac ji, k tó re  ró żn ią  się  od 
trad y cy jn ie  p rzy jętycłi w  in s ty tu c ja c łi rd zen n ie  po lsk icłi. Nie cłiodzi 
tu  p rzy  tym  o w arto śc io w an ie  -  k tó re  są  dobre, a  k tó re  są  złe -  ale 
o icłi oddzia ływ an ie  i su b ie k ty w n ą  ocenę w  oczach  pracow ników . 
N aw et je d n a k  ta k a  o c en a  n e g a ty w n a  n ie  d y sk ry m in u je  przyjętego 
w z o rc a  z a c ł io w a ń . W y m a g a  n a to m i a s t  w y ja ś n ie n ia  p e w n y c h  
sc h em a tó w  i p róby  ich  p rzed staw ien ia  w  sposób , k tó ry  m oże w  oczach 
p raco w n ik ó w  znaleźć ak cep tac ję .

Polityka socjalna i zabezpieczenie społeczne

E le m e n ty  po lityk i so c ja ln e j i z ab e zp iec ze n ia  spo łecznego  m ają  
c h a r a k te r  o d d z ia ły w ań  m o ty w acy jn y ch  m a te r ia ln y c h  n ie p ie n ię ż ­
n y ch . W  s jrtu ac ji g o sp o d a rk i w c iąż  p rzech o d zące j g łębokie  reform y, 
p rzy  w y so k im  w s k a ź n ik u  b e z ro b o c ia  i n iep e w n o śc i zw iązanej ze 
z m ian a m i w yn ikającym i z w łączen ia  Polski w  s tru k tu ry  U nii E u ro p e j­
sk ie j, p o d staw o w y m  czy n n ik iem  m o ty w u jąc jo n  pozytyw nie je s t  tzw. 
s ta łe  z a t r u d n ie n ie  e ta to w e . K iedy ju ż  t a  p o d s ta w o w a  p o trz e b a  
b ezp ieczeń stw a  je s t  zaspoko jona , silniej oddziaływ ać zaczynają  także 
in n e  c zy n n ik i. P o jaw ia ją  się  n p . p o ró w n a n ia  z in n y m i g ru p a m i 
zaw odow ym i, często  całkow icie  o d e rw an e  od różn ic  eko n o m iczn y ch  
m iędzy  firm am i k o m ercy jn y m i a  d z ia ła ln o śc ią  b ib lio teczn ą . T ru d n o  
w te d y  zap e w n e  u trz y m a ć  m o ty w acy jn e  oddzia łjrw an ie  czynn ików  
p o s trz e g a n y c h  p rzez  p raco w n ik ó w  ja k o  „ n a d e r s ^ o m n e ” w  porów ­
n a n iu  ze s łużbow ym i sa m o c h o d a m i, k o m ercy jn ą  o p ieką  m edyczną, 
s łu żb o w y m  m ie sz k an ie m , k o m p u te re m , te lefonem , w зф oczynkiem  
z a g ran ic zn y m .

D la  o sób  p o s ia d a jąc y ch  rodz iny  i dzieci w ażne  je s t  do finansow an ie  
w y poczynku  letn iego  i o rg an izac ja  w yjazdów . D la osób  w  drugiej fazie 
życia zaw odow ego -  w ysokość sk ła d e k  p łaco n y ch  n a  ubezp ieczen ie  
sp o łeczn e  i fu n d u sz e  em ery ta ln e . O in n y ch  czy n n ik ach  w spom inał 
ju ż  cy tow any  A. Ja z d o n .

M aterialne środowisko pracy

O cze k iw an ia  ro s n ą  w  m ia rę  rozw oju  k o n su m p c jo n iz m u  sp o łe ­
c z e ń s tw a  i p rzy  je d n o c ze sn e j c o raz  w iększej w iedzy o tym , w  ja k ic h  
w a ru n k a c h  p ra c u ją  (często zupełn ie  m ityczni lu b  w ręcz przeciw nie -  
sp o ty k a n i w  k ra ju  czy z a  g ran icą ) „ in n i”. M ogą one  być u jaw n ia n e



lu b  u k iy w a n e , je ś li  p o s trz e g a n e  s ą  ja k o  n ieg o d n e  p ra c y  w  sferze  
o św ia ty , n a u k i  czy k u ltu ry . Z a ró w n o  u k ry w a n ie  o czek iw ań , j a k  
i s a m a  św iadom ość  n iem o żn o śc i ich  sp e łn ie n ia , m ogą  m ieć s iln e  
oddzia ływ an ie  d em o ty w u jące . M oże być ono  d o d a tk o w o  p o g łęb ian e  
w idocznym i często  re a k c ja m i o to czen ia  n a  w a ru n k i, w  ja M c h  b ib lio ­
te k a rz e  p ra c u ją .

W a ru n k i  p r a c y  m a ją  (w o c z y w is ty  s p o s ó b )  in n y  w p ły w  n a  
p racow n ików  m ając y ch  w iększe  o czek iw an ia  i b a rd z ie j ro szczen iow e 
podejście , a  in n y  n a  tych , k tó rzy  u w aża ją  o toczen ie  za  w tó rn e  i m niej 
w ażne w  św ietle  tre ś c i p racy .

Motjrwowanie jako elem ent wewnętrznego public relations

O ddzia ływ an ie  m o ty w acy jn e  -  po za  jeg o  e fe k tem  pozy tyw nym  
w o d n ies ien iu  do w ydajności p racy , a  więc z p u n k tu  w idzen ia  p r a ­
codaw cy -  m oże być u z n a n e  za  je d e n  z e lem en tów  d z ia łań  w  o bszarze  
m a rk e tin g u  w ew nętrznego  i p u b lic  re la tio n s  л^оЪес g ro n a  w ła sn y ch  
p ra c o w n ik ó w . M o ty w o w an ie  ja k o  k s z ta ł to w a n ie  p o z y ty w n e g o  
w iz e ru n k u  o rgan izacji (i pracodaw cy) w ym aga  p o d e jśc ia  d y n am icz ­
nego, a  więc m ożliw ości zm ian  w  s to so w an y ch  b o d źcach  odpow iednio  
do  in d y w id u a ln y c h  p o trz e b  p ra c o w n ik ó w  o ra z  w a ru n k ó w  w ew ­
n ę trz n y ch  i zew nętrznych  organizacji. W  p lacó w k ach  b ib lio tecznych , 
f in an so w an y ch  ze środków  p u b liczn y ch  i pod lega jących  ok reś lo n y m  
rygorom  p raw nym , ta k a  e lastyczność  w  o d n ie s ie n iu  do czynników  
m otyw ujących m ateria ln ie  je s t  dość ogran iczona. Pozostaje  m ożliwość 
k sz ta łto w an ia  bodźców  n iem ate ria ln y ch , k tó re  -  w  o d n ie s ie n iu  do 
tej g ru p y  społecznej i zaw odow ej, p rzy  h is to ry czn ie  u z a sa d n io n y m  
p o c z u c iu  m is ji i w y k sz ta łc o n e j „etyce p o ś w ię c a n ia ” -  p o z o s ta ją  
sk u te c z n e , n a w e t jeże li bodźce  m a te r ia ln e  zb liża ją  się  do g ran icy  
m ożliw ości u trz y m a n ia  za  o trzym yw ane w ynag rodzen ie  k o n k re tn e j 
osoby.

Specyfika motywowania w placówkach jednoosobowych

w  p lacó w k ach  jed n o o so b o w y ch  ew id en tn ie  b ra k  b ezp o śred n ieg o  
p rz e ło ż o n e g o -b ib l io te k a rz a , k tó ry  b y łb y  „ o fe r e n te m ” b o d ź c ó w  
m otyw acy jnych . To z a d a n ie  p rzechodz i w ięc n a  p raco w n ik ó w  szcze ­
b la  za rząd za jąceg o  in s ty tu c ji  w obec b ib lio tek i n a d rz ę d n e j -  czy to 
b ę d ą  w ład ze  lo k a ln e , sz k o ła  w yższa , b a n k , f irm a  p ro d u k c y jn a , 
m in iste rstw o , szkoła, czy jak ak o lw iek  in n a  „w ładza”. W iąże się  z tym



fa k te m  ry zy k o  n ie z n a jo m o śc i p rzez  d e c y d e n tó w  sp ecy fik i p racy  
b ib lio te c z n o -in fo rm a c y jn e j, a  w  k o n se k w e n c ji p o te n c ja ln e  b łędy  
w  d o b o rze  bodźców  m otyw acy jnych . Z apew ne je d n a k  stan o w isk o  
b ib lio teczne  m oże być in teg ra ln y m  e lem en tem  całej s tru k tu ry , objętej 
d o b rze  o p ra c o w a n y m  sy s te m e m  m otyw ow an ia .

J u ż  s a m  fa k t  p ra c y  n a  in d y w id u a ln y m  s ta n o w is k u  m oże być 
d e m o tjw u ją c y , o ile n ie  s ta n o w i ono  in teg ra ln eg o  e le m e n tu  w iększej 
s t r u k tu r y  (np. działu). J e s t  d e m o tjw u ją c y  ze w zględu n a  b ra k  relacji, 
k o n iec zn o ść  p o d e jm o w an ia  decyzji p rzy  częsty m  b ra k u  z ro zu m ien ia  
m o ty w ó w  i ce lów , b r a k  w s p a r c ia  p rz y  p r ó b a c h  n e g o c jo w a n ia  
ja k ic h k o lw ie k  z m ia n  w  s p o s o b ie  fu n k c jo n o w a n ia  b ib lio te k i. To 
oczyw iście c z a rn y  sc e n a r iu sz , m oże być zu p e łn ie  odw ro tn ie , zależnie 
i od  d ecy d en tó w , i od  p redyspozyc ji sam eg o  z a in te reso w an eg o .

P raca  w  takiej bibliotece zak łada  w spółtworzenie -  funkcjonowanie -  
w  p laców ce o in n y m  n iż  tylko b ib lio teczny  c h a rak te rze , a  więc zak ład a  
się, że b ib lio tek a rz  podzie la  cele i k u ltu rę  o rgan izac ji n ad rzęd n e j, 
a  dalej -  j e s t  p o d a tn y  n a  bodźce m otjrw acyjne d o sto so w an e  do tejże 
k u ltu ry .

Zakończenie

Św iadom e stosow an ie  oddzial)Awania m otyw acyjnego w  bibliotece 
n ie  j e s t  z ad a n ie m  łatw jon. Tym  bardziej więc -  m oże n a  p rzekór -  je s t  
ono  n iez b ęd n y m  e le m e n tem  z a rz ą d z a n ia  p e rso n e lem , za rzą d z an ia  
o p a r te g o  o ja k o ś ć ,  w  sp o łe c z e ń s tw ie  in fo rm a c y jn y m , w  k tó ry m  
b ib lio tek i pow inny  być n ie  tylko c en tram i d o stęp u  do wiedzy, ale -  
ja k o  je d n e  z p ie rw szy ch  -  w ykorzystyw ać  n a jn o w sze  o siąg n ięc ia  
rozw oju n a u k i i p rak tyk i. W  niew ielu  jcik d o tąd  p laców kach  w prow a­
dzono sp ó jn e  sy stem y  m otyw acyjne, w arto  więc przy ich  opracow y­
w a n iu  zeb rać  d a n e  n a  te m a t h ie ra rch ii w arto śc i pracow ników , ich 
po trzeb  i oczekiw ań oraz  św iadom ie korzystać  z w ypracow anych ju ż  
na rzęd z i m otyw ow ania, dostosow ując  je  do spec}^icznych w arunków .
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Sum m ary

Motivating the employees belongs to these parts  of m anagem ent, which 
are strongly influenced by the  specifics of activity of a given organization. 
Motivation in library m anagem ent requires either regard to service and 
social charac ter of th is work, or different incentives specifics for num erous 
types of libraries. The text p resen ts different theories of motivation referred 
to a library and  inform ation reality, the elem ents of m otivation system  
(including rem uneration  system), as well as the study of motives in library 
environm ent.



Dorota Grabowska

METODY AKTYWIZUJĄCE W PRACY 
NAUCZYCIELA BIBLIOTEKARZA

Od nauczycieli b ib lio tekarzy  W3m iaga się w  Polsce kw alifikacji b i­
b lio te k a rsk ic h  i pedagog icznych  \  W ielu z n ic h  w łącza  się w  re a liz a ­
cję śc ieżek  m iędzyp rzedm io tow ych , zw łaszcza  śc ieżk i czy teln iczej 
i m ed ialnej, często  o trzy m u ją  z a s tę p s tw a  za  nauczycieli. W arto, żeby 
korzystali z m etod  i te c h n ik  ak tyw izu jących , k tó re  m ogą im  pom óc 
w p racy  z u czn iam i -  uży tk o w n ik am i b ib lio teki.

O becn ie  w śró d  p o d staw o w y ch  u m ie ję tn o śc i u c z n ia  w y m ien ia  się:
-  u m ie ję tn o ść  u c ze n ia  się. U czniow ie p o s iad a jący  u m ie ję tn o śc i 

inform acjgne pow inni um ieć sam odzielnie się uczyć. M uszą więc, z je d ­
nej strony , być św iadom i sw ych po trzeb  in form acyjnych , a  z drugiej -  
angażow ać się  ak ty w n ie  w  św ia t w iedzy, w ierzyć we w ła sn e  u m ie ­
ję tn o śc i  rozw iązjrw ania p ro b lem ó w  i w iedzieć, k tó ra  in fo rm a c ja  j e s t  
d la  n ic h  n a jw ażn ie jsza :

-  sk u te c z n ą  k o m u n ik a c ję  in te rp e rs o n a ln ą :
-  e fek tyw ną p ra c ę  zespołow ą:
-  tw órcze rozw iązyw anie  p roblem ów :
-  sp ra w n e  p o słu g iw an ie  się  k o m p u te re m .
Nie m o żn a  teo re ty czn ie  n a u cz y ć  się  uczyć się . T rz e b a  to  rob ić  

w  sp o só b  ak tyw ny. W śród  n iezb ęd n y ch  u m ie ję tn o śc i, k tó re  pow inn i 
p o s ia d ać  uczn iow ie  w ytyczne IFLA/UNESCO^ w ym ien ia ją :

-  u m ie ję tn o ść  sam o d zie ln eg o  zd o b y w an ia  w iedzy,
-  u m ie ję tn o ść  w sp ó łp racy ,

' Rozporządzenie MENiS z d n ia  10 w rześnia 2002 r. w  spraw ie szczegółow ych  
kw a lifikacji w ym aganych od  n a u czyc ie li oraz określen ia  s zk ó ł i  w ypadków , w  k tó ­
rych  m ożna  za tru d n ić  n a u czyc ie lin iem a ją cych  w yższego w ykszta łcen ia  lu b  u k o ń ­
czonego za k ła d u  kszta łcen ia  n a u czyc ie li Dz. U. Nr 155 z 2002 r., poz. 1288.

2 B ib lio teld  szko lne: w ytyczne IFLA /U N E SC O . W arszaw a 2003 s. 40-41.



-  u m ie ję tn o ść  p lan o w an ia ,
-  u m ie ję tn o ść  z n a jd o w a n ia  i g ro m ad zen ia ,
-  u m ie ję tn o ść  d o k o n y w a n ia  w y b o ru  i oceny,
-  u m ie ję tn o ść  o rg an izo w an ia  i p rzechow yw an ia ,
-  u m ie ję tn o ść  w y k o rzy sty w an ia  i p re z e n to w a n ia  in fo rm acji,
-  u m ie ję tn o ść  o cen ian ia .
D o stęp  do n ieo g ran iczo n y ch  zasobów  in fo rm acji, w ym aga n a u c z e ­

n ia  u czn ió w  d o c ie ran ia , zd o b y w an ia , se lek c jo n o w an ia , o c en ian ia  
i w y k o rz y s ty w a n ia  ró żn y ch  źródeł in fo rm acji. U czniow ie w  sposób  
a k ty w n y  p o w in n i p o zn aw ać  ró żn e  ź ró d ła  in fo rm acji. Pow inni oce­
n ia ć  rz e te ln o ść  i obiektj^w ność ź ró d ła  w iedzy.

W  XXI w iek u  n a u k a  trw a  p rzez  cale  życie. S zko ła  m u s i nauczyć  
sw o ich  u czn ió w  odpow iedzia lnośc i z a  w ła sn e  k sz ta łce n ie , n ieza leż ­
n o śc i i sa m o d z ie ln o śc i.

Ż eby sp e łn ia ć  now e w yzw an ia  m oże w arto , ab y  nau czy cie le  b i­
b lio te k a rz e  z ap o z n a li się  z m e to d am i a k t 5rw izującym i. J e s t  to tak i 
sp o só b  n a u c z a n ia ,  w  k tó ry m  n au czy c ie l n ie  p rze k az u je  dzieciom  
gotow ej w iedzy, lecz s tw a rz a  w a ru n k i do sam odzielnego  u c ze n ia  się^. 
A k tyw izac ja  u czn ió w  sp rz y ja  w zrostow i e fek tyw nośc i w  n ab y w an iu  
w iedzy, w  ro zw iązyw an iu  p ro b lem ó w  i w yk o n y w an iu  z a d a ń  p r a k ­
ty czn y ch , p rzy czy n ia  się  rów n ież  do ro zw ijan ia  z a in te re so w a ń  i p o ­
s ta w  tw ó rczy ch  młodzieży'^.

M etody ak tyw izu jące  są  bardziej efektyw ne od innych . S ta ty s ty cz ­
n ą  efek tyw ność  różnych  m eto d  n a u c z a n ia  p rez en tu je  s tożek  D ale’a:

źródło: h ttp ://zsp p rzem et.w .interia.pl/kacikN/M ET0Dy% 20NAUCZANIA.ppt [dostęp 
7.12.2004]

 ̂ I. Dzierzgowska: J a k  uczyć m eto d a m i aktyw nym i. W arszaw a 2004 s. 9. 
 ̂W. 0]f.oń: N ow y s ło w n ik  pedagogiczny. W arszaw a 1998 s. 16.
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W śród  z a le t ty ch  m e to d  n a l e ^  w ym ien ić  ró w n ież  te, k tó re  p ro ­
w adzą  do n a b y w a n ia  p rz y d a tn y c h  u m ie ję tn o śc i, k s z ta ł tu ją  d o b re  
re lac je  w  p ra c y  zespołow ej; s łu ż ą  w y p raco w y w an iu  n ie ty p o w y ch , 
tw órczych  rozw iązań . D zięki te m u  za jęc ia  s ą  in te re s u ją c e , a  u c z n io ­
w ie zm o ty w o w an i, s ą  c ie k aw sze  ró w n ie ż  d la  n a u c z y c ie la . I re n a  
D zierzgow ska^ w śró d  u m ie ję tn o śc i, k tó re  uczn iow ie  zdobyw ają  p r a ­
c u ją c  m e to d am i ak ty w izu jący m i w ym ien ia:

-  u m ie ję tn o ść  p ra c y  zespołow ej,
-  u m ie ję tn o ść  p o s łu g iw a n ia  s ię  n o w o czesn ą  tec h n o lo g ią  k o m u ­

n ik ac y jn ą ,
-  u m ie ję tn o ść  k o m u n ik o w a n ia  się  z innym i,
-  u m ie ję tn o ść  rozw iązyw an ia  p rob lem ów ,
-  u m ie ję tn o ść  w y s łu c h iw a n ia  in n y c h  i b r a n ia  p o d  u w a g ę  ich  

pog lądów ,
-  u m ie ję tn o ść  k o rz y s ta n ia  z ró żn y c h  źródeł,
-  u m ie ję tn o ść  p o ro zu m iew an ia  s ię  w  ró żn y c h  ję z y k a c h ,
-  um ie ję tność  po rządkow an ia  i łączen ia  rozm aitych  porcji w iedzy,
-  u m ie ję tn o ść  ra d z e n ia  sob ie  z n iep e w n o śc ią  i z łożonośc ią ,
-  u m ie ję tn o ść  o rg an izo w an ia  i o c e n ia n ia  w ła sn e j p racy .
J a k  w idać są  one  zb ieżne  z w y m ag an iam i, k tó re  p o jaw ia ją  się 

w P o d sta w ie  p ro g ra m o w e j k s z ta łc e n ia  ogólnegcf’, ró w n ież  z częśc ią  
do tyczącą  śc ieżk i czyteln iczej i m ed ia ln e j. N ależy u z n a ć  je  za  w ażne  
we w sp ó lczesn jn n  życiu.

M etody aktywizujące

M etod ak ty w izu jący ch  je s t  b a rd z o  dużo . M ożna ch o c iażb y  w y­
m ien ić: ćw iczen ia  in te g ru ją c e ; b u rz ę  m ózgów ; s tu d iu m  p rz y p a d k u ; 
d y sk u s je ; gry in d y w id u a ln e  i zespołow e; m eto d y  rozw ija jące  tw ó r­
cze m yślen ie; p ra c a  m e to d ą  p ro je k tu ; ćw iczen ia  in d y w id u a ln e , ze ­
społow e i szereg  in n y ch .

W arto zwrócić uw agę nauczycieli b ib lio tekarzy  n a  ćw iczenia in te­
grujące. W ykorzystyw ane s ą  one najczęściej podczas rozpoczynan ia  
p racy  z g ru p ą , ale  często  rozpoczynają  rów nież lekcje  p row adzone  
w  sposób  aktyw ny. Mogą być tem atyczn ie  zw iązane z om aw ianym  z a ­
gadn ien iem , a le  n iekon ieczn ie . B u d u ją  zau fan ie , u czą  praw idłow ej 
kom unikacji, baw ią, s łu żą  odprężeniu , in teg ru ją  zespół. Ćw iczeniem  
służącym  w zajem nem u p o z n an iu  członków  g rupy  są  „wizytówki”. J e ­
żeli g ru p a  ju ż  się  zna , każdy  u c ze ń  m oże w p isać  n a  k a rteczce  nazw i-

® I. Dzierzgowska..., op. cit., s. 6.
® Rozporządzenie MENiS z dn. 26 lutego 2002 r. w  spraw ie p o d sta w y  progra­

m ow ej w ychow ania p rzed szko ln eg o  oraz kszta łcen ia  ogólnego w  p oszczegó lnych  
typach  szkó ł. Dz U Nr 51 z 2002 r., poz. 458.



sko  zn an e j p o s ta c i h is to iyczne j lu b  lite rack ie j, k tó rą  szczególnie ceni. 
W izytówki są  taso w an e  i każdy  losuje je d n ą . O dczytuje nazw isko i s ta ­
r a  się  o d g a d n ąć  a u to ra  w izytów ki. T ak im i ćw iczen iam i są  rów nież 
„n iedokończone  z d a n ia ”. Pom ogą p rzed staw ić  sieb ie  np . Lubię...; 
J e s te m ...;  N ajlepsza  rzecz, k tó ra  zdarzy ła  m i się w  tym  tygodn iu ... 
itp . M ogą rów nież  dotyczyć z ag a d n ie ń  om aw ianych  n a  lekcji: R ek la­
m a  to ...; K siążka  to ... itp . U czniow ie o trzy m u ją  n iedokończone  z d a ­
n ia  n a  k a rte c z k a c h  i dopow iadają  jego  zakończen ie . W lite ra tu rze  
m o ż n a  o d sz u k a ć  szereg  pom ysłów  n a  ćw iczenia  in tegrujące^.

B urza m ózgów  w ykorzyst)rw ana j e s t  p rzy  s z u k a n iu  rozw iązań , 
jeże li m oże być ich  w iele. Nie sp ra w d z a  się , jeże li p y tan ie  m a  k o n ­
k re tn ą  odpow iedź. C elem  j e s t  o p raco w an ie  w ie lu  ro zw iązań  p ro b le ­
m u . N azy w an a  j e s t  ró w n ież  brainsto rm ing iem ® , g iełdą pom ysłów , 
ch o d z i w  n iej o to, by  zespół rozw iązu jący  d a n e  z ad a n ie  w ynalazł ja k  
najw ięcej pom ysłów  now ych , n a jb a rd z ie j z a sk a k u ją c y c h . Pom ysły 
p o d d a w an e  s ą  ocen ie  dopiero  gdy, w yczerpie się inw encja  zespołu . 
O droczone  w arto śc io w an ie  zapol^iega h a m u ją c e m u  wpływowi oce­
ny. W  tej m eto d z ie  m o ż n a  w yróżnić  k ilk a  e tapów . P ierw szy to  p rzy ­
g o to w a n ia , z o rg an izo w an ie  p rz e s trz e n i sp rzy ja jące j sw o b o d n em u  
m y ś le n iu  i w sp ó łp racy . D rug i e ta p  to  p rz 5ф o m n ie n ie  z a sa d . P o d s ta ­
w ow a re g u ła  to  z a k a z  k ry ty k i zg ła sz an y c h  pom ysłów . E ta p  trzeci to 
sw o b o d n e  zg ła sz an ie  pom ysłów , k o ńczy  się  on , gdy z a m ie ra  ak ty w ­
n o ść  uczn iów . Po k ró tk ie j p rzerw ie , n a s tę p u je  d y sk u s ja  i w stęp n y  
w ybór p ro jek tó w  w a rty c h  d a lszy c h  rozw ażań . U czniow ie decydu ją  
o n a jle p sz y m  pom yśle . Po z ak o ń c z e n iu  b u rz y  m ózgów  na leży  p o ­
dz iękow ać  u c z e s tn ik o m  i p o d k reś lić , że dzięki tw ó rczem u  m y śle ­
n iu , m o ż n a  zn a leźć  p o m ysły  n a  ro zw iązan ie  p ro b lem ó w  i j e s t  to 
b a rd z o  w a ż n a  u m ie ję tn o ść . Z ale tą  m etody  b u rzy  m ózgów, poza tw ó r­
czym i p o m y słam i, j e s t  p ra c a  zespo łow a, pozy tyw ny  s to s u n e k  do 
in n y c h , h a m o w a n ie  n a d m ie rn e j k ry ty k i, u m ie ję tn o ść  s łu c h a n ia . 
B u rzę  m ózgów  m o żn a  w y k o rzy stać  do tw o rzen ia  nazw , n p . „Nazwa 
b ib lio te k i”, „N azw a k o ła  przy jació ł b ib lio te k i”, czy n a  p rzy k ład  k a m ­
p a n ii rek lam ow ych : „Prom ocja  k s iążk i... w śró d  uczn iów  nasze j szk o ­
ły ” itp .

K o le jna  m e to d a  a k ty w iz u ją ca  to  studium  przypadku. O p raco ­
w u jem y  o p is  p rz y p a d k u  w zięty  z życia, z ac ze rp n ię ty  z gazety  lub  
fak tó w  h is to ry cz n y ch . M usi być k ró tk i i zwięzły. Nie m oże zaw ierać  
o k re ś le ń  w a r to ś c iu ją c y c h  o c e n ia ją c y c h . S ty l m u s i  s ty m u lo w ać  
u czn ió w  do sam o d zie ln eg o  m y ślen ia . W  ty m  m ie jscu  w arto  p rzy p o ­
m n ieć , że p rz y p a d e k  to  z d a rze n ie  lu b  z jaw isko  b ę d ą c e  sk u tk ie m  
d z ia ła n ia  p rzyczyn  n ie  d a ją c y c h  się  przew idzieć  n a  p o d staw ie  z n a ­
n y c h  p ra w  n a u k o w y c h  i dośw iadczeń^ . U czniow ie z a p o z n a ją  się 
z o p isy w an y m  p rzy p ad k iem . N a s tę p n ie  o m aw ia ją  i w yciągają  w nio-

 ̂ H. H am er: K lu cz do e fek tyw n o śc i nauczan ia : p o ra d n ik  dla nauczycieli. W ar­
szaw a 1994.

® W. O koń... Op. cit., s. 44. Ang. B rain  -  mózg, s to rm in g  -  burza, atak.
® Tam że, s. 321.



ski. P ró b u ją  odpow iedzieć  n a  p y tan ia ; „Co się  w ydarzy ło?  J a k ie  były 
d o b re  i złe s tro n y  op isyw anej sy tu a c ji?  Ja łc ie  w n io sk i m o ż n a  w y­
sn u ć  z tego  p rz )ф a d k u ?  itp . S tu d iu m  p rz y p a d k u  u czy  c z y ta n ia  ze 
z ro zu m ien iem , a n a liz o w a n ia , w n io sk o w an ia , u o g ó ln ia n ia  i o c e n ia ­
n ia . P o d s taw ą  s u k c e s u  j e s t  d o b ó r odpow iedn iego  o p isu  p rz y p a d k u . 
M usi u czn ió w  in te re so w a ć , być im  b lisk i. B ib lio tek a rze  n a  pew no  
z n a jd ą  szereg  op isów  p rzy p ad k ó w  w  lite ra tu rz e  i c z a so p ism a c h .

Nie m o żn a  zap o m n ieć  o dyskusji, k tó ra  n a leży  do n a js ta r s z y c h  
m eto d  n a u c z a n ia . M ożna ją  z as to so w ać  w tedy , gdy uczn iow ie  p re ­
z e n tu ją  zn aczn y  poziom  sam o d z ie ln o śc i w  fo rm u ło w an iu  z ag a d n ie ń , 
w  ja s n y m  p rz e d s ta w ia n iu  w ła sn y c h  pog lądów  i a rg u m e n tó w . D y s­
k u s ja  uczy  g łębszego  ro z u m ie n ia  p ro b le m u , z a jm o w an ia  s ta n o w i­
sk a , o p e ro w an ia  a rg u m e n ta m i, a  je d n o c z e śn ie  lic zen ia  się  ze z d a ­
n iem  in n y c h  i u z n a w a n ia  ich  a rg u m e n tó w .

I. D zierzgow ska w ym ien ia  10 p o d staw o w y ch  z a sa d  o b o w ią zu ją ­
cych  w  d y sk u sji:

1. T rz e b a  szan o w ać  pog lądy  w szy s tk ic h  d y sk u ta n tó w .
2. T rz e b a  u w ażn ie  s łu c h a ć  w ypow iedzi w szy s tk ic h  d y sk u ta n tó w .
3. N ależy d b a ć  o d o b ry  k lim a t rozm ow y.
4. N ależy d b a ć  o ja s n y  sp o só b  w y ra ż a n ia  m yśli i u n ik a ć  n ie p o ro ­

z u m ie ń  słow nych .
5. T rz e b a  być u p rze jm y m , m iłym  i zachow yw ać się  d y p lo m a ty cz ­

nie.
6. J e d n a k , gdy  j e s t  to  ko n ieczn e , trz e b a  być n ieu s tę p liw y m  i b ro ­

n ić  sw ojego zd an ia .
7. R ozm ów cy trz e b a  u ła tw ić  a p ro b a tę  n a szeg o  s ta n o w isk a .'
8. Nie w olno lekcew ażyć, siły  ob iegow ych p rz e k o n a ń .
9. T rz e b a  dążyć do o s ią g n ię c ia  ce lu  lu b  do m ożliw ego k o m p ro ­

m isu .
10. Z aw sze n a leży  p rzem yśleć  sp o só b  d y sk u to w a n ia  i u ży w an e  

argumenty^°.
D y sk u sje  m ogą dotyczyć b a rd z o  ró żn y c h  z a g a d n ie ń  n p . „Pozy­

tyw ne i n eg a ty w n e  s k u tk i  r e k la m ”: „K siążka -  p rzy jacie l, czy p rz e ­
ż y te k ? ” itd . U czą logicznego m y ślen ia , a rg u m e n to w a n ia , p u b lic z ­
n y ch  w y s tą p ień , p a n o w a n ia  n a d  em ocjam i, sz a n o w a n ia  pog lądów  
in n y ch , n ie u le g a n ia  m an ip u lac ji, sa m o d zie ln o śc i.

Przy rea lizac ji zw łaszcza  śc ieżek  m iędzyp rzedm io tow ych , w arto  
p a m ię ta ć  o n a u c z a n iu  m etodą  projektów. P olega o n a  n a  tym , że 
uczn iow ie  sam o d z ie ln ie  re a liz u ją  z a p la n o w a n e  p rzez  n a u c z y c ie la  
z a d a n ia  p ow iązane  z p ro g ram em  n a u c z a n ia  jed n e g o  lu b  k ilk u  p rz e d ­
m iotów . P rzy stęp u jąc  do rea lizac ji z a d a n ia , uczn iow ie o trzy m u ją  jego 
op is ( in stru k c ję ) zaw ie ra jący  cele, sp o so b y  p ra c y  i k ry te r ia  oceny. 
D zia łan ia , k tó re  w  zw iązku  z tym  p o d e jm u ją  m a ją  c h a ra k te r  z a p la ­
n o w an y  Po o trz y m a n iu  od n a u cz y c ie la  o p isu  z a d a n ia  uczn iow ie

I. Dzierzgowska... O p.cit., s. 25.
“ J .  Królikowski; N auczan ie m etodą pro jektów . „Poradnik N auczyciela” 2000 
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p o d e jm u ją  szereg  decyzji i d z ia łań  zw iązanych  z jego realizacją, a  wy­
n ik i p ra c y  p re z e n tu ją  p u b liczn ie . P ro jek ty  m o żn a  podzielić n a  t a ­
kie, k tó iy c h  głów nym  celem  je s t  zdobycie  p rzez  uczn iów  in fo rm acji 
i u m ie ję tn o śc i o raz  n a  ta k ie , k tó re  s ta n o w ią  okazje  do p o d su m o w a ­
n ia  w iedzy  i u m ie ję tn o śc i zdoby tyc łi w  tra k c ie  rea lizac ji ja k ie jś  czę­
śc i p ro g ra m u . U czniow ie w  p ra k ty c e  m ogą z as to so w ać  zd o b y tą  w ie­
dzę i u m ie ję tn o śc i o raz  w ykazać  się  s to p n ie m  icli o p an o w an ia .

Z a d a n ie  rea liz o w a n e  p rzez  u c zn ió w  m o ż n a  n azw ać  p ro je k te m  
w ów czas gdy:

-  p o s ia d a  ty tu ł,
-  uczn iow ie  z n a ją  jeg o  cele i fo rm y rea lizac ji,
-  o k re ś lo n e  s ą  te rm in y  rea lizac ji ca ło śc i z a d a n ia  i poszczegól­

n y c h  jeg o  e tapów ,
-  w y zn aczo n e  s ą  o so b y  odpo w iedzia lne  z a  jego  rea lizac ję ,
-  uczn iow ie  z n a ją  k ry te r ia  i sp o so b y  o c en ian ia ,
-  o k re ś le n i s ą  odbiorcy ,
-  uczniowie znają  zasady  i formy prezentacji wyników swojej pracy^^.
B io rąc  po d  uw agę  p rze d m io t p ra c y  u czn ió w  i m ożliw ość p u b lic z ­

nej p re z e n ta c ji, w y różn ia  się;
-  p ro jek t badaw czy , po legający  n a  z b ie ran iu  przez uczniów , a  n a ­

s tę p n ie  sy s te m a ty z o w a n iu  i o p ra c o w a n iu  in fo rm ac ji do tyczących  
określonego zagadn ien ia . E fekty p racy  w  projekcie badaw czym  uczn io ­
wie o p raco w u ją  w  form ie a lb u m u , p o s te ru , e se ju , d iag ram u ,

-  p ro je k t d z ia ła n ia  lokalnego, po legający  n a  pod jęc iu  dzia łan ia , 
np . w  swojej szkole, m ie jscu  zcim ieszkania. W^ymaga rozpoznan ia  przez 
uczn iów  p o trzeb  śro d o w isk a  lokalnego. W  projekcie d z ia łan ia  lokal­
nego p re z e n ta c ja  w ytw orzonego p ro d u k tu  je s t  m ożliw a b e zp o śre d ­
nio  w  m ie jscu  d z ia łan ia , n a to m ia s t  w  szkole m ożna  zaprezen tow ać 
zm iany , ja k ie  zasz ły  w  w y n ik u  p o d ję ty ch  d z ia łań  przez uczniów .

R ola n a u czy c ie la  w  rea lizac ji p ro je k tu  je s t  b a rd zo  d uża . Przygoto­
w u je  u czn ió w  do p rac y  m e to d ą  pro jek tów , zapoznaje  uczn iów  z z a ­
g a d n ie n ia m i, k tó re  m ogą być rea lizow ane  m eto d ą  pro jektów . W spól­
nie z uczn iam i opracow uje cele, k o n trak t, p lan  i ha rm onogram  działań. 
U dziela  k o n su lta c ji, w sk az u je  d z ia łan ia , k tó re  p o m ag a ją  uczn iom  
p o rząd k o w ać  i o cen iać  m ate ria ły . N adzoru je  ry tm iczność  i p o stęp  
p rac y  n a d  p ro jek tem . S ty m u lu je  do da lszych  d z i^ a ń . P om aga w p rze ­
zw yciężan iu  tru d n o śc i, w sp ie ra  uczn iów  w  dz ia łan iu . P om aga w  przy­
g o to w an iu  p rezen tac ji. U czestn iczy  w  ocenie  p ro jek tu .

U czniow ie w y b ie ra ją  te m a t  p ro je k tu . W spó ln ie  z n au czy cie lem  
o p raco w u ją  cele, k o n tra k t, p la n  i h a rm o n o g ra m  dz ia łań . D ocierają  
do ró żn y ch  źródeł in fo rm acji, zap ew n ia ją  sob ie  m ożliw ość k o rzy s ta ­
n ia  ze s p rz ę tu  do w y k o n an ia  pom iarów  i b a d a ń , jeżeli j e s t  to  p o trzeb ­
ne . R ozdziela ją  z a d a n ia  poszczególnym  członkom  zespo łu . R ealizują 
p ro jek t, p ro w ad zą  b a d a n ia , g ro m ad zą  m ateria ły , op racow ują , se lek ­
c jo n u ją . S p o rząd za ją  sp raw o zd an ie , p rzygotow ują  p rezen tac ję  p ro ­
je k tu . P re z e n tu ją  p ro jek t.

B. Potocka, L. Nowak: P ro jek ty  edukacyjne: p o ra d n ik  dla nauczycieli. Kielce 
2002  s. 7.



N ajczęściej rea liz ac ja  p ro je k tu  w y m ag a  d łuższego  c z a su  n p . m ie ­
s ią ca , s e m e s tru , ro k u . C zas m u s i  być p recyzy jn ie  o k re ś lo n y  w  h a r ­
m o n o g ram ie , a  rea liz ac ja  z a d a ń  n a  b ieżąco  m o n ito ro w a n a .

Is to tą  p ro jek tu  je s t  sam odzie lne  rea lizow an ie  p rzez uczn iów  o k re ś ­
lonego z ad a n ia . M ają on i m ożliw ość p o d e jm o w an ia  decyzji zw iąza­
nych  z w yborem  sp o so b u  p rac y  o raz  p u b liczn y m  zap rezen to w an iem  
jej w yników . J e s t  to d o b ra  szkoła  sam odzielności i odpow iedzialności 
za sw oje decyzje. P onad to  o k reślen ie  celów  p rac y  p rzy  p o zo staw ien iu  
sw obody w yboru  m etod  pozw ala  u czn io m  n a  w yb ran ie  tak ie j s t r a te ­
gii u c ze n ia  się, k tó ra  je s t  d la  n ich  na jbardz ie j odpow iednia .

U czniow ie u czą  się;
-  p o d e jm o w an ia  decyzji,
-  rozwiąź^ywania konflik tów ,
-  w y ra ż a n ia  w ła sn y ch  op in ii i s łu c h a n ia  op in ii in n y ch ,
-  p o sz u k iw a n ia  k o m p ro m isu , o s ią g a n ia  k o n s e n s u s u ,
-  d y sk u to w a n ia ,
-  d z ie len ia  się  p ra c ą  i o d p o w ied z ia ln o śc ią  za  poszczegó lne  z a ­

d a n ia ,
-  k o rz y s ta n ia  z ró żn y ch  źróde ł in fo rm acji,
-  o p e ro w an ia  in fo rm a c ją  (dobór, se lek c ja , ocena),
-  d o k o n y w an ia  sam o o cen y ,
-  p rez en to w a n ia .
Pom ysłów  n a  p ro jek ty  m oże być dużo , n p . „ Ja k  pokonyw ać  t r u d ­

n o śc i w  n a u c e ? ”, „T radycje zw iązan e  ze Ś w ię tam i Bożego N aro d ze ­
n ia ”; „P isarze  n aszeg o  reg io n u " ; „R edagu jem y  szk o ln ą  g a z e tk ę ” itp .

Pedagogika zabawy

w  celu  u ła tw ien ia  k o n ta k tu  m iędzy u czestn ik am i, ale także  k a żd e ­
go z sam jnn  so b ą  w arto  korzystać  z pedagogiki zabaw y. J e s t  to  sy m b o ­
liczna nazw a p o szu k iw ań  m etodycznych , u ła tw ia jących  p ro ces ucze- 
nia^^. Pedagogika zabaw y w ybiera  z re p e r tu a ru  zabaw y tylko te  form y, 
k tó rych  reguły  pozw alają na '̂^;

-  d o b row o lność  u c z e s tn ic tw a ,
-  pozytyw ne przeżycie ja k o  w a rto ść ,
-  un ikan ie  rywalizacji i uznan ie  pozytywnych przeżyć jak o  w artości,
-  p o b u d z en ie  w szy s tk ic h  poziom ów  k o m u n ik o w an ia ,
-  w y k o rzy stan ie  ró żn y ch  ś ro d k ó w  w yrazu .
O rg an izac ją  pozarządow ą, s k u p ia ją c ą  o so b y  z a in te re so w a n e  oży­

w ian iem  p ro c e su  dydak tyczno-w ychow aw czego  w  p ra c y  z g ru p ą  po-

z. Zaorska; Pedagogika za b a w y -  m eto d yka  p ra cy  z  g rupą  . W; W prow adze­
n ie  do pedagog iki zabaw y. Lublin 2001 s. 18.
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rzom . „Poradnik B ib lio tekarza” 1999 n r  3 s. 2.



p rzez  s to so w a n ie  a k ty w izu jący ch  m e to d  o p a rty c h  n a  idei pedagog i­
k i zab aw y  j e s t  S to w arzy szen ie  KLANZA^^. Z ab aw a  s ta je  się  m eto d ą  
p rac y , sp o so b e m  n a  ożyw ienie g ru p y  i b u d o w ę  k lim a tu  w spó łp racy .

W  p ed ag o g ice  zab aw y  s to so w a n e  s ą  ró żn e  ro d za je  zabaw , np .:
-  z ab aw y  u ła tw ia ją c e  w ejście  w  g ru p ę  (in teg ru jące), p o zn aw a­

n ie  im ion , p o w ie rzch o w n y ch  c ech  osób , z k tó ry m i rozpoczynam y 
n a u k ę ;

-  z ab a w y  ro z lu ź n ia jąc e , o d p ręża jące , w y k o rzy stu jące  ru c h , t a ­
n iec , gest:

-  zab aw y  u ła tw ia ją ce  w prow adzen ie  te m a tu , pozw ala jące  poznać 
o d c z u c ia , d o św ia d cz en ia , p o trze b y  i o czek iw an ia  poszczegó lnych  
cz łonków  g rupy :

-  g ry  d y d a k ty c zn e , p rz e d s ta w ie n ie  tre śc i w  fo rm ie  zagadkow ego 
p ro b le m u  i p o sz u k iw a n ia  ro zw iązań  w ed łu g  p ro p o n o w a n y ch  reguł;

-  g ry  d y s k u s y jn e , a n a liz o w a n ie  d a n e g o  p ro b le m u  z ró żn y c h  
s tro n , z w łączen iem  d o św ia d cz en ia  i do tychczasow ej w iedzy u c z e s t­
n ików :

-  d ra m a  -  w y k o rzy s tan ie  gry  z po d z ia łem  n a  role;
-  z ab aw y  u m o żliw ia jące  sa m o o ce n ę  i in n e .
W s z y s tk ie  w y m ie n io n e  z a b a w y  w y m a g a ją  d u ż e j a k ty w n o śc i  

u c z e s tn ik ó w .

Techniki

W y k o rz y s tu jąc  m e to d y  ak ty w izu jące  w a rto  p a m ię ta ć  o tec h n i-  
kach^® p o zw ala jący ch  n a  p o p ro w ad zen ie  c iekaw ych  lekcji. E dw ard  
De B ono w  sw ojej p ra c y  N a u c z  sw o je  d z ie c k o  m yśle& '^ p rzek o n u je , 
że o d p o w ied n ie  ćw iczen ia  m ogą  k sz ta łto w ać  i rozw ijać u m ie ję tn o ść  
k rea ty w n eg o  sp o s o b u  m y ślen ia . J e d n y m  ze sp o so b ó w  rozw iązyw a­
n ia  p ro b lem ó w , p ro p o n o w a n y m  p rzez  n iego  j e s t  te c h n ik a , k tó rą  
n a zw a ł „sześć  m yślow ych  k a p e lu sz y ”. S u g e ru je , aby  m a jąc  do ro z ­
w ią z a n ia  p ro b lem , p rzy jrzeć  m u  się  d o k ład n ie , w k ła d a jąc  kolejno 
„ k a p e lu s z e ” o k reś lo n eg o  k o lo ru  (ang ie lsk ie  w y rażen ie  id iom atycz- 
n e  „ p u t o n  o n e ’s  th in k in g  c a p ” -  o zn acza  „ ruszyć  głow ą, z a s ta n o ­
wić s ię  n a d  c z y m ś”, a  dosłow n ie  -  „włożyć m yślow ą c z a p k ę ”). T ech ­
n ik a  t a  p o zw ala  sk o n c e n tro w a ć  się  w  d a n y m  m o m en cie  w yłącznie

J .  Wójcik: P olskie  S to w a rzyszen ie  Pedagogów  i  A nim atorów : KLANZA. „Po­
rad n ik  B ib lio tekarza” 2002  n r  9 s. 7.

R acjonalną organizacją p rocesu  dydaktycznego poprzez optym alizację czyn­
ności nauczycieli i uczniów  oraz szerotóe korzystan ie z dostępnych środków  dy­
daktycznych, ja k  rów nież z różnych sk ładników  środow iska dydaktycznego zaj­
m uje się dział dydaktyki -  technologia dydaktyczna (technologia kształcenia).

E. De Bono: N a u cz sw oje dziecko  m yśleć. Wyd. 2. W arszaw a 1998.



n a  je d n y m  z a sp e k tó w  ro zp a try w an e g o  z a g a d n ie n ia . K ażdy „ k ap e ­
lu s z ” to  sk o n c e n tro w a n ie  się  n a  je d n y m  sp o so b ie  w id zen ia  sp raw y:

-  k a p e lu sz  b ia ły  -  z b ie ram y  k o n la-e tn e  fak ty , liczby, d a n e . D o­
c ie ram y  do rze te ln y ch  in fo rm ac ji, k tó re  m ożem y z a c z e rp n ą ć  z en cy ­
klopedii, ro c z n ik a  s ta ty s ty c zn e g o , w yw iadu , so n d aży , op in ii, a n k ie t;

-  k a p e lu sz  czerw ony  -  sk u p ia m y  się  n a  em o c jach . O k re ś lam y  
ja k ie  j e s t  n a sz e  n a s ta w ie n ie  w obec d an e j sp raw y , ja k ie  m am y  p rz e ­
czucia , n iczego n ie  u z a sa d n ia m y . S tan o w isk o  n a sz e  m oże u lec  z m ia ­
n ie , w sz a k  em ocje  s ą  zm ien n e ;

-  k a p e lu sz  c z a rn y  -  o cen iam y  fak ty , w ery fik u jem y  je , s p ra w ­
dzam y, n a b ie ra m y  d y s ta n s u . B a d am y  zag ro żen ia , t ru d n o ś c i, s z u ­
k am y  w ad , s ła b y c h  p u n k tó w :

-  k a p e lu sz  żółty  -  z a s ta n a w ia m y  się  n a d  za le tam i, w y n a jd u je ­
m y korzyści;

-  k a p e lu sz  z ie lony  -  p o sz u k u je m y  n ow ych  pom ysłów , ro zw ią ­
z a ń  a lte rn a ty w n y c h ;

-  k a p e lu sz  n ieb ie sk i -  p o rz ą d k u je m y  d o ty ch czaso w e  m y ślen ie  
o p ro b lem ie , o d p o w iad am y  n a  p y tan ie , czy je s te ś m y  n a  dobrej d ro ­
dze?

De B ono ra d z i p rze s trze g a ć  p ew n y ch  z a sa d :
1. „Żółty k a p e lu s z ” p o w in ien  być n a k ła d a n y  p rze d  „ c z a rn y m ”, 

po kr}rtyce tru d n ie j j e s t  znaleźć  pozytjrwy.
2. K ażdy „ k a p e lu sz ” m oże być użjrw any  w ie lo k ro tn ie , n a w e t p rzy  

ro z s trz y g a n iu  jed n e g o  p ro b lem u .
3. „K apelusz  czerw ony” ro zp o czy n a  p o rząd k o w an ie  p ro b lem u , j e ­

żeli z ag a d n ie n ie  b u d z i em ocje.
4 . „C zarny  k a p e lu s z ” m oże s łu ży ć  do om ó w ien ia  n ied o c iąg n ięć  

po m y słu , аШо do całościow ej oceny.
5. Po om ów ien iu  n ied o c iąg n ięć  n a leży  w łożyć „k ap e lu sz  z ie lo n y ”, 

sy tu a c ja  ta k a  in sp iru je  do now ych  ro zs trzy g n ięć .
6. „K apelusz  c z a rn y ” u ży ty  m oże być do końcow ej o cen y  p o m y ­

s łu , a le  m o żn a  po n im  włożyć „czerw ony” i ocen ić  to , co zo sta ło  
u s ta lo n e .

T e c h n ik a  ta  m oże być  w y k o rz y s ty w a n a  p rzy  k ażd e j d y sk u s ji . 
„W łożenie k a p e lu s z a ” o k reś lo n eg o  k o lo ru  j e s t  p ró b ą  sp o jrz e n ia  n a  
p ro b lem  z innej pozycji. M ożna oczekiw ać od u czn ió w  w y ra ż a n ia  
op in ii zgodnie  z ko lo rem , k ażd y  m u s i w ów czas ro zp a trzy ć  k o n k re t­
ny  a sp ek t. Innym  sp o so b em  je s t  pozw olenie u czn io m  n a  sam odzie lny  
w ybór s ta n o w isk a , k tó re  p rzy jm ą  w  d y sk u s ji, zg ła sza ją  swój głos 
zg ła sza jąc  ko lo r „ k a p e lu sz a ”. K olejny pom ysł to  pod z ie len ie  k la sy  
n a  zespo ły  i p rzydzie len ie  o k reś lo n eg o  k o lo ru  „ k a p e lu s z a ”.

T e c h n ik a  ta  m oże być w y k o rz y s ta n a  n p . p rzy  o m a w ia n iu  u tw o ­
rów  lite ra c k ic h , k iedy  o cen iam y  p o s ta ć  lu b  jej d z ia ła n ia . Do oceny  
w y d arzeń  i p o s ta c i, gdy ro zm aw iam y  o p ro b le m a c h  eko log icznych , 
czy p ro b le m a c h  w sp ó łczesn eg o  św ia ta .

Do ko rzyści w y n ik a jący ch  z z a s to so w a n ia  tej te c h n ik i m o żn a  z a ­
liczyć:



-  p rzy jm o w an ie  ró żn y ch  p o s ta w  w obec ok reślo n eg o  p ro b lem u ,
-  sz e rsz e  sp o jrz en ie  n a  o m aw ian e  zag ad n ien ie ,
-  p ro w a d ze n ie  rzeczow ej d y sk u s ji,
-  k sz ta łto w an ie  p o staw y  to le ran c ji w obec o d m ien n y ch  poglądów .
-  d y scy p lin o w an ie  d y sk u s ji.
T e c h n ik ą , k tó ra  m oże p rzy d ać  się  rów n ież  b ib lio tek a rzo m  w  p r a ­

cy z dz iećm i i m łodzieżą  j e s t  a n a liz a  SWOT. A kron im  tw orzą  p ie rw ­
sze  lite ry  a n g ie lsk ic h  term inów :

S tr e n g th s  -  m o cn e  s tro n y ,
W e a k n e sse s  -  s ła b e  s tro n y ,
O p p o r tu n itie s  -  s z a n se .
T h re a ts  -  zag ro żen ia .
O cen ia jąc  m o cn e  i s łab e  s tro n y  b ierzem y  pod  uw agę sy tu ac ję  w e­

w n ę trz n ą , czyli z aso b y  lu d zk ie  (wiek, w y k sz ta łcen ie , kw alifikacje, 
u m ie ję tn o śc i, p redyspozycje  ludzi, itp .), zasoby  rzeczow e (w yposaże­
n ie , sp rzę t, b u d y n k i, ukształtow ginie te re n u  itp ., czas (jak długo, czy 
p ręd k o , itp .), in fo rm acje  (dostęp , ak tuadność , itp.).

G dy ro zp a tru jem y  sz an se  i zagrożenia, b ierzem y pod uw agę w szyst­
ko, co dotyczy sy tu ac ji zew nętrznej, czyli c h arak te ry zu je  otoczenie, 
b io rąc  pod  uw agę w szystk ie  obszary , aspek ty , tendencje , zjaw iska, 
in s ty tu c je  i relacje  z n im i (rozpatrujem y czynniki polityczne, ekono­
m iczne, społeczne, kultu row e, techniczne, organizacyjne, edukacyjne). 
T echn ikę  tę  m o żn a  w ykorzystać, gdy rozstrzygam y se n s  w prow adza­
n ia  jak ichko lw iek  zm ian  lub  decyzji. Analizę SWOT m oże dokonyw ać 
każdy  u c ze ń  indyw idualn ie, p ra c u ją c  w  zespo łach  lu b  k la sa  podzielo­
n a  n a  cztery  g ru p y  (każda z n ich  do k o n a  analizy  jednego  ujęcia). W ar­
to  uszeregow ać  a rg u m e n ty  od najsiln ie jszego  do najs łabszego , a  p od ­
czas ich  o m aw ian ia  na js iln ie jszy  zostaw ić n a  koniec. T echn ikę  tę m oż­
n a  w ykorzystać  n p . do zag ad n ien ia : „W ykorzystanie In te rn e tu  przez 
m ło d z ież”.

M ów iąc o k o rzyśc iach , ja k ie  da je  z as to so w an ie  analizy  SWOT, n a ­
leży p rzed e  w szy stk im  podk reślić  to, że u św iad am ia , że zaw sze są  
a rg u m e n ty  z a  i przeciw , uczy  zn a jd o w an ia  odpow iedn ich  a rg u m e n ­
tów  i ich  p o rząd k o w an ia , uczy  n ieu leg a n ia  po ch o p n y m  sądom .

W arto  w spom nieć  o jeszcze  jed n e j tech n ice , o k tórej rów nież p o ­
w in n i p a m ię ta ć  nauczycie le  b ib lio tekarze  -  m ap y  myśli^® (m apy m e n ­
ta ln e , m ap y  pojęciow e). T echn ikę  tę  należy  kojarzyć z A m erykaninem  
T ony Buzanem^® za jm u jącym  się tw órczym  w ykorzystan iem  um ysłu . 
Polega o n a  n a  w izualnym  w ykorzystan iu  rysunków , obrazków , haseł 
i sym boli. W edług niego m ają  służyć przede w szystk im  do sp o rząd za­
n ia  n o ta tek , p o w ta rzan ia  m ate ria łu . U łatw iają przygotow yw anie się 
do w yg łaszan ia  referatów , p isa n ia  artykułów , no tow anie  w ykładów  itp. 
W  p rac y  z u c zn iam i m o żn a  ją  rów nież w ykorzystać  do defin iow ania  
pojęć lu b  rozpoczynając  tem a t, ab y  zorien tow ać się w  ich  w yobraże­
n ia c h  czy p o s ia d an e j n a  ok reślo n y  te m a t wiedzy.

M apy m yśli z języka angielskiego m e n ta l m a p s \иЪ m ind-m aps. 
Т. B uzan: R u sz  głową. Łódź 1996.



T ech n ik ę  tę  m o żn a  w y k o rzy stać  w  p ra c y  in d y w id u a ln e j i z e sp o ­
łowej. U czniow ie czy ta ją  te k s t, p o d k re ś la ją  s ło w a  k lu cze . S p o rz ą ­
d za ją  m ap ę  m yśli, k ie ru ją c  się  n a s tę p u ją c y m i zasadami^®:

-  w  c e n tru m  k a r tk i  p a p ie ru  u m ie sz cz am y  ly s u n e k  -  m e r itu m  
zag a d n ie n ia ,

-  od ry s u n k u  u m ieszczo n eg o  w  c e n tru m  o d p ro w a d z a m y  p ro ­
m ien iśc ie  lin ie , n a  k tó ry c h  u m ieszczam y  s ło w a  -  k lucze ,

-  n a  każdej lin ii p iszem y  ty lko  je d n o  słow o lu b  zw rot,
-  jeżeli tylko jest to możliwe przy słowach umieszczamy rysunki -  

S5nnbole,
-  od każdej lin ii o d p ro w ad zam y  ro zg a łęz ien ia  i u m ie sz cz am y  n a  

n ic h  ko le jne  k o ja rz ąc e  się  z d a n y m  słow em  -  k lu cz em  w yrazy  lu b  
zw roty,

-  n ie  m a  z n a c z e n ia  m ie jsce  w  ja k im  u m ie sz cz am y  poszczegó lne  
e lem en ty , n a jw ażn ie jsze  je s t ,  ab y  z a p isa ć  w szy s tk o , co p rzychodzi 
n a m  do głowy w  zw iązku  z te m a te m ,

-  m a p a  m yśli n ie  j e s t  tw o rem  sk o ń czo n y m , zaw sze  m oże się  coś 
p rzy p o m n i eć^^

M apy m yśli pozw ala ją  p recyzy jn ie  defin iow ać is to tę  z a g a d n ie n ia . 
P o k azu ją  co j e s t  w ażne , a  co m niej is to tn e , zależy  to  od o d d a le n ia  
od „ c e n tru m ”. R e je s tru ją  zw iązk i i z a leż n o śc i m ięd zy  p o jęc iam i. 
U ła tw ia ją  k o ja rz e n ie  in fo rm a c ji. T w orzen ie  w yzw ala  z a c h o w a n ia  
k rea ty w n e .

N a zakończen ie  jeszcze  je d n a  te c h n ik a  -  m e ta p la n . J e s t  to  p la ­
styczny  zap is  d y sk u s ji. P odczas w ym iany  pog lądów  p o w sta je  je d n o ­
cześn ie  p lak a t, k tó ry  je s t  sk róconym , g raficznym  zap isem . T e c h n ik a  
ta  p rze d s ta w ia  w iele a sp ek tó w  danego  p ro b lem u  i w y p raco w an ie  p ro ­
pozycji ich  rozw iązan ia . U czestn icy  zas ta n aw ia ją  się, a n a lizu ją  p ro ­
blem , oceniają, fo rm ułu ją  opinie i sądy , p ro p o n u ją  różne  rozw iązania.

P ra c a  odbyw a się  w  g ru p a c h , k a ż d a  z g ru p  a n a liz u je  p ro b lem , 
w ype łn ia  ko lejne  kolorow e k a r tk i  w y p isu ją c  odpow iedzi n a  p y tan ia ;

-  j a k  je s t?  -  n p . k a r tk i  żółte -  o k re ś la ją  s ta n ;
-  j a k  pow inno  być?  -  n p . k a r tk i  n ieb ie sk ie  -  o p isu ją  s t a n  p o ­

stu lo w an y :
-  d laczego  n ie  j e s t  ta k , j a k  p ow inno  być?  -  n p . k a r tk i  czerw one 

p o d a ją  p rzyczyny  s ta n u  obecnego:
-  w nioski -  np . k a rtk i zielone -  um ieszczane są  najczęściej w  p ra ­

wym  dolnym  rogu  p la k a tu  -  o d p o w iad a ją  n a  p y ta n ie , co zrob ić , aby  
było ta k , j a k  być pow inno .

K ażda o p in ia  m u s i być p is a n a  n a  oddzielnej k a r tc e . Po p rzy g o to ­
w a n iu  p la k a tu  re p re z e n ta n c i g ru p  p rz e d s ta w ia ją  go. M oże do jść  do 
zm ian . N auczyciel n a  tym  e ta p ie  p e łn i ro lę  o b se rw a to ra . P o d su m o ­
w an iem  je s t  z eb ran ie  w n io sk ó w  ze w szy s tk ic h  p lak a tó w , om ów ie­
n ie  efek tów  p ra c y  g ru p . W śród  te m a tó w  m e ta p la n u  m oże znaleźć

^°T. B uzan... Op. cit., s. 98.
A. Klimowicz: T ech n ik i u ła tw iające rozw iązyw anie problem ów . „Poradnik Na­

uczyciela” 2001 G1.2 s. 8.



się , п р . „B ib lio teka  w  n asze j sz k o le ” itp . T e c h n ik a  ta  uczy: w y raża ­
n ia  w ła sn y c h  op in ii, a n a liz o w a n ia  p ro b lem u , w sp ó łp ra cy  w  g rup ie , 
w y p ra c o w y w a n ia  m ożliw ych  ro zw iązań , k o n s tru k ty w n e j k ry tyk i. 
N ależy  p a m ię ta ć , że te m a t  m e ta p la n u  m u s i być prob lem ow y, k a żd a  
m y śl m u s i  być  z a p is a n a  n a  o so b n e j k a r tc e , p o m y sły  ro zw iązań  
m u s z ą  być za leżn e  od n a s  a  n ie  n p . od zdobycia  p ien iędzy , k ry tycz­
n e  s ą d y  m u s z ą  o d n o sić  się  do op in ii, a  n ie  osób , z ap isy  m u sz ą  być 
k o n k re tn e .

Pow yższe tec h n ik i pozw alają  n a  tw órcze m yślenie, an g ażu ją  w  p ra ­
cę, u c z ą  w spó łp racy . S łu żą  analiz ie  problem ów .

W prow adzan ie  m eto d  ak tyw izu jących  w iąże się z pew nym i p ro ­
b lem am i. Jed n )rm  z n ic h  j e s t  z m ia n a  postaw y  nauczyciela . P rzesta je  
być o n  e k sp e rte m  p rzek azu jący m  w iedzę. S ta je  się przew odnikiem , 
d o ra d c ą , p o m o cn ik iem , o b se rw a to re m , k ry ty czn y m  przy jacielem . 
W ym aga rów nież dodatkow ego w ysiłku, s ta ran n e g o  p lanow an ia  i przy­
go tow yw ania  zajęć. U czestn icy  m u sz ą  być za in te reso w an i, zm otyw o­
w an i, pow inn i p rze łam ać  b ra k  pew ności siebie, j a k  i dum ę.

P ra c u ją c  m e to d am i ak tyw izu jącym i uczym y z a d a w an ia  p y tań , s a ­
m odzie lneg o  p o sz u k iw a n ia  in fo rm acji, w n io sk o w an ia , dz ie len ia  się 
re fle k s jam i. U czestn icy  z a p a m ię tu ją  w iele faktów , p rak ty c zn ie  t r e ­
n u ją  w iele  u m ie ję tn o śc i.

„W yobraź sobie, że m asz  czapkę niew idkę. W ym yśl ta k  in te re su ją ­
cy te m a t i tak ie  zajęcia, żeby uczniow ie chcieli je  w ykonać. Nie dlatego, 
że patrzysz! Nie ze s tra ch u ! Nie po to, aby  uzyskać  dob rą  ocenę lub  
u s trz e c  się p rzed  złą. N ikt Cię n ie  widzi, a  w szyscy p ra c u ją ”^̂ . Czy nie 
o tym  m arzy  nauczyciel b ib lio tekarz?  Może \^ w o r z e n iu  takiej sy tu ­
acji pom ogą m etody  ak tyw izu jące?

Z a w p ro w ad zan iem  m eto d  ak tyw izu jących  p rzem aw ia ją  n ie  tylko 
w y m ag an ia , co do podstaw ow ych  u m ie ję tn o śc i uczn ia , k tó re  o d n a j­
d u jem y  chociażby  w  P o d sta w ie  program ow ej, ale rów nież d o stęp  do 
n ieo g ran iczo n y ch  zasobów  inform acji. N au k a  rozw ija się w olbrzy­
m im  tem p ie , a  rów nocześn ie  dochodzi do szybkiej dezak tu a lizac ji 
in fo rm acji, k tó rą  w ytw arza. N auczyciel b ib lio tekarz  w łączając  się do 
rea lizac ji śc ieżek  ed u k acy jn y ch , zw łaszcza ścieżki czytelniczej i m e ­
d ia lnej m oże k o rzy s tać  z wyżej om ów ionych m etod  i tech n ik . Z am iast 
p o d aw ać  fak ty  pow in ien  sk ła n ia ć  do dz ia łan ia . Uczniowie m u sz ą  być 
p rzy g o to w an i do k sz ta łc e n ia  się  p rzez  całe  życie, tak i je s t  wym óg 
w sp ó łczesn o śc i. S łużyć te m u  m ogą m .in . m etody  ak tyw izu jące.

I. D zierzgow ska... Op. cit., s.7 .
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Sum m ary

Tłie text d iscusses selected m etliods and tecliniques of active-learning 
teaching. The following are characterized: integration exercises, brainstorm ­
ing, case studies, discussion, project method, pedagogy of pla)ang, “6 m ental 
h a ts”, mind-mapping, SWOT analysis, m etaplan. It was assum ed th a t these 
m ethods and techniques can  be useful for teacher lib rarians in their work.



Dariusz Grygrowski

BIBLIOTEKARZE W ELICIE ZAWODOW 
SPOŁECZEŃSTWA 

POSTINDUSTRIALNEGO -  
ŻYCZENIE CZY PEWNOŚĆ?

B iblio tekarze m ają  często  poczucie, że ich  p ro fesja  je s t  ocen iana  
n iezasłu żen ie  n isko  i n iep roporc jona ln ie  do korzyści, jak ie  społeczeń­
stw o o dnosi z ich  pracy . J a k o  strażn icy  pam ięci społecznej, którzy tę 
pam ięć  p ielęgnu ją , pow iększają  i u d o stęp n ia ją  jej zasoby, b ibliotekarze 
oczeku ją  od rob iny  u z n a n ia  d la  sw ych s ta ra ń , w5 n*ażanego -  dając^on 
się  ła tw o zm ierzyć w  b a d a n ia c h  socjologicznych -  w yżs2sym poziom em  
p re s tiż u  spo łecznego  p rofesji. W ielu b ib lio tek a rzy  m a  nadzieję , że 
d o k o n u jąc y  się w  tym  zaw odzie jakościow y  przełom  spow odow any 
ba rd zo  w yraźnym  w kroczeniem  do b ib lio tek  now ych technologii sprawi, 
że b ib lio tek i i ich  p racow nicy  zaczną  być w reszcie postrzegan i jak o  
je d n i z liderów  rozw oju cywilizacyjnego.

Z an im  je d n a k  b ib lio tek a rze  b ę d ą  szczegó ln ie  cen ien i, n iech  n a  
p o c z ą te k  z a c z n ą  być po p ro s tu  d o s trz eg a n i, a  że n ie  są , po k azu je  
n a s tę p u ją c y  p rzy k ład . W  d o d a tk u  „G azety  W yborcze j” p t. „G azeta 
P r a c a ” n a  p o c z ą tk u  2 0 0 4  r. u k a z a ło  się  co ś w  ro d z a ju  k a le n d a rz a , 
b ę d ąc eg o  w ykazem  św ią t ró żn y ch  p ro fes ji o b ch o d zo n y ch  w  c iągu  
ro k u . W  ty m  w ykazie  pom iędzy  D n iem  P o łożn ika  (5 m aja) a  D niem  
P ra c o w n ik a  G o sp o d a rk i K o m unalne j (10 m aja) pow in ien  się znaleźć 
D zień  B ib lio tek a rza  (8 m aja). Ocz}rwiście go zab rak ło , chociaż  zostały  
w  w ykazie  u w zg lęd n io n e  ta k ie  św ię ta  ja k : D zień  L eśn ika , Św iatow y 
D zień  R ybo łów stw a, D zień  O d lew n ika , a  n a w e t D zień  S te m p la rz a '. 
W arto  w o b e c  teg o  z a u w a ży ć , że w e d łu g  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h

‘ Niezbędnik pracownika. Najważniejsze daty w 2004 roku. „Gazeta Praca 
Stołeczna” (dodatek do „Gazety Wyborczej" z 5 stycznia 2004) 2004 nr 1 s. 1.



w  leśn ic tw ie  w  2 0 0 2  r. p raco w ało  w  Po lsce  51 7 0 0  osób , a  w  ry b o ­
łów stw ie ty lko 6 3 0 0  osób^. T ym czasem  sa m y c h  b ib lio tek  było p o n a d  
30  ООО, n ie  m ów iąc ju ż  o a rm ii z a tru d n io n y c łi  w  n ic łi o sób , k tó re  -  
ja k  się  o k azu je  -  tw orzą  a rm ię  n iew id z ia ln ą .

Byłoby też  d la  n a s  pew ną sa ty sfakc ją , gdyby au to rzy  różnych  b a d a ń  
d o ty czący ch  p re s tiż u  p o szczeg ó ln y ch  g ru p  zaw odow ych  zech cie li 
czasem  w  sw oich  a n k ie ta c h  uw zględnić b ib lio tekarzy . W  o s ta tn im  
ra n k in g u  ty g o d n ik a  „P o lity k a” u w zg lęd n io n o  3 6  zaw odów . S ą  tu  
adw okaci i sp rzą taczk i, agenci ubezp ieczeniow i i to k arze , m ak lerzy  
i gońcy. Ale d la  b ib lio tek arzy  z ab rak ło  m iejsca^.

Byłoby tak że  sp raw ied liw ie  i z p ó l k i e m  d la  n asze j profesji, gdyby 
w  ró żn y ch  w ypow iedziach  n a  te m a t  ro li p o szczegó lnych  zaw odów  
w k s z ta ł to w a n iu  u m y słó w  i ro zw o ju  k u l tu r y  by li u w z g lę d n ia n i 
b ib lio tek a rze . I^iedy B e n jam in  B a rb e r  w  swej g łośnej k s ią żc e  D żih a d  
k o n tr a  M c Ś w ia t  d e f in io w a ł  s p o łe c z e ń s tw o  p o s t i n d u s t r i a l n e ,  
stw ierdził, że jego  pod staw o w y m  fila rem  m a  być s e k to r  u s łu g , k tó ry  
w  c o ra z  w ię k s z y m  s t o p n i u  b ę d z ie  w y p ra c o w y w a ł PK B , p rz y  
je d n o c z e śn ie  zm n ie jsza jące j się  w  tej m ie rze  ro li s e k to ra  p rze m y sło ­
wego (surow ców  i tow arów ). B a rb e r  d o k o n a ł p o d z ia łu  s e k to ra  u s łu g  
n a  trzy  segm en ty : trad y c y jn y  s e k to r  u s łu g , s e k to r  o b słu g i in s ty tu c ji  
i now y s e k to r  in fo rm a c ji. T en  o s ta tn i  n azw a ł „ in forozryw kow ym  
te lesek to rem ”, a  opisał n a stęp u jąco : „Jego p racow nicy  k re u ją  i o rg an i­
z u ją  św ia t zn ak ó w  i sym bo li, s łu ż ą c y c h  ja k o  n o śn ik i in fo rm ac ji, 
k o m u n ik o w an ia  się i rozryw ki. B ędą to  w ięc w jrrobnicy s łow a i tw órcy 
o b razó w : p ra c o w n ic y  re k la m y , re ż y se rz y  i p ro d u c e n c i  film ow i, 
dziennikarze, in te lek tualiśc i, p isarze, naw et p rog ram iśc i kom puterow i, 
a  także  -  n a  tyle, n a  ile fu n k c jo n u ją  w  om aw ianej tu  dziedzin ie -  
n au czy c ie le , k azn o d z ie je , po litycy , u c z e n i i w szy scy  in n i, k tó rzy  
o b s łu g u ją  d u sz ę , zarów no  pojedynczego  człow ieka, j a k  i zb io row ą 
d u szę  k o rp o ra c ji”*̂. W śród  w y m ien io n y ch  p ro fesji b ib lio tek a rze  n ie  
pojaw ili się  d e  n o m in e , a le  w  pew nym  se n s ie  s ą  tu  ob ecn i. P rzecież  
p raco w n icy  b ib lio tek  n a u k o w y c h  to  w  d u ży m  s to p n iu  w sp o m n ia n i 
tu  uczen i, a  p racow n icy  b ib lio tek  szk o ln y ch  to  p rzecież  uw zg lędn ien i 
p rzez B a rb e ra  n au czy cie le . Z aś  p raco w n icy  b ib lio te k  p u b lic z n y c h  
to często  je d n i i d ru d zy . W arto  b y  je d n a k  d la  w iększej p rze jrzy s to śc i 
zm odyfikow ać w ykaz B a rb e ra , a  w ięc „w staw ić” do n iego  b ib lio te ­
k a rzy  n a  p rzy k ład  n a  m ie jsce  polityków , k tó rzy  „ o b s łu g u ją  d u s z ę ” 
w  sp o só b  w ątpliw y.

B ib lio tekarze  j e ż y l ib y  w ięc sob ie , żeby ich  is to tn a  ro la  w  in te g ro ­
w a n iu  sp o łe c z e ń s tw a  i jeg o  rozw o ju  in te le k tu a ln y m  s ta w ia ła  ich  
wyżej w  ra n k in g a c h  p re s tiż u  zaw odów . Ż eby je d n a k  ta k  się  s ta ło , 
m u s i  s ię  z m ie n ić  p o s t r z e g a n ie  te g o  z a w o d u , m u s z ą  z a n ik a ć  
s te reo ty p o w e  i k rzy w d zące  te n  zaw ód  o p in ie . P rzy  ty m  p o w sta je

 ̂ R o czn ik  S ta ty s ty c zn y  Pracy. W arszaw a 2003 s. 38.
3 H. D om ański: Prestiżow a pokojow a. „Polityka” 2004 n r  48 s. 24-26.
* B. J .  B arber: D źih a d ko n tra  M cŚw iat. W arszaw a 2001 s. 100-101.



p y ta n ie , n a  ile m am y  się  p o d d aw ać  n a tu ra ln e m u , a  -  m iejm y n a ­
dz ie ję  -  n a d c h o d z ą c e m u  p ro ceso w i n a r a s t a n ia  pozy tyw nej a u ry  
w okół b ib lio te k a rs tw a , a  n a  ile p róbow ać tym  p ro ce se m  ste row ać .

W  przepowiedniach brak zgodności

G dyby codziennie po k ilka razy i przez długi czas z rozm aitych mediów 
płynęła do n a s  inform acja, że n a s tąp i niebaw em  epoka w egetarian izm u , 
m oglibyśm y -  z ach o w u jąc  n a w e t pew ien  sceptycyzm  -  stw ierdzić: 
j e ś l i  rzeczy w iśc ie  t a k  s ię  s ta n ie ,  to  w s p a n ia ła  p rzy sz ło ść  czek a  
p ro d u c e n tó w  w arzyw . G dyby z kolei podobn ie  często  pow tarzano , że 
w k ró tce  n a  całym  św iecie z a p a n u je  w ie lka  m o d a  n a  jogging, zapew ne 
ak c je  p ro d u c e n tó w  o b u w ia  sportow ego  zaczęłyby szybko zwyżkować 
n a  g ie łdach . A za tem , sko ro  ta k  często  słysz 5nny, że cech ą  szczególną 
przyszłej fo rm acji spo łecznej będzie  p o d aż  in fo rm acji i popy t n a  n ią , 
ta k  w idoczne, że now y po rządek  społeczny nazw iem y „społeczeństw em  
in fo rm a cy jn y m ”, to  dlaczego n ie  p łynie z tego ta k  -  w ydaw ałoby się -  
oczyw isty  w n iosek , że b ib lio tekarze , ludzie  p o śred n iczący  w  obiegu 
in fo rm acji, b ę d ą  w  now ych  c z a sa c h  zyskiw ać n a  zn aczen iu , a  wobec 
tego zaw ód b ib lio tek a rza  s ta n ie  się  zaw odem  o szczególnym  p res tiżu  
spo łecznym , będzie zaw odem  in tra tn y m , a  un iw ersy teck ie  M erunki 
b ib lio tekoznaw cze b ę d ą  ta k  p o p u la rn e , j a k  dziś m ark e tin g  i za rzą ­
dzan ie . W ręcz przeciw nie, i choć zak raw a  to  n a  p a rad o k s , słyszym y 
n iek ied y , że zaw ód  te n , j a k  też  s a m ą  in s ty tu c ję  b ib lio tek i czeka  
przyszłość  n iepew na, być m oże n aw et i te n  zaw ód i jego in s ty tu c ja  
w kró tce  zaczn ą  zan ikać .

W obec pow yższego, zdecydow ałem  się w  n in ie jszy ch  rozw ażan iach  
p o sz u k iw ać  odpow iedzi n a  p y ta n ie  o p rzyszłość  zaw o d u  b ib lio te k a ­
rz a . D o k o n a łe m  w ięc n a jp ie rw  k ró tk ie g o  p rz e g lą d u  w ypow iedzi 
p rz e d e  w sz y s tk im  a u to ró w  a m e ry k a ń sk ic h , k tó rzy  p rzep o w iad a ją  
zm ierzch  b ib lio tek a rs tw a , a  tak ż e  sp ró b o w ałem  znaleźć przeciw w agę 
d la  ic h  p ro ro c tw  w  p o s ta c i a rty k u łó w  b ro n ią c y c h  zaw o d u  b ib lio te ­
k a rz a  i w ieszczący ch  m u  racze j la ta  ro zk w itu . Z jed n e j s tro n y  w ażn a  
j e s t  k w e s tia , czy n a leży  tra k to w a ć  pow ażn ie  p rzepow iedn ie  ko ń ca  
b ib lio te k a rs tw a . Z d rug ie j s tro n y  in te re s u ją c e  w ydaje  się  p y tan ie , 
czy sp o ty k a n e  ró w n ież  zapow iedzi w sp an ia łe j p rzyszło śc i czekającej 
b ib lio te k a rz y  ja k o  liderów  sp o łe cz eń s tw a  in fo rm acy jnego  n ie  m ają  
c z a se m  c h a r a k te r u  je d y n ie  życzeniow ego, bo  być m oże w ięcej je s t  
w  ty m  m ag icznego  m y śle n ia  ty p u  „w ishfu l th in k in g ”, n iż  rozw ażań  
p o d y k to w a n y c h  w  m ia rę  s i ln y m i i n a u k o w o  p o d b u d o w a n y m i 
p rz e s ła n k a m i. R o z trz ą san ie  ty c h  k w estii i p ró b a  ch oćby  częściowej 
odpow iedzi n a  p o s ta w io n e  p y ta n ia  s ą  d la  m n ie  o tyle w ażne, że co 
ro k u  s ta ję  p rzed  n iem a łą  g ru p ą  m łodych  ludz i p o d e jm u jący ch  s tu d ia



biblio logiczne w  IINiSB UW. N iek tó rzy  z n ic h  po s tu d ia c h  p o d e jm ą  
p ra c ę  w  ró żn y ch  ty p a c h  b ib lio tek . S ta ją c  w ięc p rzed  n im i, ch cę  m ieć 
poczucie  w łasn e j uczciw ości, k iedy  g ra tu lu ję  im  w y b o ru  k ie ru n k u  
s tu d ió w  i m ów ię o z a p o w ie d z ia c h  św ie tn e j p rz y sz ło śc i d la  tego  
zaw odu  i jego  w z ra s ta jąc e j ran d z e .

P rzepow iedn ie  s ą  w ięc sp o la ry zo w an e . O bok  p e łn y c h  o p ty m izm u  
w y p o w ie d z i n a  t e m a t  p rz y s z ło ś c i  p ro fe s j i  b ib l io te k a r s k ie j  s ą  
oczywiście w ypow iedzi m niej tr iu m fa ln e  o raz  ca łk iem  p esym istyczne . 
W ty ch  m niej tr iu m fa ln y c h  -  nazw ijm y  je  u m ia rk o w a n y m i -  p rzy z ­
n a je  się  co p raw d a , że tr iu m fu ją c a  tech n o lo g ia  ca łk iem  b ib lio tek a rzy  
z ob ieg u  in fo rm ac ji n ie  w y p ch n ie , a le  je d n a k  o g ran iczy  ic h  po le  
d z ia ła n ia , a  s a m a  p ro fes ja , ta k  j a k  m a  to  m ie jsce  dz is ia j, n ie  będzie  
s ię  c ie sz y ć  w ię k sz y m  u z n a n ie m  s p o łe c z n y m . Z ty c h  d r u g ic h  
p esy m is ty czn y ch  p rzep o w ied n i w yn ika , że b ib lio tek a rzy  po  p ro s tu  
n ie  będzie.

Może ich  n ie  być z dw óch  pow odów . Bo po p ierw sze  n ie  będzie  
b ibliotek, gdyż n ie  będzie zapo trzebow an ia  n a  tego ro d za ju  dzia ła lność  
i u sług i. Po d rug ie  d latego , że n a w e t je ś li  b ib lio tek i p rze trw a ją , to 
ludzi n a  s ta n o w isk a c h  b ib lio tek a rsk ich  z a s tą p ią  m aszyny . A k u ra t 
ta k ic h  p rzepow iedni j e s t  zdecydow anie  n a jm n ie j, co św iadczy  ch y b a
0 tym , że osób u z n a ją c y c h  b ib lio tek a rs tw o  za  zespó ł ru ty n o w y ch , 
pow tarzalnych , m ech an iczn y ch  czynności pozbaw ionych  p ie rw ia s tk a  
in te le k tu a ln e g o  j e s t  n iew iele . S a m y ch  b ib lio te k a rz y  tego  ro d z a ju  
przepow iedn ie  sp ec ja ln ie  n ie  p o ru sz a ją . J a k o  dow ód m oże służyć 
raczej n ie u d a n a  p ró b a  w zn iecen ia  dy sk u s ji n a  liście dysk u sy jn e j SEP. 
po tyrn, j a k  opub likow ano  in fo rm ację , że w  jed n e j z z a c h o d n ic h  firm  
zaaw an so w an e  są  p race  n a d  b ib lio tek a rzem -ro b o tem , k tó ry  dzięki 
z a in s ta lo w a n y m  c z y tn ik o m  p o tra f i  ro z p o z n a w a ć  k s ią ż k i, p o le m  
sw oim i chw ytliw ym i m a c k a m i zdejm ow ać je  z p ó łek  i d o s ta rc z a ć  
osobom  zam aw iającym .

Czy rzeczyw iście je s t  się  czego obaw iać?  Czy b ib lio tek a rzo m  ro s n ą  
cy b e rn e ty czn i k o n k u re n c i z a s łu g u ją c y  n a  p o w ażn e  p o tra k to w a n ie ?  
O tóż p o c iesza jący  j e s t  fak t, że d y sk u s ja , j a k a  odby ła  się  p o te m  n a  
liście  d y sk u sy jn e j b y ła  k ró tk a  i n iez b y t in ten sjrw n a . S łab y  re z o n a n s  
św iadczył ch y b a  o tym , że tego ro d z a ju  „ rew elac je” ludz ie  t r a k tu ją  
z d y s ta n se m , a  b ib lio tek a rza -cy b o rg a  s ą  raczej sk ło n n i p o staw ić  
w  jed n y m  szereg u  z ta m a g u tc h i, a k w a riu m  z e lek trycznym i ry b k am i
1 sztuczn}rm i kw ia tam i. J a k  to  z e rzacam i byw a, m ogą być i n ie  szk o ­
dzić, a le  o ryg inału  n ie  z a s tą p ią . O znacza  to  rów nież, m a m  nadzieję , 
że b ib lio te k a rz e  n ie  p rze ję li się  w ie śc ia m i o m ożliw ości rych łego  
z a s tą p ie n ia  ich  p rzez roboty. Każdy bow iem  w ykształcony  b ib lio tekarz  
wie, że m ec h an iza c ja  n iek tó ry ch  p ra c  b ib lio tecznych  n ie  j e s t  n iczym  
now ym  i od w ielu  la t  p ró b u je  się w yręczać człow ieka w  d z ia łan iach , 
zw iązanych  szczególn ie  z obiegiem  k s ią że k  i in n y c h  d o k u m en tó w  
w  b u d y n k u  b ib lio tecznym . Nie s ły ch ać , żeby z tego  p o w o d u  p o w s ta ­
w ały  g ru p y  b ib lio teczn y ch  lu d d y stó w . N a te m a t  m e c h a n iz a c ji p ra c  
b ib lio tec zn y c h  m o ż n a  w iele  p rze cz y tać , m o ż n a  s ię  o d p o w ied n im



u rz ą d z e n io m  p rzy jrz eć  p o d c z a s  p re z e n ta c ji  n a  ró żn eg o  ro d z a ju  
b ib lio te k a rsk ic h  k o n fe re n c ja ch . M ożna w ięc często  zobaczyć różne  
u rz ą d z e n ia  m e c h a n iz u ją c e  n ie k tó re  p ro ce sy  b ib lio teczne . M echa­
n icz n y  „ b ib lio te k a rz ” (m oże n iek o n ieczn ie  o k s z ta ł ta c h  h u m a n o i-  
d a ln y ch ), k tó ry  zam ów ioną  k s ią żk ę  n a m  w ypożyczy, a  późn iej, przy 
zw rocie  „zde jm ie” j ą  z n aszeg o  k o n ta , n ie  j e s t  w ięc ju ż  ż ad n ą  n o ­
w o śc ią . Nie j e s t  w ięc ta k ż e  pow odem  do n iepoko jów  o m ie jsce  d la  
lu d z i w  zaw odz ie  b ib lio te k a rz a . S k o ro  ro b o ty  p o tra f ią  ro z b ra ja ć  
bom b y , sk o ro  p o tra f ią  m o n to w ać  n iew ielk ie  e le m e n ty  w  u rz ą d z e ­
n ia c h  e le k tro n ic zn y c h , to  czem u  ty m  b a rd z ie j n ie  m iałyby  um ieć  
p o s ta w ić  k s ią ż k ę  w  odpow iedn ie  m ie jsce  n a  półce. U rząd zen ia  do 
t r a n s p o r t u  k s ią ż e k  w  b ib l io te c e  s ą  n ie w ą tp liw ie  p rz y k ła d e m  
ro b o ty zac ji p ra c  b ib lio teczn y ch , a  sp o ty k a  się  je  od d a w n a  w  b ib ­
lio te k a c h , że w sp o m n im y  n a  p rzy k ład  o sy s te m a c h  s to so w an y c h  
w  B ib lio tece  N arodow ej w  W arszaw ie, czy B ib lio tece  Ś ląsk ie j. Wy- 
korzyst£inie ty ch  u rząd zeń  do Aлyręczania b ib U o te k a r^  w  czynnościach  
m a n u a ln y c h  w  n ik im  n ie  budz i n iepoko ju  o przyszłość zaw odu. A co 
do  e w e n tu a ln e g o  z a s t ą p ie n ia  b ib l io te k a rz y  w  ic h  d z ia ła n ia c h  
w ym agających  zaangażow an ia  ro zu m u  przez ja k ie ś  form y sztucznej 
in te ligencji w  przyszłości, to  m u sim y  te n  p rob lem  zostaw ić n astęp n y m  
poko len iom  bib lio tekarzy , k iedy ju ż  owe form y nieco się rozw iną.

Poza tym  w  tekście , k tó ry  m iał sprow okow ać dy sk u sję  n a  liście SBP, 
z n a jd u je  się je d n a  tra fn a  uw aga, k tó ra  s taw ia  pod znak iem  zapy tan ia  
s e n s  in s ta lo w a n ia  w  now oczesnych  b ib lio tekach  „dla lu d z i” u rządzeń , 
k tó re  lu d z io m  b ę d ą  ty lko  p rzeszk ad zać . E n tu z ja śc i b ib lio tecznych  
robo tów  p rzyznają  bow iem , że „obecnie b ib lio teki bardziej sk u p ia ją  
się n a  tym , j a k  przyciągnąć  ludzi do pó łek  b ib lio tecznych  i dać im  
p o c z u c ie  w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  w  p r z e g lą d a n iu  z b io ró w ” .̂ 
B iblio teczne roboty , p rzynoszące  książk i do czytelni lub  wзфożyczalni, 
p o z b a w iły b y  n a s  w ięc  s a ty s fa k c jo n u ją c e g o  p o c z u c ia  w ła sn y c h  
p o szu k iw ań  i cennych , a  n iespodziew anych  odkiyć, jak ie  daje  wolny 
d o stęp  do półek.

Co m iałoby być powodem zmierzchu bibliotekarstwa?

W )ф ow iedzi p ro ro k u jąc e  o d h u m an izo w an ie  b ib lio tek a rs tw a  lub  
n a w e t jego  z u p e łn y  z a n ik  n a leżą  raczej do rzadkośc i, ale sko ro  są, 
a  n ie  m a ją  cech  u ro jeń , to  w arto  im  się  p rzyg lądać . N iekoniecznie 
w  c e lu  p ro w a d z e n ia  po lem ik , a le  po  to , b y  z aw a rte  w  n ic h  p esy ­
m is ty c z n e  p rze p o w ied n ie  p o tra k to w a ć  ja k o  m e m e n to  d la  w sp ó ł­
c ze sn y ch  b ib lio tekarzy .

5 J .  Twist: R o b o ts g e t b o o kish  in  libraries. „ВВС News" [on-line] W ednesday, 
21 Ju ly , 2004. [dostęp 17 sie rp n ia  20041.D ostępny w World Wide Web: <h ttp :// 
n e w s .b b c .c o .u k /2 /h i/te c h n o lo g y /3 8 9 7 5 8 3 .s tm >.

http://%e2%80%a8news.bbc.co.uk/2/hi/technology/3897583.stm
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Z a je d n ą  z ta k ic h  w y p o w ied z i m o ż n a  u z n a ć  t e k s t  N o rm a n a  
S te v e n s a  z a ty tu ło w a n y  Ostatnia bibliotekarka, a  o p u b lik o w a n y  
w 2001  r. w  je d n y m  z n u m e ró w  p restiżow ego  m ie s ięc z n ik a  „A m eri­
c a n  L ib ra r ie s”®. Z le k tu ry  te k s tu  m oże w y n ik ać , że n a p is a n y  zo s ta ł 
z pow odu  z a tro s k a n ia  o p rzy sz ło ść  zaw o d u  i z c h ęc i o s trz e ż e n ia  
w spó łczesnych  b ib lio tek arzy  p rzed  b łędam i, a le  w cale  to  n ie  oznacza , 
że in te n c je  a u to ra  ta k  w ła śn ie  z o sta ły  o d e b ra n e . M ożna b y  p o tr a k ­
tow ać te k s t  S te v e n sa  ja k o  dow cip , zw ażyw szy n a  p rzy ję tą  w  te k śc ie  
konw encję  lite ra c k ą . Z d rug ie j s tro n y  je d n a k  ów  te k s t  o p a trz o n y  
zo sta ł n iezm yślonym i p rzy p isam i b ib liog raficznym i, i choć  p isa n y  
je s t  z p e rsp ek ty w y  k o ń c a  XXI w ieku , to  do tyczy  w  d u ż y m  s to p n iu  
czasów  o b ecn y ch . N iek tórzy  czy teln icy  m ogli w ięc m ieć p ro b lem , 
czy te k s t  S te v e n sa  zakw alifikow ać b ard z ie j do k a te g o rii „ fic tion”, 
czy b ardz ie j do „ sc ien ce”, a  w ięc p o trak to w a ć  go raczej ja k o  lite ra c k i 
ż a rt n iż  po w ażn ą  p rze stro g ę . T a k ic h  w ątp liw o śc i n ie  m ia ła  s a m a  
re d a k c ja  m ie sięczn ik a . W  zapow iedzi n a  o k ład ce  o p a trz y ła  a r ty k u ł 
o d red ak cy jn y m  p o d ty tu łem ; „O pow ieść o s trz eg a w cz a ”.

S am  początek  te k s tu  w ydaje się dość dow cipny, choć n ie  w szyscy 
podzielają te n  rodzaj poczucia h u m o ru . A utor „cytuje” bow iem  fragm ent 
w y im ag inow anego  Słownika technologii informacyjnej w y d an eg o  
w  C hicago w  2 0 7 7  r. „P rzy tacza” z n iego  dw a h a s ła : bibliotekarz 
i biblioteka. Przy obu  h asłach , jak o  typowe słownikowe dopow iedzenie, 
znajdu je  się sk ró t „obs.”, co m a  zapew ne oznaczać sk ró t angielskiego 
słow a „o b so le te” (w zn aczen iu : n ieużyw ane, p rze sta rza łe ). M iejm y 
w każdym  razie nadzieję, że n ie  je s t  to sk ró t słow a „obscene”. Je szcze  
by tego brakow ało, żeby za  70 la t słow a „b ib lio tekarz” i „b ib lio teka” 
m iały nieprzyzw oite konotacje .

C zytam y za tem  w  ow ych h a s ła c h  co n a s tę p u je :
„Bibliotekarz (przestarzałe) -  te rm in  n iegdyś używ any  n a  o p isa ­

nie obow iązków  osób p ro fesjonaln ie  p rzygotow anych i zaangażow a­
n y c h  we w sze lk ie  d z ia ła n ia  zw iązan e  z o p e ro w a n ie m  in fo rm a c ją  
w  postac i d okum en tów  d ru k o w an y ch  przechow yw anych  w  szczegól­
nym  m ie jscu  zw anym  b ib lio tek ą”.

„Biblioteka (przestarzałe) -  te rm in  używ any  n a  o p isan ie  b u d y n k u  
lub  innej p rze s trze n i fizycznej p rzeznaczonej n iegdyś do p rzechow y­
w an ia  k s ią ż e k ” .̂

D la  je d n y c h  te k s t  S te v e n s a  z a c z y n a  s ię  w ięc  d o w c ip n ie , d la  
d ru g ic h  raczej złow ieszczo, a  po za  ty m  n iek o n ieczn ie  p raw dziw ie. 
W  d a lsze j c zę śc i tego  fu tu ry s ty c z n e g o  ż a r tu  -  a le  n ie w ą tp liw ie  
p re te n d u ją c e g o  do m ia n a  fu tu ro lo g ii -  czy te ln ik  „dow iadu je  s ię ”, 
że AIA (A m erican In fo rm a tio n  A ssoc ia tion ) -  w ydaw ca  „cy tow anego” 
s ło w n ik a  -  j e s t  n a s tę p c ą  rozw iązanego  w  2 0 7 6  r. ALA (A m erican  
L ibrary  A sso c ia tio n ). D o k o n an e  w ła śn ie  w  ow ym  2 0 7 6  r. (d ok ładn ie  
w  d w u se tn ą  roczn icę  p o w s ta n ia  ALA ja k o  p ierw szej b ib lio tek a rsk ie j

® N. D. Stevens: The la s t librarian. In  th e  tw iligh t o f  o u r  p ro fessio n , a s tereo typ e  
d ies b u t h e r  b u n  lives on. „American L ibraries” 2001 n r  9 s. 60-64.

 ̂Tamże, s. 60.



o rg a n iz a c ji  n a  św iec ie ) p rz e is to c z e n ie  je d n e g o  s to w a rz y s z e n ia  
w  d ru g ie  m ia ło b y  w ięc być sy m b o liczn ą  k la m rą  sp in a ją c ą  h is to rię  
n o w o ż y tn e g o  b ib l io te k a r s tw a . D o d a tk o w y m  i w ie le  z n a c z ą c y m  
sy m b o lem  m ia ła b y  być o p is a n a  w  te k śc ie  śm ierć  o s ta tn ie j , s te re o ty ­
powej b ib lio tek a rk i, u czestn iczące j w  k o n g res ie  w ieńczącym  h is to rię  
ALA. S y m b o l to  co k o lw iek  p a te ty c z n y , n icz y m  śm ie rć  b o h a te ra  
w  z n a n y m  film ie D av ida  M illera  „ O sta tn i k ow bo j” (Lonely Are th e  
B rave  1962).

Nie to  je d n a k  w  tek śc ie  S te v en sa  je s t  na jw ażn ie jsze , a le  fragm enty , 
k tó re  n a s tę p u ją  później, a  k tó re  m ia łyby  być om ów ien iem  re fe ra tu  
p rzygo tow anego  p rzez  p ie rw szą  p rzew o d n iczącą  AIA n a  konferencję  
z a ło ży c ie lsk ą  now ego s to w arzy szen ia . W łaśn ie  te  u s tę p y  w  om aw ia­
n y m  a r ty k u le  s ą  n a jb a rd z ie j d y sk u sy jn e .

W  „ s tre sz c z o n y m ” p rzez  S te v e n sa  re fe rac ie  jego  a u to rk a  z a s ta n a ­
w ia  się  n a d  p rzycz 5m am i z a n ik u  b ib lio tek a rs tw a . M ożna te  przyczyny 
zeb rać  w  trz e c h  p u n k ta c h  i p róbow ać w sk azać  w innych . Po pierw sze, 
za  u p a d e k  n aszeg o  zaw o d u  n a leża ło b y  w inić w ładze ośw iatow e, k tó re  
po zw ala ją  n a  u p a d e k  b ib lio te k a rs tw a  szkolnego . Po d ru g ie , w innym i 
b ę d ą  w ład ze  szk o ln ic tw a  w yższego, k tó re  d o p u sz cz a ją  do p rze o rien ­
to w a n ia  b ib lio tek a rsk ieg o  szk o ln ic tw a  ak ad em ick ieg o  i jego  pow ol­
neg o  u p a d k u . Po trzec ie  w reszcie , w in n y m  będzie ...! No w łaśn ie, 
k to ?  C h y b a  n a le ża ło b y  w sk az ać  sp o łeczeń stw o , k tó re  d o p u śc i do 
z a m ia n y  u św ięco n eg o  tra d y c ją  (...?) p o d z ia łu  ról, po legającego  n a  
tym , że p ra c o w n ik a m i b ib lio tek  s ą  w  w iększośc i kob iety , a  funkcje  
k ie ro w n icze  p e łn ią  g łów nie m ężczyźni. P rzy n a jm n ie j w  s to jąc y ch  
w  a w a n g a rd z ie  b ib lio te k a rs tw a  d u ż y c h  b ib lio te k a c h  n au k o w y ch  
i m u n ic y p a ln y c h . W edług S te v e n sa  całkow ite  odw rócen ie  ty ch  p ro ­
p o rc ji  m ia ło b y  n a s tą p ić  je sz c z e  w  p ierw sze j połow ie XXI w ieku . 
Z an im  sp ró b u ję  w nikliw iej spo jrzeć  n a  te n  p u n k t  w yw odu N. S tev ­
e n s a , p ro p o n u ję  p o w ró t do  dw óch  w cześn ie jszych .

M agia nazw

O to  po  p ie rw sze , z a n ik  b ib lio te k a rs tw a  szko lnego  m ia łb y  polegać 
n a  tym , że d o ty ch czaso w e  b ib lio tek i szk o ln e  p rz e m ia n u je  się n a  
sz k o ln e  c e n tr a  m a te ria łó w  d y d a k ty c zn y c h  ( in s tru c tio n a l m a te ria ls  
c e n te rs ) , a  b ib lio te k a rz y  sz k o ln y c h  n a  sp e c ja lis tó w  w  dziedzin ie  
m ed iów  (m ed ia  sp e c ia lis ts ) . J e ś l i  w ięc cały  p ro b lem  l e ^  w  n azew ­
n ic tw ie , to  c h y b a  je szc ze  n ie  m a  p ow odu , do n iep o k o ju . T e rm in  
„m ed ia  c e n te r” j e s t  o b ecny  (ale ju ż  n ie  lansow any) ja k o  a lte rn a ty w n e  
o k re ś le n ie  b ib lio tek i szko lnej od z gó rą  4 0  la t. J a k o  a lte rn a ty w a  
m ia ł w sk azy w ać  ró w n ież  n a  in n e  n iż  „ lek tu ro w e” fu n k c je  b ib lio tek  
s z k o ln y c h  i p o s tu lo w a ł w ięk sze  o tw arc ie  ty c h  b ib lio te k  n a  now e



techno log ie  i u d o s tę p n ia n ie  d o k u m e n tó w  n iek s iążk o w y ch . E fek tem  
teg o  j e s t  n ie w ą tp liw ie  o c h o c z e  n a z y w a n ie  b ib l io te k  s z k o ln y c h  
„szkolnym i c en tram i m ed ia lnym i”, „m ed ia tekam i”, „cen tram i m a te r ia ­
łów d y d ak ty czn y ch ” lu b  podobn ie . Słowo „ c e n tru m ” w  p o łączen iu  ze 
s ło w e m  „ m e d ia ” m a  d la  n ie k tó ry c h  s iłę  m a g ic z n e g o  z a k lę c ia , 
z m ie n ia ją c e g o  z w y c z a jn ą  b ib l io te k ę  w  n ie z w y c z a jn y  s k a r b ie c  
inform acji. N o tabene  słowo „ c e n tru m ” w  n asze j m łodej i n ieokrzep łej 
go sp o d arce  rynkow ej zdążyło je d n a k  u lec  ju ż  tak ie j dew aluacji, że 
należałoby je  stosow ać bardziej powściągliw ie. Bo j a k  n a  u licy  w idzim y 
n a p is  „C en tru m  w ęd lin ” (au ten tyczne), to  raczej dom y ślam y  się, że 
n ie  chodzi tu  o ja k iś  centrcilny in s ty tu t  z z a k re su  technologii żywności, 
tylko o zwykły sk lep  m ięsny .

W efekcie b ib lio tek a rzy  szk o ln y ch  zaczę to  n iek ied y  obdarow yw ać 
ty tu ła m i m a ją c y m i a n a lo g ic z n e  p o zo ry  s p le n d o ru .  N azw y now e 
i m o d n e  (a j a k  to  z m o d ą  się  dzieje -  p rzem ija jące ), choć  s to so w a n e  
w  dobrej w ierze, w iększej krzyw dy b ib lio te k a rs tw u  sz k o ln e m u  n ie  
u c z y n iły . B ib lio te k i s z k o ln e  m a ją  s ię  w ięc  n ie ź le , n a w e t  je ś l i  
g d z ien ieg d z ie  n a z y w a  się  je  m e d ia te k a m i. W  l i te r a tu r z e  a n g lo ­
języcznej j e s t  w iele p u b lik ac ji, w  k tó ry c h  z a m ia s t  o k re ś le n ia  „school 
l ib ra r ia n ” używ a się  te rm in u  „school lib ra ry  m e d ia  s p e c ia l is t” lu b  
podobnych® . Z a b ie g  te n  m a  z p e w n o ś c ią  b a rd z ie j  n o b ili to w a ć  
i p odnosić  ran g ę  zaw odu, n iż  u s ta la ć  now ą profesję . To now e n a ze w ­
nictw o szczególnej w agi raczej n ie  m a. Bo m im o w szy s tk o  n a d a l 
u k a z u je  się  w  USA p o p u la rn y  m iesięczn ik  „The S choo l L ib ra r ia n ”, 
n a d a l  d z ia ła  s to w arzy szen ie  AASL (A m erican  A sso c ia tio n  of S choo l 
L ib ra r ie s ) , a  n a  fo ru m  m ię d z y n a ro d o w y m  lA SL ( I n te r n a t io n a l  
A sso c ia tio n  of S choo l L ib ra rian s). P odobn ie  j e s t  w  Polsce . U k azu je  
się m ies ięczn ik  „B ib lio teka  w  S zk o le”, a  b ib lio tek a rze  szk o ln i m ają  
sw oją o rg an izac ję  -  TNBSP (Tow arzystw o N auczycie li B ib lio tekarzy  
Szkół Polsk ich). T e rm in  „m edia  c e n te r” n ie  s ta ł  się  w ięc -  w brew  
tem u , co tw ierdzi S tev en s  -  a ż  ta k  p o p u la rn y , żeby zdom inow ać  
nazew n ic tw o . W idać to  na jlep ie j po ty tu ła c h  c za so p ism  d o ty czący ch  
b ib lio te k a rs tw a  szko lnego . W  m ięd zy n aro d o w ej b a z ie  c z a so p ism  
„ISSN C o m p a c t” zn a laz łem  ty lko  2 c z a so p ism a  z ty tu łe m  „M edia 
C e n te r” i a ż  4 7  z ty tu łe m  „The S choo l L ib ra ry ” lu b  „School L ib­
r a r ia n ”.

E w iden tn ie  b ib lio tekarze  s ą  przyw iązani do trad y cy jn y ch  ok reśleń . 
Nowe o k re ś len ia  d la  trad y cy jn y ch  d z ia łań  i z jaw isk  n ie  są  więc chyba  
aż  tak im  d la  n ic h  zagrożen iem . P o p u la rn e , ale  często  efem eryczne 
nazw y m ogą spow odow ać pew ne zam ieszan ie  w  sferze  sam ej idei, 
je d n a k  w  sferze m a te rii ju ż  n ie  ta k  b ardzo . B ib lio teka  szk o ln a  będzie 
pełnić dobrze  sw oją funkcję , d o sto so w u jąc  sw oją o fertę  do w ym agań  
czasów , n iezależn ie  czy nazw iem y ją  w zniośle  „w rotam i do św ia ta  
in fo rm a c ji”, czy z u p e łn ie  n iew zn io śle  i n ie s łu s z n ie  „m ag azy n em

® Zob. K.E. Vandergrift: Pow er teaching. A  p r im a ry  ro le  o f  th e  sch o o l hbrary  
m edia  specia list. Chicago 1994.



l e k tu r ” .̂ P rob lem  n ie  1егу w ięc w  nazw ie, a le  w e w łaściw ym  dzia łan iu . 
M ożna  i t r z e b a  dzisdalność  u ro zm a ic ać  i u n o w o cześn iać , a le  n ie  m a  
z a ra z  p o trze b y  u n o w o c ze śn iać  nazw ę. N a p rzy k ład  d ru k a rn ie  n a d a l 
s ą  d ru k a rn ia m i, chociaż , gdyby  spo jrzeć  n a  etym ologię ich  nazw y, 
to  k s ią ż e k  de  fac to  j u ż  d aw n o  n ie  d ru k u ją , ty lko  pow iela ją  z z a s to ­
so w a n ie m  c o ra z  to  b a rd z ie j p rze m y śln y ch  te c h n ik  po lig raficznych . 
Z a tem  b ib lio tek i p o z o s ta n ą  b ib lio tek am i, n a w e t je ś li  k siążk i (którym  
zaw d z ięcza ją  sw oją  neizwę), b ę d ą  k ied y ś  s tan o w iły  m n ie jszą  część 
ich  zbiorów .

U znajm y  w ięc, że n o m e n k la tu ra  n ie  m a  aż  tak iej siły  m agicznej. 
L udzie po  pew nym  ok res ie  z au ro cz e n ia  now ym i nazw am i zaczynają  
n a  po w ró t chodzić  do k in , a  n ie  do m ultip lexów , n a  pow rót obserw u ją  
i k o n tro lu ją , a  n ie  m o n ito ru ją , ocen ia ją , a  n ie  ew alu u ją , a  a cc o u n t 
m a n a g e rs  s ta ją  się n a  pow ró t księgow joni. P roponu ję  za tem  u zn ać  -  
w b rew  o s trz eż en io m  S te v e n s a  -  że now e nazew n ic tw o  sp ec ja ln ie  
is tn ie n iu  b ib lio te k a rs tw a  szkolnego  n ie  zagraża .

D ru g im  z a rg u m e n tó w  w y to c z o n y m  p rz e z  S te v e n s a  w  jeg o  
fu tu ry s ty c z n e j w izji z m ie rz c h u  b ib lio te k a rs tw a  w  XXI w iek u  je s t  
k w e s tia  z a n ik u  a k ad em ick ieg o  k sz ta łc e n ia  b ib lio tek arzy . W p ierw ­
szym  p la n ie  p ro b lem  je s t  ta k i sa m , j a k  w  p rz y p a d k u  b ib lio tek a rs tw a  
szko lnego , czyli nazew niczy . Z d rug iej s tro n y  j e s t  je d n a k  szerszy , 
bo  p o le g a  n a  o d c h o d z e n iu  a k a d e m ic k ic h  o śro d k ó w  k s z ta łc e n ia  
b ib lio tek a rzy  n ie  ty lko  od sw oich  do ty ch czaso w y ch  nazw , w sk a z u ją ­
cych  n a  b lisk ie  zw iązki z b ib lio tek a rs tw em , a le  rów nież  od zag ad n ień  
b ib lio lo g iczn y ch  w  p ro g ra m a c h  k sz ta łc e n ia . Ich  m ie jsce  m iałyby  
za jm o w ać  sze ro k o  u ję te  z a g a d n ie n ia  k o m u n ik a c ji spo łecznej o raz  
k w estie  ro li, z n a c z e n ia  i sp o so b ó w  ob iegu  in fo rm ac ji w  sp o łeczeń ­
stw ie . S te v en s  p ro ro k u je , że jeszcze  w  pierw szej połowie tego s tu lec ia  
w s z y s tk ie  a m e r y k a ń s k ie  o ś ro d k i  a k a d e m ic k ie g o  k s z ta ł c e n ia  
b ib lio tek a rzy  u s u n ą  słowo „ lib rary” ze sw oich  nazw , a  d o m in u jącą  
fo rm ą  n azw y  ty ch że  o śro d k ó w  będzie  „The Schoo l of In fo rm a tio n  
S tu d ie s ”. W  tym  m ie jscu  kw estii nazew niczej n ie  m ożna  zbagate li­
zow ać, j a k  to  pozw oliłem  sob ie  uczjm ić w  sp raw ie  b ib lio tek a rs tw a  
s z k o ln e g o . U s u n ię c ie  z n a z w y  o ś r o d k a  a k a d e m ic k ie g o  s ło w a  
z rd z e n ie m  „b ib lio” j e s t  w ażn jn n  sy g n a łem  d la  św ia ta  o m ie jscu  
b ib lio log ii {i b ib lio tek o z n aw stw a  ja k o  je j subdyscyp liny ) w  g ron ie  
d y sc y p lin  a k a d e m ic k ic h . W  XX w iek u  u d a ło  się  w reszcie  w  sposób  
p raw ie  b e z d y sk u sy jn y  u m ie śc ić  N au k ę  o K siążce i B ib lio tece w  p a n ­
teo n ie  n a u k , co było oczyw iście e fek tem  jeszcze  XVIII i XIX-wiecznej 
d z ia ła ln o śc i ta k ic h  w y b itn y ch  p o s ta c i tej dziedziny  j a k  m .in .: M ichael 
D enis, E tien n e  G abriel Peignot, Karl Dziatzko i Melvll Dewey, a  w  Polsce 
m .in . J o a c h im  Lelewel, Je rz y  S am u el B and tk ie  i Karol E streicher. Dziś 
B ibliologia je s t  „paris in te r  p a re s ”, choć jeszcze n iedaw no próbow ano

® N otabene u  n aszy ch  południow ych sąs iadów  spo tka łem  się k ilkak ro tn ie  
z n ieco  d y sk u sy jn ą , acz n ie  pozbaw ioną u ro k u  nazw ą bibU oteki publicznej 
w po stac i słow a „beletria”.



ją  zaklasyfikow ać n a  rów ni m .in. z heraldyką, num izm atyką  i genealogią 
do n a u k  pom ocniczych h isto rii. U suw an ie  rd zen ia  „biblio” m oże więc 
rzeczywiście w ydaw ać się działginlem przeciw  w łasnej tradycji, w  k tórej 
ta k  w iele w ysiłków  sk ie ro w an o  n a  e m a n cy p a c ję  tej dyscypliny .

P roponu ję  je d n a k  spo jrzeć  n a  k o m en to w an e  i k ry ty k o w an e  p rzez 
S te v e n s a  z jaw isk o  w  sp o só b  g łęb szy  i sp ró b o w a ć  d o s trz e c  s e n s  
i u z a s a d n ie n ie  w  p rz e m ia n o w y w a n iu  a k a d e m ic k ic h  o ś ro d k ó w  
bibliotekoznaw czych. Niewątpliwie, w  n iek tó rych  p rzy p ad k ach  zm iany  
nazw y je s t  więcej w y rach o w an ia  n iż  naukow ej refleksji. N iezasłużen ie  
j e d n ^  w  w iększości w ypow iedzi n a  te n  te m a t d o strzec  m o żn a  jed y n ie  
słow a k ry tyk i pod  a d re se m  ośrodków  a k ad e m ick ic h  zm ien ia jący ch  
sw oje nazw y. T ak ą  o s trą  k iy ty k ę  w ręcz w yrazili m .in . W alt C raw ford  
i M ichael G o rm an  (G orm an  to  ów czesny p rzew odniczący  ALA, a  w ięc 
o so b a  p ro m in e n tn a  w  św iecie  b ib lio te k a rsk im ), s tw ie rd z a ją c , że 
na jw ięksi wrogow ie zaw odu  b ib lio tek a rza  z n a jd u ją  się w ew n ą trz  tego 
z a w o d u , a  n a jg ro ź n ie js z y m i  z n ic h  s ą  p ra c o w n ic y  p la c ó w e k  
ak ad em ick ieg o  k sz ta łc e n ia  b ib lio tek arzy , k tó rzy  często  s ą  zw o len n i­
k am i n ie s łu szn e j tezy  o ry ch łym  zm ie rz ch u  d ru k u , a  szczegó lnym  
p rze jaw em  ich  „w rogiej” d z ia ła ln o śc i j e s t  w ła śn ie  u s u w a n ie  słow a 
„b ib lio tek a” z n azw  o śro d k ó w  b ib lio tekoznaw czych^”. W arto  w  tym  
m ie jscu  przyw ołać c iekaw y te k s t  B a rb ary  S osińsk iej-K alaty , k tó ra  
analizu jąc  koncepcje uniw ersyteckiego k sz ta łcen ia  b ibliotekarzy, je d e n  
z fragm entów  pośw ięciła w łaśn ie  n a  om ów ienie p ro b lem u  „ucieczki od 
n iem odnych  słów ”. A u to rk a  p rzyznaje , że n iek tó re  o środk i d o k o n u ją  
zm iany  swej nazw y z czystego w y rach o w an ia  m arketingow ego , a  n ie  
z pow odu u s ta le n ia  nowej koncepcji k sz ta łcen ia . T a k a  z m ia n a  nazw y 
to -  j a k  tw ierdzi a u to rk a  -  „ucieczka od sk o ja rzeń  z b ib lio tek ą  -  
w  percepcji społecznej ciągle p o strzeg an ą  ja k o  in s ty tu c ja  n ienow o­
czesna, o n isk im  p res tiżu  i budżecie , n ie  zapew n ia jąca  a trak cy jn y ch  
k a rie r”" .

J e ś l i  u s u n ię c ie  s ło w a  „ b ib lio te k o z n a w s tw o ” z n azw y  o ś ro d k a  
a k ad em ick ieg o  j e s t  zab ieg iem  w yłączn ie  m a r k e t i n g o w y m t o  m oże 
n ieź le  św iadczy  o m en e d ż e rsk ie j zap o b ieg liw o śc i o só b  p o d e jm u ­
ją c y c h  ta k ą  decyzję, a le  n ie  za  do b rze  św iadczy  o ich  „ h an d lo w e j” 
uczciw ości. Bow iem  osoby  „zw ab ione” n a  s tu d ia  n azw am i k ie ru n ­
ków, w  k tó ry ch  za  fu n d a m e n t s łu ż ą  słow a „ in fo rm ac ja ” a lbo  „ k o m u ­
n ik a c ja ”, m ogą się  czuć  ro zcza ro w an e , że n a  s tu d ia c h  m im o w sz y s t­
ko ta k  d u żo  m ów i się  o k a ta lo g a c h , b ib lio g ra fia ch , o p ra c o w a n iu  
fo rm aln jon , h a s ła c h  p rzedm io tow ych , s k o n tru m , a k ces ji, c zy te ln ic ­
tw ie, b ib lio te ra p ii itd . Z m ia n a  nazw y  d a lek o  id ą c a , ta k  d a lek o , że

w . Crawford, M. G orm an; F u tu re  libraries. D ream s, m a d n ess  a n d  reality. 
Chicago 1995 s. 106.

"  B. Sosłńska-K alata: K oncepcje un iw ersyteckiego  kszta łcen ia  b ib lio tekarzy. 
W: Zaw ód biblio tekarza d ziś  i  ju tro . M ateriały z  ogólnopolskiej ko n feren cji N ałęczów  
18-20  w rześnia 2003. 2002  s. 122.

B. S osińska-K alata  (tamże) powołuje się n a  słow a pewnego dyrek to ra  jednej 
z brytyjskicli szkół, stw ierdzającego, że użycie słow a „biblio teka” w nazw ie szkoły 
odstraszałoby  tylko kandydatów  n a  s tu d ia  i ew entualnych  sponsorów .



n o w ą  nazw ę n iew iele  łączy  z p o p rze d n ią , m oże b u d z ić  k o n tro w ers je , 
szczególn ie w  sy tu ac ji, gdy z a  g łęboką z m ian ą  nazw y n ie  idzie g łęboka 
p rz e b u d o w a  tr e ś c i  k s z ta łc e n ia . T ak im  p rz e m ia n o m  rzeczyw iście  
ła tw o  j e s t  z a rz u c a ć  m ark e tin g o w e  pod łoże . S ą  je d n a k  p rzy p ad k i 
z m ia n y  n azw y  o śro d k ó w  a k ad em ick ieg o  k sz ta łc e n ia  b ib lio tekarzy , 
k tó re  e w id e n tn ie  w y n ik a ją  z c łięc i u p o rz ą d k o w a n ia  te rm in o lo g ii 
i o k re ś le n ia  w łaśc iw ych  re lac ji m iędzy  zasad n iczy m i po lam i b a d a w ­
czym i d y scy p lin y . Nie m a m  z a m ia ru  n ik o m u  z a rz u c a ć  n iec n y ch  
m ark e tin g o w y ch  p o b u d ek , n a w e t w tedy, gdy z m ia n a  nazw y k ie ru n k u  
j e s t  z a sa d n ic z a . Ale ro zu m iem  ty c h  b ib lio tek a rzy  p rak ty k ó w , u  k tó ­
ry ch  m oże rodzić się  zdziw ienie lu b  n a w e t rozgoryczenie, je ś li z nazw y 
o ś ro d k a  ak ad em ick ieg o , b ęd ąceg o  n a u k o w ą  a w a n g a rd ą  p ra k ty c z ­
n ego  b ib lio te k a rs tw a , u s u w a  się  słow o z rd ze n iem  „b ib lio”. J e ś li  
w ię c  d o ty c h c z a s o w y  W y d z ia ł B ib lio te k o z n a w s tw a , In fo rm a c ji  
i D o k u m e n ta c ji s ta je  s ię  W ydziałem  In fo rm acji i K om unikac ji, to 
n ie  m o ż n a  się  dziw ić g łosom  krytycznym ^^. K iedy je d n a k  d o ty ch ­
czasow y  In s t> lu t  B ib lio tek o zn aw stw a  i In fo rm acji N aukow ej s ta je  
się  In s ty tu te m  In fo rm ac ji N aukow ej i S tu d ió w  B iblio logicznych, n ie  
m o żn a  tak ie j decyzji odm ów ić rac jo n a ln o śc i. T aką  w łaśn ie  p rzem ianę  
p rze sz ed ł m ój m ac ie rz y s ty  In s ty tu t  w  U n iw ersy tec ie  W arszaw sk im  
w  1997  r. N a czym  p o lega  z m ia n a , k ażd y  w idzi, ly ik o , czy każdy  
ro zu m ie?  Z m ian y  s ą  dw ie. N a czoło w y su n ię ty  zo s ta ł te rm in  „Infor­
m a c ja  N a u k o w a ” ja k o  n a jo b sze rn ie jszy  i w  tre śc i s tu d ió w  zasadniczy . 
Z tak ieg o  p rz e su n ię c ia  p o w in n o  w yn ikać , że d z ia ła ln o ść  w  zak res ie  
in fo rm a c ji n a u k o w ej m o ż n a  p row adzić  n a  różne  sposoby , w  różnych  
in s ty tu c ja c h  (nie ty lko  b ib lio tek ach ), w  o p a rc iu  o różnego  ro d za ju  
zb io ry  d o k u m e n tó w  (nie ty lko  w  p o s ta c i fizycznej), a  tak że  poprzez 
tw o rz e n ie  ta k ic h  zb io rów , z a rz ą d z a n ie  n im i i u ła tw ia n ie  ob iegu  
d o k u m e n tó w  je  tw o rzący ch  w  ce lu  rozw oju  n a u k i, k u l tu ry  i go sp o ­
d a rk i. Rzecz j a s n a ,  ta k ą  d z ia ła ln o ść  m o żn a  p row adzić  rów nież  poza 
b ib l io te k ą .  D ru g a  z m ia n a  to  z a s tą p ie n ie  te r m in u  „ B ib lio te k o ­
z n a w s tw o ” te rm in e m  „B iblio logia”. N a pew no  n ie  trz e b a  n ik o m u  
tłu m aczy ć  ź ród ła  ty ch  zm ian , a le  k ró tk o  przypom nijm y, że Bibliologia 
j e s t  d y s c y p lin ą  n a d rz ę d n ą  w o b ec  B ib lio te k o z n a w s tw a , t a k  j a k  
m a te m a ty k a  d la  geom etrii, a  fizyka d la  optyki. W ynika  to  z sy s te m a ­
tyk i N a u k i o K siążce -  z a sa d n icz o  n ie  p o d d aw an e j m odyfikacji od 
c z a su , j a k  z ap ro p o n o w a ł j ą  A dam  Ł ysak o w sk i p o n a d  50  la t  tem u . 
W y n ik a  z n ie j, że n a u k a  o b ib lio tece  (jej fu n k c ji spo łecznej, h is to rii 
i o rgan izac ji) j e s t  ty lko  częśc ią  n a u k i  o k siążce . P rzypom nieć  w arto , 
w y d aw ało b y  s ię  oczyw iste , a le  fu n d a m e n ta ln e  s tw ie rd zen ie  K arola  
G łom biow sk iego , iż  c e n tra ln y m  p rzed m io tem  n asze j dyscyp liny  je s t  
k s ią ż k a , a  n ie  b ib lio te k a . G ło m b io w sk i p isa ł: „A lte rnatyw ę, czy 
k s ią ż k a  is tn ie je  dzięk i b ib lio tece, czy też  w a ru n k ie m  is tn ie n ia  b ib lio ­
tek i j e s t  is tn ie n ie  k siążk i, rozstrzygn iem y c h y b a  bez t ru d u  n a  korzyść

Przykładem takiej zm iany neizwy je s t ośrodek w Hanowerze, któiy do 1994 r. 
nosił nazwę Facłibereicłi BID (Bibliothekswesen, Inform ation u n d  Dokumentation), 
a  obecnie nosi nazwę Fachbereich Inform ations- und  K om m unikationswesen.



p ie rw sz e ń s tw a  i n a d rz ę d n o ś c i k s ią żk i, boć  w iad o m o  p rzecież , że 
n a jp ie rw  m u s i  is tn ie ć  k s ią ż k a , a b y  p o te m  m o g ła  ro zp o c zą ć  sw ą 
d z i^ a ln o ść  b ib lio teka , k tó rej celem  je s t  g rom adzen ie  i u d o s tę p n ia n ie  
k siążk i. W p o ró w n a n iu  z k s ią ż k ą  b ib lio te k a  n ie  j e s t  ce lem  sam y m  
w  sob ie , n a to m ia s t  k s ią ż k a  n ie  m u s i k o rz y s ta ć  z u s łu g  b ib lio tek i, 
ab y  w ykonyw ać sw e z a d a n ie ”

Z a rz u t z ry w an ia  z tra d y c ją  w  m o m e n c ie  rez y g n ac ji z te r m in u  
„B iblio tekoznaw stw o” w  nazw ie o śro d k a  akadem ick iego  je s t  być m oże 
słuszny , ale z drugiej s tro n y  je s t  to  zerwainie z trad y c ją  w  su m ie  n iezbyt 
d łu g ą , m o ż n a  p rzy ją ć , że p ię ć d z ie s ię c io le tn ią . P ie rw sze  o ś ro d k i 
b ib lio tekoznaw cze zaczęły  bow iem  pow staw ać  w  Polsce dop iero  po II 
w ojnie ś w i a t o w e j A  co do trad y c ji w cześn iejszej, to  ow szem , p ierw ­
szym  w  św iecie o śro d k iem  akadem ick iego  k sz ta łc e n ia  b ib lio tek arzy  
była k a te d ra  K arla D ziatzko założona w  1886 r. w  G etyndze, a le  zan im  
M artin  S c h re ttin g e r  zap roponow ał śro d o w isk u  n a u k o w e m u  te rm in  
„B ib lio tekoznaw stw o”, te rm in  „B ibliologia” był ju ż  o b ecny  w  ob iegu  
n aukow ym , chociażby  w  ty tu le  jed n eg o  z fu n d a m e n ta ln y c h  dzieł d la  
naszej dyscypliny, ja k im  był „D ictionnaire  ra iso n n e  de b ib lio log ie” 
E.G. Peignot z 1802 r. Z m ia n a  te rm in u  „B ib lio tek o zn aw stw o ” n a  
„B iblio logia” n ie  j e s t  w ięc ze rw an iem  z tra d y c ją , a n i ty m  b ardz ie j 
z d ra d ą , je s t  n a to m ia s t  pe łn ie jszą  in fo rm acją  o tre śc ia c h  k sz ta łcen ia . 
J e s t  in fo rm a c ją , że w  ra m a c h  s tu d ió w  s tu d e n c i  z a p o z n a w a n i są  
tak ż e  z in n y m i n iż  b ib lio teczn e  o b sz a ra m i i sy tu a c ja m i fu n k c jo n o ­
w a n ia  k s ią ż e k  i in n y c h  d o k u m en tó w . M ożna w ięc zm ien ić  nazw ę, 
żeby p raw d ę  o sob ie  u k ry ć , a  now ą, chw ytliw ą n a zw ą  p rzy c iąg n ąć  
n iezo rien to w an y ch . Ale m o żn a  też  d o k o n ać  zm ian y  nazw y po  to, żeby 
p raw dę o sob ie  -  ta k  j a k  to  zrobił mój In s ty tu t  -  dob itn ie j pow iedzieć. 
D ecyzja ta  o k aza ła  się  z re sz tą  m ieć c h a ra k te r  p roroczy. P rzynajm nie j 
po części, bo od dw óch la t ab so lw enci ty ch  s tu d ió w  w  c ^ e j  Polsce 
o trzy m u ją  dyplom y ju ż  z now ym  ty tu łe m  -  m a g is tra  lu b  lic e n c ja ta  
in fo rm ac ji n au k o w ej i b ib lio tek o zn aw stw a . Być m oże k ied y ś  z o s ta ­
n ie  z ro b io n y  k o le jn y  k ro k  i a b s o lw e n c i u z y sk iw a ć  b ę d ą  ty tu ły  
w  z ak res ie  in fo rm acji naukow ej i bibliologii. J e ś l i  M in iste rs tw o  E d u ­
k ac ji n a  to  się  k ied y ś  w  ogóle zdecydu je , to  z p e w n o śc ią  n iep rę d k o , 
bo  te rm in  „b ib lio tek o zn aw stw o ” j e s t  m o cn o  zak o rze n io n y  w  te rm i­
nologii m iędzynarodow ej, a  a k ro n im  LIS (L ibrary  a n d  In fo rm a tio n  
Science) j e s t  p ro s ty m , w ygodnym  i u trw a lo n y m  h a s łe m  ro zp o z n aw ­
czym  lu d z i re p re z e n tu ją c y c h  n a s z ą  dz iedzinę  w  św iecie . W  k ażd y m  
rgizie z m ia n a  d o k o n a n a  o b ecn ie  w  ty tu le  a b so lw e n ta  j e s t  d o b rym  
k ro k iem  M ENiS w  k ie ru n k u  u p o rz ą d k o w a n ia  i u je d n o lic e n ia  p o d ­
staw ow ych  te rm in ó w  w  dz iedzin ie  n a u k i  o k siążce . P o trz eb a  ta k ic h  
d z ia ła ń  b y ła  ocz 5rw ista , zw ażyw szy n a  ró ż n o ro d n o ść  n a ze w n icz ą  
obserw ow aną  w  ró żn y ch  in s ty tu c ja c h  p ań stw o w y ch . Z w róciła  uw agę 
n a  te n  p ro b lem  Ваг1эага Sordy low a, p isząc:

„O b ecn ie  fu n k c jo n u ją  3 te rm in y  n a  o k re ś le n ie  teg o  sa m e g o  
p rzed m io tu  b a d a ń  i n a u c z a n ia : b ib lio log ia  -  w  k lasy fikac ji dyscyp lin  
C en tra ln e j K om isji do S p ra w  T y tu łu  N aukow ego i S to p n i N auko-



w y ch , b ib lio te k o z n a w s tw o  i in fo rm a c ja  n a u k o w a  w  sc h e m a c ie  
d y sc y p lin  K o m ite tu  B a d a ń  N au k o w y ch  o raz  b ib lio tek o zn aw stw o  
i in fo rm a c ja  n a u k o w o - te c h n ic z n a  w  w ykazie  k ie ru n k ó w  stu d ió w  
w y ż sz y ch ”

Z m ia n y  n a z w  o ś ro d k ó w  a k a d e m ic k ic h  to  n ie  je d y n y  pow ód 
p o d n o sz e n ia  się  głosów  p ro te s tu  ze s tro n y  osób, d la  k tó ry ch  w ykony­
w an ie  zaw o d u  b ib lio tek a rza  n ie  je s t  a b so lu tn ie  źród łem  kom pleksów , 
a  k tó re  w ręcz  gotow e są  tw ierdzić , że być b ib lio tek a rze m  to  b rzm i 
d u m n ie . P ró b y  n a z y w a n ia  b ib lio tek a rzy  m e n e d że ram i in fo rm acji, 
sp e c ja lis ta m i w  dziedzin ie  m ed iów  lu b  b ro k e ra m i in fo rm acji s ą  przez 
o b ro ń có w  tra d y c ji t ra k to w a n e  ja k o  p rzy z n an ie  się a u to ró w  now ych 
n azw  do k om pleksów  i zaw sty d zen ia  z pow odu  w ykonjrw anej profesji. 
N a tej z a sa d z ie  w  o g ło szen iach  o p ra c y  w  o fe rta ch  d la  akw izytorów  
c zy ta  s ię  c z a se m  o p rz e d s ta w ic ie la c li h an d lo w y ch . P o szu k iw an ie  
ca łk ie m  now ej i no w o cześn ie  b rzm iącej nazw y tylko d latego , że s ta r a  
w ydaje  się  m ało  p o c ią g a jąc a , j e s t  s tw a rz a n ie m  pozorów  sp le n d o ru  
i o sz u k iw a n ie m  sam eg o  sieb ie , a  p rzy  ty m  n ie  m a  pew ności, czy 
in n i d a d z ą  się  n a b ra ć .

W  ty tu le  je d n e g o  ze sw o ich  a rty k u łó w  W an d a  P ind low a p o staw iła  
p y ta n ie ;  „Czy t r z e b a  z m ien ić  n azw ę  z a w o d u  b ib lio te k a rz a , aby  
sp o łeczeń s tw o  odkry ło  n a  now o w alo ry  tej p ro fe s ji”? W odpow iedzi 
n a  n ie  a u to rk a  n ie  w ykluczy ła , że po jaw ien ie  się now ych  nazw  n a  
o k re ś le n ie  o sób  w y k o n u ją cy c h  zaw ód b ib lio te k a rz a  i p rac o w n ik a  
in fo rm a c ji , m o g ło b y  d la  p o p ra w ie n ia  o d b io ru  sp o łe cz n eg o  tego 
z aw o d u  do b rze  służyć . P ind low a p o s ta w iła  w ięc śm ia łą  tezę;

„(...) je ś li  n a d sz e d ł cza s  n a  z m ian y  n azw  d o ty czący ch  zaw odu  czy 
s tu d io w a n e j dyscyp liny , n ie  n a leży  p rzed  ty m  u c iek ać . T rzym ając  
się  s ta ry c h  fo rm  m ożem y bow iem  ba rd z ie j zaszkodzić  n iż  pom óc 
w  ro z w o ju ”

O czy w iśc ie  n ie  m o ż n a  u c ie k a ć  p rz e d  now ym i n a z w a m i, je ś l i  
p re c y z u ją  o n e  now e fu n k c je . K iedy b ib lio tek i rozw inęły  się  n a  tyle, 
że o so b y  w  n ic h  z a tru d n io n e  zaczęły  się  specja lizow ać  w  ró żn y ch  
p ra c a c h  b ib lio teczn y ch , to  oczyw istym  efek tem  było po jaw ien ie  się 
n o w y ch  n a z w  d la  ty c h  spec ja lizac ji. W  te n  sp o só b  n a  p rzy k ład  tych , 
k tó rz y  p o s ie d li  u m ie ję tn o ś ć  o p ra c o w a n ia  d o k u m e n tó w , zaczę to  
n iek ied y  nazy w ać  k a ta lo g e ram i. K iedy w  XIX w iek u  rozw inęły  się 
k la sy fik ac je  b ib lio teczno -b ib liog ra ficzne , to  m u sie li w  kon sek w en cji 
po jaw ić się  w  b ib lio te k a c h  k lasy fik a to rzy . P odobn ie  j e s t  obecnie. 
J e ś l i  k to ś  z a tru d n io n y  w  b ib lio tece  w y k o n u je  p ra c ę  po lega jącą  n a  
w y sz u k iw a n iu  i u d z ie la n iu  in fo rm acji, a  d o d a tk o w o  m ia łby  za  to 
p o b ie ra ć  o p ła tę , to  w  su m ie  m a  p raw o  o k re ś la ć  s ie b ie  m ia n e m

B. Sordylow a; T erm ino log ia  b ib lio teko zn a w stw a  i  in fo rm a c ji n a u ko w ej 
a p o trze b y  spo łeczeństw a  in form acyjnego. „Przegląd B iblioteczny” 2003 z. 1 /2  
s. 12.

W. Pindlowa: M agia nazw y. C zy trzeba zm ien ić  n azw ę zaw odu bibliotekarza, 
a b y  sp o łec zeń stw o  od kryło  n a  now o w alory te j p ro fesji. W: W  kręg u  ksią żk i, 
b ib lio tek i i  in fo rm a cji naukow ej. Księga ju b ileu szo w a  dedykow ana Profesorow i 
Z bigniew ow i Ż m igrodzkiem u . Ka.iovAce2Q0A s. 173.



b ro k e ra  in fo rm acji. Nie zm ien i to  je d n a k  fa k tu , że in n i n a d a l  b ę d ą  
o n im  m ów ić „ b ib lio te k a rz ”. N ik t p rze c ie ż  u s ta w o w o  n ie  zm ien i 
nazw y „b ib lio tek arz” n a  „b roker in fo rm a c ji”, a  gdyby  k to ś  p róbow ał, 
to  m u s i  m ieć  św ia d o m o ść , że ję z y k  t a k  ła tw o  n ie  p o d d a je  s ię  
d ek re tac ji.

Tym  stw ie rd zen iem  zakończę  ro zw ażan ia  i k o m e n ta rz  do za rzu tó w  
N. S te v e n s a  i w ie lu  in n y c h  a u to ró w  o m a so w y m  o d c h o d z e n iu  
a k a d e m ic k ic h  o śro d k ó w  k s z ta łc ą c y c h  p ra c o w n ik ó w  b ib lio te k  od 
n azw  k o ja rz ąc y ch  się  z b ib lio tek ą .

Remaskulinizacja bibliotekarstwa?

T rzecim  i n a jb a rd z ie j k o n tro w ersy jn y m  s tw ie rd ze n ie m  S te v e n sa  
o d n o śn ie  p rzyczyn  e w en tu a ln e g o  z a n ik u  b ib lio te k  w  XXI w ie k u  b y ła  
z ap o w ie d ź  o d w ró c e n ia  p ro p o rc ji  w y n ik a ją c e j z p o d z ia łu  g ru p y  
zaw odow ej b ib lio te k a rz y  po d  w zg lędem  p łci. D zisie jszy  s to s u n e k  
liczby z a tru d n io n y c h  w  b ib lio te k a c h  m ężczyzn  i k o b ie t j e s t  j a k  1:3 
(w b ib lio te k a c h  s z k o ln y c h  n a w e t  1:9). W ed łu g  a m e r y k a ń s k ic h  
d a n y ch  s ta ty s ty c z n y c h  z 2 0 0 2  r. 82%  z a tru d n io n y c h  w  b ib lio te k a c h  
to były kobiety . P odobny  o d se te k  k o b ie t (79%) to  ab so lw en c i s tu d ió w  
b ib lio tek o z n aw cz y ch  z d a n eg o  roku^®. J a k  s ię  m o ż n a  d o m y ślać , 
n a jw ię k sz y  p ro c e n t  m ężczyzn  w  b ib lio te k a rs tw ie  z ao b se rw o w ać  
m o żn a  w  b ib lio tek a ch  n au k o w y ch . O ile w  b ib lio te k a c h  p u b lic zn y c h  
kob iety  s tan o w ią  79%  z a tru d n io n y c h , to  w  b ib lio tek a ch  n au k o w y ch  
ju ż  „ ty lk o ” 68% . J e ś l i  w ięc  m a m y  s ię  rze cz y w iśc ie  sp o d z ie w a ć  
e k sp a n s ji  m ężczyzn, to  w ła śn ie  w  ty c h  b ib lio te k a c h , i e w e n tu a ln ie  
ta m  w łaśn ie  s to s u n e k  z a tru d n io n y c h  w ed ług  p łci będzie  się  zm ien ia ł 
n a jszy b c ie j. T en  s to s u n e k  m a  się  w e d łu g  S te v e n s a  odw róc ić  n a  
korzyść  m ężczyzn  i z a  około 4 0  la t  m a  w ynosić  3 :2 . S te v en s , k tó ry  
s ta ra ł  się w  sw ym  tek śc ie  z aw a rte  ta m  tw ie rd z en ia  w esp rzeć  p rz y ­
p isam i b ib liograficznym i, a k u ra t  w  tym  a k ap ic ie  n ie  p o d a ł ź ród ła . 
Nie w iem y z a tem , czy p ro p o rc ja  z a w a r ta  w  owej p rzep o w ied n i to 
w ym ysł a u to ra , czy też  pochodzi o n a  z ja k ic h ś  n a u k o w o  o p ra c o w a ­
n y ch  p ro g n o z  socjo log icznych .

Są podstaw y by  sądzić, że m ężczyzn w  zawodzie b ib lio tekarza  będzie 
przybyw ać, n a  co w sk azu je  n a  p rzyk ład  o b se rw o w an a  w  o s ta tn ic h  
la tach  w iększa liczba panów  podejm ujących  s tu d ia  b ibliotekoznaw cze. 
Ale pow staje  p5rtanie, dlaczego -  w edług  S tev en sa  -  m iałyby proporcje  
z a tru d n ie n ia  odw rócić się n a  korzyść m ężczyzn w  ta k  s to su n k o w o

R. S. Gordon: The m en  am ong  us. „Library J o u rn a l” 2004 n r  11 s. 49.



k ró tk im  czasie , a  co w ażnie jsze , dlaczego m iałoby  to doprow adzić do 
z m ie rz ch u  b ib lio tek a rs tw a . J a k ie ż  to  zagrożenie n io są  m ężczyźni d la 
tej profesji?

W łaściw ie w  p rzepow iedni S tev en sa  je s t  też  d ruga , n ie m niej w ażna 
in fo rm ac ja . Pełny p rzek az  je s t  bow iem  n a s tęp u jąc y : m ężczyźni będą  
s tan o w ić  w iększość  w  ogólnej liczbie b ib lio tekarzy , ale p roporcje  płci 
odw rócą  się  tak że  w  g ru p ie  osób  po d e jm u jący ch  najw ażn ie jsze  dla 
b ib l io te k a r s tw a  decyzje . W ed ług  S te v e n s a  w k ró tc e  d y re k to ra m i 
w iększości b ib lio tek  (przede w szystk im  p rzo d u jący ch  w  tej dziedzinie 
biłDliotek naukow ych ) o raz  p rez esam i i innym i fu n k c jo n a riu sza m i 
s to w arzy szeń  b ib lio tek a rsk ich  b ę d ą  kobiety . I to n a sze  rozw ażan ia  
n a  te m a t  p rze p o w ied n i S te v e n s a  n ieco  k o m p lik u je , bo  te ra z  nie 
w iadom o, kogo S tevens zam ierza  bardziej w inić za  ew en tua lny  u p ad ek  
b ib lio te k a rs tw a . Czy m ężczyzn, bo  zdobędą  w  tej p rofesji liczebną 
przew agę, czy kobiety, bo to one będą  nim i kierow ać? A m oże należałoby 
w inić spo łeczeństw o w  ogóle, je ś li pozwoli n a  odw rócenie „ustalonego  
p o rz ą d k u ” i z a b u rz e n ie  h a rm o n ii. U w aga z a w a r ta  w  p o p rzed n im  
z d a n iu  -  choć  to  ty lko p ró b a  z ro z u m ie n ia  sp o so b u  ro zu m o w an ia  
S te v en sa , a  n ie  m oja  w ła sn a  teza  -  je s t  niew ątpliw ie m ocno k o n tro ­
w e rsy jn a  i m oże być pow odem  sp rzec iw u  zarów no  fem in istek , ja k  
i m ęsk ich  szow inistów . Sądzę, że n aw et sk ra jn i zw olennicy obu  opcji 
n ie  stw ie rd zą  z a b so lu tn y m  p rzek o n an iem , że ja k iś  zaw ód m oże być 
p rzy p isan y  w yłącznie do jed n e j płci. Wiele osób będzie n iew ątpliw ie 
p ro te s to w ać  p rzeciw  tw ierdzen iu , że b ib lio tekarstw o  je s t  zaw odem  
d la  kobiet. Nie b rak u je  je d n a k  opinii, że w łaściw a szczególnie kobietom  
s ta ra n n o ś ć , d o k ład n o ść , zachow aw czość, życzliwość i spolegliw ość 
p re d e s ty n u je  je  do w ykonyw ania  tego zaw odu. Ale czy m a  to oznaczać, 
że z a tru d n ie n i obecn ie  w  b ib lio tek ach  panow ie b ib lio tekarze  są  m niej 
d o k ład n i i m niej życzliwi od sw oich  ko leżanek?  O sobiście  n ie  odnoszę 
tak ieg o  w rażen ia .

N. S te v e n s  n ie  j e s t  p ierw szy  i zap ew n e  n ie  o s ta tn i, k tó ry  uw aża  
(p rzy n a jm n ie j ta k i w n io se k  p łyn ie  z jego  fu tu ry s ty cz n e j wizji), że 
b ib lio te k a rs tw o  to  zaw ód kobiecy . Nie o n  p ierw szy  u w a ża  także, że 
e fe k te m  re m a s k u lin iz a c ji  b ib lio te k a rs tw a  b ęd z ie  jeg o  s to p n io w y  
z a n ik .  I s to tn e  w  ty c h  ro z w a ż a n ia c h ,  a  u ż y te  w ła ś n ie  p o ję c ie  
re m a sk u lin iz a c ji , o zn acza , że b ib lio tek a rs tw o  było ju ż  k iedyś zm a- 
sk u lin iz o w a n e , to  znaczy , że w iększość  w  tym  zaw odzie s tanow ili 
m ężczyźni. T ak  było w  XVIII i XIX w ieku , k iedy  zespó ł o k reś lo n y ch  
c z y n n o śc i zaczą ł p rz y b ie ra ć  fo rm u łę  zaw o d u . D opiero  w  w y n ik u  
p rz e m ia n  sp o łe cz n y ch  i obyczajow ych  w  XX w ieku  zaczą ł się on 
szy b k o  fem in izow ać. Z a tem  ju ż  ra z  w  h is to rii  m ężczyźni s tanow ili 
trz o n  zaw o d u . A u to rzy  a m e ry k a ń sc y  c h ę tn ie  p rzy  okazji p rzypom i­
n a ją ,  że w ś ró d  z a ło ż y c ie li  ALA (p rz y p o m n ijm y  -  n a js ta r s z e g o  
s to w a rzy sze n ia  b ib lio tek a rsk ieg o  n a  świecie) było 104 m ężczyzn i 13 
k o b i e t 'S k o r o  w ięc m ężczyźn i m ie li ju ż  k ied y ś w  tym  zaw odzie

A. P. Sabie: The se x u a lity  o f  th e  lib ra ry  p ro fessio n : th e  m a le  a n d  fem ale  
librarian. „Wilson Library B u lle tin” 1969 n r  8 s. 748.



przew agę, a  b ib lio tek a rs tw o  w tedy  kw itło  i było zaw odem  cen io n y m , 
to m oże i te ra z , gdy koło łiis to rii w y k o n a  swój o b ró t, n ic  się  b ib lio te ­
k a rs tw u  złego n ie  s ta n ie , je ś li  m ężczyźni w  b ardz ie j z n ac zą cy  sp o só b  
ob jaw ią  w  n im  sw ą  o b e cn o ść . S p ró b u jm y  z a te m  n ie  zgodzić  się  
z w n io sk am i, ja k ie  S te v en s  w yciąga  ze sw ycli p rzepow iedn i, a  w ręcz  
stw ierdzić , że w ięk sza  o b ecn o ść  m ężczyzn w  zaw odzie (n iekon ieczn ie  
z a ra z  to ta ln a  m ask u lin iza c ja )  j e s t  s z a n s ą  d la  tego  zaw o d u  n a  jego  
da lszy  rozwój i w z ro s t p re s tiż u  spo łecznego .

Nie w ydaje  s ię  p rzy  tym , żeby sw oje p rze p o w ied n ie  w  k w estii 
ro sn ą c e j o b e c n o śc i m ężczy zn  w  zaw odzie  b ib lio te k a rz a  S te v e n s  
o p iera ł n a  d a jący c łi k u  te m u  p o d sta w y  p rz e s ła n k a c h . J e ś l i  bow iem  
m ia łab y  w z ra s ta ć  liczba  z a tru d n io n y c łi  m ężczyzn, to  pew n ie  p rzed e  
w szy s tk im  ta m , gdzie ju ż  j e s t  ich  najw ięcej, gdzie zn a leź lib y  p re s tiż  
i sa ty s fa k c jo n u ją c e  z a ro b k i, czyli w  d u ży ch  b ib lio te k a c h  o s ta tu s ie  
n au k o w y m . T y m czasem  d a n e  p ó łn o cn o a m e ry k a ń sk ie g o  (należą  do 
n ie g o  i n s t y tu c j e  z U SA  i K a n a d y )  S to w a r z y s z e n ia  B ib l io te k  
N aukow ych  (ARL -  A sso c ia tio n  of R e se a rc h  L ib raries) w  o s ta tn ic h  
la ta c h  n ie  w sk a z u ją  n a  ta k ie  te n d e n c je . W ręcz p rzec iw n ie . Dwie 
zn a jd u jące  się poniżej tab e le  p re z e n tu ją  zm ian y  w  s tru k tu rz e  z a t ru d ­
n ie n ia  w  c iąg u  o s ta tn ic h  s ie d m iu  la t  w  p ó łn o c n o a m e ry k a ń s k ic h  
b ib lio te k a c h  n a le żą cy c h  do ARL.

T abela 1

Z atrudn ien ie  i zarobki w pó łnocnoam erykańsk ich  b ib lio tekach  skup ionych  
w ARL -  A ssociation of R esearch  L ibraries (lata 1996/97)

1996/1997 Mężczyźni Kobiety Łącznie

Ogólna liczba pracowników 2 544 4 378 6 922

Średnie roczne zarobki 48 805 $ 45 173 $ 46 508 $

Średnio lata pracy 17,1 16,3 16,6

Ogólna liczba dyrektorów 45 64 109

W la ta c h  1 9 9 6 /9 7  m ężczyźni s tan o w ili n ieca łe  37%  p raco w n ik ó w  
ty ch  b ib lio tek . O becn ie  s ta n o w ią  n ieco  p o n a d  33% . T en  n iew ielk i 
s p a d e k  -  j a k  p o k a z u ją  d a n e  -  n ie  w y n ik a  z tego , że m ężczyźn i 
odchodzą  z b ib lio tek a rs tw a . Ich  liczba  ro sła , a le  w  m n ie jszy m  tem p ie  
n iż  liczba  k o b ie t. Nie w idać  też, żeby k o b ie ty  zdobyw ały  przew agę 
n a  s ta n o w isk a c h  k ierow niczych . W idać w yraźn ie , że przybyło  p an ó w  
dyrek to rów .

Ż ad n y ch  is to tn y c h  z m ian  w  s t ru k tu rz e  z a tru d n ie n ia  w ed łu g  p łci 
n ie  ob se rw o w aliśm y  o s ta tn io  rów n ież  w  b ib lio te k a rs tw ie  polsM m . 
Co w ięcej a n a liz ę  u t r u d n ia  z a s k a k u ją c a  a m p li tu d a  w sk a ź n ik ó w  
w la ta c h  1 9 9 9 -2 0 0 2  (T abela 3).



Z atrudnienie i zarobki w północnoam eiykańskich bibliotekach skupionych w ARL 
-  Association of R esearch Libraries (lata 2003/04)

2тЪ1ША Mężczyźni Kobiety Łącznie

Ogólna liczba pracowników 2 852 4 942 7 794

Średnie roczne zarobki 59 670 $ 56 330 $ 57 552 $

Średnio lata pracy 16,8 17,0 16,9

Ogólna liczba dyrektorów 54 60 114

TabelaS

W ielkość za tru d n ien ia  w b iblio tekarstw ie i archiw istyce w Polsce według płci

Zatrudnienie 
w bibliotekach 

w latach
Ogółem Mężczyźni Kobiety

1999 18 600 2500 16 100

2001 15 400 2100 13 300

2002 17 700 2300 15 400

(Uwaga -  d an e  dotyczą tylko kategorii 2 4 3  w  k lasyfikacji zaw odów  i sp ecja lnośc i -  Archiwiści, bibliotekarze, 
i sp e c ja liś c i do  sp ra w  inform acji)

Profesja U nisex

J a k  zosta ło  stw ierdzone, N. S tevens nie je s t  bynajm niej oryginalny 
w  tw ie rd z e n iu , że b ib l io te k a  n ie  j e s t  d la  m ężczy zn . S te re o ty p  
b ib lio tek a rs tw a  ja k o  zaw odu  w ym agającego zespo łu  określonycłi cecłi 
osobow ości, k tó re  to cecliy m a  ponoć je d n a  płeć, a  n ie  m a  ich d ruga, 
p o w raca  co pew ien  czas w  lite ra tu rze  b ib lio tekoznaw czej. Trzydzieści 
la t p rzed  S tevensem , A rnold  Sab ie  p isał;

„K obiety  m a ją  sk ło n n o ść  do c łiro n ie n ia  i zachow yw an ia . G o sp o ­
d a rs tw o  dom ow e je s t  p rzec ież  d la  kob ie t. (...) Z g rom adzone  b ib lio ­
te c z n e  k o lek c je  zaw d z ięczam y  k o b ie to m . M ężczyźni w y k azu jący  
sze ro k ie , p a n o ra m ic z n e  sp o jrz en ie  n a  życie, n ie  m a ją  w n a tu rz e  
g ro m ad zen ia . T radycy jn ie  n ie  zw raca ją  uw agi n a  szczegóły. Oni tylko 
p o d e jm u ją  decyzje

A. P. Sabie: The se x u a lity  o f  th e  lib ra ry  p ro fe ss io n ... op. cit. s. 750.



Dalej z a ś  -  p rzypom nijm y , to  p isa ł m ężczyzna  -  S a b ie  tw ierdzi: 
„W ierzę, że k ażd y  z n a s  p o tra fi być c z a sem  id ea ln y . J e d n a k ż e  w  tym  
tru d n y m  o k re s ie  h is to ry cz n y m , k iedy  n ie  ob o w iązu ją  ż a d n e  n o rm y , 
k iedy całe  2 0 0 0  la t  osiągn ięć  cywilizacyjnych! w y rzu ca  się  p rzez  okno, 
w y p ad a , żeby w szy scy  b ib lio te k a rz e  p a m ię ta li  o kob iecej s t ro n ie  
osobow ości. (...) B ib lio tekarstw o , ta k  j a k  zaw ód n au czy c ie lsk i, p ra c a  
s o c ja ln a ,  m e d y c y n a  i k a ż d a  p r o f e s ja  p o le g a ją c a  n a  b l is k ic t i  
k o n ta k ta c h  z d ru g im  człow iek iem  p ow inno  d o b rze  s trz e c  w  sob ie  
kob iecych  w a r to ś c i”^^

Na n astró j wypowiedzi S ab le ’a  m iał najw idoczniej w pływ  m o m en t 
h istoryczny, w  k tó rym  ta  w ypow iedź pow sta ła . To czas w ojny w  W iet­
nam ie  i h ippisow skiej rewolty. Sab ie  n ie  je s t  je d n a k  a ż  ta k  radykalny , 
żeby w  c z a sa c h  tru d n y c h  polityczn ie  i obyczajow o, w idząc  w  b ib ­
lio tekarstw ie ostoję cn ó t m oralnych  i zach o w an ia  w artości, n ie  daw ać 
m ężczyznom  w s tę p u  do tego zaw odu . B ardziej pod  ty m  w zględem  
zdecydow any  był R a lp h  M u n n , k tó reg o  te k s t  z „L ibrary  J o u r n a l ” 
z 1949 r. p rzed rukow any  był po tem  ja k o  k lasyczny  w  1993 r. T ek st 
te n  n o s ił  je d n o z n a c z n y  ty tu ł ,  k tó ry  w  t łu m a c z e n iu  b rz m ia łb y  
Z a tru d n ia n ie  m ę żc zy zn  to  b łą d  (oczywiście, chodzi o z a tru d n ia n ie  
w  b ib lio te k a c h ) . O b ecn ie  ta k i  sy g n a ł d la  m e n e d ż e ró w  b ib lio te k  
w  szacow nym  periodyku  b ib lio tekarsk im , żeby -  w  sy tu ac ji w yboru  
kandydatów  do pracy  pom iędzy m ężczyzną i kob ietą  -  w ybierać kobietę, 
należałoby n ieste ty  zakwalifikować jednoznacznie . Popraw ni politycznie 
A m erykanie m ają  n a  to  w łaściw e o k reś len ie  -  se x u a l h a rra s m e n t. 
T ru d n o  je d n a k  czynić ta k i z a rz u t  w ypow iedzi sp rz ed  5 0  la t, je ś li  
pam iętam y, że słow a te  pada ły  w  innej s j^ u ac ji społeczno-obyczajow ej, 
w  cza sac h , gdy  ak tjrw ność  zaw odow a k o b ie t b y ła  du żo  m n ie jsza , 
a  przejaw y „sexual h a r ra s m e n t” n a  ly n k u  p racy  n ie  były tem a te m  
dyżurnym , ja k  to m a  m iejsce obecnie. Spójrzm y za tem , j a k  M u n n  
rozum ow ał w  swej k ry tyce pom ysłu  z a tru d n ia n ia  m ężczyzn w  b ib ­
lio tekach . S tw ierdził m ianow icie , że: „D ziałałoby to  n a  n ieko rzyść  
zaw odu, zarów no przez w ypełnianie go m ężczyznam i średniego  ka lib ru , 
ja k  i poprzez zn iechęcan ie  n iepospo litych  kob iet do w ykonyw ania  tej 
p ro fesji”^̂ .

R odząca się pew nie w  tym  m om encie u  n iek tó rych  p a ń  sa ty sfak c ja  
z tego, że ta k  znacząca  postać  (M unn był przed  w ojną przew odniczącjon 
ALA) ta k  poch lebn ie  w ypow iada się o kob ie tach , a  m niej poch lebn ie  
o m ę ż c ^ z n a c h , je s t  je d n a k  przedw czesna. Dalej bow iem  M u n n  podaje 
a rg u m e n t zaskaku jący : „Dla sam otne j kobiety  bez  zobow iązań  roczne 
w yda tk i rz ę d u  4 0 0 0  $ w y s ta rczą  d la  z a sp o k o je n ia  p o d staw o w y ch  
potrzeb  i n a  odrobinę fanaberii. D la p racu jącego  m ężczyzny z rodz iną  
4000  $ ledwie w ystarczy, żeby w znieść się p o n a d  próg  u b ó s tw a ”^̂ .

C iekaw e, co te ra z  p a n ie  są d z ą  o R. M u n n ie  ja k o  sw ym  ad w o k ac ie?  
M u n n  w yraża  p rzec ież  pog ląd , z k tó ry m  w alczą  n ie  ty lko  fem in is tk i, 
że k o b ie ta  m oże z a ra b ia ć  m niej od m ężczyzny  p ra c u ją c e g o  n a  tym  
sam y m  s ta n o w isk u . M u n n  ro zu m o w ał n a s tę p u ją c o : b a rd z ie j o p łac a

Tamże, s. 751.
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s ię  z a t r u d n ić  m n ie j w y m a g a ją c ą  f in a n s o w o  b ib l io te k a rk ę , n iż  
o czek u jąceg o  w yższych  z a ro b k ó w  żonatego  m ężczyznę z dziećm i. 
U w aża  p rzy  tym , że tym  b ardz ie j n ie  o p łac a  się  tak iego  m ężczyzny 
z a tru d n ia ć , bo  sz u k a ją c  p rac y  w  b ib lio tece , ob jaw ia  on  w te n  sposób  
b r a k  z a ra d n o ś c i . T ak i m ężczy zn a  n ie  m oże być d o b ry m  p rac o w ­
n ik iem , a  w ięc z a tru d n ie n ie  m ężczyzny  to  z reg u ły  b łąd  -  dochodzi 
do k o n k lu z ji M u n n . O sobliw e je s t ,  że p rzew odniczący  ALA dziwi się 
m ężczyznom  p o d e jm u jący m  p racę  w  b ib lio tek ach , bo  w  te n  sposób  
p rzyznaje , że dobrego  z d a n ia  o tej profesji n ie  m a. Potem  n ieco łagodzi 
s ta n o w isk o  stw ierdza jąc: „P otrzebujem y m ężczyzn n a  różne s ta n o ­
w isk a , to  oczyw iste. Ale chcem y  m ieć pew ność, że są  to m ężczyźni, 
k tó rzy  g w a ra n tu ją  p o d n o szen ie  s ta n d a rd u  i p re s tiż u  profesji, a  nie 
tacy , k tó rzy  sz u k a ją  jed y n ie  nędznego  zabezp ieczen ia  n a  s ta n o w is­
k a ch , n a  k tó re  pow inny  być z a tru d n ia n e  p rzede  w szystk im  kob iety” '̂̂ .

Czy po upływ ie 50 la t d)0 'ektorzy b ib lio tek  m ogą jeszcze w  ten  sposób 
rozum ow ać? Czy m ogą oceniać m ężczyzn, s ta ra jący ch  się u  n ich  o po­
sad ę , ja k o  n ieudaczn ików ? Pewnie n iek tórzy  dyrektorzy  w  n iek tórych  
b ib lio te k a c h  t a k  p o s tę p u ją . Ale n a w e t, je ś l i  z m ia n y  sp o łeczn o - 
obycza jow e o s ta tn ic h  dz iesięc io lec i n ie  zap rzeczy ły  tego ro d za ju  
ro zu m o w an iu , to z pew nośc ią  wiele w  tej kw estii zm ieniły. P osada  
b ib lio tek a rza  m oże ju ż  być w  rozw iniętych k ra ja c h  św ia ta  postrzegana  
p rz e z  m ę ż c z y z n  ja k o  z a ję c ie  s a ty s f a k c jo n u ją c e  p o d  w zg lęd em  
finansow ym . D aleko jej m oże do k a rie ry  finansow ej p raw n ik a  lub  
lek a rza  (pryw atnego), ale ja k  dalej sp ró b u ję  udow odnić, zaczjm a się 
op łacać  być b ib lio tekarzem .

W róćm y je d n a k  n a  m o m e n t do tezy, że zarobk i kob ie t m ogą być 
n iższe  od za robków  m ężczyzn w y k o n u jący ch  te  sam e  p race . Z tym  
p og lądem , rzad k o  w y rażan y m  exp lic ite , j a k  to  w yraźnie  robi M unn, 
a le  o b jaw ianym  w  p rak ty ce , kob iety  w alczą od zaw sze. Nie za bardzo  
sk u te cz n ie , sko ro  tego p o rzą d k u  (nieporządku!) n ie  u d a je  się zm ienić. 
N iższe za ro b k i k o b ie t z a tru d n io n y c łi n a  ty ch  sam y ch  s ta n o w isk a ch  
co m ężczyźni to  oczjrw ista n iesp raw ied liw ość, choć z drugiej s tro n y  
fak te m  je s t ,  że oczek iw an ia  płacow e ko b ie t są  n iższe. P okazu ją  to 
d a n e  p rze d s ta w io n e  w  p o rta lu  P racu j.p l, a  b ęd ące  w ynikiem  ank ie ty  
n a  te m a t oczek iw ań  p łacow ych  k o b ie t i m ężczyzn. O kazało  się  więc, 
że o czek iw an ia  p łacow e k o b ie t w y noszą  je d y n ie  n iew iele  p o n a d  60%  
o czek iw ań  f in an so w y ch  m ężczyzn. Kolnięty zapy tane  o w ysokość s a ­
tysfakcjonującej je  podwyżki odpowiadały, że byłoby to średnio  1700 zł, 
ty m c za se m  m ężczyźni oczekiw aliby śred n io  2 5 8 3  zł^^.

R óżnice w  z a ro b k a c h  n a  korzyść m ężczyzn obserw u je  się w yraźnie 
ta k ż e  w  p o lsk im  b ib lio tek a rs tw ie . P rzew aga  m ężczyzn  w  w ysokości 
p o n a d  4 0 0  zł m iesięczn ie , m im o że j e s t  to  k w o ta  b ru tto , w ydaje się 
n a p ra w d ę  d u ż a  (T abela  4)̂ ®.

Tam że.
O. Flak: K obiety liczą na  wykształcenie, [online] [dostęp 12 października 2004] 
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T abela 4
Różnica w zarobkach  kobiet i mężczyzn w biblio tekarstw ie polskim

Rok
2002

Średnio
2044 zł

Mężczyźni
2402 zł

Kobiety
1992 zł

A m ery k ań sk ie  b a d a n ia  z 2 0 0 2  r. p o k aza ły  rów nież, że k o b ie ty  
za tru d n io n e  w  b ib lio tekach  za rab ia ją  m niej od p anów  b ib lio tekarzy  -  
w  sk a li ro k u  o 2 8 3 6 $  mniej^^. Może k to ś  pow iedzieć, że ró żn ica  ta  
w ynika z fak tu , że m ężczyźni częściej za jm u ją  w  b ib lio tekach  s ta n o w is­
k a  kierow nicze (co ta k  n ap raw d ę  je s t  jed n y m  z mitów) i s tą d  ich  wyższe 
śre d n ie  zarobk i. Ale w  ta k im  razie, dlaczego w  b ib lio tek a rs tw ie  szko l­
nym , gdzie s t r u k tu r a  o rg a n iz a c y jn a  w  p o d z ia le  n a  k ie ro w n ic tw o  
i p racow ników  n ie  j e s t  ta k  w yraziście  u k sz ta łto w a n a , j a k  w  b ib lio te ­
k a c h  n a u k o w y ch  i p u b lic zn y c h , z a ro b k i m ężczyzn  s ą  p rze c ię tn ie  
ró w n ież  w yższe. W ed ług  w s p o m n ia n y c h  b a d a ń  w  k a ż d y m  ty p ie  
b ib lio tek  m ężczyźni z a ra b ia ją  lepiej. Co więcej, te  d y sp ro p o rc je  w idać 
ju ż  n a  s ta rc ie  k a rie ry . Nowo z a tru d n ie n i  ab so lw en c i p łci m ęsk ie j 
z a ra b ia li  w  b ib lio te k a c h  w  o m aw ia n y m  o k re s ie  7 ,1%  w ięcej n iż  
abso lw en tk i. Co gorsza, d y sp ro p o rc ja  w ydaje się pogłębiać, bo  różn ica  
n a  korzyść m ężczyzn ro k  w cześniej w jm osiła  ty lko 5,2%^®.

Koczek a sprawa bibliotekarska

Pow róćm y jeszcze  n a  m o m en t do cjd.atu z te k s tu  M u n n a , w  k tó rym  
U2y ł o k reś len ia  „single w o m an  w ith o u t d e p e n d e n ts ”. Т а  „ sa m o tn a  
k o b ie ta  bez zobow iązań” to  stereo typow y, d rażn iący  i n ie s te ty  w ciąż  
po w ta rzan y  op is s t a tu s u  społecznego  p rzecię tne j b ib lio tek a rk i. Nie 
z n a m  b a d a ń  s tw ie rd za jący ch , że w  zaw odzie b ib lio te k a rsk im  je s t  
w iększy o d se tek  p a n ie n  n iż  w  zaw odzie sek re ta rk i, s tew ardesy , lekark i 
lu b  nauczycielk i. N aw et n ie  zam ie rzam  ta k ic h  d a n y c h  poszuk iw ać , 
bo  B rid g e t J o n e s  m oże p rac o w a ć  w szędzie  -  ró w n ież  w  p e łn y m  
m ężczyzn w ojsku . Is to tn e  je s t  bow iem , żeby ta k ic h  s te reo ty p ó w  nie 
p o w ie la ć , żeb y  w y s iłk ie m  w s z y s tk ic h  b ib l io te k a r z y  (n ie  ty lk o  
b iblio tekarek) próbow ać zm ieniać w szystk ie  stereo typow e i najczęściej 
n iep raw dziw e  o p in ie  o tym  zaw odzie. M am  n ie s te ty  w rażen ie , że 
w  p o d trzy m jrw an iu  s te re o ty p u  b ib lio te k a rz a  (a w  sz cz eg ó ln o śc i 
bibliotekarki) m ają  swój udział rów nież osoby, k tó rym  n a  tym  zawodzie 
zależy . Czy n ie  m a m y  c z a se m  do  c z y n ie n ia  z p sy c h o lo g ic z n y m

S. M aatta: Salaries sta lled , jo b s  tigh t. „Library J o u rn a l” 2003 n r  17 s. 29. 
28 Tamże, s. 28.



m ec h an izm e m  projekcji, k iedy  sw oje n ieu św iad a m ia n e  postaw y przy­
p isu jem y  in n y m ?  Dlaczego np . cytow any tu  w ielokrotnie N. Stevens, 
op isu jąc  sym boliczną śm ierć ostatn iej b ib lio tekark i w  2076  r., zw raca 
szczególną uw agę n a  je d e n  elem ent jej wyglądu, a  m ianow icie jej kok. 
Miało to  zdaje się oznaczać, żejej ftyzu raby ła  nieco dem ode. Nie wiedzieć 
czem u  w  ciekaw e w  su m ie  rozw ażan ia  o c h a rak te rze  p rognostycznym  
S tevens v ^ lo tl  n ieobiektyw ną kw estię w yglądu biblio tekarki. Przeciętną 
p raco w n icę  b ib lio tek i op isa ł w ięc w  sp o só b  n a s tę p u ją c y ; „To była 
s ta r s z a  -  a  przjrnajm niej w  śred n im  w ieku  -  pan i, najw yraźniej n ieza­
m ężna, n o sząca  oku lary  i w łosy up ię te  w  kok, często z ołówkiem zam iast 
szp ilk i do w łosów  w  owym  k o k u  i z k w a śn ą  m in ą  n a  tw arzy  w ciąż 
d om aga jąca  się zachow ania  ciszy przez zaciskan ie  u s t  i m óv^enie ciii”^̂ .

Co ciekaw e, m im o n iespecja ln ie  pozj^yw nego w izeru n k u  przeciętnej 
b ib lio tekark i, ja k i  S tevens zaw arł w  cytow anym  fragm encie, z innych  
fragm en tów  te k s tu  w ynika, że tak i w izerunek  m u  odpow iada, że za 
tak im  w izerunk iem  m ó ^ b y  tęsknić , gdyby rzeczywiście kiedyś zm ierzch 
b ib lio tek a rs tw a  m iał n a s tą p ić . D latego zapew ne w  pod ty tu le  swego 
te k s tu  n a p isa ł dziw nie i p rzesad n ie  pate tycznie: „W zm ierzchu  naszej 
profesji u m ie ra  ste reo typ , ale k ok  ^ e  n ad a l" .

O ile ta k  p rzed staw io n y  w ize ru n ek  b ib lio tek a rk i m oże się jeszcze 
w ydaw ać łagodny , a  n a w e t cokolw iek ciepły, to  n ie s te ty  n ie  b rak u je  
w  p iś m ie n n ic tw ie  (ró w n ież  b ib lio te k o z n a w c z y m ) o p isó w  m n ie j 
p rzy jaznych . W edług ste reo typu  opisanego przez cytow anego w cześ­
niej A. P. S ab le ’a  b ib lio tekarka  to najczęściej: „O kularn ica  z włosam i 
zac ze sa n y m i za  uszy . N iezaw odnie i n iezm ienn ie  w  ś re d n im  w ieku, 
n iez am ęż n a  i m ałom ów na. Istn ie je  ty lko po to, żeby tłum ić  w szelką 
sp o n ta n ic z n o ść  i u c iszać  m łodzież sw oim  c ie rpk im  spo jrzen iem  albo 
sy c z e n ie m ”.

J e ś l i  to  za  m ało , to  dalej czytam y: „ Je s t  k im ś, kogo n ie  ch c ia łab y ś  
za  żonę d la  sw ojego sy n a . B ezg ran iczn ie  ż a ło sn a  o so b a  bez  żadnych  
d o d a tk o w y ch  z a in te re so w a ń . D o s ta ła  sw oją  p ra c ę  dzięki znajom ości 
z b u rm is trz e m  a lb o  k im ś  z z a rz ą d u  m ia s ta ”^°.

A. P. S a b ie  p rz e d s ta w ia  w e w ła sn y m  m n ie m a n iu  stereo typow y 
w izerunek  bib lio tekark i, ale powtórzę ju ż  raz  wjn-ażoną wątpHwość, czy 
w  tego ty p u  niby-relacje czyichś poglądów  n ie  m a  odrobiny projekcji? 
Nie je s t  przyjem nie czytać o przedstaw icielach  profesji bibliotekarskiej 
tak ich  wypowiedzi, zważywszy że są  -  ja k  to  stereotypy -  n ies łu szn ie  
g e n era lizu jące .

Z a s m u c a ją c y  m oże być  fak t, że n o s ic ie lam i tak ieg o  w iz e ru n k u  są  
ta k ż e  a d e p c i tego  zaw odu . U w idoczniło  to  b a d a n ie  p rzep row adzone  
p rzez  A netę  F irle j-B uzon , k tó rego  efek tem  był szero k o  k o m en tow any  
a r ty k u ł p t. J a k  w ygląda  b ib lio tekarka?^^. O m ów ione w  n im  w yniki 
a n k ie ty  p o k aza ły , że m łodzi lu d z ie  s tu d iu ją c y  b ib lio tekoznaw stw o

N. D. S tevens: T he la s t lib ra ria n ...о̂ >. cit., s. 62.
A. P. Sable: T he se x u a lity  o f  th e  lib ra iy  p ro fessio n ..., op. cit., s. 748.
A. Firlej-Buzon: J a k  w ygląda b ib lio teka rka ?  „Voradrń)^ B iblio tekarza” 2003 
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p o w ta rz a ją  w szy s tk ie  n ie k o rz y s tn e  o p in ie  o b ib lio te k a rz a c h  ja k o  
o so b a c h  n ie to le ra n c y jn y c h  i n ie m o d n ie  u b ra n y c h . Nic dziw nego  
A\aęc, że w  d y sk u s ji po o p u b lik o w an iu  w yników  a n k ie ty  po jaw iało  
się zdziw ienie i p y tan ie , czego w  ta k im  raz ie  s z u k a ją  ci m łodzi ludzie  
n a  s tu d ia c h  b ib lio tekoznaw czych .

B ad an ie  i te k s t  A. F irle j-B uzon  p rzypom niały  n a m , że n ie s te ty  n ie  
b ra k u je  osób, k tó re  in n y c h  ludz i s ą  gotow e ocen iać  w yłączn ie  n a  
podstaw ie  ich  w yglądu, a  n ie  tego, co m ają  w  głowie. Skoro  ta k i daleko  
u p ro szczo n y  (żeby n ie  pow iedzieć beznadziejny) sp o só b  o c e n ia n ia  
n iek tó rzy  s to su ją , to  n ic  dziw nego, że so n d aże  tak ie , ja k  w spom niany , 
m ogą b ib lio tekarzy  p rzed staw iać  n ieko rzystn ie . J e ś l i  bow iem  u czeń  
widzi, że p a n i w oźna  n o si g ran a to w y  fa r tu c h , a  k iedyś zdarzyło  się, 
że p a n i b ib lio tek a rk a  m ia ła  n a  sob ie  podobny , n a to m ia s t  pozosta li 
nauczyciele  n o szą  k o s tiu m y  i g a rn itu ry  (może z w y ją tk iem  p a n a  od 
w-f, k tórego a try b u ta m i s ą  d res  i gwizdek), to  m oże z ta k ich  obserw acji 
w ysnuć  w n iosek  i u trw alić  w  sob ie  pogląd, że b ib lio tek a rze  szko ln i 
podobn ie  ja k  w oźne, to  n ie  nauczyciele , tylko p e rso n e l pom ocniczy . 
Na w ołanie, że b ib lio tekarze  szko ln i m a ją  s ta tu s  nauczycieli, j e s t  ju ż  
w tedy za  późno. U czeń m oże n ie  w iedzieć, że b ib lio te k a rk a  z a k ła d a  
czasem  fa r tu c h  n ie  d latego , że n ie  s ta ć  jej n a  k o s tiu m , a le  d la tego , że 
np . m elio rac ja  lu b  s k o n tru m  to  n ieco  b ru d z ą c e  cz}rnności. I w  tej 
niew iedzy m oże u trw alić  sob ie  krzjrwy o b raz  szkolnej b ib lio tek a rk i, 
a  po tem , ja k o  an k ie to w an y  s tu d e n t, te n  krzyw y i n iez as łu ż o n y  d la  
b ib lio tekarzy  o b raz  sob ie  od tw arza . C hcę je d n a k  w ierzyć, że za  5 -10  
lat, gdy obecn i uczniow ie szkół podstaw ow ych  i g im nazjów  p o de jm ą  
s tu d ia  b ib lio tekoznaw cze i k to ś  p rzeprow adzi z n im i p o d o b n y  so n d aż , 
w yniki b ę d ą  lepsze. D zięki p rze m ia n o m  sp o łeczn o -g o sp o d arczy m , 
a  także  m en ta ln y m , b ib lio tekarstw o  w  ogóle, a  w  n im  b ib lio tekarstw o  
szkolne, przeżyw a praw dziw ą, p o z y tjw n ą  m etam orfozę . Z o k ład ek  
b ib lio tecznych  k siążek  z n ik a  b ru d z ą c y  sza ry  pap ier, k sięgę in w e n ­
tarzow ą z as tą p ił k o m p u te r, a  p ióro  w  n iek tó ry ch  sy tu a c ja c h  z a s tą p ił 
czy tn ik  barkodów . B ib lio teka  szk o ln a  to  coraz  częściej m ie jsce  ciepłe 
(rów nież w dosłow nym  znaczen iu ), m ie jsce  z d o s tę p em  do In te rn e tu , 
kolorow e, n ie s tr e s u ją c e  (jak  s a la  od m a te m a ty k i) , p rzy c ią g a ją c e  
uczniów  n a  każdej p rzerw ie n ie  ty lko z pow odu  zad an e j lek tu ry . To 
nie je s t  jeszcze  ob raz  pow szechny , a le  co raz  bardz ie j w idoczny, więc 
ta k i o b raz  b ib lio tek i i b ib lio te k a rk i p o w in n i z a p a m ię ta ć  p rzy sz li 
re sp o n d en c i b a d a ń  opin ii n a  te m a t b ib lio tek a rs tw a .

Nie w ysta rczy  z a tem  n ie  zgadzać się  ze stereo tзф ow ym i o p in iam i 
n a  te m a t w yg lądu  b ib lio tek a rzy , ich  pozycji sp o łeczn e j i c h a r a k ­
terystycznych zachow ań. T rzeba  tak iem u  w izerunkow i przeciw staw iać 
w izeru n ek  zu p e łn ie  m u  przeciw ny. Ktoś powie, że n ie  m ogą istn ieć 
jednocześn ie  dw a przeciw staw ne stereotypy. W  okresie  przejściow ym  -  
a  w łaśn ie  ta k i m am y  -  m ogą. S ta ry  s te reo ty p  będzie  pow oli z a s tę p o ­
w any  now ym . M iejm y p rzy  ty m  n ad zie ję , że s te re o ty p  b ib lio te k a rz a  
n ie  n a leży  do ty ch  trw a ły ch  s te reo ty p ó w , n ie p o d a tn y c h  n a  z m ian y  
pod  w pływ em  now ych  d o św iad czeń . W  k o ń c u  w iz e ru n e k  b ib lio te ­



k a rs tw a  ja k o  z aw o d u  m ało  ciekaw ego i m ało  in tra tn e g o  zrodził się 
w  XX w ieku . W  XIX w ieku  było zu p e łn ie  odw rotn ie . P o ż ą d an a  zm ian a  
w iz e ru n k u  z a w o d u  m oże s ię  d o k o n a ć  n a w e t b a rd z o  szybko , bo 
p o w in ien  się  o n  k sz ta łto w ać  pod  w pływ em  now ych , pozjkyw nycłi 
d o św ia d cz eń  ludzi. O ile m o żn a  pow ielać s te reo ty p  S z k o ta  s k n e ru sa , 
n ie  z n a ją c  p rzy  ty m  przez  cale  życie żadnego  S zko ta , o tyle w izeru n ek  
b ib l io t e k a r z a  p o w in ie n  s ię  z m ie n ia ć  p o d  w p ły w e m  w ła s n y c h  
do św iad czeń . Co p ra w d a  są  opin ie , że w łasn e , p rzeczące  ste reo typom  
d o św ia d c z e n ia  n iew iele  m ogą w sk ó rać . C zy tam y n p ., że: „S tereo typ  
p o w s ta je  n a  b a z ie  in fo rm a c ji o p iso w y ch , k tó re  d a n a  je d n o s tk a  
otrz)n iiu je  n ie jak o  «z d rugiej ręki»  w  p rocesie  u c ze n ia  się społecznego 
(s o c ja l iz a c j i)  n a  b a z ie  s t r u k t u r  p o ś r e d n ic z ą c y c h  i in s ty tu c j i  
spo łecznych , n p . m ediów . B ezp o śred n ia  in te rak c ja , a  w ięc inform acje 
eg zem p la ry czn e  p o w o d u ją  w ręcz  w yłączen ie  w  n asze j św iadom ości 
d a n e g o  cz łow ieka  ze z s te reo ty p izo w an e j g ru p y , co z ko lei w brew  
o czek iw an io m  b a rd z o  rza d k o  p ro w ad zi do zm ian y  fu n k c jo n u jąceg o  
s te re o ty p u  g ru p y , do k tó re j u p rz e d n io  egzem plarz  n a leża ł

To b y  znaczy ło , że nosic ie l negatyw nego  s te re o ty p u  b ib lio tekarza , 
n iez a leż n ie  od tego , czy w  życiu  w idz ia łby  w yłączn ie  e leg an ck ich  
i u śm ie c h n ię ty c h  b ib lio tek a rzy  i b ib lio tek a rk i, to  i ta k  n ie  zm ieni 
sw ej o p in ii o ty m  zaw odzie, n a d a l  p la s u ją c  go w  ra n k in g a c h  poszcze­
g ó ln y ch  p ro fesji w  d o ln y ch  s tre fa c h  s ta n ó w  ś re d n ic h .

N a szczęśc ie  sp e c ja liśc i z a jm u ją c y  się  z jaw isk iem  ste reo ty p ó w  
n ie  s ą  zgodn i, co do ich  źródeł i t rw ^ o ś c i .  J e d n i  s ą  sk ło n n i uw ażać, 
że s te re o ty p  to: „(...) o b raz  w  n asze j głowie z u p e łn ie  irrac jo n a ln y , 
p rzy jm o w an y  w brew  rozsądkow i, a  m im o to p re te n d u ją c y  do u n iw e r­
sa ln e j w ażn o śc i, a b so lu tn ie  sz tyw ny  i n ie p o d a tn y  n a  zm iany  
In n i z a ś  d o p u sz c z a ją  m ożliw ość, że s te reo ty p y  „(...) m ogą pow staw ać 
n a  p o d ło żu  co d z ien n y ch , życiow ych d o św iad czeń  i że p rzez  fak ty  
s tw ie rd z a n e  a u to p sy jn ie  m ogą  być „rozm jrw ane”, że d o św iad czen ia  
w y n ie s io n e  z b e z p o śre d n ic h  k o n ta k tó w  z c z ło n k am i in n y c h  g ru p  
s p a d a ją  n a  s te re o ty p  j a k  k lą tw a , że go czasem  łagodzą, tęp ią  o stro ść  
o c e n  i em ocji, że s te re o ty p y  z c z a se m  b le d n ą  i t r a c ą  sp o łe cz n ą  
p o w s z e c h n o ś ć ”^̂ .

W ierzyć z a te m  należy , że ta k im  s te re o t 5 ф e m  „ tracący m  spo łeczną  
p o w s z e c h n o ś ć ” p o d  w pł5rwem co raz  b a rdz ie j licznych  p rzyk ładów  
p o z y ty w n y ch , b ęd z ie  s te re o ty p  p rac o w n ik ó w  b ib lio tek . Z w róćm y 
uw agę, j a k  szybko  stereotjrp  A nglika -  dystyngow anego  d żen te lm en a  
w  m e lo n ik u  -  zy sk a ł w  o s ta tn ic h  la ta c h  z łą  k o n k u re n c ję  w  p o stac i 
s te re o ty p u  A ng lika  -  s tad io n o w eg o  c h u lig a n a , b u d ząceg o  p o s tra c h  
n a  s ta d io n a c h  całej E u ro p y . M iejm y n ad zie ję , że s ą  m ożliw e rów nie 
szybko  p o s tę p u ją c e  p ro cesy  odw ro tne , k tó re  n e g a ty w n e m u  s te re o ty ­
pow i p rze c iw staw ią  s iln y  s te re o ty p  pozytyw ny. B ib lio tek a rzo m  ta k i 
pozytjrw ny s te re o ty p  j e s t  szybko  p o trzeb n y .
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z  sa ty s fa k c ją  w ięc czy ta liśm y  w  d y sk u s ji  po  p u b lik a c ji a r ty k u łu  
J a k  w yg ląda  b ib lio te k a rk a ?  m .in . ta k ie  w ypow iedzi: „C zas p rz y ­
działow ych k u fa jek , sty lonow ycłi fa rtu c łió w  i b u tó w  o rto p ed y czn y ch  
b e z p o w ro tn ie  m in ą ł .  P rz e d e  w s z y s tk im  b ib l io te k  n ie  s t a ć  n a  
fu n d o w an ie  « stro jó w  roboczych» , a  i c za sy  się  zm ien iły . W  K o sza liń ­
skiej B ib lio tece P ub licznej n ie  m a  nikogo, k to  n o siłb y  «koczek». Siwe 
w łosy ochoczo  fa rb u jem y , a  n a sz e  z a d b a n e  głow y ja ś n ie ją  feerią  od 
b lo n d , p rzez  ru d e , b u rg u n d y  do  ru b in o w y c h  cze rw ien i i c ze rn i. 
Ś re d n ia  w iek u  w  b ib lio tece  w ynosi 3 5  la t, a  w szy s tk ie  p a n ie  s ą  z a d ­
b a n e  i p e łn e  u ro k u

In n a  z u c z e s tn ic z e k  d y sk u s ji n a p is a ła  p o d o b n ie : „(...) gdy  ro z ­
p o czy n a łam  p ra c ę  i b ra ła m  u d z ia ł w  dużej k o n fe re n c ji d la  b ib lio te ­
karzy , z p rze raż en ie m  sp o s trz eg ła m , że n a  sa li w ś ró d  około  s tu  o sób  
w iększość  s ta n o w ią  s ta rsz e , s m u tn e  p an ie , k tó ry c h  u b ra n ia  p rz y tła ­
czały w on ią  n a fta lin y , a  tw arze  w y r a z y  zdziw ienie tre ś c ią  re fe ra tó w
0 tw o rzen iu  i p ro w a d ze n iu  b ib lio tek  n a  m ia rę  XXI w. Z sa ty s fa k c ją  
je d n a k  s tw ie rd zam , że w  ty m  ro k u  n a  p o d o b n y m  s p o tk a n iu  s a la  
w y g ląd a ła  in acze j -  d u żo  z a p a lo n y c h  do  p ra c y , u ś m ie c h n ię ty c h
1 a tra k c y jn y c h  b ib lio te k a re k  w  ró żn y m  w ie k u  dzieliło  s ię  sw oim i 
d o św iad czen iam i, n p . w  k o m p u te ry za c ji p lac ó w e k ”^̂ .

Z w raca  uw agę  to n  C )^ow anych w ypow iedzi. G dy w okół w c iąż  się 
s ły sz y  n a r z e k a n ia  p r z e d s ta w ic ie l i  r ó ż n y c h  g r u p  z a w o d o w y c h  
i ró żn y ch  śro d o w isk , że j e s t  co raz  gorzej, a  „k iedyś to  by ły  c z a sy ”, 
z n a jd u ją  się  b ib lio tek a rze  p rzy zn ający , że w  ich  p ro fesji w iele się  
w  o s ta tn ic łi  la ta c h  zm ien iło  n a  lepsze . O bie zacy to w an e  w ypow iedzi 
s ą  o ty le  c en n e , że n ie  s ą  rozpacz liw ym  a  b e z ra d n y m  p ro te s te m  
p rzec iw  s te re o ty p o w e m u  i k rz jrw d zącem u  p o s trz e g a n iu  b ib lio te ­
k a rz y , a le  o b ie k ty w n y m  i w y w ażo n y m  s tw ie rd z e n ie m , że c z a sy  
s ie rm ięż n e  ow szem  były, a le  się  skończy ły . W ypow iedzi ta k ie , j a k  
zacy tow ane , k tó re  p o k a z u ją  lep szy  n iż  s te reo ty p o w y  o b ra z  b ib lio te ­
k a rs tw a  i o sób  te n  zaw ód w y k o n u jący ch , s ą  n a m  b a rd z o  p o trze b n e . 
A jeszcze  lep iej, k iedy  słow om  to w arzy szą  ob razy , n a  k tó ry c h  w idok  
nosic ie le  krz)rwego o b ra z u  b ib lio tek a rzy  i b ib lio te k a re k  n ie z a ra d ­
nych , n ie a tra k c y jn y c h  i n ie z a d b a n y c h  b ę d ą  z m ien iać  sw oje op in ie . 
N a p rzy k ład  n a  o k ład ce  tegorocznego  9  n u m e ru  „L ib rary  J o u r n a l ” 
z n a jd u je  się  ry su n e k . J e s t  n a  n im  a tra k c y jn a  dz iew czyna  w  s tro ju  
S u p e rm a n a , a  p o d  n ią  p o d p is  -  „ S u p e r  L ib ra r ia n ” . T o n a  raz ie  
ry su n e k , a le  b a rd z o  p raw d o p o d o b n e , że w k ró tce  z a s tą p i  go fo tografia  
n ie  m n ie j a tr a k c y jn e j  i d o b rz e  u b r a n e j  b ib l io te k a rk i .  „ L ib ra ry  
J o u r n a l ” m a  p rze c ie ż  w  zw yczaju  często  u m ie sz c z a ć  n a  o k ład c e  
fo tografię  ja k ie jś  w yróżn ia jącej s ię  b ib lio te k a rk i lu b  b ib lio te k a rz a . 
To b a rd z o  d o b ry  zab ieg  m ark e tin g o w y  d la  n a sze j p ro fesji. Z o k ład e k  
„L J” n ie  p a trz ą  n a  n a s  s ta r s z e  p a n ie  w  f a r tu c h a c h  i z k o k a m i n a  
g łow ach, a le  ludz ie  m łodzi b ą d ź  w  ś re d n im  w iek u , d o b rze  u b ra n i ,  
o p a le n i ,  a  p rz e d e  w s z y s tk im  u ś m ie c h n ię c i .  O k ła d k i  „ L ib ra ry
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J o u r n a l ” p o k a z u ją  b ib lio tekcirzy  w  sp o só b  zryw ający  ze s te re o ty ­
p a m i. N a p rzy k ła d  n a  o k ład c e  n u m e ru  4  z  2 0 0 4  r. p e w n a  b ib lio ­
te k a r k a  p o zu je  ze sw o im  H arley em  D av id so n em . R aczej n ie  chodzi 
tu  o re k la m ę  (chociaż  k to  w ie. m oże HD dostrzeg ł w śró d  b ib lio tekarzy  
tzw . ta rg e t) , a le  zap ew n e  o p o k azan ie , że k o b ie ta  w  skó rze , d ż in sac h  
i n a  m o to c y k lu  to  w brew  po zo ro m  im age  n ieo b cy  b ib lio tek a rzo m . 
Z o k ła d e k  „L J” b ije  p o g o d a  d u c h a  p re z e n to w a n y c h  ta m  b ib lio ­
tek a rzy , k tó rzy  n a  pew no  m ogą  pow iedzieć, że w  ty m  zaw odzie zrobili 
k a rie rę . Z da ję  so b ie  sp ra w ę , że zd jęc ia  s ą  reży se ro w an e . Ale ja k i  
d a je  to  e fe k t  p ro p a g a n d o w y  w  u t r w a la n iu  n o w eg o  w iz e ru n k u  
b ib lio te k a rz a , człow ieka  e leganck iego  i zadow olonego. S zk o d a  w ięc, 
że n a s z e  m o n o c h ro m a ty c z n e  o k ła d k i c za so p ism  b ib lio te k a rsk ic h  
tak ieg o  e fe k tu  n ie  d a ją . Z w ażyw szy z a ś , że b ib lio tek a rs tw o  w  USA 
j e s t  p ro fe s ją  „siw ie jącą”, b ęd z ie  c o ra z  w ięcej okazji k u  te m u , żeby 
n a  o k ład c e  „LJ" u m ie sz cz ać  k o n te rfe k ty  m ło d y ch  i a tra k c y jn y c h  
o só b  w y k o n u ją c y c h  zaw ó d  b ib lio te k a rz a . Nie p o w in n o  p rz e c ie ż  
p rz y n ie ść  u jm y  n a u k o w o -sp ra w o zd a w c ze m u  c h a ra k te ro w i „L ibrary 
J o u r n a l ” , g d y b y  k o m u ś  je g o  o k ła d k a  p o m y liła  s ię  z o k ła d k ą  
„ C o sm o p o lita n ”.

Bibliotekarze nowej generacji

N a czy m  p o le g a  w s p o m n ia n e  „ s iw ie n ie ” b ib lio te k a r s tw a ?  N a 
szczęście  n ie  n a  tym , że j e s t  to  ta k  s tre s u ją c a  profesja , iż osobom  
w y k o n u jący m  te n  zaw ód przybyw a siw ych vdosów  szybciej n iż  np . 
s a p e r o m . C h o d z i n a to m i a s t  o o b ie k ty w n y  f a k t  s t a r z e n ia  s ię  
b ib lio tek a rstw a  w  tem pie  s 2y b szy m  n iż  obserw ow ane w  innych  g ru p ach  
zaw odow ych. W edług b a d a ń  ALA z 2 0 0 3  r. ty lko 12% bib lio tekarzy  
a m e ry k a ń sk ic h  było  pom iędzy 2 5  a  3 4  rok iem  ^ c i a ,  co j e s t  w sk aźn i­
k iem  w yraźn ie  n iższym  w  p o ró w n an iu  z  irm ym i profesjam i, gdzie ten  
o d s e te k  w y n o sił ś re d n io  25% . W  efekcie  o z n a c z a  to , że w  c ią g u  
n a jb liż sz y c h  15 la t  58%  o b e c n y c h  b ib lio te k a rz y  p rzek ro czy  w iek  
em e ry ta ln y ^ . W  ta k  s to su n k o w o  k ró tk im  czaisie tecłm ologia  i sz tu czn a  
in te ligenc ja  n ie  zdo ła ją  zas tąp ić  ludzi w  ich  p racy  um ysłow ej, a  więc 
d o s to jn y c h  e m e ry tó w  t r z e b a  b ę d z ie  z a s tą p ić  m ło d y m i lu d ź m i. 
P o d o b n y c h  z ja w is k  m o że m y  o cze k iw ać  ta k ż e  w  n a s z y m  k ra ju , 
zw a żyw szy  że w ed ług  b a d a ń  po lslde  spo łeczeństw o po p rzem ian ach  
u stro jow ych  i 15 la ta c h  ^ c i a  w e w zględnym  dobrobycie zaczyna się 
s ta rzeć .

N ad e jd ą  w ięc n ieb a w e m  czasy , gd y  do  z aw o d u  w ejdą  w  sp o só b  
w y ra źn y  p rze d s ta w ic ie le  „n ex t g e n e ra tio n ” -  b ib lio tek a rze  now ego
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typu . J u ż  n ie  ty lko z tech n o lo g ią  in fo rm a c y jn ą  z az n ą jo m ie n i du żo  
lepiej n iż  o b ecn i b ib lio tek a rze , a le  w ręcz  z n ią  z ro śn ięc i, u k s z ta ł to ­
w an i an tro p o lo g iczn ie  w  k u ltu rz e  a u d io w iz u a ln e j. Ich  o b ecn o ść  n a  
s ta n o w isk a c h  b ib lio te k a rsk ic h  będzie  o ty le  p o trz e b n a , że ich  z a d a ­
n iem  będzie  s łu ż en ie  n o w em u  p o k o len iu  u ży tk o w n ik ó w  b ib lio tek , 
podobn ie  u k sz ta łto w a n y c h  p rzez  tech n o lo g ię  i p o d o b n ie  p o s trz e g a ­
ją c y c h  o tacza jący  ich  św ia t. W tedy  n ap rzec iw k o  „nex t g en  b ib lio te ­
k a r z a ” s ta n ie  „ n e x t g e n  u ż y tk o w n ik ” . S p o tk a ją  s ię  w  m u r a c h  
biblioteki, k tó re  m u ram i b ęd ą  tylko z nazw y, bo  więcej w  n ich  będzie 
szk ła  i m e ta lu  n iż  b e to n u . W  bibliotece, k tórej a tm osfera , a ran żac ja , 
e s te ty k a  i u rozm aicona  oferta  będ ą  harm on izow ać  z ow ych b ib lio te ­
karzy  i użytkow ników  postrzegan iem  św ia ta  i oczekiw aniam i. S te p h e n  
A bram  i J u d y  L u th e r określili p rzedstaw icieli nowego poko len ia  ja k o  
„born w ith  th e  c h ip ” (urodzeni z u k ład e m  scalonym ). To pokolenie 
osób u rodzonych  po 1980 r., k tóre: „o k o m p u te ra c h  n ie  m yślą  ja k o  
technologii, one są  częścią ich  ku ltu row ego  DNA”^̂ . To osoby, k tó re  
w edług  w sp o m n ian y ch  a u to ró w  „w ykazują fu n d a m e n ta ln e  różn ice  
w u ż y tk o w a n iu  in fo rm a c ji ,  w  s t o s u n k a c h  in te r p e r s o n a ln y c h  
i w yznaw anych  społecznych  w a rto śc ia c h ”^̂ .

S p o śró d  dziew ięciu  cech , ja k ie  A b ram  i L u th e r  d o strzeg li u  p o ­
k o len ia  „b o rn  w ith  th e  c h ip ” zw róćm y u w ag ę  n a  dw ie p ie rw sze . 
Z atem  d o c ie ra jący  pow oli do b ib lio tek  ja k o  sam o d z ie ln i uży tkow n icy  
p rzed staw ic ie le  now ej g en e rac ji s ą  w  p ierw szej k o le jn o śc i „ fo rm a t 
a g n o s tic ”, czyli obo ję tn i n a  fo rm aty . M ają też  n ie  przyw iązyw ać w agi 
do w ia ry g o d n o śc i źródeł in fo rm ac ji. M a być im  o b o ję tn e , czy ich  
in fo rm ac je  p o ch o d zą  z k s iążek , c zaso p ism , telew izji kab low ej, czy 
z sieci In te rn e tu . W sw oich  sieciow ych  p o sz u k iw a n ia c h  n ie  p o tra fią  
oddzielić z ia rn a  od plew . K orzysta ją  zaró w n o  z ty ch  o d e s ła ń  w y sz u ­
k iw ark i, k tó re  k ie ru ją  do d o k u m e n tó w  z a s łu g u ją c y c h  n a  m ia n o  
pew nych  i w iarygodnych , j a k  i ty c h  zu p e łn ie  n ieg o d n y c h  z a u fa n ia . 
J e ś l i  w ięc p rzyszłym  u ż y tk o w n ik o m  in fo rm a c ji m a  być o b o ję tn e , 
czy ic h  w ie d za  p o c h o d z i z e le k tro n ic z n e j  w e rs ji  „ E n c y c lo p e d ia  
B r i ta n n ic a ”, czy z czyjegoś p ry w a tn eg o , s k ra jn ie  su b ie k ty w n e g o  
b logu , to  na leży  ich  z tego  s ta n u  o b o ję tn o śc i w yc iągnąć . W ażnym  
z a d a n ie m  d la  p rzy sz ły ch  b ib lio te k a rz y  w  ic h  p ra c y  z p rzy sz ły m i 
u ż y tk o w n ik a m i b ib lio te k  b ę d z ie  z a te m  p rz e k a z a n ie  im  z e s p o łu  
u m ie ję tn o śc i, k tó re  m o żn a  ok reślić  ja k o  a lfab e ty zm  m e d ia ln y  (ang. 
m ed ia  lite ra c y  sk ills). M a to  być u m ie ję tn o ść  oceny  ź ró d ła  i oceny  
in fo rm acji, ja k ą  posied li.

D rugą w ażną cechę now ych u ^ k o w n ik ó w  b ib lio tek  A bram  i L u th e r 
określili ja k o  „n o m ad ic”, co m a  oznaczać , że ta k  j a k  N om adow ie, 
p rzedstaw icie le  Next G e n e ra tio n  są  w  ciągłym  ru c h u , p rzem ieszcza ją  
się, a le  też  n ie  tra c ą  z so b ą  łączn o śc i. S ą  w ciąż  d o s tę p n i, a le  też  
liczą  n a  c iąg ły  d o s tę p . Z a d a n ie m  b ib lio te k i  m a  być  w ięc  ta k ie
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p rz y s to so w a n ie  się  tech n o lo g iczn e , żeby in fo rm a cy jn a  o fe rta  b ib lio ­
te k i m og ła  d o c ie rać  do w szy s tk ic h  z a in te re so w a n y ch , n iezależn ie  
od ro d z a ju  tech n o lo g ii i e lek tro n ic zn y c h  gadżetów , ja k im i się  ludzie  
poslugują^^. Czy to znaczy, że k a ta lo g  on line  b ib lio teki m a  być d o stęp ­
n y  ta k ż e  p rz e z  te le fo n  k o m ó rk o w y . T a k , m .in .  w ła ś n ie  ta k ie  
d o sto so w an ie  się  techno log iczne  b ib lio tek  do zw yczajów  i preferencji 
now ych  u ^ k o w n ik ó w  będzie  p o trzeb n e .

J a k  w ynika  z powyższego, b ib lio teka przys2io śc i m u si wpływać n a  
sw oich przyszłych u^4kow ników , p róbu jąc  przekazać im  um iejętność 
oceny w artości now ych mediów, ale m u si też  sa m a  dostosow ać się do 
ich  oczek iw ań  w  z ak res ie  form  i sposobów  d o s tę p u  do inform acji, 
a  w  szerszym  rozum ien iu  w  zakresie  form  i sposobów  spędzan ia  czasu. 
B iblio teka przyszłości -  szczególnie pub liczna  b ib lio teka lokalna  -  m a 
staw ać  się w  w iększym  s to p n iu  jed n y m  z obszarów  określanych  m ianem  
„przestrzeni publicznej ”. S tereotyp biblioteki, do której się idzie w  celach 
inform acyjnych bądź  lekturow ych, trzeba nie tyle zmienić, co rozbudow ać 
o now e skojarzen ia . W  pierw szjnn rzędzie chodzi o to, żeby -  ja k  twierdzi 
A ndrzej T yw s -  w prow adzić do b ib lio tek i „p o żąd an ą  i oczekiw aną 
sp e k ta k u la m o ść ”'̂ °. Tyws zauw aża także: „BibHoteki i bibliotekarze coraz 
silniej odczuw ają  szczególne nap ięcie  m ię d ^  tradycy jnym  m odelem  
b ib lio tek i -  św ią ty n i w a rto śc i in te le k tu a ln y c h  i e s te ty czn y ch  oraz  
k lasycznym  w izerunkiem  biblio tekarza, a  zm ieniającym  się gwałtownie 
cyw ilizacyjnym  i k u ltu ro w y m  o toczen iem . R odzi to  sze reg  in te r e ­
su ją c y c h  p ró b  ro zsze rzen ia  ra m  dz ia ła lnośc i s ta tu to w e j o now e typy 
u s łu g  b ib lio teczn y ch  o p a rty c h  o now e a tra k cy jn e  m e d ia ”'^^

S p ec ja liśc i p ró b u jąc y  łączyć now e funkcje  b ib lio tek  z odpow iednią 
a ra n ż a c ją  p rz e s trz e n i b ib lio tecznej i sn u ją c y  wizje now ych b ib lio tek  
ja k o  „public sp a c e s”, zw racają  uw agę n a  m ożliwość i potrzebę pojawie­
n ia  się  now ych  sk o ja rze ń  słow a b ib lio tek a  oprócz dotychczasow ego 
sk o ja rz e n ia  ze sw oim  trad y cy jn jn n  a try b u te m  -  k siążk ą . A yub K han  
p is z e  n a  t e n  t e m a t  n a s tę p u ją c o :  „W izy ta  w  b ib lio te c e  b ę d z ie  
w y d a rze n ie m  spo łecznym . K luczow ą cech ą  now oczesnej b ib lio tek i 
m iejsk iej będzie  p rze n ik an ie  się  trze ch  obszarów  ak tyw ności: dom u, 
p ra c y  i p rz e s trz e n i  c z a s u  w olnego . B ib lio tek a  p rzy sz ło śc i m a  za 
z a d a n ie  zapew nić  n a m  p oczucie  p rzeb y w an ia  w  każdym  z ty ch  trzech  
o b sz a ró w ”'̂ .̂

J e ś l i  b ib lio tek a  p rzyszłośc i chce  u trzy m ać  się w  ła ń c u c h u  in fo r­
m ac y jn y m , m a ją c  z a  k o n k u r e n ta  w szęd zie  d o s tę p n ą  in fo rm ac ję  
e lek tro n iczn ą , będzie  m u s ia ła  p rzyc iągnąć  do sieb ie  użytkow ników  
jeszcze  czym ś in n y m  n iż  ty lko  o fertą  in fo rm acy jną . B ib lio teka  przy-

33 Tam że, s. 35.
A. Tyws: B ib lio tek i i  b ib lio teka rze  w obec p rzem ia n  k u ltu r y  w spółczesnej 
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szłości m a  sz a n sę  i p o w in n a  s taw ać  się m ie jscem , k tó re  p rzychodzi 
ludziom  n a  m yśl, gdy rodzi się w  ich  g łow ach py tan ie: j a k  by  tu  spędzić 
czas?  T ak im  m ie jscem  je s t  n ie s te ty  o b ecn ie  d la  w ie lu  lu d z i h ip e r ­
m a rk e t. J e ś l i  p o p u la rn a  a k to rk a  se ria lo w a  p rzy zn a je  w  telew izji, że 
w czasie  w olnym  od p ra c y  zaw odow ej lu b i byw ać w  h ip e rm a rk e c ie , 
a  w łaściw ie  byw a ta m  co d zien n ie , to  co m am y  sąd z ić  o sp o s o b a c h  
sp ę d z a n ia  w olnego c z a su  p rzez  osoby  gorzej w y k sz ta łco n e , o m niej 
sz e ro k ic h  h o ry z o n ta c h  i m n ie j w y su b lim o w a n y c h  z a in te re s o w a ­
n iac h . B ib lio teka  p u b lic z n a  m a  w ięc sz a n s ę  s ta ć  się  d la  n ie k tó ry c h  
byw alców  h ip e rm a rk e tó w  z b aw ie n n ą  a lte rn a ty w ą . P h il M yrick  ta k ą  
w ia rę  w yznaje  i s tw ie rd za  p rzy  tym : „W p rzy sz ło śc i lu d z ie  n ie  m u sz ą  
przychodzić  do b ib lio tek i po in fo rm ac je , a le  b ę d ą  p rzy ch o d z ić  ta m  
g ro m ad n ie , k iedy  n a b io rą  p rz e k o n a n ia , że j e s t  to  m ie jsce  p o c ią - 
g a ją c e ”43

B ib lio teka n iew ątpliw ie m oże być m ie jscem  pociągającym , ta k  ja k  
poc iągające  m oże być m u zeu m , n a w e t je ś li ek spozycja  dotyczy  ta k  
z p o z o ru  n ie e k sc y tu ją c e g o  z a g a d n ie n ia , j a k  h is to r ia  l i te ra tu ry .  
Udow odnili to np . tw órcy M uzeum  L ite ra tu ry  Dziecięcej w  Sztokholm ie 
nazw anego Ju n ib a c k e n . W w y d an iu  k lasycznym  (dla dzieci a b so lu tn ie  
n iee k sc y tu ją cy m ) by łyby  to  rzęd y  s a l  z g a b lo ta m i p od  śc ia n a m i, 
w  k tó ry ch  znalaz łyby  się n i e c ^ e l n e  rękop isy , pożółk łe  fo tografie 
i fak sy m ile  ró żn y c h  d o k u m e n tó w . W  J u n ib a c k e n  le k c ja  h is to r ii  
szwedzkiej lite ra tu ry  dziecięcej je s t  podróżą  (dosłow ną, bo zw iedzający 
siedzą w  w agonikach) po m ie jscach  w  tej lite ra tu rze  o p isan y ch . M ożna 
ta m  zw ied z ić  d o m  P ip p i L a n g s t r u m p , p o b a w ić  s ię  w  K ra in ie  
M um inków  itd . Z pew nośc ią  z tak ie j ak tyw izu jącej lekcji dzieci więcej 
w ynoszą n iż  z d re p ta n ia  za  p rzew odn ik iem  po k lasy czn y m  m u zeu m .

Podobn ie  m oże być z b ib lio tek ą . T a k  j a k  m u z e u m  n ie  m u s i  się  
ko jarzyć z rzęd am i gab lo t, ta k  b ib lio te k a  n ie  m u s i  s ię  ko jarzyć  ty lko  
z rzęd am i pó łek . N a to m ia s t p o w in n a  n a m  d o s ta rc z a ć  co raz  szersze j 
gam y sko ja rzeń , rów nież  sp o za  sfery  in fo rm a cy jn o -k u ltu ra ln e j. Zdaję 
sob ie  sp raw ę , że p o s tu lu ją c  o tw arc ie  się  b ib lio tek  n a  now e form y 
d z ia ła ln o śc i n iezw iązan e  z k s ią ż k ą  i czy te ln ic tw em , n a ra ż a m  się  n a  
z a rz u t, że ch cę  pozbaw ić b ib lio tek ę  je j u ro k u , pozbaw ić  c h a ra k te ru  
św ią tjm i k siążk i. C hcę w obec tego w y jaśn ić , że u ro z m a ic e n ie  oferty  
n ie  m u s i  z a ra z  p row adzić  do d ia m e tra ln e j z m ian y  c h a ra k te ru . J e ś l i  
n a w e t b ib lio te k a  p rz e s ta n ie  k ied y ś być  św ią ty n ią  k s ią ż k i -  co n a  
pew no n ie  n a s tą p i  p ręd k o  -  to  je d n a k  n ie  p rz e s ta n ie  być św ią ty n ią  
w iedzy. Wiedzy, k tó rą  m ożna zdobyć n ie  tylko przez fakt, że się coś 
przeczyta, ale rów nież w  te n  sposób , że się coś zobaczy, coś usłyszy, że 
się także  w eźm ie udzia ł w  różnych  o k o ło k u ltu ra ln y ch  przedsięw zię­
c iach  o rgan izow anych  p rzez b ib lio tekę . Z a tem  stw ie rd zen ia , że n a  
przykład  k to ś  idzie do b iblio teki m iejskiej, żeby w ziąć udział w  sp o t­
k a n iu  dyskusy jnego  k lu b u  filmowego, a lbo  że idzie do b ib lio tek i n a  
k u rs  obsług i k o m p u te ra , albo w ręcz po to, żeby pograć z p r 2^ a c ió łm i

P. Myrick: H ow  to  becom e a g rea t p u b lic  space. „American L ib raries” 2003 
n r 4 s. 72.



w  kręgle, n ie  pow inny  dziś nikogo dziwić, chociaż  m ogły dziwić jeszcze 
k ilk a n a ś c ie  la t  te m u . Ci, k tó rz y  p o jm u ją  fu n k c ję  b ib lio tek i ja k o  
c e n tru m  n au k o w o -k u ltu ra ln o -ro z ry w k o w eg o  spo łecznośc i lokalnej 
rozum ie ją , że m o żn a  do niej się  u d a ć , n ie  m ając  z a m ia ru  wypożyczać 
k siążek . S tw ierdzić w  tym  m ie jscu  należy  rzecz oczyw istą, iż b ib lio teka 
p rz e c ie ż  n ig d y  n ie  b y ła  w y łą c z n ie  ta k im  m ie js c e m , w  k tó ry m  
u ż y tk o w n icy  p rze p ro w a d za ją  ciężk ie  p ro cesy  m yślow e w  zupełnej 
s a m o tn o ś c i  w  o to c z e n iu  k s ią ż e k . J a k  s łu s z n ie  z a u w a ż a  H en ryk  
H o llen d e r, b ib lio te k a  zaw sze  b y ła  ta k ż e  m ie jsc e m  u ła tw ia ją c y m  
ludziom  k o n tak ty , a  w  now oczesnych  b ib lio tek ach  ta  ich  cech a  będzie 
się  co raz  w yraźniej objaw iać. „W racam y tu  ja k b y  do czasów  B iblioteki 
Z ałusk ich , gdy głów ną funkcją  książnicy  było katalizow anie kształtow a­
n ia  się  kręgów  to w a rz y sk o -in te lek tu a ln y c h , a  n a w e t szkół n a u k o ­
w y c h ”^ .̂ D odajm y, że oprócz  in te ra k c ji o c h a ra k te rz e  naukow ym , 
n o w o c z e sn e  b ib lio te k i p o w in n y  ta k ż e  u ła tw ia ć  zw ykłe k o n ta k ty  
o ch a rak te rze  tow arzysko-ku ltu ralnym , a  zbiory biblioteczne -  zgodnie 
z defin ic ją  k a ta liz a to ra  -  n ie  m u sz ą  w  ty ch  in te ra k c ja c h  b rać  udzia łu . 
O to n a  p rzyk ład  F red  K ent stw ierdza: „Nowojorska B iblio teka Publicz­
n a  w ydaje się przyciągać tyle sam o  k o n su m en tó w  [eaters] i obserw a­
torów  [p eo p le -w atch ers], co czy teln ików  i b a d a c z y ”'*̂ . S tw ierdzen ie  
„idę do b ib lio tek i p u b liczn e j, coś z je ść ” n ie  pow inno  w ięc w p rzy ­
sz ło śc i n ikogo  dziw ić. Z resz tą  n ie  j e s t  to  k w e stia  p rzyszłośc i. In fo r­
m a c ja , że w  b u d y n k u  b ib lio te k i  m ie jsk ie j z n a jd u je  s ię  z a k ła d  
g a s tro n o m ic z n y  (oczywiście z z ach o w an iem  odpow iedn ich  proporcji) 
j u ż  te ra z  n ie  p o w in n a  b u d z ić  zdziw ien ia  i n ie  p o w in n a  opisyw ać 
sy tu a c ji  w y ją tkow ych . P am ię tam y , że ju ż  2 0  la t te m u  U. Eco w  sw ym  
s ły n n y m  w zo rcu  złej b ib lio tek i iron izow ał n a  te m a t  b ib lio tek , k tó re  
z m u sz a ją  sw y ch  u ^ tk o w n ik ó w  do o p u sz c z a n ia  ich  m u ró w  w celu  
p o sz u k iw a n ia  pożywienia**®.

O by za tem  w zrasta ło  p rzekonan ie , że b ib lio teka  je s t  a lte rn a ty w n ą  
w o b e c  h ip e r m a r k e tu  p r z e s t r z e n ią  p u b lic z n ą , gdz ie  w  s o b o tn ie  
p o p o łudn ie  m o żn a  u d a ć  się z rodziną. Gdzie zawodow y „story te ller” 
zajm ie się  n aszym i dziećm i, a  m y w  tym  czasie przejrzym y bieżącą 
p rasę , obejrzym y w ystaw ę grafiki a lbo pokaz slajdów , a  po tem  w  tym  
sam y m  m ie jscu  w szyscy zjedzą pizzę. T ak a  form a sp ęd zan ia  wolnego 
c z a su  m oże m ieć p o n a d to  ta k ą  przew agę n a d  podobn jnn  w  sum ie  
sp ęd zan iem  cza su  w  h iperm arkecie , że nie będziem y n a rażen i n a  jak ieś  
p rom ocje, a  w ięc n ie  grozi n a m  n iep lanow ane  d renow an ie  kieszeni.

J e ś l i  w ięc m y ślim y  o lokalnej b ib lio tece  p u b liczn e j ja k o  m ie jscu , 
k tó re  m oże w iele zd z ia łać  d la  rozw oju  k u ltu ra ln e g o  d an e j sp o łecz ­
n o śc i, to  p o w in n iśm y  rozw ażyć tak ż e , ile ow a sp o łeczn o ść  m oże

“‘‘ H. Hollender: Te n ieprzew idyw alne b ib lio teki akadem ickie. S ta n  i  p o trzeb y
p o lsk ic h  b ib lio te k  uczeln ianych . M ateria ły z  ogólnopolskiej ko n feren c ji naukow ej 
Poznań, 1 3 -15 .11 .2002 . Poznań 2002 s. 211.
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zrobić d la  sw ej b ib lio tek i. B ędzie o n a  bow iem  n a  ty le  „p ociąga jącą  
p rze s trze n ią  p u b lic z n ą ”, n a  ile pozwoli je j w ła śn ie  sp o łeczn o ść  lo k a l­
n a . S tw ierdzenie „m acie ta k ą  b ib lio tekę pub liczną , ja k ą  sam i stw o­
rzyliście” kryje w  sobie p ro s tą  praw dę, że w  w yborach  do sa m o rzą d u  
lokalnego m ożna  w ybrać ludzi, k tó rzy  b ę d ą  s ta ra li  się dbać  o rozwój 
biblioteki, u trz jo n an ie  jej su b s ta n c ji n a  poziom ie i pow iększan ie  jej 
zbiorów . Ale m o żn a  w y b rać  tak ż e  ta k ic łi  p rzed s taw ic ie li lu d u , d la  
k tó ry ch  „ b y b lo tek a ” to  in te lig en ck i zbjrtek, n a  k tó ry m  m o ż n a  rob ić  
b u d że to w e  o szczędności.

Powrócę za tem  do cytow anego tu  w ielokrotn ie  a r ty k u łu  N. S tev en sa  
i jego  fu tu ry s ty c z n e j w izji k o ń c a  b ib lio te k a rs tw a . P rzy p o m n ę , że 
w yłoniły się  ta m  trzy  głów ne tezy, w  k tó ry c h  a u to r  u trz y m u je , iż 
zm ierzch  b ib lio te k a rs tw a  n a s tą p i;  po p ie rw sze  d la teg o , że będzie  
w ychodzić z u iy c ia  słowo „b ib lio teka” m .in . z w iny w ładz ośw iatow ych, 
k tóre  dopuszczą do powolnego zan ik an ia  b ib lio tek  szkolnych, po drugie  
d la teg o , że b ib lio te k o z n a w c z e  o ś ro d k i a k a d e m ic k ie  p o rz u c ą  tę  
dyscyplinę n a  rzecz zag ad n ień  inform acji i k o m u n ik ac ji społecznej, 
w reszcie po trzecie dlatego, że do zaw odu  w ejdą w  znaczącej liczbie 
m ężczyźni. Z tezam i S tevensa  m ożna się n ie  zgodzić, bow iem  w  różnym  
sto p n iu  jego przepow iednie m ogą się sp raw dzać  i w cale n ie  m u sz ą  
daw ać ta k  złego efektu , ja k  S tevens przew iduje.

Po p ierw sze tru d n o  uw ierzyć, że słowo b ib lio tek a  w yjdzie z użycia. 
W ydaje się p rzecież  być językow ym  a rch e ty p em , k tó rego  obecność  
w  języ k u  je s t  n iezagrożona. M ogą się w  dz ie jach  zm ien iać  d esy g n a ty  
tego słow a, a le  ono sam o  trw a. D obrym  p rzy k ład em  je s t  słow o „wo­
lu m in ”, k tórego  d esy g n a ty  w  h is to rii się  is to tn ie  zm ieniały . E tym o­
logicznie je s t  to  słowo pochodzące  od łac iń sk iego  c zaso w n ik a  „volvo” 
(obracać, owijać, zwijać). K siążki ju ż  daw no  p rze s ta ły  m ieć p o s tać  
zwojów, a  je d n a k  nazyw am y je  w o lum inam i. Podobn ie  j e s t  ze słow em  
„biblio teka”. Z m ieniają  się k sz ta łty  i funkcje  b iblio tek. M ówiąc o b ib lio­
tece  e le k tro n ic zn e j n ie k tó rz y  w ręcz  n ie  m a ją  n a  m y śli b u d y n k u  
b iblio tecznego, a  je d n a k  słowo „b ib lio teka” trw a  i n ie  w ydaje się  być 
zagrożone przez ja k ie ś  inne.

Po drugie, dostosow yw anie program ów  stud iów  do w ym agań  now ych 
czasów  n ie  m u s i  a b so lu tn ie  o zn aczać  o d c h o d z e n ia  od z a g a d n ie ń  
b ib lio tekoznaw czych , a  z m ia n a  nazw  ty ch  o środków  n ie  m u s i być 
o d b ie ran a  ja k o  „zd rad a”, bo n ie  w szystk ie  o środk i d o k o n u jące  zm iany  
swej nazwy, decydują się n a  porzucenie  term inów  zw iązanych z książką  
i b ib lio teką.

Po trzecie , b a rd z ie j w id o czn a  w  zaw odzie  b ib lio te k a rz a  o b ecn o ść  
m ężczyzn  w cale  n ie  m u s i  być  o d b ie ra n a  ja k o  z ag ro ż e n ie  d la  tej 
p ro fes ji. M ożna  m ieć  a b s o lu tn ie  p rze c iw n e  z d a n ie  i u w a ż a ć , że 
p o s trz eg a n ie  b ib lio te k a rs tw a  ja k o  zaw o d u  ró w n ież  d la  m ężczyzn , 
m oże n ie  ty lko  p rzy n ieść  b ib lio te k a rs tw u  p o p raw ę  pozycji w  r a n ­
k in g a c h  p r e s t iż u  ró ż n y c h  g ru p  zaw o d o w y ch , a le  te ż  n a p ę d z ić  
m ec h an izm  pozytyw nej se lekc ji w  ty m  zaw odzie.



M ichael Jackson broni bibliotekarzy

Tezy S te v e n sa  s ą  bez  w ą tp ie n ia  m ocno  d y sk u sy jn e  i w ydaje się, że 
jego  te k s t  pow in ien  ta k ą  d y sk u s ję  wyw ołać. N iestety  u k aza ł się on 
w  n a jg o rsz 5 nn  d la  sieb ie  m om encie  -  we w rześn iu  2001 r. A m eryka 
p o ru sz o n a  a ta k ie m  n a  WTC w  n a s tę p n y c li tygodniachi i m iesiącacłi 
d y sk u to w a ła  p rzede  w szy stk im  n a  te m a t zagrożeń  ze s tro n y  św ia to ­
w ego  te r ro ry z m u . J e d n a k  S te v e n s  d o c z e k a ł s ię  k ilk u  p o lem ik . 
N iek tórzy  p o trak to w ali te k s t  S te v en sa  ja k o  b a ła m u tn y  i n iew art po ­
w ażnej d y sk u s ji, w ięc ograniczyli się  do k ilk u  d o sa d n y ch  ok reśleń  
po d  a d re se m  Stevensa'^^. Były je d n a k  polem iki rzeczowe, a  należy  do 
n ic h  c iek aw a i rów nie d y sk u sy jn a  w ypow iedź M ichaela  J a c k s o n a  (nie 
tego M ichaela). A u to r te n  przeciw staw ił się tym  w szystk im , którzy 
u w a ża ją , że b ib lio tek a rze , a  w  szczegó lności b ib lio tek a rze  m ający  
b e z p o ś re d n i k o n ta k t  z u ż y tk o w n ik iem  b ib lio tek i, u d z ie la jący  m u  
in fo rm a c ji  i w s k a z u ją c y  n a  ź ró d ła  in fo rm a c ji  ( ta k ic h  w  ję z y k u  
a n g ie lsk im  nazyw a się  „reference  l ib ra r ia n ”) to g ru p a  zanikająca'^®.

P o lem izu jąc  ze S te v en sem , J a c k s o n  n ie  zgodził się  oczyw iście 
z zapow iedziam i zm ie rzch u  b ib lio tek a rs tw a , zap ro tes tow ał przeciw  
p o w ie la n iu  s te re o ty p o w e g o  w iz e ru n k u  b ib lio te k a rz y  (a p rz e d e  
w szy s tk im  b ib lio tekarek ), a  co do zapow iedzi o p an o w an ia  zaw odu 
p rzez  m ężczyzn, J a c k s o n  pozwolił sob ie  n aw et n a  n a s tę p u ją c ą  ironię: 
„S tevens su g e ru je , że tym , co m ogłoby zniszczyć w izeru n ek  zaw odu, 
by łoby  ciągłe d z iesią tkow an ie  tra d ycy jn ych  b ib lio te k a re k ^x x ^z  hordy  
o w ład n ię ty ch  o b se s ją  k o m p u te ro w ą  W izygotów płci m ęskiej

N. S tev en s n ie  był jed jo iym  au to rem , z k tórego poglądam i n a  tem at 
przyszłości zaw odu  b ib lio tekarza  cy tow any przed  chw ilą M. Ja c k so n  
postanow ił w ejść w  spór. R ozsierdziła go także  (z lek tu ry  w ynika, że 
m o żn a  u ^ ć  takiego określen ia) d y sk u s ja , ja k ą  toczyli ze sobą  dwaj 
in n i au to rzy  -  Abe A nhang  i S teve Coffm an. Szczególnie wзфowiedż

Tak postąp ił n a  przykład ów czesny przew odniczący ALA, Mitcłi F reedm an, 
k tó ry  og ran iczy ł się  je d y n ie  do k ilk u  o s try c li uw ag  pod a d re se m  S tev en sa  
i „Am erican L ib raries”. Zob. M. Freedm an: P u t th a t in  y o u r  b u n  a n d  sm o ke  it! 
[dostęp 18 październ ika  2004]D ostępny w WWW:
<littp ://www.n e w b re e d lib ra ria n .o rg /a rc liiv e s /n e w s /0 1 10.h tm l>.

Term in „reference lib rarian” pocłiodzi oczywiście od term inu „reference library”. 
W języku polskim  ten  drugi term in tłum aczy się jako  „biblioteka podręczna” (podobnie 
je s t  z niem ieckim  Handbibliothek). Jed n ak  w odróżnieniu od tych języków w języku 
polskim  nie nastąpiło  bezpośrednie przeniesienie nazwy na osoby pracujące w dziale 
księgozbioru podręcznego, więc nie mówimy o nich „bibliotekarze podręczni”, ani 
tym  bardzie j „pod ręczn ik i”! N ajbliższym  zn anym  mi ok reślen iem  je s t  te rm in  
„pracownik działu inform acji”, ale w dalszych rozważaniach, żeby uniknąć uiyw ania 
te rm in u  „ re fe ren ce  l ib r a r ia n ” pozw olę sob ie  używ ać um ow nego o k reś len ia  
„bibliotekarze pierwszego k on tak tu” dla odróżnienia ich od tych pracowników bibliotek, 
którzy bezpośredniego k on tak tu  z użytkownikami nie mają, np. katalogerów, osób 
obsługujących system  zintegrowany, pracowników akcesji, magazynierów itd.

M. G. Jack so n : The g re a t re feren ce deba te  co n tin u ed  -  w ith  a m anifesto . 
„Am erican L ib raries” 2003 n r  5 s. 50.
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A nhanga  о m alejącej roli b ib lio tekarzy  w  obiegu in form acji J a c k s o n  
uznał za  szkodliw ą d la  naszej profesji. Rzeczywiście, te k s t  A n h an g a  
zachęca  w  k ilku  m ie jscach  do polem iki. Oto np . o d rug im  z rzeczonych 
au to rów  A n h an g  n ap isa ł: „Steve Coffm an, z całym  szacu n k iem , n ie  
je s t  je d n 3nm z b ib lio tekarzy , ja k ic h  znam y. S teve je s t  w yją tk iem  od 
reguły, b ib lio tekarzem  w yprzedzającym  swój czas. Podróżuje z n a j­
now szym  m odelem  lap topa, z najnow szą w ersją  Pow erPointa, środkam i 
audiow izualnym i, p rzenośnym i głośnikam i, z kom órką  przy  p a s k u  -  
w szystko n a jn o w sza  technologia. J a k  w ielu b ib lio tekarzy  odpow iada 
tem u  opisow i?

D opraw dy  k ry te r ia  o cen y  s to so w a n e  p rzez  A n h a n g a  s ą  z a s k a k u ­
jące . K om órka przy  p a s k u  ja k o  a try b u t now oczesnego  b ib lio tekarza!?  
Z w róćm y uw agę, że te k s t  n ie  pow sta ł n a  p o c z ą tk u  „ery kom órkow ej ”, 
a le  dw a la ta  te m u , k iedy  p o s ia d a n ie  te le fo n u  kom órkow ego  było ju ż  
od d a w n a  czym ś z u p e łn ie  p roza icznym , a  n o sz en ie  je j p rzy  p a s k u  
czym ś n iep ra k ty c zn y m  i raczej „ou t of d a te ”. S u g e ro w a n ie  p o za  tym , 
że w y ją tk am i s ą  b ib lio tek a rze  z dzia łów  in fo rm ac ji, k tó rzy  w  swej 
p ra c y  k o rz y s ta ją  z n o w o czesn e j te c h n o lo g ii, b y ło b y  k rzy w d zące  
n aw e t d la  b ib lio tek a rzy  z k ra jó w  m niej zam o żn y ch , a  co dop iero , 
k iedy  te k s t  o d n o si się  do b ib lio tek a rzy  a m e ry k a ń sk ic h . S k u p m y  się 
za tem  n a  p o w ażn ie jszy ch  a rg u m e n ta c h  A n h a n g a  p rze m aw ia ją cy c h  
za  rych łym  n a d e jśc ie m  z m ie rzch u  b ib lio tek a rs tw a . O tóż po  p ierw sze  
tw ierdzi on, że w ed ług  b a d a ń  z 1998 r. re sp o n d e n c i n a  p y tan ie  „Jeżeli 
p o sz u k u je sz  in fo rm acji, gdzie się  u d a s z  w  p ierw szej k o le jn o śc i? ” 
o d p o w ia d a li ,  że c z ę śc ie j  b ę d ą  p ró b o w a li  z n a le ź ć  ro z w ią z a n ie  
w b ib lio tece  {25% odpow iedzi) n iż  w  In te rn e c ie  (23%  odpow iedzi). 
N a to m ias t k iedy  w  p o d o b n y c h  b a d a n ia c h  z 2 0 0 0  r. p o s taw io n o  to 
sam o  p y tan ie , n a  In te rn e t  w sk aza ło  35%  re sp o n d e n tó w , a  ju ż  tylko 
12%  n a  b ib lio te k ę . D o d a tk o w o  A n h a n g  s tw ie rd z a , że z m ia n y  
p re fe ren c ji in fo rm a cy jn y ch  lu d z i posz ły  ju ż  za  d a le k o  i w sze lk ie  
s ta r a n ia  ra to w a n ia  zaw o d u  b ib lio te k a rz a  p ierw szego  k o n ta k tu  są  
d a re m n e , n a w e t je ś li  p ró b u je  się  do ty ch  s ta r a ń  an g ażo w ać  now e 
techno log ie . J a k o  a rg u m e n t A n h a n g  poda je , że z n a n a  m u  b ib lio tek a  
C o rn e ll U n iv e rs ity  w p ro w ad z iła  u s łu g ę  (n ie o d p ła tn ą )  u d z ie la n ia  
in fo rm acji ty p u  „ re fe re n ce ” za  p o śre d n ic tw e m  poczty  e lek tro n iczn e j 
i m im o w szy s tk o  n o to w a ła  7 0 -1 0 0  z a p y ta ń  m iesięczn ie , p o d c za s  
gdy p o p u la rn a  w  A m eryce w y szu k iw a rk a  in te rn e to w a  A sk  Je e v e s  
n o to w ^ a  w  ty m  czasie  4  m iliony  z a p y ta ń  dz ienn ie^ '. A rg u m en t je s t  
m oże b łyskotliw y, a le  też  d y sk u sy jn y . A n h a n g  p o ró w n u je  bow iem  
w skaźn ik i, k tó ry ch  n ie  d a  się po rów nać. Z p ew n o śc ią  w iele j e s t  osób, 
k tó re  n iegdyś ze sw ym i p ro b lem am i in fo rm a c jin y m i zw raca ły  się  do 
b iblio teki, a  obecn ie  sw e p y ta n ia  k ie ru ją  do In te rn e tu . Ale też  trze b a  
pam ię tać , że ludzie  z ad a ją  w yszuk iw arkom  in te rn e to w y m  tak że  ca łą  
m asę  p y tań , z k tó rym i n igdy n ie  zw róciliby się do b ib lio tek i. C hcą

A. A nhang: B e i t  reso lved  th a t reference lib rarians are toasted . „American 
L ibraries” 2002 no 3 s. 50.
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пр. w iedzieć, со ja d a  B ritney  S p e a rs  a lbo  ja k ie  były w yniki o sta tn ie j 
kolejki NBA. Nie m o żn a  w ięc porów nyw ać o b u  p o d an y ch  liczb. Należy 
pogodzić  się  z fak tem , że p ew n ą  część  ob iegu  in fo rm acji In te rn e t 
p rze ją ł od  b ib lio tek , a le  to  n ie  znaczy , że b ib lio tek i ca łk iem  u s tą p iły  
m u  m ie jsc a . N ależy  p o za  ty m  p a m ię ta ć , że b ib lio te k a  m oże być 
w id z ia n a  ja k o  w artośc iow y  p o ś re d n ik  w  d o stęp ie  do in fo rm acji in te r ­
ne tow ej. M ianow icie  ten , k tó ry  d a je  sw oim  uż j^k o w n ik o m  b ezp ła tn y  
d o s tę p  do in fo rm acji, k tó re  n o rm a ln ie  d la  in d y w id u a ln y ch  uży tkow ­
n ik ó w  d o s tę p n e  s ą  p rzez  sieć za  o p ła tą .

S. C offm an, z k tó rym  M. J a c k s o n  rów nież podjął polem ikę, w ystąpił 
w  zasad z ie  ja k o  o b ro ń ca  b ib lio tekarzy  pierw szego k o n ta k tu . S p róbo ­
w ał m .in . odpow iedzieć n a  p j^an ie , jaM e kw alifikacje pow inni posiadać 
ci, k tó rzy  p ra c u ją c  poza  b ib lio tek am i m ogliby ew en tu a ln ie  przejąć 
fu n k c je  „b ib lio tekarzy  p ierw szego k o n ta k tu ”. O dpow iadając  sobie n a  
to  p y ta n ie  C offm an stw ierdza , że:
• p ow inny  to  być osoby  w yćw iczone i dośw iadczone w  p o szu k iw an iu  

in fo rm acji, k tó re  p o d ad zą  ręk ę  ludziom , gdy ci zaw iodą się n a  w y­
sz u k iw a rk a c h  in te rn e to w y c h ,

• p o w in n i u m ieć  ok reś lić  w a rto ść  znalez ione j w  sieci in fo rm acji po 
to , żeby m ieć  p ew ność , iż uży tk o w n ik  n ie  ty le  u zy sk a ł odpow iedź, 
a le  że j e s t  to  odpow iedź d o b ra ,

• pow inn i być b e z s tro n n i w  doborze źródeł in form acji, a  także  um ieć 
o d ró żn ić  źród ło  ob iek tyw ne od s tro n n iczeg o ,

• p o w in n i pom óc do trzeć  do in fo rm acji n iezależn ie, gdzie się o n a  
z n a jd u je  -  czy w  sieci, czy w  k siążk ach , czy w  kom ercyjnych b azach  
d a n y ch , czy w  in n y ch  ź ród łach ,

• pow inn i um ieć  -  przez przeprow adzen ie  swego rodza ju  w yw iadu -  
pom óc uży tkow nikow i precyzyjniej ok reślić  jego  po trzeby  in fo r­
m acy jne ,

• a  osta teczn ie  m u szą  to w szystko robić bez pob ieran ia  od użytkow nika 
opłaty.
W  k o n k lu z ji do tego  w y liczen ia  C offm an  stw ie rdza ; „Jeśli p rze j­

rzym y lis tę  w szy s tk ich  p o ten c ja ln y ch  k a n d y d a tó w  do p rze jęc ia  z ad a ń  
b ib lio tek a rzy , k tó re  trad y cy jn ie  w ła śn ie  on i w ykonyw ali, s ta je  się 
ocz}rwiste, że lu d źm i n a jb a rd z ie j odpow iedn im i są ... b ib lio tek a rze ”^̂ .

M im o tej s łu sz n e j a rg u m e n ta c ji  n a  rzecz  b ib lio tek arzy , C offm an 
z o s ta ł p rzez  J a c k s o n a  u z n a n y  z a  n ieu d a cz n eg o  a d w o k a ta  b ib lio te ­
k a rsk ie j  sp raw y . Z arzuc ił m u  m ianow icie  u p ra sz c z a n ie  roli b ib lio ­
te k a rz a  i s ta w ia n ie  go w yłączn ie  w  c h a ra k te rz e  p o ś re d n ik a  pom iędzy 
p o sz u k u ją c y m i in fo rm ac ji a  t ru d n y m  do o g a rn ię c ia  In te rn e te m . T ak  
sp o rz ą d z o n y  now y op is ro li b ib lio te k a rz a  m oże w ed ług  J a c k s o n a  
p ro w ad zić  do m ylnego  w n io sk u , że „ tradycy jn i b ib lio te k a rz e ”, n ie  
o p ie ra ją c y  s ię  w  sw ej d z ia ła ln o ś c i  in fo rm a c y jn e j w y łą cz n ie  n a  
In te rn e c ie , s ą  „ sk az an i n a  w y m a rc ie ”^̂ . J e s t  to  rzeczyw iście  u p ro -

S. Coffman: B e i t  reso lved  th a t reference librarians are n o t toasted. „American 
L ib raries” 2002  no 3 s. 54.
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szczenie . W spó łczesny  b ib lio tek a rz  m a  bow iem  szczegó lne  z a d a n ie  
w  in te g ro w a n iu  m ed iów . P ow in ien  s ta le  p a m ię ta ć  i p rzy p o m in ać  
uży tkow nikom , że to  co d o s tę p n e  poza  s iec ią  (w p o s ta c i ró żn y ch  d o ­
k u m en tó w  pap ierow ych , m ila-ofilm ow ych, au d io w izu a ln y ch , w  tym  
także e lek tron icznych  d o stęp n y ch  w  tryb ie  offline j e s t  n a  pew no  w arte  
uw agi, bo n ie  w szystk ie  z ty ch  d o k u m en tó w  (w zasad z ie  w iększość) 
m ają  sw oje odpow iedn ik i w  sieci. W brew  p o p u la rn e m u  pow iedzen iu , 
że „w In te rn ec ie  je s t  w szy s tk o ”, zdajem y sob ie  sp raw ę, że w szystk iego  
tam  nie m a  i n igdy n ie  będzie, a  d epozy tariu szem  w ielu  z ty ch  cen n y ch  
rzeczy, k tó ry ch  n ie  m a  w  sieci je s t  w łaśn ie  b ib lio teka .

M. J a c k s o n  p o ru sz o n y  k ry ty k ą  zaw odu  b ib lio tek a rza  d o k o n y w an ą  
p rzez  lu d z i sp o z a  teg o  ś ro d o w isk a , p o iry to w a n y  z a p o w ie d z ia m i 
zm ie rzch u  tej p ro fesji, zaw iedziony  z b ^  s ła b y m  o d p o rem  ze s tro n y  
sa m y ch  b ib lio tek a rzy  ogłosił „M anifest p raw dziw ego b ib lio te k a rz a ”. 
Kim w ed ług  J a c k s o n a  j e s t  p raw dziw y  b ib lio tek a rz?  To te n , k to  „nie 
zam ie rza  o d rzu c ać  n a jle p sz y c h  e lem en tó w  z trad y c ji tego  zaw o d u , 
a le  też  n ie  m a  ż ad n y c h  obaw  p rzed  now ą tech n o lo g ią . To te n , k to  
n ie  z am ie rza  p o tu ln ie  w ycofać się , a  p o tem  z n ik n ą ć ” '̂*.

M an ifest J a c k s o n a  (n o tab en e , k tó ry  to ju ż  m a n ife s t b ib lio te k a rsk i 
w  o s ta tn ic h  la tac h ? ) w  z a sa d n ic z y c h  s tw ie rd z e n ia c h  b rzm i n a s tę ­
pu jąco :

1. O d rzu cam y  pog ląd , że te rm in y  „b ib lio te k a ” i „ b ib lio te k a rz ” są  
p rze s ta rz a łe , p e jo ra ty w n e  i bezu ży teczn e ,

2. Przyjm ujem y wyzwanie szerokiego zastosow an ia  technologii we 
w sp ieran iu  n asze j podstaw ow ej m isji -  s łu ż e n ia  n a sz y m  u ż y tk o w ­
n ikom ,

3. O d rz u ca m y  tw ie rd zen ie  ja k o b y  in fo rm a c ja  sp o z a  In te rn e tu ,  
p rzech o w y w an a  p e rm a n e n tn ie  i w  w o lnym  d o stęp ie , n ie  b y ła  is to tn a  
d la  n a sz y c h  k lien tów ,

4. B ierzem y n a  sieb ie  d e c y d u ją c ą  ro lę  p rzy g o to w an ia  i w sp o m o ­
żen ia  n a sz y c h  u ży tk o w n ik ó w  w  p rz e s ie w a n iu , k ry ty cz n e j o cen ie  
i z n a jd o w a n iu  s e n s u  w  ogrom ie in fo rm ac ji w  św iecie,

5. O d rz u ca m y  tw ierdzen ie , ja k o b y  b ib lio te k a rs tw o  n ie  było  p o ­
w ażnym  zaw odem  i że pow inno  być zd ep ro fes jo n a lizo w an e , a  b ib ­
lio tek arze  z a s tą p ie n i p rzez  osoby , k tó re  rzekom o lepiej w iedzą , ja k  
u sa ty sfak c jo n o w ać  użytkow ników ^^.

T en  m a n ife s t, p o d y k to w an y  szcze rą  t ro s k ą  o p rzy sz ło ść  zaw o d u  
i n a le żn e  m u  u z n a n ie  spo łeczne , zaw ie ra  oczyw iście s tw ie rd z e n ia  
praw dziw e. Ale, j a k  to  zw ykle byw a z m a n ife s ta m i, d e k la ra c ja m i, 
ap e lam i i odezw am i, zaw ie ra  tro ch ę  n iep o trzeb n eg o  p a to s u . J a c k s o n  
n ie  będzie  now ym  R a n g a n a th a n e m , a  jego  p ięc io p u n k to w y  m a n ife s t 
n ie  będzie  czym ś n a  m ia rę  „Five law s of lib ra ry  sc ie n c e ”. P odzie lam  
zaan g ażo w an ie  J a c k s o n a  i o d d a n ie  sp raw ie , a le  n ie  p o p ie ra m  jego  
ap e lu , żeby ów  p ięc io p u n k to w y  m a n ife s t  b ib lio tek a rze  p rzyb ili do 
drzw i sw o ich  b ib lio tek . W łaśn ie  z pow o d u  n iep o trze b n eg o  p a to s u
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i a tm o s fe ry  k o n fro n tac ji z w yolbrzym ionym  przeciw nik iem . J e ś li  
b ib lio tekarze chcą  ludzi do siebie przekonać, to  m u szą  pokazać, że są  
potrzebni i in teresujący, ale nie m uszą  tego obwieszczać św iatu  krzykiem.

M imo swej isto tnej roli społecznej b ib lio tekarze  w yjątkow o często 
u p o m in a ją  się  o u z n a n ie  d la  sieb ie , a le  n ie  trz e b a  rob ić  tego ta k  
rozpaczliw ie, ja k  p roponu je  Ja c k so n . R achel G ordon  w jed n y m  z o s ta t­
n ich  nu m eró w  „Library J o u r n a l” zapytała; „ C ^ je s t  d ru g a  tak a  profesja, 
k tó ra  tyle cza su  pośw ięca n a  zm artw ien ia  o swój zew nętrzny w izerunek, 
co n a s z a  p ro fe s ja ? ”, a  dalej z n ie sk ry w an ą  iry tac ją  p y ta  też: „Czy 
zn iesiem y kolejny  a rty k u ł w  p ras ie  ogólnej, k tó ry  obw ieści niesam ow ite 
i z a sk a k u ją c e  odkrycie, iż b ib lio tekarz  także  m oże być m łody, n a  czasie 
i m o d n ie  w y g lą d a ć ? ” ®̂. P o śró d  o b ro ń có w  p re s t iż u  n asze j profesji 
i budow niczych  jej pozytyw nego w ize ru n k u  wolę osobiście  ł^ibliote- 
k a rzy  po irj^ow anych  n iż  p roszących  o u zn an ie .

Zachowania etyczne gwarancją prestiżu

O potrzebie budow an ia  pozytywnego w izerunku  zaw odu w spom ina -  
i to  trzy k ro tn ie  -  p ro jek t K o d e k su  e ty k i b ib lio teka rza  i  p ra co w n ika  
in fo rm a c ji p o d d a n y  o s ta tn io  p o lsk im  b ib lio tekarzom  pod  dyskusję^^. 
J u ż  w  z a s a d a c h  ogólnych  tego d o k u m e n tu  czytam y: „B ibliotekarze 
i p racow nicy  inform acji (...) zaw sze d ok łada ją  s ta r a ń  do ksz ta łtow an ia  
i u trw a la n ia  pozytyw nego w iz e ru n k u  sw ojego z aw o d u ” ®̂.

W  d a lszy ch  u s tę p a c h  p roponow anego  k o d e k su  rów nież  pojaw ia 
s ię  k w e s t i a  b u d o w a n ia  w iz e r u n k u .  C z y ta m y  m ia n o w ic ie , że 
b ib lio tekarze: „K ierują się dobrze rozum ianym i z a sa d am i so lidarności 
zaw odow ej, d b a ją c  o pozytyw ny w ize ru n ek  zaw o d u ”, a  także: „Dbają 
o d o b re  im ię sw ojej in s ty tu c ji, w  podejm ow anych  d z ia ła n iac h  zm ie­
rz a ją  do w y k reo w an ia  i u trw a le n ia  w  spo łeczeństw ie  jej pozytyw ­
nego  w iz e ru n k u

Z fa k tu , że trz y k ro tn ie  w  p ro p o n o w an y m  d o k u m en c ie  m ów i się 
o k s z ta ł to w a n iu  w iz e ru n k u  w yn ika , że p ro b lem  złego w iz e ru n k u  
is tn ie je , a le  e w e n tu a ln e  p rzy jęcie  p ropozycji k o d e k su  p rzez  ś ro d o ­
w isk o  (co w ydaje  się  t ru d n e  do o s iąg n ięc ia  ze w zg lędu  n a  pow ażne, 
a  n ie c h ę tn e  kodeksow i w ypow iedzi, ja k ie  po o p u b lik o w an iu  p ro jek tu  
po jaw iły  się®°) je szc ze  sam eg o  w iz e ru n k u  n ie  pop raw i. F a k tu  pub li-
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k a c ji  p ro je k tu  n ie  n a le ż y  b a g a te l iz o w a ć , to  w a ż n e  w y d a rz e n ie  
w  po lsk im  b ib lio tekarstw ie , k tó re  jeszcze  d ługo będzie d y sk u to w an e . 
Ś w iadczą  o ty m  w ypow iedzi u c z e s tn ik ó w  E lek tro n iczn eg o  F o ru m  
EBIB. N iek tórzy  z n ic h  p rzyznali, że te k s t  p ro je k tu  k o d e k su  był d la  
n ic h  czym ś w  ro d z a ju  r a c h u n k u  su m ie n ia . Były co p ra w d a  z n a n e  
w cześn iej tak ie  m an ife s ty , k tó re  ów  r a c h u n e k  s u m ie n ia  u ła tw ia ły , 
żeby w ym ienić  n p . p ięć  p ra w  R a n g a n a th a n a , 10 g rzechów  g łów nych  
b ib lio te k a rz a  w ed łu g  Ż m igrodzk iego , czy d z ie w ię tn a s to p u n k to w y  
w zorzec złej b ib lio tek i w ed łu g  Eco. P ro p o n o w an y  k o d e k s  n ie  m iał 
być tylko ko lejnym  „pom ocn ik iem ” p rzy  p rze p ro w a d za n iu  r a c h u n k u  
su m ie n ia  b ib lio tekarzy . Ale m im o w szystko  dobrze , że n iek tó rzy  eks- 
p iacy jn ie  zareagow ali po jeg o  lek tu rze . To znaczy , że o d e g ra  o n  z n a ­
czącą  ro lę, n a w e t je ś li  z pow o d u  w ypow iedzi k ry ty czn y ch  n ie  s ta n ie  
się  o ficjalnym  d o k u m e n te m  SBP.

E lżb ie ta  C zyżew ska, p isz ą c  k ilk a  la t  te m u  o e tyce  zaw odow ej 
w  środow isku  b ib lio tekarsk im , postaw iła  tezę, że jed n y m  z p o d s ta ­
wowych w aru n k ó w  p o dn ies ien ia  p res tiżu  zaw odu je s t  w sk azan ie  no rm  
etycznych, jak im i pow inni kierow ać się b ib lio tekarze  i opracow anie  
k o d e k su  e tycznego b ib lio tekarzy , k tó ry  by łby  d o b ry m  m a te r ia łe m  
w y jśc io w y m  w  k s z ta łc e n iu  b ib lio tek a rzy ® Ч J a k  w id a ć  p o s tu la t  
Czyżewskiej po k ilku  la ta c h  w łaśn ie  został spełn iony  (na razie  w  postac i 
p ro jek tu ). Ale zda jem y  sob ie  sp raw ę , że sa m  k o d e k s  n ie  p o d n o si 
p res tiżu , tylko osoby, k tó re  zechcą  stosow ać się do jego w skazów ek.

Z a s ta n a w ia  m n ie  p rzy  tym , czy b ard z ie j o n a ro d z in a c h  K o d ek su  
zadecydow ały  z ac h o w an ia  n iee ty czn e , ja k ie  a u to rz y  p ro je k tu  z a o b ­
serw ow ali w  zaw odzie obecn ie , czy raczej j e s t  to  p ró b a  zap o b ież en ia  
n iee tycznym  p o staw o m  w  na jb liższe j p rzyszłośc i, k iedy  w  W3n iik u  
p rze m ia n  cyw ilizacy jnych  d o ty k a jąc y ch  w  pow ażnym  s to p n iu  b ib ­
lio tek arstw a , w  w yn iku  w ielości różn ie  d o s tę p n y ch  źródeł in fo rm acji, 
w ręcz  p o to p u  in fo rm a c ji i je j k o m e rc ja liz a c ji , m ogą  s ię  po jaw ić  
w  w iększym  n a s ile n iu  dy lem aty  m o ra ln e . M am  nadzieję , że w łaściw e 
j e s t  d ru g ie  w y tłu m aczen ie , to  znaczy , że n ie  m a  ju ż  te ra z  w  n a szy m  
ś ro d o w is k u , a ż  ty lu  p o w a ż n y c h  z a c h o w a ń  n ie e ty c z n y c h , k tó re  
u z a sa d n ia ły b y  p iln ą  p o trzeb ę  fo rm u ło w an ia  k o d e k su . Ale być  m oże 
m oja  n ad z ie ja  je s t  b e zp o d s ta w n a  i s ą  p rze s ła n k i do tego, żeby p ro jek t 
k o d e k s u  t ra k to w a ć  ja k o  m e m e n to  n a  te ra z , a  n ie  n a  p rz y sz łe  
p rob lem y . T ak ą  p rz e s ła n k ą  m ogą być n a  p rzy k ład  w yn ik i a n k ie ty , 
ja k ie  E. C zyżew ska p rz e d s ta w iła  w  sw y ch  ro z w a ż a n ia c h  o e tyce  
b ib lio tek a rsk ie j. O to np . je d n o  z p y ta ń  w  rzeczonej an k iec ie  brzm iało : 
„Czy n iew ielk ie  u p o sa ż e n ie  i n isk i s t a tu s  sp o łeczn y  z aw o d u  u s p r a ­
w iedliw iają n isk i poziom  u s łu g  i n iech ęć  do s ta w ia n ia  sob ie  w ysok ich  
w y m a g a ń ? ”®̂. W y d aw ało b y  s ię , że p y ta n ie  z a w ie ra  j u ż  w  so b ie  
je d n o z n a c z n ą  odpow iedź. K ażdy uczciw y człow iek p o w in ien  p rzecież  
pow iedzieć, że n ie  w olno czynić zła, d la tego  że je s t  m i źle. T ak ie  też
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z d a n ie  m ia ło  86%  re sp o n d en tó w . J e d n a k  12% sp o ś ró d  u czestn ik ó w  
a n k ie ty  odpow iedziało  n a  p o s ta w io n e  p y ta n ie  tw ierdząco , tzn . zgo­
dzili się  z z a sa d ą , że n isk ie  za ro b k i u sp raw ied liw ia ją  złe w ykonyw anie 
sw oic łi obow iązków . M ożna m ieć n ad z ie ję , że n iek tó rzy  zw olennicy  
tego  p o g lą d u  źle z rozum ie li p y ta n ie  i o d e b ra li słow o „ u p o sa ż e n ie ” 
n ie j a k o  w y n ag ro d zen ie , a le  ja k o  fin an so w an ie  b ib lio tek i, w  k tórej 
p ra c u ją . To b y  zm ien ia ło  p o s ta ć  rzeczy, ty lko  czy rzeczyw iście m ożna  
p rzy jąć  t a k  dziw ne w y ja śn ien ie?

In n y m  pow odem  do zm iany  wjn^ażonego w cześniej z d an ia  i nadziei, 
że w  ś ro d o w isk u  b ib lio te k a rsk im  w iększych  p ro b lem ó w  e tycznych  
n ie  m a , j e s t  w ypow iedź H. H o llen d ra , jed n e g o  z a u to ró w  p ro je k tu  
K o d e k su . H o lle n d e r  w  k o m e n ta rz u  do  n iego  s tw ie rd z a  d ob itn ie : 
„Zaw ód b ib lio te k a rz a /p ra c o w n ik a  in fo rm acji, n igdy  n ie u k sz ta łto -  
w a n y  t a k  j a k  le k a rz a  czy n au czy c ie la , o s ta tn io  j e s t  ju ż  w  zupełnej 
ro zsy p ce , p o n iew aż  is tn ie ją  p o tężn e , po lityczne  w ręcz  siły  z a in te re ­
so w an e  tym , b y  zach o w ać  i sa n k c jo n o w a ć  p raw em  jego  o tw arto ść , 
to  znaczy , żeby n ie  było ż ad n y c h  w ym ogów  kw alifikacy jnych , a w an s 
n a s tę p o w a ł g łów nie za  w ysługę  la t, a  pow oływ anie  n a  s ta n o w isk a  
k ie ro w n icze  w yn ika ło  z k ry te rió w  n o m e n k la tu ro w y c h , n ie  z a ś  m ery ­
to ry c z n y c h ”®̂. Ż eby je d n a k  n ie  w yn ika ło  z tego, że b ib lio te k a rs tw u  
g rożą  ty lko  n iee ty c zn e  z a c h o w a n ia  z ew n ę trz n y c h  sił po litycznych , 
H o llen d e r d o d a je ; „(...) n ic  te ż  n ie  w sk a z u je  n a  to , b y  w zrosła  d u m a  
zaw odow a b ib lio tek a rzy  i ich  t ro s k a  o w ła sn e  w y k sz ta łcen ie  i sty l 
p ra c y

Je sz c z e  je d n y m  sygna łem , że w  śro d o w isk u  b ib lio te k a rsk im  m oże 
dz iać  s ię  źle, j e s t  s ta w ia n y  w p ro s t p rzez  Z. Ż m igrodzkiego z a rz u t 
s to so w a n ia  p rzez  b ib lio tek a rzy  c e n z u ry  po litycznej w  g ro m ad zen iu  
z b io ró w . M a s ię  to  p o n o ć  o b ja w ia ć  o b e c n o ś c ią  n a  p ó łk a c h  
b ib lio teczn y ch  w yłącznie  ty tu łó w  p ra s y  lewicowej i lib e ra ln e j. Z resz tą  
w e d łu g  Ż m igrodzkiego  do tyczy  to  ta k ż e  w ydaw n ic tw  zw arty ch , w ięc 
swój z a rz u t  u z u p e łn ia  n a s tę p u ją c o ; „K siążek w ie lu  z n an y ch , a  n aw et 
w y b itn y c h  a u to ró w  n ie  m o żn a  w  b ib lio te k a c h  o d sz u k a ć , jeżeli są  to 
a u to rz y  n ie m a ją c y  sw o iste j « a k red j^ ac ji»  ze s tro n y  ideologicznego 
e s ta b l is h m e n tu ”®̂.

Żm igrodzki p rzypom ina  za tem  bib lio tekarzom , „(...) że ich  obowiąz­
k ie m  j e s t  z a p e w n ie n ie  c z y te ln ik o m  m o ż n o śc i c z y ta n ia  k s ią ż e k  
i c z a s o p is m  n ie  ty lk o  « p o lity c z n ie  p o p ra w n y c h » , tj. z g o d n y ch  
z d o m in u ją c ą  ideo log ią , a le  i ta k ic h , k tó re  s ą  p o lity c z n ie  b ą d ź  
ideo log iczn ie  żle w idz iane. W  żad n y m  w y p a d k u  b ib lio tek a rz  n ie  m oże 
k ierow ać  się  w  g ro m ad zen iu  zb iorów  sw oim i o so b isty m i sy m p a tiam i 
ideo log icznym i, a  -  n ie s te ty  -  m a  to  n ie rz a d k o  m ie jsc e ”®®.
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G dyby rzeczyw iście b ib lio tekarze  sto sow ali c en z u rę  po lityczną , to 
fak tyczn ie  sp rzen iew ierza liby  się zap isow i w  p u n k c ie  1.3 p ro je k tu  
K o d e ksu  e tyk i, gdzie czytam y; „B iblio tekarze i p racow n icy  in fo rm a ­
cji p rzeciw staw ia ją  się  cen zu rze  i o g ran iczan iu  d o s tę p u  do in fo rm a ­
cji, w iedzy i k u ltu ry . W  sy tu a c ji k o n flik tu  su m ie n ia  odw ołu ją  się  do 
ro zw iązań  sz e ro k o  p rzy ję ty c h  w  ś ro d o w isk u  zaw o d o w y m ”®̂. P o ­
w inn iśm y  je d n a k  zdać  sob ie  sp raw ę, że b ib lio tek arze  m ogą n a p ra w d ę  
łatw o n a ra z ić  się  n a  n ie s łu sz n y  c za sem  z a rz u t  s to so w a n ia  cen zu ry , 
gdy ta k  n a p ra w d ę  w  ich  d z ia ła n iu  d e cy d u ją  k ry te r ia  m ery to ry czn e  
i a rty s ty czn e , a  n ie  po lityczne. N ie tru d n o  sob ie  w yobrazić , że b ib lio ­
te k a rz  decy d u je  o n iew łączen iu  ja k ie jś  k s ią żk i lu b  c z a so p ism a  do 
zb io ru  n ie  d la tego , że m a  in n e  pog lądy  po lityczne , a le  d la tego , że 
uw aża  te  w y d aw n ic tw a  za  s łab e , poniżej po z io m u  m ery to ry czn eg o  
i a rty s ty czn eg o . Z resz tą  k ażd y  b ib lio tek a rz  zn a jd z ie  a rg u m e n ty  n a  
ob ro n ę  sw ego s ta n o w isk a  rów nież  w  p ro p o n o w a n y m  K o d eksie , gdzie 
czy tam y , iż  b ib lio te k a rz e : „M ając św ia d o m o ść , że n ie  w sz y s tk ie  
m a te r i^ y  b ib lio teczne  i in fo rm acy jne  s ą  jednakow ej w a rto śc i, s ta ra ją  
się  p o zn ać  ró żn e  sp o so b y  ich  oceny , z w rac a ją c  u w ag ę  n a  op in ię  
k iy ty k i n au k o w ej i l ite ra c k ie j. P rzy doborze  i o p ra c o w a n iu  zb io rów  
k ie ru ją  się  p rzed e  w szy s tk im  p o trze b am i u ży tk o w n ik ó w  i z a s a d ą  
u d z ie la n ia  p r io ry te tu  m a te ria ło m  najw yższej ja k o ś c i” ®̂.

S k o ro  w ięc p o jaw ia ją  się  głosy, że w cale  n ie  j e s t  to  k w e s tia  p rzy ­
szłości, ty lko  ju ż  te ra z  m o żn a  d o strzec  p rze jaw y  n ie p rz e s trz e g a n ia  
e tyk i zaw odow ej, n iew y k o n y w an ia  na leżyc ie  sw o ich  obow iązków , 
b ra k u  chęc i p o d n o sz e n ia  kw alifikacji, s to so w a n ia  c e n z u ry  b ib lio ­
tecznej itp ., to  m o żn a  by  sądz ić , że p ro p o n o w a n y  K o d e k s  e ty k i шг. 
s łużyć n ie  tyle k sz ta łto w a n iu  pozytyw nego w iz e ru n k u  b ib lio tek a rzy , 
co odbudow ie  tego w iz e ru n k u . Nie sąd zę  je d n a k , żeby by ły  p o d staw y  
do ta k  m in o ro w y c h  n a s tro jó w , sa m o k ry ty c y z m u  w  ś ro d o w is k u  
i p o trz e b y  je g o  o c z y s z c z a n ia .  W iz e ru n e k  b ib l io te k a r z y  m im o  
w szystko  n ie  m a  się  p o d n o sić  z u p a d k u  do s ta n ó w  ś re d n ic h , ale 
raczej ze s ta n ó w  ś re d n ic h  do s ta n u ,  w  k tó ry m  o zaw odzie  b ib lio te ­
k a rz a  sp o łeczeń s tw o  będzie  m ów iło z u z n a n ie m , a  n a  ly n k u  p rac y  
jego n o to w a n ia  b ę d ą  p laso w ały  go w  s tre fa c h  w yższych.

Żeby je d n a k  ta k  s ię  s ta ło , m u s i  o p ró cz  n a sz y c h  p o zy ty w n y ch  
d z ia łań  i p rzy ch y ln y ch  czynn ików  o b iek ty w n y ch  tow arzyszyć  n a m  
w ia ra  w  ziszczen ie  się  tej wizji. N a to , j a k  b a rd z o  b ib lio tek a rze  w ierzą  
w  p o d n ie s ie n ie  się  ra n g i z aw o d u  w  na jb liższe j p rzyszło śc i, w sk a z u ją  
w ynik i b a d a n ia  p rzep ro w ad zo n eg o  m e to d ą  d e lfijsk ą  p rzez  S h ifrę  
B a ru ch so n -A rb ib  i J e n n y  B ro n s te in . A u to rk i p o s ta n o w iły  z ap y tać  
k ilk u d z ies ięc iu  sp e c ja lis tó w  z z a k re s u  b ib lio tek o z n aw stw a  i in fo r­
m ac ji n au k o w e j p o c h o d zą cy c h  z K an ad y , USA, E u ro p y  i Iz ra e la  
o ró żn e  k w estie  zw iązane  z p rzy sz ło śc ią  b ib lio tek  i z aw o d u  b ib lio ­
tek a rza . Zw ażyw szy, że to  czego sob ie  życzym y, n ie  zaw sze  p ok ryw a
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się  z tym , czego n a p ra w d ę  się  spodziew am y, sp e c ja liśc i z z a k re su  
LIS m ieli odpow iedzieć  n a  p y ta n ie , co J e s t  p o ż ąd a n e , a  co p raw d o ­
p o d o b n e  w  b ib lio tek a rs tw ie  w  p rzyszłośc i. Z za ło żen ia  in te re su ją c e  
w  ty m  b a d a n iu  było , j a k  b a rd z o  m a rz e n ia  ro zm ijać  się  b ę d ą  ze 
zd row ym  ro zsąd k ie m . O to  n p . o d se te k  u c z e s tn ik ó w  b a d a n ia , k tó rzy  
s tw ie rd z ili, że j e s t  b a rd z o  p raw d o p o d o b n e , że b ib lio tek i pu b liczn e  
b ę d ą  d aw ać  sw oim  u ży tk o w n ik o m  b e z p ła tn y  d o s tę p  do In te rn e tu  
(nie ty lko  do  ogóln ie  d o s tę p n y c h  s t r o n  WWW, a le  te ż  do ko m ercy j­
n y c h  b a z  d a n y c h  d o s tę p n y c h  p rzez  sieć) w yniósł 35% . Ale z drugiej 
s t ro n y  w  tej sam ej g ru p ie  w  odpow iedzi n a  p y ta n ie  n a  ile byłoby to 
p o ż ą d a n e ,  o d s e te k  w y n ió s ł 85%®®. In n y m i s ło w y  a n k ie to w a n i  
b ib lio tek o zn aw cy  życzyliby so b ie  w  d u ży m  s to p n iu , żeby In te rn e t 
był d o s tę p n y  w  b ib lio te k a c h  b e zp ła tn ie , ty le  że n ie  b a rd z o  w ierzą 
w  to, b y  ta k i s ta n  dało  się  d łużej u trzy m ać . Przy in n y m  s tw ie rd zen iu  
z o m aw ian eg o  b a d a n ia , że „zdolność w y szu k iw a n ia  i p rze tw arz an ia  
in fo rm a c ji b ęd z ie  fu n d a m e n ta ln ą  u m ie ję tn o śc ią  w  spo łeczeństw ie  
in fo rm acy jn jrm  i w  re z u lta c ie  b ib lio tek a rze  za jm ą  c e n tra ln e  m iejsce  
w  tak ie j sp o łe cz n o śc i”, 75%  re sp o n d e n tó w  u zn a ło  te n  s ta n  za  bardzo  
p o ż ą d a n y , a le  „ ty lk o ” 2 2 ,5 %  w  te j sa m e j g ru p ie  re s p o n d e n tó w  
s tw ie rdz iło , że ta k ie  rozw iązan ie  j e s t  b a rd z o  prawdopodobne^®. T en  
w y n ik  o z n ac za łb y  n ie s te ty , że m ów ien ie  o w s p a n i^ e j  p rzyszłośc i 
z a w o d u  b ib lio te k a rz a  m a  częście j c h a r a k te r  życzen ia  n iż  rea lnej 
p rzep o w ied n i. J a k  się  o k azu je  n ie  b a rd z o  też  w ierzym y, że b ib lio te ­
k a rz e  szk o ln i z ac zn ą  odgryw ać w ięk szą  rolę w  szkole. Bo n a  s tw ie r­
dzen ie , że „b ib lio tekarze  szko ln i b ę d ą  w  w iększym  s to p n iu  zaan g ażo ­
w a n i w  tw o rzen ie  p ro g ram ó w  n a u c z a n ia  i w  w iększym  s to p n iu  ich  
k o m p e te n c je  in fo rm acy jn e  z o s ta n ą  w y k o rz y s ta n e ”, 60%  re s p o n d e n ­
tów  odpow iedziało , że by łoby  to  b a rd z o  p o ż ąd a n e , a le  jed n o c ze śn ie  
t a  s a m a  g ru p a  w ierzy  w  to  ty lko  w  15%'^^ K ró tk im  p o d su m o w an iem  
d la  ty c h  b a d a ń  m ogłoby  w ięc być stw ie rd zen ie , iż ro zu m  m ów i co 
in n eg o , n iż  p o d p o w ia d a  se rce .

W yższe zarobki -  większy prestiż?

A n k ie to w an i sp e c ja liśc i to  -  ta k  n a leży  w n ioskow ać  z o p isu  b a ­
d a n ia  -  św ia to w a  e lita  b ib lio tek o zn aw stw a . To lu d z ie  m a jący  duży  
w p ły w  n a  rozw ó j b ib l io te k a r s tw a ,  to  w y c h o w a w c y  p rz y s z ły c h  
a d e p tó w  tego  zaw o d u . Z a tem  b r a k  w ia ry  n ie k tó ry c h  z n ic h  w  to , że 
b ib lio te k a rs tw o  m a  p rzed  so b ą  d o b rą  p rzyszło ść , m oże się  w ydaw ać
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niepokojący . Ale m o żn a  m ieć nadzieję , że swój „u m iark o w an y  sc e p ty ­
cyzm ” o p ie ra ją  raczej n a  z łych  d o św ia d cz en ia ch  z p rzesz ło śc i, n iż  
n a  p rz e s ła n k a c h  p o zw ala jący ch  w n ioskow ać  o p rzysz ło śc i. W obec 
tego, gdyby ta k ie  p rz e s ła n k i się pojaw iły, s to p ie ń  o p ty m isty czn y ch  
n a s tro jó w  m ógłby i p o w in ien  w z ra s ta ć . Co m o żn a  by  u z n ać  za  ta k ą  
p rzesłan k ę?  Sądzę, że dobrym  a rg u m e n te m  d la  popraw y n astro jów  
byłyby ro sn ą ce  zarobk i biblio tekarzy. Oczywiście n ie  chodzi o w zrost 
w yn ika jący  ze w sp ó łczy n n ik a  inflacji, bo  to  a k u r a t  n a s tro jó w  n ie  
popraw ia. Chodzi raczej o próbę udow odnienia, że zarobki b iblio tekarzy 
jak o  przedstaw icieli se k to ra  teleinforozryw kowego -  ta k  is to tnego  dla 
p o rząd k u  p o stin d u stria ln eg o  -  będ ą  w zras tać  w  relacji do zarobków  
w  tych  profesjach , k tó re  swoje la ta  św ie tności m iały  w  spo łeczeństw ie 
in d u stria ln y m . Je ś li  więc zarobk i tych, k tórzy  tw orzą i p rze tw arzają  
inform ację (a więc także  bibliotekarzy) w yraźnie w zrosną  w  s to s u n k u  
do zarobków  tych, k tó rzy  p ro d u k u ją  węgiel, s ta l  i ropę, dopiero  w tedy 
będziem y m ogli m ówić o faktycznym  n a s ta n iu  nowej ery.

O czek iw an ie  p o d n ie s ie n ia  się  p re s tiż u  po p rzez  fa k t zw ięk szen ia  
zaro b k ó w  n a p a w a  tro c h ę  sm u tk ie m , bo  n ie  z p o w o d u  n a sze j w ażnej 
roli społecznej m ielibyśm y być szanow an i, a le  z pow odu  przyzw oitych 
zarobków . N a szczęście  n ie  w szy stk o  n a  św iecie w  te n  sp o só b  je s t  
p rze liczane . W yniki so n d a ż u  „Polityki” w sp o m n ia n eg o  n a  w s tęp ie  
p o k azu ją , że w  czołów ce sz an o w an y c h  zaw odów  są  tak ż e  te, k tó ry ch  
członkow ie s ą  raczej s łab o  o p łacan i, czego p rzy k ła d em  s ą  z a jm u ją ce  
trzecie  m ie jsce  p ie lęg n ia rk i i n au czy c ie le  n a  m ie jsc u  czw artym .

Pow inniśm y zatem  ju ż  teraz  w  k ra jach  o s tru k tu rz e  dochodu  n a ro ­
dowego zbliżonej do ideału  społeczeństw a inform acyjnego obserw ow ać 
optym istyczne d la  n a s  zjawisko, z którego wypływa je d e n  w niosek  -  
op łaca  się być biblio tekarzem ! W  zasadzie  to  ju ż  w cześniej się opłacało, 
ty le  że to  p rz e k o n a n ie  n ie  d o ta r ło  je s z c z e  do s z e ro k ic h  k ręg ó w  
spo łecznych . Uzm ysłowił te n  fak t u c ze s tn ik o m  sw ojego se m in a r iu m  
goszczący k ilk a  la t  te m u  n a  UW prof. S ta n le y  E lm an . O pow iedział 
n a m  m ianow icie  o badcin iu  sondażow ym  p rzep ro w ad zo n y m  w  USA. 
W ielu p rzypadkow ym  osobom  z ad a n o  w  tej so n d z ie  je d n o  py tan ie : 
„ Ja k  Ci się  w ydaje, ile z a ra b ia ją  b ib lio te k a rz e ? ” Ś re d n ia  z u z y s k a ­
n y c h  o d p o w ied z i w y n io s ła  około  2 0  0 0 0  $  ro c z n ie . T y m c z a se m  
rzeczy w ista  ś re d n ia  s ta ty s ty c z n a  zb liża ła  s ię  w te d y  do  4 0  ООО $ 
roczn ie . J e d n y m  słow em  b iła lio tekarzom  a m e ry k a ń s k im  je s t  lepiej 
n iż  się  A m ery k an o m  w ydaje. D o ta rc ie  tej in fo rm ac ji do św iad o m o śc i 
spo łecznej j e s t  n ie u n ik n io n e , a  n a  pew no  w s k a z a n e  d la  po p raw y  
opin ii o tym  zaw odzie. J e ś l i  je d n a k  ch cem y  stw ie rdz ić , że o p łac a  się 
być b ib lio tek a rzem , to  m u s im y  p rzy  ty m  s tw ie rd z e n iu  zrob ić  pew ne 
z a s trz e ż e n ie . N a pew no  o p ła c a  s ię  być z a tru d n io n y m  w  je d n y m  
z flag o w y ch  o k rę tó w  b ib l io te k a r s tw a , czy li w  d u ż e j b ib lio te c e  
m iejskiej, w  dużej b ib lio tece ucze ln iane j a lbo  w  b ib lio tece  o c h a ra k ­
terze b iblio teki narodow ej lub  reg iona lne j. Z arobki w  tych  b ib lio tekach  
są  w yraźnie  w yższe od zarobków  osób  z a tru d n io n y c h  w  p lacó w k ach  
olDsługujących niew ielkie spo łeczności lo k a ln e  (T abela 5).



Tabela 5
Zarobki b ib lio tekarzy w USA w 2002 r. w zależności od wielkości biblioteki

2002 r. Dyrektor biblioteki Bibliotekarz

Duża biblioteka 120000$ 34000 $

Mała biblioteka 22000$ 24000 $

S zczegó ln ie  w idać  to  w  k a te g o rii dy rek to rów . O to n p . dy rek to rzy  
d u ^ c h  a m e ry k a ń sk ic h  b ib lio tek  pu b liczn y ch , o b słu g u jący ch  o b sz a ­
ry  z powyżej m ilionem  p o ten c ja ln y ch  uży tkow ników  za rab ia li rocznie 
w  2 0 0 2  r. około  120 ООО $, p o d c za s  gdy d y rek to r  m ałej b ib lio tek i 
o b s łu g u ją c e j do 5 0 0  u ^ tk o w n ik ó w  z a ra b ia ł ś re d n io  22  ООО Te 
d y sp ro p o rc je  n ie  s ą  j u ż  ta k  d u że  w  g ru p ie  „zw ykłych” b ib lio tekarzy . 
Z a tem  odpow iednio : b ib lio tek a rz  w  dużej b ib lio tece  m iejskiej zarab ia ł 
w  2 0 0 2  r. -  3 4  ООО $, a  w  m ałej b ib lio tece  -  2 4  ООО P ocieszający  
j e s t  n a  pew no  fak t, że p rz e c ię tn y  b ib lio tek a rz  w  dużej b ib lio tece  
p u b lic z n e j z a ra b ia  k ilk a d z ie s ią t  p ro c e n t w ięcej n iż  d y re k to r  n a  
prow incji. W nikliw y czy teln ik  zauw ażył też  zapew ne w  pod an y ch  wyżej 
d a n y c h  co ś  z a sk a k u ją c e g o . O tó ż  w y n ik a  z n ic h , że d y re k to r  n a  
p row incji z kw otą  22  ООО $ rocznie  z a ra b ia  ś red n io  o 2 0 0 0  $ m niej 
n iż  je g o  s ta ty s ty c z n y  p o d w ła d n y . J a k  to  m ożliw e?  P o czą tk o w o  
sąd z iłem  n aw et, że do tab e l w  cy tow anym  przeze m nie  źródle w krad ł 
s ię  b łą d ,  j e d n a k  p o tw ie rd z e n ie  ic h  p ra w id ło w o śc i z n a la z ło  się  
w  k o m e n ta rz u  do ty ch  d an y ch . O kazu je  się więc, że w  rozw ijającym  
się  a m e ry k a ń sk im  b ib lio tek a rstw ie  pub liczn y m  (mimo n a rz e k a ń  n a  
zły s ta n  fin an só w  p u b licznych , k tó re  sły ch ać  pod  k a żd ą  szerokością  
g e o g ra f ic z n ą )  p o w s ta ją  w c ią ż  n o w e  i n o w o c z e s n e  b ib l io te k i ,  
z a tru d n ia ją c e  dobrze w ykształconych  i m łodych biblio tekarzy, k tó rych  
o c z e k iw a n ia  f in a n so w e  n ie  s ą  m a łe . P o tw ie rd za ją  tę  in fo rm a c ję  
w cześn ie jsze  o ro k  b a d a n ia  ALA, z k tó ry ch  w ynika, że śred n ie  zarobk i 
p o czą tk u jąceg o  b ib lio tek a rza  w  USA w joiosiły 33  ООО $ rocznie^"*.

Z p o d an y ch  wyżej d an y ch  W5 m ika, że z p u n k tu  w idzenia zarobków  
w arto  być pracow nikiem  now oczesnej biblioteki, k tó rą  nieco patetycznie 
i d la  d o d a n ia  s p le n d o ru  c o ra z  częście j o k re ś la  się  w  l ite ra tu rz e  
b ib lio tekoznaw czej ja k o  „know ledge sp a c e ”, n iż  w  b iblio tece, k tó rą  
z kolei, z n u tą  lekcew ażenia, nazyw a się „w ypożyczalnią”.

Czy m o żn a  z a te m  stw ierdzić  n a  p o d staw ie  d a n y ch  o za ro b k ac h  
b ib lio tek a rzy  w  USA, że p ro fes ja  b ib lio te k a rsk a  ja k o  w ażne ogniwo 
w  sp o łe c z e ń s tw ie  in fo rm acy jn y m  z ac zy n a  w y raźn ie  liczyć się  n a  
ry n k u  p rac y  i dzięki te m u  podnosić  sw oją rangę  i że w obec tego w  k ra-
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ja c h  p o d ą ż a ją c y c h  za  USA w  ro zw o ju  c y w iliza cy jn y m  p o d o b n e  
z jaw isk a  będziem y  obserw ow ać?  N a fan fa ry  tr iu m fu  j e s t  m oże za 
w cześnie, ale pew ne sygnały  s ą  ob iecu jące . S p róbow ałem  m ianow icie  
p o ró w n ać  w ysokość  zaro b k ó w  b ib lio tek a rzy  w  USA i w  P o lsce  z z a ­
ro b k a m i w  in n y c łi, „n ie in fo rm ac y jn y ch ” p ro fe s ja ch . Z rob iłem  te ż  
n a s tę p u ją c e  założen ie : je ś l i  p ra w d ą  j e s t  (jak  tw ie rd z ą  n ie k tó rz y  
sp ec ja liśc i o p isu jąc y  z ag a d n ie n ie  „ p o s tin d u s tr ia l  so c ie ty ”), że USA 
są  ju ż  k ra je m  w y k azu jący m  cechy  sp o łe cz eń s tw a  in fo rm acy jn eg o , 
a  in n e  k ra je  dop iero  w tym  k ie ru n k u  zm ierza ją , to  z a ro b k i b ib lio ­
tek a rzy  w  z es ta w ien iu  z p ro fes jam i „p rzem ysłow ym i” p ow inny  być 
w  USA w yższe, a  w  in n y ch  k ra ja c h  n iek o n ieczn ie . Poniżej z a p re z e n ­
tu ję  w y b ran e  d a n e  do tyczące  zaro b k ó w  w  USA i w  Polsce . Z an im  
je d n a k  to  n a s tą p i , p o trze b n e  s ą  u ś c iś le n ia  te rm in o lo g iczn e . O tóż 
zarów no z d a n y ch  B iu ra  S ta ty s ty k i P racy  am ery k ań sk ieg o  M in is te r­
s tw a  Pracy, ja k  i polskiego GUS w ynika, że n ie  każdy , k to  p ra c u je  
w bib lio tece, je s t  b ib lio tekarzem . M ówiąc więc o za ro b k ac h  b ib lio te ­
karzy  n ie  pow inn iśm y  u ś re d n ia ć  zarobków  w szy stk ich  osób  p ra c u ­
jący ch  w  b ib lio tekach , ale b rać  pod  uw agę tylko zarobk i „b iblio tekarzy 
w łaśc iw y ch ”. R ozróżn ien ie  to  n ie  p row adzi je d n a k  do k larow nego  
i sa ty sfak c jo n u ją ce g o  w y ło n ien ia  g ru p y  zaw odow ej b ib lio tek a rzy . 
Szczególnie dotyczy to  d a n y c h  p o lsk ich , co n ie  u ła tw ia  ich  in te r ­
p re tac ji. O tóż w  zasto so w an e j w  d a n y c h  a m e ry k a ń sk ic h  k lasy fik ac ji 
SO C  (S ta n d a r d  O c c u p a t io n a l  C la s s if ic a t io n )  o so b y  p r a c u ją c e  
w  b ib lio tek a ch  m o żn a  sp o tk a ć  w  dw óch  k a te g o ria c h . „ L ib ra r ia n s”, 
czyli „w łaściw i b ib lio te k a rz e ” (zdaję sob ie  sp ra w ę  z u m o w n o śc i tego 
o k re ś le n ia ) , n a le ż ą  do  k a te g o r ii  2 5  -  E d u c a tio n , T r a in in g  a n d  
L ibra ry, n a to m ia s t  p o m o cn icy  b ib lio te c z n i („ lib rary  a s s i s t a n t s ”) 
na leżą  do kategorii 4 3  -  O ffice a n d  A d m in is tra tiv e  S u p p o r f^ . Z arobk i 
osób  z tej d rug iej k a teg o rii s ą  oczyw iście w yraźn ie  n iższe , w ięc d la  
ja s n o ś c i  w yw odu są  w  pon iższym  z es ta w ien iu  p o m in ię te . Z kolei 
w  z as to so w an e j p rzez GUS „K lasyfikacji zaw odów  i sp e c ja ln o ś c i” ®̂ 
podzia ł o sób  z a tru d n io n y c h  w  b ib lio te k a c h  j e s t  in n y  i tro c h ę  m niej 
p rze jrzysty . O to bow iem  „w łaściw i b ib lio te k a rz e ” n a le ż ą  w  tej k la s y ­
fikacji do k la sy  2 4  -  P o zo sta li sp ec ja liśc i, a  śc iś le  do k la sy  2 4 3  -  
A rch iw iści, b ib lio teka rze  i  sp ec ja liśc i do  sp ra w  in fo rm a cJP . N a to m iast 
p racow nicy  b ib lio tek , k tó rzy  je d n a k  w  m yśl ty ch  ro zw ażań  n ie  są  
b ib lio tekarzam i, na leżą  do k lasy  41 -  P ra co w n icy  o b słu g i b iurow ej, 
a  ś c iś le  z n a jd u ją  s ię  w  p o d k la s ie  4 1 4  -  P ra c o w n ic y  b ib lio te k , 
archiw ów , p o c z ty  i  p o k re w n f^ . Oczywiście ich  zarobk i d la  u z y sk an ia  
p r z e jr z y s to ś c i  ta k ż e  n ie  b ę d ą  b r a n e  p o d  u w a g ę  w  p o n iż s z y m
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n a l C lassifica ttion  [online], [dostęp: 27 s ie rpn ia  2004]. D ostępny w World Wide 
Web: <h ttp ://w w w .b ls .g o v /so c /h o m e .h tm >.

Ю asyfikacja w prow adzona Rozporządzeniem  M inisterstw a Pracy i Polityki 
Socjalnej z 1995 r.

S tru k tu ra  w ynagrodzeń w edług  zaw odów  w  p a źd zie rn iku  2002. W arszaw a 
2003 s. 51.

’■® Tamże, s. 53.

http://www.bls.gov/soc/home.htm


z e s ta w ie n iu . Nie p ow inny  z re sz tą  być tak ż e  b ra n e  pod  uw agę we 
w cześniej p rzedstaw ionych  rozw ażaniach  o procentow ym  udziale kobiet 
i m ężczy zn  w  zaw odzie  b ib lio te k a rsk im , bo  e w e n tu a ln e  w n io sk i 
zac iem n ia łaby  d u ż a  liczba panów  listonoszy, na leżących  do kategorii 
414 .

O to  w ięc z d a n y c h  a m e ry k a ń s k ic h  w y n ik a  (zob. T a b e la  6), że 
z a r o b k i  „ w ła ś c iw y c h ” b ib l io te k a r z y  s ą  w y ższe  w  p o ró w n a n iu  
z k ilk o m a  p ro fes jam i „ n ie in fo rm acy jn y m i”. T ym czasem  z d an y ch  
G U S w y n ik a , że b ib lio te k a rz e  w  P o lsce  z a ra b ia ją  w  p o d o b n y m  
z e s ta w ie n iu  k ilk u  p ro fes ji n a jm n ie j.

Tabela 6

Z arobki b ib lio tekarzy w USA i w Polsce w porów naniu  
z b ranżam i „nieinform acyjnym i”

Branża Polska 2002 (miesięcznie) USA 2003 (rocznie)
Bibliotekarstwo 2044 zł 45 520 $
Przemysł papiemiczy 2285 zł 37 520 $
Górnictwo 3693 zł 39 720 $
Przemysł tytoniowy 3906 zł 37 450 $

Nie u k ry w am , że d o b ó r p rzyk ładów  n ie  j e s t  zupełn ie  przypadkow y, 
m oże n a w e t j e s t  n ieco  ten d en cy jn y . Ale m oim  z am ia rem  n ie  było 
k a te g o ry cz n e  s tw ie rd zen ie  ja k ie jś  p raw id łow ości, bo  n a  to j e s t  za 
w cześn ie , a  jed y n ie  zasygnalizow anie  pew nych  procesów  i k ie ru n k ó w  
p rz e m ia n . S ta ra łe m  się  w ięc p o k azać , że w  k ra ju  ta k im  ja k  USA, 
k tó iy  sp e c ja liśc i u w a ża ją  z a  n a jb a rd z ie j zb liżony do p o rz ą d k u  sp o ­
łeczn o - gospodarczego zw anego „spo łeczeństw em  in fo rm acy jn y m ”, 
z a ro b k i  ty c h , k tó rz y  „ p ro d u k u ją ” in fo rm a c ję  i św ia d c z ą  u s łu g i  
in fo rm acy jn e , m ogą być w yższe od zarobków  tych , k tó rzy  p ro d u k u ją  
d o b ra  m a te r ia ln e  i św iadczą  in n e  u słu g i. W o b u  k ra ja c h  s ą  sek to ry  
p rzem y słu , w  k tó ry ch  z a ra b ia  się więcej n iż  w  b ib lio tek arstw ie  (np. 
w  b ra n ż y  m otoryzacy jnej, czy p rzem yśle  chem icznym ). Nie m ożna 
w ięc jeszcze  z całym  p rzek o n an iem  stw ierdzić, że w  USA p rze d s ta w i­
ciele s e k to ra  in fo rm acy jnego  z a ra b ia ją  ś re d n io  więcej od p rzed staw i­
cieli s e k to ra  p rzem ysłow ego, m o żn a  je d n a k  z n a d z ie ją  przy jąć, że 
z a p re z e n to w a n e  d a n e  s ą  ja s k ó łk a m i ta k ie j te n d e n c ji .  G dyby  te  
n a d z ie je  m ia ły  się  sp raw d z ić  i w sk aź n ik i p o lsk ie  m ia ły  zm ierzać  do 
re la c ji a m e ry k a ń s k ic h , to  za ro b k i b ib lio tek a rzy  w  Polsce  pow inny  
za  p ew ien  czas  przew yższyć zarobk i górników . N iestety , n ic  n ie  w sk a ­
zu je , żeby m ia ło  to  n a s tą p ić  szybko . Z d a n y ch  zaw arty ch  w trzech  
o s ta tn ic h  ro czn ik ach  GUS „ S tru k tu ra  w ynagrodzeń  w edług  zaw odów ” 
w y n ik a , że tem p o  w z ro s tu  zaro b k ó w  b ib lio tek a rzy  (zob. pon iższy  
w ykres) w  la ta c h  1999, 2001  i 2002  (kolejno 1685, 2015  , 2044  zł) 
było p o d o b n e  (a n a w e t n ieco  gorsze), j a k  tem po  w zro stu  zarobków  
w ś ró d  g ó rn ik ó w  (k o le jn o  2 9 2 7 , 3 6 8 0 , 3 7 8 3  zł) i n a  p rz y k ła d  
m aszy n is tó w  kolejow ych (odpow iednio 1763 , 2 1 40 , 2 2 4 5  zł). Te dan e



n ies te ty  u m n ie jsza ją  w cześniej w yrażony optym izm , ale m u sim y  w ciąż 
pam ię tać , że m im o n iew ątp liw ych  su k c esó w  g o sp o d arczy ch  w  o s ta t ­
n ich  la ta c h  (tem po w zro stu  p ro d u k tu  krajow ego, w z ro s t e k sp o rtu ) 
P o lska  je s t  k ra jem , k tó iy  n a d a l o d ra b ia  w ielo letn ie  zaległości w  sferze 
gospodarczej i d o k o n u je  d u ^ c h  zm ian  w  s tru k tu rz e  z a tru d n ie n ia .
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-Ш — 2 Maszyniści 

-A— 3 Bibliotekarze

1999 2001 2002

Tem po w zrostu  zarobków  bibliotekarzy, górników  i m aszynistów  kolejowych

Byłoby więc p rzedw czesne  tw ierdzen ie , że każdy  k to  dziś w  Polsce 
podejm uje  s tu d ia  b ib lio tekoznaw cze, w yb iera  zaw ód, k tó ry  po  u k o ń ­
czen iu  s tu d ió w  d a  m u  w yraźną  sa ty sfak c ję  finansow ą. C hcąc  z całym  
p rzek o n an iem  w ypow iadać tak ie  opin ie, m u sim y  n a jp ie rw  dogonić 
k ra je  ro zw in ię te  w e w s k a ź n ik a c h  e k o n o m ic z n y c h  i w  sp o s o b ie  
tra k to w a n ia  p rzedstaw icie li zaw odu  b ib lio tek a rza . T ym czasem  d a n e  
o z a ro b k ac h  b ib lio tekarzy  w  in n y ch  k ra ja c h  ju ż  tak iego  op tym izm u  
n ie  pow odu ją . O to n a  p rzyk ład  A nne G ould ing  w  ro zw ażan iach  n a  
te m a t tru d n e j p rzyszłości szko ln ic tw a b ib lio tekoznaw czego w  W ielkiej 
B ry tan ii stw ierdzóa, że w  o s ta tn ic h  la ta c h  obserw u je  się ta m  n iep o k o ­
jąc e  zjaw isko zam y k an ia  kolejnych o środków  akadem ick iego  k sz ta łce ­
n ia  b ib lio tekarzy . Pow odem  je s t  m ałe  za in te reso w an ie  tym i s tu d ia m i, 
a  w  tle są  ja k  zwykle kw estie  finansow e. G ould ing  d o strzeg ła  bow iem , 
że c e n a  k red y tu , ja k i  k a n d y d a t n a  s tu d ia  m u s i^ b y  zac iąg n ąć , żeby 
pozwolić sob ie  n a  stu d io w an ie , j e s t  w yraźn ie  w yższa od sp o d z iew a­
n y c h  zaro b k ó w  n a  s ta rc ie  k a rie ry . Inaczej m ów iąc, p o c z ą tk u ją c y  
b ry ty jsk i b ib lio tekarz  za rab ia ją cy  niew iele więcej n iż  12 ООО $ roczn ie  
(być m oże G ould ing  podaje  kw otę n e tto , bo  w ydaje się  o n a  tro ch ę  
m ała), n ie  byłby w  s ta n ie  sp łacać  zaciągn ię tego  n a  s tu d ia  kredytu^®.

A. Goulding: The fu tu re  o f  undergradua te lib ra ria n sh ip  degrees. „ Jo u rn a l of 
L ibrarianship  and  Inform ation S cience” 2001 n r  4 s. 167.



Kto naprawdę jest bibliotekarzem?

Tego ty p u  in fo rm acje  s tu d z ą  n ieco  optym izm  p łynący  z cytow anych 
wyżej d a n y c h  a m e ry k a ń sk ic h . Z w cześn iejszych  rozw ażań  o z a ro b ­
k a c h  p łyn ie  je d n a k  rów nież  pew ien  sy g n a ł pozytyw ny. Z cy tow anych  
d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  w y n ik a  m ianow icie , że o só b  p ra c u ją c y c h  
w  b ib lio te k a c h  „nie w k ła d a  s ię  do je d n e g o  w o rk a ”. O czyw iście, 
p o d z ia ł n a  b ib lio te k a rz y  i p o m o cn ik ó w  b ib lio te c z n y c h  j e s t  ty lko  
w s tę p n y m  i u p ro sz cz o n y m  podzia łem , a le  j e s t  is to tn e , że w sk azu je  
n a  p o trze b ę  p rze jrzy steg o  o p isa n ia  g ru p y  zaw odow ej b ib lio tekarzy . 
To, że n ie  k ażd y  z a tru d n io n y  w  b ib lio tece  j e s t  b ib lio tek a rzem , p o ­
w in n o  być ta k  oczyw iste , j a k  to , że n ie  k ażd y  z a tru d n io n y  w  lin iach  
lo tn iczy ch  j e s t  p ilo tem . N iestety , tak ie  u p ro szczo n e  spo jrzen ie  n a  
b ib lio te k a rs tw o  j e s t  d o ść  ro z p o w sz e c h n io n e , a  w id o czn e  n a w e t 
w  oficja lnych  d o k u m e n ta c h . W ystarczy  spo jrzeć n a  zap isy  kolejnych 
p o lsk ich  ak tó w  n o rm aty w n y ch  od n o szący ch  się  do b ib lio tek  i z a ­
w odu  b ib lio tekarza . O tóż w  u staw ie  o b ib lio tekach  z 1968 r. w  artyku le  
29  u s t .  1 stw ierdzono , że „Pracow nicy, z a tru d n ie n i n a  s tan o w isk ach  
b ib lio te k a rsk ic h , tw orzą  zaw odow ą g ru p ę  b ib lio tek a rzy ”*̂ .̂ O tym , 
k tó re  s ta n o w isk a  są  b ib lio tekarsk ie , a n i o w ym agan iach  kw alifikacyj­
n y c h  s ta w ia n y c h  b ib lio te k a rz o m  te n  p rz e p is  n ie  m ów ił. O becnie 
obow iązu jąca u s ta w a  o kw alifikacjach w spom ina, chociaż niespecjalnie 
d o b itn ie . W  a r ty k u le  29  u s t .  1 tej u s ta w y  czy tam y  m ianow icie : 
„Pracow nicy z a tru d n ie n i n a  s tan o w isk ach  b ib lio tek a rsk ich  pow inni 
p o siad ać  kw alifikacje b ib lio te k a rsk ie . T w orzą on i g ru p ę  zaw odow ą 
b ib l io te k a r z y ”®'. W p ie rw sz e j p o ło w ie  l a t  d z ie w ię ć d z ie s ią ty c h  
ub ieg łego  w iek u , z an im  o b e c n a  u s ta w a  z o s ta ła  o s ta te c z n ie  p rzy ję ta  
p rzez  Sejm , pojaw iały  się  ko lejne  p ro jek ty  nowej u staw y . Najdalej 
w  k w estii o m aw ian y ch  z ag a d n ie ń  szed ł p ro jek t z g ru d n ia  1992 r. 
W  a rty k u le  2 5  u s t .  3 zap roponow ano  tam , co n a s tę p u je : „Bibliote­
karze , d o k u m en ta liśc i i b ib lio tekoznaw cy oraz  b ib lio tekarze  dyplom o­
w an i i dyp lom ow an i p racow nicy  d o k u m en tac ji i in fo rm acji naukow ej 
tw orzą  zaw odow ą g ru p ę  b ib lio tek a rzy ”®̂.

W  k o m en ta rz u  do tam tego  p ro jek tu  Je rzy  Maj n a p isa ł o isto tnym  
celu  p isa n ia  nowej ustaw y , k tórej efektem  m a  być „ustaw ow e w yodręb­
n ie n ie  k a te g o rii  zaw odow ej b ib lio te k a rz y  sp o ś ró d  z a tru d n io n y c h  
w  b ib lio tekach , z rów noczesnym  sprecyzow aniem  i podw yższeniem  
w ym agań  kw alifikacyjnych, u p raw n ia jący ch  do tego t}d:ułu zawodo- 
w ego”®̂. To o czym  p isa ł Maj j e s t  rzeczjrw iście n iezb ęd n e , je ś li  zależy

U stawa z  dnia  9 kw ietn ia  1968 r. o b ib lio tekach . D ziennik U staw  1968 Nr 12 
poz. 63 s. 164.

®‘ U stawa z  dnia 2 7 czerw ca 1 9 9 7 r. o b ib lio tekach . D ziennik U staw  1997 Nr 85 
poz. 539  s. 2620.

U stawa z  dnia  ... o b ib lio tekach . „B ibliotekarz” 1993 n r  3 s. 10.
J .  Maj: K ilka  u w a g  i  w y ja śn ie ń  do p r o je k tu  u s ta w y  o b ib lio te k a c h . 

„B iblio tekarz” 1993 n r  3 s. 4



n a m  n a  w y łon ien iu  e lity  sp o ś ró d  osób  z a tru d n io n y c h  w  b ib lio tek ach , 
czyli b ib lio tek a rzy  s e n s u  s tr ic to . P rzez p ry z m a t w ła śn ie  tej g ru p y  
osób, ich  kw alifikacji i zarobków , p ow inno  sp o łeczeń s tw o  b u d o w ać  
sob ie  w iz e ru n ek  zaw o d u  b ib lio tek a rza . J e s t  oczyw iste , że k o m p e te n ­
cje i z a ro b k i e lity  p o w in n y  być Avyraźnie w yższe od ś re d n ie j k o m ­
p e te n c ji i za ro b k ó w  ogółu  o sób  z a tru d n io n y c h  w  b ib lio te k a c h .

Z p rzep isów  m u s i w ięc ja s n o  w yn ikać , że b ib lio tek a rze m  je s t  ten , 
k to  m a  odpow iedn ie  kw alifikacje , a  n iek o n ieczn ie  te n , k to  się  n im  
czu je. D latego  m ów i się  co raz  częściej o p o trzeb ie  „ re g lam en ta c ji 
z a w o d u ”. P isa ł o tym  m .in . B o lesław  H ow orka, p rzy p o m in a ją c , że 
są  zaw ody tzw. z au fa n ia  pub licznego  (lekarze, p ie lęgn iark i, adw okaci, 
sędziow ie, rad c y  p raw ni), k tó re  p o d leg a ją  p ro fes jo n a ln e j re g la m e n ­
tac ji. Zaw ód b ib lio te k a rsk i j e s t  n a to m ia s t  n a z b y t o tw arty , w ięc d la  
d o b ra  tego zaw o d u  i w y k o n u ją cy c h  go o sób  (a także  ze w zględu n a  
obow iązu jące  Polskę p rzep isy  po w s tą p ie n iu  do UE) p ow in ien  być 
reg lam entow any, ta k  ja k  in n e  zaw ody zau fan ia  publicznego . W edług 
w spom nianych  przep isów  u n ijn y ch  (D yrektyw a 8 9 /4 8 )  o so b a  z a tru d ­
n io n a  ja k o  b ib lio tek a rz  m u s i m ieć u k o ń c zo n e  co n a jm n ie j s tu d ia  
licenc jack ie  z z a k re s u  in fo rm acji n au k o w ej i b ib lio tek o zn aw stw a . 
D yrektyw a u zn aje  s tow arzyszen ia  b ib lio tekarsk ie  w  k ra ja ch  członkow ­
sk ich  UE za  te  organizacje, k tó re  pow inny gw aran tow ać  i regulow ać 
w ym agany poziom  w ykształcen ia  po trzebny  do w y k o n )w an ia  zaw odu 
bibliotekarza®'^. H ow orka m a  je d n a k  w ątpliw ości, czy SBP w  Polsce 
m iałoby m a n d a t do w ykonyw ania takiej funkcji i stw ierdza: „Dzisiaj, 
w  sy tuacji, gdy członkam i S tow arzyszen ia  B iblio tekarzy Polsk ich  (...) 
są  ty lko  n iek tó rzy  re p re z e n ta n c i  n a sze g o  z aw o d u , t rz e b a  zgłosić  
w ątpliw ości, czy n a sz a  o rgan izac ja  sp e łn ia  w a ru n k i do tego, by  wy­
konyw ać z a d a n ia  przew idziane w  d)rrektyw ie”®̂.

Równie scep tycznie  n a  te n  te m a t w )ф ow iada się H. H ollender: „Elity 
zaw odow e b ę d ą  p ilnow ały  in te re só w  ludzi u k s z t^ to w a n y c h  n a  sw oją 
w ła sn ą  m odłę i dołożą w ysiłków , aby  zaw ód b ib lio tek a rza  pozosta ł 
reg la m e n to w an y . M ów im y tu  je d n a k  o ta k ic h  k ra ja c h  j a k  S ta n y  
Z jednoczone AP i raczej n ie  o Polsce, gdzie elity te  s ą  zby t s łab e , by 
reg lam en tac ji z a ż ą d a ć ”®®.

Tego ro d za ju  w )ф ow iedzi s ta n o w ią  w ażn ą  in fo rm ację  o sy tu a c ji 
w  po lsk im  ru c h u  stow arzyszen iow ym  w  dziedzin ie  b ib lio te k a rs tw a  
zważywszy, że ich  a u to ra m i s ą  osoby  b a rd zo  z n a n e  i z a s łu żo n e  d la  
tego ś ro d o w isk a  w  Polsce. Przy w sze lk ich  je d n a k  w ą tp liw o śc iac h  
i zastrzeżen iach  pow iedzm y sobie, że n ie  m a  a lterna tyw y . J e ś l i  p roces 
popraw y w iz e ru n k u  naszego  zaw odu i sy tu a c ji m a te ria ln e j b ib lio te-

B. Howorka: Zaw ód b ib lio tekarza  w  św ietle  p rzep isó w  praw nych . W: Zaw ód  
biblio tekarza  d ziś  i  Ju tro . M ateria ły z  ogólnopolskiej ko n feren c ji N ałęczów  18-20  
w rześnia 2003. W arszaw a 2003 s. 24.

Tamże.
H. Hollender: P rzyszłość zaw odu b ib lio tekarskiego . W: Zaw ód b ib lio tekarza  

dziś iJu tro . M ateria ły z  ogólnopolskiej ko n feren c ji N ałęczów  18-20  w rześnia 2003. 
W arszawa 2003 s. 95.



k arzy  m a  n ie  być ty lko p ro cesem  n a tu ra ln y m , a  więc raczej pow ol­
nym , to  na leży  przyjąć, że m o żn a  n im  ste row ać , że są  m ożliwe „akcje 
p rz y śp ie sz a ją c e ”, k tó re  m oże p rzep row adzać  tylko silne  lobby. SBP -  
n a w e t je ś li  n ie  j e s t  lobby  s iln y m  -  to  je d n a k  jed y n y m , k tó re  m oże 
p ró b o w ać  to  rob ić. J e d n y m  z p rzy k ład ó w  tak ie j d z i^ a ln o ś c i  lobby­
s ty czn e j b y ła  w  m ija jący m  ro k u  o rg an iz ac ja  ogólnopo lsk iego  Tygo­
d n ia  B ib lio tek . Nie m a  w ięc lepszego s tra ż n ik a  reg lam en tac ji zaw odu 
n iż  SBP. P rzede  w szy s tk im  ono  m oże sw ym i d z ia ła n iam i w sp ie rać  
p ro c e s  w y ła n ia n ia  się  w  zaw odzie elity, rów nież  w  z n ac ze n iu  elity 
f in a n so w e j.

W y d a je  s ię  rz e c z ą  o c zy w is tą , że z a ro b k i w y k w alifik o w a n y ch  
b ib lio tek a rzy  pow inny  być w yraźn ie  w yższe od zarobków  osób p ra ­
cu jący ch  w  b ib lio tekacłi, a  n iep o siad a jący ch  określonych  kwalifikacji. 
To j e s t  n iew ątp liw ie  n ie  na jw ażn ie jsze , a le  je d n o  z is to tn y c h  narzędzi 
tw o rzen ia  elity. M ógłby k to ś  pow iedzieć, że tak ie  podejście  j e s t  krzyw ­
d zące  d la  o sób  z a tru d n io n y c h  w  b ib lio tek ach , a  m ający ch  wyższe 
w y k sz ta łcen ie  z innej dziedziny  n iż  b ib lio tekoznaw stw o. Cóż, ta k a  
o so b a  p o w in n a  pogodzić się ze sw oim  gorszym  s ta tu s e m  m ateria lnym , 
j e ś l i  z a t r u d n ie n ie  w  b ib lio te c e  t r a k tu je  ty m c za so w o . J e ś l i  z a ś  
w  d łuższej pe rspek tyw ie  w iąże sw oje losy z b ib lio teką , pow inna  za ­
in te re so w a ć  się  m ożliw ośc ią  p o d n ie s ie n ia  sw o ich  kw alifikacji n a  
s tu d ia c h  drugiego s to p n ia  bąd ź  pod 5ф lom ow ych. Przyjąć n a l e ^  p ro stą  
z a sa d ę , że k to  ch ce  należeć do cech u , m u s i zdać  egzam in.

T y m c za se m  s to so w n e  p rz e p isy  ow ego z a d a n ia  tw o rze n ia  elity  
w ed łu g  k ry te r iu m  finansow ego  n ie  u ła tw ia ją . W yobraźm y sob ie , że 
s t r u k t u r a  w y n a g ro d z e ń  w  n ie k tó ry c h  p rz e d s ię b io rs tw a c h  p rz y ­
p o m in a  s to żek . N a górze s ą  n ie liczn i, z a ra b ia ją c y  najw ięcej, n a  dole 
liczn i, z a ra b ia ją c y  m nie j. O praw dziw ej elicie m o żn a  m ów ić, je ś li 
ta k i  s to ż e k  j e s t  w  m ia rę  s trz e lis ty , tzn . je ś li  jego  w ysokość  je s t  choć 
tro c h ę  d łu ż s z a  od ś re d n ic y  p o d staw y . J e ś l i  je d n a k  w ysokość je s t  
m ała , to  s to żek  je s t  sp łaszczony , a  e lita  pozorna . S ta n is ła w  C zajka 
w  in fo rm acji o B ibliotece Narodowej podał w ysokość zarobków  w po­
szczegó lnych  g ru p a c h  osób  ta m  z a tru d n io n y c h  w  2 0 0 3  r. W ynikało 
z tego, że za ro b k i b ib lio tek a rzy  (nie m ający ch  s ta tu s u  pracow ników  
n au k o w o -b ad aw czy ch ) w ynosiły  1802 zł, p o d czas  gdy p racow nicy  
a d m in is tra c y jn i i ob słu g i z a ra b ia li ś re d n io  1752 zł, a  p racow nicy  
o c h ro n y  1497 zł. R óżnice s ą  w ięc niew ielkie. C zajka  za tem  stw ierdza  
iż  s y s te m  w y n a g ro d z e ń  w  BN „(...) c h a ra k te ry z u je  się  b . dużym  
sp ła szczen iem  p łac . J e s t  an tym otyw acy jny  i w  tak im  ksz ta łc ie  s ta ­
now i h a m u le c  rozw oju B ib lio tek i”®’’.

N arzędziem  odpo w ied n im  do tw o rzen ia  elity  w ed łu g  k ry te r iu m  
finansow ego  n ie  s ą  też  s to so w an e  w  szko ln ic tw ie  w yższym  tabe le  
zaszeregow ania  pracow ników  bibliotecznych. Zdecydow anie kiytycznie 
p isa ł o n ic h  H. H ollender; „G łów nym  z a d a n ie m  tab e li w ydaje  się

S. Czajka; P ożądane kw a lifika cje  b ib lio tekarza  w  BN. W: Zaw ód biblio tekarza  
d ziś  iJu tro . M ateria ły z  ogólnopolskiej ko n feren c ji N ałęczów  18-20  w rześnia 2003. 
W arszaw a 2003  s. 68.



m iażdżenie w szystkiego, co m ogłoby s tać  się zaczą tk iem  ksz ta łtow an ia  
się elit zawodowycłi w  b ib lio tekarstw ie”®®. Dlatego H ollender p roponu je  
ta k  sk o n stru o w an e  tabele  odrzucić „zarówno ze w zględu n a  rew erencję, 
z ja k ą  t r a k tu ją  one  każdego , k to  zdołał co ś u k o ń czy ć , j a k  i b ra k  
rew erencji w  s to su n k u  do osób, k tó re  zdołały ukończyć to, co trz e b a ”®'̂ .

O becne  ta b e le  z asze reg o w an ia  b ib lio tek a rzy  n iczego  now ego n ie  
w n o szą  d la  w łaściw ej s tra ty fik a c ji zaw odu . Z now elizow ane o s ta tn io  
p rzep isy  u trz y m u ją  z a sa d ę , że zdecydow an ie  ba rd z ie j o w ysokośc i 
zarobków  decydu je  s ta ż  p rac y  n iż  fak ty czn a  jej w a rto ść  i kw alifikacje  
p racow n ika . N adal w ięc m łodszy  b ib lio tek a rz  po s tu d ia c h  b ib lio teko - 
znaw czych  (k a teg o ria  V1II-XII) m oże p rzez  pew ien  cza s  p o zo staw ać  
w  tej sam ej k a te g o rii z asz e re g o w a n ia  co m a g a z y n ie r  b ib lio teczn y  
z w y k s z ta łc e n ie m  z a s a d n ic z y m  zaw o d o w y m  (k a te g o r ia  VI-X)^°. 
W ysługa lat, ja k o  decydu jące  o aw an sie  i z a ro b k ach  k iy te r iu m  oceny 
w artości pracow nika, n ie pom oże wyłonić elity zaw odow ej, bo  zasłużen i 
s tażem  to n ie  zaw sze znaczy  to  sam o, co w ykw alifikow ani.

R easum ując  tę  część rozw ażań m ożem y stwierdzić, że w zrost p restiżu  
zaw odu m oże n a s tąp ić  n ie  tylko z tej przyczjniy, że na reszc ie  do trze  do 
św iad o m o śc i sp o łeczn ej, iż  b ib lio tek a rze  w y k o n u ją  n a  rzecz  tego 
spo łeczeństw a w ażne zad an ia , ale rów nież z tej przyczyny, że u trw ali 
się ogólny pogląd, iż w arto  być b ib lio tekarzem , bo  po p ro s tu  b ib lio te­
karze  dobrze zarab ia ją . J a k  zostało  je d n a k  w cześniej stw ierdzone, żeby 
wyłonić w ykw alifikow aną, a  dzięki tem u  uprzyw ilejow aną fin an so w o  
elitę, na leży  z ad b ać  o p rz e s trz e g a n ie  z a sa d  re g la m e n ta c ji  zaw odu  
b ib lio tek a rza . S ko ro  je d n a k  n a  s tra ż y  owej re g la m e n ta c ji  m ia łyby  
s ta ć  b ib lio te k a rsk ie  o rg an iz ac je  zaw odow e i u d z ie la ć  a k re d y ta c ji  
o śro d k o m  k sz ta łcą cy m  b ib lio tek a rzy  i p raco w n ik ó w  in fo rm a c ji n a  
poziom ie ś re d n im  i w yższym , to  p o jaw ia  się  p y ta n ie  o e w e n tu a ln e  
ró żn ice  z d a ń  pom iędzy  p ra k ty k a m i a  teo re ty k a m i. O tym , że is tn ie ją  
ro z b ie ż n o ś c i  co  do  k o n c e p c ji  k s z ta łc e n ia  b ib lio te k o z n a w c z e g o  
i o k reś lonego  p ro filu  a b so lw e n ta  m iędzy  b ib lio te k a rz a m i p ra k ty k a ­
m i, czyli p ra c o d a w c a m i a b so lw en tó w  k ie ru n k ó w  b ib lio tek o zn aw - 
czych a  teo re ty k a m i, k tó rzy  p ro w ad zą  za jęc ia  n a  ty c h  k ie ru n k a c h , 
ła tw o się  m o żn a  p rzek o n ać . W ystarczy  w ziąć u d z ia ł w  jed n e j z k o n ­
ferencji, n a  k tó ry ch  sp o ty k a ją  się  p rak ty cy  z teo re ty k am i, a  k tó re  
dotyczą zaw odu  b ib lio tek a rza  i k sz ta łc e n ia  b ib lio tekoznaw czego . Nie 
b ra k u je  też  p rzyk ładów  śc ie ra n ia  się poglądów  w tej sp raw ie  w  p iś ­
m ienn ictw ie  bibliologicznym . S ed n em  sp o ru  -  o ile p a su je  tu ta j  to

H. H o llender: P o żą d a n y  m o d e l k s z ta łc e n ia  b ib lio te k a rza  a s tr u k tu r a  
za trudn ien ia  w b iblio tekach. W: K szta łcen ie b ib lio tekarzy dla przyszło ści. M ateriały  
z  ogólnopolskiej ko n feren c ji S tow arzyszen ia  B ib lio teka rzy  P olskich . Ja ch ra n ka  
k . W arszawy, 2 2 -2 4  p a źd ziern ika  1995. W arszawa 1996 s. 55.
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R ozporządzenie M in isterstw a  E d u ka c ji N arodow ej i  S p o rtu  z  dnia  11 sierpnia  

2004  r. zm ien ia jące rozporządzenie w  spraw ie w arunków  w ynagradzania za  p racę  
i  przyznaw ania  in n ych  św iadczeń  zw iązanych  z  pracą dla p racow n ików  u czeln i 
państw ow ych, [online] [Dostęp 6 październ ika 2004]. D ostępny w World Wide Web: 
<h ttp ://w w w .m enis.gov .p l/p raw o/w szystk ie /rozp_297 .php>.

http://www.menis.gov.pl/prawo/wszystkie/rozp_297.php


o k reś len ie  -  j e s t  stw ierdzen ie , że p rak ty cy  oczeku ją  czegoś innego, 
n iż  o feru ją  im  teoretycy , to  znaczy  że przygotow anie  ab so lw en ta  s tu ­
d iów  b ib lio tek o zn aw czy ch  do w y k o n y w an ia  zaw odu  b ib lio tek a rza  
m oże s ię  jeg o  p o te n c ja ln e m u  p raco d aw cy  w ydać n ieodpow iedn ie . 
Z d arza ją  się  co p raw d a  głosy p rak tyków , z k tó rych  w ynika  ak cep tac ja  
d la  d z ia ła ln o śc i e d u k acy jn e j o śro d k ó w  b ib lio tekoznaw czych , czego 
p rz y k ła d e m  m o że  b y ć  w y p o w ied ź  S. C za jk i: „O ferta  po lsk iego  
szko ln ic tw a biblio tecznego stanow i d la  BN w łaściw ą, a d e W a tn ą  do 
z a p o trz e b o w a n ia , o d p o w ie d ż ”^^ N ie tru d n o  je d n a k  zn a leźć  głosy 
przeciw ne. Przede w szystk im  pojaw ia się py tan ie , czy to, co nazyw am y 
sp o rem  pom iędzy p rak ty k am i a  teo re tykam i, n ie je s t  czasem  wyolbrzy­
m ione. W ydaje się, że tak , sko ro  w śród  osób p row adzących  zajęcia  
n a  s tu d ia c h  b ib lio tekoznaw czych  j e s t  n a p ra w d ę  wiele osób, k tó re  
jed n o cześn ie  s ą  cen ionym i p rak ty k a m i z d użych  b ib lio tek  naukow ych  
i p u b liczn y ch . P rak tycy  i teo re tycy  to  z a tem  często  te  sam e  osoby.

R ozb ieżnośc i pom iędzy  p ra k ty k a m i a  teo re ty k a m i n ie  ob jaw iają  
się  je d n o s tro n n ie , n ie  po lega ją  w ięc je d y n ie  n a  k ry ty czn y ch  w ypo­
w ie d z ia c h  p ra k ty k ó w  n a  te m a t  k ie ru n k ó w  rozw o ju  sz k o ln ic tw a  
b ib lio tek a rsk ieg o . Pojaw iają się  tak że  w ypow iedzi k ry tyczne k ierow a­
n e  w  d ru g ą  s tro n ę . Ale z a rzu ty , ja k ie  s ta w ia ją  n iek ied y  teo re tycy  
p ra k ty k o m , iż  ci o s ta tn i  są  z am k n ię c i n a  in n o w acje  i n ie c h ę tn i n o ­
w ym  tech n o lo g io m , n ie  zaw sze  s ą  z a sa d n e . P rzeczą te m u  choćby  
o czek iw an ia  p ra k ty k ó w  w obec ab so lw en tó w  p rze d s ta w io n e  podczas 
k o n fe re n c ji w  K rakow ie w  1997  r. J a k o  p odstaw ow e cechy  o p isu ­
j ą c e  p o ż ą d a n e  u m ie ję tn o ś c i  a b s o lw e n tó w  w s k a z a n o  w ów czas: 
u m ie ję tn o ść  sk a n o w a n ia , u m ie ję tn o ść  obsług i pak ie tów  graficznych, 
u m ie ję tn o ść  tw o rzen ia  b a z  d a n y c h  i w y szu k iw an ia  in fo rm acji n a  
s t r o n a c h  WWW^^. S ta w ia ją c  ta k ie  w y m a g a n ia  sw oim  p rzyszłym  
p rac o w n ik o m , p ra k ty c y  zb ija ją  sk u te c z n ie  za rzu ty , iż są  n iec h ę tn i 
now ym  tech n o lo g io m .

Z a s trz e ż e n ia  p rak ty k ó w  o d n o śn ie  n iek tó ry ch  pom ysłów  n a  k sz ta ł­
cen ie  b ib lio te k a rz y  byw ają  u z a sa d n io n e , a  sp ro w ad zać  się  m ogą do 
n a s tę p u ją c e j k o n s ta ta c ji; „Są abso lw enci, k tó rzy  o siągają  sw oje ty tu ­
ły n a u k o w e  w  z ak re s ie  b ib lio tek o z n aw stw a  bez  p o z n a n ia  tego, co 
w ydaje  s ię  p ow inno  być e se n c ją  k sz ta łc e n ia , czyli in fo rm a c ja  ź ród ło ­
w a, k a ta lo g o w an ie  i g ro m ad zen ie  zb io ró w ”^̂ . Rzeczyw iście je s t  to 
pow ód do  z a d u m y  d la  tzw . teo re tyków , w ykładow ców  w o śro d k a c h  
b ib lio tek o zn aw czy ch , je ś li  d o p u sz cz a ją  do egzam inów  dyplom ow ych 
o soby , k tó re  o b ib lio te k a rsk im  rzem iośle  n ie  m a ją  po jęc ia . J e s t  to 
n iew ątp liw ie  p ro b lem , ja k ie  p ro p o rc je  pom iędzy  rzem iosłem  a  teo rią  
u s ta l ić  w  p ro g ra m a c h  k s z ta łc e n ia ,  a le  z p e w n o śc ią  ca łk o w ic ie

S. Czajka: P ożądane kw a lifikacje  b ib lio tekarza ..., op. cit., s. 73.
M. Kocójowa: P o stu la ty  b ib lio tekarzy-praktyków . W: R y n e k  p ra cy  a stu d ia  

b ib lio tekoznaw stw a  i  in fo rm acji na u ko w ej w  Polsce. Red. M aria Kocójowa. Kraków 
1997 s. [196].
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rzem iosła , czyli p ra k ty k i z p ro g ra m u  s tu d ió w  w yrzucić  n ie  w olno. 
W przeciw nym  bow iem  raz ie  m ów ienie o w sp an ia łe j p rzyszłości, ja k a  
ry su je  się  p rzed  a b so lw e n ta m i s tu d ió w  b ib lio tek o zn aw czy ch , będzie  
m iało  bardz ie j c tia ra k te r  pobożnego  życzenia  n iż  p rzep o w ied n i o p a r ­
tej n a  so lidnycłi p rz e s ła n k a c h . Mówi się  n a  p rzy k ład  często  o tym , 
j a k ą  s z a n s ę  s tw a rz a  a b so lw e n to m  s tu d ió w  b ib lio te k o z n a w c z y c h  
c h a o s  In te rn e tu . Nie b ra k u je  op in ii, że to  w ła śn ie  on i s ą  na jlep ie j 
przygo tow ani do u s id le n ia  tego m e d iu m  i k a ta lo g o w an ia  d o s tę p n y c h  
w n im  d o k u m en tó w , ch o c iaż  p o jaw ia ją  się  tak ż e  w  tej k w estii w ą tp li­
w ości. B a rb a ra  S o s iń sk a -K a la ta  stw ie rdziła  n a  p rzyk ład , że „pogłębia 
się rozziew  m iędzy fak tycznym i u m ie ję tn o śc ia m i ab so lw en tó w  a  p o d ­
k re ś la n ą  p rzez  w iele a u to ry te tó w  p o trz e b ą  w ysokiej ja k o śc i, in te ­
lek tu a ln eg o , pow ierzonego  sp e c ja lis to m  in d e k so w a n ia  i k a ta lo g o ­
w a n ia  zasobów  I n te r n e tu ”®̂ .

Ew a Chm ielew ska-G orczyca, m ówiąc o b ib lio tekarzach  jak o  osobach  
p red estynow anych  do po rządkow an ia  cyberp rzestrzen i, w sk aza ła  n a  
ich  is to tn e  cechy  i u m ie ję tn o śc i. „Z najom ość  p ro c e d u r  w y sz u k i­
wawczych, um ie ję tność  klas}^ikow ania wiedzy, u m ie ję tność  p o rzą d ­
k o w a n ia  z b io ru  in fo rm a c ji i tw o rz e n ia  n a rz ę d z i p rz y d a tn y c h  do 
p rzeszuk iw an ia  tego zb ioru  to  cechy b ib lio tekarza , k tó re  n a l e ^  w y­
korzystać  D ow odem  n a  obecność  ta k ic h  poglądów  m oże być także  
uk azu jące  się od 1999 r. m iędzynarodow e czasop ism o bib lio tekoznaw - 
cze „ Jo u rn a l of In te rn e t C ata log ing”.

O czekiw anie, że b ib lio tekarze  b ęd ą  m ogli odgryw ać znaczącą  rolę 
w  p o rządkow an iu  do k u m en tó w  d o s tę p n y ch  przez In te rn e t poprzez 
fachow e indeksow anie  inform acji o tych  d o k u m en tac h , oznacza, że 
w trak c ie  s tu d ió w  b ib lio tekoznaw czych  k a n d y d a t n a  b ib lio tek a rza  
m u si poznać i zrozum ieć zasad y  o p isu  form alnego i rzeczowego oraz  
z a sa d y  in d e k s o w a n ia  e le m e n tó w  o p isu . Bez ty c h  p o d sta w o w y c h  
u m ie ję tn o śc i w arsz ta tow ych  n ie  sp e łn i oczekiw ań  ja k o  o rg an iza to r 
inform acji o sieciowej inform acji. W  tych  kw estiach  p rak tycy  i teoretycy  
m u szą  być zgodni.

Zakończenie

w  przedstaw ionych  tu  rozw ażan iach  s ta ra łe m  się w  sposób  możliwie 
obiektywny zestaw ić wszelkie optym istyczne i pesym istyczne p rzesłank i 
pozw alające przewidywać dalszy  rozwój zaw odu b ib lio tekarza . O sobom  
wykonując)nTi te n  zawód, a  osobom  do niego w stępu jącym , n iechybn ie

B .Sosińska-K alata: K oncepcje u n iw ersy teck ieg o kszta icen ia  b ib lio teka rzy ..., 
op. cit., s. 125.
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jeszcze  bardziej zależy n a  rozw oju tej profesji, w zroście jej p res tiżu  
sp o łeczn eg o , a  co p o w in n o  za  tym  iść , tak ż e  w zroście  zarobków . 
G w ałtow nej popraw y w izeru n k u  zaw odu i s to p n ia  jego opłacalności 
n ie  na leży  się spodziew ać. W sk azan a  je s t  raczej cierpliw ość i um iarko ­
w any  optym izm . M etodą m ałych , ale kon sek w en tn y ch  kroków  trzeba  
się s ta ra ć  popraw iać n a sz  w izerunek, a  jednocześn ie  wykorzeniać często 
n iepraw dziw e i k rzyw dzące  s te reo ty p y  n a  te m a t zaw odu. Z jedne j 
s tro n y  p o trze b n e  s ą  szerok ie  d z ia łan ia  odpow iedniego lobby b ib lio te ­
k a rsk ieg o , z d rug iej z aś  pozytjrw istyczna p ra c a  u  podstaw , w  której 
po jedynczy  b ib lio tekarze  b ę d ą  sw oją p rac ą , zaangażow aniem , kwalifi­
k a c jam i i o sobow ością  u d o w ad n ia li w szystk im , k tó rzy  m ają  w ątp li­
w ości, że zaw ód b ib lio tek a rza  j e s t  p ro fesją  w ażn ą  i z as łu g u jąc ą  n a  
u z n a n ie .

We w rz e śn iu  2 0 0 4  r. „G azeta  W yborcza” opub likow ała  fragm enty  
in te rn e to w eg o  c h a tu , w  k tó ry m  je d e n  z u czestn ik ó w  n a p isa ł o tym, 
j a k  s z u k a ją c  p rac y  w  W ielkiej B ry tan ii, s ta ra ł  się zebrać  ja k  najw ięcej 
referencji. „Agencja u p rze d za ła  m nie, że Angole m ają  fioła n a  punkcie  
referenc ji. R adziła  pozb ierać  j a k  najw ięcej, zw łaszcza od osób o tzw. 
dużym  z a u fa n iu  społecznym : dzielnicowy, lekarz, p raw nik , proboszcz, 
n a u cz y c ie l, ko ło  g o sp o d y ń  w ie jsk ich , n a w e t p a n i b ib lio te k a rk a  -  
w szyscy , k tó rzy  m ogą pow iedzieć coś dobrego o tobie

O kazu je  się więc, że w  n aszy ch  s ta ra n ia c h  o popraw ę w izerunku  
bib lio tekarzy  m usim y  doprow adzić do sytuacji, kiedy bibliotekarze i ich 
p ro fes ja  n ie  b ę d ą  w yróżniani w  kon tekście  pewnej osobliwości. Zależy 
n a m , żeby w  w ypow iedziach dotyczących naszej profesji n ie m ówiono 
„naw et b ib lio te k a rk a ”. Żeby w  różnych  k o n tek s ta ch , a  m. in. w roz­
m ow ach  o p racy  n ie  pojaw iało się sform ułow anie „ostatecznie w  biblio­
te c e ”, bo  tak ie  „w yróżnianie” św iadczy o tym , iż osoba  je  s to su ją ca  m a 
b ib lio tekarzy  i b ib lio teki za  coś m arginalnego.

D o k o n u ją c e  s ię  n a  n a s z y c h  o c z a c h  p rz e m ia n y  cyw ilizacy jne  
pozw alają  p rzypuszczać, że w yróżnianie zaw odu b ib lio tekarza  będzie 
w kró tce  m iało  w yłącznie k o n te k s t pozytyw ny. W yrazem  tego pow inna 
być  r o s n ą c a  lic z b a  o só b  p o d z ie la ją c y c h  o p in ię , iż bez  w s p a rc ia  
b ib lio tekarzy  rozwój naukow y, rozwój k u ltu ra ln y  spo łeczeństw a i reali- 
zac ja  różnych  form  p e rm a n en tn eg o  k sz ta łcen ia  byłyby niemożliwe.
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Sum m ary

The problem of inform ation society developm ent is broadly discussed  
in the LIS literature. For sure  it resu lts  from the fact, th a t for m any people 
developm ent of in fo rm a tio n  society  ra ise s  a  hope for a n  in ten siv e  
developm ent of lib ra rian sh ip . All the  a sp ec ts  req u irin g  in fo rm ation  
processing, its  c reation  and  transfer, shall gain m ore significance in 
inform ation society. In contrary however, there are opinions abou t dark  
future of librarianship. This text tries to confront different attitudes towards 
the  fu tu re  of lib ra rian sh ip , inc lud ing  ed u ca tio n  of lib ra ria n s , th e ir 
rem uneration, lib rarian’s stereotype, and prestige of the  profession.
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